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Miserum  est  in  Republica  vivere,  in  gua 
nemo  unus  imperat,  sed  guod  unus  iubet, 
idem  alter  vetat;  guod  figit  Ule,  iste  refi- 
git, . .  Simplex  et  unica  est  oratio  veritatis. 
Ubi  igitur  variae  sunt  opiniones,  an  ibi  est 
veritas? 

A,  F,  Modrevn  secretarii  regii 
Sylvae  cuatuor,  Ex  ipsius  aucto- 
ris  autographo  expreMae.  B.  m. 
1590,  syWa  II,  fol.  y  2. 


PRZEDMOWA. 

Dzieje  literatury  aryańskiej  w  Polsce  przedstawiają 
jedno  z  najwdzięczniejszych  pól  badania  dla  historyka 
daw^nej  literatury.  Zająwszy  się  przed  trzema  laty  dzie- 
jami literatury  religijnej  XVI  w.,  zostałem  olśniony 
bogactwem  jej  objawów  i  postanowiłem  opracować 
kolejno  jej  działy.  Rozpocząłem  od  kalwińskiej  będą- 
cej chyba  w  najbliższym  związku  z  Rejem,  którego  ju- 
bileusz miała  właśnie  obchodzić  Akademia  Umiejętno- 
ści, przeszedłem  następnie  do  aryańskiej,  w  końcu  za- 
mierzam zająć  się  katolicką,  luterską,  unicko-prawo- 
sławną. 

Obszar  to  zbyt  rozległy,  bym  nie  miał  dopuścić  się 
opuszczeń  i  pomyłek,  które  w  pierwszej  wytknął  mi 
niezrównany  znawca  dawnej  literatury,  prof.  Bruckner. 
Uznaję  słuszność  dużej  części  jego  uwag,  dziękuję  rów- 
nież za  nowe,  któremi  wśród  pisania  życzliwie  mi  słu- 
żył. Pragnąłem  też  dokonać  mego  zadania  najsumien- 
niej,  choć  wiem,  że  zwalczam  pierwsze  trudności. 
Mam  nadzieję,  że  braki  nie  będą  tym  razem  zbyt  ra- 
żące; nie  szczędziłem  też  zachodów  i  starań,  by  obraz 
literatury  najmniej  znanej  u  nas,  a  dla  historyka  przy- 
najmniej ideowo  doniosłej,  wypadł  jak  najpełniej. 

Posługując  się  nieustannie  rzadkościami  bibliogra- 
ficznemi,  czuję  się  najwięcej  zobowiązanym  w  obec 
Zarządu  Akademii  Umiejętności,  który  wiele  ich  spro- 
wadził dla  mego  użytku  z  Kórnika,  Ruska,  Wrocławia, 
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Warszawy,  Petersburga,  Dzikowa,  Lwowa.  Również 
pracy  niniejszej  zdołałem  dokonać  dzięki  jedynie  ła- 
skawej uprzejmości  bibliotekarza  książąt  Czartoryskich 
w  Krakowie  p.  Bolesława  Biskupskiego,  który  nie 
szczędził  czasu  i  trudów,  by  żadna  osobliwość  boga- 
ty cłi  zbiorów  nie  uszła  mojej  uwagi.  Szczere  dzięki 
składam  także  dr.  Jerzemu  Boros,  Dziekanowi  kolle- 
gium  unitaryanskiego  w  Koloszwarze,  który  otworzył 
mi  archiwum  i  bibliotekę  zboru,  pokazał  pamiątki  po 
polskich  wygnańcach  aryańskich,  służył  nader  cennemi 
informacyami,  które  dotyczyły  przeszłości  i  teraźniej- 
szóści  wyznania  i  literatury. 

Dodaję  w  końcu,  że  w  przytoczeniach  dawnych 
druków  i  rękopisów  zachowywałem  pisownię  dzisiej- 
szą, gdyż  chodziło  mi  o  treść  a  nie  o  utrudnienie  czy- 
tania różnicami,    które   nie   były  zresztą  zbyt  wielkie. 


Pisałem  w  Krakowie  dnia  i  Kwietnia  1907  r. 
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LITERATURA  ARYAŃSKA  W  WIEKU  XVI 


Literatura  AryańsIuL 


I. 

Doktiyna  religijna.  Jej  wslcrzeszenie  i  rozwój. 

Niema  wątpliwości,  że,  gdy  chodzi  o  sąd  w  jakiejś 
kwestyi,  o  świadectwo  o  rzeczach  i  ludziach,  najwięk- 
szej wagi  będzie  sąd  człowieka  rozumnego,  świade- 
ctwo człowieka  współczesnego  rzeczom  i  ludziom.  Te 
zalety  będzie  miał  chyba  sąd  człowieka,  który  doświad- 
czył na  sobie  skutków  religijnej  nietolerancyi,  który 
był  erudytem  pierwszego  rzędu  i  traktował  wszystko 
po  akademicku  i  ze  spokojem,  który  w  latach  dojrzal- 
szych zetknął  się  z  ostatnimi  przedstawicielami  dok- 
tryny na  ziemi,  goszczącej  wszelkie  odcienia  reforma- 
cyjne,  nie  wyłączając  najskrajniejszych. 

Jego  krytycyzm,  który  stał  się  treścią  literatury 
wieku  XVIII ,  umiał  dokładnie  wyrozumieć ,  w  jaki 
sposób  protestantyzm  musiał  doprowadzić  do  upadku 
wszelkiej  religii,  jak  stać  się  punktem  wyjścia  do  zin- 
dywidualizowania pojęć  religijnych,  które  wyrodziły 
się  w  końcu  w  racyonalizm.  Wszelkie  doktryny  znał, 
wszelkie  odcienia  rozumiał,  co  przychodziło  mu  tem 
łatwiej,  iż  nie  stał  po  stronie  żadnych..  Ciekawy  był 
wszystkich ,  więc  obchodził  go  i  aryanizm ,  którego 
przedstawicieli  spotkał  na  wygnaniu.  Mówił  o  nich 
swobodnie,  żywo,  zajmująco  w  tekście,  jeszcze  bar- 
dziej w  przy  piskach.  Tu  rozwijał  swój  nieprzebrany 
zapas  erudycyi,  tu  wkładał  najwięcej  ironii  sceptyka, 
która  jest  wytyczną  jego  myśli  i  kierunkiem  jego  du- 
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cha,  który  udaje  naiwność  i  prostotę,  tam,  gdzie  chce 
zwierzyć  się  ze  szczegółów  najwięcej  drażliwych. 

Dlatego  sąd  Bayle'a  o  aryanach  jest  pouczający » 
dlatego  świadectwo  jego  czyta  się  z  uwagą  i  z  zaję- 
ciem. On  to  w  końcu  wieku,  który  widział  wielkość 
i  upadek  Rakowa,  wyrzekł,  że  z  punktu  widzenia  rzą- 
dzących aryanizm  był  nie  do  przyjęcia,  gdyż  potępiał 
wojny,  które  dają  sławę  i  pieniądze.  Nie  był  dla  wszy- 
stkich ale  dla  wybranych,  gdyż  chciał  uwolnić  religią 
od  wszystkiego,  co  niepojęte,  oszczędzić  ludziom  sile- 
nia się  nad  rozwiązaniem  tajemnic.  A  tymczasem  wia- 
domo, że  tłum  wierzy  ślepo  w  dogmaty,  które  obcho- 
dzą jedynie  teologów.  Mieszczanin,  chłop,  wojownik, 
szlachcic  lubią  to,  co  jest  nad  ich  rozumem,  cele  reli- 
gii umieszcza  się  w  tem,  czego  się  nie  pojmuje. 

Nie  mieli  więc  słuszności  aryanie,  gdy  chcieli  roz- 
jaśnić wszystko,  a  zachowali  ciężar  moralnych  praktyk. 
Ich  zasada  niszczy  religię,  zaniienia  ją  w  filozofię,  gdy 
trzeba  iść  wiarą  a  nie  poglądem  ^.  Inaczej  idzie  się  ku 
niewierze,  podkopuje  objawienie,  czyni  z  tajemnic  naj- 
bardziej ukrytych  przedmiot  dysputy  filozoficznej.  Czło- 
wiek, z  którego  wynikł  cały  wiek  XVIII,  sympatyzował 
tedy  poniekąd  z  doktryną  potępianą  jedynie  pozornie. 
Że  tak  było,  dowodził  ton  nader  ostrożny  i  dwuzna- 
czny, dowodziła  filozofia  sceptyka,  który,  jak  aryanie 
w  końcu  swego  istnienia  w  Polsce,  nie  miał  żadnego 
dogmatu. 

Więc  sąd  o  nich  był  niby  surowy,  choć  kryło  się 
w  nim  uznanie  mało  tajone  i  wyczuwalne  łatwo.  Wszakże 
człowiek,  wedle  pojęcia  tego  filozofa,  jest  stworzeniem 
mistycznem  i  lubiącem  to,  czego  nie  rozumie,  gdyż  nie 
lubi  rozumieć.  Błędem  jest  utrwalać  racyonalizm  w  gło- 


*  Dtctionnaire  historigue  et  critigue  par  Mr.  Pierre  Bayle.  Cin- 
ąui^me  ćdition.  Tome  IV.  Amsterdam,  Br^e  et  la  Haye  chez  le& 
libraires,  str.  232. 
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wach  ludzkich^  racyonalizm  aż  nazbyt  widoczny  w  arya- 
nizmie,  który  jest  tego  sposobu  myślenia  zapowiedzią 
i  przygotowaniem  ^  Ten  racyonalizm  myślał  powstrzy- 
mać Kalwin,  gdy  określał  swą  doktrynę  w  sposób  naj- 
więcej stanowczy  z  teologów  reformacyjnych.  Do  jego 
czasów  trwał  nieustanny  ferment,  przedłużała  się  nieo- 
kreśloność, trwała  niepewność,  chwiejność,  dążność  do 
szukania  drogi  pośredniej  między  luteranizmem  a  zwin- 
glianizmem,  co  odbija  się  nawet  w  polskich  dążeniach 
religijnych  Lutomirskiego  *  i  Reja. 

Zdawało  się  Kalwinowi,  którego  doktrynę  wnieśli 
do  nas  Łaski  i  jego  otoczenie,  że  oczyścił  religią  z  wszy- 
stkiego, co  ludzkie  i  napływowe.  Znaleźli  się  inni  i  orze- 
kli, że  jego  doktryna  jest  też  ludzką,  tez  tradycyą,  która 
oddala  się  od  wiary  pierwotnej.  On  zniósł  hierarchię 
dotychczasową,  !a  postawił  swoją,  oni  zaprzeczyli  jej 
prawa  bytu  i  jego  ludzkiej  powadze.  Usunęli,  ku  jego 
zdumieniu,  wszelkiego  pośrednika  między  sobą  a  Bo- 
giem, zniszczyli  do  reszty  charakter  społeczny  religii, 
który  on  podkopał  ogromnie,  gdy  odsuwał  wszelką 
powagę  ludzką,  wszelki  udział  społeczności  chrześci- 
jańskiej w  dziele  zbawienia.  Wprowadzili  wolne  ba- 
danie, indywidualizm  religijny,  tolerancyę  pojęć,  które 
kryły  się  w  jego  doktrynie,  chcącej  być  przecież  wy- 
znaniem określonem,  społecznem,  nie  indywidualnem. 

Już  w  luteranizmie  była  skłonność  pokrewna,  skoro, 
wedle  myśli  reformatora,  każda  gmina  miałaby  prawo 
wyrazić  swe  zdanie  o  doktrynie,  wybierać  i  składać  do- 
ktorów i  pastorów '.  To  samo  mówił  kalwinizm  w  mnie- 


^  Unitarianism  in  America,  A  history  of  its  origin  and  deve- 
lopment  by  G.  W.  Cooke.  Boston  1902,  str.  437,  in  the  unitarian 
body  front  the  first  there  has  been  a  free  spirit  of  inguiry,,. 

■  Archiv  fikr  Reformationsgeschichte,  Texte  und  Untersuchun- 
gen.  Nr.  10,  III  Jahrg.,  H.  2  Berlin  1906,  str.  119 — 120. 

•  Emile  Faguet:  Seiziime  siicle.  Etudes  littćraires.  Paris  1902, 
str.  177. 
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maniu,  źe  każdy  wiemy  ma  charakter  kapłański,  a  od 
ministra  dzieli  go  tylko  różnica  czynności.  Ta  metoda 
wytworzyła  rozłam,  sprowadziła  starcie  jednych  z  dru- 
gimi, wywołała  rozstrój  chroniczny,  póki  bardziej  uzdol- 
nione jednostki  nie  określiły,  na  czas  pewien  przynaj- 
mniej, wiary  ogólnej.  Nie  dostrzeżono  złego,  gdy  ono 
zagroziło  nagle  całemu  mozolnie  wzniesionemu  dziełu 
Łaskiego,  Reja,  Grzegorza  z  Żarnowca  i  tylu  innych. 
Nie  złamało  go  doszczętnie,  gdyż  luteranizm  i  kalwi- 
nizm  zgniotły  aryanizm  w  swem  łonie,  jako  zorgani- 
zowane i  rządne,  zgniotły  przy  pomocy  starej  a  odro- 
dzonej do  nowego  życia  wiary  katolickiej. 

Aryanizm  nie  znikł  jednak,  przynajmniej  w  Polsce, 
choć  nie  był  społecznym,  nie  był  organizacyą  i  rządem 
zespolonym  mniej  lub  więcej  z  ustrojem  państwowym, 
jak  to  bywało  dotąd.  Był  sejmikiem  teologów,  którzy 
zajmowali  się  zagadnieniami  teologicznemi  nawet  w  cza- 
sie szalejącej  zawieruchy  wojennej  kozackiej  i  szwedz- 
kiej. Mieli  coś  z  namiętności  humanistów,  objaśniają- 
cych Cicerona  lub  Senekę,  ale  nie  byli  zebraniem  ludzi 
życia  i  dla  życia,  idącym  za  powagą  i  mającym  dogmat 
i  żądzę  czynu.  Kalwin  chciał  przeciwstawić  aryanizmo- 
wi  tamę  w  postaci  stosu  Seryeta,  wzniecił  tylko  na- 
miętności i  otworzył  drogę  prądowi,  który  nie  mając 
wygodnego  łożyska  w  krajach  romańskich  i  germań- 
skich rozlał  się  po  Polsce  i  w  Siedmiogrodzie,  kędy 
rozmaitość  wiar  sprzyjała  mu  potężnie,  by  osłabiony 
mógł  odrodzić  się  następnie  za  dni  naszych  w  unita- 
ryanizmie  angielskim  i  amerykańskim. 

Nie  zniszczył  na  razie  dzieła  swych  poprzedników, 
gdyż  dogmat  reformacyjny  był  już  określony,  twardy, 
nieprzejednany,  gdyż  określił  granice  badania  i  znie- 
ruchomiał na  długo.  Wobec  rozbicia  w  samym  arya- 
nizmie,  luteranizm  i  kalwinizm  imponowały  niezmien- 
nością doktryny,  która  wywodziła  się  od  apostolskiej 
i  tą  niezmiennością  zbliżała  się  do  katolicyzmu,  tkwią- 
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cego  na  dnie  dusz,  jako  coś  bardzo  zepsutego  w  gło- 
wie i  członkach,  ale  niezmiennego  od  wieków.  Zaka- 
zywano odtąd  wszelkiego  wolnego  badania,  nie  doty- 
kano tajemnic  i  dogmatów  wspólnych  z  katolicyzmem, 
gdy  aryanizm  szedł  dalej  w  krytycyzmie  i  kończył  wol- 
nomyślnością, która  nie  była  już  religią. 

Kalwinizm  przyznawał  ważność  orzeczeniom  pierw- 
szych soborów  włącznie  z  nicejskim,  aryanizm  odwoły- 
wał się  tylko  do  tekstu  biblijnego,  a  gdy  tekst  nie  do- 
pisywał w  walce  z  przeciwnikiem,  twierdziło  się,  że 
on  przekręcony  lub  sfałszowany.  Powstawał  stąd  chaos 
nie  do  rozwikłania,  wszczynał  się  zamęt,  w  którym  radę 
dać  sobie  mogli  teologowie,  ale  nie  mieszczanin,  chłop, 
wojownik,  szlachcic,  o  których  mówi  Bayle.  Pojęcia 
religijne  ulegały  niesłychanemu  pomieszaniu,  rozbicie 
utrudniało  wprost  oryentacyę  dla  inteligencyi  bardziej 
tępych  albo  obojętnych  na  podobne  subtelności,  które 
spotykamy  w  ciągu  stuletniego  istnienia  u  nas  doktry- 
ny. Nieustanna  spekulacya  teologiczna  rozwinęła  odcie- 
nia i  argumentacyą  wprost  niesłychaną,  stała  się  jakby 
nową  scholastyką,  która  za  powagę  uznawała  Arysto- 
telesa, którego  godziła  z  doktryną  wyssaną  z  tekstu  bi- 
blijnego. Zagrodzono  więc  sobie  drogę  do  postępu,  choć 
w  samej  scholastyce  rakowskiej  kryła  się  wolnomyśl- 
ność zupełna. 

Arystotelista  trzymał  straż  nad  teologiem,  obaj  prze- 
żuwali ten  sam  materyał  i  nie  uczuwali  głodu  treści  ob- 
fitszej,  nie  okazywali  ciekawości  na  tajemnice  ludzkiej 
duszy,  jak  Montaigne,  Descartes,  Charron,  polityki,  jak 
Machiayelli,  Bodin,  Althusius,  przyrody,  jak  Telesio, 
Giordano  Bruno,  Campanella,  Galileusz.  Przewrót  po- 
stępował jednak  w  samym  organizmie  z  niezmierną  szyb. 
kością,  obalał  nie  tylko  dogmaty,  ale  i  podstawę  wiary. 
Tą  podstawą  pojęcie  Boga,  które  prostsze  w  Starym 
Testamencie,  rozleglejsze  i  bardziej  złożone  w  Nowym, 
budziło  wrzenie  w  umysłach,  niepokój  w  głowach  naj- 
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tęższych  średniowiecza  i  czasów  nowszych.  Zarodu  spe- 
kulacyi  szukać  możnaby  jeszcze  u  gnostyków,  potem 
w  sporach  teologicznych  czwartego  i  piątego  wieku, 
dalej  w  mistycyzmie  franciszkańskim,  wreszcie  u  mi- 
styków niemieckich,  w  humanizmie,  u  Erazma.  Dąże- 
nia te  wywoływały  zawsze  opór,  wydobywały  rysującą 
się  coraz  wyraźniej  prawomyślność  powszechności,  która 
nie  (gardziła  przecież  sama  spekulacyą  w  duchu  czysto- 
arystotelesowskim. 

Ścierały  się  opinie  w  sporach  o  najważniejsze  pod- 
stawy wiary.  To,  czego  chciał  już  gnostycyzm,  nie  było 
ani  religią,  ani  filozofią  ^.  Chrystologiczne  spekulacye 
powtarzały  się  przecież,  doprowadzając,  jako  reakcya 
przeciw  politeizmowi  gnostyków,  do  podkreślenia  je- 
dności, co  przychodziło  tem  łatwiej,  że  dogmat  o  trzech 
osobach  nie  był  należycie  określony  *.  Wahania  trwały 
długo,  póki  spekulacyą  aryańska  nie  wywołała  ostate- 
cznego ujęcia  dogmatu.  Spekulacyą  podporządkowująca 
Syna  Ojcu  rozdzieliła  się  tymczasem  na  odcienia,  zgu- 
biła się  własną  niezgodą,  choć  zagroziła  na  czas  jakiś 
całej  chrześcijańskiej  powszechności  ^  Zwyciężyła  ją  ata- 
nazyańska  tem  łatwiej,  że  odpowiadała  wierze  powszech- 
ności, chroniła  tę  powszechność  przed  oderwanym  deiz- 
mem,  zgadzała  się  z  tradycyą  pierwszych  wieków.  Od 
soboru  nicejskiego,  który  utrwalił  chrystologiczny  do- 
gmat, nie  ustawały  jednak  spory  i  niepokoje,  opiera- 
jące się  już  to  na  rozumowaniu,  już  to  na  tekście  od- 
powiednio wyjaśnionym. 

Znać  to  u  Św.  Augustyna,  widać  wyraźnie  w  spo- 
rach bizantyjskich  o  pochodzenie  trzeciej  osoby,  które 


^  KathoUsche  Dogmatik  von   Dr.  J.  Kuhn.    1.    Band.  Tubingen 
1859  str.  327. 

•  Grundriss  der   Geschichte  der  Philosophie  der  patristischen 
und  scholastischen  Zeit  von  F.  Ueberweg.  Berlin  1873,  str.  53. 

*  WetŁer   und    Weltis    Kirchenlexikon,    I.   Band.    Freiburg    im 
Breisgau  1882,  str.  128 — 12846. 
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przetrwały  w  dogmacie  kościoła  wschodniego,  rozdzie- 
lającym później  zwolenników  unii  brzeskiej  od  jej  prze- 
d^wników,  czuć  na  każdyin  kroku  u  scholastyków,  pra- 
gnących rozstrzygnąć  rozumowo  dogmat  nicejski.  No- 
minalista Roscellinus  odnawia  a^gadnienie,  by  przyznać 
równą  moc  trzem  osobom,  które  pojmuje  jako  trzy  od- 
rębne istoty  boskie.  Określenie  Boga  rozszerzało  się 
tymczasem,  spory  miały  zaś  na  razie  charakter  akade- 
micki i  nie  szły  za  obręb  bibliotek  i  szkół.  Nie  napró- 
żno  przyjął  się  aforyzm  anzelmowy  credo  ut  intelli- 
gant^  między  wiarą  a  filozofią  trwała  harmonia  długa, 
choć  przyszły  rozłam  utaił  się  niejako  w  zdaniu,  że  naj- 
większa tajemnica  wiary  opiera  się  tylko  na  tekście 
i  usuwa  się  z  pod  filozoficznego  badania^.  Zaznaczył 
się  ten  rozłam  w  sentencyach  Oceania,  który  podkre- 
ślał konieczność  oparcia  się  na  powadze  biblijnej  i  tra- 
dycyi ;  filozoficzne  myślenie  nie  ma  tu  żadnego  znaczenia 
i  mieć  nie  może. 

Więc  mistycy,  jak  Gerson,  wołają,  by  wierzyć  tylko 
powadze  biblijnej,  gdyż  filozofia  nie  dowiedzie  do  zba- 
wienia, mistrz  Eckhart  objaśnia  jednak  dogmat  w  spo- 
sób nader  swobodny  i  przypominający  romańskie  spe- 
kulacye  za  humanizmu.  Samowolność  hipotez,  śmiałość 
pomysłów  objawiają  się  tem  silniej,  że  towarzyszy  im 
mistycyzm,  dążący  do  zlania  się  z  Bogiem  pojmowa- 
nym nabożnie,  ale  i  panteistycznie.  Im  bardziej  świec- 
czeje  hierarchia  kościelna,  tem  silniej  występują  po- 
glądy o  potrzebie  papiestwa  czysto  duchowego,  chrze- 
ścijaństwa apostolskiego  i  dalekiego  od  świata  zepsu- 
tego i  znieprawionego.  Człowiek  przyzwyczajony  żyć 
sam  w  murach  zakonnych  snuł  niezbyt  zgodne  z  wiarą 
powszechności  poglądy;  tak  z  jednej  strony  sentencye 
scholastycznych  filozofów,  z  drugiej  marzenia  mistyków, 
zatrzymywały  się  na  brzegu  prawomyślności,  niosąc  na 


*  U  Ueberwega,  str.  t85. 
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razie  tylko  odmianę  moralną,  etykę  ewangeliczną,  pra- 
gnienie odświecczenia  hierarchii  i  nadejścia  niebieskiej 
Jerozolimy  czyli  uzupełnienia  objawienia.  Mistyczny 
intellekt  nie  zasypiał,  choć  tradycyjna  karność  niwe- 
czyła jego  ruchy;  życie  wewnętrzne  budziło  zwłaszcza  we 
Włoszech  skłonność  do  pomysłów  dalekich  od  dogma- 
tyzmu  i  do  tworzenia  kościoła  w  kościele,  do  którego 
wejdą  dusze  oczyszczone  miłością. 

Za  Alpami,  gdzie  panował  trzeźwy  duch  arystotele- 
sowego racyonalizmu,  skłonność  do  spekulacyi  i  asce- 
tyzmu była  mniejszą,  choć  w  oczach  mistyków  z  tej 
i  z  tamtej  strony  Alp  Rzym  był  Babilonem,  hierachia  in- 
stytucyą  świecką  i  daleką  od  demokratyzmu  przyszłej. 
Wierzono,  że  wróci  czas  pierwotnej  czystości  wiary, 
gdy  nadeszły  znów  filozoficzne  doktryny  humanizmu. 
Cały  racyonalizm  starożytny,  cała  wiedza  filologiczna 
dołączyły  się  do  fermentu ;  humanizm  utożsamia  już 
teologią  z  wyśmiewaną  scholastyką,  stawia  Yarrona  nad 
najsłynniejszych  teologów  średniowiecza,  drwi  z  obo- 
wiązującego tekstu  biblijnego,  odsuwa  dogmaty  i  obrzę- 
dy, pozbywa  się  kultu  dla  starych  form  i  przepisów'. 
Dążność  do  indywidualizmu  rozsadziła  prawomyślność 
do  szczętu,  rozdzielenie  wiedzy  od  wiary  tak  widoczne 
u  Pomponazziego  dowodziło,  że  w  wierze  zapanował 
chaos  nie  do  rozwikłania.  Choć  wolność  polityczna 
upadała,  szły  spekulacye  po  spekulacyach ;  ruch  refor- 
macyjny,  zwalczający  za  Alpami  średniowieczną  teolo- 
gię, dopełniał  tylko  miary  zamętu. 

Ten  ruch  wyzwalał,  wedle  myśli  Lutra,  jednostkę 
ludzką  od  wszelkiej  powagi  zewnętrznej,  choć  zostawiał 
ją  w  zależności  od  władzy  świeckiej,  ten  ruch,  wedle 


*  Em.  Gebhart:  Italie  mystigue,  Paris  1904,  sir.  221. 

*  Die  Wiederbelebung des  klassischen  Alłherthums  oder  das  er- 
ste  Jahrhundert  des  Humanismus  von  G.  Voigt.  II.  Band.  Berlin 
1893,  str.  466,  475* 
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myśli  Kalwina,  podnosił  potrzebę  wolności  wewnętrz- 
nej i  zewnętrznej  w  duchu  republikańskim,  co  odbija 
się  i  w  aryanizmie,  który  tę  wolność  pojmuje  tak  sze- 
roko, że  staje  poza  państwem.  Humanizm  pojął  jednak 
religię  niezależnie  od  tekstu,  który  był  dla  niego  także 
tradycyą;  aryanizm  poszedł  mniej  daleko  i  ujął  myśl 
w  ramy  tekstu,  który  objaśniał  jednakże  swobodnie, 
choć  uważał  go  za  jedyne  źródło  religii  i  określone 
szranki  wierzeń.  Nie  sięgnął  aż  do  religii  naturalnej, 
protestował  jednak  przeciw  nowemu  dogmatyzmowi 
protestanckiemu.  Wskazywał  na  niedostateczność  po- 
znania indywidualnego,  na  wewnętrzne  doświadczenie 
religijne,  co  odziedziczył  po  scholastykach,  przejął  po 
mistykach.  Głosił  wreszcie  nieustannie  potrzebę  swo- 
body ducha,  którą  zapożyczył  od  humanistów,  choć  był 
przeważnie  obojętny  na  entuzyazmujące  wtedy  wielu 
zagadnienia  przyrodnicze  obce  również  Lutrowi,  Me- 
lanchtonowi.  Kalwinowi. 

Tak  było  w  Hiszpanii,  gdzie  w  wieku  prądów  re- 
formacyjnych  jest  najwięcej  mistyków  ^  i  skąd  przycho- 
dzą Yaldfes  i  Servet,  tak  we  Włoszech,  gdzie  mistycyzm 
i  humanizm  mieszają  się  z  sobą  najdziwaczniej.  Wszy- 
scy mówią  wtedy  o  dogmatach,  więc  Yaldfes,  gdy  wróci 
z  Niemiec,  tworzy  w  Neapolu  kółko  wytwornych  teo- 
logów, by  podjąć  ulubione  zagadnienie.  Jak  Kalwin, 
jest  on  też  legistą  a  legiści  byli  zawsze  dalecy  od  pra- 
womyślności  i  trądy cyonalizmu.  Ośmielił  zresztą  wszy- 
stkich do  rozprawiania  o  dogmatach  Erazm.  Każdy  po- 
woływał się  na  niego,  gdyż  krytykował  on  urządzenia 
kościelne,  dał  tekst  grecki  Nowego  Testamentu,  o  któ- 
rym marzył  tylko  Yalla,  porównywał  obecny  Kościół 
z  dawnym.   On  dał  początek  krytyce  biblijnej,  trakto- 


*  Histoire  de  la  littłrature  espagnoie  par  Eug^ne  Baret    Paris 
i863,  str.  406 — 407. 
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wał  pewne  dogmaty  jako  hipotezy  ^.  Chciał  odnowie- 
nia moralnego,  poza  apostolskim  symbolem  nie  widział 
prawd  niewzruszonych  i  stałych '.  Ale  pisał,  jak  huma- 
niści, dla  uczonych,  ośmielił  jednak  mniej  uczonych, 
budził  powątpiewanie  od  Alcali  do  Neapolu  i  Krakowa. 
W  ojczyźnie  mistycyzmu  franciszkańskiego  zaroiło  się 
tedy  od  reformatorów,  jak  Yermigłi,  Zanchi,  Yergerio, 
Socyn  starszy  i  inni'. 

Im  surowszą  zas  była  represya,  tem  skrajniejsze  ob- 
jawy sceptycyzmu.  Dowodem  Ochino,  którego  młodość 
przypada  jeszcze  na  czas  piorunujących  kazań  Savona- 
roli.  Życie  mistyczne  kwitło  głównie  w  klasztorach, 
więc  Ochino  chroni  się  w  szeregi  franciszkańskie,  by 
oddać  się  kontemplacyi  religijnej.  Natui-a  niespokojna, 
temperament  zmysłowy,  talent  kaznodziejski,  patos  sło- 
wa, które  obfitowało  w  wybuchy  liryczne  przeplatane 
od  czasu  do  czasu  ukłuciami  ostrej  ironii  ^,  sprawiały,  że 
zjawiał  się  w  nim  jakby  nowy  Savonarola,  który  po- 
rywał zwłaszcza  prostaków.  Odrzucenie  scholastyki, 
pogarda  mądrości  świeckiej,  zamknięcie  się  w  ascetyz- 
mie nie  były  jeszcze  odstępstwem,  które  przyszło  je- 
dnak wnet,  gdyż  Wenecya,  gdzie  każe  Ochino,  Neapol, 
gdzie  rozprawia  Yald^s,  są  ogniskami  prądów  reforma- 
cyjnych. 

Yald^s  podsuwa  tematy  do  kazań  Ochinowi,  który 
traktuje  każdy  dogmat  z  właściwym  sobie  sceptycyz- 
mem, choć  odziewa  wszystko  pozorami  dbałości  o  czy- 


^  Modus  orandi  Deutn  per  Des.  Erasmum  Roterodomum.  Craco- 
viae  i525,  fol.  64,  Et  fortassis  haecest  bona  pars  christianae  reli- 
gionis,  in  rebus  dwiuis  venerari  omnia,  nihil  autem  affirmare, 
braeter  id  guod  in  sacris  litteris  pałam  expressum  est 

*  Realencyclopedie  fur  protestantische  Theologie  und  Kirche, 
V  Band.  Leipzig  1895,  str.  434 — 444 

*  Storia  delia  litteratura  italiana  di  G.  Tiraboschi.  Milano  1829, 
Tomo  VII,  str.  529—564. 

*  Bernardino  Ochino  von  Sienna,,,  von  Kai\  Benrath.  Leipzig 
1875,  str.  60. 
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stość  moralną '.  W  ten  sposób  dopełnia  się  dzieło  Eraz- 
ma,  pod  którego  wpływem  Servet  występuje  też  otwar- 
cie przeciw  zasadniczemu  dogmatowi  chrześcijańskiemu, 
podkreślając  wyraźnie  wiarę  w  niższość  boskości  Chry- 
stusa, który  jest  człowiekiem,  synem  Boga,  Bogiem 
z  człowieka  i  wywyższonym  tylko  przez  Ojca  *.  Wszy- 
stkiego twórcą  jest  Ojciec,  oto  doktryna,  którą  od- 
rzucają synody  francuskie,  szwajcarskie,  niemieckie, 
która  nie  omija  jednak  ani  Włoch,  gdzie  omawia  się 
ją  na  zebraniach  w  Yicenzy,  ani  Siedmiogrodu  i  Pol- 
ski, gdzie  wrze  już  od  rozpraw  religijnych. 

W  krakowskim  kółku  starszego  Trzecieskiego  oma- 
wia się  bieżące  kwestye  teologiczne,  wcześnie  poddaje 
się  też  krytyce  zasadniczy  dogmat  wiary.  Głównie  Erazm 
zagaja  swymi  poglądami  ten  dyalog  ludzi  najuczeńszych 
w  kraju,  wystąpienie  obcego  autytrynitaryusza  jest  nie- 
wątpliwie punktem  wyjścia  do  dalszych  spekulacyi  *. 
Tworzą  się  jakby  dwa  odcienia  w  owem  kółku,  w  któ- 
rem  do  bardziej  krańcowego  należy  Frycz  nigdy  nie 
oświadczający  się  wyraźnie  za  żadną  z  dwóch  głównych 
doktryn  reformacyjnych  i  wyczekujący  jakby  rozwiąza- 
nia ze  strony  ciekawego  nowinek  króla.  Dyalogi  Ochina 
nie  przechodzą  i  na  królewskim  dworze  bez  wrażenia  ^, 
choć  doktryna  tai  się  niejako  czas  długi  nawet  w  kal- 
wińskim Pińczowie,   gdzie  również  daje  się  zauważyć 


*  Kazimierz  Chłędowski :  Dioór -w  Ferrarze,  Lwów  1907,  str.  267. 

*  Historia  reformationis  Polonicae.,,  Authore  Stanislao  Lubię- 
niecio,  Freistadii  «6S5,  str.  98,  cum  in  eo  sit  Deitas  carporaiiter.  De- 
us nostrum  omnium  a  Patre  Deo  suo  exaltatus, 

^  A.  F.  Modrevii  secretarii  regii  Sylvae  guatuor.  B.  m.  iS^o, 
$ylva  1,  fol.  n.  2.  Yenerat  Cracauiam  anno  Christi  1S46,  nisi  me- 
moria  me  fallit,  homo  natione  Belga  in  sacris  bibliis,  ut  appare- 
bat,  multum  versatus.,,  Hui,  inguit  nos  compellando,  Tresne  vos 
habetis  Deos,  o  Boni?  Cumgue  responderemus,  Deum  nos  ha- 
bere  suum,  gui  in  unita  te  essentiae  tres  personas  habet  Atgui, 
inguit  Ule,  guod  habet,  et  guod  habetur,  diversa  sunt,., 

«  U  Cliłcdowskiego/>tr.  274. 
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odciefi  bardziej  skrajny  i  prowadzący  nawet  osobne 
protokóły  synodalne.  Frycz  jest  już  mężem  zupełnie 
dojrzałym,  gdy  wsparty  powagą  teologicznej  a  podzi- 
wianej nawet  przez  Melanchtona  erudycyi,  chce  uspo- 
koić zamieszany  rojem  sprzecznych  sądów  świat  chrze- 
ścijański. Ma  to  za  główne  zadanie  swego  życia,  wobec 
którego  zagadnienia  polityczne  mają  z  pewnością  mniej- 
sze znaczenie. 

Wpływ  Ochina,  którego  dyalogi  przekładano  na  ję- 
zyk łaciński  i  polski  ^  staje  się  tak  znaczny,  że  zagraża 
Kalwinowemu,  a  pisma  jego  znajdował  jeszcze  Socyn 
młodszy  po  domach  szlacheckich.  Nim  niewątpliwie 
przeniknięty  a  bardziej  tylko  spokojny  i  systematyczny, 
Frycz  marzy  o  czystości  wiary,  o  pogodzeniu  walczą- 
cych z  sobą  doktryn,  o  znalezieniu  symbolu,  któryby 
zadowołnił  wszystkich.  Chce  kościoła  duchowego  i  so- 
boru, na  którym  zasiedliby  i  humaniści,  jak  Pico  delia 
Mirandola,  któryby  naprawił  dzieło  soboru  nicejskiego. 
Może  pod  wpływem  owego  obcego  antytrynitaryusza, 
w  którym  Fock  domyśla  się  Pastorisa,  żadnej  powagi 
poza  tekstem  biblijnym  już  nie  uznawał,  o  Kalwinie, 
którego  popularność  wzrastała  w  pińczowskim  obozie, 
wyrażał  się  z  uznaniem  ale  bez  entuzyazmu^.  Chciał 
usunięcia  wszelkiej  niepewności,  potępiał  jedynie  epi- 
kureizm,  który  stroni  od  Boga  i  na  który  lekarstwem 
jest  religia.  Prowadzi  do  niej  filozofia,  uważana  już 
w  pierwszych  wiekach  za  przedsionek  do  wiary,  także 
znajomość  języków,  bez  których  ani  chrześcijańska  nau- 
ka ani  inne,  rodzajowi  ludzkiemu  potrzebne,  nie  mogą 
być  dobrze  wykładane®. 


*  Rozprazuy  Ak,  Umiej,  Wydz.  Filol.  Kraków  1906.  Serya  II, 
Tom  XXVIII,  str.  406. 

^  A,  F.  Modrevii  Commentariorum  de  \Repuhlica  emendanda 
libri  quinque...  Basileae  i554,  str.  234. 

'  Tamłe,  str.  261. 
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Zastanawiał  u  niego  brak  wszelkiego  dogmatyzmu, 
który  go  różnił  od  wszystkicłi  a  tłumaczyć  się  dawał 
przemożnym  na  poglądy  antytrynitaryuszów  wpływem 
Ocliina.   Gdy  to  pisał,   kalwinizm  jeszcze  nie  zorgani- 
zował się  ostatecznie,   ochinizm  przygotowywał  grunt 
pod  idee,    które  roznosił  już  Socyn   starszy  ^    Dlatego 
Frycz  był  niejasny,  nieokreślony,  niepewny,  by  ukryć 
dość   wyraźną   dążność   do  zaprzeczenia,   wedle  myśli 
Erazma,  wszystkiemu,  co  jest  poza  tekstem  biblijnym. 
Każde  zagadnienie    stawało   się  otwartem,    tekst  miał 
stanowić  podstawę  wiarj\  Polski  teolog  wskazywał  tyl- 
ko sobór  jako  lekarstwo,  gdy  włoski  nie  dawał  nic  prócz 
przeczenia  i  szyderstwa.  Wyraźnego  przeczenia  u  sekre- 
tarza królewskiego  być  nie  mogło,    miało  ono  przyjść 
od  obcych  i  swoich,    którzy   poszli  wnet  otwarcie  za 
obcymi.  Bo  wątpliwą  jest  rzeczą  czy  odsunięcie  wszel- 
kiej ludzkiej  powagi  mogło  skłonić  kogokolwiek  do  po- 
słuszeństwa orzeczeniu  soboru.  Był  to  wybieg  dla  ukry- 
cia istotnej  treści;  w  stanowisku  Frycza  kryła  się  za- 
powiedź rozłamu,  który  objawi  się  z  całą  gwałtowno- 
ścią równocześnie   z  zejściem   Łaskiego   z  kierującego 
stanowiska  w  małopolskim  obozie  kalwińskim. 

Wśród  krakowskich  Włochów  nie  brakło  też  entu- 
zyastów  Ochina,  wieści  o  ruchu  antytrynitarskim  do- 
chodziły do  stolicy,  z  której  Lismanin  uchodził  na  ży- 
czenie Bony,  by  ujść  przed  podejrzeniami  biskupa  Ma- 
ciejowskiego *.  Na  ustach  wielu  są  wtedy  poglądy  re- 
formatora, starszy  Socyn  zagląda  w  podróży  po  Eu- 
ropie do    Krakowa  jeszcze  w  r.  i55i ',  gdzie  w  królu 


*  The  Theological  Reviezv.  Nr.  LXVII,  London,  O^tobcr  1879, 
str.  546,  yet  -without  the  influence  of  Ochino  and  his  school  the 
soteriology  of  Socinianism  could  never  have  come  the  hirth, 

■  Zeitschrift  der  historischen  Gesellschaft  fur  die  Provinz  Po- 
sen,  1903,  str.  217. 

'  Ariano-Socinismus  olim  in  Polonia,,,  von  Samuel  Lauterbach. 
Frankfurt  und  Leipzig  1725,  str.  47. 
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i  W  ziomkach  budzi  pewnie  potężne  zaciekawienie  zrę- 
cznie stawianymi  zagadnieniami.  Imponowała  na  dwo- 
rze jego  znajomość  hebrajszczyzny,  sokratesowa  metoda 
stawiania  pytań,  swoboda  w  dyspucie,  łatwość  w  wy- 
najdowaniu miejsc  w  tekście,  które  popierały  tezy  Ser- 
veta.  Powtórzyły  się  tylko  schadzki  w  Yicenzy,  na  któ- 
rych gość  podkreślał  jedność  Boga,  człowieczeństwo 
Chrystusa  wyższego  przecież  nad  ludzi  z  powodu  udzie- 
lonego Mu  bóstwa,  potrzebę  usunięcia  hierarchii,  nie- 
właściwość dogmatów,  które  stworzył  wpływ  filozofii  gre- 
ckiej. Świetność  pochodzenia  i  erudycya  oddziałały  po- 
tężnie na  żądnych  wiedzy  i  rozciekawionych  zagadnie- 
niami antytrynitaryusza  ^.  Lismanin  wysłany  po  książki 
styka  się  z  Socynem  ponownie  w  Zurychu,  także  z  Ochi- 
nem,  który  kieruje  tam  gminą  włoską. 

Od  tego  czasu  wrażliwy  Frycz  nie  mógł  nie  odda- 
lić się  stanowczo  od  Genewy,  rozbierał  tedy  spokojnie 
dogmaty,  gdy  ogół  szlachty  zbyt  był  mało  jeszcze  oswo- 
jony z  poglądami  Kalwina  lub  BuUingera,  by  iść  za  le- 
wem skrzydłem  pińczowskiem.  Zbyt  nauczono  się  cenić 
powagi,  by  wątpić  o  tem,  co  wyrzekł  przyjaciel  Łaskie- 
go, by  próbować  wprowadzać  rozstrój  w  stosunki  do- 
piero się  układające,  w  organizacyę  zboru,  na  którego 
czele  stał  jeden  z  najgłośniejszych  reformatorów  euro- 
pejskich, a  teraz  działający  w  kraju.  Żywioł  włoski,  nie 
miał  zresztą  zbytniego  uznania  u  ogółu,  budził  niechęć 
wśród  szlacheckich,  jak  Samicki,  ministrów,  którzy 
Lismanina  nie  chcieli  nawet  mieć  drugim  superinten- 
dentem  zboru. 

Nawet  głośne  dzieło  Stankara,  który  streszczał  dog- 
maty małopolskie,  odrzucił  synod  w  Słomnikach  w  r. 
1554.  Wyrażał  też  obawę,  że  łączność  z  przeciwnikiem 


^  U  Lubienieciusza,  str.  90.  Ita  et  Poloniam  Anno  i55f,  salu- 
taverai,  et  semina  pietatis  in  cordibus  Lismanini,  etaliorum  sparso, 
pauio  post  in  Moraviam,  inde  in  Hehetiam  reverterat 
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Genewy  może  szkodzić  zborowi,  który  ma  na  oku  króla 
i  chce  być  nie  odłamem  ale  zborem  narodowym  K  Tu  za- 
rysował się  już  jakby  cień  rozłamu ,  gdyż  Stankar  wy- 
stępował przeciw  powadze  uznanych  u  nas  reformato- 
rów; jednocześnie  zwalczano  obcych,  którzy  ubiegali 
się  o  wpływ  na  synodach  opanowanych  przez  żywioł 
czysto  swojski  i  szlachecki.  Rozłam  nie  uwydatnił  się 
odrazu,  gdyż  Frycz  rozbierał  po  akademicku  dogmaty, 
Lismanin  pozostający  w  Zurychu  gotował  się  dopiero 
do  powrotu,  do  kraju  napływały  zaś  tezy  działających 
już  na  Morawach  antytrynitaryuszów  Paruty,  Gentilisa, 
Dariusa,  Alciaty,  Nigra*,  które  roztrząsano  tajnie  i  prze- 
syłano sobie  poufnie.  Ochino  poświęcał  znów  nowy 
dyalog  o  czyśćcu  byłemu  spowiednikowi  Bony,  ogła- 
szając w  nim  Królestwo  Chrystusa  na  ziemi,  którego 
kazał  szukać  każdemu '.  Uznawał  wogóle  niemożność 
rozwiązania  teologicznych  zagadnień,  które  traktował 
z  sarkazmem,  powątpiewał  o  mądrości,  która  nie  umie 
przeniknąć  ziemskich,  a  chce  rozwikłać  niebieskie  ta- 
jemnice. Tylko  tekst  biblijny  ma  znaczenie,  wszelka 
spekulacya,  czem  przeczył  usiłowaniom  najtęższych  teo- 
logów wieku,  nie  ma  wartości. 

Był  to  protest  przeciw  wszelkiemu  dogmatyzmowi, 
w  którym  krzepnął  prąd  reformacyjny,  protest  skiero- 
wany zwłaszcza  przeciw  Genewie,  najbardziej  może  okre- 
ślonej w  swym  systemie  i  wierzeniach.  Lismanin,  idący 
za  Ochinem,  musiał  wejść  teraz  w  sprzeczność  z  Piń- 
czowem, gdzie  przeważał  wpływ  Kalwina.  Myśli  jego 


*  Lasciana  nebst  den  altesten  Synodalprotokollen  Polens,.,  von 
H.  Dalton.  Berlin  1898,  str.  899,  Timebant  enim  sibi  a  corwitio  sectae 
Stancaricae  ne  scilicet  aliguam  notam  ex  huius  boni  viri  habeat 
ecclesia, 

*  U  Lubienieciusa,  str.  40. 

*  Bemardini  Ochini  Senensis  de  purgatorio  dialogus,  Tigiiri 
apud  Gesnerum  i555,  str.  5. 
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odbiegły  daleko  od  doktryny^,  której  dotąd  był  zwo- 
lennikiem, choć  pisał  do  Pińczowa,  ie  pragnie  tylko 
nauczyć  się  szwajcarskich  form  i  obrzędów.  Zwalczał 
Stankara,  w  którym  widział  może  współzawodnika  w  kie- 
rowaniu zborem ;  sam  zaś  szedł  za  tezami  Socyna,  by  ró- 
wnocześnie odrzucać  od  siebie  zarzut  antytrynitaryzmu. 
W  Szwajcaryi  bał  się  losu  Serveta,  w  kraju  podniecał 
Grzegorza  Pawła  do  wystąpienia  otwarcie  z  tezami  spa- 
lonego przez  Genewę  reformatora.  Nie  znajdował  uznania 
u  nikogo,  gdy  tymczasem  antytrynitaryzm  przyciskany 
we  Włoszech  garnął  się  do  Szwajcaryi,  dokąd  przybyli 
Blandrata  i  Gribaldo.  Powstawały  nowe  ogniska,  gdy 
dawne  przygasały;  doktryna  występowała  raz  w  formie 
popularnych  dyalogów,  raz  uczonych  traktatów,  które 
krążyły  w  rękopisie.  Najsilniej  uwydatniała  się  w  tym 
ruchu  indywidualność  Socyna,  który  oczarował  nief 
gdyś  krakowskich  teologów  a  mając  umysł  głęboko 
spekulacyjny  i  przygotowany  do  polemiki,  zwracał  na 
siebie  uwagę  ogólną. 

Bullinger  nazywał  go  roztropnym  i  pracowitym,  inni 
wielbili  nie  tylko  jego  erudycyę,  ale  i  rodzaj  wolności 
w  wypowiadaniu  poglądów  na  religię.  Brakło  mu  tyl- 
ko ciepła  i  zapału,  którego  nie  znać  też  u  jego  sy- 
nowca Socyna  młodszego.  W  zetknięciu  z  Kalwinem 
dręczył  go  nieustannie  pytaniami,  choć  przyjmowany 
był  przez  niego  uprzejmie  i  skłonił  liawet  podejrzli- 
wego reformatora  do  gorącego  polecenia  go  Radzi- 
wiłłowi *.  Ł  Melanchton ,  posyłający  za  jego  po  śre- 
dnictwem  pozdrowienie  Fryczowi,  cenił  go  bardzo, 
choć   przepaść   między   antrynitaryuszem   a   nim    była 


*  F.  Trechsel:  LeHo  Socini  und  die  Antitrinitarier  seiner  Zeit. 
Heidelberg  1844,  str.  212. 

*  Corpus  Ref  armator um,  ToinusXVll.  Brunsyigae  1877,  str.  5i7 — 
52a,  ob  ingenii  elegantiam,  piełatis  studium  aHasgue  virtutes  me- 
rito  diligitur. 
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chyba  duża.  Wytwarzała  się  doktryna,  którą  pielęgno- 
wano zrazu  tajemnie,  choć  Piotr  z  Goniędza  wnosi  już 
antytrynitarskie  wyznanie  wiary  na  synodzie  secemiń- 
skim  z  r.  1 356.  Lismanin  postępuje  ostrożnie,  jak  Frycz, 
co  nie  przeszkadza,  że  edykt  królewski  usuwa  go  wnet 
do  Prus,  gdy  zjawia  się  Blandrata.  Sam  Socyn  wraca 
raz  jeszcze  do  Krakowa,  gdzie  rozmawia  z  królem  na 
osobności  i  odjeżdża  z  listem  do  Wiednia  ^.  Tymczasem 
śmierć  Łaskiego  otwiera  wrota  ruchowi,  który  podko- 
puje dopiero  wzniesioną  budowę. 

Pomaga  mu  Ochino,  który  posuwa  się  dalej  w  prze- 
czeniu wszystkiemu,  szerząc  swe  poglądy  w  coraz  wy- 
raźniej rozpadającym  się  zborze  pińczowskim.  Czytano 
go  teraz  ogólnie,  podzielano  zwłaszcza  wśród  bardziej 
namiętnych  i  gwałtownych  zwolenników  zmian  zdanie 
kaznodziei,  że  dogmat  zasadniczy  jest  tworem  i  złudze- 
niem scholastyków '.  Koło  jego  ziomka  Blandraty  sku- 
piali się  włoscy  przybysze,  ruch  zakreślał  zaś  koła  tak 
szerokie,  że,  obok  zboru  wiedzionego  dłonią  Samickiego 
w  duchu  wierności  konfesyi  szwajcarskiej,  wytwarzał 
się  inny,  prowadzony  przez  podwójnego  apostatę  od 
luteranizmu  i  kalwinizmu,  Lutomirskiego. 

Doktrynę  wnosili  włoscy,  wprowadzali  ją  w  czyn 
polscy  teologowie,  z  których  jedni,  jak  Frycz,  zajmo- 
wali się  nią  teoretycznie,  drudzy,  idący  za  Błandratą, 
poczynali  polemizować  z  Genewą,  której  dogmat  utoż- 
samiali z  scholastyką.  Tekst  miał  być,  wedle  myśli  Ochi- 
na,  podstawą  wiary;  ale  tej  wiary  nie  określał  do- 
kładnie nikt.  Wszczynał  się  przecież  chaos,  na  który 
patrzył  z  zadowoleniem  Hozyusz,  w  którym  Sarnicki 
ujmował  zwolna  ster  zt>oru  wiernego  Kalwinowi,  Lu- 
toroirskt  stawał  na  czele  nowego,  który  nie  miał  dotąd, 
rzecz  niezwykła  wtedy,  swej  konfesyi.  Polecano  jedy- 


*  U  Treohsia,  str.  197. 

*  Tamże  str.  249. 
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nie  na  synodach  po  śmierci  Łaskiego  utrzymywanie 
zgody  religijnej,  nie  chciano  mieć  nic  wspólnego  z  Stan- 
karem,  wydatniej  rysował  się  tylko  wpływ  Blandraty, 
który  Kalwinowi  już  w  Genewie  zarzucał,  że  pachnie 
nauką  rzymską,  że  trzeba  dalej  postąpić. 

Choć  wspólne  synody  trwały  jeszcze,  rozłam  był 
z  każdym  dniem  coraz  widoczniejszy,  gdyż  potępienia 
Blandraty  przez  Kalwina  nie  przyjęto,  rozkazano  wresz- 
cie, aby  żaden  z  ministrów  nie  »używał  tnodos  dicendi 
o  Trójcy,  które  mają  filozofie«.  Ochinowy  wpływ  znać 
było  tedy  wyraźnie.  Nie  zginęła  jednak  nadzieja  zgody, 
choć  Sarnicki  wchodził  już  w  rozpaczliwe  zapasy  z  Grze- 
gorzem Pawłem.  Miarą  bowiem  szlacheckiego  optymi- 
zmu było  postanowienie  synodu  rogowskiego  z  r.  1 562, 
że  »którzy  też  już  rozróżnienie  w  rozumieniu  o  Trójcy 
mieli,  jednak  wszyscy  nie  życząc  rozerwania  uspokoić 
chcieli  Samickiego,  a  iż  czym  innym  nie  mogli,  tedy 
tym  postanowieniem  synodu  przeszłego  pińczowskiego, 
żeby  w  miłości  i  zgodzie  żyjąc  mów  o  Panu  Bogu  Pi- 
smu Św.  niezwyczajnych  aby  zaniechali«. 

Rozłam  nie  znikł,  Sarnicki  nie  ukazał  się  więcej  na 
synodach,  gdzie  wszyscy  »zgodzili  się  na  to,  żeby  o  Panu 
Bogu  mówiąc  nie  używać  słów  niezwyczajnych  Pismu 
Św.  ażby  ukazali,  że  to  słusznie  i  budownie«.  Po  kraju 
poszły  wieści  o  szerzącym  się  aryanizmie,  któremu  na 
pomoc  przybywał  już  sam  Ochino,  co  zaniepokoiło  na- 
wet Rzym,  bojący  się  by  kaznodzieja  nie  wpłynął  na 
miękki  umysł  króla,  skoro  podbił  już  szlachtę  i  ziom- 
ków, zbiegających  się  do  niego  w  Krakowie.  Wtedy  to 
zapewne  Rej  pisał  ze  strachem  o  srogiem  szermowaniu 
o  Bogu  aryan,  na  synodach  kalwińskich  Sarnicki  zbie- 
rał zwolenników  i  nawoływał  do  ostrego  przeciw  Wło- 
chom wystąpienia.  Frycz  pisał  znów  traktaty  mające, 
na  życzenie  króla,  godzić  po  waśnione  strony;  na  sy- 
nod w  Mordach  w  r.  i563   zbiegli   się,  jak  do   ognia. 
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Stronnicy  włoskich  doktryn,  nie  postanawiając  jednak 
nic  określonego. 

Nakazano  wszystkim  czekać  cierpliwie  do  chwili, 
póki  nie  nastąpi  walne  starcie  zapaśników  Sarnickiego 
z  Grzegorzem  Pawłem;  na  razie  zaś  odłożono  spór, 
aby  się  »temu  powoli  ludzie  przypatrzyli  i  powoli  po- 
tym  oprócz  strachu  sumienia  wymysł  ludzki  porzucili 
i  tak  w  miłości  i  w  miłowaniu  świętym  z  sobą  rozje- 
chali«.  Fakt  zdumiewający,  ale  poświadczony  dopiero 
przytoczonymi  ustępami  protokółów  ^  Świadczyłon  o  po- 
potędze  prądów,  które  oderwały  Frycza  od  polityki,  mnó- 
stwo innych  skłaniały  do  zmiany  sposobu  życia,  do  za- 
miany szabli  lub  sochy  na  traktaty  teologiczne,  krążące 
z  rąk  do  rąk  bez  liku.  Obok  trzech  istniejących  już  wy- 
znań reformacyjnych  powstawało  teraz  czwarte,  które 
dało  odtąd  podstawę  i  grunt  dla  nowej  gałęzi  religijnej 
literatury  wieku. 


*  Acta  synodorum  unitariorum  in  Polonia  in  extractu,  w  któ- 
rych mieszczą  się  resztki  protokołów  synodowych,  obejmujących  nie- 
gdyś cały  wiek.  Zachowały  się  synody  w  Pińczowie  i  Krakowie  z  r. 
i56i,  trzy  w  Pińczowie,  w  Rogowie  i  w  Balicach  z  r.  i562,  w  Kra- 
kowie i  w  Mordach  z  r.  1 563,  w  Piotrkowie  z  r.  1 565,  w  Brzezinach 
i  w  Węgrowie  z  r.  i565,  w  Krakowie  z  r.  i567,  w  Pielesznicy  z  r. 
i568,  w  Bełżycach  z  r.  1569.  Rękopis  kollegium  unitaryańskiego  w  Ko- 
loszwarze. 


II. 

Stankar  i  stankaryaniztn.  Piotr  z  Goniędza 

I  Grzegorz  Paweł. 

Grunt  pod  rozerwanie,  które  osłabiło  niezmiernie 
kaiwinizm,  rozporządzający  wprawdzie  setkami  zborów, 
ale  tracący  najtęższe  siły  teologiczne  polskie  i  litewskie, 
rzucił  przed  Lismaninem  i  innymi  Stankar.  Zdolniej- 
szy i  uczeńszy  od  byłego  powiernika  króla,  dobry  he- 
braista  i  dyalektyk,  umiał,  jak  to  zaznaczyłem  juz  w  dzie- 
jach literatury  kalwińskiej,  uderzyć  w  ton  miły  zwła- 
szcza magnatom  i  być  groźbą  dla  organizującego  się 
kalwinizmu  w  samym  zarodku  jego  istnienia  u  nas. 
Nie  znalazł  wprawdzie  miejsca  kaznodziei  w  Szwajca- 
ryi,  dostał  się  jednak  na  katedrę  studyum  generalnego 
krakowskiego,  skąd  mógł  szerzyć  wygodnie  poglądy 
reformacyjne.  Współcześni  określali  go  jako  człowieka 
niestałego,  zuchwałego,  lekkomyślnego,  który,  jak  śli- 
mak, wszędzie  zostawia  ślady;  u  nas  przyjęto  go  prze- 
cież z  otwartemi  ramionami,  choć  był  duchownym  oże- 
nionym i  wygnańcem  włoskim. 

Poprzedziła  go  jednak  sława  hebraisty,  którą  ceniono 
wtedy  ogromnie,  polecający  list  królowej  Izabelli  wy- 
robił mu  wstęp  u  króla  i  na  katedrę.  Nie  obcą  mu  była 
scholastyka,  w  której  hołdował  sentencyom  płytkiego 
dyalektyka  Lombarda,  z  humanistami  dzielił  jednak  za- 


*  U  Trechsla,  str.  76,  102. 
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pał  do  hebrajszczyzny,  którą  uważał  za  niezbędną  dla 
studyów  teologicznych  ^  i  Ictórej  zasady  umiał  wyłożyć 
przystępnie  i  po  prostu'.  Przeniknięty  duchem  ochi- 
Bowym,  traktował  w  korespondencyi  z  reformatorami 
nader  swol>odnie  dogmaty,  gwałtowny  ale  i  wymowny 
pociągał  każdego^  kto  zetknął  się  z  nim  na  czas  jakiś. 
Chwalono  go,  że  łączył  pobożność  z  nauką  ^,  lipowieckie 
dwumiesięczne  więzienie  uczyniło  go  jednak  dopiero 
bohatyrem  szlachty,  wśród  której  stawał  jakby  na  czele 
całego  reformacyjnego  ruchu.  Projekt  ułożenia  kano- 
nów reformacyjnych  natchnął  mu  stosunek  z  Melan- 
chtonem,  opiekujący  się  nim  gorliwie  możnowładca 
Stadnicki  popierał  twórcę  i  dzieło. 

Powstało  ono,  jak  sam  zaznaczał,  pod  wpływem  wa- 
hania się  króla  a  na  żądanie  szlachty.  Reformator  są- 
dził tedy,  źe  świeckim  Bóg  oddał  władzę  nad  ducho- 
wnymi, zadaniem  króla  będzie  naprawić  to,  co  się  po- 
psuło. Chrystus  rządzi  w  państwie,  król  jest  jego  urzę- 
dnikiem i  może  wpływać  na  reformę  hierarchii,  choć 
nie  wolno  mu  zmieniać  dogmatów.  Duchowni  winni 
świecić  cnotami,  by  religia  kwitła  na  prawdę,  szkoła 
teologii  podniosłaby  jej  znajomość,  do  której  dołączyć 
możnaby  retorykę,  dyalektykę,  języki  ^.  Humanista  prze- 
mawiał tu  zupełny,  pod  względem  dogmatycznym  zbli- 
żał się  reformator  do  Melanchtona,  którego  wyznanie 
zalecał.  Że  nie  przyjęto  tych  dość  zresztą  umiarkowa- 
nych żądań,  które  ożywiała  nadto  surowość  moralna, 
domagająca  się  cenzury  nad  występnymi,  powodem 
był  wpływ  nader  głośnego  już  Łaskiego,  także  edykt 
królewski,  który  byłego  więźnia  wyganiał  do  Królewca, 


*  Ehreae  grammaticae  compendium,  Basileae  1547,  foi.  a  4. 

•  Tamie,  fol.  n*  2,  guoniam  modis  omnibus  prodesse  cupio  huius 
sacrosanctae  linguae  studiosis, 

•  Assertiones  guorundam  locorum  scripturae,  B.  m.  1547,  fol.  n.  1* 

*  Canones  reformationis  ecclesiarum  polonicarum,  por  F.  Stan> 
canim  inscripti.  Francofordii  ad  Yiadrum  i552,  str.  2. 
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dokąd  udawał  się  hebraista  tak  spiesznie,  że  zostawił 
swą  bibliotekę  w  Pińczowie^. 

I  w  Królewcu  nie  zagrzał  przecież  długo  miejsca, 
gdyż  spór  z  Osyandrem,  nad  którego  błędami  ubole- 
wał Rej,  zaognił  się  tak,  że  należało  usunąć  się  z  zaj- 
mowanej tam  katedry.  W  małopolskich  stronach  wzbra- 
niał mu  pobytu  edykt,  także  brak  zaufania  u  znoszących 
się  z  Kalwinem  możnowładców,  którzy  powzięli  wiado- 
mość o  jego  chrystologicznych  spekulacyach.  Te  speku- 
lacye  oddalały  Stankara  od  Wittenbergi  i  Genewy,  zbli- 
żały do  lewego  skrzydła  pińczowskiego,  z  którem  dzielił 
głównie  wybujały  indywidualizm  religijny  ale  nie  dogmat. 
Powaga  Melanchtona  była  bowiem  zbyt  wielką,  by  nie 
pamiętano,  źe  ten  ostatni  potępił  go  za  zdanie  doty- 
czące zasadniczego  dogmatu  wiary  i  zauważył,  że  opie- 
rający się  na  tekście  biblijnym  i  Ojcach  Kościoła  teo- 
logowie nie  dadzą  się  odstraszyć  jego  złośliwością. 
Stankaryanizm  odparto  tedy  od  bram  Pińczowa,  gdzie 
przedrukowywano  odpowiedź  Melanchtona,  zapał  teo- 
logiczny był  zbyt  przecież  wielki,  by  pism  potępionego 
nie  czytano  z  zajęciem.  Powaga  Łaskiego  sprawiała 
tylko,  że  stankaryanizm  ograniczył  się  głównie  do  Sta- 
dnickiego Dubiecka,  gdzie  wracający  z  kolei  z  Siedmio- 
grodu Stankar  usiłował,  jak  dopiero  w  Koloszwarze, 
pisząc  traktat  po  traktacie,  nieustannie  osłabiać  powagę 
Genewy  i  złączonego  z  nią  Pińczowa. 

Łaski  stał  jednak  w  obronie  doktryny,  przy  jego 
boku  Statorius  wzywający  na  synodach  ministrów  do 
zniszczenia  błędów  dubieckich  i  strzeżenia  czystości 
wiary  *,  zwalczający  ostro  samego  Stankara  •.  Dysputy 
z  przeciwnikiem  Kalwina  stoczyć  bez  pozwolenia  króla 


•  J.  Lubowicz:  Istoria  reformacii  -w  Polszie,  W  Warszawie  i8S3^ 
str.  io5. 

•  Lasciana.  str.  482 — ^483. 

•  Rozpratoy  Ak,  Umiej,  Wydz.  Filol.  Serya  II,  Tom  XXVIII.  Kra- 
ków 1906,  str.  41 5. 
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nie  można  było,  za  to  polemizował  z  nim  siedmio- 
grodzki Heltai,  w  Niemczech  Yigandus,  w  Szwajcaryi 
Simlerus  i  Alesius.  Niektórzy  ministrowie  małopolscy 
przecłiodzili  na  stankaryanizm,  cłioć  Marcinowi  Lubel- 
czykowi  gwałtem  niejako  kazano  na  synodzie  podpi- 
sać doktrynę  szwajcarską.  Zwracano  się  do  magnatów, 
by  użyczyli  materyalnej  pomocy  przeciw  odstępcom, 
których  starano  się  przekonać  na  synodzie  a  gdy  nie 
chcieli,  jak  Orsatius  lub  Lubelczyk,  usuwano  ze  zbo- 
ru ^  Na  burzliwym  synodzie  ksiąskim  zaczęto  od  roz- 
bierania tezy  Stankara,  co  dało  sposobność  lutrowi 
Glicznerowi  do  okazania  najwięcej  stanowczości,  także 
niektórym  kalwinom,  jak  ministrowie  Gilowski  i  Chrzą- 
stowski. 

Dubieckiego  reformatora  mógł  jednak  zwalczyć  tylko 
Kalwin,  do  którego  udano  się  o  pomoc.  Szlachcic  Kar- 
miński  nie  zaniedbał  żądać  przy  tej  sposobności  po- 
trzeby wolności  zdania,  co  było  nader  zrozumiałem 
w  chwili,  w  której  ochinizm  przenikał  głęboko  do  głów 
i  wytwarzał  atmosferę  napiętą  w  stopniu  wysokim.  Tym- 
czasem z  Dubiecka  padały  gromy  na  teologów  szwaj- 
carskich, których  Stankar  zwał  burzycielami,  przeciw 
którym  odwoływał  się  do  szlachty  podniecanej  zręcz- 
nie w  dumie  i  poczuciu  niezależności,  nakłanianej  do 
zastanowienia  się  nad  głównymi  dogmatami.  Nie  za- 
niedbywał przypominać,  że  pisze  tylko  z  natchnienia 
Boga,  radził  nie  szukać  prawdy  daleko,  gdy  ona  jest 
w  tekście  biblijnym,  drwił  ze  sporów  wśród  szwajcar- 
skich teologów,  którzy  fantazye  a  nie  prawdy  tworzą. 
Stadnickiego  brał  na  świadka,  źe  sprawę  Boga  myśli  rato- 
wać, którą  burzą  pińczowscy  teologowie,  którą  podkopują 
też  Lismanin,  Blandrata,  Niger  i  inni.  Nadewszystko  zaś 
ostrzegał  przed  aryanizmem,  choć  sam  głosił  doktrynę 
naruszającą  wspólny  dogmat  katolików  i  protestantów. 


^  Lasciana,  str.  5o5,  5o7,  5o8,  5o9,  5io. 
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Melanchtona  potępiał  za  lekceważenie  swojej  tezy, 
sądził,  ze  boska  treść  nie  może  się  rozdzielać  i  że  Chry^ 
stus  był  tylko  wedle  ludzkiej  natury  pośrednikiem  ^ 
Działalność  płynęła  od  trzech  osób  ł>oskich,  na  popar- 
cie czego  przytaczał  rój  tekstów  popierających  '•  Zarę- 
czał, że  z  przeciwnikami  postępował  pobożnie  i  po  pro- 
stu, £ródło  intryg  upatrywał  w  mnichu  i  hipokrycie 
Lismaninie.  Uniewinniając  Kalwina,  którego  zwał  tylko 
ignorantem  błądzącym  w  ciemnościach,  szarpał  Melan- 
chtona, drwił  z  wiedzy  pińczowskiej,  odpierał  zarzut, 
jakoby  poniżał  jedną  osobę  boską  na  korzyść  drugiej. 
Odosabniał  się  w  ten  sposób  niejako  od  wszystkich 
swą  tezą^  którą  powtarzał  od  czasów  królewieckich 
i  rozwijał  w  chwili,  gdy  Blandrata  miał  postawić  za- 
gadnienie zupełnie  inaczej,  gdy  Grzegorz  Paweł  goto- 
wał się  do  walki  z  Samickim.  Uderzała  jego  niechęć 
ku  Lismaninowi,  którego  nie  przestawał  oskarżać  o  arya- 
nizm^;  patrzano  przecież  na  niego  nieufnie,  choć  bro- 
nił symbolu  nicejskiego  i  wietrzył  wszędzie  herezyę. 
Potępienie  Melanchtona  zaważyło  jednak,  Stankar  nie 
wywierał  już  głębszego  wpływu  i  słuchali  go  tylko  nie- 
liczni zwolennicy. 

Tymczasem  rozprzężenie  wzmagało  się  silnie,  gdyż 
sam  Ochino  kazał  czas  jakiś  w  Krakowie  i  ośmielał 
innych  do  otwartego  z  doktryną  wystąpienia.  Podobno 


*  Franciscus  Stancarus  Mantuanus  de  Trinitate  et  Mediatore  D, 
N,  Jesu  Christo  adversus  H.  Bullingerum,  Petrum  Martyrem,  et  lo. 
Calyinum  et  aliąuos  Tigurinae  ex  Genevensis  ecclesiae  ministros  ec- 
clesiae  Dei  perturbatores.  Dubecii  i56i,  fol.  B  3  i  C  4. 

■  Castigationes  guorundam  locorum  prioris  episłolae  mimstro- 
rum  Tigurinae  ecclesiae  ad  ecclesias  Polonices  scriptae,  B.  nt. 
l56i,  fol.  A  5,  B  2. 

*  F.  Stancarus  Mantuanus  de  Incarnatione  atgue  Mediatore. 
D.  N.  Jesu  Christo  adversus  Jo.  Calvinum.  Dubecii  in  Russia  i563, 
fol.  L  2,  O  3. 

*  F,  Stancarus  Mantuanus  de  officiis  Mediatoris,  Cracoviae  t562 
fol  N.  3. 
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sam  król  patrzył  łaskawymi  oczyma  na  reformatora, 
który  zachęcał  go  do  dania  zupełnej  wolności  różniącym 
się  w  wierze  S  zwolennik  tej  wolności  Karmiński  spie- 
szył z  hojnym  darem  dla  niezwykłego  gościa*.  Anty- 
trynitaryzm  mógł  teraz  wybujać  śmiało,  skotx>  Ochino 
zyskiwał  grunt  w  Polsce ;  gdyby  udało  mu  się  w  niej 
dłużej  pozostać,  skutki  mogłyby  być  nieobliczalne.  Pry- 
mas Uchański  patrzył  już  z  przerażeniem  na  szerzącą 
się  doktrynę ",  którą  reformator  włoski  mógł  teraz  tylko 
utwierdzić,  gdy  edykt  parczowski  usunął  Ochina  za  kresy 
kraju.  Był  to  niewątpliwie  skutek  wpływu  nie  tyle  Ho- 
zyusza,  który  przemawiał  raczej  za  oszczędzaniem  an- 
tytrynitaryusza,  ile  raczej  możnowładców  kalwiń- 
skich^, do  których  już  synody  udawały  się  o  matery- 
alne  poparcie  w  walce  z  aryanizmem. 


^  U  Chłędowskiego,  str.  274. 

'  Inscriptiones  Castr  i  Cracoviensis,  T.  110,  p.  190,  Annus  i563: 
Ministerialis  terrestris  terrae  Cracovi€nsis  Alexius  dictus  Jos.  de 
Giebuhoio  cum  nobilibus  Jacobo  Kozikozuski  et  Petro  Kaschezo- 
ski  caram  officio  et  actis  castrensibus  Capit  Craccv,  recognove- 
runt,  guia  fena  guarta  antę  festum  sancti  Yitti  /}roxime  praete- 
riti  data  et  admissa  est  nabili  Bernardino  Ochino  Senensi  realis 
intromissio  et  actualis  possessio,  in  unum  laneum  agri  in  tribus 
campis  consistentem  vulgo  dieto  lan  Woytkoiuski  super  quo  laneo  resi- 
debat,  eundem  laneum  agri  arabat  una  cum  area  in  gua  idem  Alber^ 
tus  residet,  tum  et  hortulanum  dictum  Kulia,  in  gua  ipse  hortulanus 
Kulia  residet,  in  bonis  et  haereditate  villae  Lexandrovice  prae- 
dicto  Bernardino  Ochino  Senensi  ad  vitae  extrema  eiusdem  tern- 
pora,  per  eundem  generosum  Karmiński  Izuan  in  eadem  Lexan^ 
drozuice  haeredem  super ius  in  his  actis  castrensibus  Capit  Cra- 
cov.  inscriptis,  et  iuxta  inscriptionem  praefatam  ad  vitaliciam 
lacius  bonis  in  se  sonantem  nemine  praemissa  denegante  aut  eon- 
łradicente,  immo  praefato  generoso  Stanislao  Karmiński  Izuan  per- 
sonaliter  admittente  et  consentiente, 

•  Uchańsciana  czyli  zbiór  dokumentów  wyjaśniających  życie  i  dzia- 
łalność Jakóba  Uchańskiego...  wydał  Teodor  Wierzbowski.  T.  III. 
Warszawa  1890,  str.  42,  gdzie  Uchański  pisze  do  Hozyusza:  ita  iam 
passim  nunc  novus  arianismus  serpit  (list  z  25  Listopada  l563  r.). 

*  Uchańsciana,  T.  5,  Warszawa  1895,  str.  408. 
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Teraz  nawet  przeciwnik  Stankara  Statorius  przecho- 
dził nieznacznie  do  odstępców  kalwinizmu.  Nie  napró- 
żno  widocznie  ostrzegał  Kalwin  synody,  by  się  strzegły 
Blandraty  ^,  który  nawet  Radziwiłła  zaufanie  pozyskał, 
choć  tylko  lat  kilka  małopolskim  zborom  seniorował. 
Wraz  z  Lismaninem,  którego  reformator  genewski  po- 
gardliwie Greczynkiem  z  powodu  jego  pochodzenia  z  gre- 
ckiej Korcyry  nazywał,  zaważył  on  najwięcej  w  czyn- 
nej agitacyi  w  duchu  wrogim  Genewie,  choć  nie  ogła- 
szał nic  i  zapowiadał  obłudnie,  że  bez  pozwolenia  zboru 
niczego  nie  przedsięweźmie  i  ani  z  Servetem,  którego 
doktryna  zaprowadziła  przed  laty  na  stos,  ani  z  Gen- 
tilisem  i  Alciatusem,  którzy  właśnie  bawili  w  Pińczo- 
wie, nic  wspólnego  nie  ma.  Ostrożność  i  dwulicowość 
była  cechą  włoskich  antytrynitaryuszów,  którzy  równo- 
cześnie słowem  a  jak  Gentilis  pismami  *,  rozszerzali  swe 
poglądy  po  kraju.  Nie  napróżno  ostrzegał  też  Bullinger 
przed  włoskimi  przybłędami'  a  o  Lismaninie,  który 
Blandraty  wobec  Kalwina  bronił,  nawet  mówić  nie 
chciał.  Tem  otwarciej  mieli  wystąpić  polscy  antytryni- 
taryusze,  z  których  Statorius  wprawiał  tem  bardziej 
w  zdumienie,  że  mógł  uchodzić  dotąd  za  bezwzglę- 
dnego wielbiciela  Kalwina  i  jego  dzieła. 

I  Kalwin  ostrzegał  przed  Lismaninem,  który  wraz 
z  innymi  włoskimi  antytrynitaryuszami  otoczył  niby 
siecią  pińczowski  zbór  kalwiński.  Nie  ma  znaczenia 
fakt,  że '  Lismanin  na  zewnątrz  z  swymi  poglądami  się 
nie  zdradzał,  gdyż  i  Blandrata  na  synodach  antytryni- 
taryzmu  się  wypierał*,  gdy  Lismanin  znów  Grzegorza 
Pawła   przed    Kalwinem   bronił   i  chytrze   reformatora 


•  Corpus  reforma  forum  y  Brunsrigae  1878,  T.  XVIII,  str.  559— 56i. 

•  Tamże,  str.  672 — 673. 

•  Tamże,  str.  757 — 759,  guando  proceres  regni  ministros,  ut  au- 
dio recipiunt  guos  volunt,  unde  ex  Italis  et  ex  aliis  nationibus 
veniunt, 

^  Corpus  reformatorum,  Tom us  XIX.  Brunsvigae  1879,  str.  168—170. 
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O  zdanie  o  symbolu  nicejskim  zapytywał  ^  Tacy  ludzie 
umieli  niewątpliwie  opętać  i  wielbiciela  Łaskiego  Stato- 
riusa,  który  niegdyś  dopisywał  się  łacińską  odą  do  pi- 
sma Heltaia  przeciw  Stankarowi,  odą  wysławiającą  moc 
Boga  w  trzech  osobach  i  wzywającą  Chrystusa,  by  nie 
dopuścił  szarpać  nieprzyjaciołom  boskiego  imienia,  gdy 
mówił 

Ac  tuos  hostes  ita  Christe  frangas, 
Ut  tuum  cessent  lacerare  Numen, 
Nosque  Yictori  tibi  laeta  semper 

Vota  canamus. 

Humanista,  którego  Heltai  wychwalał,  że  tylko  szkołą, 
której  statuta  ułożył,  utwierdzi  dogmat  genewski  w  Piń- 
czowie', zaznaczał  jeszcze  na  synodzie  pińczowskim 
z  r.  i56i  w  odpowiedzi  na  list  chorążego  krakowskiego 
Chełmskiego,  że  nie  podziela  jego  zdania  o  trzeciej  oso- 
bie boskiej.  A  jednak  w  wykładach  teologii  w  szkole 
pińczowskiej  dał  się  i  u  Statoriusa  zauważyć  zwrot 
charakterystyczny. 

Nie  trzeba  przecież  zapominać,  że  wolność  wiary 
była  wtedy  prawie  nieograniczona,  choć  już  na  dwa 
lata  wcześniej  Statorius  był  podejrzywany  o  brak  pra- 
womyślności  i  musiał  stwierdzać  ją  uroczyście';  Orsa- 
tius  i  Przechadzka,  którzy  otwarcie  przyznają  się  do 
stankaryanizmu  bywają  przecież  na  synodach  pińczow- 
skich,  które  są  jakby  sejmikami  religijnymi  i  z  których 
postanowień  potępieni  dworowali  sobie  w  imię  wolno- 
ści indywidualnej.  Zwolna  dopiero  wyłaniają  się  dwa 
walne   obozy,    choć   Statorius   zdaje  się  zrazu  stać  po 

*  Corpus  Ke forma torum.Toraiis  XIX.  Brunsvigae  1879,  str.  168 — 170. 

*  Confessio  de  mediatore  generis  hutnani  Jesu  Christo  et  Do- 
minOy  contracto  nomine  et  voluntate  tninistrorum  Ecclesiae  in  urbe 
Claudiopoli  in  Pannonia  A.  Gasparo  Helto  eius  loci  pastore.  Yitte- 
bergae  A.  D.  i555,  fol.  A  2,  et  guia  sine  hoc  bonarum  Utterarum 
quasi  seminaria  diuturna  esse  nulla  potest  religio,  scholam  Pin- 
coDtae  constituerat 

*  Lasciana,  str.  485. 
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Stronie  pierwszego  ^  Jest  to  jednak  złudzenie,  bo  Sar- 
nicki  wnet  już  donosi  Kalwinowi,  że  zbór  przeszedł 
częścią  do  Stankara  a  częścią  do  Lismanina  i  Bland- 
raty,  że  ułożono  dwanaście  artykułów,  w  których  Kal- 
wina i  jego  dogmat  potępiono  zupełnie.  Ochino  zapa- 
nował, wedle  Samickiego,  w  nowym  zborze*;  do  jego 
wielbicieli  musiał  należeć  i  Statorius,  gdy,  jak  zdaje 
się  wynikać  z  listu  Kalwina  do  Bullingera,  zwrócił  się 
do  reformatora  z  zapytaniem  zapewne  o  wyjaśnienie 
jakiegoś  dogmatu*.  Tłumaczył  wtedy  uczniom  szkoły 
pińczowskiej  dogmat  o  pośredniku,  przytaczał  miejsca 
tekstu,  które  go  popierały,  odbijał  zarzuty  Stankara, 
którego  dyalektyce  przeciwstawiał  prostotę  wiary  opar- 
tej na  objawieniu. 

Jak  uczynił  to  niebawem  w  osobnym  poemacie,  po- 
tępiał i  teraz  filozofię  łudzącą  wielu,  co  stosowało  się  do 
uchwał  soborów,  które  chciały  ująć  rzeczy  niepojęte 
w  formaty  scholastyczne.  Od  stworzenia  świata,  rozu- 
mował nieprzyjaciel  filozofii,  Chrystus  jest  pośredni- 
kiem, wszystko  stworzył  I  wypełnił*,  godzien  jest  czci, 
gdyż  człowiek  nie  mógł  zbawić  ludzie  nie  mógł  się 
rozdzielić,  co  twierdzi  Stankar.  O  trzeciej  osobie  nie 
wspominał  zupełnie,  w  ogólności  wyrażał  się  ostrożnie 
i  przezornie.  Nie  było  w  jego  stylu,  jak  dawniej  w  po- 
lemice z  Kromerem  i  Stankarem,  zapalczywości  i  bły- 


*  Acta  synodum  uniiariorum,  synod  pińczowski  z  r.  i56i,  gdzie 
Statorius  orzeka,  że  si  kaeretici  sunt,  qui  in  Pa  trem,  Fiłium,  Spiri- 
tum  Sanctum  credunt,  ex  sacro  hoc  scripto,  me  ex  illorum  nu- 
mero  iibens  esse  fateor. 

•  Corpus  Keformatorum,  Tomus  XIX,  str.  577. 
»  Tamże,  str.  640. 

*  Emanuel  sive  de  aeterno  vewbo,  Dei  Fiłio,  homine  facto,  Dei 
Patris  hominumgue  conciliatore.  Altera  et  ultima  P^ri  Statorii 
espositio..,  Excusum  PincoYiae  i56i,  fol.  n.  S. 

^  Tamże,  fol.  C  3,  esse  aeternam  eius  sapientiam,  sermonemgue 
non  evanescentem,  per  guem  omnia  facta  sunt. 
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sków  wspaniałej  retoryki.  Była  równowaga  spokojna, 
była  jasność  i  prostota  tego,  który  kiedyć  miał  sławić 
polską  ludzkość  i  miłość  wolności,  w  której  on,  Fran- 
cuz, czuł  się  swojsko  i  pod  której  działaniem  przeista- 
czał się  zwolna  na  Polaka,  by  zmienić  niebawem  na- 
wet rodowe  nazwisko  na  Stojeński. 

Nie  sądził,  by  nienawiść  miała  prawo  towarzyszyć 
walczącym  o  prawdę,  która  winna  zbliżyć  wszystkich 
a  nie  dać  się  uwodzić  głosem  nowego  papieża,  co  sto- 
sowało się  niewątpliwie  do  Kalwina.  Nie  należy  zu- 
chwale mówić  o  tajemnicach,  które  starzy  z  najwyższą 
czcią  traktowali,  gdy  dziś  wszystko  w  wątpliwość  się 
podaje.  Nie  mamy  obowiązku  cenić  Lombarda,  którego 
Stankar  wychwala,  w  walce  o  prawdę  znajdą  się  bo- 
hatyrowie,  których  żadna  trudność  nie  wstrzyma.  Od 
poznania  Boga  zależy  życie  wieczne,  w  prostocie  wiary, 
która  gardzi  dyalektyką  i  retoryką,  kryje  się  rozwią- 
zanie. Nie  zgadzał  się  z  Servetem,  który  Chrystusa  po- 
niżył i  zapomniał,  że  Syn  tylko  mógł  przejednać  Ojca, 
wobec  którego  jesteśmy  obowiązani  tylko  wierzyć  w  Jego 
objawienie.  Tak  urywał  się  traktat,  który  mimo  swego 
umiarkowania  zwracał  się  przeciw  Genewie  i  Sarnic- 
kiemu,  który  Statorius  poświęcał  już  szlachcie  zalicza- 
jącej się  do  zwolenników  antytrynitaryzmu. 

Składali  ją  głównie  Oleśnicki,  Lasocki,  Filipowski, 
Golecki,  Lubomirski,  dwaj  Balowie,  których  widzimy 
na  synodach  kierowanych  zrazu  ręką  Blandraty  a  po- 
tem Grzegorza  Pawła  i  innych.  W  nowym  zborze  nie 
było  jednak  zgody,  gdy  ż  jedni  drugim  czynili  zarzuty  wcale 
ostre  i  wywoływali  szyderstwa  ze  strony  kalwinów, 
mających  na  czele  Threciusa,   oraz  katolików.    Nawet 


•  Tamże,  fol.  67,  Primum  enim  credere  ofwrieł  et  ghrificare  et 
secundum  in  subKmi  rationem  istarum  rerum  f}eteret  non  humi 
ex  sangutne  et  came  conguirere,  sed  ex  revelatione  divina  et  coe- 
iesti. 
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Ochino  nie  pochwalał  pewnych  tez  S  które  przynosili 
Gribaldo  i  inni  nieustannie  do  kraju  napływający  anty- 
trynitaryusze.  Pisma  ich  pojawiały  się,  jak  donosił 
Thenaudus,  niemal  każdego  dnia',  równocześnie  za- 
ciekłość i  nienawiść  między  odcieniami  tej  samej  dok- 
tryny rosła  przerażająco.  I  wtedy  Statorius  daje  swego 
Proteusa  abo  odmieńca  z  r.  1564.  Nie  może  on  być, 
jak  utrzymywał  prof.  Bruckner  a  za  nim  piszący,  dzie- 
łem Wolana,  który  pisał  wyłącznie  po  łacinie  i  poety- 
ckich zdolności  nie  posiadał '.  Statorius  opanował  język 
przybranego  kraju,  na  który  wraz  z  innymi  przekładał 
biblią  brzeską;  zachwycony  językiem  i  wierszem  Ko- 
chanowskiego, który  swemu  satyrowi  kazał  przed  ro- 
kiem nakłaniać  różnowierców  do  podróży  na  sobór 
trydencki, który  właśnie  zamknięto,  postanowił  stwo- 
rzyć niejako  kopię  poematu,  kopię  tak  doskonałą,  że 
stojącą  blizko  oryginału. 

Gdyby  nie  dowód  prof.  Czubka,  który  pierwszy 
zwrócił  uwagę  na  autorstwo  Statoriusa  *,  gdyby  nie 
wiersz  końcowy  noszący  jego  spolszczone  nazwisko, 
trudno  byłoby  uwierzyć,  że  jest  to  dzieło  Francuza, 
o  którego  wierszach  jeszcze  dekret  nobilitacyjny  dla 
synów  wspomina  ^  Poświęcał  on  swój  utwór  oczywi- 
ście Radziwiłłowi  Czarnemu,   który  nie  gardził  popie- 


*  Corpus^  Reformatorum,  Tomus  XX,  Brunsvigae  1879,  str.  27, 
Ochinum  qui  ilU  litteras  promisił  in  Poloniam  guibus  tesłetur  se 
alienissimum  esse  ab  istis  Seroetanis  nebulonibus. 

'  Tamże,  str.  223 — 224. 

*  Pisma  historyczne  Michała  Balińskiego,  T.  III,  Warszawa 
1843,  str.  i3. 

*  Pamiętnik  literacki  z  r.  1904.  Rocznik  111,  zeszyt  II,  str.  272 — 273. 

*  Materyały  do  dziejów  piśmiennictwa  polskiego  i  biografii  pi- 
sa rzów  polskich,  zebrał  Teodor  Wierzbowski.  T.  1.  Warszawa  1900, 
str.  295,  tum  omne  tempus  vel  in  praeceptis  recte  loguendi  polo- 
nice  tradendis,  vel  in  versibus  conficiendis,  vel  denigue  in  ani- 
mis  hominum  conciliandis  et  bene  de  republica  semper  me- 
rendo  collocaret 
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raniem    nawet  odstępców   Genewy,    nie   szczędził  zaś 
nagan  i  rad. 

Bo  prawdę  śmiele  mówi,  ten  naród  miłuje, 
Potem  znać  przyjaciela,  gdyć  nie  pochlebuje. 

A  dalej  ubolewał  nad  szkodliwą  odmianą  w  wier  e, 
która  u  Kochanowskiego  zajmowała  w  istocie  tylko  mały 
kącik,  gdy  tutaj  powraca  nieustannie.  Narzekanie  na  od- 
mianę mogło  wydawać  się  dziwnem  w  ustach  zwolennika 
odmiany;  sam  satyryk  wyraźnie  zaznaczał,  że  chodzi 
mu  o  dzisiejszą  odmianę  czyli  zaszłą  w  latach  ostatnich. 
Ten  satyryk  musiał  być  usposobiony  poważnie,  gdyż 
ubolewał  nad  umiłowaniem  u  nas  fraszek  a  slabem 
poważaniem  poetów  i  prawdy,  której  nie  lubi  nikt. 

Bo  mnimacie,  żeby  was  ludzie^  osławili, 
Kiedy  wam  prawdę  mówią  i  wasze  nierządy 
Ganią... 

Ten  satyryk  musiał  być  prawdomównym,  skoro  na- 
rzekał na  brak  rządu,  na  chciwość,  na  brak  szacunku 
dla  króla,  które  szerzą  sią  niesłychanie. 

Dekret  nobilitacyjny  mówił,  że  dla  wiary  godność 
sędziego  w  paryskim  parlamencie  porzucił,  co  świad- 
czyłoby o  bezinteresowności  człowieka,  który  nawet 
swego  imienia  nie  położył  na  dziele.  Prawdomówności 
dowodził  też  przytyk,  że  Proteus  godzien  jest  mieszkać 
między  Polakami,  którzy  lubią  odmianę  i  z  niczego  nie 
są  zadowoleni,  że  mógłby  mieszkać  koło  Krakowa,  gdzie 
ludzie  najwięcej  się  do  jego  przyjaźni  garną.  Zaczynał 
od  wiary,  gdyż,  jak  Frycz  w  pisanych  właśnie  trak- 
tatach ^,  uważał  ją  za  rzecz  najważniejszą.  Docinał  tedy 
księżom,  którzy  tylko  o  prebendy  dbają,  miłośnikom 
strojów  i  zmiennikom  w  obyczajach,  nie  dbającym  o  do- 
bro publiczne,  nad  którego  całością  każdy  utyskuje,  zu- 
chwale gadającym  o  wierze;  bolał  nad  brakiem  przygoto- 


*  N.  F.  Modrevii  Sylvae  guatuor,  sylva  secunda,  fol.  t  4. 
Literatura  Aryańska. 
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wania  do  wojny,  co  kraj  wiedzie  do  upadku  i  zaguby.  Peł- 
no s warów  o  egzekucyc,  choć  granice  stoją  otworem  wro- 
gom, pełno  swarów  o  wiarę,  której  subtelności  każdy 
clice  dochodzić,  z  czego  rosną  zamieszania  i  bójki. 

Acz  wiara  jest  dar  boży,  którą  duch  szafuje, 
I  dawa  tym,  które  Bóg  od  wieka  miłuje, 

Juz  kaptur  aryański  brat  twój  na  cię  kładzie, 
Ty  go  Sabellianem  nazywasz  i  w  radzie, 

A  Rzymianie  z  obudwu  iście  słusznie  szydzą, 
Ewangelię  świętą  prostym  ludziom  hydzą, 

CO  odnosiło  się  oczywiście  do  katolików. 

Bolał  więc  satyryk  nad  rozłamem,  pod  względem 
dogmatycznym  stał  na  tym  samym  prawi-  stanowi- 
sku, które  cechowało  go  jako  profesora.  Odrzucał,  jak 
pierwej,  terminy  filozoficzne,  które  potępiały  i  synody, 
radził  nie  iść  ani  do  Genewy  ani  do  Rzymu  i  przej- 
rzeć własnemi  oczyma.  Tu  dowód,  że  poemat  wyszedł 
z  nowego  obozu,  że  jego  twórca  pisał  w  przeświad- 
czeniu o  bliskiem  zwycięstwie  doktryny  Frycza  i  naj- 
tęższych głów  biorących  udział  w  ruchu  reformacyjnym. 

Ziarno  wo!ę,  okrom  plew,  gdy  mi  to  Bóg  daje, 
W  tem  baczę,  że  są  różne  nasze  obyczaje. 

A  wierz  mi,  źe  w  swej  dumie  trzech  bogów  nie  kuję, 
A  z  Aryuszem  lepiej,  niźli  ty  sz3rrmuję. 

Przysady  u  mnie  nie  masz,  ani  żużelice, 
Trzymam  się  co  nabliżej  niebieskiej  kuinice, 

mówił    teolog    pińczowski,    który    dodawał    nadto,    że 
Chrystus 

Nie  wtóry  Bóg,  ani  tem,  czem  jest  ociec  jego, 
Bo  tego  zowie  Paweł  Boga  jedynego. 

Sądził,  że  wiara  jest  dla  uczonych  i  prostaków,  że 
potrzebuje  słów  prostych  i  unika  tego,  czego  niema 
w  tekście  biblijnym  i  symbolu  apostolskim.  Gromił 
brak  poczucia  obowiązku,  nieufność  względem  króla, 
gadulstwo,  skłonność  do  zbytniego  krytycyzniii,  walkę 
jednych  z  drugimi,   skąpstwo,   gdy  chodzi  o  grosz   na 
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potrzeby  ogólne,  rozrzutność  w  rzeczach  bez  pożytku. 
Trzeba  nam  ludzi  zacnych  na  urzędach,  lepszego  są- 
downictwa, większej  względności  dla  poddanych,  pro- 
stoty i  szczerości,  która  uchroni  od  upadku  i  zape- 
wni wieczną  wolność  krajowi. 

Hołd  złożony  Kochanowskiemu  w  zamknieniu  do 
poetów  polskich  dowodził,  że  jemu  to  zawdzięczał  swą 
doskonałą  formę,  w  którą  włożył  treść  własną,  treść 
wysnutą  z  duszy  statecznej  i  zatrwożonej  o  losy  przy- 
branych braci.  Naśladowanie  było  może  najbardziej 
udatnem  w  tym  wieku,  rozmiarami  przewyższyło  ory- 
ginał więcej  niż  dwukrotnie.  Obraz  społeczeństwa  za- 
wiera tu  więcej  cieniów,  wrażenie  jest  bardziej  smutne  od 
tego,  które  zostawia  poemat  Kochanowskiego.  Satyr  miał 
więcej  fizyonomii  i  wyrazistości  zewnętrznej,  Proteus 
wyszedł  z  głowy  profesora  ale  z  głowy  rozumnej,  trze- 
źwej, otwartej.  Wyobrażał  doskonale  zmienność  pol- 
ską; to,  co  mówił,  było  niekiedy  powtarzaniem,  często 
pogłębieniem  i  uzupełnianiem  zarzutów.  Wiara  Kocha- 
nowskiego była  nader  ogólnikową,  tu  rysował  się  po- 
gląd znany  już  z  synodów  aryańskich.  U  tamtego  nie 
było  ujęcia  się  za  ludem,  potępienia  merkantylizmu 
księży  i  chciwości  na  beneficya,  co  do  których  sam 
poeta  miał  sumienie  mniej  czyste,  pochwały  prostoty 
i  szczerości,  które  u  Stojeńskiego  wywierają  miłe  wraże- 
nie. Zwracał  się  on  właściwie  do  różnowierców  w  chwili, 
gdy  aryanizm  rozbił  dotychczasową  jedność  małopol- 
skiego zboru,  gdy  pociągnął  do  siebie  najlepsze  jego 
siły,  gdy  marszałek  izby  poselskiej  roku  następnego, 
Slenicki,  miał,  jako  aryanin,  wzywać  króla,  by  sam  się 
przypatrzył,  kto  »przy  słowie  bożym  stoi  a  kto  przy 
ludzkich  wymysłachtt  K 

Sam  prymas  Uchański  chciał  wtedy  rozmowy  Fry- 
cza z  Hozyuszem,   aryanizm   miał  wystąpić  do  walki 


*  Uchańsciana,  Tom  V,  str.  356—338. 
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Z  katolicyzmem  w  swych  najgłośniejszych  talentach, 
wystąpić  na  arenie,  z  której  zeszedł  prędzej,  nim  wy- 
szedł. Zamiast  marzonej  rozmowy  była  inna,  którą  sto- 
czył Sarnicki  z  Grzegorzem  Pawłem,  gdy  Stojeński 
pragnął  niewątpliwie  zgody  obu  obozów,  powrotu  do 
pierwotnej  prostoty,  którą  uważał  za  wyjście  z  trudne- 
go położenia.  Jego  poemat  zwracał  się  przeciw  kato- 
likom, stawał  w  obronie  tych,  których  zaczęto  nazywać 
aryanami.  Nie  wywarł  zamierzonego  skutku,  stano^wił 
jednak  ciekawy  pomnik  myśli  swego  twórcy,  odbicie 
życia  ówczesnego,  w  którem  zagadnienia  religijne  wy- 
stąpiły na  plan  pierwszy.  Nie  było  tu  szyderstwa,  do- 
wcipu, uśmiechu  zwykłego  w  tworach  tego  rodzaju, 
był  akcent  trwogi  przed  przyszłością,  który  wystąpił 
już  u  Orzechowskiego  i  Kochanowskiego,  otwartość 
w  pokazaniu  tego,  co  było  odwrotną  stroną  świetnej 
skądinąd  epoki.  Zżycie  się  ze  społeczeństwem  było  zu- 
pełne, znajomość  jego  wad  uderzająca,  ideał  moralny 
wysoki.  Polak  przemawiał  tu  zupełny,  człowiek  impo- 
nował nietylko  czystością  i  podniosłością  nastroju  ale 
i  talentem,  z  którym  przyswoił  sobie  język  przybranego 
kraju.  Pisał  nim  swobodnie,  wyrażał  się  dosadnie,  choć 
miary  nie  przekraczał  i  wytworność  humanistyczną  za- 
chowywał. Przysłowiami  przeplatał  tok  poetycki  jasny 
i  pogodny,  jak  natura  twórcy,  który  od  poezyi  prze- 
chodził do  zgłębienia  tajemnic  języka,  zamyślał  o  da- 
niu gramatyki  tym,  którzy  jej  dotąd  nie  mieli. 

A  była  to  może  jego  zasługa  największa,  było  to 
zadanie  godne  jego  i  jego  wieku.  Ten  wiek  pod  pió- 
rem Reja  wprowadził  język  polski  do  literatury,  ten 
wiek  pod  piórem  Kochanowskiego  stworzył  język  poe- 
tycki polski.  Trzeba  było  ten  język  ustalić,  utrwalić, 
określić.  Tego  języka  strzegli  już  wielcy  pisarze,  teraz 
należało  dać  jego  zasady,  by  iść  śladem  wielkich  gra- 
matyków zachodnich.  Skoro  łacina  straciła  urok  pier- 
wotny, skoro  polszczyzna  zaczęła  panować  wszechwrła- 
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dnie,  gdyż  stała  się  nawet  językiem  synodów  aryań- 
skich,  trzeba  było  dać  jej  gramatykę,  którą  stworzyli 
w  ojczyźnie  Stojeńskiego  Estienne  i  Ramus  dla  sw^ego  ję- 
zyka. Jeżeli  się  przypomni,  że  ten  język  był  dotąd 
w  pogardzie  w  kołach  uczonych,  oceni  się  wartość  za- 
sługi gramatyka  patryoty,  który  w  chwili  tryumfów 
tego  języka,  postanowił  dać  to,  czego  potrzeba  obja- 
wiła się  dawno.  W  przedmowie  zaznaczał,  że  wielu 
znakomitych  cudzoziemców,  którzy  osiedli  w  Polsce, 
odstraszała  trudność  języka  ^  On  nie  poszedł  ich  śla- 
dem, gdy  rozum  i  mowa  różnią  ludzi  od  zwierząt  i  nie 
chciał  być  niemym,  zwłaszcza,  że  ludzkość  i  miłość 
wolności  narodu,  wśród  którego  osiadł,  skłoniły  go,  by 
przyswoił  sobie  język  i  jego  gramatykę,  za  radą  przy- 
jaciela Provany,  napisał. 

Rozpatrywał  tedy  brzmienia  samogłoskowe  i  spół- 
głoskowe, części  mowy  i  odmiany,  potem  mówił  o  imio- 
nach niezupełnych,  urabianiu  imion,  tworzeniu  wyra- 
zów złożonych,  rodzajach,  czasach  i  trybach  słowa, 
słowach  pierwotnych,  pojedynczych  i  złożonych,  wy- 
kładał wreszcie  teoryę  konjugacyi,  po  której  dawał 
uwagi  o  imiesłowach,  przyimku,  spójniku,  by  zakoń- 
czyć wiadomościami  ze  składni.  Popełnił  niewątpliwie 
wiele  omyłek,  które  mu  wytknięto  szczegółowo,  dał 
jednak  rzecz  pełną  wagi  i  znaczenia.  Wszakże  dotąd 
zajmowano  się  tylko  ortografią,  ani  Parkosz,  ani  Za- 
borowski i  Seklucyan  nie  zdobyli  się  na  wysiłek  tak 
niezbędny  wtedy.  Umysł  systematyczny  i  dojrzały  gra- 
matyka dał  rzecz  pomyślaną  jasno,  ożywioną  mnóstwem 
przykładów,  dowodzącą  wielkiej  spostrzegawczości  i  pra- 


^  Poionicae  grammatices  institutio,  In  eorum  gratiam  qui  eius 
linguae  elegantiam  cito  et  facile  addiscere  cupiunt.  Cracoviae  apud. 
Math.  Wirzbiętam,  typ.  rep.  i568,  fol.  N.  2,  lingua m  ideo  negligen- 
dam  putabant,  guod  vaga,  inconstans,  nullisgue  legibus  compre- 
hensa,  nullis  conclusa  limiłibus,  ipsisgue  guidem  iudicibus  vi- 
debatur. 
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cowitości,  ujmującą  żywioł  dotąd  niby  nieujęty  w  formy 
oderwane  i  uświęcone  gramatyki  łacińskiej. 

Był  to  objaw  niewątpliwie  doniosły  istnienia  języka, 
którego  bogactwo  słowne  skupił  znów  Mączyński.  Po- 
święcał swą  pracę  Zygmuntowi  Augustowi,  który  oj- 
cem jest  dla  poddanycłi  i  dba,  by  wszyscy  mogli  speł- 
niać swe  chrześcijańskie  obowiązki.  Są  dziś  ludzie, 
którzy  chcą  odnowienia  w  państwie,  gdzie  wszystkie 
warstwy  służą  całości  i  cierpią  ^,  gdy  jakaś  część  or- 
ganizmu jest  chorą.  Zaniedbano  prawdziwego  kultu 
Boga  i  nieczystą  doktrynę  wprowadzono,  więc  zjawili 
się  ludzie  gorliwi  i  objawili  wiarę  maluczkim.  Trzeba 
odnowić  ducha,  wczytywać  się  w  tekst  biblijny,  nie 
żyć  z  cudzej  pracy,  ulżyć  losowi  biednych  *,  którzy 
nasz  zbytek  opłacają  i  toną  w  niewiadomości  nauki 
Pańskiej.  Nauka  nie  może  zaś  obejść  się  bez  języków, 
co  spowodowało  Mączyńskiego,  że  słownik  dawno  ukła- 
dany wydał  ^  i  dla  młodzieży  go  przeznaczył  w  nadziei, 
że  król,  za  którego  panowania  szczera  religia  apostol- 
ska się  szerzy  ^,  poprze  jego  usiłowania.  Z  kolei  nastę- 
powały wiersze  łacińskie  Weigla,  Trzecieskiego,  Roy- 
siusa  wielbiących  zasługi  słownikarza,  który,  dzięki  na- 
kładcy biblii  brzeskiej,  Radziwiłłowi,  dzieła  swego  do- 
konał. Nie  brakło  i  polskich  Jakóba  Lubelczyka,  cie- 
szącego się  z  nowego  tryumfu  języka  polskiego, 

Gdyż  wiele  w  języku  tym  zacnych  pism  wychodzi, 
w  których  się  słusznie  mają  ćwiczyć  ludzie  młodzi, 


>  Lexicon  latino  polonicum  ex  optimis  scriptoribus  concinna- 
tum  Joannę  Mącziński  equite  polono  interprete.  Regiomonti  Borus- 
siae,  excud.  typographus  Jo.  Daubmanus  A.  1 563,  str.  5,  totus  mun- 
dus  hac  tempestate  in  maligno  positus  est. 

*  Tamie,  str.  6,  Intuemini  miseram  plebeculam  guae  zfomeri,  at- 
gue  aratro  noctes  atgue  dies  affixa  est, 

*  Tamże,  str.  7. 

*  Tamże,  str.  8,  guod  sub  felici  et  augustissimo  Imperio  tuo 
syncerior  religio  apostolica  per  regna  et  dominia  tua  efflorere  coepit 
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oraz  Kochanowskiego  uważającego  słusznie,  że  Rzym 
upadł  ale  język  jego  został, 

Fortunniejszy  był  język  bo  ten  wszystkim  miły, 
Tak  zawżdy  trwalszy  owoc  dowcipu  niż  siły.  •• 

Była  to  prawda  tern  cenniejsza,  że  dzięki  właśnie 
pracownikom  tycłi  lat  język  utrwalił  się  ostatecznie, 
a  że  był  fortunniejszy  niż  wolność  i  wielkość  narodu, 
dowiodła  przyszłość. 

Trzeba  było  nieszczęścia,  że  pierwszy  jego  gramatyk, 
który  celował  nadto  zdolnościami  poetyckiemi  i  orator- 
skiemi,  umierał  przedwcześnie,  że  jego  słownikarz  koń- 
czył samobójstwem,  którego  dokonał  prędko  po  przej- 
ściu do  aryaństwa,  co  stało  się  zapewne  na  synodzie 
bełżyckim  w  r.  iSGg.  Mączyński  był  niewątpliwie  na- 
turą uczuciową  i  skłonną  do  poświęceń,  jakiś  nowy 
ton  odezwał  się  w  przedmowie  do  jego  dzieła,  co  w^ska- 
zywało  na  pewne  zmiany  w  nastroju  pewnych  warstw 
w  narodzie.  W  owych  latach  działy  się  rzeczy  niesły- 
chane dotąd,  gdyż  ludzie  opanowani  nowemi  ideami, 
przerażali  swą  krańcowością  tych,  którzy  je  przynieśli. 
Zachowały  się  wzmianki,  ze  niektórzy  popełniali  pó- 
źniej samobójstwa,  co  było  może  skutkiem  wyrzutów 
sumienia,  może  wstrząśnienia  ustroju  nerwowego.  I  Mą- 
czyński był  zapewne  z  ich  liczby.  Tolerancyę  jednak 
zachowywano,  księża  zadowalniali  się  wypłatą  dziesię- 
cin nawet  z  rąk  różnowierców.  Rozgorączkowanie  za- 
gadnieniami religijnymi  wzrastało  tak,  że  zmieniało  się 
w  manię.  Wśród  szlachty  pojawiały  się  coraz  skraj- 
niejsze  poglądy,  nawet  anabaptyści  krążący  tu  i  ów- 
dzie po  kraju  znajdowali  zwolenników  i  przerażali  swą 
krańcowością  małopolskich  kalwinów. 

Nie  wiadomo  skąd  przychodzili,  pociągali  zaś  ludzi 
biedniejszych,  choć  zgody  wśród  nich  nie  było  nigdy, 
gdyż  inaczej  uczył  Schwenckfeld,  inaczej  Hoffmann, 
inaczej  inni,  których  tłumaczono  i  rozrzucano  po  kraju. 
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Potępiali  oni  służbę  wojskową,  odrzucali  urząd,  obu- 
rzali się  na  przysięgę  a  zbór  kalwiński  nazywali  no- 
wem  papiestwem.  Czekali  przyjścia  Chrystusa,  na  ra- 
zie znosili  wszystkie  prawa,  zwierzchność,  nawet  mał- 
żeństwo. Rzemieślnicy  chwytali  się  zwłaszcza  tych  czę- 
ścią mistycznych,  częścią  racyonalistycznych  doktryn, 
które  zwiastowały  powrót  królestwa  Chrystusowego  *, 
podobały  się  one  zwłaszcza  wracającemu  z  Genewy  Cze- 
chowicowiS  także  niektórym  ze  szlachty  o  nastroju 
bardziej  gorącym  i  skłonnym  do  ostateczności.  Pierw- 
szą iskrą  tego  nowego  nastroju  umysłów,  którą  roznie- 
ciły w  płomień  natury  bardziej  miękkie  i  marzycielskie, 
była  doktryna  Braci  Czeskich  rozpowszechniona  wpra- 
wdzie w  stronach  wielkopolskich  ale  oddziaływająca  sil- 
nie na  małopolski  kalwinizm  i  wyszły  z  niego  aryanizm. 
Przykład  pow^ażnego,  ascetycznego,  pobożnego  życia  wy- 
gnańców wpływał  potężnie;  podziwiano  ich  surową 
karność  i  wyrzeczenie  się  dóbr  ziemskich,  którą  po- 
równywano z  życiem  duchowieństwa  katolickiego. 

To  było  powodem,  że  Bracia  Czescy  cieszyli  się 
w  stronach  wielkopolskich  większem  uznaniem  od  lu- 
trów', że  na  synodach  kalwińskich  przyjmowano  ich 
z  szacunkiem,  naśladowano  organizacyę  zborową,  za- 
warto wreszcie  z  nimi  rodzaj  unii  na  synodzie  kofmi- 
nieckim  z  r.  1 555.  Przeciwieństwa  były  jednak  znaczne, 
gdyż  kalwinizm  dawał  przewagę  szlachcie,  zaspokajał 
jej  żądzę  niezależności  nawet  w  stosunkach  kościel- 
nych, dawał  w  jej  ręce  kierunek  zboru.  Tam  ustrój 
był  raczej  demokratyczny,  ministrowie  czescy  nie  po- 
chlebiali ambicyom  i  pragnieniu  niezależności  szlachty, 


*  Leopold  von   Rankę  s  SammtUche  Werke,   lii    Band.   Leipzig 
1868,  str.  585. 

>  A.  Bruckner:  Rótnotmercy polscy.  Warszawa,  1905,  str.  245 — 248. 

•  Geschichte  der  Bohmischen  Bruder  von  Anton  Gindely.  I  Band, 
Prag  1857,  str.  392 — 401. 
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która  nie  tylko  wyzwoliła  się  z  pod  sądownictwa  du- 
chownego ale  chciała  przewodzić  w  zborze.  Znalazł 
tedy  uznanie  wśród  mieszczan  wielkopolskich  a  miał 
zwolenników  także  w  Krakowie,  gdzie  opowiadano  so- 
bie także  cuda  o  życiu  morawskich  anabaptystów,  któ- 
rzy hołdowali  komunizmowi  majątkowemu  i  pędzili  ży- 
cie nader  proste  i  ascetyczne.  I  oni  dzielili  się  na  od- 
cienia ,  z  których  jedno  uważało  nawet  kobiety  za 
wspólne  dobro,  drugie  obchodziło  tylko  soboty;  pod 
względem  dogmatycznym  zbliżali  się  do  poglądów  prze- 
ważających u  aryan  małopolskich  i  litewskich.  Do  nich 
to  schronił  się  uciekający  po  edykcie  parczowskim 
z  Polski  Ochino,  stamtąd  przysyłano  też  tezy*,  które 
rozbierano  gorliwie  i  udzielano  sobie  wzajemnie.  Od 
nich  przybył  niegdyś  na  synod  secemiński  Piotr  z  Go- 
niędza,  który  jawnie  szerzył  następnie  swą  naukę  na  Pod- 
lasiu i  osobnym  traktatem  zwalczał  chrzest  dzieci '. 

Od  niego  miał  przejąć  swą  tezę  Czechowic*,  który 
szerzył  ją  ustnie  i  osobnym,  jak  tamten,  traktatem 
o  chrzcie  dzieci  ^.  Naraziło  to  go  na  spór  z  kalwińskimi 
ministrami  litewskimi,  który  zakończył  się  wyjazdem 
do  Niemojewskiego  na  Kujawy,  gdy  w  Małopolsce  szedł 
już  za  Piotrem  z  Goniędza  minister  w  Mordach  Falco- 
nius,  w  Lublinie  Paclesius,  w  Białej  Piekarski,  w  By- 
chawie Pulchraninus,  w  Iwanowicach  Albinus.  Na  Li- 
twie coraz  nowi  ministrowie  kalwińscy  przechodzili  na 
aryanizm,  wogólności  sto  szlachty  i  pięćdziesięciu  mi- 
nistrów dało  się  pozyskać  dla  doktryny,  o  której  okre- 
ślenie nie  troszczono  się  zbytecznie.  Na  rozmowę  piotr- 
kowską z  r.  i565  stawili  się  obrany  od  roku  superin- 


'  Tamże,  II  Band,  1 858,  str.  19 — 22. 
L  11     enieciusa,  str.  40. 

•  Tamże,  str.  144. 

•  U  Lubienieciusa,  str.  177. 

•  U  Brucknera,  str.  245 — 246. 
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tendentem  Lutomirski,  Sienicki,  Lubomirski,  Filipow- 
ski, Niemojewski,  z  ministrów  Schoman  i  Grzegorz  Pa- 
weł, który  miał  ucierać  się  z  Sarnickim.  Gdy  kalwini 
protestowali  przeciw  pisarzowi  Niemcowi ,  odpowie- 
dział Filipowski ,  źe  »nie  masz  w  Panu  Ghrystusie 
braku  osób,  ani  Żyda,  ani  Greka,  ani  Niemca,  ani  Po- 
laka«,  Sienicki  potępiał  zaś  edykt  parczowski,  gdyż 
»Boże  zachowaj  aby  miało  być  wolno  królowi  takowe 
mandaty  wypuszczać  i  kiedy  chce,  co  gdyby  być  miało, 
tedybyśmy  tak  nawiększemi  niewolnikami  byli  na  świe- 
cie, 1  dlatego  nam  posłom  w  województwach  poruczono, 
abyśmy  takie  rzeczy  zachowali  napotym«  ^ 

Pięć  posiedzeń  nie  zdołało  pogodzić  przeciwników, 
gdyż  aryanie  przyjmowali  tylko  tekst  biblijny,  Sarnicki 
przytaczał  i  Ojców  Kościoła,  których  Lutomirski  naz- 
wał ludzkimi  plewami.  Kalwini,  którym  na  pomoc  przy- 
szedł minister  Ostroroga,  brat  czeski  Rokita,  chwalili 
się,  że  w  ich  zborze  jest  prawie  wszystek  stan  rycer- 
ski, aryanie  odpowiadali  argumentami  na  tezy  Sarnic- 
kiego  i  innych.  Streszczały  się  one  w  zdaniu,  które  wypo- 
wiedział Grzegorz  Paweł  już  przed  dwoma  laty  na  sy- 
nodach krakowskim  i  pińczowskim,  »że  nie  chcemy  tak 
wierzyć,  jak  ludzie  sądzą,  tak  wierzymy,  jako  Duch 
Pański  oczyściając  wiarę,  serca  nasze  chce  i  uczy«*. 
Było  to  najsilniejsze  podkreślenie  indywidualizmu,  który 
zrywał  na  zawsze  z  Genewą,  drwił  z  Kalwina  i  nazy- 
wał jego  poglądy  szatańskiem  zmyśleniem.  Wyrazem 
tych  poglądów  stał  się  zwolennik  Piotra  z  Goniędza 
Kazanowski.    Na   rozmowie   piotrkowskiej  zwracał  na 


*  Ada  synodorum  uni.ariorum,  synod  piotrkowski  z  r.  i565. 

*  Krótkie  -wypisanie  sprawy,  która  była  o  pra-wdzi-wym  loy- 
znaniu  i  %vierze  praiadzituego  Boga  i  Syna  Jego  Pana  Jezusa 
Chrystusa  Zbawiciela  i  Pana  naszego,  także  i  Ducha  śroięteyo 

pocieszyciela  i  doktora  naszego^  w  Krakowie  i  Pińczowie  w  r.  1 563... 
w  Nieświźu,  w  druk.  Danielowej  R.  P.  1564.  foL  D,  6. 
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siebie  ogólną  uwagę,  w  osobnem  piśmie  wydanem 
przed  rokiem  dziwił  się  ironicznie,  że  tak  wielki  teo- 
log nie  wie,  że  Syn  Boży  wszystko  ma  od  Ojca  swego  ^ 
Ojciec  musi  być  różny  od  Syna,  czego  nauczył  go  już 
Grzegorz  Paweł.  »Rzeczesz  —  dowodził  z  patosem  i  na- 
miętnością właściwą  tym  łatom  —  że  personalna  tam 
jest  distinctia,  a  my  mówiemy,  że  to  sofistyckie  jest 
krzczenie,  abo,  iż  tak  rzekę  szczyre  zmyślenie  szatań- 
skie. Bo  jeśli  trzy  są  persony,  tedyć  i  trzej  są,  którzy 
dzierżą  ty  trzy  persony  i  do  gier  rynkowych  albo  masz- 
kamych  mają  być  posłane,  bo  tam  może  jeden  personę 
dwu  abo  trzech  nosić«  *. 

A  dalej  dowodził,  że  Kalwin  od  własnego  miecza, 
którym  jest  jego  sofistyka,  polegnie;  on  zawinił,  że 
dziś  wszczęło  się  pomieszanie  pojęć,  w  którem  trudno 
rozpoznać  ładu.  »Na  koniec  miły  Kalwinie  —  wniosko- 
wał polemista  —  godzi  się,  abyś  kościoła  naszego  tak 
niezbożnemi  potwarzami  przestał  sromocić  i  prześla- 
dować, zwłaszcza,  gdyż  ci  się  jaśnie  pokazało,  że  ty 
nic  inszego  nie  czynisz,  jedno,  że  się  jasnej  a  szczyrej 
prawdzie  przeciwiasz.  Uznawamy,  i  jaśnie  mówimy  we- 
dług twej  cenzury,  żeśmy  ludzie  nie  uczeni,  i  w  filo- 
zofiej  świeckiej,  i  mądrości  jej  nie  jesteśmy  ćwiczeni, 
a  wszakże  jednak  w  liczbie  maluczkich,  którem  obja- 
wione są  tajności  znamy  się  być,  i  którzy  pewniśmy 
tego,  że  na  łonie  Chrystusowym  będziem  zachowani 
na  wieki«  ^  Na  sejmikach  i  sejmie  rósł  huczek  z  powodu 
edyktu  parczowskiego,  który  godził  wprawdzie  w  obcych 


*  Sa  upominanie  Jana  Kahuina  do  braciej  poiskiej  napisane 
przecizuko  Tablicy  tu  Polszczę  -wydanej,  iv  której  chce  pokazać, 
teby  Pismo  śv),  o  Trójcy  nie  zaroszę  rozdzielnie  mówiło  Jana 
Kazanowskiego  szlachcica  polskiego  krótka  odpowiedź,  B.  m.  i564, 
fol.  N.  S— N.  4. 

'  Tamte,  str.  fol.  C  4. 

*  Tamie,  str.  fol.  E  5. 
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antytrynitaryuszów,  ale  budził  obawy  wśród  podejrzli- 
wej a  nie  lubiącej  chwiejnego  króla  szlachty.  Na  sy- 
nodzie brzezińskim  z  r.  i565  wszczął  się  znów  spór 
o  chrzest  dzieci,  który  odłożono  jednak  na  później, 
aby  »żaden  z  obudwu  stron  przeciwko  sumieniu  nie 
byli  przymuszeni«  ^  By  nie  było  rozłamu,  zwołano 
wreszcie  synod  do  podlaskiego  Węgrowa,  gdzie  uznano 
po  bratersku  zgodnie,  że  »w  kościele  bożym  prawdzi- 
wym nie  może  jeden  drugiemu  panować  w  wierze, 
ani  być  przy  nie  wolon  do  niej«  •. 

Zapał  do  dysput  był  wielki,  nie  rozgoryczały  one 
jednak  nikogo,  gdyż  odpuszczano  sobie  wzajemnie  przy- 
mówki  a  usłuchano  też  rady  aryan  siedmiogrodzkich, 
aby  »zborów  nie  rozrywano  dla  krztu,  ukazując  szeroce 
wielą  racyi,  iż  nam  krzest  nie  pomaga  do  zbawienia  nic, 
a  jeśli  do  zbudowania  pomaga,  tedy  tak  go  trzymać, 
żeby  budowanie  domu  bożego  szło  a  nie  rozwalenie 
abo  rozerwanie.  Ukazali  i  to  wielą  racyi,  iż  ta  cere- 
monia krztu,  onym  tylko  wiekom  służyła,  przez  które 
byli  iniciati  tak  z  żydostwa  jako  i  z  pogaństwa  ludzie 
do  Pana  Jezusa  przystający«.  Usłuchano  rady  tem 
chętniej,  że  w  Siedmiogrodzie  opiekował  się  zborem 
Zapolya,  któremu  ministrowie  koloszwarscy  poświę- 
cali nawet  pierwszy  aryański  katechizm  K  Nim  tam 
zaogni  się  spór  w  łonie  samego  aryanizmu,  panujący 
popiera  wyznanie,  które  przyjmuje,  jak  w  Polsce,  tylko 
symbol  apostolski  wraz  z  tekstem  biblijnym,  głosi  niż- 
szość Chrystusa  wobec  Ojca,  w  organizacyi  wzoruje 
się  jednak  na  kalwinizmie,  z  którego  wyszło.   Nie  ma 


*  Acta  synodorum  unitariorum,  synod  w  Brzezinach. 

•  Acta  synodorum  unitariorum^  synod  węgrowski,  z  r.  1 565. 

'  Catechismus  ecciesiarum  Dei  in  natione  hungarica  per  Tran- 
silvaniam,  quae  relictp  papistico  Deo  quatemo  verbum  de  sacro- 
sancta  Triadę,  uno  vero  Deo  Patre,  et  Filio  eius  domino  Jesu  Chri- 
sto,  ac  ambonim  Spiritu  amplexae  sunt.  Claudiopoli  in  TransiWa- 
nia  A.  D.  1 566,  str.  2 — 3. 
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tu  skrajności  społecznych,  które  wywołują  popłocłi 
wśród  kalwinów  małopolskicłi  i  litewskich ;  zjawią  się 
wnet  skrajności  dogmatyczne,  które  są  już  zupełną 
wolnomyślnością  i  materyalizmem.  Ale  nowi  zwolen- 
nicy, jak  biskup  i  dyplomata  D.udycz,  któremu  Stojeń- 
ski  poświęcał  swą  gramatykę,  niektórzy  ze  średniej 
szlachty  sandomierskiej  i  lubelskiej,  więcej  z  litewskiej 
ze  stron  nowogrodzkich,  przybywali ;  nadchodził  czas, 
w  którym  na  burzliwem  tle  dziejów  zboru,  który  dotąd 
nie  znalazł  swego  ogniska  i  nie  skupił  się  jeszcze  koło 
umysłu  wyższego  talentem  i  zdolnościami  organizacyj- 
nemi,  zarysowały  się  indywidualności  wybitniejszych 
jego  teologów. 

Od  teologów  zaczynają  się  bowiem  i  nimi  kończą 
się  dzieje  literatury  aryańskiej.  Pierwszym  jest  Piotr 
z  Goniędza,  którego  biskup  wileński  Holszański  wy- 
syła do  Krakowa  i  Padwy,  gdzie  studyował  filozofię 
i  wykładał  podobno  sofistykę  K  Już  wtedy  może  spierał 
się  o  dogmaty  z  towarzyszem  nauk  i  przyszłym  jezuitą 
Warszewickim.  Rzecz  w  każdym  razie  znacząca,  że  je- 
dno lub  więcej  pism  logicznych  Arystotelesa  służyło 
mu  za  podstawę  do  dyalektycznego  wyszkolenia,  że 
już  wtedy  wnikał  w  jedno  z  najsubtelniejszych  dzieł 
greckiego  mędrca,  gdyż  objaśniał,  jak  się  zdaje,  jego 
traktat  o  oszukańczych  rozwiązaniach  sofistów.  To 
było  przygotowanie  do  badań,  które  mu  dało  jasność, 
zwięzłość,  ścisłość,  dość  rzadkie  w  tych  latach  pomie- 
szania pojęć;  pewność  siebie  i  spokój  odznaczały  go 
zapewne  od  młodości,  spędzonej  w  mieszczańskim  do- 
mu podlaskiej  Białej.  Przez  Szwajcaryę,  w  której  ze- 
tknął się  może  z  włoskimi  antytrynitaryuszami  i  przy- 
pasał  miecz  drewniany,  dostał  się  do  Niemiec  '  i  zja- 


*  Dr  St.  Windakiewicz :  Padxva,  W  Krakowie  1891,  str.  66 — 67. 

'  Wiadomości  historyczno  -  krytyczne  do  dziej&w  literatury 
polskiej,.,  przez  J.  M.  hr.  z  Tęczyna  Ossolińskiego.  T.  IV,  Lwów  i852, 
str.  466. 
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wił  się  na  synodzie  secemińskim  r.  i556.  Zaznaczył 
tu  zgodność  swych  poglądów  z  Servetem,  oświadczył, 
źe  nawet  pierwsze  sobory  nie  mają  dla  niego  znacze- 
nia, że  podoba  mu  się  moralność  morawskich  anaba- 
ptystów, którymi  niegdyś  zachwycał  się  i  Lismanin. 
Uznawał  poza  tekstem  tylko  symbol  apostolski  a  usu- 
wał jak  mówił,  alia  ex  scholis  in  ecclesiam  Ulata  ^. 
Pociągnął  za  sobą  na  razie  Grzegorza  Pawła,  synod 
potępił  go  i  prosił  o  rozstrzygnienie  Melanchtona. 

Na  następne  synody  węgrowski  minister  już  się  nie 
zjawiał,  stankaryanizm  zbyt  zaś  pochłonął  uwagę  Piń- 
czowian,  by  jednostka  obchodziła  ich  długo.  Zyskiwał 
jednak  nowych  zwolenników,  którzy  mnożyli  się  tem 
śmielej,  że  brał  ich  w  obronę  krajczy  i  posiadacz  nie- 
zmiernych majętności  na  Litwie  Kiszka.  Melanchton, 
dobry  znawca  ludzi,  określał  Podlasianina,  który  dzieci 
chrzcić  bronił  a  miecza  i  urzędu  unikać,  zdolnym  sce- 
ptykiem, co  miało  niewątpliwie  swe  uzasadnienie.  Ale 
pisma,  które  dowodziłyby  słuszności  tej  uwagi,  zagi- 
nęły może  bezpowrotnie.  Dotyczyły  zaś  daru  języków 
i  dzieciochrzczeństwa ;  jedno  z  nich  zwrócone  było 
do  ministra  nieświeskiego  Krzyszkowskiego,  który,  jak 
i  jego  patron  Radziwiłł  Czarny,  do  poglądów  węgrow- 
kich  się  skłaniał.  Inne  pisma  omawiały  kwestye  chry- 
stologiczne, dotyczące  boskości  Chrystusa  i  wywoływały 
odpowiedź  teologa  szwajcarskiego  Zanchiusa.  Jego  pióra 
zdaje  się  być  traktat  o  prymacie  papieskim,  który 
wyszedł  z  pod  pras  pińczowskich.  Świadczyłyby  o  tem 
wymienione  już  przymioty,  świadczyłoby  przemilczenie 
nazwiska  ministra,  który  odpowiadał  dążeniom  zboru, 
choć  różnił  się  od  niego  zasadniczym  dogmatem.  Trak- 
tat zwalczał  prymat  argumentami    tekstu  ^    głosił,    że 

^  U  Lubienieciusa,  str.  11 5. 

'  De  primatu  papae  autore  quodam  pio  et  erudito  viro.  B.  m. 
i558,  fol.  A4,  non  enim  dicit,  super  Petrum,  sed  super  petram  ae- 
dificabo  eclesiam. 
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Chrystus  tylko  panuje  w  zborze,   który   opiera  się  na 
wierze   i    miłości.    Wszelka  hierarchia  jest   zbyteczną, 
władza  świecka  nie  może  mieszać  się  do  spraw  wiary, 
która  jest  zawsze  w  zborze,  choć  Piotr  ją  utracił.  Tego 
trzeba  słuchać,   który  słowo    Boże  głosi,   co    było   już 
zapowiedzią  przyszłego   zamętu   i    rozbicia   na    zborki. 
Za  nic  miał   zresztą  węgrowski  minister  Kiszki  lu- 
dzkie objaśnienia,  które  śmiałymi   i   upornymi    domy- 
słami mianował.    Przyjmował  jednak   przedwieczność 
boskości    Chrystusa,    któremu   przyznawał   stworzenie 
wszystkiego  z  woli  Ojca.    Nawoływał  do  prostego  ro- 
zumienia tekstu,  i  odsunięcia  glos,    w   których   nawet 
Erazm  pobłądził,  inne  poglądy  nazywał  plotkarstwem 
i  zwalczał  równie  ostro  kalwińską  predestynacyę.  Pod- 
kreślając wyższość  boskości  Ojca,  zaznaczał  w  końcu, 
ie  »Chrystus  pierwej  był   na   niebie,   a   z   niego    zstą- 
piwszy w^  żywot  Panieński  człowiekiem  się  stał,    któ- 
rym pierwej  nie  był,   ale  miał   nim   być  z   wiecznego 
przejrzenia    Boskiego«  ^    Sądził,    że    do    » uczynienia 
zgody  w  zborze  chrystyańskiem,  nie  masz  innej  lepszej 
i  pewniejszej  drogi,  jedno  o  każdej  Boskiej  rzeczy  mó- 
wić tymi  tylko  słowy,  któremi  sam  Bóg  przez  święte 
proroki  i  przez   Syna   swego   i   Apostoły  jego   mówił. 
Bo  gdzie  będzie  słowo  Boże,  tam  i  rzecz  Boża  będzie 
a  kiedy  są  ludzkie  słowa,  tam  się  trzeba  obawiać,  aby 
i  ludzka  rzecz  nie  była«  ^.    Ludzie   wytwarzają   sekty, 
bo   chodzi    im    o    własną    powagę,   jak    zauważył  już 
Erazm,    gdy  prawda  z  omamieniem    nic   niema   podo- 


*  O  Synu  Botym,  ite  był  przed  stworzeniem  Szuiata  a  it 
przezeń  -wszystko  uczynione,  przeciw  fałesznym  wykrętom  Ebioń- 
skiem  Piotra  z  Goniędza.  Drukowano  w  Węgrowie  R.  P.  według 
ciała  1570,  fol.  G5. 

"  O  trzech  to  jest  o  Bogu,  o  Synu  jego  i  o  Duchu  śxv,  prze- 
ciwko Trójcy  sabelliańskiej  Piotra  z  Goniędza.  Drukowano  w  Wę- 
growie, R.  P.  według  ciała  1870,  fol.  A2. 
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bnegOy  bo  »jako  jest  naga  j  otworzysta,  tak  też  i  ku 
wyrozumieniu  snadna.  Ale,  omamienie,  choć  nie  bywa 
rozumiane,  a  wżdy  bywa  wierzono.  Omamienie  plotek 
uwichłania  szuka  a  prawda  chce  być  otworzysta.  A  prze- 
to czymkolwiek  się  rozum  twój  uwichla,  tak  że  prawdy 
jaśnie  obaczyć  nie  możesz,  omamienia  się  tam  oba- 
wiaj i  niczemu  nie  wierz,  jedno  co  jasną  i? pewną  pra- 
wdą być  wyrozumiesz.  Wiara  prawdziwa  jest  istotą 
rzeczy  spodziewanych  i  ukazanie  niewidomych  a  ta 
jest,  gdy  tak  wierzysz,  jak  się  w  sobie  rzeczy  mają. 
Ale  jeśli  ludzkiemi  wymysły  omamiony  sam  nie  wiesz, 
co  wierzysz,  i  nie  tak  jako  wierzysz  fantasmę  masz 
rzeczy  zmyślonych,  nie  istotę  spodziewanych  ani  uka- 
zanie niewidomychw  ^. 

Ze  zaś  każda  istota  jest  substancyą  intelligentną 
i  indywidualną,  więc  nie  można  łączyć  Ojca  z  Synem, 
który  jest  lepszym  nad  anioły,  [gdyż  żadnego  z  nich 
Ojciec  Synem  nie  nazwał.  Przez  Syna  Ojciec  wszyst- 
kiego dokonał,  Syn  zstąpił  z  nieba  i  )>ludziom  stawszy 
się  podobien  we  wszystkiem  okrom  jednego  grzechu, 
dla  którego  zgładzenia  stał  się  człowiekiem,  w  krwie 
swej  najdroższej  omył  je  i  ożywił  przez  wiarę  tych, 
którzy  byli  pomarli«  *.  Ludzi  stworzył  na  wyobraże- 
nie Boże  ale  nie  Bożej  substancyi,  choć  sam  jest  in- 
nym od  Ojca,  by  nie  było  dwóch  Bogów,  gdyż  Ojciec 
sam  z  siebie  jest  a  Syn  z  Ojca.  Kto  inaczej  wierzy, 
chrystyaninem  nie  jest  i  za  soborem  nicejskim  idzie, 
który  pobłądził  zupełnie.  Chrystyanin  wchodzi  do  zboru 
przez  ponurzenie,  które  poprzedza  wiara  ^  Ponurzenie 
jest  znakiem   łaski    Bożej  i  »nic  innego  nie  jest  ponu- 


^  Tamże,  fol.  Bi — B2. 

*  Tamże,  fol.  C4. 

•  O  ponurzaniu  chrystyańskiem  przeci-wko  chrztu  nauH>- 
chrzczeńc&w  niedazunych  Piotra  2  Goniędza.  Drukowano  w  Węgro- 
wie 1570,  foL  A5. 
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rzać  kogo,  jedno  takiem  łaski  Bożej  znakiem,  miasto 
korony  koronować  syna  Bożego  na  królestwo  niebie- 
skie«  K  Nikt  nie  rodzi  się  chrystyaninem,  natomiast 
dzieci  mogą  być  zbawione  bez  ponurzenia,  jak  zbawieni 
są  ci,  którzy  zmarli  przed  Chrystusem. 

Mimo  zachwalanej  mocno  prostoty,  czuć  w  tem,  co 
pisze  Podlasianin,  systematyczność  i  metodę  szkolną. 
Używanie  terminów  filozoficznych  zdradza  go  często^ 
powoływanie  się  na  Erazma  wskazuje,  że  nie  tylko  od 
Serveta  przejął  on  swe  poglądy.  To  człowiek,  którego 
kiytycyzm  Erazma  doprowadził  do  nazwania  wszyst- 
kiego, co  jest  poza  tekstem,  ustanowieniem  ludzkiem. 
W  tem,  co  mówi,  jest  istotnie  prostota,  ale  i  rozwaga, 
logika,  spokój  mroźny  prawie  i  rzadki  wtedy.  O  wy- 
warcie wrażenia  nie  dba  teolog;  znać,  że  idzie  tu 
o  rzecz,  którą  pragnie  uczynić  tak  jasną  i  dostępną, 
jak  jasną  jest  filozofia,  którą  niegdyś  studyował*  In- 
nym jest  Grzegorz  Paweł.  Agitator  zręczny  i  fanaty- 
czny, człowiek  czynny  i  biorący  udział  we  wszystkich 
synodach  kalwińskich  a  później  aryańskich,  poszedł 
znacznie  dalej  niż  oddalony  od  pińczowskiego  środo- 
wiska, Piotr  z  Goniędza.  Indywidualizm  religijny,  który 
pragnął  rozwiązać  wszystko,  co  niezbadane  i  tajne 
w  wierze  a  pozwalał,  za  radą  Ochina,  iść  tylko  za 
natchnieniem  boskiem,  odrzucał  teraz  wszelkie  ter- 
miny i  subtelności  teologiczne,  występował  w  sposób 
brutalny  i  hałaśliwy.  Paweł  przekładał  Seryeta,  wnet 
jednak  pod  wpływem  Gribalda  i  Gentila,  który  w  pole- 
mice z  Kalwinem,  odmawiał  Chrystusowi  przedwieczno- 
ści'  i  ofiarowywał  jedno  z  dzieł  Zygmuntowi  Augu- 
stowi, zmienił  dawny  pogląd  na  nowy  i  rozszerzał  go 
z  niezwykłą  całkiem  zaciętością. 

Gdy  edykt  parczowski  usuwa  Gentila,   który  ginie 


'  Tamie,  fol«  B,. 

*  U  Trechsla,  st.  343. 

Literatura  Aryańaka. 
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na  stosie  w  Bernie  za  pisma  grożące  wierze,  on  wy- 
stępuje tern  gwałtowniej  i  bezwzględniej,  co  przycho* 
dzi  mu  łatwo,   gdyż  opiekuje  się  nim  zrazu  kasztelan 
biecki   Cikowski,   potem  Radziwiłł  Czarny  i  inni.  Po- 
lemika stawała  się  pod  jego  piórem   tak  zaciekłą,  jak 
nigdy  przedtem,  Paweł  wybijał  się  nią  właśnie  na  pierw- 
sze stanowisko  w  zborze.  Nim  znaczenie  jego  zmalało, 
wiódł  on  niemal  wszystkich  za  sobą  i  mało  dbał  o  roz- 
waźniejszych  i  uczeńszych  od  siebie.  W  jego  to  obronie 
stanął    Kazanowski,    co    Pawła    wzbiło   w   dumę   nie- 
zmiernie. Zachwalał  tedy  swą  prostotę  a  poglądy  prze- 
ciwników zwał  wieżą  Babel,  używając  tonu  nader  za- 
czepnego, przekręcając  terminy  teologiczne  najzłośliwiej, 
choć  pierwej  ubolewał  przed  Kalwinem  nad  zamętem 
wiar  i  poglądów.  Nazywał  tedy  dogmat  zasadniczy  dzie- 
łem szatana  a  wywody  przeciwne  sofizmatami  ^,  Chry- 
stusa określał  jako  obraz  Boga,  którego  nikt  nie  widział, 
zarzucał   Sarnickiemu,    że  jedynie    dla   podobania  się 
możnowładcom    twierdzenia   swe    podtrzymuje    i    py- 
sznił  się  z  natchnienia   Pańskiego,   które   nie   ma  nic 
wspólnego   z   ludzkimi  sądami*.   Zalecał  prostotę  apo- 
stolską, którą  gardzi  polemista  kalwiński',  bo  w  Pa- 
dwie  doktorem   został   i  tem   się  zaparł   »prawdy  abo 
odprzysiągł  obiecując,  jako  czynią  wszyscy  na  doktor- 
stwo  podwyższeni,  być  obrońcą  papieża  antykrystaa  ^. 
Nieustannie  godził  też  w  Stankara^,   którego  nazywał 
fałszerzem. 


*  Praiodzi-wej  nauki  krześciańskiej  i  jej  przecitunej  fałszyxuef 
anty  kry staiuej  krótkie  opisanie,  B.  m.  i  r.,  fol.  A  i. 

•  Krótkie  wypisanie  spratoy,  io\»  A  l  —  D  6. 

'  O  ufy znaniu  zuiary  księdza  Samickiego  i  o  jego  oderwaniu^ 
List  Grzegorza  Pawła  do  kościołów  helweckich  wydany,  aby  braciej 
pobożnej  więcej  nie  zwodził.  B.  m.  1664,  fol.  N  2. 

^  Tamże,  foL  B  4. 

»  Rótność  wiary  uczniów  Stankarowych,  którzy  się  szctyaą 
onymi  kościoły  w  Hehuecyej  i  indziej,  z  którymi  się  na  funda- 
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W  przezwiskach  nie  przebierał  nigdy,  by  obronić, 
jak  pow^iadał,  symbol  apostolski,  który  popsuł  Kalwin 
w  s^^m  katechizmie,  który  zakaził  sabellianizmem 
Stankar,  gdy  przecież  »po  prostu  wyznawamy,  iż  je- 
den Bóg  jest  Ociec,  a  jeden  pośrednik  Syn  Boży  czło- 
¥riek  to  jest  Bóg  wcielony,  a  tym  dwu  Bogu  nie  zna- 
my«*.  Fantazye  roiły  się  dotąd  po  głowach,  którym 
prawdziwą  naukę  obwieścił  dopiero  Paweł,  sypiący 
tekstami  biblijnymi  na  dowód,  że  »tak  ten  to  a  nie 
inszy  jest  on  nalepszy  Bóg  Ociec  i  głowa  Pana  na- 
szego Jezusa  Chrystusa  błogosławionego  i  świętego 
onego  człowieka  z  ducha  świętego  poczętego  a  z  Ma- 
ryej  za  czasu  Augusta  cesarza  narodzonego,  który  był 
przed  założeniem  świata  przejrzany«  *.  Więc  precz  z  sub- 
telnymi wykrętami  i  kłamstwami,  precz  z  plotkami 
i  baśniami  pogańskiemi,  które  z  tekstem  nic  wspólnego 
nie  mają,  gdyż  Chrystus  chce  cichych  i  pokornych  pro- 
staczków, którymi  zostać  musimy  i  zwlec  z  siebie  da- 
wnego człowieka^.  Wyrzekał  się  wszelkiej  dwomości, 
by  nie  wpaść  w  błędy  poprzedników  dokonywających 
prawdziwie  proteuszowych  sztuk  w  rozumowaniu,  bo 
^szaleństwo  jest  a  nie  dowód  tych  ludzi,  którzy  mnie- 
mają, żeby  jednym  Bogiem  Ojcem  miał  zniszczeć  Syn 
Boży,  gdy  zawżdy,  kto  jest  Ojcem,  musi  mieć  Syna, 
a  okrom  Syna  nie  może  być  Ojcem«*. 


mentawych  miejscach  nie  zgadzają  ale  z  Stankarem  są  jedno, 
W  Nieświźu,  R.  P.  1564. 
^  Tamie,  fol.  167. 

•  Ukaranie  i  zhorzenie  zuszystkich  zuiar  od  ludzi  rozmaitych 
o  B&gu  i  Synu  Jego  nazuymyślanych  przez  prawdziwe,  proste  i  ja- 
sne wyznanie  z  Pisma  iw.  B.  m.  i  v.,  fol.  A2  2 — D  3. 

*  Anty  hymn  zuzgardzonych  sług  Chrystusa  Ukrzytowanego, 
w  którym  złemu  światu  i  kochankom  jego  niewinności  swej  spra- 
wę dawają,  te  im  rozmaite  bluźnierstwa  potwarliwie  przypisują 
a  o  nich  uszczypliwie  śpiewają...  B.  m.  i568. 

^  O  rótnicach  tera  tnie j szych,  to  jest,  co  o  jednym  Bogu  Ojcu 

4* 
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W  żadnem  dziele  Syn  nie  wyłącza  Ojca,  dogmat 
nicejski,  za  którym  poszli  teologowie  kalwińscy,  nisz- 
czy nawet  Ojca,  bo  wymyśla  trojakiego  Boga,  który  się 
niby  kurczy  albo  rozszerza,  by  odpowiedzieć  pomysłom 
teologów.  »A  gdy  byli  ściskani  potwarzą  —  rozumował 
Paweł — o  trzy  Bogi,  tedy  oni  uciekali  się  do  tego  je- 
dnego Boga  Istności,  którą  Istnością  został  heretykiem 
jeden  On  Bóg  Ociec  Krystusów.  A  gdy  zasię  ściskano 
je  wyłączeniem  abo  zniszczeniem  trzech  w  tym  jednym, 
tedy  oni  do  tego  trojakiego  się  uciekali,  wzgórę  i  na 
dół  tak  uciekając  i  kręcąc  się,  uchodząc  potwarzy  czę- 
ścią trzech  Bogów,  częścią  też  jednego,  który  trzech 
pożywał,  albowiem  jeden  Bóg  Istność  nie  miał  trzech, 
a  ci  zasię  trzej,  gdyż  są  trzy  persony,  które  różne  są 
od  Istności,  nie  byli  jeden.  A  tak  żadnego  nie  było 
według  ich  upodobania,  abo  jeśli  byli  i  trzej  i  jeden- 
tedyć  czterzej  byli,  a  jednak  żaden  z  tych  nie  był  pra- 
wdziwym Bogiem,  któryby  i  Syna  urodził  i  Ducha  wy- 
puścił«  ^.  Bóg  wzbudził  Lutra,  by  obalił  złe  dzieło,  ale 
szatan  przeszkodził  mu  w  pracy,  którą  uzupełnił  do- 
piero Zwingli,  choć  fundamentów  nie  naruszył.  Jeżeli 
się  dziś  jego  pracy  nie  uzupełni,  zginie  wszystek 
zbór,  jak  upadła  wieża  Babel.  Nie  można  dopuścić  bo- 
wiem, by  czarne  białem  nazywano,  by  filozofia  zajęła 
miejsce  wiary. 

W  imieniu  swoich  oświadczał  tedy  teolog,  który 
z  Litwy  do  nowo  zakładanego  Rakowa  się  chronił,  że 
»wszystkę  subtelność  gadania  i  mowy  dwornej  a  mą- 
drości ludzkiej  prawieśmy  wzgardzili«^  I  z  dumą  oś  wiad- 


I  Synu  Jego  jednorodzonym  i  o  Duchu  łw,  f^ratudzrwie  a  po  pro- 
stu -wedle  Pisma  łzu,,  w  którym  się  tylko  Bóg  objawił  rozumieć 
mamy  Grzegorza  Pawła  krótkie  pisanie.  B.  m.,  R.  1 574,  fol  D, 

^  Tamże,  fol.  F.  2. 

*  Wykład  na  pierwszą  kapitułę  Jana  Stu,  Ewangeliej  -wedle 
Pisma  łw.  Nowego  Testamentu.  A  przy  tym  przydan  jest  na  końctt 
drugi  wykład  rzymskiego  zboru,   który  uczynili  filozofowie  szkolni- 
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czał,  źe  karność  w  zborze  przewyższa  znacznie  kalwiń- 
ską, źe  nauka  jego  jest  czystszą,  na  co  i  Frycz  piszący 
sylwy  zgadzał  się.  Sam  Chrystus  czcił  Ojca,  czego  nie 
zmieni  ani  nie  przeinaczy  filozofia.  Tę  wiarę  wyrażał 
też  Paweł  w  wierszu,  który  w  tekście  łacińskim  zna- 
leziono  między  pismami  Gentila  w  Bernie,  a  w  którym 
zwracał  się  do  Kalwina  i  pobożnych  braci.  Przeciw- 
stawiał w  nim  swój  pogląd  genewskiemu  w  zdaniach 
nie  pozbawionych  energii,  w  argumentach,  które  były 
argumentami  jego  mistrza  ^  Dołączały  się  do  nich  wy- 
buchy oburzenia  na  sofistów,  kujących  sztuczne  wy- 
wody, żale,  że  dziś 

Heu!  quantis  tenebris,  quanta,  heu!  caligine  vestra 
Religio  demersa  iacet!  Qiiam  distat  ab  illa 
Religione  Patrum,  Christi  sincera  seąuentum 
Eloquia,  a  vanis  nondum  temerata  sophistis! 

Dołączała  się  rada  do  braci,  by  poznali  jednego  Boga, 
uciekali  od  nieroztropnego  wieku,  od  ślepej  ambicyi, 
od  nędznych  umysłów  ludzkich  i  szli  za  zborem  Chry- 
stusa, co  przekład  rozrzucany  po  kraju  tak  wyrażał : 

Lecz  wy  o  bracia  mili,  którzy  prawdę  znacie, 

A  przez  krew  Krystusową  odkupienie  macie, 
Poznajcież  ze  mną  Ojca  niebieskiego 

Być  Onym  jednym  Bogiem  nie  kogo  inszego. 
Boć  on  słowem  swym  wszytkie  rzeczy  możnie  sprawił, 

On  bystrej  wodzie  morskiej  granice  postawił, 
On  umocnił  przepaści,  a  niebo  gwiazdami 

Jasnemi  ochędożył,  jako  oponami, 
Od  niego  letnie  ciepło,  wdzięczny  chłód  pochodzi, 

On  zagorzałe  zboża  pogodnym  dźdżem  chłodzi... 

Na  wyjałowionej  teologicznymi  sporami  niwie  aryań- 
skiej  wschodziła  tedy  poezya  przepojona  pierwiastkiem 
polemicznym,  jak  cała  atmosfera  ówczesna,  mało  dbała 


abyś  dwie  rzeczy  przeciwne  wedle  siebie  położone  pobożnie  uważa- 
iąc  mógł  rozsądzić  a  lepszą  obrać.  B.  m.  1 586,  fol.  A3. 
«  U  Trechsia,  str.  338—343. 
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także  o  wdzięki  słowa  poetyckiego  ^^  którym  czarował 
współczesnych  obcy  potężnemu  rucliowi  religijnemu 
liumanista  Kochanowski. 

W  zborze,  który  dotąd  się  nie  zorganizował,  był  tedy 
Paweł  postacią  typową  i  pełną  charakteru.  Głowa  była 
płytka  i  mało  zdolna  do  przedmiotowego  traktowania 
zagadnień,  talentem  oratorskim,  który  nie  dbał  o  efe- 
kty ale  je  osiągał,  gdy  w  Krakowie  jeszcze  w  zborze 
kalwińskim  kazał,  przewyższał  wielu.  Ten  talent,  który 
cechowała  gwałtowność  wybuchów ,  bezwzględność 
w  traktowaniu  przeciwników,  styl  nieco  mętny  ale 
żywy  i  pełen  temperamentu  nie  pozwolił  mu  utonąć 
w  szarym  tłumie  chrystyańskim.  Płodny  niepospolicie, 
piszący  raźnie  i  po  młodzieńczemu,  zbladł  dopiero 
w  chwili,  gdy  zjawili  się  zdolniejsi  i  wyżsi  od  niego 
kulturą,  którą  on  lekceważył.  Tonem  przypominał  Kro- 
wickiego,  któremu  równego  dzieła  nie  stworzył,  choć 
rzucał  przez  lat  szereg  traktat  po  traktacie,  zabierał  głos 
w  zagadnieniach,  które  wstrząsały  wtedy  jego  społe* 
cznością.  Wprowadził  ton,  który  nie  trwał  długo,  by 
ustąpić  innemu  i  bardziej  odpowiedniemu  dla  ludzi, 
którzy  zrzucali  z  siebie  starego  człowieka  i  zmieniali 
się  w  zborze  do  niepoznania. 


*  }Viersze  do  Jana  Kalwina  i  pobotnef  hraciej,  B.  m.  i  r. 


III. 

Rozszerzenie  się  dolctryny.  Spór  o  urząd. 

Wogólnosci  zbór  oderwany  od  kalwińskiego  roz- 
dzielał się  zrazu  na  dwa  odcienia,  z  których  w  pierw- 
szym przodował  Piotr  z  Goniędza  mający  obok  siebie 
Parnowskiego,  w  drugim  wiedli  rej  Paweł,  Schoman, 
Czechowic,  Lutomirski.  Z  nowych  zwolenników  zboru 
wyszczególniał  się  zdolnościami  Niemojewski,  który 
szedł  z  Czechowiczem,  wśród  litewskich  ministrów 
osobno  idący  Budny.  Agitacya  wroga  urzędowi  roz- 
szerzała się  szybko,  co  dawało  kalwinom  sposobność 
do  wystąpienia  na  sejmie  lubelskim  z  r.  1 566.  Ono 
spowodowało  wydanie  srogiego  edyktu,  który  Zy- 
gmunt August  uczynił  sam  tylko  martwą  literą  ^  Sto- 
sunki z  siedmiogrodzkimi  aryanami,  wśród  których 
górowrał  talentem  Blandrata,  zacieśniały  się  stale,  choć 
lekarz  Zapolyi  działał  uspokajająco  na  Grzegorza  Pawła 
tak  w  kierunku  dogmatycznym  jak  i  społecznym.  Sy- 
nody w  Łańcucie  i  Skrzynnie  z  r.  1667  nie  zapełniły  je- 
dnak  rozdziałów,   które   rosły  nieustannie   i   osłabiały 


*  Bibliotheca  Antitrinitariorutn  sive  catalogus  scriptorum  et 
succincta  narratio  de  vita  eorum  auctorum  qui  praeterito  et  hoc 
saeculo,  vulgo  receptum  dogma  de  tribus  in  unico  Deo  per  omnia 
aeqiialibu8  personis,  vel  impugnarunt,  vel  docuerunt.^  Opusposthu- 
ntmi  Chr.  Chr.  Sandii.  Freistadii  1684,  str.  194,  Regis  clementiam 
usąue  od  obitum  eius  experti  sumus. 
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niezbyt  zresztą  silny  liczbą  i  wpływami  zbór.  Szczegól- 
nie ostrym  był  spór  Parnowskiego  z  Siekierzyńskim,  po 
którym  Parnowski  poszedł  własną  drogą,  choć  działali 
łagodząco  Piłipowski  i  najpoważniejszy  przedstawiciel 
mieszczan,  aptekarz  krakowski  Ronemberg.  Dysputa 
w  Skrzynnie,  w  której  brali  udział  ministrowie  litewscy 
i  polscy,  wśród  których  wyróżniał  się  Krowicki,  nie  do- 
wiodła do  pojednania.  Parnowski  wystąpił  już  otwarcie 
przeciw  przeciwnikom,  co  naraziło  trzy  już  rysujące  się 
odcienia  w  zborze  na  docinki  ze  strony  kalwinów.  Na 
synodzie  krakowskim  z  r.  l567  obiegały  już  wieści,  że 
zbiegły  moskiewski  pop  Izajasz  wraz  z  krawcem  Walen- 
tym żydostwo  na  Litwie  szerzą,  co  skłoniło  synodują- 
cych,  że  ostrzegli  braci  lubelskich,  wśród  których  miał  po 
śmierci  Paclesiusa  ministrować  Czechowic  ^.  I  na  syno- 
dzie pielesznickim  nie  działo  się  lepiej,  gdyż  małopolscy 
teologowie  trzymali  wyraźnie  stronę  Grzegorza  Pawła, 
gdy  litewscy  skłaniali  się  do  poglądów  Piotra  z  Gonię- 
dza.  »I  tak  się  z  sobą  ścierali  gorąco  —  opowiada  protokół 
ręki  może  Budzyńskiego  —  miejsca  Pisma  św.  przy- 
wodząc za  sobą,  a  przeciwnej  strony  dowody  burząc, 
na  czem  bardzo  wiele  strawili,  jednak  choć  każdy  przy 
swym  został,  w  miłości  się  z  sobą  rozjechali.  Była 
i  o  to  zabawa  nie  mała  na  tym  synodzie,  że  bracia 
z  Małej  Polski  od  kilku  lat  mówili  wiele  o  ponurzeniu, 
a  do  tego  czasu  ponurzonego  żadnego  nie  było  między 
niemi  a  Kujawianie  przyjechali  będąc  ponurzonymi  od 
Czechowica  w  Niemojówce  w  domu  pana  Jana  Nie^ 
mojewskiego,  czym  oczy  wykalali  Krakowiakom  ale  im 
oni  pilnie  obiecali  to  w  zbór  zaprowadzić«  '.  Mieszczanin 
wileński  Mundius  opowiadał  o  życiu  morawskich  kom- 
munistów;  szlachta  radziła  znów  ministrom,  by  żyli 
z  własnej  pracy,  by  odróżnić  się  od  kalwińskich;   mi- 


*  Acta  synadorum  unitariorum,  synod  krakowski  z  r.  1567.. 

*  Tamie,  synod  pielesznicki  z  r.  i568. 
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nistrowie  napominali  szlachtę,  by  nie  żyła  z  potu  pod- 
danych i  zaznaczali  również,  że  »nie  godzi  się  wam 
mieszkać  na  takich  majętnościach,  które  przodkom  wa- 
szym nadano  za  rozlanie  krwie«. 

Synod  bełżycki  zgromadził  największą  dotąd  liczbę 
szlachty  i  ministrów.  Zjawili  się,  prócz  dawniejszych : 
Ożarowski,  Śleszyński,  Brzeziński,  Siemianowski,  Za- 
krzewski, Gosławski,  Mączyński,  Wilkowski,  Ciecha- 
nowski, Spinek,  Lasotowie,  Czernowie,  Pszonka,  Mę- 
cióski,  Lubieniecki,  Kochanowski,  Bogusz,  Piwo,  Sie* 
nicki,  Koniecpolski,  Oleśniccy,  Chamiec,  Kaszowski. 
Gorajski,  Borkowski,  Dzierżek,  z  ministrów  Kalinow- 
ski, Budny,  Yitrelinus,  Telwiński,  Kościeński,  Żytno, 
Falconius,  Losius,  Pontanus  i  mnóstwo  innych.  Po- 
dzielono się  odrazu  na  odcienia,  które  rozprawiały  o  za- 
gadnieniach teologicznych,  nie  pomijały  też  społecznych, 
które  budziły  ogromne  roznamiętnienie  ^.  Postanowiono 
broni  nie  nosić,  ale  podatki  płacić,  w  czem  przeważyła 
niewątpliwie  ostrożność  nie  chcąca  narazić  opornych 
na  istotne  skutki  edyktu.  Stankar  uderzał  wtedy  na  zbór 
całą  siłą  erudycyi,  która  mogła  aryanom  szkodzić  tem 
bardziej,  że  po  blizkiej  już  zgodzie  sandomierskiej,  która 
wykluczyła  tak  zwany  zbór  mniejszy,  stankaryanie  prze- 
szli stanowczo  na  stronę  kalwinów  wzmocnionych  tym 
sposobem  niepospolicie '.  Sam  król  pragnął  zgody,  do 
której  nie  udało  się  wprawdzie  doprowadzić  Fryczowi, 
ale  która  nastąpiła  między  trzema  wyznaniami  reforma- 
cyjnemi  skorifederowanemi  przeciw  aryanom  *  i  ucieka- 
jącemi  się  pod  opiekę  króla-.  Licznie  krążące  po  kraju 
pisemka  przeciw  urzędowi,  własności,  nierówności  sta- 


*  Acta  synodorum  uniłariorum,  synod  bełżycki  z  r.  i569< 

'  •  '  J.  Lubowicz:  Naczało  katoliczeskoj  reakcii  i  upadok  refor- 
macii  -w  Polszie:  Warszawa  1890,  str.  161. 

*  Tamie,  str.  189. 

*  Tamże,  str.  195. 
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nów  kazały  ogółowi  obawiać  się  zboru,  który  wydawał 
się  wrogim  całemu  porządkowi  społecznemu. 

Co  się  tyczy  Frycza,  któremu  najbardziej  teraz  wpły- 
wowy wśród  kalwinów  Tlirecius  jego  traktaty  w  spo- 
sób podstępny  u  wydawcy  bazylejskiego  przed  ogło- 
szeniem ich  zabrał  S  stał  on,  jak  dawniej,  na  uboczu 
od  całego  ruchu,  którego  był  przecież  teologiem  naj* 
więcej  utalentowanym  przed  Socynem  młodszym.  Wszak 
on  to  ujął  dotąd  rzecz  najbardziej  wszechstronnie  i  za- 
znaczył, że  choć  Servet  zginął,  doktryna  jego  pozostała 
i  długo  tajona*  rozszerza  się  znów  otwarcie,  on  wy- 
niósł wysoko  pińczowskich  teologów,  którzy  odrzucili 
wszelkie  tradycye  i  przyjęli  za  podstawę  tylko  tekst 
biblijny',  on  zauważył  wreszcie,  ze  najważniejszą  ze 
wszystkiego  jest  religia  czysta  i  nieskażona^.  Dzieło- 
miało  zjawić  się  dopiero  w  końcu  wieku;  człowieka^ 
który  subtelnością  dyalektyki  i  ogromem  erudycyi  do- 
równywał najtęższym  teologom  zachodnim,  pochłaniały 
teraz  sprawy  materyalne.  Był  już  nie  wójtem  wolbor- 
skim  ale  szlachcicem  i  posiadaczem  dziedzicznym  w  zie- 
miach łęczyckiej  i  brzezińskiej^  a  pobierał  też  pensyę 
od  króla  *,  co  nie  pozwalało  mu  przecież  występować 
z  przewrotowemi  dążnościami.  Stał  tedy  z  dala  od  Ra- 
kowa, który  chroni  w  swych  murach  najskrajniejszych 
społeczników  z  Pawłem  na  czele. 

Wojewoda  podolski  Sieniński  przyjął  tu  polskich 
i  litewskich  aryan,  którzy  porzucili  urzędy  a  częsta 
i  majątki,  by  żyć  w  osadzie  położonej  zresztą  zdrowo 


^  U  Lubienieciusa,  str.  221. 

*  Syhae  guałuor,  sylva  I,  fol.  b  3,  legebantur  omnino  in  anguHs^ 

*  Tamże,  fol.  b  3. 
^  Tamże,  fol.  t.  4. 

*  Materyaiy  do  dziejów  piśmiennictwa  polskiego,  T.  I,  str.  175,. 
cie  podpisuje  się  w  r.  1672  in  Malecz  et  Skrzynki  haeres. 

*  Tamże,  str.  146,  gdzie  kwituje  w  r.  iSyo  z  59  florenów  w  Wic- 
licMre. 
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i  Otoczonej  łąkami  i  lasami  ^  I  Lublin  skupił  tez  gro- 
madkę kujawskich  ziemian,  którzy  wysprzedali  się  z  ma- 
jętności, by  słuchać  słowa  Czechowica,  gdy  koło  pod- 
górskich Lucławic  gromadzili  się  głównie  wielbiciele 
Parnowskiego.  W  litewskich  borach  nie  ustawała  tym- 
czasem agitacya,  idąca  tym  razem  z  Moskwy.  Gdy  mało- 
polscy teologowie,  którzy  pozyskali  z  kolei  byłego  bis- 
kupa Dudycza ',  zajmowali  się  głównie  Nowym  Testa- 
mentem, tam  działał  wpływ  teodozyanizmu ,  który 
przyjmował  tylko  Stary  i  skłaniał  się  do  żydostwa'. 
I  teodozyanie  znosili  urząd  i  własność,  co  schodziło  się 
z  dążeniami  rakowskiemi,  obchodzili  soboty,  buntowali 
zwłaszcza  rzemieślników  i  lud.  W  Siedmiogrodzie,  gdzie 
przewodził  Blandrata,  nie  ustawały  też  spory  i  oddzia- 
ływały na  naprężoną  atmosferę  zborów  polskich.  Za 
Karpatami  chodziło  jednak  tylko  o  zagadnienia  teolo- 
giczne, które  zdawały  się  być  ustalone  katechizmem 
koloszw^arskim  i  pozorną  zgodą  ministrów  w  sprawie 
sporu  Blandraty  z  Dayidisem  *.  Spór  rozegrał  się  w  Weis- 
senburg^,  gdzie  aryanami  opiekowali  się  możnowładcy. 
Chodziło  w  nim  o  to,  czy  wogóle  ma  się  czcić  Chry- 
stusa, któremu  odmawiał  boskości  najwięcej  wpływowy 
w  zborze  a  ceniony  u  nas  zwłaszcza  przez  Budnego  Da- 
yidis. 

Blandrata  zwalczał  tedy  Dayidisa,  choć  odrzucał,  jak 
Paweł,  wszelką  filozofię  i  kazał  czytać  Pismo  św.  bez 
sztuczek  dyalektyki  i  duchowo.  Zyskał  zaś  powagę  nie 

'  U  Lubieniediusa,  str.  259. 

*  Tamie,  str.  222. 

•  Kiewskaja  Starina  z  r.  1882.  T.  U,  str.  25^—57. 

^  Sententia  concors  pasźorum  etministrorum  Ecclesiae  Dei  na- 
łionis  Hungaricae  in  Transyloania  de  proposiłionibus  doctoris 
Blandratae  et  Francisci  Dttuidis  in  disputatione  Albensi  coram 
Regiam  Maiestatem.  B.  m.  i566,  str.  110,  Fiiium  autem  non  a  se 
ipso  Deum,  sed  ut  est  est  verus  Deus,  a  Deo  suo  Patre  esse,  cum 
aetemus  Pater  sit  fons  et  author  divinitatis  Filii  et  Spiritus 
Sancti. 
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tylko  dla  swej  obrony  aryan  wobec  wodza  węgierskich 
kalwinów  debreczyńskiego  Meliusa  \  ale  i  zręczności, 
z  jaką  odpierał  zbyt  daleko  idące  tezy  pierwszego  su- 
perintendenta  koloszwarskiego.  Nie  powstrzymał  go 
przecież  *,  gdyż  roznamiętniony  Dayidis  nazywał  wszy- 
stkich sofistami  i  powoływał  się  na  Socyna  starszego 
i  włoskich  antytrynitaryuszów '.  Szerzył  swe  poglądy, 
jak  Paweł,  wierszami  *,  które  szły  daleko  i  groziły  na- 
stępstwami wprost  nieobliczalnemi  dla  chrześcijańskie- 
go charakteru  wyznania.  Blandrata  nie  ograniczał  się 
jednak  na  walce  z  kalwinami,  występował  też  przeciw 
lutrom,  którzy  całą  Europę  na  Siedmiogród  podszczu- 
wają,  choć,  jak  mówił,  teologowie  Zapolyi  tylko  objawie- 
nia bronią  *.  Widział  w  Wittenberdze  ducha  papieskie- 
go, gdy  Koloszwar  tylko  za  głosem  Chrystusa  idzie, 
gdyż  jego  teologowie  odrzucają  scholastykę,  sobory,  po- 
wagi, gdyż  zbór  siedmiogrodzki  nie  daje  się  uwieść  dok- 
trynom walczącym  z  rozumem  *.  Poświęcał  swe  traktaty 
możnowładcom  otaczającym  Zapolyę,  który  pragnął,  jak 


*  Refutatio  scripti  Petri  Melii  quo  nomine  synodi  Debrecinae 
docet  Jehavaliłatem  et  trinitarium  Deum  a  Patriarchis,  Prophetis 
et  Apostolis  recognitum»  Albae  Juliae  1 567.  fol.  A  3. 

'  De  falsa  et  vera  unius  Dei  Patris,  Filii  et  Spiritus  Sancti 
cognitione  libri  duo.  Authoribus  ministńs  Ecclesianim  consentien- 
tium  in  Sarmatia  et  Transylvania.  Albae  Juliae  iSSy,  fol.  E. 

*  David  Ferencz  Emlike,  Jakób  Elek  magyar  tudom  acadćmiai 
tagtol.  Budapest  1879  str.  55 — 61. 

^  Tamże,  str.  43: 

Jam  novus  emersit  Deus,  ig^notus  sterilisque, 
Quem  nunquam  novit  Christus,  nec  Apostolus  ullus, 
Cuius  quis  nullum  profertur,  nullaąue  voluntas, 
Yotibus  hic  tantum  notus,  vanisque  sophistis... 

*  Refutatio  scripti  Georgii  Maioris,  in  quo  Deum  trinum  in 
personis,  et  unum  in  Essentia,  Unicum  deinde  eius  Filium  in  per* 
tona,  et  duplicem  in  naturis  ex  lacunis  Antichristi  probare  conatus 
est.  Auth.  Frań.  Dayidis  superintendente  et  Georgio  Blandrata  doctore. 
B.  m.  i569,  fol.  N.  8. 

*  Tamie,  fol.  P  8. 
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jego  wujy  złagodzenia  sporu,  celu  jednak  nie  osiągnął, 
choć  nieustannie  głosił,  że  ducłiowem  rozumieniem  teks- 
tu uniknie  się  wątpliwości,  które  »czasów  naszych 
Pan  Bóg  pokazać  raczył  o  jedynym  Synu  swym  w  wielu 
kątach  na  świecie  jednako  a  zgodnie  między  prostymi 
uczniami  Krystusowymi«  ^  Niestety  wątpliwości  rosły 
tylko ,  choć  Blandrata  przyczyniał  się  bezwątpienia  do 
uspokojenia  w  Koloszwarze  i  Pińczowie,  między  któ- 
rymi bywał  łącznikiem  poważanym  niezmiernie  i  długo. 

Wezw^ano  wreszcie  Socyna  młodszego,  by  ratował 
chrześcijański  charakter  wyznania,  gdy  lekarz  Zapolyi 
porzucał  zwolna  teologię,  by  wrócić  kiedyś  z  Batorym 
do  Polski,  w  której  nie  odgrywał  już  dawnej  roli.  Obo- 
wiązywała tu  już  konfederacya  warszawska,  która  za- 
bezpieczyła także  prawa  panów  nad  poddanymi,  choć 
nie  zabraniała,  by  ten  lub  ów  szlachcic  pozwalał  sobie  na 
wybryki  przeciwne  ustalonym  pojęciom.  Protest  prze- 
ciw ustalonej  przez  nią  tolerancyi  także  wobec  rakow- 
skich  skrajności  objawiał  się  wprawdzie  pisemkami,* 
ale  skutku  nie  wywierał,  bo  katolicy  zbyt  bezwzglę- 
dnie potępiali  tolerancyę,  by  dyssydenci  mogli  myśleć 
już  teraz  o  wyłączeniu  z  niej  aryan.  Nie  sprzeciwiał 
się  jej  zresztą  biskup  krakowski  Krasiński,  który  miał 
Rakowian  w  swej  ogromnej  dyecezyi.  Ze  strony  tych 
ostatnich  kupiących  się  również  na  gruncie  krakow- 
skim pojawiła  się  wreszcie  obrona  w  formie  katechi- 
zmu, który  wyjaśniał  raz  pierwszy  ich  dogmaty. 

Przedmowa  uskarżała  się  na  niektórych  członków 
zboru,   którzy   swymi  postępkami   osławili  go   niesłu- 


*  Zgodne  a  jedną  rzecz  znamionujące  -w  Piśmie  śiv,  sposoby 
m&iv  o  Jezusie  Pomazańcu  abo  Synu  Bożym  z  Maryej  urodzo- 
nym^ która  gdyby  kto  rozumiał  i  w  pogotowiu  w  pamięci  czytając 
Pismo  Św.  miał,  łacno  wyrozumieć  może  wiele  miejsc  o  Synu  Bożym, 
które  się  zdadzą  być  i  są  niektóre  przytrudniejszymi.  B.  m.  i  v. 
fol.  A.  2. 

*  U  Lubowicza,  str.  257. 
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sznie,  przeczyła  utartemu  wśród  ogółu  zdaniu,  że  zbór 
działa  zdradliwie,  pysznie  i  zucłiwale'.  Pytania  i  od- 
powiedzi rozstrzygały  zagadnienia  dotyczące  poznania 
Boga,  usprawiedliwienia  przez  wiarę,  karności  wewnętrz- 
nej, chrztu,  wieczerzy  Pańskiej.  Sługami  Boga  wraz 
z  Chrystusem  jesteśmy,  wykładał  teolog  zboru;  Bóg 
poddał  wszystko  Chrystusowi  i  urodzonego  z  nasienia 
Dawidowego  uczynił  prorokiem,  kapłanem,  królem. 
Co  się  tyczy  trzeciej  osoby  boskie],  jest  ona  tylko 
mocą  Bożą,  uczynki  i  zasługi  ludzkie  nie  mają  znacze- 
nia, gdy  chodzi  o  usprawiedliwienie.  Bracia  winni  ule- 
gać starszym  pod  groźbą  usunięcia  ze  zboru,  ojciec 
rodziny  ma  postępować  tak,  by  widziano  w  nim  wzór 
cnoty,  ma  modlić  się  z  wszystkimi  nawet  za  nieprzy- 
jaciół prawdy,  za  króla  i  urzędników,  by  żyli  w  zdro- 
wiu i  pokoju*.  Ma  upominać  nawet  sług,  nie  zanied- 
bywać przemów  i  napomnień  w  różnych  godzinach 
dnia,  jeżeli  chce  jgodnie  spełniać  duchowe  obowiązki. 
Całość  dowodziła,  że  odcień  bardziej  skrajny  pod  wzglę- 
dem dogmatycznym  a  więc  odrzucający  przedwieczność 
Chrystusa  wziął  górę  w  zborze,  choć  nie  podzielał  spo- 
łecznych dążności  rakowskich.  Schodził  się  on  w  po- 
glądach z  aryanami  siedmiogrodzkimi,  którzy  przyjęli 
i  zatrzymali  nazwę  unitaryan.  Mniej  skrajny  i  głoszący 
tylko  niższość  boskości  Chrystusa  Piotr  z  Goniędza 
tracił  na  znaczeniu  a  na  widownię  występował  Cze- 
chowic, który  miał  być  autorem  owego  katechizmu. 

Ton  przedmowy  wskazywał,  że  zbór  znajdował  się 
w  dość  niepewnem  położeniu,  gdyż  jeden  z  jego  wpły- 
wowych członków,  Dudycz,  był  zagrożony  utratą  sta- 


*  Catechesis  et  confessio  fidei  coetus  per  Poloniam  congregati 
in  nomine  Jesu  Christi  Domini  nostri  crucifixi  et  resuscitati.  T'ypis 
Alex.  Turobinii.  Anno  neti  Jesu  Ghristi  filii  Dei  1574,  foL  e  2,  nos 
nihil  agere  frandulenter,  superbe  et  />ertinaciter,  sed  omnia  cum 
bona  conscientia. 

»  Tamłe,  fol.  O  3—0  4. 
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nowiska  posła  cesarskiego  w  kraju  ^,  wśród  młodzieży 
i  tłumów  miejskich  przeważało  wrogie  usposobienie 
dla  dyssydentów,  które  skończyło  się  znanym  tumul- 
tem i  zniszczeniem  zboru  kalwińskiego  i  aryańskiego. 
W  nim  samym  następowało  uspokojenie,  które  długo 
jeszcze  nie  było  zupełnem,  ale  którego,  dowodził  ów 
katechizm  określający  raz  pierwszy  dogmat  rakowski. 
Gdyby  nie  świadectwo  luterskiego  ministra  Neothebela, 
możnaby  go  przypisać  krakowskiemu  ministrowi  Scho- 
manowi,  który  niewątpliwie  musiał  około  wydania  jego 
zabiegać,  póki  tumult  nie  kazał  mu  się  usunąć  do  Lu- 
cławic  Taszyckich,  potem  do  Chmielnika  Oleśnickich. 
Synom  i  wnukom  zalecał  w  swym  testamencie  ten 
sam  ascetyzm  •,  który  począł  cechować  życie  jego  współ- 
wyznawców i  wyróżniać  ich  nawet  zewnętrznemi  ozna- 
kami od  reszty  społeczeństwa.  Tem  jaskrawiej  wyró- 
żniał się  od  ogółu  dyssydentów  Stankar,  który  niezra^ 
żony  niepowodzeniami  i  pamfletem  Orzechowskiego 
dążył  niby  do  zlania  się  z  kalwinami,  choć  nieustan- 
nie narzekał  na  herezye  i  toczył  boje  z  wszystkimi, 
którzy  go  nie  słuchali.  Nie  przestawał,  jak  dawniej, 
olśniewać  swą  erudycyą ,  sypał  bez  przerwy  ustę- 
pami ze  starożytnych,  by  przygnębić  niejako  prostaków, 
za  jakich  uważali  się  zwłaszcza  Rakowianie. 

Nawet  Sarnickiego  pomawiał  o  aryanizm,  w  dyspu- 
tach z  kalwinami  mianował  ich  ignorantami  i  herety- 
kami. Ze  względu  na  szerzący  się  aryanizm  zbierał 
głównie    dowody   na   poparcie    dogmatu',    który   pod- 


^  U  Lubowicza,  str.  S34 — 335. 

■  U  Sandiusa,  9tT.  \^^-^\^y  Nos  enim  demus  operam,  ut  ex  omni- 
bus sectibus  christianorum,,.  Domino  ecclesiam  colligamus,  et  ii- 
ios  quos  veritatis  cognitione  longe  anteimus,  vitae  innocentia  ionge 
stiperemus,  igne  caritatis  uramus,  funibus  amoris  trahamus,  ut 
velint,  nolint,  videntes  nosłra  bona  opera,  glorificent  Patrem  no- 
strutn  coelestem. 

*  F.  Stancari  Mont  De   Trinitate  et  Unitate  Dei,  Deigue  In- 
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kopał  Paweł;  wydrwi  wał  nieznajomość  gramatyki  u  teo- 
logów jego  obozu,  w  którym  umieją  także  przybierać 
niewinne  pozory  ^  w  którym  zabrania  się  niesłusznie 
używać  terminów  niezbędnych  dla  określenia  tajemnic 
religijnych*.  Filozofia  nie  różni  się  zresztą  w  określe- 
niu Boga  od  teologii ',  scholastyka  stworzyła  terminy^ 
którym  nikt  nie  dorówna  z  dzisiejszych*.  Że  zaś  w  kwe- 
styi  transsubstancyacyi  zbliżył  się  znów  do  lutrów^ 
zraził  sobie  wszystkich,  choć  nawoływał  do  zgody  może 
w  nadziei,  że  wyprze  Sarnickiego  z  zajmowanego  sta* 
nowiska^.  Swe  wyznanie  wiary  poddawał  sądowi  Boga^ 
ostrzegał  przed  groźnem  dla  wszystkich  przeczeniem 
dogmatu  nicejskiego  ^.  Nie  schodził  jednak  z  swego 
dawnego  stanowiska  w  sprawie  ludzkiego  pośredni- 
ctwa Chrystusa,  co  odosabniało  go  zupełnie.  Jeżeli 
jednak  Pawłowi  nie  zbywało  nigdy  na  uczniach,  miał 
ich  też  Stankar. 

Bronili  oni  stale  jego  poglądów  i  ministrowali  po 
różnych  zborach,  gdzie  roznosili  sławę  mistrza  i  jego 
szkoły  dubieckiej.  Należeli  do  nich  Orsatius,  Benedykt 
z  Krakowa,  Krzysztof  Przechadzka,  Marcin  Lubelczyk 
i  inni,  którzy  narażali  się,  jak  Orsatius  lub  Lubelczyk 
na  potępienia  synodów  kalwińskich  ^  Otaczali  oni  dy-o 


carnatione  et  Mediatore  D,  N,  J.  C,  adversus  Trideitas,  Arrianos» 
Eutychianos,  Macarianos,  Ebionitas  et  Photinianos,  libri  ąuatuor.  B. 
m.  i567,  fol.  G  4,  nam  vestem  auream  induit  hanc  suam  doctrinam* 

*  Tamże,  fol.  N  4,  licere  ecclesiae  uti  aliis  vocabulis  nominum, 
»  Tamże,  fol.  Y  3. 

*  Tumie,  fol.  G  q3. 

*  F,  Stancari  Mant  Libri  duo  guorum  primus  est  apologia  ad- 
ifersus  eos  qui  eum  morositatis  et  iracundiae  accusant,.  Alter  de 
vera  et  recta  inter  St  Sarnicium  Polonum  cum  seguacibus  et  F^ 
Stanc.  Mant.  ineundae  concordiae  in  Fide  ratione,  B.  m.  i568,. 
fol.  A  1,  B  2,  C  3. 

*  Summa  confessionis  fidei  F.  Stancari  Mant  et  guorundam 
discipulorum  suorum.,,  B.  m.  1570,  fol.  A  1,  C  2,  E  1 — E  2. 

*  Lasciana,  str.  480,  488,  493,  49^— 499>  5o5,  609,  5io,  647. 
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mem  pochwał  także  Stadnickiego,  którego  Przechadzka 
porównywał  szumnie  do  Śrzeniawy  użyźniającej  małopol- 
skie niwy.  Czyniono  z  niego  bohatera  wiary,  którym  po- 
dobnych natworzył  niegdyś  wśród  kalwinów  Trzecieski, 
wśród  aryan  Otwinowski.  Nie  mało  zniósł  bowiem 
Stadnicki  dla  prawdy,  więc  jego  minister,  choć  ani 
uczony,  ani  słów  ozdobnie  używać  nie  umiejący,  sta- 
wał też  w  rzędzie  szermierzy  wiary,  aby,  jak  mówił, 
przy  »Waszej  Mości  i  nasza  też  krzywda  panom  chrze- 
ścijańskim co  rychlej  pokazaną  była«  ^  Wzywał  tedy 
rozbitych  do  zgody,  chciał  doprowadzić  do  przyjaciel- 
skiej rozmowy,  której  tylekroć  próbował  sam  Stankar, 
aby  wierni  »tak  wkrótce  około  tych  rzeczy  uprzejmie 
potrzebnych  niemało  książek  polskich  mieli«  *.  I  on,  jak 
mistrz,  pojmował  dzieło  zbawienia  tylko  wedle  czło- 
wieczeństwa, oburzał  się  naStojeńskiego,  który  przeszedł 
do  aryan,  gdy  poprzednio  stawał  w  obronie  kalwinów, 
wnioskował  w  końcu,  że  »Pan  Krystus  nie  ile  auto- 
rem, ale  ile  egzekutorem  jest  zbawienia  naszego,  po- 
śrzednikiem  mabyćzwan«  •.  Nadewszystko  zaś  wychwa- 
lał pogardę  doczesności,  choć  nie  wykluczał  studyów, 
w  których  teologia  i  retoryka  uprawiane  w  Dubiecku 
pierwsze  zajmowały  miejsce. 

Humanistyczny  punkt  widzenia  uwydatnił  się  u  niego 
wyraźnie,  gdyż  Przechadzka  nie  usuwał  uczonych  ze 
zboru,  nie  potępiał  filozofii,  uwielbiał,  śladem  mistrza, 
gramatykę.  Zapał  wewnętrzny  ożywiał  pisma  ucznia 
Stankarowego,  który  nie  przestaje  i  później,  jako  mi- 
nister niedźwiedzki,  wielbić  dobroczynnych  skutków 
szkoły*,  przeplatać  swe  wywody  cytatami  z  Cicerona, 


*  Ukazanie  tego,  iź  Pan  Krystus  Poprzednikiem  jest  Boga  i  lu- 
dzi z  strony  czławieczeństuta  telko.  B.  M.  i56o,  fol.  A  3. 

*  Tamże,  fol,  A  9. 
'  Tamże,  fol.  L  9. 

*  Secundi  praecepti  expiicatio  gua    iconoplastarum    imagines 

Literatura  Ar>'ańska.  ^ 
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Juvenalisa,  Erazma,  głosić  potrzeby  duchowego  poj- 
mowania wiary  S  które  popierał  również  łacińskim 
wierszem  gimnazyarclia  Poetevinus.  Ten  sam  powiew 
Iiumanizmu,  który  szedł  ze  szkoły  dubieckiej,  czuć  tez 
u  wychowanków  pińczowskich  Stojeńskiego,  z  których 
Dłuski  rozprawia  na  przykład  o  wyższości  i  doskonałości 
natury  ludzkiej,  która  dąży  do  mądrości,  potęgi,  umiar- 
kowania. Człowiek,  tłumaczył  Dłuski  patronowi  szkoły. 
Oleśnickiemu,  jest  królem  stworzenia,  znawcą  natury, 
badaczem  ziemi  i  rozumującym  o  wierze,  byle  granic 
nie  przekraczał  i  wiary  z  umiejętnościami  humanitar- 
nemi  nie  mieszał ',  na  co  też  zwracał  uwagę  Pico  delia 
Mirandola.  W  ogóle,  jak  we  Włoszech,  dały  się  od- 
czuć w  tej  chwili  wybujania  antytrynitaryzmu  jakby 
dwa  kierunki '.  Gdy  pierwszy  szedł  od  Erazma,  drugi 
wchodził  w  ślady  Ochina  i  naśladował  jego  krańco- 
wość,  bezwzględność,  lekceważenie  uczoności  i  sub- 
telności. 

Pierwszy,  obok  Stankara,  wyobrażał  Frycz,  drugi 
Paweł,  aż  pierwszy  przeważył  z  Socynem  młodszym. 
Łączyć  zapał  religijny  z  dyalektyką,  znajomość  tekstu 
z  gramatyką,  teologią,  filozofią,  stało  się  ideałem  po- 
kolenia, które  miało  nadejść  niebawem.  Atmosfera 
przepojona  religijnością  stwarzała  tymczasem  typy  da- 
lekie od  życia  rzeczywistego,  jakiś  prąd  humanitaryzmu 
rozlewał  się  w  zborze,  w  którym  mniej  było  teraz  chci- 
wych nowinek  a  wielu  przenikniętych  istotnie  duchem 


profliganiur  et  praecipue  obiectiones  Jesuitarum  acuratissime  di- 
luuntur,  Auth.  Christh.  Peripatetico  J.  C.  servo  atque  ministro.  Gra- 
coviae,  typis  M.  Wicrzbictae  A.  D.  1 586,  fol.  A  6. 

^  Tamże.  fol.  B  6. 

•  Oratio  de  praesłantia  et  excellentia  humanae  naturae  per 
Nicolaum  Dlusium  eguitem  Pol,  decantata.  Anno  reparatae  salu- 
tis  humanae  i56f,  fol,  B  3, 

»  Westeuropa  im  Zeitalter  von  Philip  //,  Elisabeth  und  Hein- 
rich IV,  von  Dr.  M.  Philipson.  Berlin  1882,  str.  l5. 
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ewangelicznym.  Ten  wiek  widział  ruchy  chłopskie 
w  Niemczech,  które  powoływały  się  na  wolność  chrze- 
ścijańską, ten  wiek  oglądał  też  komunistyczne  orgie 
po  miastach,  z  których  syonistyczne  państwo  mona- 
sterskie  było  najjaskrawsze.  W  Polsce  ich  nie  było, 
choć  teorye  anabaptystyczne  szerzyły  się  wśród  aryan 
niezmiernie,  by  znaleść  ujście  w  pismach  rakowskich 
bez  praktycznego  skutku.  I  tu  ideał  gminy,  w  której 
nie  było  hierarchii,  która  była  poza  państwem,  znalazł 
swe  odbicie  w  Rakowie,  choć  nie  rozszerzył  się  w  kraju. 
Marzycielski,  ekstatyczny,  dążący  do  odnowienia  świata 
w  rodzinie  i  państwie  kierunek  rakowski  nie  mógł  nie 
pozostać  bez  wpływu  na  jednostki  bardziej  wrażliwe, 
które,  jak  Niemojewski,  porzucały  życie  ziemiańskie, 
które,  jak  Przypkowski,  uwalniały  swych  poddanych 
z  niewoli  istniejącej  w  państwie  chrześcijańskiem.  Na 
podobny  objaw  czekać  trzeba  było  z  górą  lat  dwieście, 
podobny  objaw  świadczył  o  wyjątkowem  usposobieniu 
duszy,  o  sile  oddziaływania  doktryny.  Jest  ów  objaw 
w  epoce,  w  której  Rej  odwrócił  oczy  od  doli  najli- 
czniejszej warstwy  w  narodzie,  w  której  szlachta  oparta 
na  {>oddaństwie  ludu  nie  miała  już  nawet  wyrzutów 
sumienia,  czemś  nader  szczytnem  i  może  bezprzykła- 
dnem.  Ideałowi  ofiary  i  wolności  nie  sprzeniewierzały 
się  tym  razem  i  późniejsze  pokolenia  Przypkowskich; 
mistyczny  nastrój,  który  nie  znosił  rozdźwięku  między 
doktryną  a  życiem,  odzwierciedlił  się  też  w  urzędo- 
wym akcie  tych  lat^,  pozostał  w  zborze  wiek  cały. 
Gdy  jednak  wśród  katolików  po  naprawie  tryden- 

*  Castri  cracoviensis  10S,  p,  134,  nr  83,  Actum  in  castro  cra- 
coyiensi  sabbato  post  festum  S.  Petń  ad  Yincula  proxiino  A.  D.  1572: 
Joannes  Przipkawski  subditos  suos  liberos  facit  Comparens  per- 
sonnaliter  coram  officio  et  actis  praesentibus  capitanealibus  era- 
caviensibus  generosus  Joan.  Przipkawski  de  Górne  Przipkavice 
praecedendo  ab  aliis  terris  et  districtus  et  se  huic  iurisdictioni 
praesenń  incorporando  liberę  et  per  expressum  recogmwit,  guia 
ipse  considerando  subditos  suos  in  oillis  Gome  Przipkouice,  Po^ 

5» 
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ckiej  i  wśród  związanych  zgodą  sandomierską  dyssyden- 
tów  świadomość  dogmatów  była  pełną  i  wiara  w  nie  nie- 
zactiwianą,  w  Rakowie  utrzymywała  się  cliwiejność 
i  wolnomyślność  bez  przerwy.  Nadcłiodziła  walka,  któ- 
rej nie  znały  lata  erazmianizmu,  w  której  miały  ze- 
trzeć się  żywioły  najbardziej  krańcowe.  Im  więcej  wy- 
rozumiałości na  każde  zboczenie  od  dogmatu  okazywał 
aryanizm,  tem  więcej  srożono  się  przeciw  niemu,  teni 
ostrzejsze  rzucano  na  niego  oskarżenia  i  insynuacye. 
I  uczoność  zboru  wzmagała  się  w  miarę  lat,  które 
znały  zrazu  polemistów  w  rodzaju  Grzegorza  Pawła, 
potem  teologów  na  wzór  Frycza,  krórych  liczba  rosła 
zjroku  na  rok.  Najbliższym  pierwszemu  będzie  Krowicki, 
który,  przeszedłszy  od  kalwinów  do  aryan,  nie  rozwija  już 
dawnej  działalności  pisarskiej  ale  bez  którego  trudno 
wyobrazić  sobie  pierwszego  pokolenia  zborowego.  Hi* 
storyk  aryanizmu  Lubieniecki  wyraża  się  o  nim  z  en- 
tuzyazmem,  uważa  go  za  przodownika  całego  ruchu, 
za, — insigne Dei instrumenłum'^.  Miał  zaś  to  szczęście, 

lyanka,  Mikolayaiuicze,  Tarnava  et  medietate  Starej  Wsi  in  terra 
et  ilistrictu  Cracaviensi  atgue  Osvieczimiensi  residentes ,  esse 
secum  unius  creatoris  creaturas  nolens  itaque  eosdem  cmethones 
et  subditos  suos  eorumgue  filios  et  filias  de  villis  praefatis  in  iugo 
et  seruitute  iuxta  statutum  commune  Regni  ampiius  permanere 
et  hahere,  eosdem  cmethones  et  subditos  suos  praefatos  eorumgue 
progeniem  ab  omnibus  angariis  liberos  facit  —  nec  non  ubicungue 
locorum  eisdem  cmethonibus  suis  ac  eorum  filiis  tnsum  fuerit  e 
dominio  suo  discedere  et  migrare  ad  manendum  eosdem  permittit 
negue  pro  eisdem  iure  agere  veUe,  vel  eos  nunguam  iure  apud 
alios  repetere  et  nec  ipsum  apud  guem  Udem  cmethones  fuerint 
aut  ad  guem  se  contulerint  vel  unus  eorum  aut  filius  suus  contu- 
lerit  et  apud  guem  praeventi  fuerint  vel  unus  eorum  praeventus 
fuerit  nunguam  impetete  vult,  sed  ipsos  et  eorum  filios  eadem  ii^ 
bertate  gaudere  perpetuis  temporibus  concedit.  Et  hanc  inscrip- 
tionem  ex  his  actis  ad  acta  terrestria  cracov,  transportaturunt 
se  et  posteros  suos  praenominatus  Joannes  Przipkowski  infra 
unius  anni  decursum  promittit  Akt  udzielony  łaskawie  przez 
Dr.  Stanisława  Estreichera. 

^  U  Lubienieciusa,  str.  29 — ^3o. 
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Że  zajmowano  się  nim  kilkakrotnie,  rozbierano  główne 
jego  dzieło,  wprowadzano  wcześniej  do  łiistoryi  lite- 
ratury. Czy  dzięki  wartości  myślowej  lub  zaletom  stylu? 
Zdaje  się,  że  rozstrzygnęły  te  ostatnie.  Były  ksiądz, 
któremu  Orzecłiowski  pomógł  do  ożenku,  miał  język 
dosadny  do  pospolitości,  mógł  iść  o  lepsze  z  Rejem 
i  Lutomirskim,  taki  był  mało  ogładzony,  taki  rubaszny 
bez  miary  i  smaku.  Jego  styl,  to  potok  przezwisk,  obelg, 
przedrzeźniań,  które  wywierały  wtedy  wrażenie  i  za- 
pewniały mu  rozgłos  nadzwyczajny. 

Jako  kolega  Orzechowskiego  z  Wittembergi,  miał 
pełen  temperamentu  pleban  wiszeński  znaczne  przy- 
gotowanie teologiczne;  więcej,  niż  sprawa  małżeństwa 
wspólna  z  Orzechowskim,  odrywały  go  od  dawnej 
wiary  wrodzona  gwałtowność  i  krańcowość  uczuć  i  my- 
śli. Ale  Stadnicki,  jak  bronił  Stankara,  tak  i  zasłonił 
sobą  Krowickiego;  z  kolei  Pińczów  wziął  go  pod  swe 
skrzydła  i  w^yznaczył  stanowisko  wpływowe'.  Dwu- 
krotnie zasadzano  się  na  niego  bez  skutku,  co  przy- 
sporzyło mu  uznania  i  uczyniło  popularnemi  wystą- 
pienia od  r.  i55i  *.  Na  synodzie  w  Koźminku  zawie- 
rał ugodę,  imieniem  zborów  małopolskich,  z  Braćmi 
Czeskimi,  następnie  przeniósł  się  do  Włodzisławia, 
gdy  w  Pińczowie  zastąpił  go  Yitrelinus.  Nie  pomijał 
prawie  żadnego  synodu,  z  których  kilka  odbyło  się 
pod  opieką  jego  patronów,  Lanckorońskich,  wybierano 
go  do  traktowania  z  Braćmi  Czeskimi  i  lutrami,  z  ko- 
lei ministrował  wreszcie  w  Książu^.  Odznaczając  się 
podobno  wielką  surowością  obyczajów,  wszedł  w  spór 
z  Ossolińskim,  który  chciał  ograniczyć  powagę  mini- 
strów w  sprawie   moralności  zborowej;    uniknięto   je- 


*  Fr.  Sam.  Bock  Historia  Antrinitariorum  maxime  Sociniani- 
smi  et  Socinianorum*,.  Regiomonti  et  Lipsiae  1776,  T.  I,  P.  i,  str.  2o5. 

'  Lasciana,  str.  398. 

*  Tamże,  str.  452. 
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dnak  drażnienia  butnej  i  mało  skłonnej  do  słucłiania 
uwag  szlachty,  ucliwalając  traktowanie  jej  przez  mi* 
nistrów  z  uczuciem  wdzięczności  i  szacunku.  Ale  Książ, 
gdzie  zbiera  się  walny  synod  kalwiński  w  r.  i56o,  staje 
się  miejscem  rozłamu  z  powodu  wystąpień  Stankara 
i  Blandraty,  o  Krowickiego  dobijają  się  patronowie  aż 
z  Podlasia  ^ ,  gdzie  w  Wojciechowie  zbliża  się  były 
kalwin  do  Piotra  z  Goniędza  i  innych.  Że  zaś  z  rozbi- 
tej społeczności  kalwińskiej  tylko  nieliczni  wybitniejsi 
pozostają  przy  Genewie,  więc  i  Krowicki,  zawsze  namię* 
tny  i  popędliwy,  pozostaje  na  prawem  skrzydle  aryan 
zrazu  w  Węgrowie,  potem  w  Piaskach  pod  Lublinem, 
gdzie  zmarł. 

Koleje  życia  tego  człowieka  pociągały  do  niego  wielu, 
zalety  stylu  sprawiały,  że  przedrukowano  główne  dzieło 
dwukrotnie  a  nawet  przekładano  na  niemiecki^.  Wy- 
stąpił zresztą  jeden  z  pierwszych,  nim  Lutomirski  rzucił 
swe  płomienne  wyznanie  wiary  a  Rej  postyllę,  i  osie- 
gnał  w  części  rozgłos  drugiego.  Miało  to  wystąpienie 
pozór  doświadczeń  osobistych.  Odtąd  Krowicki  będzie 
się  powtarzał  i  rozwijał  to,  co  wypowiedział  raz  pier- 
wszy w  rodzaju  manifestu  przechylającego  się  do  szwaj- 
carskiego dogmatu  Pińczowa  \  Mania  rymowania  była 
powszechną,  więc  i  wiersze  improwizował,  wzory  odezw 
i  pamfletów  czerpał  oczywiście  ze  studyów  wittember- 
skich.  Z  zamachem  siadał  do  pisania,  z  zajadłością  na- 


*  Tamże,  str.  417. 

*  U  Bocka,  str.  209. 

*  ChrzeJcijańskie  a  tałoblhue  napominanie  do  NajjaSniejs^ej 
Jego  Króliewskiej  Miłości  Majestatu  i  do  loszystkich  Panów  uoiel- 
kich,  małych y  bogaty cJi  i  ubogich  na  sejmiech  bywających  tej  sła- 
wnej Korony  Polskiej,  Aby  Pana  Jezu  Christusa  przyjęli  i  Ewan- 
gelię świętą.  Odrzuciwszy  błędy  i  bałwofalstwa  Antikrystowe  i  sług 
jego  Marcina  Krowickiego,  Pana  Jezu  Christusa  sługi  ubogiego. 
Drukowano  w  Maydeburku  przez  Michała  Lotthera,  Liata  Nar.  Pana 
N.  J.  C.  1554. 
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cierał,  nie  sarkając  i  nie  utyskując,  jak  szlachcic  Rej 
w  początkach,  ale  nacierając  ostro  i  brutalnie,  jak  czło- 
wiek bez  rodu  i  kultury.  Czyniono  tak  zresztą  wszę- 
dzie za  granicą,  za  wybitnymi  teologami  i  humanistami, 
jak  Łaski  lub  Trzecieski,  posuwali  się  do  boju  pam- 
fleciści  i  satyrycy,  do  których  cechu  mógłby  należeć 
i  Krowicki.  Wydrwiwano  w  podobnych  pisemkach  sy- 
monię  nieodłączną  od  tak  wielkiej  potęgi  świeckiej, 
jaką  było  średniowieczne  papiestwo,  parodyowano  ce- 
remonie religijne  jak  najzłośliwiej,  rzucano  się  zwłasz- 
cza na  Rzym,  w  którym  widziano  klucz  całej  budowy^. 
Erazm  wskazał  drogę,  za  nim  szli  inni,  i  obrzucali  pa- 
piestwo obrzydliwemi  porównaniami ,  przezwiskami, 
oszczerstwami,  które  dotyczyły  przeszłości  *  i  teraźniej- 
szości. Mszę  zaatakował  Ochino  tak  u  nas  ceniony, 
który  nie  szczędził  i  zwierzchności  papieskiej,  by  obu- 
dzić ferment  zwracający  się  głównie  przeciw  hierarchii. 
Wszystkie  zgorszenia  wydobyto,  wszystkie  słabości  roz- 
mazano, by  obalić  to,  co  szanowała  ogromna  większość. 
Katolicy  odpłacali  się  niekiedy  równą  monetą,  choć  bra- 
kło im  talentów  i  temperamentów ;  niekiedy  tylko  zdo- 
bywano się  na  pamflet  w  rodzaju  dya tryby  Orzechow- 
skiego przeciw  Stankarowi  albo  innego  pisemka,  bez  zło- 
śliwości i  jadu  przeciwników  ^.  Do  typu  pamfletów  zbli- 
żają się  i  pisma  Krowickiego. 


*  Le  satire  en  France  ou  le  littśrature  militante  a  u  XVI  sii- 
cie.  par  C.  Lenient.  Tome  I,  Paris  1 856,  str.  2o5. 

•  Historya  o  papie  tu  Janie  tego  imienia  VIII,  który  był  Gil- 
berta biała  głowa  z  Angliej  i  o  inszych  wielu  papieżach,  którzy  przed 
nim  byli.  Prawdziwie  zebrana  a  z  łacińskiego  na  polski  język  pilnie 
wyłożona  B.  m.  i56o,  fol.  ay  gdzie  autor  luter  Yergerius  zaznacza, 
ie  wszakoż  się  na  nie  oglądani  i  owszem  serce  moje  ra- 
dować się  będzie,  gdy  rozgniewanie  ujrzę  i  zamiesza- 
nie słów  waszych  usłyszę. 

■  Wiadomość  o  zivycicstune  króla  francuskiego  nad  Sakrament 
tarzmi,  B.  m.  l56o. 
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Zauważył  on  już  na  wstępie,  że  ludzie  będą  z  pewno- 
ścią naśmiewać  się  z  ubogiego  i  prostego  człowieka, 
który  pisze  napomnienia.  Czyni  to  jednak  nie  dla  sławy 
i  pożytku,  ale  z  miłości  dla  swego  kraju.  Chrystusa 
uznaje  tylko  za  głowę  wiernych,  jego  objawienia  za 
podwalinę  wiary  zboru,  w  którym  są  sługi  a  nie  ksią* 
żęta  i  panowie  tego  świata.  Symonia,  celibat,  sądowni* 
ctwo  duchowne,  upadek  obyczajów,  winny,  zdaniem 
Krowickiego,  zwrócić  uwagę  króla.  Również  obrzędy 
poddawał  on  surowej  krytyce,  którą  powtórzy  za  nim 
Rej  w  postylli.  Drugie  bardziej  jeszcze  gwałtowniejsze 
pismo  zagajał  wierszem  zapowiadającym,  że  zawrze 
ono  nauki  nadobne. 

Jako  w  tvni  ostatnim  wieku 

Słuszy  każdemu  człowieku, 
Mieć  się  na  pilnej  baczności 

W  tej  tak  dziwnej  odmienności. 
Gdyż  dziś  na  świecie  nastało 

Zdradnych  proroków  nie  mało, 
Ty  zwodzą  przez  swe  nauki 

Ty  nasze  proste  nieuki 

i  pchają  ich  do  piekła.  Zawrze  ono  wszelkie  sztuczki 
antychrystowe,  które  pokażą,  jak  drą  papieżnikom  w^e 
łbie  kotki,  jak  błędy  ich  zarażają  innych, 

Którymi  się  prostacy  trują, 

Acz  się  nędzni ątka  nie  czują. 
Prze  toż  bracie  chrześcijański, 

Widząc  ten  orszak  szatański, 
Uchodź,  gdzie  możesz  od  niego, 

A  strzeż  dla  Boga  żywego, 
Abyś  nie  wpadł  w  ręce  Boskie, 

Bo(5  są  sroższe  niż  ty  włoskie. 
Którymi  nas  z  Rzymu  straszą. 

By  dzieci  gorącą  kaszą....  ^ 


*  Obraz  a  kontrę  fet  zułasny  Anty  kry st&w  z  Pisma  śiv.  dosła- 
tecznie  zoymaloiuany  a  utystrychniony  przez  sługę  zboru  Pana 
Krystusowego,  Marcina  Krowickiego,  dla  przestrogi  ludziom  chrze- 
ścijańskim na  jaśnią  podany.  B.  m.  Dn.  20  Maja  R.  l56l  fol.  A  2 — ^A  4. 
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Zamieszany  dziś  bowiem  świat  a  jego  panowie  gar- 
dzą idącymi  za  wolą  Bożą,  hańbią  godność  Bożą  w  lu- 
dziach, którzy,  jak  Krowicki,  są  słabi  ciałem,  ale  czują 
ogień  i  pewność  słowa  Bożego  w  żądnej  działania  du- 
szy, choć  brak  im  mienia  i  imienia. 

Tu  byłby  dowód,  że  Krowicki  nie  pochodził  ze  szla- 
chty, jak  twierdził  jeszcze  Ossoliński.  Podkreślanie 
prostactwa  i  ubóstwa  występuje  u  niego  zresztą  stale 
i  przeciąga  się  do  końca.  Cień  skrzydeł  Pańskich,  opo- 
wiadał w  zapale,  zaciszył  i  zasłonił  wiernych,  którzy 
zwyciężą  stronników  Rzymu  utożsamianych  przez  niego 
z  Tatarami.  »A  któżby  był  rzekł  kiedy  przed  dwiema- 
dziesty  laty,  aby  Krowicki,  człowiek  nikczemny,  zat- 
kawszy sobie  gębę  chlebem  i  obroki  Balowymi,  mając 
kilkaset  złotych  intraty  z  duchownych  dochodów,  bę- 
dąc bałwochwalcą,  żyjąc  swowolnie,  bawiąc  się  reje- 
stry i  in^ventarzmi,  ni  o  czym  nie  myśląc  jedno  o  Mam- 
monie,  a  jakoby  było  przyczynić  czynszów,  pożytków 
i  dochodów  Panu  swemu,  któremu  na  on  czas  służył, 
skąd  też  i  sobie  ustawicznie  smarował,  z  niemałem, 
a  wszakoż  doczesnym  pożytkiem  swoim,  żeby  ten  miał 
był  kiedy  zostać  synem  Bożym?  opowiadaczem  prawdy 
jego?  a  szafarzem  szczerości  Ewanielii  świętej?  Zapra- 
wdę żaden  z  towarzystwa  jego  nigdy  nie  tuszył  ani 
temu  wierzyć  chciał,  a  wżdy,  jako  go  sobie  Pan  Bóg 
potargnąć  raczył,  u  każdego  wiernego  człowieka  za 
osobliwy  to  podziw  być  musi,  iż  z  nikczemnika  onego 
człowiek  umiejętny  i  wedle  powołania  swojego  dosyć 
uczony,  z  dworzanina  sługa  Pana  Krystusów,  z  Balo- 
wego proroka  posłaniec  Pański,  z  bogatego  świata  tego 
ubożuchny  w  duchu,  ale  w  łasce  Bożej  obfitujący,  z  bał- 
wochwalcę ważny  Pana  Krystusów  wyznawca,  obie- 
rając się  przedtem  nad  inwentarzmi  i  nad  rejestry, 
a  teraz  około  Pisma  św.  a  około  tych  rejestrów,  kędy 
są  opisane  nie  oto  te  doczesne  majętności  świata  tego, 
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ale  ony  obfitości  bogactwa  i  skarby,  których  nigdy  źa- 
den  oszacować,  obliczyć,  ani  obrachować  nie  może«  ^ 
Następuje  właściwy  obraz,  który,  jak  u  satyryków^ 
zachodnich,  polega  na  przeciwstawieniu  Chrystusa  pa- 
pieżowi, na  wykazywaniu,  że  w  Rzymie  wszystko  stru- 
pieszało,  na  opisaniu  Antychrysta,  który  ma  na  koźle  rogi, 
oczy  wysoko  patrzące  i  wierzące  w  rozum,  zaślepione 
światem  i  jego  marnościami,  nos  stroniący  od  prawdziwej 
nauki,  usta  bluźniercze  i  pełne  jadu  bazyliszkowego^ 
podgardłek  udający  miłość  dla  wiernych,  szyję  kości- 
stą i  żyłowatą,  kark  twardy,  ramię  suchotami  prze- 
żarte, piersi  kryjące  tajne  zamiary,  biodra  nieczyste^ 
nogi  plugawe,  ogon  odwodzący  od  sprawiedliwości, 
skórę  niewierną  i  stwardniałą.  On  dokonał  wszystkiego 
złego,  wprowadził  nadto  łacinę,  gdy  Krowicki  jest  o- 
brońcą  polszczyzny.  Przyznać  trzeba,  że  praca  satyryka 
posiada  pewną  brutalną  siłę  wyrażenia.  Ale  treść  po- 
ważną nie  jest,  przypomina  owo  napięcie  polemiczne, 
które  cechowało  taką  Cuisine  papale  Badiusa  albo  y4/z- 
tithesis  z  r.  i558,  ciężkie  i  mało  dowcipne  satyry  fran- 
cuskie '.  Nie  było  tutaj  dworności  i  ogłady  humanistów 
w  rodzaju  Trzecieskiego,  była  gwałtowność  i  ostrość 
tonu,  które  rażą  i  odpychają.  Niema  wątpliwości,  że  Kro- 
wicki był  przecież  szczerym  w  poczuciu  swego  powoła- 
nia, że  miał  wiarę  w  nadejście  nowych  czasów,  że  jego 
wyobraźnię  i  uczucie  pochłaniało  marzenie  o  jakiejś 
przyszłej  Jerozolimie,  które  go  pociągnęło  wreszcie  do 
Rakowa.  Odpowiedź  katolików  wypadała  zwykle  nie- 
udolnie, by  wymienić  martwą  i  obojętną  obronę  Zebrzy- 
dowskiego z  roku  i556 '.  Daleko  lepiej  odpierała  podo- 


*  Tamże,  fol.  C  i — C  2. 

•  La  satire  an  France  ou  la  littłrature  militante  au  XVI  siicłe 
str,  211 — 21 5. 

'  Krótka  odpowiedź  przez  Andrzeja  biskupa  krakowskiego  na 
artykuły  obłędli-we  Marcina  Krowickiego,  B.  m.  1 556. 
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bne  napaści  pieśń  katolicka,  radząca  jechać  do  Try- 
dentu wątpiącym,  ubolewająca  nad  zerwaniem  jedności, 
drwiąca  z  gwarzących  o  wierze  po  karczmach,  zapowia- 
dająca trafnie  rozerwanie  owiec  bez  pasterza  K  Krowicki 
odbijał  pismo  biskupie  strzałami  z  wielkiego  działa,  które 
opierało  się  na  tej  samej  antytezie,  jakiej  raz  już  użył,  roz- 
szerzało tylko  zarzuty  w  sposób  czysto  pamfleciarski 
i  dla  efektu  -.  Nie  była  to  obrona  nauki,  ale  raczej  ka- 
rykatura wszystkiego,  co  dotąd  czczono,  stereoskop 
jaskrawych  obrazów  i  zbiór  drobiazgów  wyzyskanych 
z  najwyższą  dozą  nienawiści,  gdzie  każdy  mógł  swo- 
bodnie rozkoszować  się  złośliwością  i  werwą  pińczow- 
skiego  buffona,  który  czerpał  chętnie  w  wizyach  apo- 
kaliptycznych, by  wyrazić  całe  niebezpieczeństwo  gro- 
żące z  Rzymu,  by  szukać  alluzyi  niewyczerpanych  i  po- 
wtarzanych do  znudzenia,  by  prorokować,  jak  lubiano  to 
wtedy  i  później.  Prorokowanie  było  bowiem  silnym 
środkiem  działania  na  tłum,  wierzący  w  bliski  koniec 
świata,  przerażający  się  srogością  prędkiego  sądu,  któ- 
rego znakiem  obecne  zamieszanie  religijne  ^ 

Prorokował  i  Krowicki,  wysławiając  w  sposób  dość 
umiarkowany  Bonarów,  którzy  patronowali  mu  w  Książu 
i  opiekowali  się  reformacyjnym  ruchem.  Nie  chciał,  by 
go  posądzano  o  pochlebstwo,  protestował  nawet  prze- 


^  Przestroga  -w  zoierze.  Kancyonał  puławski  biblioteki  ks.  Czar- 
toryskich. 

*  Obrona  nauki  pratudziioej  chrześcijańskiej,  której  uczyli  pm^- 
rocy,  Krystus  Syn  Boty,  i  apostołozuie  jego  śufięci.  Naprzeciwko 
nauce  fałszywej,  której  uczy  w  kościele  swoich  papież  rzymski, 
a  której  odpowiedzią  swoją  broni  Jędrzej  biskup  krakowski.  Napi- 
sane przez  Marcina  Krowickiego,  sługę  Pana  Jezu  Krysta  ukrzyżo- 
wanego. Drukowano  w  Pińczowie  w  drukarni  Danielowej,  Roku  od 
nar.  Syna  Bożego  i56o. 

•  Dzień  sądny  a  skończenie  tego  świata,  kiedy  ma  być.  Mnie- 
manie z  słusznem  dowodem,  które  Ghunmanus  Flinspachius  nieda- 
w^no  wydał.  Drukowano  w  Królewcu  u  Jana  Daubmanna  przy  kan- 
cyooale  Jana  Seklucyana  i559,  fol.  A  2. 
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ciw  posądzeniu  go  o  apostazyę,  nie  zaprzeczał  zresztą 
że  jego  przeciwnik  Zebrzydowski  »jest  człowiek  za- 
cnego rodu  szlaclieckiego,  na  przeciwko  któremu  ja 
tu  według  świata  nic  nie  mówię,  ani  piszę,  ani  naj- 
mniejszego uszczypku  czynię,  i  owszem,  jako  Radę 
Jego  Królewskiej  Miłości  za  wżdy  czcić  chcę,  ale  mówię, 
i  piszę,  iż  według  tej  nauki,  którą  on  na  świat  ukazał 
i  wypuścił,  Syna  Bożego,  Pana  naszego  Jezu  Krysta, 
dla  mnie  ukrzyżowanego  zesromocił,  zhańbił  i  bluźnił, 
nie  jest  biskup  chrześcijański,  ale  jest  biskup  rzym- 
skiego ducha,  albo  sługa  papieski«  \  Po  tym  dyploma- 
tycznym wstępie,  usprawiedliwiał  się  niby,  że  przy- 
krych a  niezwyczajnych  słów  musi  używać,  ale  na  lu- 
dzi świata  się  nie  ogląda,  a  jeżeli  o  wielkich  idzie,  to 
wiadomo,  iż  »na  tych  wisi  albo  podniesienie  albo  osta- 
teczny upad  dobra«  ^  Ten  jest  z  Boga,  kto  ma  za  sobą 
proroków  i  apostołów,  więc  odpowiedzi  Zebrzydow- 
skiego nie  waha  się  nazwać  smrodliwą  i  nieczystą, 
jak  czyni  zawsze,  gdy  chodzi  o  walkę  z  czemś,  co  mu 
jest  niesympatycznem.  Czuwa  Bóg,  wedle  niego,  nad 
zborem  i  posyła  ludzi  mądrych  i  uczonych,  których 
świat  prześladuje,  świat  wiedziony  przez  papieża,  który 
jest,  jak  u  Ochina,  głównym  celem  ataków.  Wedle  Kro- 
wickiego,  prymat  rzymski  uznał  dopiero  sobór  floren- 
cki, w  co  wierzyli  święcie  czytelnicy  mniej  chyba  oświe- 
ceni od  ministra.  Gdy  chodzi  na  przykład  o  wyższość 
Św.  Pawła,  polemista  nie  jest  całkiem  pewny  swego 
zdania,  ale  wyszukuje  wtedy  najwstrętniejsze  szczegóły, 
by  poniżyć  papiestwo,  nie  cofa  się  przed  etymologią, 
która  mogłaby  ujść  za  komiczną,  gdyby  nie  była  pła- 
ską i  ordynarną. 

Prawo  opowiadania  Ewangelii  przyznaje  wszystkim, 
uczynków  nie  gani,  merkantylizm  i  obrzędy  ośmiesza 


*  Obrona  nauki,  fol.  B  3. 

*  Tamże.  fol.  C  3. 
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Z  drobiazgową  szczegółowością,  nie  pomijając  nic,  nie 
oszczędzając  żadnego  efektu,  obojętny,  co  czyta  się 
raz  pierwszy,  na  miejsce  przyszłego  spoczynku,  gdyż 
nie  ziemia  ludzi ,  ale  »ziemię  poświęcają  ciała  lu- 
dzi świętych  i  wybranych  Bożych«  K  Obrzędy  nie  do- 
wiodą do  celu,  wszystko  polega  na  wierze  usprawie- 
dliwiającej, co  było  zasadą  Reformy.  »To  są  twoje 
słowa  —  rozumuje  na  przykład  —  które  nie  mogę  inak 
rzec,  jedno  iż  są  według  rozumu  cielesnego  dosyć  mą- 
dre, i  mówię  to  bezpiecznie,  iż  kiedyby  był  Pan  Bóg 
nam  słowa  swego  nie  zostawił,  a  rozumu  się  ciele- 
snego trzymać  dopuścił,  i  sam  bych  na  to  przystał 
i  przyzwolił,  jakom  też  i  przedtym  w  takowych  rze- 
czach rozumu  swego  słuchał,  jako  ty  jeszcze  dzisia 
słuchasz.  Ale  iżem  obaczył,  iż  św.  Paweł  rozum  tego 
świata  przed  Bogiem  szaleństwem  nazwał,  i  jeszcze 
ktemu  tak  do  wszystkich  wiernych  napisał,  ostrzega- 
jąc ich  i  mówiąc,  aby  wiara  wasza  nie  była  według 
mądrości  ludzkiej  ale  w  mocy  Bożej«  ^.  Potępiając  kult 
obrazów,  broniąc  małżeństwa,  występując  przeciw 
obrzędom  skupiał  niejako  w  całość  nieskończone  za- 
rzuty, które  podnoszono  wszędzie,  które  nurtowały  je- 
szcze w^  wiekach  średnich,  powiększał  tylko  i  wyol- 
brzymiał rozmiary  złego,  co  zjednywało  mu  w  latach 
najwyższego  rozgorączkowania  religijnemi  zagadnienia- 
mi poklask  czytelników.  Powoływał  się  nawet  na  O- 
rzechowskiego,  który  w  obecnej  chwili  nie  był  chyba 
rad  z  tego  cytatu,  choć  sam  pierwszy  wszczął  burzę, 
podkopał  powagę  biskupiej  hierarchii,  ośmielił  innych. 
Gdyby  poszedł  do  Pińczowa,  zająłby  tam  stanowisko  do- 
minujące, teraz  natomiast  nurtowały  go  pewnie  wyrzuty, 
gdy  Krowicki  szedł  dalej,  podobał  sobie  w  krańcowo- 
Sci  religijnej,   którą   wyobrażał   Paweł.   Ale    w    sporze 


'  Tamże,  fol.  E  4. 
^  Tamie,  fol.  F.  4. 
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O  urząd,  który  miał  się  wnet  rozwinąć,  nie  poszedł  za 
Rakowem,  o  czem  świadczy  list  przyłączony  do  dzieła 
Budnego.  Była  jak  się  zdaje,  w  tym  człowieku,  namię- 
tność ogromna,  był  i  talent  umiejący  nadać  całości 
układ,  zdaniom  budowę  dobrą  i  niezawikłaną. 

Niesłychana  jego  gwałtowność  i  brutalność  rażą  nie- 
wątpliwie. Gdy  się  jednak  przypomni  Reja,  pieśni  ów- 
czesne, przekłady  Ochina,  listy  Wergeryusza,  trzeba 
postawić  te  pamflety  w  rzędzie  im  podobnych  i  wtedy 
wydadzą  się  one  nie  mniej  karykaturalne,  ale  bliskie 
tamtym  i  więcej  tylko  może  proste  i  pospolite.  Wy- 
chwalany przez  poetę  Otwinowskiego ,  ceniony  przez 
ogół  zborowy  i  jego  historyka,  wystąpił  teraz  jeden 
z  najbardziej  gorących  i  otwartych  wyznawców  aryani- 
zmu  a  brat  znanego  kalwina,  twardy  i  nie  w^idzący  nic 
poza  zborem  Jan  Niemojewski.  Uciekł  od  złudnego 
świata,  jak  wyraża  się  Lubieniecki  S  gdyż  w  rozmownie 
piotrkowskiej  już  żywy  brał  udział  i  urząd  sędziego,  za 
radą  Czechowica,  który  go  ochrzcił,  porzucił  *.  Przystał 
do  zboru  i,  stanąwszy  na  czele  aryan  lubelskich,  wystą- 
pił w  szranki  przeciw  kanonikowi  Powodowskiemu. 
Dysputy  ustne  kończyły  się,  jak  zwykle,  jeszcze  wię- 
kszem  rozjątrzeniem,  w  zarzutach  i  inwektywach  nie 
przebierano  obustronnie,  a  ton  Krowickiego  zagnie- 
ździł się  na  czas  jakiś  w  polemice.  Do  polemiki  do- 
pisywał się  Otwinowski,  ostrzegając,  by  nie  szukano 
w  pismach  lubelskiego  teologa 

osobnej  wymowy. 
Boć  prawdę  z  dawna  mówią  prościuchnemi  słowy. 
Ani  szukaj  porządku  nader  ozdobnego, 
Bo  ozdoba  częstokroć  zdobi  i  mądrego. 
Ale  szukaj  szczyrości,  prawdy,  pobożności. 
To  najdziesz,  ufam  Panu,  bez  wszej  wątpliwości. 


^  U  Lubienieciusa,  str.  190. 

•  Ariano-Socinisimus  olim  in  Polonia  von    E.  F.  LauterlMich 
Frankfurt  und  Leipzig.  A.  1725,  str.  252. 
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Kto  chce  służyć  Chrystusowi,  musi  cierpieć  prze- 
śladowanie, krwią  bowiem  nie  inkaustem  są  pisane 
dzieje  zboru.  Spoliczkowano  szczerość  prawdy,  ale 
ubogi  zboreczek  odpowie  na  zapalczywą  gorliwość 
i  używanie  środków  nieprzystojnych  w  polemice.  Nie 
uczono  bowiem  dawniej  prawdziwej  wiary,  a  dziś  nie 
poradzi  już  zapalczywość  bez  umiejętności;  gwałtów, 
które  popełnia  się  we  Francyi,  nie  boi  się  nikt,  bo  »o  na- 
szych prałaciech,  jako  o  cnotliwej  ślacheckiej  polskiej 
krwi  tego  nie  trzymamy,  aby  się  mieli  wyzuć  k  woli 
papieżom  rzymskim  ze  wszelakiej  miłości  ojczyzny 
swej,  aby  onej  raczej  zginienia  niż  pokoju  życzyć 
inieli«  ^.  Wierni  zdobią  zbór  a  nie  mury,  więc  scho- 
dzimy się  wszędzie  i  na  Chrystusie  budujemy  wszy- 
stko, gdyż  praktyk  włoskich  nie  chcemy.  Powtórny 
chrzest  tłumaczył  Niemojewski  zwyczajami  starochrze- 
ścjanskimi,  uderzał  w  obalone  już  sądownictwo  du- 
chowne, cytując  bez  miary  Ojców  Kościoła  i  teologów 
nowszych,  choć  opierał  się  niby  na  Piśmie  św. 

Z  szczególną  zapalczywością  piorunował  na  pry- 
mat papieski,  w  czem  szedł  za  Ochinem,  i  kazał  pa- 
miętać, iż  )>którzykolwiek  christyany  być  chcą,  iż  ich 
rzecz  pospolita  w  niebie  jest,  aby  tak  świata  używali, 
jako  nie  uży wając« '.  Ojcowie  Kościoła  tylko  za  sło- 
wem Chrystusa  szli,  czarnoksięską  tedy  sztuką  wzniósł 
się  papież  na  swe  stanowisko.  Więc, 

Kto  szczyrze  z  Bogiem  idzie,  bliźniego  miłuje. 
Ten  sam  kościołem  Pańskim  słusznie  alleguje, 

Bo  jeden  jest  i  będzie  zbór  powszechny  Boży. 

Co  się  w  wierze,  w  miłości  od  początku  mnoży. 


•  Obrona  przecizu  niesprawiedli-wemu  obwinieniu  i  rozlicz- 
nym połzoarzom,  któremi  ks,  Poiuodowski  kanonik  poznański 
w  swem  'wędzidle  ludzi  uczeńszych  tu  podejrzenie  i  xv  brzydkie 
pohańbienie  przywieść  usiłuje.  Druk.  M.  Rodecki  JW.  P.  Kiszki 
Starosty  Żmudź.  P<xicz.  W.  Ks.  Lit  typograf.  R.  P.  i583,  str.  20. 

'  Ukazanie^  it  kościół  rzymski  nie  jest  apostolski,  ani  święty. 
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Oburzeniem  przejmowało  go  odstępstwo  współwy- 
znawcy Wilkowskiego;  co  się  tyczy  Rakowian,  przy- 
znawał, że  są  u  nicti  »swoje  niektóre  osobne  rzeczy, 
które  między  nami  utarte  nie  są^«.  On  sam,  od  lat 
wielu,  świeckie  rzeczy  opuścił  i  o  słowie  Pańskiem  roz- 
myśla, znosząc  cierpliwie  ciosy  nawet  z  ręki  przyja- 
ciół. Ale  odstępstwo  Wilkowskiego  piętnował,  bo  dał 
się  innym  prowadzić  i  dla  łacińskiego  tekstem  hebraj- 
skim i  greckim  pogardził.  Sam  ojciec  owego  odstępcy 
wzywał  syna,  by  naprawił  błąd  i  wrócił  do  zboru, 
w  którym  kazał  najzdolniejszy  może  teolog  Czecho- 
wic, bo  przeciwnie  »teraz,  jeżeli  nie  uznasz,  umrzesz 
i  porwie  cię  śmierć  prędka,  która  będzie  świadczyła 
o  onej  śmierci  wtórej  wszystkim  złośnikom  służącej. 
A  tak  czuj  huk«  *.  Sławne  były  też  dysputy  Niemojew- 
skiego  z  Jezuitami,  które  powtarzały  się  do  końca 
wieku,  także  poróżnienia  z  Socynem  młodszym,  który 
z  nim  korespondował  i  cenił  jego  prawość  i  dużą  eru- 
dycyę». 

Trwały  te  dysputy  po  wiele  godzin,  gromadziły  se- 
natorów i  szlachtę,  która  z  natężeniem  śledziła  ich  prze- 
bieg. Rozpoczął  je  Niemojewski  w  trybunale  lubel- 
skim z  ks.  Powodowskim  w  r.  1579.  Otwinowski  opi- 
sał  wierszem  te  zapasy  najtęższych  teologów  obu  stron, 
w  czasie  których  Czechowic  miał  stracić  mowę,  gdy 
występował  przeciw  zwierzchnictwu  papieża^.  Podo- 
bnież walczył  Schoman  ze  Skargą  w  krakowskiej  ka- 
mienicy Provany  w  r.  i58o,  gdzie  pomagali  pierwszemu 

tini  jeden f  ani  paufszechny  przez  Jana  N iemojewskiego.  Przy  tym 
odpoiaiedi  na  potwarzy  doktora  Wilkozuskiegoy  którymi  zbór  Pana 
Chrystusów  zeltyć  i  ohydzić  chce.  B.  ni.  i583,  str.  18. 

*  Tamże,  fol.  v. 

^  Tamże,  foL  RR. 

*  G.  G.  Zeltneri  Historia  Cryptosocinismi,  Lipsiae  1729,  str. 
1169. 

*  Recepta  na  piastr  Czechoiuica  ministra  nozookr ze  żeńskiego 
przez  Szczęsnego  Żebrowskiego  wydana  w  Krakowie  1579,  fol.  B  3. 
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Morsztyn,  Przypkowski,  Rosenberg^  a  Skarga,  wedle  re- 
lacyi  zboru,  nie  mógł  znaleść  na  poparcie  swych  tez  potrze- 
bnych miejsc  tekstu^.  Udawało  się  to  podobno  Cro- 
tOYiciusowi  ze  Śmigla,  który  Jezuitów  w  farze  poznań- 
skiej w  r.  iS8l  »syllogizmami  potężnemi  oppugnował 
i  tak  potężnie  przez  kilka  godzin,  że  ich  dobrze  zapo- 
cił a  nie  ustąpił  od  żadnego  swego  argumentu«  ^.  Try- 
umfy nad  Jezuitami  lubelskimi  miały  być  znów  tak 
wielkie,  że  je  Czechowic  wierszem  opisywał,  by  oponenta 
swego  obozu  ministra  Andrzeja  Lubienieckiego,  który 
i  w  Śmiglu  w  r.  1591  miał  na  głowę  opata  Ostrowskiego 
pobić,  należycie  wysławić.  Gorzej  powiodło  się  Niemo- 
jewskiemu  na  dyspucie  lewartowskiej  w  r.  1592,  co  nie 
odstraszyło  zboru  od  następnych,  w  których  odzna- 
czyli się  Krzysztof  Lubieniecki  i  Ostorodt  w  Gaju 
u  Jabłonowskiego  w  r.  1591,  Piotr  Stojeński  młodszy 
w  Lublinie  i  w  Śmiglu  w  r.  1594,  Andrzej  i  Krzysztof 
Lubienieccy  w  Lublinie  w  r.  i593  i  w  r.  1596.  Ogó- 
łem było  dysput  szesnaście  do  pierwszej  ćwierci  wieku 
następnego  a  nie  mijały  one  często  bez  nawróceń. 

Co  się  tyczy  Niemojewskiego,  rysów  obyczajowych 
u  niego  było  mało,  były  ustępy  okazujące  człowieka 
niepospolitego,  który  nad  związki  rodzinne  przekładał 
życie  w  zborze.  Był  postacią  typową,  w  której  nie  było 
wiele  swojskości,  od  której  biły  przecież  ascetyzm 
i  oderwanie  od  spraw  doczesnych.  Na  świat  patrzył 
z  okien  zboru;  gdyby  nie  wycieczki  przeciw  katolikom, 
możnaby  sądzić,  że  to  mnich  średniowieczny.  Ten  asce- 
tyzm świecki,  który  widać  wtedy  wszędzie,  ascetyzm 
marzący  o  nowej  Jeruzalem  i  tysiącoletniem  królestwie 
Chrystusa  a  znany  pod  nazwą  chiliazmu,  przedstawiał 
Niemojewski  może  najlepiej.  Stworzył  sobie  utopię, 
w  której  nadzieje  dawnych  chrześcijan  odżyły  na  nowo 


^  Rękopis  koUegium  unitaryańskiego  w  Koloszwarze. 
*  Tamie. 
Uteratnra  Aryańska. 
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a  która  apokaliptycznymi  obrazami  przyszłości  napeł- 
niała serca  wierzącycłi.  Czekał  jej  spełnienia,  które  spro- 
wadzi sprawiedliwość  na  ludy,  usunie  wszelki  gw^ałt 
i  ucisk,  wszelką  nędzę  i  przywilej  a  z  ludzkości  uczyni  je- 
dną bratnią  gromadę.  Z  tą  wiarą,  która  kazała  mu  zerwać 
ze  skażonym  światem,  z  tym  ideałem,  który  spodziewał 
się  ujrzeć  prędko  i  w  który  patrzał  oczyma  mistyka 
był  istotnie  inny  od  wielu,  był  sobą  do  końca.  Nie 
było  w  nim  ani  znajomości  przyrody,  ani  namiętności 
ludzkich,  ani  ambicyi  politycznych.  Zajmowały  go  je- 
dynie tekst  biblijny,  ćwiczenia  pobożne,  umartwienia 
cielesne.  Był  smutny,  jak  jego  zbór,  choć  z  pod  szarej 
odzieży  okrywającej  korną  postać  aryanina  wyglądał  cza- 
sem szlachcic  mający  poczucie  swej  godności  stanowej, 
wiarę,  że  nawet  biskup  katolicki  nie  dozwoli  skrzywr- 
dzić  szlachcica  brata. 

Trzezwiejszym  od  niego  i  mało  uczuciowym  jest 
minister  kiecki,  potem  ministrujący  w  Łosku  u  pod- 
czaszego litewskiego  Kiszki,  Budny.  Rozpoczął  od  agi- 
tacyi  wśród  żywiołu  prawosławnego  na  Litwie,  gdy 
po  białorusku  wydał  traktat  o  usprawiedliwieniu  przez 
wiarę  i  katechizm.  Radziwiłła  Czarnego  z  synem  na- 
zwał w  nim  filarami  państwa,  sam  chciał  odegrać  rolę 
Niemojewskiego  na  Rusi,  gdy  podnosił  swe  przywiąza- 
nie do  języka  starosłowiańskiego  i  zachęcał  do  jego 
rozszerzenia  ^  Zwracał  się  zrazu  do  dzieci  w  pytaniach 
i  odpowiedziach  i  opierał  wszystko  na  dekalogu,  zwal- 
czając kult  obrazów,  obrzędy,  celibat,  zakony.  Najazd 
turecki  przypisywał  właśnie  tym  ostatnim,  kazał  słu- 
chać urzędu  wbrew  Rakowianom.  Urząd,  wedle  niego, 
jest  potrzebny,  bo  złych  karze  a  dobrym  pokój  czyni, 
wyznanie  wiary  opierał  na  Piśmie  Św.,  nie    okazując 


^  Kałechisis  to  jest  nauka  starodazunaja  chrystjańskaja,  Ne- 
świż  i562,  fol.  2:  by  toho  z  daxvna  słaronoho  jazyka  sławeńskoh^ 
rozmiłazoałi  i  onym  sia  bataiti  racziii... 
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jeszcze  sympatyi  aryaiiskich^.  Z  całości  wiał  duch  bar- 
dzo moralny^  ducłi  potępiający  wszelkie  uciechy,  duch 
jakby  zakonów,  które  potępiał.  Czyżby  jeszcze  tkwił 
w  kalwiniźmie  ?  Prawdopodobnie,  gdyż  może  i  patron 
nie  zniósłby  otwartego  odstępstwa,  choć  już  teraz  wy- 
głaszał zdania  o  bezwartościowości  modlitwy,  co  mo- 
żnaby  złożyć  na  karb  rozpowszechniającego  się  wtedy 
teodozyan  izmu . 

Z  zapasem  teologicznej  erudycyi,    którą    olśniewał 
swoich,  wydał  teraz  biblię,  opartą  na  trzech  tekstach 
i  poświęconą  Radziwiłłowi  Rudemu.  Czytelnikowi  wy- 
jaśniał, że  biblia  brzeska  była  zbyt  wielką  rozmiarami 
a  pełną  też  omyłek  tem  bardziej,    że  kalwini  »z  fran- 
cuskiego przekładali,  jak  wnet  na  oko  pokażę.    Nadto 
znać,    że   ochędożną     polszczyzną    najwięcej    się    sta- 
rali   zaniedbawszy    własności    rzeczy    greckiej«  ^  For- 
mat był  w  istocie  wygodny,  porządek  i  noty  na  brze- 
gach ułatwiały  oryentacyę.  Ale  dążność  humanistyczna 
znikała  z  przekładu,    gdy    przyświecała  jeszcze  kalwi- 
nom  oczarowanym  językiem    Rejowym  a  nadto,  jak 
Trzecieski,   Stojeński  lub  Orsatius,  wiedzącym,  co  oz- 
dobność   i  dworność   stylu  starożytna    lub    francuska. 
Język    Budnego    ma    dużo    swobody  i  prostoty,    choć 
erudycya  oziębia  jego  polot;  trzeźwy  i  chłodny  tempe- 
rament komentatora  uwydatnia  się  tu  wyraźnie.  Umysł 
to   systematyczny  i  lubiący    dociekania,    których  uni- 
kał Rej,  oddający  rzecz  zwięźle  i  dobitnie.  Na  ozdoby 
nie  pozwala  sobie  nigdy,  na  manowce  frazesu  zwieść 
się  nie  da.  Przekład  jest  tedy  zimny,  przeplatany  wa- 
ryantami,  dbający  o  ścisłość,  ale  bez  poczucia  piękna 


*  Tamte,  fol.  bai:  at  potom  nastał  Arij  eretik,  kotorij  Chri- 
stusa  za  istinnoho  po  jestiestwie  Boha  nie  opotuiedał, . . 

■  Biblia  to  jest  księgi  starego  i  mnuego  przymierza  znowuż 
z  języka  ebrejskiego,  greckiego  i  łacińskiego  na  polski  przełożona. 
Nieśinńeż  1572.  Wydrukował  te  księgi  brat  Kawieczyński,  namiest- 
nik niebieski. 

6' 
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stylu  biblijnego,  które  nie  uchodziło  uwagi  Pińczowian. 
Odtąd  nie  ustawał  w  działalności,  która  zwracała 
się  przeciw  społecznym  pojęciom  Rakowian  i  życzyła 
polskiemu  zborowi  znajomości  Boga.  Opuścił  Kłeck, 
gdzie  był  ministrem  kalwińskim  i  jechał  na  synod  kra- 
kowski z  r.  1573,  na  którym  Serveta  tłumaczonego 
przez  Pawła  potępiono.  By  zapobiec  ujemnym  wie- 
ściom o  sobie,  wydawał  nowy  traktat,  silnie  dzierżąc 
się  swego  i  nie  cisnąc  się  tam,  gdzie  tłustą  polewkę 
podawano.  Przeciw  cenzurze  zborowej  protestował, 
gdyż  ona  ducha  gasi,  bronił  zwłaszcza  Ochina,  o  któ- 
rym wiadomo,  że  wiele  swymi  dyalogami  do  prawdy 
pomógł  ^. 

Znaczyło  to,  że  sceptycyzm  włoski  rozwiązał  więzy 
indywidualizmu  religijnego  polskiego,  co  przyczyniło  się, 
jak  powiadał,  do  rozbicia  panujących  ciemności  i  stwo- 
rzyło stan,  w  którym  nikt  nie  może  przepisywać  praw 
drugiemu.  Tak  pojąwszy  dogmat  zboru,  nie  pozwalał 
przecież  Budny  na  sąd  o  wierze  prostakom,  gdyż  tylko 
ten,  kto  »się  długo  czem  parał,  godzien  być  szacun- 
karzem,  choć  dziś  każdy  z  nas  chce  umieć  i  wszemu 
sprostać,  ale  takiej  śmiałości  nie  masz  co  chwalićcc  *. 
Spory  jednak  zawsze  pożytek  przyniosą,  byle  bajek  nie 
rozsiewano;  on  sam,  choć  niesłusznie  Żydem  nazwany, 
wierzy  w  Boga  jedynego,  który  dał  nam  Chrystusa 
nie  ))z  jakiej  istności,  jako  Antichryst  wymyśla,  ale 
z  białejgłowy  z  nasienia  Dawidowego,  jako  nas  Pismo 
Św.  uczy*,  któremu  dał  moc  na  ziemi  i  niebie«. 

Z  kolei  następowała    obrona  wyznania  przed  prze- 


*  O  przedniej  szych  miary  christyańskiej  artykulech,  to  jest 
o  Bogu  jedynem,  o  Synu  jego  i  o  Duchu  śm.  Wyznanie  proste 
z  Pisma  Iw,  Simona  Budnego  krótko  opisane,  a  za  zezwoleniem 
bracie j  niektórej  w  Litwie  i  na  Rusi  wydane.,.  Drukowano  w  Le- 
sku przez  Jana  Karcana  z  Wieliczki,  Roku  od  nar.  S.  B.  1576,  str.  4. 

*  Tamże,  str.  5. 

*  Tamże,  str.  7. 
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ciwnikami.  Podkreślał  w  niej  Budny  swe  stanowisko 
skrajne  pod  względem  dogmatycznym  i  zbliżone  do 
Pawiowego,  gniewał  się  na  tak  zwanych  aryan  czyli 
zwolenników  Piotra  z  Goniędza  i  oburzał  na  zgodę 
sandomierską.  Z  teologów  cenił  najwięcej  Parnow- 
skiego, drwił  z  Kazanowskiego,  potępiał  wogóle  wszel- 
ki dogmatyzm,  opierając  się  na  swej  znajomości 
hebrajszczyzny  i  różnych  jej  odcieni  językowych, 
polemizując  z  teologami  szwajcarskimi,  jak  Simlerus 
i  Musculus.  Zasłaniał  się  tem,  że  tekst  popsuto  dawno, 
co  i  Erazm  poświadcza^.  Odstępstwa  ze  złego  zrozu- 
mienia pochodzą,  wiele  rzeczy  jedynie  przez  podobień- 
stwo wytłumaczone  być  może.  Piotr  z  Goniędza  po- 
błądził, gdyż  w  szkole  filozofii  się  nauczył,  i  jak  nie- 
douczony gędziec  brząka  i  cegłę  myje;  nie  tłumaczy 
rzeczy  naturalnie,  źle  kończy  dzieło  rozpoczęte  i  idzie 
w  kawki.  Natomiast  wyższość  przyznawał  tekstom  sta- 
rosłowiańskim, bronił  zaś  człowieczeństwa  Chrystusa, 
który  jest  »człowiek  prawy,  a  zatem  nie  przedwieczny 
Bóg,  acz  Bogiem  i  Panem  od  Boga  uczynion«  ^  Trój- 
czacy,  wnioskował  tedy,  dym  w  oczy  puszczają,  nie  są 
tak  szczerzy,  jak  teologowie  idący  za  tekstem.  »A  zwła- 
szcza temi  czasy  dziwnych  o  tem  gloz  na  wymyślali  Szwaj- 
carzy i  nasi  Trójczacy  przeciw  Sztankarowi  Włochowi. 
Bo,  iż  obie  stronie  Syna  Bożego  wierzą  być  ze  dwu 
synów  złączonego,  przeto  urosła  między  nimi  gadka 
wielka,  jakoby  Christus  był  pośrednikiem,  jeśli  wedle 
człowieczeństwa  tylko  czyli  i  wedle  bóstwa  ?  Lecz  my 
ich  ten  spór  jako  nikczemny  a  prawie  o  kozią  wełnę, 
na  stronę  odłożywszy,  trzymajmy  się  mocno  słów  sa- 
mych«'.  Człowieka  Chrystusa  wywyższył  Bóg  nad  wszy- 
stkich, co  dziwnie  łączy  Budny  z  tezą  o  śmiertelności 
duszy,    wyrażoną    dość    otwarcie  i  wyraźnie.    Czyżby 

^  Tamie,  fol.  C  3. 

*  Tamie,  foL  O  6. 

*  Tamie,  fol.  X6. 
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aryanin  zagłębiony  w  badaniu  tekstów  miał  zejść  się 
w  tej  mierze  z  humanistą,  który  nazwał  życie  fraszką 
i  zapewniał,  że 

Naśmiawszy  się  nam,  i  naszym  porządkom, 
Wemkną  nas  w  mieszek,  jako  czynią  łądkom  \ 

Rzecz  bądź  co  bądź  zastanawiająca. 

Gdy  się  jednak  zważy,  że  Budnemu  nie  obcy  rucłi 
myśli  zacłiodniej,  skoro  zna  Pica  delia  Mirandola,  doj- 
dzie się  do  wniosku,  że  stoi  on  bliżej  filozofów  natury 
wieku  -,  niż  teologów.  A  gdy  się  przypomni  także  od- 
działywanie sceptycyzmu  Ochina,  nie  można  zaprze- 
czyć, że  stoimy  już  na  samym  brzegu  negacyi,  której 
wyrazem  minister  łoski.  W  sprawach  jednak  politycz- 
nych zachowywał  Budny  powściągliwość  zadziwiającą 
i  nieoczekiwaną.  Potępiał  marzenia  rakowskie,  wielbił 
swego  patrona  podczaszego  Lassotę,  zgadzał  się  na 
zdanie  poety  tych  lat  Domaniewskiego,  że  rozum  bez 
mocy  nic  nie  może.  Wychwalano  go  tedy  wierszami, 
które  składali  poeci  zborowi,  jak  Garliński  i  inni;  on 
sam  zalecał  cichość  i  pokorę,  której  nie  znali  Luter 
i  Kalwin.  Tych  ostatnich  naśladują  teologowie  zboru 
mniejszego,  choć  zowią  się  chrystyanami  i  z  łaski  Bożej 
nimi  są.  W  Polsce  każdemu  wolno  jednak  mówić  o  wie- 
rze, nikt  też  za  prawdę  uważać  swego  zdania  nie  może. 
Gdy  się  mówi  o  rzeczach  boskich,  nie  dba  się  o  po- 
lerowność,  której  niema  i  w  Piśmie  św.  a  »jego  gru- 
bość więcej  nierówno  niż  Demostenesowa  albo  Cice- 
ronowa  płynąca  wymowa  i  pomaga  i  pomagać  wszem 
wiernym    do    skończenia    świata    będzie^.    Na    zdanie 

*  J.  Kochanowskiego  dzieła  -wszystkie,  T.  II,  w  Warszawie 
1887,  str.  336. 

'  O  przedniej  szych  toiary  christyańskiej  artykuiech,  foL 
L  2 :  tak  samo  się  ukazuje,  ±e  dusza  nic  innego  jest,  jedno  albo 
tywot  człowieczy,  albo  ciało  jego,  ale  teby  jakie  dusze  po  śmierci 
były  albo  się  męczyły,  lub  zv  niebie  radości  uźyzvały,  to  szczyre 
są  plotki. . . 

•  O   urzędzie    miecza    uiywającem   -wyznanie   zboru    Pana 
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przeciwników  urzędu  odpowiadał  poeta  Chomętowski, 
źe  przecież  cichy  Dawid  był  królem  a 

Chrystus,  ii  królem  nie  był,  cóż  to  ma  do  tego? 
Wszak  też  i  iony  nie  miał,  a  więc  wzory  jego 
Naśladować  w  tern  mamy,  a  wszytcy  małżeństwo 
Porzućmy.  Cóż  to  będzie,  jeśli  nie  błazeństwo. 

Jeden  Kro  wieki,  co  stwierdza  Budny,  zachował 
tylko  trzeźwość,  potem  Paleolog,  więc  łączy  się  z  nimi 
minister  łoski  i  popiera  ich  całą  siłą  argumentacyi. 

)>A  iż  to  wszystko  rzekomo  z  Pisma  św.  pokazują  — 
wybucha  wreszcie  oburzeniem  —  sama  rzecz  na  nas 
woła,  abychmy  się  w  tej  mierze  ocknęli  a  na  tak  wiel- 
kie rzeczy  przez  palce  nie  patrzyli.  Zaiste  nie  lada  ocz 
idzie,  acz  widzę,  że  to  u  niektórych  ludzi  jakmiarz  za 
nic.  Ale  ktoby  w  to  jedno  wejrzał,  koniecznieby  oba- 
czył,  iż  o  wielkie  rzeczy  ten  spór  idzie.  Bo  jako  pospo- 
licie każda  duma  lub  wymysł  ciągnie  więc  za  sobą 
wiele  błędów,  tak  i  to  powstanie  przeciw  urzędowi 
długi  a  wielkich  i  niepodobnych  konsekwencyi  łań- 
cuch ze  sobą  wlecze«  ^  Chciano  bowiem  w  Rakowie, 
by  ministrowie  nawet  zbory  swe  porzucili,  w  Lucła- 
wicach  na  synodzie  w  r.  i582  Budnemu  Czechowica 
czytać  kazano,  karami  nawet  grożono,  co  litewski  mi- 
nister za  nietolerancyę  poczytał  i  polskim  braciom 
przyczynienie  się  do  śmierci  Dayidisa  wymówił,  na 
Litw^ę  wrócił  i  radę  litewskich  zborów,  które  koło  jego 
imienia  się  skupiły,  złożył.    Głoszono  tutaj  za  Dayidi- 


Chrystusóuf,  który  zv  Litwie,  z  Pisma  Stu,  krótko  opisane.  Przy 
tern  tegot  urzędu  przecizu  toszem  jego  przecitunikom  przez  Si- 
mona Budnego  rozprazoa.  Ktemu  jeszcze  z  Pisma  izv.  pokaza- 
nie, jte  christjanin  mote  mieć  poddane  zuolne  i  niewolne,  gdyby 
ich  iylo  bogobojnie  używaŁ  Nadto  list  zacnego  męża  Marcina  Kro- 
wickiego  też  o  urzędzie,  że  ji  może  christjanin  z  dobrym  sumnie- 
meni  trzymać  i  złoczyńcę  karać  wedle  wskazania  Pana  Cliristuso- 
wego.  W  Lubczu  i583,  str.  3. 
•  Tamże,  fol.  A  2. 
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sem,  że  Chrystusowi  czci  boskiej  oddawać  nie  należy, 
przeciw  czemu  wystąpił  wezwany  przez  Blandratę  do 
Siedmiogrodu  Socyn  młodszy.  Gdy  po  stronie  Budnego 
stanął  w  dodatku  nawrócony  z  Jezuity  na  aryanizm 
Franken,  którego  za  dzieło  w  tym  duchu  z  Polski  wy- 
dalono, sytuacya  stawała  się  w  istocie  drażliwą  i  gro- 
ziła ponownem  rozdarciem.  Zbory  polskie  opierały  się 
litewskiemu  radykalizmowi,  którego  źródłem  siedmio- 
grodzki ^;  potępił  go  już  synod  bełżycki  z  r.  1 579  *, 
choć  wytępić  do  końca  wieku  nie  zdołał.  Nawet  wspól- 
ne synody  z  tego  powodu  zaczęły  zawodzić;  w  stro- 
nach nowogrodzkich  zwłaszcza  judaizanci,  którzy  za 
podstawę  uznali  odtąd  Stary  Testament  a  zwali  się 
popularnie  sobotnikami,  pozyskali  cały  szereg  zborów 
i  wiernych  zwłaszcza  wśród  żywiołu  prawosławnego. 
Na  synodzie  w  nowogródzkim  Lubczu  z  r.  i582 
zjawili  się  także  Czechowic  i  Niemojewski,  którzy, 
skrajniejsi  społecznie,  opierali  się  przecież  poglądom 
siedmiogrodzkim.  Rozbiła  się  tedy  jedność,  choć  Bu- 
dny radził  pokorę,  cichość,  spokój,  wyrozumiałość. 
Jednocześnie  jednak  bronił  urzędników,  którzy  są  słu- 
gami Bożymi  a  mogą  być  chrystyanami.  Co  się  tyczy 
wojny,  uznawał  tylko  obronną,  o  pouczenie  o  obowią- 
zkach króla  radził  udać  się  do  starożytnych  polityków, 
dalej  do  Erazma,  Frycza,  Lorichiusa.  Do  zboru  gotów  był 
przypuszczać  wszystkich,  byle  tylko  »słowu  Bożemu 
słyszanemu  szczyrze  a  mocno  na  wszem  uwierzyli, 
którzyby  się  za  pierwszego  żywota  lub  życia  swego 
kajali,  którzyby  starego  Adama  z  siebie  zrzucili,  a  no- 
wego na  się  oblekli,    którzyby   dobre    owoce  z  siebie 


*  Defensio  Francisci  Davidis  in  negotio,  de  non  invocando  Jesu 
Christo  in  precibus.  B.  m.  i  r.  Sequitur  iudicium  ecciesiarum  polo- 
nicarum  de  causa  Francisci  Davidis,  b.  m.  i  r.,  fol.  A  2 :  Christum 
magistrum  veritatis  docuisse,  neminem  inifocandum  esse  praetet 
patrem  coelestem. 

*  Tamże,  fol.  I  4. 
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wydawali,  to  jest,  którzy  by  zaprzawszy  się  wszelkich 
niezbożności  i  świeckich  żądz  trzeźwo,  sprawiedliwie 
i  zbożnie  żyli«  ^.  Czechowica  obrzucał  mianem  scho- 
lastyka, co  stanowiło  wtedy  największą  obrazę,  prze- 
czył, by  Chrystus  zabronił  gdziekolwiek  urzędu,  by 
zniósł  też  prawo  Mojżesza,  które,  z  wyjątkiem  ofiar, 
obowiązuje.  Czechowic  zaś  uczy  niesłusznie,  że  Nowy 
Testament  zniósł  Stary.  Czy  gospodarz  nie  ma  prawa 
czeladzi  od  złego  hamować,  a  urząd  mężobójców  za- 
bijać? Inaczej  zbór  i  państwo  upadną,  gdy  przyjmą 
się  mrzonki  rakowskie,  podobnież  Nowy  Testament 
uważać  należy  za  dopełnienie  Starego  w  znaczeniu, 
które  ostatniemu  nadawał  Budny  i  jego  zwolennicy. 
Wedle  niego,  szlachectwo  teź  nie  kazi  chrystyanina, 
gdyż  i  Św.  Paweł  szlachectwa  zażywał;  zgodą  buduje 
się  zresztą  zbór  a  nie  mrzonkami,  których  pełno  w  Ra- 
kowie a  którym  mądrzy,  jak  historyk  zboru  1  prze- 
ciwnik szaleństw  Grzegorza  Pawła,  Budziński,  winni 
zapobiegać.  Z  wynurzeń  tych  wnosimy,  że  prąd  naj- 
więcej krańcowy  objawił  się  w  końcu  siódmego  dzie- 
siątka wieku,  gdy  na  synodzie  w  Iwiu  z  r.  i568  Pa- 
weł głosił,  że  »się  wiernemu  nie  godzi  mieć  podda- 
nych, a  daleko  mniej  niewolników  i  niewolnic,  gdyż 
to  jest  rzecz  pogańska  panować  nad  swoim  bratem, 
potu  jego,  abo  raczej  krwie  używać,  ono  Pismo  św. 
jawnie  świadczy,  że  Bóg  z  jednej  krwie  uczynił  wszy- 
tek rodzaj  człowieczy.  Wedle  tego  wszytcy  jesteśmy 
sobie  równi,  bo  jeśliśmy  wszytcy  z  jednej  krwie,  te- 
dyśmy  wszytcy  sobie  bracia.  A  jeśli  bracia,  a  jakoż 
może  brat  nad  bratem  panować  ?  Jako  może  jego  potu 
używać?  Rad  będę  słuchał,  jeśli  mi  kto  inaczej  uka- 
że«  *.  Gdy  Budny  odparł  rewolucyoniście,  że  tylko  nie- 
którzy panowie  są  zli,  że  o  równość  duchowną  jedy- 


*  O  urzędzie  mieć  za »  fol.  D  3. 

•  Tamte,  fol.  Cc  3. 
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nie  chodzi,  że  chrześcjanie  nawet  miewali  niewolni- 
ków, że  bogaci  mogą  być  też  bogobojni  a  ministrowie 
mają  zborów  pilnować,  bronił  go  tylko  Jakób  z  Kali- 
nówki, gdyż  synod  poparł  rakowskie  tezy.  Stanęło  na 
tem,  że  z  poddanymi  należy  postępować  łagodnie^ 
strzec  zborów  i  ministrowania  a  nie  włóczyć  się  z  miej- 
sca na  miejsce,  co  chętnie  chcieliby  widzieć  niektórzy 
zaślepieńcy,  także  podatki  płacić,  co  za  złe  uważali 
zwłaszcza  Rakowianie. 

Narzekał  na  polską  żądzę  panowania  nad  uległymi 
litewskimi  ministrami,  przekład  Nowego  Testamentu 
Czechowica  potępiał,  bo  wypierał  jego,  który  nawet 
współczesna  krytyka  uważa  za  wiemy,  a  który  wydał  oso- 
bno w  r.  i574  ^.  Potępiano  jego  wynurzenia  teologiczne 
nawet  za  granicą,  gdzie  dochodziły  jego  pisma  łacińskie 
o  dwóch  naturach  w  Chrystusie  i  o  niższości  Jego  bó- 
stwa, co  zwalczali  zurychski  Simlerus  i  inni.  Pisma  jego 
wygubiano  tak,  że  niektórych  nie  znał  już  Bock.  A  prze- 
cież otwartością  usposobienia,  swobodą  stylu,  trzeźwo- 
ścią, pozbawioną  jednak!  ciepła  i  zapału^  przewyższał 
wielu.  Nie  widać  w  nim  pedantyzmu,  brak  mu  owszem 
planu  i  rozmysłu.  Pisze  dorywczo,  wyraża  się  szorstko^ 
życie  zna  i  dąży  do  zupełnej  swobody  w  rozwiązywaniu 
zagadnień  religijnych.  Wrodzony  sceptycyzm  jest  po- 
wodem, że  zaszedł  dalej  od  innych,  za  co  wykluczono 
go  na  czas  jakiś  ze  zboru.  Gdyby  żył  o  dwa  wieki 
później,  byłby  filozofem,  gdyż  wolność  zdania  ceni  nie- 
zmiernie, jak  Bodin,  i  humaniści.  Wierzy  w  rozum, 
ale  nie  myśli,  by  bez  studyów  można  nim  posiłkować 
się  z  pożytkiem.  Jest  ciekawy,  szczery,  otwarty,  cyni- 
czny czasem,  z  religii  wydobywa  głównie  moralność. 
Jeżeli  prawdą  jest,  co  opowiadali  katolicy  o  jego  końcu, 
dziwnym  wyda  się  jego  judaizm,   do  którego  skłaniał 


*  Griindliche  Nachricht  von  Polnischen  Bibeln . . .  von  Sylvius 
Wilhelm  Ringeltaube.  Dantzig  1744,  str.  i5i. 
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się  W  latach  późniejszych.  Pod  względem  społecznym 
umiarkowany,  nie  radził  wykraczać  za  granice  obo- 
wiązujących praw ,  byle  je  wykonywano  łagodnie 
i  z  ludzkością.  Należy  mu  to  poczytać  za  zasługę,  choć 
w  sprawach  religijnych  nie  był  wcale  tolerantem,  gdy 
chodziło  o  wyznawane  przez  niego  judaistyczne  po- 
glądy, które  od  teodozyan  zaczerpnął  i  wraz  z  Danie- 
lem Bielińskim,  Gliriusem  i  Neusserem  szerzył. 

Najbliżej  Budnego  stał  jeszcze  Krzyszkowski,  który 
ministrował  w  Nieświeżu,  potem  w  innych  zborach 
litewskich.  Polemizował  z  Piotrem  z  Goniędza,  tłuma- 
czył dyalog  teologiczny  z  czeskiego,  przekładał  w  końcu 
z  Budnym  Świętego  Justyna  Rozmowę  z  Try fonem 
Żydem  z  r.  1564.  Jest  tu  najpierw,  jak  zwyczajnie 
wtedy,  potępienie  filozofii,  potem  zalecanie  studyów 
nad  hebrajszczyzną  i  podnoszenie  wartości  tekstu  bi- 
blijnego starosłowiańskiego.  Bohaterem  dyalogu  jest 
święty,  który  pogardził  filozofią,  jak  aryanie  typu  Grze- 
gorza Pawła,  sądził  nawet,  że  każdy  z  filozofów  »ni- 
czego  innego  sobie  nie  szuka,  tylko  bezpieczności  wol- 
nością swobody  czynić  to,  by  się  jedno  podobało, 
zwłaszcza,  gdy  się  ani  karania  nie  lękają,  ani  się  też 
żadnego  pożytku  od  Boga  spodziewają«  ^  Wedle  rozu- 
mowania świętego,  dusza  wyzwolona  z  ciała  widzi  le- 
piej Boga,  co  mówili  mistycy  wszelkich  wieków;  ani 
zmysły  ani  rozum  nawet  Platona  nie  doprowadzi  do 
poznania,  które  jest  warunkiem  zbawienia.  Gdy  Try- 
fon  namawia  świętego  do  źydowstwa,  ten  odpiera  jego 
argumenty  świetnie,  choć  nie  odpowiada  na  jego  pro- 
pozycye  święcenia  sobót  i  obrzezania.  I  Tryfon  nie 
ustaje  w  argumentowaniu,  a  nawet  uważa,  że  wy- 
kłady świętego  chytrością  się  farbują  i  pełne  są  blu- 
fnierstwa*.  Nie  wierzy  nawet,    że  Chrystusa  ukrzyżo- 

*  Śzuiętego  Justyna  Rozmowa  z  Try  fonem  Żydem.  B.  m.  i564, 
fol.  B  1. 

'  Tamie,  fol.  Z  2. 
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wano  i  odchodzi  bez  nawrócenia.  W  ogólności  dya- 
log  potępia  fortele  w  wykładzie  tekstu  biblijnego,  żali 
się,  że  zepsuto  prawdę  apostolską  od  tak  dawna,  że 
trudno  ją  odzyskać  po  wiekach.  Dokona  się  tego,  gdy 
nareszcie  wydobędzie  się  znaczenie  ducha  tekstu,  gdy 
dziś  do  słów  się  przywiązujemy. 

Moralnemi  uwagami  zamyka  się  dyalog,  który  tre- 
ścią przypominał  zapewne  ową  czeską  Rozmowę  czte- 
rech braci  o  peiuności  zbawienia^  która  zaginęła,  jak 
tyle  innych  druków  aryańskich,  by  wymienić  Gońca 
Dolińskiego  lub  List  Zakrzewskiego^  zbliżające  się  to- 
nem do  pamfletów  Krowickiego  lub  Grzegorza  Pawła. 
Krzyszkowski  jest  niewątpliwie  ministrem  z  powołania, 
ceniono  go  też  niezmiernie  w  stronach  nowogródzkich. 
wŚwieckiego  niema  być  nic  mówiono  —  mówi  jego 
święty  —  chyba  co  nas  męstwa  albo  cnoty  uczy.  Czego 
nie  będzieli  tedy,  nie  ujdziemy,  aby  nas  za  błazny  nie 
miano,  i  onym,  co  się  spierają,  radzi  przyczynę  da- 
wamy.  Są  bo  niektórzy,  co  się  tak  mocno  swych  do- 
mnimań  trzymają,  iżby  radzi  ze  dnia  noc,  gdyby  to 
mogło  być,  uczynili.  A  iż  w  głupim  wizerowaniu 
stwardnieli,  domnimają,  aby  nikto  dobrze  nic  nie  ro- 
zumiał. A  tak  do  ludzi  dobrych  są  źli,  iż  daleko  wolą 
ich  obmowom  wierzyć,  że  onym  na  ten  czas  dam  po- 
kój, którzy  czując  się  być  winnymi,  co  na  inszych  mó- 
wią, na  się  ciągną,  a  cokolwiek  o  kim  rzeczesz,  do- 
mnimają, abyś  na  nie  przymawiał,  a  stąd,  jako  pospo- 
licie bywa,  zmyślają  sobie  nowe  baśni  i  trajedye,  prze- 
sta wając  na  tym,  iż  swe  domysły  mówią  albo  napi- 
szą«  ^.  Źle  jest,  gdy  białogłowy  stroją  się  i  próżnują, 
gdy  obłuda  i  gniew  biorą  górę  nad  szczerością  i  łago- 
dnością. Naśladowanie  Chrystusa  jest  zadaniem  ka- 
żdego, opuszczanie  świata  i  jego  powabów  obowią- 
zkiem*.   Oddzieliwszy  się  od  ogółu,  był  też  aryanizm 

^  Tamże,  fol.  S  4. 

•  Śzuiętego  Justyna   Rozmo%va    z  Tryfonem  Żydem,   fol.  O  2. 
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jakby  wyspą   ascetyzmu   i  kosmopolityzmu  wśród  ży- 
wego i  barwnego  życia  szlacheckiego. 

Tymczasem  w  Rakowie  spór  o  urząd  nie  ustawał, 
choć  społeczeństwo  czekała  za  wojennych  czasów  Ba- 
torego nie  jedna  próba  potępianego  tu  ducha  rycer- 
skiego. Z  namowy  wpływowego  Blandraty  wystąpił 
przeciw  Grzegorzowi  Pawłowi  polemista  dość  tajem- 
niczego, bo  z  bizantyjskich  Paleologów  ród  wiodący, 
pochodzenia.  Należał  zapewne  do  tych  świetnych  awan- 
turników, którzy  w  doczesnym  odmęcie  wypływali 
tem  śmielej,  im  śmielsze  roili  zamysły*.  Gdy  Bland- 
rata  zalecał  się  magnatom  węgierskim,  on  Kiszce,  do 
czego  dołączał  się  wierszem  Budny.  Litewski  podcza- 
szy i  magnat  nie  mógł  przecież  znosić  rakowskiego  ko- 
munizmu, gdy  sam  władał  tysiącami  poddanych.  Ła- 
skawie przyjmował  tedy  pochwały  i  miano  ucznia  Chry- 
stusowego, oceniał  zaś  tem  lepiej  zasługę  Paleologa,  że 
przybył  on  w  latach  bezkrólewia  i  mógł  zażegnać  wcze- 
śnie przewrotowe  rakowskie  marzenia.  Rozmaicie  przy- 
jęto to  pośrednictwo,  za  Budnym  powtarzał  jednak 
i  poeta  Garliński,  że  należy  wystąpić  przeciw  zgubnym 
dążnościom  Grzegorza  Pawła  i  że 

Vana  tui  retegensque  Racovia  somnia  coetus 
Quosque  tulit  similes  una  farina  viruin. 

Zastanawiano  się  tam  w  r.  1 575  t.  j.  w  czasie  bezkró- 
lewia, czy  przystoi  chwycić  za  broń,  gdy  nieprzyjaciel  na- 
stąpi, na  co  Paleolog  odpowiadał,  że  wroga  wolno  od- 
pędzać zawsze  a  nawet  należy.  Nie  ganił  też  Chrystus 
urzędu,  podatków,  posiadania  dóbr,  wyjątek  czynił  tylko 
dla  ministrów  słowa  Bożego,  do  których  Paleolog  zali- 
czał też  Budnego  i  ulubionego  sobie  Dayidisa.  Ska- 
zywał nawet  na  karę  nieposłusznych  urzędowi,  który 


*  Carl  Landsteiner:  Jacohus  Paleologus,  eine  Studie.  Wien  187$, 
str.  1 — i5. 
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może  być  miłym  lub  niemiłym  poddanym  ale  potrze- 
buje posłuszeństwa  ^. 

Zabijać  pozwolił  tylko  w  obronie  własnej,  pokój 
nazywał  owocem  sprawiedliwej  wojny.  Kto  opuszcza 
okręt  tonący,  jest  zdrajcą;  na  wojnie  bronimy  bowiem 
tylko  siebie  i  naszych  dziedzin^  Na  to  odpowiadał 
Grzegorz  Paweł,  że  Chrystus  nie  uczył  wojować  i  do- 
chodzić krzywd  naszych.  Jest  On  zresztą  jedyną  wła- 
dzą, którą  Raków  uznaje;  urząd  błądzi,  czego  dowo- 
dem jest  choćby  spalenie  w  Genewie  Serveta.  Przykład 
Paleologa  nie  przekonywa  tem  bardziej,  że  urzędnicy 
korynccy,  o  których  mówi  apostoł,  byli  wybierani 
z  ludu  a  nie  naznaczani,  jak  dzisiaj.  Również  kara 
śmierci,  więzienie  i  inne  gwałtowne  środki  nie  są  do- 
puszczalne w  społeczeństwie  chrystyańskiem,  które  nie 
zna  i  urzędników.  Dlatego  Rakowianie  uciekają  z  Ba- 
bilonu, strzegą  się  urządzeń  pogańskich,  chronią  się 
w  nowej  Jeruzalem  na  ziemiach  polskich.  Wtedy  Paleo- 
log,  którego  za  lat  kilka  czekał  w  Rzymie  stos  z  rąk 
tej  samej  władzy,  której  teraz  bronił ',  odpowiadał  nie 
bez  ironii  pochwałami  prostoty  rakowskiej,  którym  brak 
jednak  argumentów.  Tłumaczył,  że  Chrystus  służył 
ludziom  na  świecie  ale  teraz  panuje  po  królewsku.  Jak 
On,  ma  tedy  i  król  prawo  sądzenia  i  karania.  Raków 
sprzeciwia    się   Chrystusowi*,  chwyta  się  słów  tekstu 


*  Defensio  verae  sententiae  de  magistratu  politico  in  eccłesiis 
christianis  retinendoy  contra  quosy]s  eius  impugnatores,  nominatiiii 
vero  contra  Racoviensium  scriptum  ex  divini  scripturis  simpliciter 
coUecta  Jacobo  Paleologo  authore.  Losci  Lithuanorum,  in  typogra- 
phia  illustris  et  magnifici  S.  Dom.  Joh.  Kiscae,  generalis  praesidis  et 
provinciae  Samogitiae  etc.  i58o,  fol.  C  3,  quod  si  non  paruerit  ma- 
gistratui,  iuste  a  magistratu  occidetur,  hoc  est  enim  non  frustra 
tfladium  gestare, 

'  Tamże,  fol.  S  i,  parere  omni  generi  magistratuum,  guocun- 
gue  nomine  appellentur,  sive  reges,  sizfe  praesides, 

*  Tamże,  fol.  M  3.  Maec  ita  sunt  clara  et  aperta,  ut  mirer  vos, 
4:um  tanta  causa  gravioris,  guam  sustinemusy  adhuc  tam  vaesa- 
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ale  nie  ducha,  ma  ignoranta  za  wodza,  który  biblij- 
nej erudycyi  nie  posiada  i  nie  pojmuje,  że  sługa  Boży 
słucha  urzędu,  jest  cichy,  sprawiedliwy,  uległy,  spo- 
kojny. Prawo  nas  broni,  prawem  dochodzimy  do  spra- 
wiedliwości ^,  nieposłuszeństwem  szkodzi  się  tylko 
krajowi  i  dowodzi  ignorancyi  pełnej  sprzeczności 
i  pomyłek.  Z  rakowskiego  błędu  wynika  zaś,  że  Bóg 
zbrodnie  chwali.  Nie  dodał  Paleolog,  że  cały  spór  szko- 
dził Rakowowi  bardziej  od  przeciwnych  wszelkiej  wie- 
rze spekulacyi  teologicznych,  źe  aryan  pomawiano  od- 
tąd o  wrogie  społeczeństwu  dążności. 

Tern  się  też  tłumaczy  odosobnienie  zboru,  odsunię- 
cie się  od  niego  dyssydentów,  których  zasadą  religii 
było  przecież  wolne  badanie,  ale  którzy  o  całość  pań- 
stwa i  utrzymanie  społecznego  porządku  dbali,  choć 
toczyli  boje  z  katolikami  i  o  obwarowanie  konfederacyi 
warszawskiej  nieustannie  się  dopominali.  Doktryny 
i-akowskie,  gdyby  były  rozszerzone,  mogłyby  podko- 
pać, nie  tylko  byt  państwa  w  dniach  dwóch  po  sobie 
następujących  bezkrólewi,  najazdu  moskiewskiego  na 
Inflanty,  buntu  Gdańska,  wypraw  Batorego,  ale  i  za- 
chwiać wszelki  rząd  w  różnoszczepowem  państwie 
Rozwiały  się  też  prędko,  a  cała  polemika  skupiła  się 
w  końcu  wieku  wyłącznie  na  polu  teologicznem. 

nam  opinionem,  contrariam  et  verbis  ipsis  et  voluntati  scriptoris 
et  autoris  Evangelii  Jesu  Christie  defendere  perseverare, 
'  Tamże,  fol.  T  3. 


IV. 

Teologowie  i  polemiści.  Świt  poezyi  aryańskiej. 

Tolerancya,  którą  stosował  do  aryanizmu  zwłaszcza 
sam  panujący,  którą  zabezpieczyła  mu  konfederacya 
warszawska,  ośmieliła  zbór  do  poczynania  sobie  tak 
otwarcie,  jak  w  Siedmiogrodzie.  I  tam,  w  kraju  oddzie- 
lonym od  Europy  posiadłościami  tureckiemi,  katolicyzm, 
łuteranizm,  kalwinizm,  unitaryzm  tworzyły  mozaikę 
dziwaczną,  i  powodowały  wrzenie  nieustanne.  Nie 
było  nic  dziwnego  w  tym  objawie,  skoro  na  tronach 
sąsiednich  siedzieli  Maksymilian  II,  marzący  o  jedno- 
ści religijnej  i  dość  niepewny  pod  względem  wierzeń 
Zygmunt  August,  raczej  obojętny,  nieokreślony,  odwle- 
kający rozwiązanie  kwestyi  religijnej,  jakby  pod  wpły- 
wem wahań  wewnętrznych;  skoro  na  tronie  siedmio- 
grodzkim zasiadał  Zapolya  unitaryusz  i  bliski,  jak  całe 
jego  społeczeństwo  muzułmańskiemu  poglądowi  na 
wiarę  K  Rzuca  na  jego  otoczenie  światło  wierszowany 
spis  Powinności  dobrego  towarzysza  z  r.  i58i  Gru- 
szczyńskiego, który  nie  stroni  od  świata  i  uciech,  jest 
wierny  panującemu  i  przywiązany  do  towarzyszy  dwo- 
rzan, ale  o  dogmatach  i  obrzędach  nie  mówi,  skoro  na 
dworze  przebywa  Blandrata. 


^  Histoire  ginerale  du  IV  siicle  d  nos  jours  par  Lavisse  et  Ram- 
baud.  Paris  1895,  T.  V,  str.  820— ^29. 
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Wedle  Gruszczyńskiego,  lekarz  Zapolyi  jest 

Wielki  filozof  iście,  wielką  ma  praktykę, 
Hippokrates  drugi  jest,  biegły  na  fizykę. 
Wielkiego  rozumu  w  nim  zasiadły  rozmiary, 
I  umie  radę  dawać  a  snadź  i  do  wiary  ^ 

Sam  Gruszczyński  jest  typem  szlachcica  owych  lat, 
w  których  spory  o  dogmat  przygłuszały  wszelkie  inne. 
Nie  gardzi  starożytnymi,  ale  radzi  nie  zaniedbywać 
przedewszystkiem  nauki  wiary  już  w  wieku  młodym, 
gdyż 

Chroma  więc  Politica  i  Etica  bywa, 
W  której  teologiej  też  co  nie  przebywa. 
Ta  trzyma  towarzystwo  zgodliwie  w  miło^i 
Rozmnaża  czci,  i  trwałe  czyni  majętności  *, 

Imponuje  mu  etyka  stoicka,  którą  nie  powinno  się 
przecież  wynosić  nad  chrześcjańską,  choć 

Osobliwie  stoicy  piękną  dzielność  mieli, 
Ci  w  obyczajach  prawie  świat  wszem  rozświecili, 
Albowiem  poczciwych  cnót  pilnie  stróżmi  byli, 
Przeciwko  przystojności  namniej  nie  czynili*. 

Nie  znali  jednak  prawdziwego  Boga,  który  dał  naj- 
wyższą mądrość  w  objawieniu. 

Civitatem  uczy  nas  pismo  pogańskie, 
Pietatem  zaś  prawie  pismo  z  Ducha  Pańskie  ^ 

tłumaczy  dworzanin  Zapolyi,  którego  uczoność,  rozum, 
wiarę,  pobożność  chwali  z  rozrzewnieniem.  Wspomina 
o  towarzyszach,  z  których  charakteryzuje  każdego, 
między  którymi  ma  zapewne  dużo  przyjaciół,  choć  za- 
leca usilnie,  że 

Sieła  zjeść  pierwej  trzeba  i  chleba  i  soli, 
Niźli  sobie  obierzesz  towarzysza  k  woli . . . ' 

'  Rozprawy  Akad,  Umiej.  Wydz.  Filol.  S.  II,  T.  XXIII.  Kra- 
ków  1904,  str.  363. 

'  Paunnność  dobrego  toioarzystwa  Jana  Gruszczyńskiego  z  Li- 
pna. W  Krakowie  w  drukarni  Macieja  Garwolczyka,  R.  P.  l589, 
fol.  N  3. 

>  TamiCy  fol.  N  4. 

^  Tamie,  fol.  B  4. 

*  Tamże,  fol.  L. 
Litentura  Aryańska.  7 
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Towarzysze  nie  podzielają  niewątpliwie  jego  suro- 
wych zasad  moralnych,  gdyż  trafiają  się  między  nimi 
żartownisie,  utratnicy,  opoje, 

Jako  więc  ono  mówią,  to  dworzaniu  prawy, 
Co  pomoże  pić  dobrze  i  wszelakiej  sprawy. 

Przydać  się  do  miłości,  do  rady,  do  zwady, 

W  tym,  co  go  to  wspominam,  masz  takie  przysady  *. 

Gruszczyński  nie  pochwala  żadnej  swawoli,  za  pier- 
wszą powinność  uważa  pobożność,  która  polega  na 
wewnętrznej  doskonałości  duchowej. 

Sądzi  nawet,  że 

Kto  pobożnie  rad  żywię,  tam  znać  wiarę  dobrą. 
Kto  teź  nie  jest  w  kościele,  ten  ma  wiarę  chorą. 
Wszelaka  robota  jest  tu  próżna  na  świecie, 
Kogo  ślepota  wiary  przez  Boga  uplecie*. 

Spełnia  ściśle  powinności,  nie  lekceważy  nikogo, 
choć  szlachectwem  nie  pomiata  i  chciałby  widzieć  je 
tylko  opartem  na  cnocie. 

Acz  wszyscy  jedną  matkę  z  ziemie  sobie  mamy, 
Rodem  się  chlubić  próżno  z  Boga  tak  trzymamy. 
Lecz  iż  sprawa  żywota  we  wszystkich  nie  jedna. 
Temu  tę  sławę  ta  rzecz,  temu  insza  jedna  *. 

Religijnym  krańcowościom  nie  hołduje,  czego  do- 
wodzi jego  sąd  o  Blandracie,  który  ma  wielką  w^iedzę, 
ale  idzie  za  daleko  w  wierze^. 

Ociera  się  zresztą  o  Kaspra  Bekiesza,  który  podró- 
żował do  Konstantynopola  w  służbie  Zapolyi  i  jak  po- 
wiadał siedmiogrodzki  poeta  Schezaeus, 

Ergo  opus  ad  tantum  peragendum  rite  Bekessus 
Diligitur,  quo  regis  nullus  in  aula 
Promptior  ingenio  fuit,  linguaque  disertus^ 

choć  wolnomyślnością  przewyższał  wszystkich. 

*  Tamże,  fol.  P  2. 
'  Tamże,  fol.  T. 

'  Tamże,  fol.  Y  2. 

*  Tamże,  fol.  O  2. 

'  Komyati  Bekes  Gaspar,  i520 — 1589  irta  Szadeczky  Lajos. 
Budapest  1887,  str.  21. 
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Umiał  Bekiesz,  gdy  Batory  starał  się  o  tron  polski, 
wejść  w  porozumienie  z  Dudyczem  *,  który  przecież  ce- 
sarskiego kandydata  popierał  i  którego  obawiał  się,  jako 
byłego  biskupa  a  teraz  żeniącego  się  po  raz  drugi  ze 
Zborowską,  ostrożny  nuncyusz  papieski  Laureo^  A  i  ka- 
tolik Batory,  choć  popiera  gorliwie  Jezuitów,  otacza 
się  aryanami.  Jego  wysłannikiem  jest  Blandrata,  który 
zapewnia  Laurea  o  katolickich  uczuciach  Siedmiogro- 
dzianina',  jego  nieodłącznym  na  wyprawie  moskiew- 
skiej towarzyszem  jest  Bekiesz,  który  umiera  w  Gro- 
dnie posądzony  o  ateizm,  jak  głosił  Napis  i  wyzna- 
nie  wiary  na  grobie  zacnego  Pana  Biekiesza  Het- 
mana węgierskiego^.  Wyrażał  w  nim  zmarły  rycerz 
zadowolenie  z  życia,  niewiarę  w  byt  zagrobowy,  mi- 
łosierdzia i  sąd. 

Grzechu  nie  znam,  ani  wiem,  co  bych  komu  winien 
Samem  sobie  zawsze  żył  i  byłem  się  pilen, 
Nie  trwożę  się  o  ciało,  ani  mniej  o  duszę, 
Społem  ze  mną  umarła,  wyznać  śmiele  muszę, 
Prącej  onej  nie  będzie,  którą  inszy  mają. 
Szukając  każdy  swojej,  gdy  z  grobu  powstają. 

1  cieszył  się,  że  góra  kryjąca  jego  prochy  pod  Wil- 
nem będzie  wskazywała  potomnym,  jak  sprawy  ży- 
wota urządzać.  Rozchodziły  się  książki,  przeczące  wo- 
góle  istnieniu  duszy,  o  ateizm  posądzano  niektórych 
ze  szlachty  i  uczonych.  Lekarza  Batorego  Simoniusa 
pomawiano  również  o  niedowiarstwo^,  jego  przeciw- 
nik Bucella  był  zdeklarowanym  aryaninem  i  przyjacie- 


^  Tamże,  str.  67. 

*  Yincent  Laureo  evćque  de  Mondovi,  nonce  apostoliąue  en  Po> 
logne  (1584 — 1578)  par  Th.  Wierzbowski.  Warszawa  1887,  str.  217 — 
218. 

*  Tamże,  str,  274,  eon  nome  dagente  del  Jransilvano, 

*  Prace  filologiczne.  T.  V.  Warszawa  1899,  str.  \Q% — 109. 
5  U  Bocka,  T,  P.  II,  str.  834—835. 

7* 
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cielem  Socyna  młodszego  \  choć  utrzymał  się  na  dwo- 
rze nawet  za  Zygmunta  III.  W  jego  sporze  z  Simo- 
niusem  o  chorobę  Batorego  brał  udział  i  inny  lekarz 
Squarcialuppi,  który  z .  Dudyczem  o  kometach  pisał 
st  nawet    wśród    aryan    za    ateusza  uchodził. 

Wolnomyślność    przeważała   jeszcze    w    warstwie^' 
którą  dotknęły    prądy   humanistyczne   i  reformacyjne. 
Inaczej    Kochanowski   nie   wysławiałby  Dudycza,  gdy 
żenił  się  jeszcze  ze  Straszówną,  że 

Ule  et  opes  tibi  postposuit  celebreinque  galerum, 
Dives  abunde,  tuo  si  fnii  amore  queat, '. 

nie  dochodziłby  do  zwątpienia  o  istnieniu  Boga,  nie 
nazywałby  życia  fraszką,  po  którem  wemkną  nas  w  mie- 
szek, nie  sławiłby  użycia  do  śmierci,  kiedy  to 

ad  ipsos 
Improbus  usque  rogos  me  comitabit  amor'. 

Pogląd  Pomponazziego,  że  nie  indywidualne  dusze 
są  nieśmiertelne,  ale  tylko  rozum  powszechny,  prze- 
dostał się  wszędzie ;  za  pomocą  rozumu  starano  się  rozwa- 
żać wszystko  i  twierdzono  za  Pomponazzim,  że  prawda 
teologii  nię  jest  prawdą  filozofii,  że  nie  religią  ale  filo- 
zofią dowodzi  się  duszy  ^.  Stworzono  już  poza  religią 
odrębny  świat  duchowy,  gdy  protestantyzm  te  religię 
rozsadził,  gdy  obalił  powagę,  na  której  była  opartą^. 
Wolne  badanie  religii  doprowadziło  do  nieskończonych 
odcieni,  które  powagi  nie  miały  i  upadały  wobec  huma- 
nistycznego sceptycyzmu  jeden  za  drugim.  Wszakże  pe- 
dagog Vi  ves,  którego  rektor  aryańskiej  szkoły  lewartow- 


*  Rocznik  krakowski  T.  IX.  Kraków  1907,.  str.  100 — 102. 

*  Jana  Kochanoioskiego  Dzieła  -wszystkie,  T.  III.   Warszai^a 
1884,  str.  141. 

»  Tamże,  T.  IV,  str.  668. 
^  U  Brficknera,  str.  195. 

*  Revue  des  Deux  Mondes,    Paris   1907.     T.    IV,    4   liyraison, 
str.  897. 
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skiej  zalecał  pedagogom  zborowym,  przyjmował  już  swo- 
bodne pojmowanie  religii  i  wyodrębniał  stanowisko  fi- 
lozoficzne  od  teologicznego.  To  stanowisko  uwydatniało 
się  zwłaszcza  w  aryanizmie,  który  w  dziedzinie  religijnej 
wygłosił  zasadę  indywidualizmu. 

Humanizm  wzmacniał  tylko  tę  zasadę,  zachęcał  do 
osobistego  doświadczenia  głoszonych  zasad.  Człowiek 
wzniósł  się  nad  wszelkie  stosunki  zewnętrzne,  ojciec 
rodziny,  wedle  katechizmu  Czechowica,  był  niejako 
duchowym  wodzem  dla  dzieci,  żony  i  sług.  Wszakże 
Melanchton  już  głosił,  że  Bóg  wszczepia  pewne  idee 
ludziom,  że  drogą  rozumu  można  również  dojść  do 
religii.  W  zwinglianizmie  kryło  się  jeszcze  więcej  swo- 
body, którą  spętał  wprawdzie  Kalwin,  by  ujrzeć  w  końcu 
swe  dzieło  podkopanem  w  Polsce.  I  dlatego  głoszono 
i  u  nas,  że  filozofią  dowodzi  się  duszy,  dlatego  two- 
rzono rodzaj  religii  naturalnej,  która  porzucała  nawet 
aryańską  krytykę  dogmatów  i  szukała  podstaw  w  we- 
wnętrznem  doświadczeniu.  Owocem  takich  rozmyślań 
był  we  Francyi  dyalog  Bodina  między  siedmiu  osobami, 
z  których  każda  postanowiła  praktykować  pobożność 
i  uczciwość,  ale  nie  wszczynała  już  dysput,  gdyż  trzymała 
się  własnej  religii ^  Takiemi  myślami  kończyła  się  i  ewo- 
lucya  aryanizmu,  która  nie  przetrwała  przecież  w  tej 
formie  długo.  Był  on  bowiem  jeszcze  religią  opartą  na 
objaw^ieniu,  które  pojmował  po  swojemu,  ale  z  swego 
stanowiska  nie  zeszedł  do  końca,  choć  w  nim  samym 
wrzały  zatargi  kończące  się  nawet  przejściem  do  żydow- 
stwa  lub  muzułmanizmu,  usiłowaniem  stworzenia  re- 
ligii naturalnej.  Rozluźnił  więzy  scholastyki,  ale  ich  nie 
odrzucił,  odsuwał  zaś,  pod  piórem  Socyna  młodszego, 
zagadnienia  przyrodnicze,  które  od  czasów  Kuzańczyka, 


*  Dr  Harald  Hoffding:  Dzieje  filozofii  noiuotyłnef,   T.  I.  War- 
szawa 1907,  str.  73. 
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Telesia,  Kopernika,  Giordana  Bruna,  Companelli  po- 
częły  zajmować  uczonych. 

Aryanizm  szerzył  się  tedy  dzięki  tolerancyi,  która 
była  jedynie  w  Polsce  nieograniczoną.  Najbujniej  wy- 
rastał na  razie  w  stronach  lubelskich  ^,  gdzie  w  gro- 
dzie, obdarzonym  przez  Batorego  trybunałem  koron- 
nym, zbierały  się  ośmiokrotnie  synody,  kupiła  się 
szlachta  okoliczna,  jak  Orzechowscy,  Lasotowie, 
Ostrowscy,  Lubienieccy,  Suchodolscy,  Kazimierscy. 
Nie  brakło  ar^^an  i  wśród  mieszczan  Lublina  i  miaste- 
czek sąsiednich;  jarmarki  i  roki  trybunalskie  groma- 
dziły w  zborze  i  na  dysputach  mnóstwo  ciekawych  ze 
wszystkich  stron  kraju.  Aryanizm  zaszczepił  tu  niegdyś 
zwolennik  Blandraty  Paclesius,  rozwijali  Niemojewski 
i  Czechowic.  Niezbyt  daleko  było  stąd  do  Babina, 
w  któr)'^m  liczono  sporo  zwolenników  zboru,  skoro 
sam  fundator  rzeczypospolitej,  Pszonka,  bywał  wraz 
z  Kaszowskim  na  synodach  a  opiekunem  dzieci  mia- 
nował ministra  lubelskiego  a  wnuka  gramatyka  i  poety, 
Jana  Stojeńskiego^.  Wśród  mieszczan  katolickich  nawet 
objawiał  się  duch  swobodniejszy,  skoro  Klonowie  nie 
szczędzi  ciężkiego  pióra,  by  gromić  wyłączność  szla- 
checką i  znęcanie  się  nad  chłopstwem  a  może  i  dołącza 
się  do  pamfletuaryan  lubelskich  z  Niemojewskim  na  cze- 
le, by  zgnębić,  więcej  niż  na  pół  wieku  przed  Pascalem, 
potężniejący  zakon  jezuicki*.  Stąd  padały  najostrzejsze 
ciosy  na  przeciwników,  którymi  stali  się  zwłaszca» 
Jezuici,  tu  sprzeczne  dążności  w  samym  aryanizmie 
starał  się  opanować  górujący  talentem  nad  Budnym 
Czechowic. 

Pochodzenia   ludowego   z  ziemi  wielkopolskiej,    na 

*  J.  J.  Lubowicz:  Lublinskije  tuolnodumcy  XVI  zoieka.  War- 
szawa 1902,  str.  2 — 9. 

•  Akta  rzeczy/iospolitej  babińskiej.  Według  oryg.  rękopisu  wy- 
dał St.  Windakiewicz.  W  Krakowie  1894,  str.  9. 

»  Pamiętnik  literacki  z  r.  1904.  Rocznik  III,  Z.  III,  str.  408. 
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którą  raz  pierwszy  zawitały  nowinki  luterskie,  uczeń 
uniwersytetu  lipskiego,  minister  wileński  i  pośrednik 
między  Radziwiłłem  Czarnym  a  Genewą,  zetknął  się 
z  anabaptystami  szwajcarskimi  i  morawskimi,  którzy 
hołdowali  zarazem  antytrynitaryzmowi.  Wrócił  przejęty 
krańcowemi  pojęciami,  które  wyznawać  otwarcie  było 
zrazu  ni.ebezpiecznem.  Niemojewski  uznał  dopiero  jego 
wy^rody,  Kiszka  przyczynił  się  do  ogłoszenia  traktatu 
dotyczącego  chrztu  dzieci  ^  Stąd  bliska  droga  do  Ra- 
kowa, gdzie  górował  wpływem  Grzegorz  Paweł.  Ale 
umysł  Czechowica  był  inny,  bardziej  głęboki  i  wyszko- 
lony, systematyczny  i  krytyczny.  Widać  go  w  układzie 
katechizmu  krakowskiego,  w  którym  dopomagał  mu 
zapewne  Schoman,  widać  z  działalności  w  zborze  lu- 
belskim, w  którym  pracował  żywo  i  skutecznie.  Gdy 
Budny  skłaniał  się  zwolna  do  judaizmu  i  wygłaszał 
poglądy  miłe  talmudystom  polskim  i  litewskim,  Cze- 
chowic kładł  nacisk  głównie  na  Nowy  Testament, 
którego  przekład  wygotował  własnemi  siłami.  Sam 
nie  ważyłby  się,  jak  powiadał,  dokonać  dzieła;  nakła- 
niano go  jednak  zewsząd  tak,  że  nie  zważał  już  na 
trudność  żądania.  Trzymał  się  tedy  Erazma  i  wydań 
francuskich  humanistów,  szukał  z  wysiłkiem  odpowied- 
nich słów,  uwagi  dodawał  w  duchu  zboru,  gdy  Budny 
również  nader  wierny,  gdy  chodziło  o  tekst  hebrajski^, 
ograniczał  się  na  objaśnieniach  rzeczowych. 

Wyjaśniał  tedy,  źe  pewnych  odmian  dopuścił  się 
nie  z  jakiego  zuchwalstwa,  ale  »iżem  z  własności  słów 
greckich,  które  na  nasz  język  mogły  być  przełożone, 
coś  inszego  upatrował« '.  Jak  Budny,  przekładał  wier- 

«  U  Bocka,  T.  I,  P.  I,  str.  219. 

'  De  bibliis  polonicis  quae  usquam  ad  initium  saeculi  XVI  in 
lucern  editae  sunt.  Commentatio  biblica  critica  St.  Z  wolski.  Posnaniae 
1904,  str.  114 — 128. 

•  Nawy  Testament  to  jest  -wszystkie  pisma  nowego  przymie- 
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nie,  choć  język  nie  miał  jędrności  i  blasku  przekładu 
kalwinów  pińczowskich.  Posługiwał  się  poprzednimi 
przekładami,  zmieniał  je  jednak  i  przerabiał  stosownie 
do  tekstów  francuskich  humanistów,  Estienne'a  i  Coli- 
gny'ego,  które  miał  przed  sobą.  Były  one  niewątpliwie 
wierniejsze  od  tego,  który  służył  Pińczowianom;  dą- 
żenie do  wierności  usuwało  jednak  wszelki  żywioł 
plastyczny  z  języka,  który  u  Czechowica  wydaje  się 
biedny  i  przebrany  ogromnieć  Nie  rozwijał  się  swobod- 
nie, nie  miał  też  archaistycznego  wyglądu  języka  biblii 
brzeskiej.  Zależność  od  Budnego  jest  widoczną  wie- 
lokrotnie ',  choć  język  jest  jeszcze  bardziej  zmoderni- 
zowany i  sztywny.  Odpowiadał  niejako  kulturze  umy- 
słowej zboru,  którą  wyłącznie  pochłaniały  oderwane 
zagadnienia  teologiczne,  stanowił  też  podstawę  do  wy- 
dań następnych  z  r.  1694,  1606,  1620,  które  poprawiał 
Smalcius  zgodnie  z  doktryną  rakowską,  której  pewne 
utarte  wyrażenia  przekładu  nie  zupełnie  dogadzały. 
A  równocześnie  z  przekładem  opracowywał  na  nowo 
katechizm  w  formie  trzynastu  rozmów  między  mi- 
strzem a  uczniem,  poświęconych  braciom  w  Polsce,  na 
Rusi,  w  Prusiech,  na  Litwie,  na  Mazowszu,  na  Kujawach 
na  Podgórzu,  którzy  pod  chorągwią  Chrystusa  żyć  pra- 
gną. Na  wstępie  już  zauważył,  że  zboreczek  jest  mały, 
źe  prawda  jest  uciśnioną  i  chytre  samołówki  czyhają 
wszędzie. 

Nikogo  jednak. nie  potępiał,  byle  szczerość  cecho- 
wała przeciwnika,  choć  odrzucał  mądrość  świecką  i  ła- 
paczki  filozofów  i  w  Bogu  szukał  natchnienia,  gdyż 
On  stworzył  wszystko   a  więc   i  Chrystusa   wyższego 


rza  z  greckiego  języka  na  rzecz  polską  zuiernie  i  szczerze  prze- 
łotony.  Druk.  A.  Rodecki.  Roku  od  nar.  S.  B.  1577,  s^**-  <^- 

^  U  Z  wolskiego,  str.  i3o,  sed  sensutn  fideliter  et  clare  reddere 
animadvertimus,  łamen  accidere,  eum  hic  et  nunc  esse  seruilem. 

•  Grundliche  Nachricht  von  Polnischen  Bibeln,,,  von  Sylviu& 
Wilh.  Ringeltaube.  Dantzig  1744,  str.  i59 — 160. 
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nad  aniołów  i  ludzi  a  uczynionego  Bogiem,  gdy  zrazu 
był  »niężem  człowiekiem,  albo  synem  człowieczy m«  *. 
Powoływał  się  na  Erazma,  który  pierwszy  zaznaczył 
wątpliwości  w  kwestyi  zasadniczego  dogmatu,  na  Kai- 
wina,  który  zauważył,  że  Syn  zamyka  się  w  Ojcu, 
gdy  zwalczał  Gentila.  Złe  przekłady  szerzą  złe  zrozu- 
mienie, przedwieczność  Chrystusa  nie  da  się  udowod- 
nić żadnym  tekstem.  Nie  rzekł  On  bowiem,  że  widział 
Abrahama,  ale  »iż  Abraham  żądał  widzieć  dzień  jego, 
a  czemu,  iż  to  jest  rzecz  prawdziwa,  że  ja  jestem  pier- 
wej niż  Abraham,  rozumiej  obiecaną  wszystkim  świa- 
tłością i  wybawicielem,  o  czym  i  pośrzodku  mówił«  ^. 
I  uczeń,  któremu  mistrz  wykłada  podobne  poglądy, 
ustępuje  łatwo  i  uznaje,  że  wywodom  tym  nie  oprze 
się  »subtylne  krasomostwo,  nie  z  słowa  Bożego,  ale 
z  rozumu  ludzkiego  uprzędzione,  a  terminami  antychri- 
stowych  matheogów  przyhaftowane«  *.  Tylko  tekst  bi- 
blijny ma  powagę,  on  też  wspierał  ucznia  zapewne,  gdy 
spotkał  się  z  talmudystami;  namawiającymi  go  do  swej 
wiary.  Zwyciężył  wpływ  mistrza,  który  potępia  żydowską 
cielesność,  daleką  od  duchowości  Nowego  Testamentu. 
Tylko  to,  co  w  Starym  Testamencie  z  Nowym  się  godzi, 
można  zachować;  w  uduchowionym  zborze  jedynie  Chry- 
stus panuje,  który  walczyć  zakazuje  i  świata  unikać  zaleca 
»Człowiek  podobny  jest  próżności  —  wykłada  lu- 
belski asceta  —  a  dni  jego,  jako  cień  przechodzą.  Po- 
tym,  iż  człowiek  nie  tylko  jest  próżniaczy  i  nikczemny, 
ale  też  tak  ślepy,  głupi  i  uporny,  że  się  sam  przez  się 
nigdy  do  Boga  nawrócić  nie  chce,  ani  grzechu  swego 

*  Kozmoufjr  christyańskie,  które  z  greckiego  naztuiska  dyalo- 
gam  i  zoufią,  a  ty  je  nazzuać  motesz  zoieikim  katechizmem. 
W  których  są  rozmaite  gadania  o  przedniejszych  artykułach  wiary 
christyańskiej.  A  osobno  o  żydowskich  gadkach,  którymi  Pana 
Jezusa  Christusa  i  Ewanielią  wyniszczyć  chcą.  Przez  M.  Czechowica 
z  pilnością  spisane  i  wydane.  Druk.  A.  Rodecki.  R.  i575,  fol.  C,. 

'  Tamie,  fol.  E  6. 

*  Tamże,  fol.  L  2. 
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do  siebie  poznać  i  onego  się  szczyrze  kajać  może,  je- 
śliby go  Bóg  sam  nie  szukał  a  nie  upomniał.  Co 
z  onego  pierwszego  Adama  ojca  naszego  poznać  mo- 
żesz, który  aczkolwiek  przestąpił  Boże  zakazanie  i  na- 
gość swą  do  siebie  poznał,  wszakoż  ani  się  uznał, 
ani  się  do  Boga  nawrócił  prosząc  go  o  miłosierdzie 
i  odpuszczenie  przestępstwa  swego.  Ale  jeszcze  imo 
to  wszystko  przed  Bogiem  się  krył,  uciekał  i  grzech 
swój  omamiał«  ^.  Kto  Chrystusa  nie  naśladuje,  nie  jest 
chrystyaninem.  Przyszedł  On  do  ludu  grubego  i  opę- 
tanego błędami,  ale  nie  łajał  ani  kazał  zabijać  kogo- 
kolwiek. Z  Jego  nauki  wypływa,  że  ))wojna  christyań- 
ska,  ii  nie  ma  nic  wspólnego  z  naczynim  wojennym 
świata  tego  i  którego  ludzie  bezbożni  między  sobą 
używają  czyhając  jeden  na  zdrowie  drugiego,  ale  ma 
swe  własne  naczynie  w  słowie  Bożym  Nowego  Testa- 
mentu opisane.  Przeto  też  z  nim  wojując  i  nim  zabi- 
jając żywota  tego  doczesnego  nikomu  nie  odejmuje«  ^ 
Kto  jest  uczniem  Chrystusa,  nie  obejmuje  urzędu  świe- 
ckiego, którego  ))z  mieczem,  klozą,  ogniem,  katem,  powro- 
zem, szubienicą,  bez  czego  urząd  ten  ziemski  nie  może 
być,  bo  mu  nie  darmo  miecz  sam  Bóg  do  ręku  daje,  do- 
zboru  wiernych  a  szczyrych  uczniów  Chrystusowych 
nie  potrzeba«'. 

Trzeba  być  jednak  posłusznym  zwierzchności,  ale 
tylko  wedle  słowa  Bożego;  zwierzchność  ma  prawo 
jedynie  przelewać  krew  winnego,  nad  którym  mścić 
się  nawet  we  własnej  obronie  nie  należy.  Oczywiście 
chrzest  dzieci  potępiał  Czechowic  silnie  \  ponurzenie 
zwał  znakiem  zerwania  ze  światem,  obmycia  się  z  do- 
czesności,  przyobleczenia    nowego   człowieka.    Na  po- 


>  Tamie,  fol.  Ee  3. 
'  Tamże,  fol.  Jok.  4. 
'  Tamże,  fol.  Mm  4, 
*  Tamże,  fol.  Pp  1. 
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parcie  s^wych  tez  przytaczał  zdania  z  Ojców  kościoła, 
teologów  reformacyjnych  z  Erazmem,  któremu  zarzu- 
cał jednak  niezrozumienie  tekstu.  Na  jego  zaczepki 
talmudystów  odpisał  głośny  Jakób  z  Bełżyc,  co  ucieszyło 
Czecłio^vica  mocno,  choć  w  odpisie  nie  było  mowy  o  na- 
wróceniu. Przeciwnie  talmudysta  zaznaczył,  że  uczeń 
w  rozmowach  był  osobą  zmyśloną,  bronił  Talmudu,  zau- 
ważył, że  z  wierzącymi  w  Chrystusa  dysputa  jest  niemo- 
żliwą, gdyż  na  wstępie  zadają  oni  Żydom  potępienie.  Na 
to  minister  lubelski  sypał  mu  tekstami  hebrajskimi,  bro- 
nił sw^ej  formy  dyalogu,  którą  znali  jeszcze  starożytni, 
zarzucał  niezrozumienie  tekstu  biblijnego,  który  Tal- 
mud tylko  zaciemnił.  Prawdy  żaden  zarzut  nie  dotknie, 
choć  nie  mają  jej  Żydzi,  którzy  są  mieszańcami, 
przywiązali  się  do  pustych  formuł,  które  trudno  ze- 
stawiać z  prostotą  wiary  zboru,  z  chrystyańską  czy- 
stością ducha  i  równością  w  zborze  panującą.  Tylko  zbór 
twierdzi,  źe  »w  Chrystusie  Jezusie  i  Żyd  i  poganin 
i  pan  i  sługa  i  mąż  z  niewiastą  jedno  sącc,  tylko  zbór 
twierdzi,  że  »nabożeństwo  nasze  nie  zawisło  na  piśmie 
zwierzchownym,  ale  więcej  na  piśmie  wnętrznym,  du- 
chownym, serdecznym,  którym  sam  Pan  Bóg  palcem 
swym  pisze,  upewniając  każdego  o  nowym  przymierzu 
i  o  dobrowolnym  odpuszczeniu  grzechów«  ^  Nie  uznaje 
się  tu  różnic  społecznych,  odrzuca  się  formy,  które  pa- 
pieżnicy  z  żydostwa  wzięli,  gardzi  trądy cyą,  którą  jest 
Talmud. 

Odpis  poświęcał  Czechowic  Lasocie  z  Łopiennika, 
który  znajdował  w  nim,  jako  cała  społeczność  rozrzu- 
cona po  zborach  rozległego  kraju,  niejako  treść  nauki, 
ideał  społeczny  aryanizmu,  który  oddzielał  się  nim 
zupełnie  od  ogółu,  przywiązującego  coraz  większą  wagę 


*  Odpis  Jakóba  Żyda  z  Bełżyc,  na  dyalogi  Marcina  Czecha- 
-ufica^  na  który  zaś  odpowiada  Jakóbowi  tenże  Marcin  Czechowic. 
W  drukarni  Teofila  Adamowica.  B.  M.  i58i,  str.  44. 


/ 
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do  tradycyi  i  przywilejów  szlacheckich.  Słowa  mini- 
stra rozchodziły  się  daleko,  skoro  Taszycki  z  Lucławic 
bierze  go  na  pomoc,  gdy  przyszło  mu  ucierać  się  z  kal- 
wińskim teologiem  Gilowskim,  gdy  chciał  przesłać 
kalwinowi  Szafrańcowi  wyrazy  napomnienia  nie  w  rze- 
czach świata  ale  w  »pewnych  nieodmiennych  ani  prze- 
mijających, które  ani  upaść,  ani  zniszczeć  nie  mogą«  K 
Mądrość  świecką  zwał  głupstwem,  nawoływał  do  przy- 
jęcia doktryny,  której  Czechowic  był  teraz  teologiem 
najzawołańszym.  A  dalej  sam  minister  wyrzucał  Gilo- 
wskiemu, że  wierzy  w  rzeczy  niepojęte,  idzie  za  wie- 
rzeniami rzymskiemi,  nie  naśladuje  ubóstwa  Chrystu- 
sowego, z  którego  szydzą  papieżnicy  a  nawet  i  kalwini 
we  wszystkich  ziemiach  Europy.  Prześladują  zbór 
wszędzie,  chwalą  się  uczonością  genewską,  którą  u  nas 
się  naśladuje,  idą  ręka  w  rękę  z  Jezuitami,  choć  już 
Erazm  okazywał  dziwną  chwiejność  dogmatyczną,  za 
którą  o  herezyę  nikogo  nie  pociągano  ^.  Teraz  z  kato- 
lików zajmował  się  sporem  może  tylko  były  kalwin  Za- 
mojski, skoro  pozwalał  Czechowicowi  poświęcać  sobie 
nowy  traktat  przeciw  groźnemu  przeciwnikowi  aryan, 
ks.  Powodowskiemu. 

Spokojny  minister  zboreczku  zastrzegał  się  stano^'- 
czo  przeciw  gwałtownemu  tonowi  kanonika  poznań- 
skiego, który  polemizował  z  aryanami  w  sposób  nieco 
drastyczny  i  nazyWał  Czechowica  bestyą,  świnią  dziką^ 
koczkodanem,  morskim  kotem,  niemotą,  mieszańcem 
śląskim,  czeskim,  cygańskim  a  jego  braci  zbiegami  i  tuła- 
kami.  Zauważał,  że  nie  ma  w  nim  chrześcijańskiej  miło- 
ści, choć  »on  zacny  i  poważny  prałat,  a  ja  lichota,  on 
w  murzech,  a  ja  pod  murem,  na  wale,  nad  stawem  mie- 


*  Rozsądek  na  zuykład  katechizmu  ks,  Paiuła  Gilowskiego. 
Jego  M.  P.  Stan.  Tasżyckiemu  t,  Licławic  uczyniony.  R.  od  nar. 
S.  B.  i58i,  fol.  A  2.  - 

*  Tamie,  str.  75. 
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szkaniczko  swoje  inain«  ^.  Więc  zapytywał,  czy  to  ma 
być  wolność,  czy  takie  postępowanie  może  doprowa- 
dzić do  pokoju.  Nikomu  nie  wolno  ani  znęcać  się  nad 
bratem,  ani  cielesnej  zapalczywości  ulegać,  ani  dla 
prawdy  ludźmi  pomiatać,  gdyż  w  Polsce  różnice  wiary 
zawsze  były  a  »jednak  też  przedsię  pod  jednym  bia- 
łym orłem  i  pod  jednym  zbrojnym  rycerzem  żywiąc, 
i  z  spólnych  się  wolności  weseląc,  spokojnie  wiary  swej 
i  nabożeństwa  pilnowali  i  uży wali«  ^.  Wszakże  u  nas 
i  grecka  religia  istnieje,  której  nikt  nie  tyka,  prześla- 
dowanie za  wiarę  nie  jest  chrześcijańskim  zwyczajem, 
ale  pogańskim  i  wrogim  wszelkiej  duchowości.  Nie 
powstaje  zbór  przeciw  zwierzchności,  strzeże  obycza- 
jów, składa  się  z  synów  ziemi  polskiej,  która  zresztą 
jest  boską,  jak  wszystkie  inne.  Nikomu  nie  może  szko- 
dzić zresztą  niskie  pochodzenie,  jeżeli  pobożnym  jest; 
godność  ludzka  nie  jest  przywiązaną  do  miana  Polaka. 
Dawniej  Erazm  mówił  najswobodniej  o  dogmatach 
a  papież  go  synem  nazywał,  dziś  traktuje  się  chrystyan 
jako  heretyków,  choć  na  Piśmie  św.  się  opierają  i  apo- 
stolską w^iarę  zachowują. 

Jeżeli  przeciwnik  ma  wątpliwości  względem  chara- 
kteru ministra  zboru,  może  zapytać  o  zdanie  o  nim 
mieszczan  lubelskich,  a  i  o  ogóle  chrystyan  dowie  się, 
żeoni  nikogo  nie  oszukali  ani  »zdradzili  i  skrzywdzili,  abo 
żeśmy  nakoniec  takich  między  sobą  cierpieli,  którzyby 
niespokojnymi  byli^.  Ale  i  wśród  aryan  miał  Czecho- 
wic wrogów,  do  których  należał  zwłaszcza  Parnowski. 
Zwracał  się    więc  do  Szafrańca,   którego  herb  wysła- 


'  Epistomium  na  tucdzidło  Jego  Miłości  ks,  Hier.  Poioodoto- 
skiego  kan.  poznań,  ku  okazaniu  niesłusznego  jego  postępku  prze- 
ciwko niewinnym  i  ku  zamknięciu  ust  niesłusznie  się  na  prawdę 
targającycli.  B.  m.  Druk.  w  r.  i 583.  Al.  Rodecki  typograf  Jana  Kiszki 
starosty  żmudzkiego,  str.  6. 

'  Tamie,  str.  i3. 

•  Tamte,  str.  ii — 12. 
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wiał  wierszem  nader  nieudolnym,  a  na  pomoc  w  walce 
brał  jeszcze  bachmistrza  wielickiego,  Floryana  Morszty- 
na, który  utrzymywał  również,  że  zbór  ma  starą  prawdę 
i  wiechy  na  dobre  wino  wystawiać  nie  potrzebuje. 
Czechowic  protestował  znów  przeciw  papieskiej  piosnce 
Parnowskiego,  który  przedwieczność  Chrystusa  za  Pio- 
trem z  Goniędza  przyjmuje  i  cierniem  na  drodze  się 
staje,  skoro  głosi,  że  Bóg  mógł  być  stworzeniem.  Gło- 
sił sam,  że  swarów  nie  chce  i  nie  myśli  dla  Słowa  w  Ewan- 
gelii Św.  Jana,  które  wiele  znaczyć  może,  przeciw  wie- 
nte,  obietnicom  Boga  się  buntować  ^  Bóg  dał  Chrystu- 
sowi urząd  i  Synem  Go  nazwał,  Parnowski  odsuwa 
zaś  człowieczeństwo,  źle  tekst  cytuję,  targa  się  na 
zgodę,  przeciw  miłości  chrystyańskiej  czyni.  Jeżeli 
w  Rakowie  doszło  do  skrajności  szkodzących  wszyst- 
kim, tego  Parnowski  »nigdy  nie  pokaże,  abyśmy  my 
wszyscy,  którym  to  zadaje,  w  Rakowie  mieszkali.  I  je- 
śli które  błędy  w  Rakowie  były,  na  nie  zezwalali.  A  nie 
raczej  się  im  zastawiali«  ^.  Punkt  ciężkości  aryanizmu 
przesuwał  się  tedy  z  Rakowa  ku  Lublinowi,  zbory 
podgórskie  podawały  rękę  lubelskim,  by  zwalczać  spo- 
łeczne rojenia  Grzegorza  Pawła.  Moralizował  też  Cze- 
chowic, gdy  pouczał  Zofię  i  Zuzannę  Lasockie  o  obo- 
wiązkach w  Zwierciadłku  Panienek  Christiańskich 
z  r.  i582,  gdzie  kazał  nie  gardzić  ludźmi  biednymi, 
nie  dawać  się  unosić  rozkoszy,  nie  przebierać  miary 
w  jedzeniu  i  piciu,  choć  zarzekał  się,  że  nie  chce  wpro- 
wadzać w  obyczaje  innego  trybu  życia'. 

Najniebezpieczniejszym  przeciwnikiem  głowy  lubel- 
skiego aryanizmu  był  przecież  jezuita  Wujek,  który  jasną 
i  dosadną  argumentacyą  podkopywał  powagę  wywodów 

^  Respons  Marcina  Czechowicay  ministra  lubelskiego  zboru 
na  script  St.  Parnowskiego,  którym  zgodę  licławską  rozerwać  usiłuje. 
B.  m.  B  2  P,  i58i,  fol.  C  2. 

'  Tamże,  str.  40. 

•  Lublinskije  luolnodumcy  XVI  wieka,  str.  18 — 19. 
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teologa  tak  bardzo  i  długo  potężnego  w  Lublinie.  Je- 
zuici czuli  się  coraz  silniejszymi  wszędzie  a  więc 
i  tutaj;  zaczepieni  ostro  pamfletem,  wyszłym  jeżeli 
nie  z  pod  pióra  to  z  natchnienia  Niemojewskiego^ 
który  mógł  mieć  za  współpracowników  Czechowica^ 
Wojciecha  z  Kalisza,  Klonowica,  odpowiadali  równie 
ostro  a  nawet  obelżywie.  Czechowic  czuł,  że  nadcho- 
dzą ludzie,  z  którymi  walka  będzie  inna  od  dawniej- 
szejy  nie  stracił  jednak,  mimo  wieku,  swej  zdolności 
dyalektycznej,  swej  niezwykłej  ciętości  i  gwałtowno 
ści  stylu,  których  nie  posiadał  nikt  w  tym  stopniu. 
Wyrzucał  Jezuitom,  że  zagłuszali  jego  słowa  podczas 
dysputy,  odwoływał  się  do  ich  uczciwości,  która  jest 
niezbędną  w  polemice.  »Ani  się  się  tak  ze  mną  obchodź- 
cie —  mówił  jako  się  vestrae  societatis  lubelscy  stu- 
denci pod  teraźniejszym  trybunałem  z  rektorem  szkoły 
lewartowskiej  obeszli,  na  gospody  go  armata  manu 
nachodząc,  z  woźnym  szukając,  aby  mu  rok  na  trybu- 
nał dali  i  pogróżki  nie  lada  jakie  czynili,  i  trybunali- 
sty  niepokoili,  że  też  do  kolegium  z  pośrzodka  siebie 
do  waszych  braciszków  posyłali.  A  burdy  tej  namniej 
nie  chrystyańskiej,  nierzkąc  ludzi  tych,  którzy  sobie 
nad  insze  świątobliwość  z  imienia  Jezusowego  przy- 
czjrtają,  ta  była  przyczyna,  że  się  domniemali,  żeby  on 
Actionem  primam  Equitis  Poloni  przeciw  wam  pisać 
miał.  Czego  nie  dowiedli  i  nie  wiem,  by  prawdziwie 
dowieść  mogli.  Aby  tez  dobrze  doszedłszy  tego  do- 
wiedli. AzsLZ  to  jednak  przystało  na  pism  tak  odpiso- 
wać  a  nie  raczej  pisaniem  o  sobie  jako  niesłusznie 
obwinieni  zwykli  czynić,  niesłusznego  obwinienia  swego 
i  niewinności,  gdy  ona  Bogu  wiadoma  była,  sprawę 
w  duchu  cichym  czynić  ?«  ^.  Stosowała  się  ta  uwaga  do 
zjadliwej  odpowiedzi  na  pamflet,  której  podjął  się  belgij- 
ski Jezuita  Lans. 


*  Wujek    to  jest  krótki  odpis  na  pisanie    ks.   Jakóba  Wujka 


112  TADEUSZ  GRABOWSKI 

Po  takiej  przedmowie  następowała  znów  surowa 
filipika  przeciw  zakonowi,  który  walczy  nienawiścią, 
gdyż  wzrósł  i  rozszerzył  się  już  wszędzie,  który  zapo- 
mniał o  ślubach  Lojoli  i  zbiera  chciwie  bogactwa  ziem- 
skie. »A  wy  jako  to  teraz  —  odzywał  się  z  szyder- 
stwem —  świątobliwie  i  prawdziwie  chowacie.  Bóg 
lepiej  i  wy  wiecie,  a  ludzie  już  też  baczyć  poczynają, 
o  tym  też  podczas  niówią,  a  drudzy  mówić  nie  śmieją, 
jakiemiście  pany  w  skok  zostali,  mówić  nie  trzeba. 
Jakeście  grunty  rozszerzyli,  miejsca  i  place  rozprze- 
strzenili, jakeście  na  nich  budowania  warowne,  obron- 
ne, ochędożne,  tajemne  i  otworzyste  prędko  wystawili 
a  kto  wypisać  może«  ^  Już  Ojcowie  Kościoła  wołają, 
by  do  Pisma  św.  uciekać  się  w  razach  wątpliwych, 
czego  broni  bezbożność  jezuicka.  Ona  gardzi  prostem 
rozumieniem  objawienia,  chce  przygłuszyć  prawdę  po- 
gańską uczonością,  przed  którą  bronił  się  Czechowic, 
jako  jeden  z  ostatnich  przedstawicieli  pierwszego  po- 
kolenia aryańskiego.  1  z  goryczą  wyrzucał  tym,  którzy 
poczynali  go  przerastać,  że  oparli  się  »na  szkolnych 
pogańskich  filozofów  naukach,  na  gramatyce,  na  "wy- 
dwornej  muzyce,  na  dyalektyce  a  podobno  więcej  na 
zofistyce,  na  częstych,  hucznych,  wystawnych,  koszto- 
wnych komedyach  i  tragedyach,  którymi  więcej  mło- 
dzi psujecie  niż  naprawiacie«  ^.  Następnie  zbijał  wy- 
wody dogmatyczne  Wujka,  które  fantazyami  nazywał, 
przytaczał  świadectwa  Ojców  Kościoła,  gromił  szkolną 
filozofię,  która  sprowadziła  cały  zamęt.  Wedle  zdania 
Czechowica,  apostołowie  nie  czynili  Chrystusa  »onyni 
izraelskim    Bogiem    ale    mężem    od   Niego   posłanym. 


z  }Vągrotvca  teologa  S.  J.  o  bóstwie  Syna  Bożego  i  Ducha  kw. 
Przez  Marcina  Czechowica  uczyniony.  Do  tychże  starszych,  z  któ- 
rych dozwoleniem  kj.  Wujek  pisał  i  wydał  książki  swe.  B.  m.  i  r., 
fol.  i63 — 164. 

^  Tamże,  fol.  B  4. 

*  Tamże,  fol.  E. 
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mocą  i  duchem  św.  pomazanym  a  czcią  i  chwałą  uko- 
ronowanym ^.  By  dowieść  swej  tezy,  kładł  przeciwnik 
Wujka  nacisk  na  jedność  bóstwa,  dowody  tekstu  były 
jednak  zwykle  naciągane  i  wyraźnie  tendencyjne. 

Z  dumą  mówił  Czechowic  o  swej  znajomości  tek- 
stu greckiego,  który  Wujek  lekceważy  a  który  ma  po- 
pierać aryańskie  wywody.  Prawda,  powtarzał  z  naci- 
skiem, jest  tylko  u  fródła,  które  zmącił  przekład  ła- 
ciński '.  W  odpowiedzi  na  inne  zarzuty  utrzymywał, 
że  odparł  je  wszystkie  w  rękopiśmiennym  traktacie, 
wymierzonym  przeciw  odstępcy  zboru,  Wilkowskiemu. 
»Ale  iż  się  wolą  ludzie  —  wnioskował  w  końcu  — 
starych  błędów  upornie  trzymać  a  ku  pokryciu  się  swo- 
jemu -w  nich  na  takie  i  owakie  winniki  zdobywać, 
a  cóżem  ja  ganiąc  winien  ?  A  zaś  mi  się  też,  jako  i  in- 
szym nie  godziło  wyrozumienia  swego  dla  wybranych 
okazać  ?  I  tym  maluczkim  talencikiem,  którego  mi  się 
mój  Pan  zwierzył,  handlować?«'.  By  oprzeć  się  na  po- 
wadze w  swym  przekładzie  ewangelicznego  Logos,  od- 
syłał do  Erazma,  nie  wahał  się  odwoływać  nawet  na 
księgi  moskiewskie,  przyniesione  po  wojnie  połockiej 
do  litewskiego  Lubcza  ministrowi  zboru  Kuźmiczowi, 
gdzie  jakoby  tekst  starosłowiański  nie  miał  zawierać 
zdania,  które  zagrażało  mocno  trwałości  wywodów  lu- 
belskiego teologa^.  Ale  aryanie  lubili  powoływać  się 
na  podobne  teksty,  o  których  istnieniu  nie  wiedział 
zresztą  nikt.  Mogli  nimi  mistyfikować  czytelników,  jak 
czynili  to  później  znalezionym  niby  starosłowiańskim 
listem  Połowca  Jana  Smiery.  Miał  on  znajdować  się 
w  ruskim  monasterze  ziemi  przemyskiej,  autor  zaś  jego 
donosił  księciu  kijowskiemu  Włodzimierzowi  o  wyznaw- 


^  Tamie,  fol.  K. 

*  Tamże,  fol.  L  4. 

*  Tamie,  fol.  S. 

*  Tamie,  fol.  S  3. 
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cach  jednego    Boga  w  Aleksandry!  \    dokąd    udał    się 
rzekomo  dla  poznania  wiar. 

Gadkę  tę  notował  już  Budziński  w  swej  kronice 
zboru,  nie  gardzono  niemi  wśród  Jezuitów,  gdy  cho- 
dziło o  dopięcie  celu.  I  znowu  wystąpił  Czechowic 
przeciw  Wujkowi,  doczekał  się  jednak  jeszcze  surow- 
szej odpowiedzi,  w  której  argumenty  mieszały  się  z  ro- 
jem wyzwisk'.  Zresztą  znaczenie  jego  malało  w  zbo- 
rze, którego  nie  tylko  bronił,  ale  który  umiał  uczynić 
i  zaczepnym,  boć  i  on  niewątpliwie  należał  do  auto- 
rów słynnego  pamfletu,  na  którym  Niemojewski  poło- 
żył zapewne  piętno  swego  szlacheckiego  temperamentu. 
Nie  brakło  go  i  Czechowicowi,  który  bronił  Wojciecha 
z  Kalisza  od  zarzutu  autorstwa,  choć  sam  się  do  niego 
nie  przyznawał.  Niemojewski  i  on  dyszeli  wprost  nie- 
chęcią do  niebezpiecznych  zapaśników  katolicyzmu, 
Czechowic  powtarzał  nawet  w  swem  odparciu  Wujka 
jeden  z  argumentów  szlachcica  polskiego,  który,  jak 
sądzę,  nie  był  maszkarą  tylko.  I  obaj  mieli  talent  pi- 
sarski, którego  nie  znać  u  Wojciecha  z  Kalisza,  który 
miał  też  Klonowie  zostający  w  związkach  zaryanami,  ale 
nigdzie  nie  okazujący  sympatyi  dla  doktryny.  Rzecz 
szczególna,  że  sami  Jezuici,  choć  walczyli  zawzięcie 
z  aryanami,  uznawali  wtedy  ich  karność  i  czystość 
moralną '.  Nie  powtórzy  się  ten  objaw  później. 


^  Andreae  Wengerscii  libri  guałuor  Slavoniae  Reformatae 
condnentes  historiam  ecclesiasticam  ecclesiarum  slavonicaruin.  Am- 
stelodami  apud  Jassoniuin  Waesbergios  1679.  str.  499 — 5o3. 

*  U  Brucknera,  str.  269—271. 

*  Termin  na  prołesłacyą  ministra  jednego  eiuangelickiego  albo 
odpowiedź  na  czworaką  rzecz  przeciwko  miejscu  i  władzy  przedniej 
w  kościele  Chrystusowym,  którą  ma  Piotr  Ś.  i  potomek  jego  bi- 
skup rzymski  przez  ks.  Marcina  Michajłowicza  Zagięła  auditora  teo- 
logiej  w  ak.  wil.  S.  J.  w  Wilnie  1599,  fol.  E4:  wNowokrzczeńcy  nad 
was  ukazują  zgodę  —  mówi  autor  w  polemice  z  kalwinami  —  sta- 
tek i  nabożeństwo,  porządek,  bezpiecznie  rzekę^  it  ich  zbór  celuje. 
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Polemizował  też  w  ostatnich  latach  z  Wujkiem  i  Je- 
zuitami^, nie  wzniósł  się  jednak  do  poziomu  rzeczy 
poprzednich,  wreszcie  starzał  się  i  podobno  w  życiu 
domowem  nie  gardził  doczesnością  i  używaniem  roz- 
koszy ś^atowych.  Wyzyskiwał,  jak  to  bywało  i  z  in- 
nymi, przyjaźń  i  majątek  Niemojewskiego,  gdy  tymcza- 
sem nadchodziło  nowe  pokolenie.  Nie  szczędzono  mu 
tonu  najostrzejszego,  który  w  polemice  brał  górę  i  zastę- 
pował dawną  humanistyczną  dystynkcyę  i  oględność. 
Surowy  i  bezwzględny  fanatyzm,  który  udzielał  się  na- 
wet najroźumniejszym,  zajmował  miejsce  dawnej  eh wiej- 
ności,  usuwał  dotychczasową  połowiczność  i  miękkość. 
Sam  Czechowic  miał  pewną  twardość  tonu,  pospoli- 
tość porównań,  oschłość  w  argumentacyi,  której  nie 
brakło  energii,  ale  brakło  ciepła  Niemojewskiego.  Eru- 
dycya  uczyniła  go  zarozumiałym  i  bezwzględnym,  ka- 
zała przybierać  ton  dogmatyczny  i  ostry,  którego  nie  było 
u  Budnego.  Społecznie  umiarkowańszy  od  Rakowian, 
których  przewyższał  też  jasnością  w  wypowiedzeniu 
doktryny,  miał  jakiś  patos  i  sztywność,  kryjące  naturę 
prostą  i  pospolitą.  Humanistą  nie  był,  pisał  jednak 
przejrzyście  i  z  rozmysłem,  choć  bez  odcieni  i  subtel- 
ności. Nie  pieścił  ucha  słuchaczy,  jak  ogół  teologów 
i  kaznodziei  zboru,  którym  nie  chodziło  o  wzruszanie 
słuchaczy  lub  czytelników,  którzy  nie  mieli  nigdy  na 
celu  podobać  się  frazesem,  olśnić  porównaniem. 

Namiętność  musi  wrzeć  w  tym  człowieku,  ale  na 
zewnątrz  nie  dobywa  się  nic.  Umie  malować  wyrazi- 
ście rzeczy  widziane,  argumentować  zręcznie  i  z  wpra- 
wą; proza  jego  ma  też  zalety,  choć  ozdób  w  niej  nie 
ma.  Jest  zimna  i  nie  przenika  nigdy,  co  zresztą  da  się 
powtórzyć  o  całości  literatury  zboru.  Ona  jest  intelle- 


Jakoi  tedy  od  ich  zboru  oddalicie  rząd  Boga  samego  a  do  jednego 
waszego  przywiątecie«. 

»   U  Bocka  T.  I,  P.  I,  str.  236. 
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ktualna,  logiczna,  rezonerska,  umyślnie  niejako  blada 
i  jednostajna.  Przędza  rozumowań  rozwija  się  bez 
zmiany,  styl  nie  ma  prawie  żadnych  cech  indywidu- 
alnych. Są  to  teologowie,  którzy  rozprawiają  o  dogma- 
tach, objaśniają  tekst  słowo  za  słowem,  nie  budują 
kazań  opartych  na  jednej  idei,  rozwijających  jedną 
ideę  na  różne  sposoby.  Tu  nie  ma  postyll,  w  które 
obfitowali  nawet  kalwini,  są  tylko  traktaty  i  polemiki 
teologów,  nie  chcących  nigdy  uchodzić  za  mowcó^r, 
gardzących  sztuką,  którą  protestanci  lekceważyli  w  ogó- 
le. Tu  nie  ma  mówców,  choć  talent  kaznodziejski 
ma  wielu.  Serce  nie  otwiera  się  w  ich  argumentowa- 
niu, wyobraźnia  nie  rozrzuca  czarów,  poezya  biblijna 
nie  opromienia  tego  ogromnego  ilością  zasobu  dzieł, 
które  tworzy  Raków.  Tworzenie  nie  jest  tu  nigdy 
widowiskiem,  ćwiczeniem  literackiem,  popisem  retory- 
cznym, który  gra  na  nerwach  rytmem,  łechce  okresa- 
mi, pociąga  reminiscencyami.  Teolog  pragnie  tu  prze- 
konać, orator,  jeżeli  tkwi  nawet  w  teologu,  wyraża 
się  z  rozmysłem,  w  sposób,  który  w  niczem  nie  przy- 
pomina kaznodziei  choćby  typu  Reja  Inb  Grzegorza 
z  Żarnowca.  Szczególnie  rozwija  się  tu  dysputa,  która 
jest  walką  na  teksty  i  wymaga  niezwykłej  przytomno- 
ści umysłu  i  pamięci  wprost  nadzwyczajnej. 

Jest  ona  wszędzie,  gdzie  kwitnie  aryanizm.  Do  jej 
ognisk  należy  zaliczyć  z  kolei  wielkopolski  Śmigiel, 
gdzie  popiera  ruch  zrazu  Cikowski,  potem  Dudycz,  który 
buduje  tu  zbór  i  szkołę  rozwijającą  się,  jak  w  ogóle 
aryańskie,  świetnie,  choć  raczej  o  charakterze  niemie* 
ckim^  Wnet  zawrzeć  tu  miało  od  dysput  z  poznań- 
skimi Jezuitami;  sam  właściciel  Śmigla  były  biskup  i  po- 
seł cesarski  Dudycz,  nim  przeniósł  się  tu  z  Krakowa, 
gdzie  uległ  wymowie  pełnego  roztropności  i  powagi  Fi- 


*  Zeitschrift  der   historischen    Geselschaft  fur   die    Promnx 
Posen,  Posen  1892,  str.  ii5 — 187, 


*  Epistoła  An.  Dudiłhii  S.  C,  M,  Consiliari  ad  Joh.  Lasitium 
eguitem  poL  in  qua  de  divina  Triadę  disputatio,  B.  m.  1590,  fol. 
N  3,  B  2,  Z  3. 

»  U  Bocka,  T.  I,  P.  I,  str.  92—93. 

*  U  Lubienieciusa,  str.  272,  inier  primos  nidos  guos  Optimus 
Maximus  in  Polonia  veritati  et  Ecclesiae  suae  struxit 
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lipowskiego  i  zerwał,  jak  mówiła  z  światem  i  znaczeniem^, 
okazywał  także  nie  małe  zamiłowanie  do  zagadnień 
teologicznycłi.  Ministrował  tu  Crotovicius,  którzy  z  ks. 
Powodo^rskim  zaciekle  się  ucierał,  potem  Andrzej  Lu- 
bieniecki  i  Jan  Caper  starszy,  którego  za  dyalog  prze- 
ciw wieczerzy  Pańskiej  ostro  zwalczał  wódz  luterani-  / 
zmu  polskiego  Gliczner'.  Niepohamowany  prąd  zyskiwał 
teraz  rzadziej  zwolenników,  rozlewał  się  mniej  szeroko 
ale  płynął  głębiej.  Kalwinom  długo  przyświecała  na- 
dzieja stania  się  kościołem  narodowym,  tu  wyrzeczono 
się  odrazu  świeckich  dążeń,  pracowano  natomiast  nad 
organizacyą  wewnętrzną  i  udoskonaleniem  szkół,  które, 
jak  le wartowska  i  rakowska,  zasłynęły  prędko.  Pierwsza 
w  końcu  wieku,  druga  na  początku  następnego,  sku- 
piły najlepsze  siły  pedagogiczne  i  ogromną  ilość  ucz- 
niów. Historyk  zboru  z  zachwytem  opowiada  o  tym 
niebywałym  rozwoju  umysłowowości,  której,  oprócz 
wymienionych  miejscowości,  pierwszem  i  najdłużej 
trwałem  gniazdem  były  Lucławice  ^.  Tu  nad  Dunajcem, 
blisko  ścian  Melsztyna,  w  uroczej  górskiej  okolicy,  któ- 
rej koroną  wierchy  karpackie,  pod  skrzydłami  Taszy- 
ckich  i  Błońskich  wznosiła  się  szkoła,  napełniał  zbór, 
działała  drukarnia,  utrzymywały  stosunki  z  siedmio- 
grodzkimi unitaryuszami. 

Rozprawiano  z  zapałem  w  naddunajeckiej  osadzie, 
pod  osłoną  puszcz,  pokrywających  ciemną  masą  doliny 
i  wyżyny  podkarpackie.  Najgorliwszym  był  może  Wi- 
śniowski, którego  widzimy  już  na  kalwińskim  syno- 
dzie  pińczowskim    w    r.    i556.    Powierzono    mu    tam 
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opiekę  nad  zborem  krakowskim  ^»  potem  włodzisław- 
skim  w  r.  1 557.  Dla  mnogiej  rzeszy  wiernych  i  nie- 
bezpieczeństwa ze  strony  katolików  zrzekł  się  mini- 
strowania  i  zajął  miejsce  dyakona  przy  Grzegorzu  Pa- 
wle. Na  synodach  zetknął  się  zapewne  z  Piotrem  z  Go- 
niędza;  osiadłszy  na  czas  jakiś  w  zborze  wielickim 
przybył  wreszcie  na  tłumny  synod  ksiąski  w  r.  i56o. 
Po  śmierci  patrona  Bonara  udał  się  za  Parnowskim 
do  Taszyckich,  widzimy  go  też  podpisanego  między 
odstępcami  kalwinizmu,  których  wodzem  był  Grzegorz 
Paweł '.  Ministrował  tedy  z  kolei  w  Lucławicach,  nim 
Socyn  młodszy  wprowadził  sprawy  zboru  na  nowe 
tory.  Jak  Krowicki,  zaznaczał  i  on,  że  do  zjawienia 
się  Lutra  panowało  wszędzie  najgrubsze  bałwochwal- 
stwo. Dopiero  zwolna  prawda  wydobywała  się  z  osłon^ 
by  ukazać  się  w  pełni  w  aryanizmie.  Nie  trapiła  zby- 
tnio Wiśniowskiego  okoliczność,  że  tę  prawdę  pojmo- 
wano inaczej  w  Łosku  Budnego,  w  Lublinie  Niemojew- 
skiego,  w  Rakowie  Grzegorza  Pawła,  w  końcu  w  Lu- 
cia wicach,  które  szły  za  podlaskiemi  spekulacyami  Pio- 
tra z  Goniędza.  Wystarczało  mu,  że  odsunięto  powagę 
Kalwina,  który  używał  teologicznych  terminów  współ- 
istność,  osoba,  substancya,  jedność,  trójca,  które,  ^we- 
dle  Gentila,  zaciemniają  tylko  boskie  tajemnice*. 

W  Krakowie  spotkał  się  niewątpliwie  Wiśniowski 
z  Gentilem,  by  przejąć  jego  poglądy  a  nawet  styl  nieco 
zawikłany  i  pełen  jakiejś  ukrywanej  namiętności.  Zda- 
wało mu  się,  źe  teraz  dopiero  odkrywa  Boga  światu* 
że  zdobywa  prawdę,  która  uzdrowi  wszystko.  »Ale  tych 
czasów  naszych  —  mówił  —  cóż  szczyrszego  podała  nam 
Saksonia.  Podała  nam  też  ręce  Anglia.  Niepomału 
w  sprawach  naszych  pomogła  nam  Helwecya.  Jużeśmy 


*  Lasciana,  str.  4i5. 

'  Krótkie  -wypisanie  spratuy,  fol.  D  6. 

*  U  Trechsla,  str.  332. 
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\nnieinali,  żeśmy  wszystko  znałefli,  ale  pismo  grunto- 
wniejsze  okazało  nam  niedostatek  tak  mówiąc.  Szu- 
kajcie w  księgach  Pańskich  a  czytajcie  ^<.  Nie  z  kałuż 
ani  z  studnisk  zaczeq>nięto  prawdę,  płynie  ona  ze  źró- 
dła tryskającego  nad  Dunajcem,  na  którego  stromych 
brzegach  spotykają  się  Teofilus  i  NatanaeL  Okazuje 
się,  że  Natanaei  dąży  z  daleka  a  szuka  czystej  krainy, 
kędy  »nie  wnidzie  nic  pokalanego,  kędy  niemasz  fałszu 
I  zdrady,  ale  wieczna  tam  sprawiedliwość  mieszka, 
kędy  wybranych  i  wdzięczna  ojczyzna,  kędy  ono  nie- 
przemiennej  szczęśliwości  święte  świętych  miast,  któ- 
rego grunty  nie  człowiek  ale  chwalebny  Pan  Bóg  za- 
łożył, kędy  pokój  nieporuszony,  nasyceniem  doskonały, 
radosny  a  wieczny  onego  żywot«.  Domyślamy  się,  że 
chodzi  tu  o  zbór  naddunajecki,  gdzie  na  wysepce  utwo- 
rzonej przez  staw,  wśród  jakby  twierdzy  maleńkiej  ^ 
i  odsuniętej  od  ognisk  życia  narodowego,  krzewi  się 
wyznanie  potępiające  urząd  i  miecz,  zjeżdżają  synody 
wiernych  z  stron  najdalszych,  ciągną  rody  podgórskie, 
jak  Siemichowscy,  Otwinowscy,  Jordanowie,  Wiktoro- 
wie, Moskorzowscy,  Potoccy  i  inni. 

Tu  spotyka  Teofilus  Natanaela,  którego  pyta  o  stan, 
choć  statecznaskromność  większą  jest  nad  bogactwa.  Iza- 
gadnięty  nazywa  siebie  sługą  Bożym,  któremu  nie  cho- 
dzi o  chwałę  świata  ale  o  oznajmienie  rzeczy  dobrych, 
o  poznanie  Boga,  o  otwarcie  zawór  do  krainy  rzeczy 
duchoinrych.  Niepewnem  jest  zbawienie,  gdy  niezupeł- 
ne poprzedza  je  poznanie,  nad  sceptra  i  majestaty  cenić 
je  wypada,  skoro  już  w  raju  człowiek  od  znajomości 
Boga  odpadł.  Zdobywa  sieje  z  rzeczy  stworzonych,  z  ob- 
jawienia, z  cudów,  z  osobliwego  natchnienia,  które  mają 


*  Rozmowa  o  pratudziuuej  znajomości  Boga  Ojca,  Syna  Jego 
i  Ducha  łto.  26  Lutego  i5j5  w  Lucławicach,  B.  m.  i  r.,  fol.  B. 
(Przedmowa  do  wiernych). 

*  Tamie,  fol.  A. 

*  Szczęsny  Morawski:  Ary  anie  polscy.  We  Lwowie  1906,  str.  77. 


120  TADEUSZ  GRABOWSKI 

czerpiący  z  Boga  synowie  światłości.  Nie  potrzebują' 
oni  pytać  własnego  rozumu,  radzić  się  nauk  i  ustaw 
ludzkicli,  bo  o  Bogu  sam  Bóg  sąd  wydawa,  bo  sto- 
pniem do  znajomości  Boga  jest  Bóg.  Odwracają  się  od 
opiekunów,  którzy  przeczą  opatrzności,  od  niezbożni- 
ków,  którzy  przeczą  istnieniu  Boga,  od  śmiejących  się 
z  uprzejmej  służby  Jemu,  od  biesiadników,  którzy  tra- 
wią czas  na  zmysłowych  rozkoszach.  Wystarcza  im 
tekst,  który  objawia  Boga,  od  którego  odwracają  się 
obłudni  i  oziębli.  Ale  synowie  światłości  od  Boga  do 
Boga  idą,  unikają  szatańskiego  świata,  który  odrzuca 
wiarę,  miłość,  posłuszeństwo.  Poznają  go  nie  zewnę- 
trznymi zmysłami  ale  wewnętrznym,  o  którym  mówili 
już  mistycy  średniowieczni.  Mocny  ich  grunt  nie  do- 
puszcza innego  mistrza  prócz  Chrystusa,  znajomość 
Jego  nauki  wyklucza  sentencye  ludzkie,  odsuwa  fał- 
szywych proroków. 

Gdy  stoi  fundament,  trzeba  budować  dalej,  skoro 
nie  ma  większego  szczęścia  nad  poznanie.  Ułatwił  je 
Bóg  objawieniem  o  Synu  Bożym,  który  jest  święty 
nad  świętymi,  król  nad  królami,  wyższy  od  Mojżesza, 
choć  dziś  panuje  w  poglądach  na  Niego  takie  zamie- 
szanie, że  ludzie  nie  wiedzą,  za  kim  iść  i  do  rozpaczy 
dochodząc.  Biada  odszczepieńcom,  którzy  tego  zamie- 
szania są  przyczyną  i  niszczą  jedność,  za  co  zatraci 
ich  Bóg.  Nie  rozumieją  albo  nie  chcą  rozumieć,  że 
pełność  bóstwa  jest  w  Ojcu,  który  ma  zwierzchność 
nad  Synem;  złością  i  obłudą  działają,  którymi  każą 
tajemnice  Pańskie.  Ale  są  ludzie,  których  wypełnia 
duch  Boży,  którym  pozwala  pojąć  tajemnice  w  boja- 
fni  i  w  wierze,  od  których  dalekie  są  pycha  i  nadę- 
tość    antychrystowa.    Ta    pycha    i    nadętość    uczyniły 

*  Rozm&wa  o  pratodzituef  znajomości  Boga  Ojca,  fol.  F  2. 
Tak  it  niektórzy  z  nich  -w  tych  takich  zamieszkach  szkodirtuych 
do  roz/HŁCzy,  drudzy  do  Żydowstwa,  ini  do  Turek,  a  ini  do  dziu^ 
nych  odszczepieństw  bywają  przywiedzieni. 
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ze  zboru  Bożego  dom  kupiecki,  sfałszowały  objawienie, 
zakaziły  ducha  tak,  że  ludzie  »filozofią  i  rozumy  gre- 
ckie sobie  obierali,  nad  ducha  Bożego  ducha  świata 
tego  przekładali,  nad  ustawy  Syna  Bożego  ustawy  swe 
wymyślali,  nad  pokorę  tu,  ubóstwo  i  wzgardę  Pana 
Chrystusowe  pychę  antychrystową,  zacności,  korony, 
chwały  świeckie  i  bogactwa  ziemskie  chwytali«  ^  Nie 
zabrakło  jednak  wiernych,  choć  obłudni  i  handlarze 
cały  świat  zapowietrzyli,  co  stwierdzają  choćby  Dante, 
Petrarca,  Poggio.  Ci  wierni  nie  przestali  chwalić  Boga 
w  prawdzie,  unikali  kłamstwa,  z  którego  niedowiar- 
stwo rośnie  »szukają  oni  duchowego  królestwa  a  jako  to 
królestwo  nie  kłamstwa  ale  sprawiedliwości  królestwo 
jest,  tak  też  i  sądy  jego  z  jego  wszech  nasprawiedliw- 
szych  statutów  bywają  czerpane,  a  prawdą  i  miłością 
by^^ają  miarkowane  *«.  Zbroja  walczących  tego  króle- 
stwa jest  boską,  gdy  przyjdzie  im  zetknąć  się  z  poplecz- 
nikami szatana,  miłość  łączy  wszystkich  a  »miłość 
Boża  w  nas  jestci  ona  szczyra  a  zapalczywa  chuć  od 
Boga  w  serce  k  temu  zrządzonych  przez  Ducha  Św., 
wlana,  którą  oni  z  prawdziwej  znajomości  Bożej,  z  bo- 
jafni,  z  wiary,  z  uznania,  z  nadzieje  żywej  Pana  Boga 
swego  nadewszystko  miłując '*. 

Niema  jednak  społeczności  bez  karności,  nie  ma  jej 
też  bez  świętości,  którą  stanowią  omycie  w  chrzcie 
oraz  chleb  i  wino  w  wieczerzy  Pańskiej  i  łaska  Pań- 
ska, co  do  których  »zacnego  i  pobożnego  męża  Jana 
z  Łaska  jasne  o  tajemnicach  św.  wieczerzy  pańskiej 
nauki  jasneć  wyrozumienie  jej  okażę«  ^.  Duch,  który 
wieje  z  dyalogu,  jest  tedy  czysto  ascetyczny,  aryanizm 
wskazany  jest  w  nim  jako  jedyna  ostoja  doskonałości. 
Wszystko  zmierza  do  wykazania,  że  życie  świeckie 
jest  zgubnem  a  odosobnienie  w  zborze  stanowi  najle- 
psze przygotowanie  dla  synów  światłości.  Stanowisko 

*  Tamte,  fol.  L  4.  •  Tamże,  fol.  S  3.  »  Tamże,  fol.  V  '4.  *  Tamże, 
fol.  Z  3. 
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lucławickiego  ascety  przypominało  poglądy  Niemojew- 
skiego;  oderwanie  od  świata  odzywa  się  tutaj  jakby 
u  mistyków  franciszkańskich,  którzy  mówili  również 
o  wewnętrznym  zmyśle  poznania,  którzy  widzieli 
w  świecie  tylko  dziedzinę  zasadzek  i  pozorów.  Tu  wła- 
śnie  uwydatniał  się  mistyczny  charakter  zboru,  tu  prze- 
jawiał duch  kosmopolityzmu,  którego  nie  obchodzą  smu- 
tki  i  rado  ści,  walki  i  dążenia  ogółu.  Natanael  nie  jest 
smutny  ani  wesoły,  jest  spokojny  i  obojętny,  a  żyje  pa 
mniszemu  wśród  społeczeństwa,  które  czekały  nieskoń- 
czona sprawa  egzekucyi,  wojny  moskiewskie,  gotujące 
się  wypadki  w  cerkwi  wschodniej.  Tu  nie  znać  od- 
dźwięku żadnej  z  tych  wielkich  spraw,  widać  wyzwole- 
nie od  wszystkiego,  co  trapiło  lub  radowało  serce  polskie. 
Spekulacya  teologiczna  i  ćwiczenia  ascetyczne  przy- 
jęły się  jednak  w  duszach  żądnych  wyższego  życia  du- 
chowego, które  wyłamywały  się  od  wszelkiego  rządu 
i  władzy  ale  chciały  we  własnym  świecie  karności  i  po- 
rządku. Wtedy  oddawały  się  zupełnie  jakby  mistycz- 
nemu zachwyceniu,  zwracały  się  w  całości  do  przed- 
miotu swych  dążeń,  wydobywały  z  siebie  akcenty  dzi- 
wnej tęsknoty  i  nieokreślonych  pragnień  religijnych. 
Wiśniowski  był  zapewne  jednym  z  nich,  gdy  kreślił 
swój  list  do  Chrystusa,  by  nie  opuszczał  go  w  srogiem 
uciemiężeniu,  by  umiłował  sług  Bożych,  którzy  trwają 
w  wierze  i  nowej  nie  zmyślają.  Niektórzy  wchodzą 
nawet  na  drogę  dobrą,  ale  opuszczają  ją  prędko,  co  na- 
pełnia strachem  i  zdumieniem  wiernych,  którzy  )»ser- 
deczną  boleść  i  ciężką  z  tego  żałość  miewają,  gdy  się 
często,  ciężko  do  Ciebie  wzdychając  i  odmiany  znajo- 
mości Twej  i  kędy  indziej  przeniesionej  chwały  z  ża- 
łosnym onym  Heliaszem  się  uskarżają.  Ty  wiesz  i  pe- 
wnie znasz  miły  Panie,  którzy  tu  tacy  swoi  są  i  jaką 
ciężkość    dla    tak    szkodnej    odmienności    miewają«  ^. 


*  Okazanie  sfałszotoania  nauki  Pana  Christa,  B.  m.  i  r.,  fol.  C  3. 
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Uchodzący  przed  światem  za  głupich  stali  się  przecież 
wybranymi  Pana,  który  trzyma  ich  we  wzgardzie,  w  smu- 
tkach, w  niewoli,  ale  wyrywa  od  złego,  pozwala  gło- 
sić prawdę  Bożą.  Za  jej  podstawy  uważa  Wiśniowski 
doktrynę  Gentila,  co  skłania  go  do  wykazywania  z  ko- 
lei sfałszowania  szczerej  nauki,  dwunastu  różnic  mię- 
dzy wiarą  chrystyańską  i  powszechną,  którą  szatan 
zaleca  i  którą  większość  wyznaje.  Uważa,  że  krną- 
brnością jest  odmieniać  objawienie,  a  Luter  i  Kalwin 
tylko  z  lekka  zaznaczyli,  że  pogląd  Gentila  jest  odbi- 
ciem myśli  pierwszych  wieków,  za  co  skazano  go 
w  Bemie  na  śmierć,  choć  nie  wypada  ministrom 
urzędu  do  mordów  podżegać.  Wiśniowski,  choć  pro- 
stak, czerpie  jednak  ze  źródła,  które  i  Chrystusowi 
służyło,  ucieka  od  błędnego  koła,  w  które  wpadał 
Kalwin  w  zatargu  z  Blandratą. 

»A  gdyż  tak  jest  —  rozumuje  lucławicki  minister  — 
co  oto  już  i  sami.  Panu  Bogu  bądź  chwała,  zezna wają. 
Skąd  że  tedy  tę  naukę  mają,  gdyż  jej  słowo  Boże  nie 
uczy?  Że  Ociec  od  wieku  rodzi  Syna,  i  zawsze  rodzi, 
że  Duch  Św.  od  obudwu  pochodzi.  Iżeli  sami  na  się 
nie  pokazują  czyim  w  tej  mierze  duchem  są,  a  co  za 
naukę  mają?  Jeślić  nie  z  Boga,  tedyć  nie  Bożym? 
Nauka  ta  ich  nie  jest  z  Słowa  Bożego,  tak  tez  i  ku 
zbawieniu  nie  jest  potrzebna.  Przecz  że  o  niej  tak  usil- 
nie piszą?  Przecz  się  w  niej  tak  upornie  buntują? 
A  takich,  którzyby  tak  nie  trzymali,  a  na  samym  sło- 
wie Bożym  przestawali,  uszczypliwym  pisaniem  swym 
przed  ludźmi  hydzą,  podejrzanymi  je  czynią  i  owszem 
kacerzmi  je  być  i  heretyki  potwarzają,  potępiają,  a  nie- 
które i  mieczem  nawracać  się  ważą«  ^  Wicher  rozumu 
ludzkiego  to  zamieszanie  sprawia,  zaufanie  w  ludzką 
mądrość  do  takich  błędów  doprowadza.  Odsyłają  nas 
do  teologów,    którzy    apostołami    nie    byli,    stwarzają 


*  Tamże,  fol.  L. 
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spekulacye,  które  ostać  się  nie  mogą,  co  nawet  Pom- 
ponius  Letus  zauważył.  »Patrzże  tu  a  obacz  pilno  = 
wnioskuje  ostatecznie  —  gdy  się  tu  sobie  podoba  ro- 
zum ludzki,  w  swoim  wynalezieniu  się  kokoszy,  baje 
sobie,  wynosi  się  w  myślach,  a  prawie  jastrzębieje. 
Iżali  ci  tymczasem  prawdziwie  czci  i  chwały  Pana 
Boga  swego  szukają.  Iżali  z  owych  liczby  nie  są,  jako 
oni,  do  których  tak  Pan  mówić  raczył:  Jakoż  wy  mo- 
żecie wierzyć,  gdyż  jedni  od  drugich  chwałę  bierzecie 
a  chwały,  która  od  samego  Boga  pochodzi,  nie  szu- 
kacie ?«^  Radzi  tedy  Wiśniowski  trzymać  się  szczerej 
wiary,  której  prorokiem  Gentile. 

Nie  chce  jej  świat,  choć  nie  zadaje  ona  ucisku,  daje 
moc  ducha,  użycza  mądrości,  która  opiera  się  poku- 
som szatana.  Nie  opiera  się  na  wielu  wyznawcach, 
gdyż  powszechność  zawsze  błądzi;  maluczkie  stadko 
ją  wyznaje  i  bogactwami  świata  gardzi,  które  fałszerzy 
wiary  zabawiają.  Całą  wadą  tej  fałszywej  wiary  jest, 
że  opiera  się  na  ludziach,  mocarzach,  soborach,  mą- 
drości świeckiej,  gdy  szczera  wiara  jest  tylko  praw- 
dziwą mądrością.  Rycerz  Pański  kładzie  tedy  żywot 
doczesny  dla  wiecznego,  nie  pozwoli  usunąć  Boga  ze 
zboru,  gdyż  »pustki  straszne  są,  kędy  niemasz  prawdy, 
a  stąd  znajomości  Bożej  i  Syna  Jego,  kędy  niemasz 
prawdziwej  bojaźni,  wiary,  miłości  i  chwały  świętej 
jego,  kędy  nie  masz  wiernego  pieczęci  Pańskich  we^ 
dle  ustawy  jego  używania,  kędy  nie  masz  Ducha  św. 
odrodzenia,  odnowienia,  poświęcenia  i  mocnych  po- 
ciech jego«  '.  Tem  jest  dom  Boży,  gdzie  jest  znajo- 
mość Boga  Ojca  i  »na  tym  tu  prawdziwym  Pańskim 
poznaniu,  jako  wszystko  prawdziwe  człowiecze  szczę- 
ście, tak  i  on  wieczny  żywot  jest  postanowionym  ^  Nie 
może  nigdy  głupie  ciało  ufać  rozumowi,  gdy  chodzi  o  po- 

*  Tamże,  foL  N  2. 

*  Tamie,  fol.  Ldd  4. 

*  Tamie,  fol.  LL 
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znanie  Boga  nad  Bogi  S  który  dał  poznać  też  Syna 
Bożego  wiarą,  skoro  rozum  poznania  nie  dosięże.  Jego 
słowem  rządzi  się  zbór,  który  wolności  strzeże,  oszczer- 
stwa odpiera,  króla  słucha,  gdyż  ku  »takim  powinno- 
ściom napomina  nas  to  przezwisko  krystyani<( '.  Wtedy 
nie  minie  nikogo  nieśmiertelność,  która  jest  zapłatą 
wiary  i  życiem  w  Panu.  Taką  myślą,  która  protesto- 
wała niejako  przeciw  poglądom  Budnego,  zamykało 
się  dzieło  mające  zaspokajać  głód  słowa  w  zborze. 

Było  niewątpliwie  jego  znacznym  sukcesem,  choć 
pretensyi  literackich  nie  miało.  Składało  się  jakby 
z  czterech  rozpraw,  które  łączyły  nieustanne  wymy- 
ślania na  przeciwników,  choć  nikogo  nie  wymieniało 
po  nazwisku.  I  odsłaniało  obraz  zamętu,  który  wy- 
pełniał pierwsze  dziesięciolecie  aryanizmu  i  który  mie- 
szał umysły  wrażliwszym.  Nie  sypało  cytacyami,  impo- 
nowało natomiast  znaczną  erudycyą,  prostotą  wykładu, 
namiętnością  kryjącą  się  na  dnie  wywodów  teologa. 
Szczegółów  obyczajowych  tu  niema,  jest  ascetyzm  i  wy- 
odrębnienie się  od  świata,  który  przedstawia  się  z  okien 
zboru  dziwnie  ujemnie.  Styl  namaszczony  i  podniosły 
wskazuje,  że  Wiśniowski  pojmował  swe  powołanie  po 
apostolsku,  dla  siły  i  nacisku  gromadził  też  słowa  wcale 
udatnie,  dawał  się  czytać  z  zajęciem.  Zdania  krótkie 
utrzymują  uwagę,  język  dowodzi,  że  minister  siedzi 
w  polszczyźnie  po  uszy,  nie  zapożycza  słów  od  obcych, 
rzuca  słowami  archaicznemi  i  nie  pstrzy  stylu  latyni- 
zmami.  Wynika  to  może  i  z  jego  poglądu  religijnego, 
który  nie  dopuszcza  terminów  teologicznych.  Dogma- 
tyka przeważa  oczywiście,  choć  prostota,  ascetyzm, 
dosadność,  namiętność  nie  brutalna  i  pospolita,  ale 
we\^nętrzna  i  pełna  przekonania,  nie  dozwala  odsunąć 
ogromnego  rozmiarem  dzieła  z  uczuciem  znużenia.  Za- 
pomina się,  że  wyszło  ono  w  wieku  przebudzenia  się 


^  Tamie,  fol.  Voo  2.  '  Tamte,  fol.  Rrrrr  3. 
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duszy  polskiej  do  piękna,  marzeń,  rozkoszy,  którego 
podstawą  był  dobrobyt  ogólny.  Zdaje  się,  że  jesteśmy 
w  pełnem  średniowieczu,  że  czytamy  spowiedź  mni- 
cha, który  odmienił  ludzkie  przyrodzenie,  skłonności, 
żądze.  Otrzeźwia  tylko  dogmatyka,  która  nie  waha  się 
powoływać  nawet  na  humanistę  mało  ożywionego  uczu- 
ciami chrześcjańskiemi  ^  Tu  dowód,  gdzie  kryły  się  też 
zarody  sceptycyzmu  pierwszych  twórców  doktryny. 

Czas  jakiś  mącił  w  zborze  wodę  jeszcze  Parnowski, 
którego  posądzano  o  nadmiar  ambicyi'.  Jako  dwój- 
czak  czyli  uznający  wyższość  Ojca  nad  Synem,  któ- 
remu nie  odmawiał  przedistnienia,  spierał  się  z  Cze- 
chowicem  i  Budnym  na  synodach,  nie  chciał  żadnej 
zgody,  kupił  zaś  koło  siebie  pewną  liczbę  uczniów. 
Student  akademii  heidelberskiej,  na  której  staczał  już 
dysputy  z  lutrami,  potem  marburskiej,  znany  Bullin- 
gerowi  i  wróg  społecznych  rojeń  rakowskich^  kazał 
w  Nowym  Sączu,  gdzie  wystąpił  odrazu  pod  znakiem 
podlaskiej  doktryny.  Zaciekły  w  polemice,  nie  szczę- 
dził nikogo,  oddziaływał  nawet  na  szlachtę  katolicką 
tem  łatwiej,  że  chronił  go  starosta  Mężyk,  który  Ba- 
toremu na  wyprawach  towarzyszył  i  w  wielu  potrzebach 
mężnie  stawał^.  Rozprawiał  stylem  biblijnym  o  karno- 
ści chrystyańskiej,  zwalczał  tezy  Czechowica,  układał 
książkę  modlitw  wydaną  kosztem  aryanki  Zabawskiej  ^ 
Główne  dzieło  ofiarowywał  najuczciwszemu  i  najszla- 
chetniejszemu narodowi  polskiemu,  poglądów  swych 
bronił  zacięcie  i  ze  swadą.  »Mówią  —  wyjaśniał  —  że 
ta  nauka  nie  jest  zmysłów  ciała  ani  rozumu  głowy, 
ale  wiary.  Odpowiadam.  W  rzeczach  ziemskich  pirwej 
potrzeba  znać  i  rozumieć,  toż  potym  wierzyć,  w  rze- 
czach niebieskich,  które  człowieczy  rozum  przewyż- 
szają, mamy  wierzyć  naprzód,  abyśmy  znali,    abyśmy 

*  U  Yoigta,  T.  II,  str.  237.     *  U  Lubienieciusa,  str.  220. 

•  U  Bocka,  T.  I,  P.  I,  str.  355.     *  U  Morawskiego,  str.  80. 
^  U  Lauterbacha,  str.  295. 
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zrozumieli.  Pytam  ich  zatem,  jeśli  wiara,  która  jest 
jedna,  gruotuje  się  na  słowie  Bożym,  czyli  na  mnie- 
maniu, albo  zmyśleniu  jakiem  ?  Powiedzą,  iż  na  słowie 
Bożem.  Niechże  ukażą  znaczne  o  tern  słowo  Boże: 
Ociec,  Syn,  Duch  święci,  jest  Bóg  trojaki,  osobami, 
jeden  istnością.  Tego  w  Piśmie  św.  nigdzie  nie  ukażą 
ani  doi^iodą,  powieść  to  jest  onej  Anaksagorowej  i  Ary- 
stotelesowej baśni  podobna  o  słońcu  i  Bogu.  Arysto- 
teles tak  Boga  opisał  w  swojej  filozofiej:  Bóg  jest  wie- 
czne żwirze.  W  takowej  cenie  i  wadze  tych  ludzi  wiara 
ma  być,  którą  o  trojednem  Bogu  mają,  krom  słowa 
Bożego,  gdyż  wiara,  która  nie  jest  z  nauki  słowa  nie- 
bieskiego, nie  jest  wiara  ale  błąd  i  bałwochwalstwo«  K 
W  tym  tonie  rozwijał  swe  myśli  do  końca  a  zawsze 
w  sposób  jednostajny  i  oschły. 

Odrzucał  więc  bezwzględnie  symbol  atanazyański, 
którego,  jak  wiadomo,  bronił  w  czwartym  wieku  głó- 
wnie Rzym  a  nie  przyjął  Konstantynopol',  nie  mógł 
zgodzić  się  na  zbyt  subtelne  wywody  scholastyków,  któ- 
rzy zawieszali  niejako  powagę  zborów  i  trądy cyi  a  pra- 
gnęli dojść  do  prawdy  na  drodze  rozumowej,  na  dro- 
dze od  wiary  do  poglądu.  Ostrzegał  już  przed  temi 
próbami  św.  Augustyn,  gdy  radził  z  wiarą  rozprawiać 
o  zasadniczym  dogmacie,  gdy  wątpił  o  możliwości  roz- 
wiązania zagadnienia  na  ziemi,  gdy  chciał  dowieść  nie 
tylko  wierzącym,    choć   nie    wierzył  w  możliwość  do- 


•  O  znajomości  i  tuy znaniu  Boga  zazutdy  jednego^  stworzy- 
ciela wszystkich  rzeczy,  i  jedynego  Syna  jego,  przez  którego  wo- 
■łają  nararóceni  Ojca,  Nauka  wielka,  święta  i  prawdziwa  ze  wszy- 
stkiego i  zacnego  Pisma  św.  dziwnie  zebrana  i  stosowana,  w  której 
wszystkie  przeciwników  łapaczki  i  wykręty  i  przymioty  znacznie  są 
wytknione  i  mocnie  zborzone.  Przez  St.  Parnowskiego,  sługę  zboru 
w  Panu  Chrystusie  oczyścionego  a  słowem  prawdy  poświęconego... 
B.  m.  1573,  fol.  N  3. 

•  Anciennes  littłratures  chrłtiennes :  La  littłrature  grecgue 
par  Pierre  BatiflFol.  Paris  1897,  str.  284. 
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wodu,  CO  podchwycili  za  nim  scholastycy,  potem  mi- 
stycy, wreszcie  humaniści  z  Erazmem  i  teologowie  re- 
formacyjni.  On  rozumiał  jednak  trudność  rozwiązania, 
nie  pojmował  nawet,  jakby  ono  wyglądało,  gdyby  do- 
gmat chciała  określić  inteligencya  ^.  Jego  pytanie  roz- 
wiązywali przecież  dyalektycy  nie  znający  nigdy  tru- 
dności, potem  mistycy  zachwaszczający  tylko  zagadnie- 
nia, wreszcie  sceptycy  humanistyczni  drwiący  wogóle 
z  chrześcjaństwa,  by  ułatwić  drogę  ludziom  rozwiązu- 
jącym je  rozumem,  ale  nie  wiarą.  Co  się  tyczy  mini- 
stra sądeckiego,  powtarzał  on  uparcie,  że  przeciw  ro- 
zumowi i  przyrodzeniu  nic  dziać  się  nie  może,  że  same 
słowa  Boga  są  tylko  godne  wiary.  By  podeprzeć  "war- 
tość swych  tez,  nie  szczędził  tekstów  hebrajskich,  za- 
puszczał się  w  wywody  gramatyczne,  których  ocena 
wymagałaby  krytyki  specyalisty.  Olśniewał  oczywiście 
swoich  tem  zręczniej,  że  rzucał  się  bez  trwogi  na  naj- 
główniejszych  teologów,  traktował  każdego  brutalnie 
i  w  sposób  okazujący  mały  zasób  w  nim  miłości  chry- 
styańskiej. 

»Jawna  rzecz  jest  —  zamykał  swe  rozumowanie  — 
iż  choć  Pan  Christusjest  Bogiem  prawdziwym,  wszakże 
nie  jest  sam  od  siebie,  jako  on  Ociec,  od  którego  jest 
wszystko.  Tym  tedy  obyczajem  nie  jest  Syn  Bogiem, 
którym  Ociec  jego,  gdyż  własność  ojcowska  jest  nie- 
urodzony,  albo  sam  przez  się,  obyczaj  zaś  żydowski, 
którym  jest  Bogiem,  jest,  iź  poszedł  z  Boga  Ojca  swego, 
że  jest  własnym  jego  Synem«*.  Stojąc  tedy  na  stano- 
wisku Piotra  z  Goniędza,  przyznawał  słuszność  tylko 
swemu  zborowi,  który  mało  ceni  powagę  i  dawność, 
walczy  na  wszystkie  strony,  wzywa  swoich  do  ostro* 
żności  i  wierności  w  wierze,  żąda  od  nich,  by  dawali 
wiarę  tylko  tekstowi   hebrajskiemu,   który   zachowuje 


^  U  Kuhna,  T.  11,  str.  SgS. 

*  O  znajomości  i  zuy znaniu  Boga  zazutdy  jednego^  list  11. 
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dla  Ojca  imię  Jehowy.  Sarkastyczny  ton  względem 
innych  teologów  nie  schodzi  z  kart  jego  dzieła,  które 
nie  oszczędza  nawet  wielbionego  przez  historyka  zboru 
Erazma  w  słowach,  źe  »bajał  czyście  Erazmus  lichy  on 
I  fałszywy  teolog,  którego  się  chwycili  ci  błędni  lu- 
dzie, że  si^  te  słowa  mogą  tak  do  Ojca  jako  i  do  Syna 
ściągać«  K  Zapalczywa  tylko  miłość  prawdy  skłoniła 
Parnowskiego,  że  łapaczki,  fortele  i  zdrady  objawił, 
siebie  i  swój  zborek  ochronił,  tajemnice  tak  umiejętnie 
rozwikłał,  że  tylko  jego  nikt  nie  zdołałby  pokonać,  bo 
nie  na  ziemi  ale  na  skale  stoi  *. 

Powaga  Parnowskiego  nie  sięgała  zresztą  poza 
zbory  podgórskie.  Jakaś  sztywność  i  twardość  znamio^ 
nowały  jego  styl,  któremu  brakło  świeżości,  swobody, 
prostoty  poprzedników.  Choć  ostre  zatargi  wywoły- 
wały jego  tezy,  choć  cały  zbór  rozdzierał  się  niejako 
na  części,  przecież  wierzono  tu  w  jedność,  kiedy  cho- 
dziło o  walkę  z  wrogiem  zewnętrznym,  kiedy  który 
z  braci  oderwał  się  od  zboru  i  przebył  przepaść  dzie- 
lącą go  od  katolickiej  większości.  Wtedy  zrywała  się  bu* 
rza  potępień,  pękały  związki  rodzinne,  co  zdarzyło  się 
zwłaszcza  z  Wilkowskim,  którego  gromił  Niemojewski. 
Były  to  jeszcze  lata,  w  których  aryanie  występowali  czy 
w  Lublinie  czy  w  Śmiglu  zaczepnie,  w  których,  zwłaszcza 
na  Rusi,  poczynali  sobie  śmiało  i  otwarcie.  Hasło  dał 
Lublin,  gdzie  na  razie  biło  najsilniej  ich  życie,  za  nim 
poszły  inne  środowiska  ruchu.  Należało  wystąpić  zwła- 
szcza przeciw  najniebezpieczniejszemu  wrogowi,  któ- 
rego stopień  kultury  walczył  o  lepsze  z  aryańską. 
Wdzierał  się  on  wszędzie,  budował  szkoły  i  staczał  dy- 
sputy, ćwiczył  uczniów  w  polemice,  która  miała  przy- 
brać rozmiary  potężne.  Pod  wpływem  Jezuitów  społe- 
czeństwo stawało  się  na  prawdę  i  gorąco  katolickiem, 

^  Tamże,  list  89. 
'  Tamie,  list  i56. 
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choć  nietolerancya  była  jeszcze  bardzo  rzadką.  Należało 
aryanom  wystąpić  przeciw  Jezuitom,  którym  dodawał 
bodźca  Possevino,  którzy  dźwigali  już  koUegium  w  Lu- 
blinie ^  Prócz  kazań  ściągających  tłumy,  miewali  oni  wy- 
kłady tekstu  biblijnego,  którymi  głównie  wpływali  na 
chwiejnych  a  olśniewanych  dotąd  erudycyą'  zborową  K 
Wstąpienie  na  tron  wychowanka  Jezuity  Warsze- 
wickiego,  który  teraz  osiadł  w  Lublinie,  młodego  Zyg- 
munta III,  nie  mogło  nie  dodać  ducha  zakonowi,  który 
pragnął  przebudować  społeczeństwo  na  jednolite  reli- 
gijnie, który  wpływał  na  króla  przez  spowiedników  Go- 
łyńskiego  i  Skargę  w  duchu  katolickim,  choć  do  po- 
lityki, przynajmniej  otwarcie,  się  nie  mieszał '.  Pośród 
szlachty  dyssydenckiej  obiegały  już  za  Batorego  wie- 
ści, że  Jezuici  wywierają  wpływ  na  sprawy  duchowne 
i  świeckie  kraju;  ogólnie  zaś  było  wiadomo,  że  wystę- 
pują oni  zaczepnie,  że  nie  oszczędzą  zwłaszcza  na  Za- 
chodzie pióra,  słowa,  nawet  intrygi,  by  zgnieść  silny 
jeszcze  ruch  reformacyjny  ^.  Przechodziła  już  religijna 
gorączka,  wahający  i  zniechęceni  zamieszaniem  pojęć 
wracali  chętnie  na  łono  katolicyzmu  wszędzie  i  u  nas. 
Dyplomaci,  spowiednicy,  kaznodzieje,  pedagogowie, 
pisarze,  stanowili  Jezuici  przez  swą  organizacyę  jakby 
armię,  która  rzucała  tysiące  traktatów,  polemik,  pam- 
fletów,  by  dorównać  ruchowi  i  podciąć  go  u  korzenia. 
Podejrzy wano  ich  wszędzie  o  politykę  hiszpańską,  wy- 
tykano im  cudzoziemskość,  zazdroszczono  im  nauki, 
nie  widziano  życzliwie  ich  poświęcenia,  co  gotowało 
wybuch  prędzej  lub  później.  Zrazu  pojawiały  się  tylko 
docinki  rzucane  mimochodem  w  polemikach  teologi- 
cznych,  potem  w  miarę   wzrastania  ich  wpływu,  roz- 

*  Ks.  St  Załęski:   Jezuici  w   Polsce,   T.  I,  Cz.  I,    Lwów  1900, 
str.  309. 

*  Tamże,  str.  386. 

*  Tamże,  T.  I,  Cz.  II,  str.  5o6. 

*  U  Lenienta,  T.  I,  str.  252. 


LITERATURA  ARYAŃSKA  l3l 

chodziły  się  paszkwile  \  wreszcie  uderzył  pocisk  z  wiel- 
kiego działa,  którego  treść  powtarzała  się  odtąd  bez 
przerwy,  gdy  tylko  nadarzyła  się  sposobność  walki. 
Kto  go  napisał,  jest  zagadką  do  dnia  dzisiejszego. 
Dawniej  posądzano  Klonowica,  dziś  Wojciecha  z  Ka- 
lisza a  nawet  obu  razem  ^.  Pierwszy  przyjaźnił  się 
z  aryanami,  drugi  przeczył  w  dwa  lata  później,  jakoby 
był  autorem  pamfletu.  Atoli  historyk  zboru.  Lubienie- 
cki,'  nie  wspomniał  ani  słowem  o  groźnym  wrogu 
Jezuitów.  A  przecież  był  to  bez  wątpienia  płód  zboru. 
Kollegium  jego  przeciwników  zyskało  już  oparcie  ma- 
teryalne  w  trybunalskim  grodzie,  jego  kaznodzieje  prze- 
mawiali w  farze,  wznosili  wspaniałą  świątynię,  w  któ- 
rej najwyćwiczeńsi  szermierze  bronili  zasad  wiary  *. 
Ta  wiara  miała  w  Niemojewskim  najzaciętszego  i  naj- 
wprawniejszego  oponenta,  on  też  mógł  być  najprawdo- 
podobniej autorem  pamfletu.  Czy  bakałarz  lewartow- 
ski  zdobyłby  się  na  taki  pomnik  wymowy,  w  którym 
jest  namiętność,  temperament,  oburzenie,  zapalczy  wość, 
godna  kujawskiego  szlachcica.  Ta  namiętność  zaśle- 
piała go  tak,  że  czyniła  go  niesprawiedliwym,  kazała 
mu  potępiać  wszystko,  grzmieć  piorunami  inwektyw, 
które  zużytkują  Pasquier  i  Arnauld,  po  nich  Pascal 
i  inni.  To  jest  dzieło  literackie,  w  którym  zalety  ora- 
torskie  występują  wyraźnie,  to  są  błyski  wymowy, 
którą  podziwiało  się  już  poprzednio  a  która  zaniepo- 
koiła słaby  jeszcze  zakon  w  stopniu  wysokim,  skoro  na 
jej  odparcie  użył  aż  czterech  odpowiedzi.  Powoływano 
się  przecież  na  argumenta  aryańskie  we  Francyi  je- 
szcze w  wieku  następnym  ^.  Czemu  tedy  ów  szlachcic 


'  U  ks.  Załęskiego,  T.  1,  cz.  I,   str.  33o,   gdzie  wspomina  o  nie- 
mieckim paszkwilu  Neue  Zeitung  r  r.  i586. 

*  Pamiętnik  literacki  z  r.   1904.  Rocznik  III,  z.  11,  str.  408. 
'  U  Lubienieciusa,  str.  255. 

*  U  ks.  Załuskiego,  T.  IV,  Cz.  I,  Kraków  1905,  str.  339. 

*  U  Lenienta,  T.  II,  str.  198. 

9* 
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polski  W  tytule  pamfletu  miałby   być   tylko   maszkarą 
dla  Wojciecha  z  Kalisza  ? 

Zaczynał  się  pamflet  od  wyrażenia  trwogi  o  losy  ojczy- 
zny, która  chorobę  we  wnętrznościach  chowa,  o  losy  wol- 
ności, która  była  przecież  udziałem  szlachty.  Klęski  na- 
stępują za  klęską,  więc  szlachta  i  senat  winny  patrzeć 
w  przyszłość  ^,  której  Jezuici  grożą  zgubą  nieuchronną. 
Nawet  w  katolickich  kołach  o  tem  mówią,  choć  Je- 
zuici są  pobożni,  uczeni,  zakładają  szkoły,  by  akade- 
mii krakowskiej  zaszkodzić.  A  przecież  mieliśmy  uczo- 
nych i  szkoły  przed  Jezuitami,  choć  oni  komedyami 
i  tragędyami  do  siebie  ciągną  ^,  mieliśmy  Leopolitę  ^ 
Hozyusza,  Kromera,  Orzechowskiego,  Frycza,  których 
nie  mają  Jezuici.  Polemizować  nie  umieją  i  tylko  ha- 
łasem a  krzykiem  wojują,  czego  przykładem  dysputa 
lubelska.  Possevino  walczy  niedołężnie,  gwałt  brutalny 
waży  w  ich  dyspucie  więcej  niż  nauka,  co  nie  jest 
godnem  teologa*.  Co  się  tyczy  wychowania,  wprowa- 
dza ono  obce  obyczaje,  zwraca  uwagę  na  zewnętrzność, 
dba  o  ułożenie  twarzy,  o  pobudzenie  pilności  nagrodami; 
religijny  kult  ich  obliczony  jest  na  kobiety  i  młodzież. 
Wiadomo  zresztą,  że  są  wysłannikami  króla  hiszpań- 
skiego, że  szerzą  tumulty  i  podburzają  króla,  czem 
przypominają  krzyżaków,  którzy  ozdobili  się  dziś  no- 
wem  imieniem.  Więc  strzedz  się  trzeba  gadu,  który 
buduje  warowne  gmachy  i  załogi  w  nich  pewnie  trzyma, 
bo  Gdańsk  nie  jest  daleko  od  Antwerpii,  gdzie  król 
hiszpański  siedzi;  strzedz  się  trzeba  ludzi,  którzy  boga- 
ctwa zbierają  i  wolności  polskiej  grożą. 


*  Eguitis  Poloni  in  Jesuitas  Actio  prima,  B.  m.  1590,  fol,  N  3. 
Yestrum  autem  est  senatores  guam  longissime  iu  posterum  pro- 
videre. 

*  Tamże.  fol.  A  4. 
'  Tamże,  fol.  B. 

*  Tamże,  fol.  B,  animum  carnificis,    aut  barbari  atgue  crude- 
fis  praedonisy  guam  theologi  mentem  eruditam  habere. 
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Są  tedy  dwa  momenty  w  pamflecie  lubelskim,  które 
podkreślić  wypada  koniecznie.  Jeden  jest  politycznym, 
gdyż  Niemojewski    wyraźnie   posądza   Jezuitów  o   in- 
trygi na  dworze,   drugi   teologicznym,   gdyż  odmawia 
im  erudycyi  cechującej  aryan.  Nic  mu  się  nie  podoba 
u  nich,  wychowanie  ich  uważa  też  za  szkodliwe.  Oczywi- 
ście zarzuty  jego  miały   swe  źródło   nie   tylko  w  wie- 
ściach krążących  po  kraju.  Bardziej  wpływowymi  byli 
już  Jezuici  we  Francyi  za  Henryka  III,  gdzie  w  woj- 
nach   religijnych    odegrali    rolę    znaczącą,    podobnież 
w  innych  krajach,   skąd   wieści   przedostawały  się  do 
Polski,    obcej    walkom    religijnym,    które    przedzierz- 
gnęły się  w  polityczne.  Podejrzenia  o  porozumienie  z  Hi- 
szpanią, które  w  oczach  aryanina  uchodziła  za  królestwo 
reakcyi,  były  oczywiście  chimeryczne,  choć  powtarzały 
się  we  Francyi   w    Catechisme  des  Jśsuites  z  r.  1602 
Pasquiera  i  u  innych.  Zarzuty   czynione   tam  ich  wy- 
chowaniu były  nawet  daleko  ostrzejsze,  lubelski  aryanin 
dał  im  jednak  początek,  rozdmuchał  iskrę,    która  roz- 
palała się  później  nieustannie.  By  ją  przygasić,  zakon 
odparł  atak  odpowiedzią  Lansa,    której   zbór  przeciw- 
stawił znów  dowcipne  zestawienie  epitetów  znajdują- 
cych się  w  odpowiedzi  belgijskiego  Jezuity.  Bock  przy- 
pisuje je  również,  jak  pamflet  poprzedni,  Wojciechowi 
z  Kalisza,  choć  nie  wie  o  tern  Sandius.  I  to  zestawie- 
nie przypisałbym  Niemojewskiemu,  który  porównywał 
swe  umiarkowanie  i  skromność  ze  złośliwością  i  bez- 
czelnością przeciwnika^.  Zestawienie  zarzutów  uczynio- 
nych szlachcicowi  a  z  drugiej  strony  pochwały  zakonu 
wywierają  istotnie  komiczne  wrażenie,  kończy  się  ono 


^  Speculurn  Jesuiłarum,  hoc  est  omamenta  et  flores  primae 
orationis  in  primam  acdonem  Equitis  Poloni  pro  Jesuitis  editae.  B. 
m.  1590,  fol.  A  2,  remitto  iibi  orationem,  vel  comoediam  tuam,  vel 
oratorium  comoediam^  in  qua  Jesuita  diabolum,  diabolus  Jesuiłam 
agis  ingenio  tuo. 
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wierszem    stwierdzającym,   że  Jezuita   sam   zarzutami 
swymi  się  pogrzebie. 

Trzy  inne  odpowiedzi  nie  doczekały  się  podobnego 
zestawienia.  A  Wojciech  z  Kalisza,  którego  doskonałą 
uczoność  chwali  Lubieniecki,  musiał  na  dyspucie  lewar- 
towskiej  z  r.  1592  wytrzymać  niewinnie  całą  burzę  za- 
rzutów, które  odpierał  uroczyście.  Był  to  niewątpliwie 
pedagog  zawołany,  czego  dowodzą  jego  listy  do  scho- 
larchów głośnej  szkoły,  która  zasłynęła  przed  rakow^ską 
i  kisielińską.  Poprzedzała  je  przedmowa  do  Kazimier- 
skiego, który  pomógł  dźwignąć  upadającą  po  napadzie 
tatarskim  uczelnię,  umożliwił  wychowanie  ukochanego 
młodszego  pokolenia  zboru.  Nie  może,  mówił  rektor 
lewartowski,  obejść  się  szkoła  bez  wdrażania  dobrych 
obyczajów  ^ ,  nauka  łączy  się  z  moralnością  i  wy- 
twornością  mówienia,  choć  sama  jest  rozległą  ogrom- 
nie. Pierwsze  miejsce  zajmuje  w  niej  filozofia,  któ- 
rej religia  jest  częścią  główną,  po  niej  idą  etyka  uczą- 
ca dobra  i  sztuki  życia,  ekonomika  przepisująca  rząd 
w  domu,  polityka,  skoro  człowiek  jest  zwierzęciem 
politycznem,  nomika  zawierająca  prawa,  matematyka 
i  astronomia,  geometrya,  muzyka  i  architektura.  Kto 
ma  naukę,  ma  siłę,  co  nie  wyklucza  jeszcze  nauki 
dobrego  i  jasnego  mówienia  czyli  gramatyki,  dya- 
lektyki  i  retoryki  *.  Człowiek  pobożny,  mądry,  wymo- 
wny jest  dopiero   człowiekiem  na  prawdę,    co  powta- 

*  Schola  Levartovia  restituta  sive  epistolae  aliguot  guibus  ra- 
tio  descripta  est  guam  istius  scholae  praeceptores  in  docendo  ad- 
hibent  Aut.  Alb.  Calissio  eiusdem  scholae  rectore.  Typis  Al.  Ro- 
decii  1593,  fol.  A  4,  in  guibus  litterarum  studium  cum  eiegantia 
morum  coniungatur, 

*  Tamże,  fol.  B  2,  gui  autem  purius  et  scribit  et  loguitur,  aut 
latine,  aut  graece,  aut  germanice,  aut  polonice,  gui  elegantiam 
habet  morum,  gui  meliorem  verborum  delectum,  gui  artificiosam 
uerborum  collocationem,  cuius  sermo  non  ambiguus,  non  obscu- 
rus,„  cuius  scriptura  est  clara,  os  suazfe,  is  purior  est,  laudabilior 
et  utiiior  Reipublicae  atgue  ecclesiae. 
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rzają  także  pedagogowie  rakowscy,  biorący  również 
rozbrat  z  dawniejszemi  teoryami,  wykluczającemi  fi- 
lozofię i  widzącemi  w  prostocie  i  niewiadomości  źró- 
dło wiedzy  i  odrodzenia. 

Z  kolei  następują  szczegółowe  uwagi,  które  otrzy- 
mali scholarchowie  Sokołowski,  Pabianovius,  Brelius, 
Yoidoyius,  Roscius  kierujący  pięciu  klasami.  Stresz- 
czają się  one  w  zadaniach,  by  uczniowie  znali  najpierw 
modlitwę  Pańską  i  dekalog  a  czytali  i  pisali  wyraźnie 
i  starannie,  by  rozumieli,  co  mówią  i  piszą,  a  trakto- 
wani byli  po  ludzku  i  roztropnie,  by  uczyli  się  mówić 
i  pisać  po  łacinie  na  Ciceronie,  świętych  dyalogach  Ca- 
stelliona,  ćwiczeniach  łacińskich  Vivesa.  Prócz  łaciny 
należy  im  dać  początki  greczyzny  S  zaznajamiać  z  poe- 
tami i  historykami,  z  których  najpożyteczniejsi  są  Ver- 
gilius,  gdyż  nie  zaniedbał  podać  w  poezyi  dobrych  prze- 
pisów gospodarczych,  Horacy  mądry  w  listach,  wreszcie 
Buchanan.  Główną  lekturę  stanowi  jednak  Nowy  Testa- 
ment, zrazu  po  łacinie,  potem  po  grecku  *,  także  katechizm 
krakowski  Czechowica,  który  tłumaczą  uczniowie  na 
polski.  W  klasie  ostatniej  naucza  zapewne  sam  rektor, 
gdyż  zw^raca  się  bezpośrednio  do  młodzieży,  której  za- 
leca dla  ćwiczenia  stylu  głównie  Cicerona,  nie  każe  zapo- 
minać o  regułach  wymowy,  żąda  przykładania  się  do  dya- 
lektyki  niezbędnej  w  dysputach.  I  egzaminatorowie 
mają  spełniać  pilnie  swe  obowiązki;  osobne  uwagi  do- 
tyczą muzyka  Rosciusa  •,  który  ćwiczy  w  śpiewie  psal- 
mó^r  Buchanana  albo  Kochanowskiego  ^.  Prawa  szkoły 


*  Tamie,  fol.  C  3,  nihil  impedit  iniłia    Graecae   linguae  pro- 
ponere, 

*  Tamie,  fol.  C  4,  ut  discipuli  tui,  non  solum  iatine  sed  ełiam 
gratce  Christi  et  apostolorum  doctrinam  totam  intelligant, 

*  Tamie,  fol.  E  2,  ut  Musae  nostrae  non  sint  mutae,  sed  guo- 
tidie  suavi  et  artificioso  sono. 

*  Tamże,  fol.  E  2,   aut  etiam  eos   gui  a   Joannę    Cochanoino 
transłaH  in  patrium  nostrum  sermonem. 


l36  TADEUSZ  GRABOWSKI 

zawierają  podniesienie  znaczenia  religii  opartej  na  ob- 
jawieniu, ety  lvi,  którą  wszczepiać  wypada  nawet  środ- 
kami surowymi  S  karności,  za  którą  odpowiadają  na- 
uczyciele. 

Z  uczuciem  dumy  zwraca  się  rektor  i  doradca  Za- 
mojskiego przy  zakładaniu  akademii  zamojskiej  '  do  pre- 
fekta szkoły  Poetevinusa,  którego  wychowanków  chwalą 
nawet  za  granicą',  dziękuje  za  opiekę  seniorowi  lubel- 
skiemu Balcerowicowi,  który  strzeże  miejsca  pobo- 
żności i  nauki.  Mało  ich  jest  już  dziś  w  Polsce,  co  na- 
pełnia go  obawą  o  przyszłość,  choć  nie  brak  patronów^ 
myślących  przecież  o  nowych  szkołach.  Nie  brakło  ich 
wtedy  jeszcze  długo,  aryanizm  wzmacniał  się  zaś  siłami 
niemieckiemi,  które  w  ojczyźnie  nie  mogły  otwarcie  wy- 
stępować z  potępioną  i  prześladowaną  wszędzie  dok- 
tryną. Pojawiały  się  one  najpierw  w  Śmiglu,  skąd 
szły  do  Rakowa,  by  zaważyć  w  całej  umysłowości 
zboru.  Najświetniej  zaznaczyli  się  w  śmigielskim  ru- 
chu teologicznym  Wolfgang  i  Zygmunt  Szlichtyngo- 
wie^,  potem  Ostrorodt  i  Smalcius.  Zjechano  tu  nawet 
na  synod,  dysputy  ściągały  mnóstwo  szlachty  wielko- 
polskiej. Protoplasta  aryańskiej  dynastyi  Szlichtyngów, 
Wolfgang,  wyrażał  tu  zdania  nawet  przeciwne  zboro- 
wym, co  nie  uważano  jednak  za  złe  i  cieszono  się,  że 
prawda  nawet  w  języku  niemieckim  się  szerzy*;   sam 


*  Dzieje  akademii  zamojskiej  1594 — 1784  skreślił  oraz  wyka- 
zem druków  zamojskich  opatrzył  J.  K.  Kochanowski.  Kraków  1899 
— 1900,  str.  20 — 23  i  34 — 35,  gdzie  dyplomat  Zamojskiego  wykazuje 
wyraźne  pokrewieństwo  z  organ izacyą  szkoły  le warto wskiej  zwła- 
szcza w  żądaniu  położenia  nacisku  na  języki  klassyczne. 

*  Tamże,  fol.  E  3,  virgis  corrigendus  est 

*  Tamże,  fol.  Fy,  tales  scholas  in  Polonica  reperiri, 

*  Antzuordt  der  Gemein  des  Herren  Jesu  Christi  zu  Schnti- 
ifiel  auf  den  Beweis,  Yerstandt,  und  Erklerung  des  Apostolischen 
Glaubens,  des  Edlen  und  Erenvesten  Herm  Sigm.  von  Schlichting 
auff  Starpel...  B.  m.  i593,  fol.  A  2, 

*  Tamże,  fol.  B  2. 
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zbór  odpowiadał  na  zaczepki  Jezuitów  poznańskich, 
że  sługa  Pański  każdemu  życzy  dobrze  i  złego  złym 
nie  płaci  ^.  Odradza  się  bowiem  duchowo  przez  ponu- 
rzenie,  które  jest  pogrzebaniem  starego  człowieka. 
Czy  wiara  byłaby  zresztą  prawdziwa,  gdyby  każdy  ro- 
bił, co  się  jemu  podoba?  Uciekają  tedy  ponurzeni  od 
świata  do  Boga,  naśladują  Chrystusa,  który  był  Ada- 
mem niebieskim,  gdy  ludzie  idą  za  ziemskim.  By  zer- 
wać ze  światem,  trzeba  się  odrodzić  duchem,  trzeba 
dojść  do  uduchowienia,  którego  owocem  są  miłość, 
radość,  pokój,  cierpliwość,  przyjaźń,  dobroć,  wiara, 
łagodność. 

Uczynił  to  sekretarz  gdański  Radecki,  który  nastę- 
pnie w  Rakowie  swe  przejścia  z  gdańskimi  rajcami 
opowiedział  -,  choć  i  wśród  aryan  wyróżniał  się  odrę- 
bnymi poglądami  na  różne  zagadnienia  ^.  Głośnym  je- 
szcze w  pierwszem  pokoleniu  był  Kochanowski,  któ- 
rego wymienia  protokół  synodu  bełżyckiego  z  r.  iSGg, 
także  Otwinowski.  Pierwszego  zna  i  Sandius^,  drugi 
zasłynął  jako  poeta  zboru,  któremu  zastąpił  głośne- 
go u  kalwinów  Trzecieskiego.  Kochanowski  był  bra- 
tem Jana  i  ziemianinem  sandomierskim;  ożeniony  z  Ty- 
mińską z  Jasieńca  pozostawił  zbiór  zdań  moralnych, 
w  których  uzdolnienia  widać  mało,  ale  których  treść 
nie  jest  obojętną  ^.  Kochanowski  gani  w  nich  ciele- 
sność, wynosi  cnotę,  bo  ona  jest  klejnotem  ziemskim 

*  Tamże,  fol.  B  5,  tuelche  die  Form  der  Begrabung  des  alten 
Menschen,  der  in  Sunden  und  Ungerechtigkeit  gelebet  hat 

*  Ursachen,  tuarum  sich  Mathaeus  Radeke,  loelcher  der  Stadt 
Dantzigk  26  Jahre  lang  fur  ein  Secrełarium  gedienet,  zfon  dar 
gemacheł,  und  sich  mit  den  seinen  ahn  andere  Ort  begeben  hat. 
Gednickt  zu  Rackaw  i593,  fol.  B  3. 

»  U  Bocka,  T.  I,  P.  I,  str.  700—708. 

*  U  Sandiusa,  str.  83. 

*  Rotuły  Mikołaja  Kochanowskiego  do  synów  swych,  które 
małionka  jego  Katarzyna  z  Jasieńca  Kochanowska  po  śmierci  jego 
wydała...  W  Krakowie  w  drukarni  Łazarzowej  R.  P.  i585. 
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i  drogą  do  nieba,  bo  ciało  w  moc  ducha  oddaje.   Kto 
świata  do  domu    nie  puszcza,   drogami  ducha  chodzi,. 

Bo  ktokolwiek  sie  z  nim  braci. 
Ten  juz  wieczny  żywot  traci, 
I  będzie  chodził  w  ciemności, 
Jako  ślepy  po  światłości. 

Nie  dozna  drogi  pokoju, 
Ale  zawidy  trwogi  boju, 
Straciwszy  wczas,  rozkosz,  swobodę, 
I  zdrowie  puści  na  wodę. 

Tam  się  niedostatek  mnoiy, 
Tam  dług  Pana  w  nocy  trwoży. 
Tam  przyjaciel,  co  z  nim  pijał. 
Będzie  cię  w  przygodzie  mijał. 

Siebie  stawia  za  wzór  synom,  gdyż  fałszu  nigdy  nie 
ścierpiał,  wolał  umarłych  nad  żywych,  mądrość  du- 
chową cenił  więcej  niż  skrzynie  i  wioski. 

Na  świecie  panują  tylko  kłopot  i  nędza,  co  skło- 
niło go  do  obrania  cichego  żywota  ziemiańskiego; 
oszczędzał  tedy  grosza,  by  w  skrzynce  nigdy  nie  brakło 
i  brogu  pilnował  a  nie  stał  o  urzędy,  beneficya,  daro- 
wizny, jurgielty,  tytuły, 

0  które  nigdy  nie  dbali. 
Którzy  Boga  miłowali, 

1  ci,  którzy  mądrzy  byli. 
Takimi  rzeczy  gardzili. 

I  ze  spokojem  kończył  żywot,  któremu  śmierć  otwie- 
rała życie  prawdziwe.  Do  starszego  brata  podobny  był 
chyba  z  zamiłowania  ziemiańskości  i  ciszy.  Pisał  po 
prostu,  bez  myśli  podobania  się  komukolwiek,  bez  na- 
tchnienia także.  Wczytywał  się  niewątpliwie  w  Janowe 
rytmy,  które  kołysały  mu  duszę  tak,  że  sam  próbo- 
wał ująć  mową  wiązaną  swe  myśli  ascety  i  ziemianina, 
podobał  mu  się  i  Plutarch,  którego  przekładał  zape- 
wne dla  poglądów  bliskich  wyznawanym  przez  niego. 
Ma  przecież  język  książkowy,  biedny  i  bez  blasku  i  wy- 
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razistości,  choć  wiersz  bywa  wcale  gładki,  zdania  łą- 
czą się  zgrabnie  i  udatnie.  Nie  razi,  ale  i  nie  wywiera 
wrażenia,  którym  czarował  nawet  obojętnych  na  poe- 
zyę  Jan.  Czytano  go  w  każdym  obozie  religijnym, 
śpiewano  po  kościołach  i  zborach,  zabierano  z  sobą 
za  granicę,  gdy  losy  gnały  daleko  w  obce  ziemie.  Ale 
rozgłos  Mikołaja  był  mniejszym  nawet  niż  Otwinow- 
skiego,  bardziej  ruchliwego  i  czynnego  więcej  niż  pół 
wieku. 

Wraził  się  Otwinowski  w  pamięć  i  katolikom,  któ- 
rzy pamiętali  mu  do  końca  wieku  jego  brutalne  wy- 
stąpienie na  procesyi  w  Lublinie,  pisma  musiały  być 
odbiciem  natury  gwałtownej  i  skorej  do  brutalnej 
nawet  obrazy  wiary  większości  ^.  Szlachcic  podgórski 
butny  i  zapalczywy,  spokrewniony  z  rodami  sądec- 
kimi, które  hołdowały  przeważnie  aryanizmowi,  oże- 
nił się  z  córką  drukarza  Rodeckiego,  przybywał  też 
na  synody  kalwińskie',  potem  aryańskie.  Podróżo- 
wać lubił,  skoro  jego  pióra  jest  zapewne  dyaryusz 
z  poselstwa  do  Turcyi,  gdzie  towarzyszył  kasztela- 
nowi Bzickiemu,  bo  z  przyrodzenia  »do  dalekich  pere- 
grynacyi  był  chętliwy«'.  Tę  samą  namiętność  musiał 
mieć  i  Bzicki,  Otwinowski  zaś  miał  misyę  kupowania 
koni  na  Wschodzie.  Zapisywał  tedy  zwięźle  daty  pobytu 
w  różnych  miejscowościach,  szerzej  rozwiódł  się  nad 
Konstantynopolem,  zwyc2cajami  i  obyczajami  tureckimi, 
jak  w  ośmdziesiąt  lat  później  inny  aryanin  Zygmunt  Lu- 
bieniecki.  Prędko  wracał  jednak  do  domu  i  pocieszał  się, 
że  choć  nagrody  za  trud  nie  otrzymał.  Bóg  jest  »jedynie 
nagrodą  swoich  wiernych  i  będzie  zawżdy«*.  Przyroda 


*  U  Lubienieciusa,  str.  171 — 178. 

*  Lasciana,  str.  410,  481. 

»  Podróże  i  poselstwa  polskie  do  Turcyi  a  mianowicie  podróż 
Erazma  Otwinowskiego  i557  r, ...  przygotowane  do  druku  z  ręko- 
pisów J.  I.  Kraszewskiego.  Kraków  1860,  str.  8. 

*  Tamże,  str.  40. 
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nie  przemawiała  doń  wcale,  żalił  się  tylko  nad  losem  nie- 
wolników wystawionych  na  targach,  dziwił  architektu- 
rze sofijskiego  meczetu,  który  opisywał  naiwnie  i  z  pro- 
stotą ziemianina  zakopanego  w  dziedzicznym  Leśniku. 
Z  całego  pokłosia  poetyckiego,  na  które  składały  się 
wiersze  o  kobietach  Starego  i  Nowego  Testamentu, 
poemat  o  bohaterach  chrześcijańskich,  opis  wierszem 
dysputy  lubelskiej,  dyalog  o  sporze  piekarza  z  mala- 
rzem o  bogach  swoich  i  ich  wyższości,  pozostał  tylko 
zbiór  przypowieści  wydobytych  z  Nowego  Testamentu. 
Czwarty  utwór  należał  zapewne  do  rzędu  dyalo- 
gów  polemicznych,  w  których  celował  niegdyś  Ochino, 
z  trzeciego  pozostały  dwa  wiersze  u  polemisty  katoli- 
ckiego S  o  trzecim  wspominają  Węgierski  i  wielokro- 
tnie Lubieniecki.  Całkowity  jego  tytuł  podał  pierwszy, 
który  streścił  go  zarazem  nader  dokładnie  ^.  Od  histo- 
ryka kalwinizmu  dowiadujemy  się,  że  całość  Bohate- 
róiv  chrystyańskich  obejmowała  dwie  części.  Opowia- 
dał w  nich  Otwinowski  o  zborach,  potem  wyliczał 
współwyznawców,  między  którymi  nie  pominął  Miko- 
łaja Radziwiłła  Czarnego,  Zapolyi,  Kiszki,  jako  głów- 
nych patronów  wyznania,  wreszcie  ministrów,  do  któ- 
rych zaliczył  i  Łaskiego.  Szczególne  pochwały  dostały 
się  Oleśnickiemu,  który  siłą  ducha  i  ciała  się  odzna- 
czał, gdyż  nawet  w  czasie  audyencyi  od  psa  królew- 
skiego okrutnie  pokąsany  nieczułym  na  ból  się  oka- 
zał^, Zborowskiemu  Marcinowi,  który  nieustraszenie 
z  biskupem  Zebrzydowskim  się  ścierał,  Paclesiusowi  ^, 

^  Recepta  na  plastr  Czechawica  ministra  nowokrzczeńskiego 
przez  Szczęsnego  Żebrowskiego  wydana.  W  Krakowie  R.  P.  1597, 
fol.  B  3: 

Lecz  on  potym  rzekszy  to:  Nie  zoiem,  co  się  dzieje. 
Że  tak  móiuić  nie  mogę,  język  jakoś  mdleje. 

*  An,  Wengerscii  libri  Quatuor  Slavoniae  Reforma tae,  Am- 
stelodami  1679,  str.  519— 538. 

'  U  Lubienieciusa,  str.  32.     ^  Tamże,  str.  5i. 
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który  pierwszy  jawnie  antytrynitaryzmowi  i  nowo- 
chrzczeństwu  hołdował  \  Kazimierskiemu  Piotrowi,  Du- 
dyczowi,  który  rodem,  zasługami,  godnościami  pogar- 
dził  i  życie  pobożnie  zakończył.  Wartości  poetyckiej 
poemat  cłiyba  nie  miał,  obszernością  przewyższał  kró- 
lewiecką elegię  Trzecieskiego,  której  był  może  naśla- 
dowaniem. Nie  minął  zapewne  bez  wrażenia,  choć 
był  przeważnie  prostem  wyliczeniem  miejscowości 
i  nazwrisk  z  kilku  słowami  pochwały,  która  upamię- 
tniała jednak  osoby  i  rzeczy  a  czytana  była  długo 
z  zajęciem,  skoro  historyk  Lubieniecki  mówił  o  niej 
jeszcze  z  zachwytem. 

Zbiór  przypowieści  poświęcony  jest  wojewodzie  ks. 
Ostroskiemu,  który,  choć  głowa  prawosławia,  cenił 
w  aryanach  uczonych  ludzi,  skoro  prosił  Motowiłę,  by 
odpowiedział  na  głośne  dzieło  Skargi  o  unii  ^.  Roiło 
się  zresztą  od  aryan  w  stronach  nowogródzkich,  gdzie 
w  mieście  wojewódzkiem  odbywały  się  dysputy  i  zbie- 
rały się  synody  prowincyonalne,  na  Wołyniu,  gdzie 
Czechowica  za  podstawę  do  przekładu  Nowego  Testa- 
mentu na  język  małoruski  wzięto.  Na  Litwie  próbował 
czegoś  podobnego  Ciapiński;  aryanizm  sięgnął  tam  aż  do 
Połocka,  skąd  agitował  w  kierunku  Moskwy.  Napróżno 
bolał  nad  aryanizowaniem  Rusiks.  Kurbski,  skoro  królik 
ruski  nie  podzielał  tego  zdania,  gdyż  łączyła  go  z  aryana- 
mi  niechęć  do  katolicyzmu.  I  w  wierze  uwydatniały  się 
pozorne  pokrewieństwa,  gdyż  pojęcie  wschodnie  o  po- 
chodzeniu Ducha  Św.  zaczepiało  podkopywany  przez 
aryan  dogmat  zasadniczy,  nauka  o  czyśćcu  schodziła  się 
poniekąd  z  aryańską,  choć  zresztą  różnice  były  ogromne. 
I  znów  aryanin  Broński  odpowiadał  w  imieniu  prawo- 
sławia na  dzieło  unii,  by  przeciwstawić  w  przedmowie 
fanatyzmowi  Jezuitów  znaną  tolerancyę  Zamojskiego  ^ 

*  Tamie,  str.  i52. 

*  Kwartalnik  historyczny.    Rok  X,  Z.  III,  1896,  Lwów,    str.  385. 
'  Apokrisis  abo  odpozvied£   na  ksiątki  o  synodzie   brzeskim. 
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choć  Z  poglądami  swymi  przeważnie  się  ukrył  i  tylko 
transsubstancyę  ostro  zaczepiał.  Wileński  didaskał  Zi- 
zanja  powtarzał  za  aryanami  wycieczki  przeciw  rzym- 
skiemu antychrystowi,  za  które  ostro  strofował  go  Je- 
zuita Zebrowski  ^.  Otwinowski  patrzył  na  te  objawy 
niewątpliwie  z  radością,  poświęcał  tedy  swój  zbiór  so- 
jusznikowi swoich  współwyznawców  i  przesyłał  go  »ku 
pobudzeniu  też  do  prawdziwej  pobożności  świętym  przy- 
kładem swoim  sławnego  i  starodawnego  narodu  greckie^ 
go,  któremu  też  wasza  K.  M.  daleko  i  szeroko  panujesz«  *. 
Zachwalał  swą  prostotę,  która  chytrych  syllogizmów 
unika,  potępiał  judaizm  Budnego,  który  nie  ma  słuszno- 
ści, skoro  stare  rzeczy  z  Chrystusem  koniec  wzięły,  opie- 
rał zbawienie  nie  na  ludziach  ale  na  Bogu,  głosił,  że  po- 
kój, sprawiedliwość,  prawdę,  zamiłowanie  cnoty  sze- 
rzyć należy  nieustannie. 

Bo  kto  pobożnie  zbierze,  pobożnie  uływa. 

By  te±  był  nabogatszym,  nic  nazbyt  nie  miewa. 

A  którzy  się  tu  zasię  prędko  zbogacają, 

Sławą,  zdrowiem,  sumieniem  tego  przypłacają. 

Stałość  w  cierpieniu,  folgowanie  bliźniemu,  pokora 
i  roztropność,  która  na  niebieskiej  mądrości  poprze- 
staje, oto  cnoty  odrodzonego  w  duchu,  u  którego 

Język  po  oku  członek  jest  przedniej szy  w  głowie, 

Który  człowiek  ma  chować  ku  roztropnej  mowie, 
li  im  bowiem  wzywamy  Ojca  niebieskiego, 

Nie  godzi  się  im  mówić  nic  nieprzystojnego, 
Bo  gdzie  z  jednych  ust  słodkość  i  gorzkość  wychodzi, 

Takiemu  więc  nie  dobrze  skończenie  przychodzi, 
Bo  wiemy  na  ożuwcę  co  za  dekret  dany. 

Ze  tam  w  królestwie  Bożym  nie  ma  być  widziany. 

imieniem  ludu  starożytnej  religiej  greckiej,  przez  Christofora  Phila- 
leta  w  porywczą  dana.  B.  m.  i  r.,  fol.  A  2:  WolałeJ  raczej  niego- 
rącym  zostać,  nitbyś  na  gorejącą  tunątrznej  -walki  płomieniem 
ojczyzną  miał  patrzyć, 

*  Pamiątki  ukraińsko-ruskoj  mowy  i  literatury.  T.  V.  U  Lwowi 
1906,  str.  14. 

*  Przypowieści  Pana  Naszego  Jezusa  Christusa,   Z  ksiąg  N. 


LITERATURA  ARYAŃSKA  143 

A  królestwo  Boże  może  istnieć  i  na  ziemi,  gdy  bę- 
dzie się  unikać  świata  i  żyć  duchem.  Chrystus  ma  słu- 
żyć za  przykład,  jeżeli  chrystyanami  zwać  się  mamy, 
bo  inaczej  świat  nami  zawładnie.  On  jest  wzorem  po- 
stępowania. On 

Jest  kamień  on  kosztowny  od  Boga  wybrany 
Na  którym  tu  zbór  Boży  miał  być  zbudowany. 

Jest  fundament  jedyny  i  nieporuszony, 
Na  który  nie  może  być  inny  położony. 

Wiersze  pana  z  Leśnika  stanowią  więc  zwierciadło 
etyki  aryańskiej,  któremu  brak  jednak  żywości  i  wy- 
razistości Rejowej.  Powtarzania,  słabości  formalnej, 
zaniedbania  tu  tyle,  że  po  Kochanowskim  nie  można 
smakować  w  tej  poezyi,  choćby  się  patrzało  na  nią 
najwięcej  pobłażliwie. 

Moralny  ideał  jest  jednak,  ale  dobry  dla  ludu  wy- 
spiarskiego, a  nie  dla  społeczeństwa,  na  które  miały 
nadejść  burze  zewsząd,  a  zwłaszcza  od  ściany  tureckiej. 
Nawet  Stojeński  niegdyś  wiedział,  czego  społeczeństwu 
potrzeba,  tu  zaś  jest  ascetyzm  obojętny  na  wszystko  i  nie 
liczący  się  z  życiem  i  jego  żądaniami.  Wymownych 
ustępów  tu  nie  ma,  wszystko  jest  równie  mdłem  i  nie- 
dołężnem.  Nie  ma  tu  ciepła,  swobody,  obrazowości, 
czyta  się  przypowieści  bez  wrażenia  i  odkłada  bez 
żalu.  Język  się  przetrzebił  niejako,  poczucie  formy  zani- 
kło, życie  wyjałowiało  na  bujnej  niegdyś  roli  swoj- 
skiej. To  poezya  ascetów,  wątła  i  biedna,  jak  ich  ży- 
cie, marna  i  nikła,  jak  ich  dni,  bo  zrodzona  na  grun- 
cie bez  związków  z  życiem  ogólnem,  na  gruncie,  nie 
czerpiącym  soków  z  bogatej  treści  przełomów  dziejo- 
wych. W  dodatku  poświęcał  je  Otwinowski  temu, 
który  swych  polemistów  wysyłał  na  bój  z  katolicy- 
zmem,  który   zawierał   niejako   duchowy   sojusz   z  lu- 


T.  krótko  zebrane  i  teraz    nowo    wydane,    przez    Erazma    Otfmow- 
skiego  z  Leśnika.  B.  m.  R.  od  nar.  P.  N.  1599,  fol.  N  1. 
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dźmi  wręcz  odmiennych  poglądów  na  dogmaty,  jedy- 
nie w  poczuciu  wspólnej  nienawiści  do  Rzymu,  o  któ^ 
rego  zohydzenie  chodziło.  Dziwne  przeciwieństwa,  nie- 
słychane zamieszanie  pojęć,  na  którem  poznawali  się  głó- 
wnie katolicy.  Zamęt  powstawał  z  tego  niemały,  choć, 
dzięki  aryanom  zapewne,  Ruś  rozwijała  w  sobie  świado- 
mość religijną  i  albo  polszczała,  jak  to  bywało  w  stronach 
nowogródzkich,  albo  utwierdzała  się  w  prawosławiu, 
a  co  zatem  idzie,  w  nienawiści  polskiego  żywiołu. 
Z  zamętu,  który  zwolna  dopiero  znikał,  wstawało  no- 
we życie  i  nowe  kształtowanie  się  stosunków  w  dziel- 
nicach kresowych  różnolitego  narodowo  i  religijnie 
państwa. 


V. 

Niepewność  doktryny.  Faust  Socyn  i  jego  szkoła. 

Od  czasów  pojawienia  się  franciszkańskiego  misty- 
cyzmu  nie  było  zapewne  w  rozwoju  religijnych  idei 
zjawiska  bardziej  interesującego  od  anabaptyzmu  i  arya- 
nizmu.  Jeden  i  drugi  były  dla  protestantyzmu,  któ- 
ry głosił,  że  przywraca  ewangeliczne  chrześcijaństwo, 
czemś  nadzwyczajnie  przykrem  i  zawstydzającem.  Tern 
ostrzej  je  zwalczano,  choć  chodziło  przecież  tylko 
o  różnicę  zapatrywań,  dokąd  prawdziwe  chrześcijań- 
stwo sięgać  powinno.  Luteranizm  i  kalwinizm  chciały 
opierać  się  na  trzech  pierwszych  wiekach  włącznie 
z  soborem  nicejskim,  choć  niektórzy  jego  teologowie 
godzili  się  i  na  pięć,  aryanizm  powoływał  się  tylko  na 
wiek  apostolski,  szukał  chrześcijaństwa  tylko  w  sym- 
bolu apostolskim  i  tekście  biblijnym,  który  tłumaczył  in< 
dywidualnie  i  bez  względu  na  tradycyę  wieków  piętna- 
stu. Coraz  bardziej  zacieśniano  granicę,  odrzucono  wresz- 
cie nawet  te  części  Nowego  Testamentu,  które  wydały 
się  niezgodne  z  pierwotnem  objawieniem  Chr}'stusa. 
Szukanie  tego  pierwotnego  chrześcijaństwa  nie  usta- 
wało w  aryanizmie,  gdy  tamte  wyznania  stężały  w  dog- 
matyzmie  prawie  zupełnie.  Coś  podobnego  widać 
i  u  anabaptystów,  którzy,  gdy  odrzucono  wiekową  hie- 
rarchię, poszli  w  duchu  ewangelicznym  tak  daleko,  że 
sami  reformatorowie  skazywali  ich  na  wytępienie  bez 

Literatura  Aryskńska.  10 
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litości.  Ale  nasiona  anabaptyzmu  zeszły  w  Anglii  pod 
mianem  ruchu  niezależnych,  w  Polsce  odrodziły  się 
u  aryan,  których  doktryna  miała  przejść  w  nową  fazę 
rozwoju  w  chwili  wystąpienia  Socyna  młodszego. 

Już  w  zaraniu  całego  ruchu  odmieniała  się  ona  sto- 
sownie do  teologa,  choć  przeważał  zawsze  pierwotny 
pogląd  Serveta,  że  Chrystus  stał  się  dopiero  Bogiem, 
gdy  objawił  się  na  ziemi  pod  postacią  cielesną  ^  Jest 
On  tedy  jakby  odbiciem  Boga,  co  tłumaczą  Rakowia- 
nie  najrozmaiciej,  choć  powtarzają  zawsze  tezę  Serveta, 
że  Chrystus  stał  się  dopiero  Bogiem,  że  jest  Synem 
Boga  z  boską  mocą  i  naturą  ale  ani  współistotnym  ani 
równym.  Powstało  wnet  pytanie,  w  jaki  sposób  zwra- 
cać się  mają  wierni  do  Chrystusa,  co  w  sposób  krań- 
cowy starał  się  rozwiązać  Davidis,  by  spotkać  się  z  opo- 
zycyą  Blandraty,  dalej  superintendenta  siedmiogrodzkie- 
go  Eniedina,  w  końcu  Socyna  młodszego.  Chodziło  już  te- 
raz o  chrześcijański  charakter  wyznania,  którego  doktry- 
na nie  przestawała  być  przecież  niepewną  w  swej  treści 
i  dążeniu.  Tak  samo  jak  Davidis,  rozwiązywał  zagadnie- 
nie Budny,  choć  i  w  Polsce  przeważył  wszędzie  pogląd, 
że  skoro  Chrystus  stał  się  Bogiem,  należy  mu  się  cześć 
i  modlitwa.  Niepewność  pozostawała  przecież,  skoro 
Bóg  żądał  w  Starym  Testamencie  czci  dla  siebie  sa- 
mego tylko;  aryanizm  podkreślał  zaś  nieustannie  i  na 
przekór  innym  wyznaniom,  że  wierzy  tylko  w  jednego 
Boga.  Równocześnie  demokratyzm  nie  znikał  z  Ra- 
kowa, który  cenił  wysoko  ludzi  opuszczających  wszy- 
stko dla  służenia  wierze,  nie  czynił  różnic  między  sta- 
nami, które  mieszały  się  tu  najswobodniej,  oddzielał  się 
od  społeczeństwa,  w  którem  te  różnice  rysowały  się 
coraz  ostrzej  i  jaskrawiej.  Była  to  pozostałość  krańco- 
wych dążeń  społecznych  z  czasów  Zygmunta  Augusta 

^  U  Lubienieciusa,  str.  98:  Hic  est  Deus,  non  iUe  unus  et  suni- 
musy  qui  solus  est  Pater  tamen  snbstantialiter,  cum  in  eo  sit  Deitas 
corporaliter,  Deus  nostrum  omnium  a  Patre  suo  exaltatus. 
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i  Batorego,  doktryna  teologiczna  nie  tężała  jednak 
wcale  w  głowach  ludzi,  którzy  od  młodości  nawykli  do 
sceptycyzmu  i  analizy.  Nie  było  też  w  tem  nic  dziwnego, 
że  Frycz  stanowił  i  dalej  punkt  wyjścia  do  dalszych  spe- 
kulacyi,  które  wypełniają  wiek  następny,  że  jego  sylwy, 
zniszczone  niegdyś  w  pierwszej  redakcyi  przez  kalwina 
Threciusa^,  stanowią  i  teraz  zbiór  myśli,  które  Raków 
otacza  czcią  i  wydaje  dla  użytku  zboru.  Charakteryzują 
też  one  cały  nastrój,  bo  rozstrzygają  rzecz  po  akademi- 
cku, bo  dają  do  wyboru  przeciwne  opinie. 

Jak  życie  całe,  i  w  nich  dążył  Frycz  do  religijnej 
zgody,  chciał  prawdy  za  wszelką  cenę  w  chwili,  gdy 
ta  prawda  rozpadła  się  na  nieskończone  odcienia.  Roz- 
patrywał zagadnienia,  które  rozdzielały  ludzi  na  wieki, 
czyniły  z  nich  wrogów  śmiertelnych.  On  je  traktował 
jeden  bez  namiętności,  radował  się  tylko,  źe  może  je 
traktować  otwarcie,  gdy  dotąd  kryto  się  z  niemi  sta- 
rannie ^  Dążył,  jak  Erazm,  do  pierwotnego  chrześci- 
jaństwa, które,  jak  mu  się  zdawało,  przywrócił  Servet. 
Nie  zginęła  z  nim  jego  doktryna,  co  zaznaczał  Frycz  zaraz 
w  przedmowie,  stan  obecny  wiary  wymaga,  by  oprzeć 
się  tylko  na  tekście.  Nie  wybuchał  jednak,  nie  pole- 
mizował, osobiste  względy  spowodowały  zapewne,  że 
zamknął  się  w  spekulacyi,  że  nie  brał  czynnego  udziału 
w  ruchu.  Był  podobny  z  tego  względu  do  Erazma, 
którego  języka  używał  też  życie  całe.  Cenił  dyalektykę 
jako  dar  Boży  i  drogę  do  prawdy,  co  oddzielało  go 
od  szermierzy  popularnego  typu.  Myślał  i  pisał  bez 
zamiaru  czynnej  agitacyi,  prąd  przechodził  tymczasem 
nad  nim,  by  opaść  następnie,  by  wrócić  do  jego  czystej 
spekulacyi.  Każdy  gwałtowny  przewrót  byłby  mu  nie- 
wątpliwie nie  na  rękę,   chciał   zgody,   która  odpowia- 

*  Altpreussische  Monatschrift  Band  XLIV,  4  Heft.  Konigsberg 
1907,  str.  174. 

^  A.  F,  Modreuii  secretarii  regii  Sylvae  guatuor,  Exipsius  au- 
ctofis  attfeographo  6xpressae.  B.  m.  1590,  sylva  I,  fol.  B  3. 
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dała  jego  spokojnej  naturze  uczonego.  Zajęty  spra- 
wami politycznemi  i  domoweini,  nie  spuszczał  z  oka 
teologii,  która  pochłaniała  większość  umysłów,  która 
stanowiła  jego  umiłowane  zajęcie  od  lat  wielu.  Kto 
zresztą  nią  się  wtedy  nie  zajmował,  kogo  nie  wstrzą- 
sały jej  zagadnienia  do  dna?  Jako  monarchista,  przy- 
znawał królowi  prawo  do  rozstrzygnięcia  sporu.  Ten 
król  zachęcił  go  zresztą  do  napisania  sylw,  ten  król 
był  tak  samo  chwiejny  i  niezdecydowany,  jak  jego 
sekretarz. 

Stanowił  Frycz  niewątpliwie  najtęższy  umysł  zboru 
przed  Socynem  młodszym,  w  nim  mieścił  się  też  naj- 
wymowniejszy wyraz  tej  niepewności,  która  raz  wszedł- 
szy w  spekulacye  ówczesne,  sprowadziła  rozstrój  nie- 
obliczalny. Są  sylwy  owocem  tego  prądu,  który  na- 
szą umysłowość  wyr^^ał  z  niemocy  i  wyzwał  do  boju 
najświetniejszych  zapaśników  pióra,  ale  też  sprowa- 
dził szkody  niepospolite.  Jego  rozumowania  są  odbi- 
ciem tego  prądu,  są  nim  samym  niejako  z  jego  chwiej- 
nością,  niepewnością,  przeciwieństwami,  które  ude- 
rzały na  siebie  ^  On  starał  się  odgadnąć  myśl  tekstu, 
odepchnąć  komentarze  i  uchwały  soborów,  zdobyć  sa- 
modzielnie prawdę  religijną  wieku  apostolskiego.  Pod- 
parł tylko  dzieło  Hozyusza,  który  entuzyazmowi,  ale 
i  chwiejności  religijnej  dyssydentów  przeciwstawił  sta- 
łość i  jedność  katolicką.  I  w  chwi4i,  gdy  aryanizm  i  kato- 
licyzm miały  zetrzeć  się  w  osobach  swych  najlepszych 
przedstawicieli,  sylwy  ofiarowywały  zgodę,  która  była 
rzeczą  dawno  przesądzoną.  Streszczały  niejako  religijne 
idee  wieku,  starały  się  dać  przegląd  sprzecznych  tez,  były 
pomnikiem  ruchu,  który  nim  być  przestał,  ale  który 
przedłużyć  usiłował  Raków.  Nie  było  tu  kompozycyi, 
był  chaos  zagadnień,  które  Frycz  stawiał  swobodnie, 
które  jego  stylowi  dają  pozory  młodości  i  żywości  nie- 


*  Michel  Seroet  et  Cahin  par  Aujcuste  Dide.  Paris  1908,  str.  27^ 
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oczekiwanej.  Stylistą  nie  był  on  nigdy,  tutaj  był  nim 
najmniej,  co  wychodziło  mu  na  korzyść.  Zastanawiał 
spokojem,  którym  wyróżniał  się  w  wieku  walki,  w  wie- 
ku, w  którym  dysputy  zamieniały  się  na  prawdziwy 
bój  na  słowa,  polemiki  na  potoki  wyzwisk.  On  chciał 
zgody,  choć  nie  rozumiał  przez  nią  tolerancyi  powsze- 
chnej, jak  Montaigne.  Wierzył  tylko  w  rozum,  który 
potrafi  rozstrzygnąć  wszystko,  w  rozum  uczonych,  któ- 
rzy na  soborze  narodowym  współdziałaliby  z  królem 
w  imię  miłości  prawdy  i  spokoju  publicznego. 

Chciał,  by  jeden  król,  jedna  religia  łączyły  wszyst- 
kich. Uważał  tedy  dokonanie  tego  zadania  za  rzecz 
wielką,  uwagi  rzucone  w  tej  sprawie  nazywał  skrom- 
nie sylwami.  Rzeczą  potomności,  mniemał,  będzie  oce- 
nić, czy  dobrze  zadania  dokonał,  rozstrzygnąć,  po  czy- 
jej stronie  słuszność.  1  tu  zauważał  znacząco  jakby 
w  odpowiedzi  polemistom  popularnego  typu,  że  bez 
terminów  filozoficznych  wyjaśnienia  tajemnic  nie  ma  ^. 
A  Raków  szedł  juz  za  wezwaniem,  nie  odsuwał  filo- 
zofii ,  którą  potępił  niegdyś  Grzegorz  Paweł.  Uczo- 
ność  wzięła  w  nim  górę,  uczonymi  byli  odtąd  wszy- 
scy aryanie.  U  Frycza  roi  się  już  od  cytacyi,  wyjaśnień, 
terminów,  wskazówek,  zmierzających  do  uwydatnienia 
trudności  zadania.  Sam  Chrystus,  tłumaczył  ojciec  ra- 
kowskiej  erudycyi,  nie  przeczył  wcale,  gdy  nazywano 
Go  Bogiem':  całej  boskości  Chrystus  jest  odbiciem. 
Bóg  jej  zasadą  i  początkiem.  Nie  pomijał  Frycz  orzeczeń 
scholastyków,  jako  też  określeń  soborów,  które  przestrze- 
gały zasady  jedności  Boga.  Przypuszczał,  że  Bóg  sam  pod- 
dał królowi  myśl  rozstrzygnięcia  sporu',  więc  ze  ścieżek, 
za  jakie  uważał  ludzkie  powagi,  wychodził  na  drogę  sze- 
roką, którą  obrali  już  Pińczowianie.  Tą  drogą  był  tekst 
biblijny,  który  dowodzi  wielokrotnie,  że  Ojciec  jest 
źródłem  boskości.  Przyznawał  przecież,  że  są  miejsca 

*  Syhae  guatuon  sylva  I,  fol.  B  3.     '  Tamże,  fol.  d  4. 
'  Tamże,  fol.  e  2. 
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wprost  niepojęte  S  co  nie  wy  klucza  możności  orzeczenia, 
że  Ojciec  obejmuje  dwie  osoby  inne,  gdyż  jedność  pod- 
kreślona jest  wyraźnie;  różnice  boskości  uwydatniają  się 
znów  niewyraźnie*,  na  co  zwrócił  uwagę  już  Erazm,  gdy 
badał  skład  apostolski.  Ale,  choć  rzeczy  są  niepojęte 
a  grzech  intelligencyę  naszą  osłabił,  tekst  jest  powagą 
nieodpartą.  Uczeni  i  pobożni  ludzie  mogą  być  tedy  sę- 
dziami, co  Rakowianie  przyjmowali  oczy  wiście  z  uzna- 
niem. Może  źle  jest,  że  zagadnienia  rozwiązane  są  obu- 
stronnie, co  przyczyni  się  do  zaognienia  sporu,  ale 
przechodzą  one  siły  jednostki,  jak  Frycz,  jednostki  ma- 
łej talentem,  sztuką  słabej,  ćwiczeniem  nieznacznej. 
Błądzą  jednak  reformatorowie  i  zmuszają  do  szukania 
ucieczki  w  tekście,  bo  inaczej  państwo  nie  doczeka 
się  zgody,  bo  sobór  trydencki  zagadnienia  nie  rozstrzy- 
gnął. Najtrudniej  bowiem  jest  słowa  Pańskiego  nau- 
czać; tę  trudność  ominęli  ignoranci,  co  mogło  się  sto- 
sować do  Reja  i  tylu  innych,  choć  uznają  ją  uczeni.  Dziś 
rozstrój  sięga  głęboko,  gdyż  przeczy  się  urzędowi  na- 
wet, więc,  gdy  wróg  zewnętrzny  grozi,  sobór  naro- 
dowy musi  zgodę  przywrócić  i  obyczaje  naprawić*. 
Najpierw  bowiem  królestwa  Bożego  szukamy,  co  na- 
kazał już  Erazm,  w  Polsce  zaś  każdy  co  innego  głosi, 
miasto  prawdy  wymysły  swe  czcić  każe^.  Sama  rzecz 
woła,  by  zgodę  zaprowadzono,  prawda  jest  jedną  i  pro- 
stą. Inaczej  spory  wyrodzą  się  w  wojnę  domową,  co 
widzimy  gdzieindziej;  gdy  Trydent  zagadnienie  pomi- 
nął, przedkłada  Frycz  swe  racye,  za  które  go  z  ziemi 
ojcowskiej  wyzuto.  Współistotności  z  Ojcem  przyjąć 
nie  może,  złączenia  natur  także,  gdyż  wypadałoby  przy- 


'  Tamże,  fol.  n  3. 

-  Tamże,  fol.  p.  2 :  non  sunthi  tres  in  unam  essentiam  confundendL 

•  sylva  II,  fol.  y2:  in  quo  agatur  et  de  rebus  controversuSy  et  de 
christianae  dtsciplinae  moribus. 

*  Tamże,  fol.  y  4 :  <7c  in  eti  homines^  veriiatis  loco»  figmenta  non 
adorant? 
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jąć  Wtedy  powieść  Platona  o  pierścieniu  Gygesa.  Chry- 
stus  wykonał  tylko  wolę  Ojca  S  wskrzesił  nas  i  od« 
nowił  w  duchu,  ale  nie  stworzył,  co  już  szkoła  pin- 
Osowska  utrzymuje. 

Zwolna  stanowisko  Frycza  stawało  się  oczywiście 
na  prawdę  aryańskiem  i,  kiedy  król,  do  którego  się 
zwracały  papież,  któremu  poświęcał  jedną  sylwę,  nie 
odpowiedzieli  chęcią  pośredniczenia  zgody,  pozostawał 
prymas,  któremu  dawny  przyjaciel  radził  zająć  odpowie- 
dnie stanowisko  i  sobór  nicejski  poddać  rewizyi.  W  owym 
sotH>rze  upatrywał  przyczynę  rozłamu,  której  usunięciem 
tylko  uczeni  mogą  się  zająć,  uczeni  w  rodzaju  Frycza, 
który  usuwa  współistność '.  Pod  pozorem  religii  psuje 
się  dziś  państwo,  którego  stan  nasuwa  poważne  myśli 
a  nawet  każe  wrócić  do  apostolskiej  prostoty  i  mo- 
ralności'. Jaką  ma  być  ta  zgoda,  nie  podaje  Frycz, 
ale  nie  można  wątpić,  że  mają  jej  tajemnicę  ludzie 
acbliżeni  poglądem  do  niego,  że  ma  ją  zbór  mniejszy. 
Rozwiązania  nie  ma,  ale  wskazują  je  myśli  ostatnie, 
które  schodzą  się  z  tem,  co  wypowiedziały  pierwsze 
synody  aryańskie.  Rozwiązania  nie  ma,  bo  nie  dał  go  na- 
wet Raków,  choć  od  późnego  wydania  dzieła  Fryczowego 
jeszcze  lat  siedmdziesiąt  nad  niem  pracował.  Od  chwili 
przechylenia  się  reformacyjnych  dążności  u  nas  na 
stronę  typu  romańskiego,  co  sprawiły  stosunki  Mało- 
polski ze  Szwajcaryą,  Francyą  i  Włochami,  radykalizm 
religijny  Kalwina,  Stankara,  Ochina,  obu  Socynów  nie 
mógł  wydać  innego  dzieła. 

Na    sejmach    mówi     się   jednak    o    potrzebie    zgo- 

•  Sylva  III,  fol.  ce  2:  certę  si  Chrisłi  natura  dwina  consubstan^ 
tialis  esset  patri  divmae  naturae,  tńcissim  deceret  patrem  sic 
ailo^ui  fiUum\  Non  tantum  guod  ego,  sed  etiam  guod  tu  fieri  ve- 
lis,  fili,  id  fiat 

•  Sylva  IV,  fol.  11  2 :  ratiocinatione  magis,  quam  soUdis  scritu- 
ris  colligitur. 

*  Tamie,  fol.  pp  2. 
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dy^  O  której  maray  dawno  Frycz;  ale  formuły  jej  nie 
daje,  co  więcej,  zgody  przez  niego  polecanej  nie  przy- 
jąłby  żaden  obóz,  z  wyjątkiem  Rakowa.  Zbliżał  się  on 
w  końcu  siódmego  dziesiątka  wieku  do  poglądów  pra- 
wego skrzydła  aryańskiego,  gdy  jego  dawny  przyjaciel 
prymas  Uchański  oddalał  się  od  dawnego  poglądu.  Zenit 
napięcia  reformacyjnego  minął,  skrajności  rakowskie 
wstrzymały  umiarkowańszych,  wzmocnił  się  i  zorgani- 
zował katolicyzm.  Dążności  do  zgody  objawiały  się 
tylko  u  dyssydentów,  obozy  katolicki  i  różnowierczy 
stanęły  przeciw  sobie  wrogo  i  zdobywały  się  raczej  na 
brutalny  i  ostry  ton  polemiczny.  Niepewność  znikała,  nie 
czytywano  już  reformatorów,  nie  badano  i  nie  pytano  się 
o  prawdę.  Przerażono  się  skutków  wolnomyślności  reli- 
gijnej i,  gdy  naprawa  trydencka  nastąpiła,  Uchański  po- 
czął cofać  się  zwolna,  nie  opuszczając  nigdy  bardziej  li- 
beralnego stanowiska  i  nie  tracąc  szacunku  dla  człowieka 
tej  miary,  co  Frycz.  Nie  współpracowałby  przecież  jak 
w  r.  i559  razem  z  ostatnim  w  obronie  siebie  samego, 
czego  się  później  mocno  zarzekał '.  Idea  narodowego  ko- 
ścioła odbiegała  go  i  nie  kusiła  więcej,  ruch  reforma- 
cyjny  przycichł  i  nie  odzywało  się  już  nigdy  żądanie 
nawet  ze  strony  katolików  w  r.  i562,  by  zwołano  so- 
bór narodowy.  Więc  Frycz  był  spóźniony,  gdy  pisał 
sylwy,  jeszcze  więcej  spóźniony  w  chwili,  gdy  je  ogło- 
szono. Hozyusz  zwyciężył  dawno,  powrotna  fala  dog- 
matyzmu  nie  zwracała  uwagi  na  obojętność  króla  na 
uchwały  soboru '.  I  zgoda,  o  której  marzył  Frycz,  do- 
chodzi jeszcze  za  jego  skołatanego  wywłaszczeniem 
i  prześladowaniami  życia,  ale  tylko  wśród  umiarkowań- 
szych odcieni  reformacyjnych,  które  wyłączyły  aryan. 
Do  nich  należał  właściwie  i  on,  oni  też  przejęli  jego 
program  albo  raczej  jego  złudzenie.   Dogmatyzm  zajął 

*  Uchańscian€i.   Wvdał  Teodor  Wierzbowski.  Vol.  V.  Varsoviae 
1895,  str.  100. 

'  Tam*e,  str.  175.     »  Tamże,  str.  3oi. 


LITERATURA  ARYAŃSKA  l53 

bowiem  miejsce  dawnej  chwiejności  nawet  wśród  tych, 
którzy,  idąc  za  Łaskim,  uczynili  kiedyś  z  Pińczowa 
ognisko  ruchu,  przeciw  któremu  Hozyusz  zwracał  się 
z  nieopisaną  gwałtownością  i  swadą.  Miejsce  analizy  za- 
jęła synteza,  stężałe  po  długiej  płynności  żywioły  mogły 
uderzać  tylko  na  siebie.  Żądano  już  tylko  wolności  su- 
mienia^, nie  myślano  więcej  o  zgodzie  Frycza,  choć 
w  stosunku  do  aryan  nikt  tej  zgody  stosować  nie  my- 
ślał. Między  Uchańskim,  który  z  szlachcica  wyrósł  na 
interrexa,  a  mieszczaninem  Fryczem,  który  podszywał 
się  właściwie  pod  nazwisko  szlacheckie  Modrzewskich, 
nie  mogło  już  być  porozumienia,  jak  nie  było  go  mię- 
dzy mającymi  cień  dawnego  wpływu  w  senacie  i  na 
sejmach  kalwinami  i  uciekającymi  od  świata  aryana^ii. 
Ze  Uchański  uległ  jednak  wpływowi  czasu,  wskazuje 
faku  że  później  nie  chwalono  go  już  za  gorliwość,  że 
w  czasach  nienawiści  wyznaniowej  i  fanatyzmu  podej- 
rzywano  go,  jak  i  największego  poetę  wieku,  o  niedo- 
wiarstwo '.  Złudzenie  Frycza,  które  miało  przez  czas 
jakiś  podstawę  w  stanowisku  króla  i  znacznej  części 
reformacyjnej  szlachty,  odziedziczyli  aryanie  i,  choć 
cały  duch  wieku  się  zmienił,  żyli  niem  jeszcze  długo, 
ponieśli  je  z  sobą  i  za  granicę.  To  złudzenie  przewodni- 
czyło też  działalności  młodszego  Socyna. 

Nie  łatwo  określić  stanowczo  tę  postać,  wydobyć  jej 
istotne  cechy  i  znamiona.  Ale  że  łatwiej,  niż  Erazma, 
nie  ma  wątpliwości,  bo  to  jeden  z  ludzi  wieku,  któ- 
rzy, jak  Kalwin,  chcieli  stroju  w  rozstroju,  pragnęli 
jakiejś  stałości  teologicznej,  mimo  zamiłowania  do  dy- 
sput i  analizy.  Wychował  go  dwór  florencki  i  wła- 
sne studya.  Błyskotliwa  kultura  medycejska  nie  ze- 
psuła przecież  uczonego  z  zamiłowania,  całego  w  książ- 
kach ,  czytającego ,  argumentującego ,  odsuniętego  od 
towarzystwa ,    zagłębionego    w    zagadnieniach,    które 


*  Tamże,  str.  463.     *  Tamie,  str.  704. 
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pochłaniają  świat,  z  wyjątkiem  bardziej  sceptycznie 
i  po  epikurejsku  nastrojonych  humanistów.  Uczoność^ 
to  cecha  florenckiego  dworzanina,  bo  uczoność  tkwiła* 
jak  zauważa  Yoigt,  w  duchu  florenckim^,  w  atmo 
sferze  wieku,  która  ogarniała  strony  najodleglejsze.  Tę 
uczoność  znamionował  protest  przeciw  scholastyce, 
w  której,  za  przykładem  Erazma  i  humanistów,  potę- 
piono  próżną  dyalektykę,  wyśrubowane  sofizmata,  jało- 
we dysputy  o  drobiazgi,  a  którą  zastąpiono  istotną  uczo- 
nością  i  stoicyzmem  o  więcej  chrześcijańskim  cłiara- 
kterze.  Stoickie  zasady  o  zgodności  życia  z  dobrem, 
potrzebie  rozsądku,  dzielności,  roztropności,  sprawie^ 
dliwości,  stoicka  beznamiętność,  żądza  wolności,  pra- 
gnienie współdziałania  z  wszystkimi,  stoicki  kosmopo- 
lityzm i  poczucie  braterstwa  ludzi  przeważały  w  atmo- 
sferze florenckiej.  Badano  tu  również  tekst  biblijny 
i  komentowano  prawo  rzymskie.  A  Socyn  był  z  ro- 
dziny prawników,  nie  czuł  pociągu  do  poezyi,  lekce- 
ważył cycerońską  wytworność  i  frazesy.  W  owym  casa- 
sie  zajęcie  starożytnością  neutralizowało  niejako  w  lu- 
dziach polityczne  namiętności,  odsuwało  od  zagadnień 
religijnych,  czasem  znów  wyrabiało  sceptycyzm  i  zmysł 
krytyczny,  który  od  tekstów  literackich  i  komentarzy 
prawnych  przenoszono  do  teologii  i,  jak  niegdyś  delia 
Yalla  ogłaszał  za  sfałszowane  rzekome  listy  między 
Św.  Pawłem  a  Seneką  ^,  tak  teraz,  śladem  Erazma^ 
poczyna  się  krytyka  nie  tylko  dogmatów  ale  i  samego 
tekstu. 

A  równocześnie  indywidualizm  rozwinięty  nadmier- 
nie i  skłonny  do  krańcowości,  był  siłą  i  słabością  flo- 
renckiego ducha.  Jakiś  płomień  wewnętrzny  ożywiał 
tamtejszych  ascetów,  obok  których  nie  brakło  ludzi 
tak  trzeźwych  i  chłodnych,  jakich  trudno  spotkać  było 

*  Die  Wiederbelebung  des  classischen  Alłherthums,  I  Band. 
Berlin  1S93,  str.  410. 

'  Tamże,  II  Band,  str.  496. 


LITERATURA  ARYAl^SKA  l5S 

gdzieindziej.  Savonarola,  Machiavelli,  obaj  Socynowie^ 
to  wyniki  jednej  kultury,  choć  różni  od  siebie  nad- 
zwyczajnie. Najsprzeczniejsze  prądy  krzyżowały  się 
w  mieście,  gdzie  wytwarza  się  ideał  światowy  dwo- 
rzanina^, gdzie  pali  się  starożytnych  na  stosie  w  cza- 
sie, gdy  ich  najwięcej  wielbiono,  gdzie  poza  zbawie- 
niem nie  widzi  się  nic,  gdy  inni  toną  w  badaniu  tek- 
stów starożytnych.  W  pojęciach  panował  taki  chaos,  źe 
każdy  sądził  o  wierze  inaczej  ^.  Tu  omawia  się  dogmaty 
a  Socyn  starszy  uczy  się  nawet  arabskiego,  by  dojść  do 
rozwiązania  dręczących  go  zagadnień.  Jego  synowiec, 
to  ta  sama  natura  i  powaga,  ten  sam  spokój  i  ta  sama 
chęć  odosobnienia  się,  ta  sama  subtelność  w  analizowa- 
niu, która  życie  strawi  na  dyskusyach  i  dyalektyce. 
Ich  doktryna,  to  oni  sami.  Surowa  i  chłodna,  wy  rozumo- 
wana i  subtelna,  zimna  i  trzeźwa,  dowodząca  dziedzi- 
cznej zręczności  do  dyalektyki  i  niezwykłej  zdolności 
do  spekulacyi,  zajmującego  sposobu  przekonywania, 
oddziaływała  na  ludzi  wszędzie,  a  więc  i  u  nas.  Bio- 
graf drugiego  z  nich,  Przypkowski,  uwielbiał  też  Socy- 
nów  roztropność,  łagodność,  ostrożność  i  wytworność 
w  obcowaniu'. 

Uwielbiali  ją  aryanie,  rozgłośnem  było  nazwisko  So- 
cyna  młodszego  wszędzie,  dzieła  jego  pomieszczano  na 
czele  wydawnictwa,  które  miało  około  połowy  nastę- 
pnego wieku  zamknąć  zwolna  cały  dorobek  rakowski. 
Gdy  zjawił  się  w  Polsce,  dokąd  stryj  Lelio  dwukrotnie 
przybywał  i  z  królem  o  wierze  rozprawiał,  szerzył  się  po- 
dziw dla  wielkości  umysłu  i  wiedzy^  sławnego  wygnańca, 

^  Jakób  Burckhardt:  Kultura  odrodzenia  -we  Włoszech,  Tom 
1.  Kraków  1896,  str.  94 — 95. 

'  U  Benratłia,  str.  39. 

•  Fausti  Socini  Senensis  Opera  omnia  in  duos  tomos  distin- 
cta.  Post  A.  D.  i656,  Irenopoli,  str.  3. 

^  Tamie.  str.  1 :  ingenii  magnitudine  atgue  eruditionis  doiibus 
usgue  ad  invidiam  insignes. 
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którego  cechowała  obok  energii  łagodność,  obok  stanow- 
czości ostrożność,  obok  nieśmiałości  łatwość  odparcia 
zarzutu.  Zetknął  się  już  z  całym  szeregiem  teologów  euro- 
pejskich, mało  jednak  dbał  o  najznakomitszych  nawet, 
skoro  jego  stryjowi  już  Kalwin  nie  potrafił  odpowie- 
dzieć na  zapytanie  rozumowymi  dowodami  ^  Nie  lubił 
sprzeczności,  wątpił  o  wszystkiem,  co  nie  opierało  się 
na  wyraźnym  i  jasnym  tekście,  usuwał  wiarę  a  wpro- 
wadzał rozumowanie  jako  podstawę  doktryny.  Lelio 
nie  wyszedł,  jak  się  zdaje,  poza  sceptycyzm  pełen  dy- 
skrecyi,  sceptycyzm  negacyjny  i  bojący  się,  jak  u  Frycza, 
wytworzyć  coś  nowego.  Faust  ma  więcej  energii  i  sta- 
nowczości, wlewa  w  myśli  stryja  pewną  stałość,  spaja 
rzeczy  rozrzucone  w  jedną  doktrynę.  Zwycięża  w  ten 
sposób  rozstrój,  usuwa  wpływ  Ochina,  który  roił  się 
od  sprzeczności  i  niedomówień  a  czytany  był  u  nas 
najwięcej.  Nie  wytwarza  jednak  czegoś,  co  przypomi- 
nałoby doktrynę  genewską.  Tam  teokracya  i  dogma- 
tyzm,  tu  demokracya,  w  której  każdy  sądził  o  wierze, 
rodzaj  republiki  w  sprawach  wiary,  w  której  tak  długo 
utrzymywał  się  ład,  póki  wybitna  indywidualność  wio- 
dła wszystko  za  sobą. 

Ścisłości  genewskiej  tu  nie  było,  było  dążenie  do  niej, 
które  zatrzymywało  się  jednak  zawsze,  gdy  miało  coś 
twierdzić,  coś  określić.  Była  wolna  filozofia,  której  za- 
rodek tkwił  w  Reformie,  było  wolne  badanie«  które 
tkwiło  zwłaszcza  w  kalwinizmie.  Reforma  romańska 
zalecała,  powagą  Kalwina,  zrozumienie  wiary,  badanie 
tekstu;  podkreślała  też  niewłaściwość  hierarchii  i  mało- 

^  U  Trechsia,  st.  149. 

'  Fausti  Socini  Senensis  Opera  omnia,  str.  359:  animo  es  tu 
guidem  ad  omnem  docłrinae  rationem  ac  x*eritatis  investigałionem 
nato,  magna  rerum  philosophicarum  cognitio,  es  orator  summus  et 
theotogus  insignis,  lingua s  tenes  maxime  iatinam,  ut  possis  cum 
praecipuis  totius  Europae  sapientihus  certare,  (Z  listu  Squarcia- 
luppiego). 
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ważność  tradycyi  co  otworzyło  drogę  do  indywidua- 
lizmu religijnego,  ważność  tradycyi,  którego  najwyż- 
szym wyrazem  Socvn  młodszy.  Powstało  tedy  wyzna- 
nie  MT  taki  sam  sposób,  w  jaki  tworzyły  się  we  Floren- 
cyi  lub  Siennie  akademie  humanistyczne;  powstał  zbór, 
który  uważał  Socyna  za  pierwszego  teologa  ale  nie 
jedynego  i  ostatniego.  Zbór  szanował  jego  poświęcenie 
dla  sprawy,  jak  niegdyś  kalwini  Łaskiego,  bronił  się  jego 
piórem  od  ciosów  przeciwników,  chwalił  jego  rozgłosem 
w  Siedmiogrodzie,  gdzie  zwalczał  Dayidisa,  sądził,  że 
najlepiej  rozumie  tekst,  choć  na  nim  nie  opierał  wszyst- 
kiego. Okazało  się,  że  praktyki  włoskie,  na  które  narze- 
kali Krowicki  i  Paweł,  podobały  się,  bo  nie  pochodziły 
z  Rzymu,  bo  je  głosił  obcy  magnat,  świetny  polemi- 
sta w  Bazylei  i  Koloszwarze,  człowiek  ujmującego  obej- 
ścia i  dziwnej  powagi  w  duszy.  Zwalczał  anabaptyzm, 
złączony  z  aryanizmem,  co  nie  mogło  podobać  się  Cze- 
chowicowi,  wystąpił  przeciw  Paleologowi  zbliżonemu 
pod  względem  teologicznym  do  Budnego  na  synodzie 
brzeskim  r.  i385,  podkopywał  systematycznie  wpływ 
Budnego,  przechylając  się  na  stronę  środkowego  od- 
cienia rakowskiego.  Ucierając  się  nadto  z  Jezuitami, 
przewyższył  wpływem  wszystkich,  choć  musiał  chro- 
nić się  do  Lucławic,  by  ujść  prześladowań  krakow- 
skich studentów. 

Zbladł  w  ten  sposób  rozgłos  starszych  teologów. 
Socyn,  choć  obcy  językiem,  ale  już  związany  z  krajem 
małżeństwem  z  Elżbietą  Morsztynówną  córką  Krzy- 
sztofa, stawał^na  czele  zboru  w  chwili,  gdy  znaczenie 
Rakowa  stało  się  istotnie  ważnem  ze  względu  na 
szkołę,  która  zastąpiła  krótkotrwały  Pińczów  i  jego 
uczoność  humanistyczną.  Wzmagała  się  koresponden- 
cya,  zanikał  prąd  krańcowy,  który  wiódł  na  Litwie  do 
judaizmu.  Nastał  czas  kompromisu,  określenia  dok- 
tryny, ale  nie  jej  stężenia.  Oparła  się  ona  na  pismach 
Socyna,  z   których    wydobyto   katechizm    niby    stano- 
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wczy,  ale  zostawiaiący  wolność  każdemu.  A  w  zbo- 
rze, jak  w  republice  fioranckiej,  przeważyła  uczoność, 
która  nie  ograniczyła  się  jednak  aa  teologii.  Było  tak 
do  końca  wieku,  póki  nie  nastało  uspokojenie  sporów, 
potem  rozszerzył  się  horyzont,  choć  nigdy  nie  ustał 
nieskończony  łańcuch  komentarzy  i  polemik,  które  za- 
czął sam  mistrz  w  r.  i562,  gdy  jeszcze  za  granicą  za- 
brał głos  w  sprawie  antytrynitaryzmu  i  powagi  tekstu 
biblijnego.  Odtąd  sypały  się  pisma,  które  składają  całą 
bibliotekę,  wzrastały  w  miarę  przybywania  przeciwni- 
ków, stwarzały  nową  Lejdę  w  kraju,  który  dla  zaga- 
dnień tego  rodzaju  stracił  czucie  i  ciekawość.  A  pisma 
Socyna  stanowią  dużą  jej  część,  wskazują  na  wytężoną 
działalność  reformatora  od  czasu,  gdy  powołany  do 
Koloszwaru  rozpoczął  coraz  wyraźniej  i  jaśniej  okre- 
ślać swą  doktrynę. 

Już  w  pierwszych  pismach  uwydatniła  się  przede- 
wszystkiem  wiara  w  opiekę  Boga  przez  Chrystusa  nad 
zborem,  nieśmiertelność  duszy  i  wskrzeszenie  ciał  ^; 
równocześnie  podnosił  teolog  potrzebę  oddawania  czci 
Chrystusowi,  czemu  przeczył  Davidis  a  za  nim  Budny. 
Ze  zaś  kalwin  Wolan  godził  nieustannie  polemikami 
w  Raków,  więc  Socy n  uciekał  się  pod  opiekę  Kiszki,  któ- 
rego podziwia  cnotę  i  ludzkość,w  obec  którego  zaznaczał 
swą  wiarę  w  boskość  Chrystusa,  który  jednak  jest 
niższy  od  Ojca*.  Ojciec  poprzedził  wszystko,  Ojciec 
jest  źródłem  wszystkiego,  opiekuje  się  zborem  małym 
liczbą,  ale  unikającym  błędu,  który  przygotowuje  naj- 
gorsze rzeczy  i  obali  wszelką  pobożność  '.  Ten  zbór  nie 


*  De  Jesu  Christi  divinitate  disputatio  qtiam  Faustus  Soct- 
nus  per  scripta  habuit  cum  Francisco  Davidis...  Cracoviae,  typis  Val. 
Rodecii  1 595,  str.  i3o — i3i:  is  gui  excitavit  Christum  a  tnortuis, 
vivificabit  morłalia  corpora  nostra . . . 

*  De  Jesu  Christi  Filii  Dei  natura  sive  essentia,,,  adversus 
Andreatn  Yolanum.  A.  D.  i5S5,  Cracoviae,  str.  1 5. 

*  Tamłe,  str.  44 — 5o. 
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Igra  Z  tekstem,  nie  walczy  obelgami,  szanuje  uczoność, 
nie  potępia  nikogo  ^  Było  to  istotnie  nowem  w  chwili, 
w  której  namiętności  przybierały  w  polemice  ton  bru- 
talny, -w  której  choćby  Wolana  obrzucali  katolicy  prze- 
wiskami  wprost  karczemnymi.  Raków  zachowuje  się 
wobec  takiego  tonu  spokojnie,  stara  się  oszczędzać  ka- 
żdego, daje  odpowiedzi  rzeczowe,  w  czem  przoduje  mu 
Socyn,  nie  idący  w  tym  względzie  śladami  poprzedni- 
ków. A  za  nim  pójdą  inni.  W  polemice  z  Paleologiem 
na  przykład  chwali  erudycyę  i  wymowę  Greka,  choć 
zbija  jego  wywody  teologiczne.  Gdy  się  walczy  z  kim, 
nie  chodzi  o  nazwiska,  bo  nie  z  człowiekiem  walczymy, 
ale  z  jego  pojęciami,  gdy  o  utwierdzenie  królestwa 
Chrystusowego  nam  chodzi '.  Słowa  te,  co  z  naciskiem 
podkreślić  wypada,  pojawiały  się  w  latach,  które  od 
tej  zasady  odstępowały  zupełnie,  które  oględną  i  rze- 
czową polemikę  przemieniły  w  orgię  zaczepek  osobi- 
stych, co  zaznaczył  zresztą  prof.  Bruckner. 

Nie  jest  rzeczą  chrześcijańską,  rozumował  tedy  po- 
lemista, poniewierać  przeciwnikami;  kto  mieni  się  du- 
chownym człowiekiem,  nie  może  cielesnymi  argumen- 
tami walczyć.  Wbrew  Paleologowi  dowodził,  że  wojna 
jest  rzeczą  niesprawiedliwą,  że  zabójstwo  i  oszczer- 
stwo hańbią  każdego,  że  nie  ma  tak  słusznej  sprawy, 
by  chrystyanie  zbrojno  załatwiać  ją  mogli  ^.  Czyż  bo- 
wiem Chrystus  nie  udoskonalił  prawa  Mojżesza,  czyż  ka- 
zał komu  źle  czynić  i  złe  złem  odpłacać?  Co  się  tyczy 
przysięgi,  uznawał  ją  tylko  w  sprawach  doniosłych, 
choć  potomstwo  Chrystusowe,  jak  nazywał  swoich, 
może  obejść  się  bez  przysiąg  i  kierować  się  zawsze 
prawdą.  Jeżeli  urząd  nie  karze,  nie  popełnia  winy,  bo 
sobie  nikt  szkodzić  nie  może^,   szkodzi  sobie  ten,  kto 

^  Tamże,  str.  224. 

*  Ad  Jacobi  Paleologi  li  brum  cui  łitulus  est  defensio . . .    Pro 
Racoyiensibus  responsio.  B.  m.  ex  typ.  Th.  Adamldis  i58i,  str.  2. 

*  Tamłe,  fol.  b  3.    ^  Tamie,  fol.  h. 
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sam  odpiera  napaść,  kto  wątpi  o  łasce  Boga,  kto  prze- 
kłada filozofię  nad  Ewangelię  ^  Wiara  usprawiedliwia^ 
niewiara  potępia  i  pozwala  na  takie  błędy  i  dowolno- 
ści, jakich  dopuszcza  się  Paleolog,  jakie  widać  wszę- 
dzie na  świecie.  W  słowach  tych  nie  było  przecież 
potwiedzenia  marzeń  społecznych  lat  siedmdziesiątych. 
Raków,  uległszy  uczoności  i  dyalektyce  wygnańca,  nie 
sprzeciwiał  się  już  prawom,  nie  dążył  do  wspólności 
dóbr,  potępiał  tylko  wojnę  i  głosił  względność  dobrych 
skutków  kary,  myśląc  zapewne  o  karze  śmierci.  Oka- 
zywał się  umiarkowańszym,  ale  ze  społeczeństwem  nie 
poszedł,  nie  poszedł  w  chwili,  gdy  to  społeczeństwo, 
zapewne  źle  urządzone  wewnętrznie,  ale  tolerujące  wy- 
znanie, którego  gdzieindziej  nie  ścierpianoby  niewąt- 
pliwie, musiało  stawać  do  walki  z  wrogiem  zewnętrz- 
nym kraju. 

To  społeczeństwo  podejmowało  czas  jakiś  przedsię- 
wzięcia może  zle  dokonane,  jak  wyprawy  moskiew- 
skie Batorego,  może  nie  dokonane,  jak  kolonizacya 
stepów  ukrainnych,  sprawa  następstwa  na  tronie  mo- 
skiewskim, wojny  z  Turcyą,  gdy  chrystyańska  gromad- 
ka nie  pragnęła  w  tem  brać  żadnego  udziału,  rozwi- 
jała idee  nieprzyjazne  wszelkiej  wojnie,  choćby  dla  za- 
bezpieczenia kresów.  Prawdą  jest,  że  szlachta,  myśląc 
o  zabezpieczeniu  sobie  spokoju  i  używania,  niechętnie 
brała  udział  w  przedsięwzięciach  na  szerszą  skalę,  uci- 
skała lud  i  mieszczan,  nie  szanowała  tolerancyi  obowią- 
zującej, ale,  mimo  niechęci  do  dyssydentów,  pozwalała 
Rakowowi  istnieć,  cierpiała  nawet  jego  dążności  prze- 
wrotowe. Usunął  je  częściowo  Socyn  i  rozpraszał  mgłę 
zawiści  i  uprzedzeń,  ale  zła  opinia  pozostała;  kosmopoli- 
tyzm i  brak  czucia  z  ogółem  raził  przykro  i  dawał  sposo- 
bność do  istotnych  oszczerstw.  Starano  się  je  zbijać 
szczegółowo,  zbijał  je  zwłaszcza  sam  mistrz  w  odpowie- 
dzi Wujkowi,  którą  Piotr  Stojeński  młodszy  zaraz  prze- 

*  Tamże,  fol.  f. 
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łożył.  Imienia  swego  nie  kładł  \  bo  rzeczy  boskie  tego 
nie  potrzebują,  clioć  zwalczał  ostro  Wujka,  któremu 
wyrzucał  zależność  od  Bellarmina.  Sam  podkreślał 
swą  wiarę  w  bóstwo  Chrystusa,  odrzucał  podejrzenia 
o  niedowiarstwo  ale  chwalił  Seryeta,  który  »bardzo 
zacnie  nad  naukę  i  przeciwko  nauce  wszytkiej  maho- 
metańskiej  trzymał  o  Chrystusie  Panu,  którego,  gdy 
do  męki  ogniowej  prowadzono,  jawnie  nie  wstydził 
się  nazywaća^ 

Stałość  polecał  nieustannie  i  czynił  tę  ostatnią  nie- 
odłączną od  czystości  obyczajów,  która  musi  cecho- 
wać każdego  członka  zboru.  Broniąc  poszczególnych 
włoskich  antytrynitaryuszów,  nie  zapominał  i  o  Lisma- 
ninie,  który  nie  dziw,  że  skończył  samobójstwem,  je- 
śli »to  prawda,  co  o  jego  obyczajach  ludzie  powiadają, 
aleć  człowieka  już  dawno  zmarłego  zaniechać  w  rze- 
czy zwłaszcza  niepewnej  słuszniejsza  jest«  ^.  Takt  w  po- 
lemice wyróżnia  go  tem  bardziej,  że  Czechowic  nie 
szczędził  przeciwników.  Inny  ton  wchodził  do  litera- 
tury, choć  i  dawniej  zdarzały  się  wyjątki  od  ogólnej 
bezwzględności  i  brutalności,  które  znamionują  pole- 
mistów ostatniej  ćwierci  wieku.  Wiedza,  zdolność,  takt 
Socyna  znalazły  wyraz  w  naczelnem  jego  dziele,  któ- 
re wydał  dziedzic  Śmigla,  skąd  wyniósł  się  Dudycz, 
na  użytek  wyznawców.  Przeznaczał  je  Arciszewski 
głównie  dla  ministrów,  ostrzegał,  że  zbliża  się  dzień 
Boga,  którego  nieznajomość  pozbawia  szczęścia  na 
ziemi  i  w  niebie  ^.    Po  Arciszewskim,  który  był  ojcem 

*  Refutacya  ksiątek,  które  ks.  Jakób  Wujek  Jezuita  zuydaŁ 
R,  P.  i5^  o  Bóstwie  Syna  Botego  i  Ducha  łtv,  R.  od  nar.  S.  B. 
159S9  b.  m.,  8tr.  3. 

'  Tamie,  str.  23 — 24. 

*  Tamże,  str.,  3i. 

*  De  Jesu  Christo  Servatore  hoc  est,  cur  et  gua  ratione  Jesus 
Christus  noster  seroator  sit  Fausti  Socini  Senensis  disfrutatio . . . 
Typis  AL  Rodecii  b.  m.,  A.  1594,  sir.  4:  haec  certa  et  unica  via  to^ 
tius  felicitatis  nostrae,*, 

Łitcmtiira  Aryańsloi.  Ii 
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słynnego  artylerzysty  Z  czasów  Jana  Kazimierza,  samau* 
tor  przyznawał  się  do  swej  zależności  od  sposobu  mysie- 
nia  stryja,  opisy  wał  genezę  dzieła,  cłi  walił  pobożność  pa- 
trona. Zbijając  kalwińskiego  teologa  Covetusa,  przytaczał 
obustronne  argumenta  w  całości,  by  uwydatnić  swą 
wiarę  w  boskość  Chrystusa  ^  i  dowieść  otwartości  i  lo- 
jalności w  traktowaniu  przeciwnika.  Nie  przypuszczał* 
by  sprawiedliwość  Boża  mogła  samej  sobie  przeczyć, 
predestynacyę  genewską  odrzucał,  bo  krępuje  wolność 
indywiduum,  podnosił  możność  zbawienia  przez  wiarę 
i  żal.  Kto  idzie  za  Chrystusem,  życiem  wzór  naśladuje. 
Zapytywał,  czy  ofiara  za  grzech  nie  musiała  być  najczy- 
stszą, czy  droga  życia  chrystyanina  nie  powinna  unikać 
pokus  ziemi,  radził  zaś  odosabniać  się  od  wszystkiego* 
co  nie  ma  związku  z  doktryną  chrystyańską. 

Że  jego  zbór  czuł  się  na  siłach,  których  mu  przybyło 
wskutek  zjednoczenia  sprzecznych  żywiołów,  świadczy 
odezwa  do  innych  wyznań  protestanckich,  którą  wy- 
dano jćszcze  za  życia  Socyna.  Wedle  niej,  każdy  dys- 
sydent  winien  jawnie  trzymać  się  zboru,  gdyż  on  »ze 
wszystkich  jest  najczystszy  i  od  błędów  najwolniejszy  *. 
Odrzuca  bowiem  predestynacyę  kalwińską,  którą  już 
Rej  przyjmował  z  zastrzeżeniem,  głosi,  że  ludzka  wola 
jest  wolną  i  że  wiara  przez  Chrystusa  w  Boga  zbawia, 
utrzymuje  karność,  która  gdzieindziej  osłabła.  Skutku 
odezwa  nie  miała,  dowodziła  przecież,  że  skupienie 
jest  i,  co  za  tem  idzie,  ożywiona  działalność  umysłowa. 
Sam  mistrz  podniecał  ją  swą  niewyczerpaną  twórczo- 
ścią, do  której  należą    też  listy   najlepiej    może   malu- 


*  Tamże,  fol.  A. 

■  Okazanie  tego,  iż  ci  ludzie,  którzy  -w  Królesizoie  Polskiem 
i  W^  Ks,  Lit.  pospolicie  Etuanielikami  naztuani  są,  którzyby  sku- 
teczniej naśladowcami  być  chcieli,  powinni  się  dó  zboru  tych  lu- 
dzi przyłączyć,  którzy  tv  tychże  narodziech  fałszywie  i  niesłu- 
sznie Ariany  i  Ebionitami  nazyu>ani  bywają,  W  Rakowie.  Roku 
od  nar.  S.  B.  1600,  fol.  B. 
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jące  tę  postać  najcharakterystyczniejszą  obozu.  Ce- 
niono jego  znajomość  filozofii,  krasomówstwo,  styl  ła- 
ciński a  nadewszystko  umysł  uzdolniony  do  rozwiązy- 
wania zagadnień  teologicznycłi,  usposobienie  łagodne 
i  skromność  w  postępowaniu.  On  sam  powtarzał  za- 
wsze, że  nie  miał  innego  nauczyciela  prócz  stryja  *, 
jego  wpływowi  przypisać  też  trzeba,  że  Raków  nie  po- 
szedł za  łiasłami  Czechowica  i  Budnego.  Był  świado- 
mym przecież  swego  znaczenia  i,  mimo  skromności, 
przyznawał  sobie  największą  część  zasługi  w  stworze- 
niu wyznania  ^. 

Podobało  się  ogólnie,  że  zwalczał  kalwińskie  do- 
gmaty o  woli  i  predestynacyi  *,  które  indywidualizmowi 
szlacheckiemu  mało  smakowały,  uznawano  powsze- 
chnie jego  radę,  że  chrystyanin  winien  unikać  hała- 
sów i  sporów  a  najspokojniej  znosić  obelgi.  Cała  reli- 
gia opiera  się  jedynie  na  miłości,  wszystkie  spory  ze 
złego  zrozumienia  tekstu  a  więc  z  nieporozumienia  po- 
wstają. Potrzeba  jednak  światła  Bożego,  które  wska- 
zuje prawdę,  potrzeba  nauki,  z  której  wartości  nie  zda- 
wali sobie  sprawy  nawet  tacy,  jak  Czechowic  lub  Nie- 
mojewski.  1  w  końcu  ustąpili  Socynowi  wszyscy,  gdyż 
Niemojewski,  oporny  zrazu,  uchylił  głowy  przed  wie- 
dzą włoskiego  antytrynitaryusza,  Czechowic  prosił  go 
o  odparcie  zarzutów  Wolana.  Objeżdżał  tedy  zbory, 
choć  po  polsku  rozumiał  tylko,  bywał  na  synodach, 
gdzie  nakłaniał  do  zgody  i  porozumienia.  Dla  Frycza 
miał,  jak  się  zdaje,  kult  duży  ^,  innych  traktował  uprzej- 
ale  ze  świadomością  swej  wyższości,  młodszych  życzli- 


*  Fausti  Socini  Senensis  OfHira  omnia^  T.  II,  str.  362. 

*  Tamie,  str.  36?:  łtague  non  fenestellas  ego,  aut  pavŁmenta 
exomo;  sed  ipsum  parietem  stabilio,  ifeicerłe  guaiis  super  fundti- 
mentum  paries  extrui  debeat  demonstro . . . 

*  Tamie,  str.  372. 

"•  Tamże,  str.  436:  liber  sanę  egregius  esł,  sed  tamen  summo 
cutn  iudicio  legendus. 
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wie  i  przyjaźnie,  napominając,  by  pilnowano  nauki 
i  ścisłości  w  rozumowaniu.  Prawda,  wyjaśniał  w  swycli 
prelekcyach  synodalnych,  które  przedrukowywano  nie- 
ustannie, im  lepiej  jest  badaną,  tern  jaśniej  się  przed- 
stawia. Nie  jest  żadną  klęską  różnica  zdań,  owszem 
świadczy  ona  tylko  o  chrystyańskiej  wolności,  o  mądro- 
ści tych,  którzy  boskiemi  rzeczami  się  zajmują.  Zresztą 
Bóg  postanowił  o  wszystkiem,  nic  też  wbrew  Jego 
woli  się  nie  stanie.  Zyskiwał  jeszcze  zbór  zwolenników 
zwłaszcza  na  Litwie  i  Wołyniu,  za  Batorego  miał 
nawet  przedstawicieli  na  dworze,  jak  lekarza  Bucelię, 
głośnego  ze  sporu  z  Simoniusem  o  chorobę  królewską 
i  pamiętającego  nawet  w  zaciekłej  polemice  o  takcie 
i  stałości  ^,  także  za  Zygmunta  III,  ale  rzadziej.  Socyn  nie 
ustawał  zresztą  w  pracy  agitacyjnej,  podnosił  jednak  czę- 
sto, że  więcej  się  sam  uczy  niż  pisze,  że  jako  teolog 
pracuje  dla  drugich,  gdy  humanista  pisze  dla  siebie. 
Za  źródło  prawdziwej  filozofii  poczytywał  Pismo 
Św.,  dla  którego  opanowanie  trzech  języków  jest  nie- 
zbędnem.  Dyalektyka  uczy  rozróżniać  prawdę  od  fał- 
szu, retoryka  więcej  świeckim  celom  służy.  Więc  ka- 
znodzieja duchowny  nie  jest  oratorem,  natura  i  do- 
świadczenie uczą  go  bowiem,  jak  ma  mówić.  Dla  do- 
pełnienia wykształcenia  wystarczy  nieco  etyki  i  wia- 
domości z  nauk  przyrodniczych,  choć  w  tych  osta- 
tnich mało  dotąd  rzeczy  pewnych  się  zawiera^.  Pra- 
wda jest  tu  zakopaną  głęboko.  Stąd  znajdzie  się  ją  tylko 
całą  w  Piśmie  Św.,  w  kontemplacyi,  w  odosobnieniu 
od  dworu',  któremu  służy  taki  Bucella.  I  sam  życiem 


^  Refutatio  scripłi  Simonii  Lucensis,.,  Cracoviae,  Typis  Al. 
Rodecii  1S88,  fol.  e  2:  philosophum  hominemnec  invitem  necprae 
timore  quicquam  agere  debere.., 

*  Fausti  Socini  Senensis  Opera  omnia,  T.  II,  str.  471 :  praeser- 
tim  r^ero  in  ea  phiiosophiae  parte  guae  de  natura  agit,  nihil 
certi  fere  est,  nihil  explorati, 

*  Tamże,  str.  476. 
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swem  dawał,  jak  mówił,  przykład,  że  raczej  słodką 
ojczyznę  opuścić  niż  wyprzeć  się  prawdy  wypada, 
o  czem  pamiętali  zwłaszcza  późniejsi  i  ponieśli  ją  za 
granicę  jako  ctirystyańskiej  wolności  dar  przyrodzony  ^. 
A  tymczasem  brutalny  wybuch  fanatyzmu  ulicy  niszczy 
Socynowi  krakowską  bibliotekę,  jemu  samemu  każe 
chronić  się  do  Lucławic.  Dziękuje  swemu  obrońcy, 
profesorowi  Wadowicie,  że  obronił  go  z  rąk  systema- 
tycznie i  od  dawna  podniecanego  tłumu,  nie  może 
wyjść  ze  zdumienia,  że  tak  srogie  namiętności  budzą 
się  -w  ludzkim  narodzie  polskim.  Śmierci  się  nie  boi, 
otacza  go  przecież  zwarte  koło  chrystyańskiej  szlachty, 
która  na  mistrza  patrzy  z  podziwem.  Zakończył  się 
czas  \irahania;  doktryna  stężała  w  ręku  i  pod  piórem 
wytwomem  i  zręcznem.  Zbór  dotąd  rozbity  uległ 
wpływowi  wyższej  intelligencyi,  nie  miał  już  w  sobie 
opozycyi,  która,  jak  Parnowski  lub  Budny  cofający  się 
w  końcu  w  szeregi  judaizantów,  wywoływała  zamie- 
szanie i  próbowała  oporu  choćby  w  imię  owej  chry- 
styańskiej wolności. 

A  człowiek,  który  tego  dokonał,  był  przede  wszy  st- 
kiem  erudytem,  jakich  wielu  widzimy  wtedy  nawet 
u  nas,  by  wymienić  obu  Trzecieskich,  Frycza,  Ła- 
skiego. Cały  oddany  wiedzy,  którą  uważano  za  naj- 
szlachetniejszą, mało  towarzyski,  mówiący  głównie 
o  tern,  co  go  zajmowało,  wątły  i  średniego  wzrostu, 
włosów  ciemnych  i  brody  zaciętej  po  hiszpańsku,  wy- 
obrażał Socyn  typ,  który  ożywiał  się  tylko  w  dyspu- 
cie. Poza  tą  ostatnią  był  zwykle  nieśmiały  i  spokojny, 
wyczerpywał  się  bowiem  w  walce,  w  której  nadrabiał 
odi^agą  nerwową  i  wytężoną.  Uzbrojony  argumen- 
tami, wyćwiczony  na  Arystotelesie,  umiał  podtrzymy- 


*  Praelectiones  theologicae  Fausti  Socini  Senensis.  Editio  se- 
cunda.  Racoyiae,  typis  Seb.  Sternacii  1627,  str.  4:  non  est  ullum 
pagitium,  sed  christianae  Ubertatis  proprium  munns. 
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wać  swe  rozumowanie  tonem  głębokim  i  namiętnym, 
pociągał  mniejszą  od  kalwińskiej  surowością  w  poję- 
ciu dogmatów  i  wiary.  Był  określonym  w  swej  nie- 
określoności, wyraźnym  w  chaosie  idei,  który  stanowi 
cechę  lat  pierwszych  aryanizmu,  otwartym  w  walce 
ze  skrajnościami.  Kalwinizm  stał  się  na  prawdę  religią 
szlachecką,  Raków,  choć  szczupły  liczbą,  wchłonął 
wszelkie  żywioły,  stanowił  rodzaj  demokracyi,  której 
podstawą  były  społeczne  teorye  anabaptystów. 

Więc  stworzył  nie  społeczeństwo  ale  jakby  rodzinę 
związaną  i  wiążącą  się  do  końca  łącznikami  pokre- 
wieństwa, odosobnioną  i  żyjącą  jak  bractwo.  Erudyt 
stał  się  wodzem  tej  rodziny,  ale  bardzo  względnym 
i  liberalnym.  Rządzić  nie  potrzebował,  gdyż  ustrój 
wewnętrzny  cechowały  swoboda  i  niezależność  zna- 
czna ^  Czyż  nie  głoszono  po  zborach,  że  chr}'styanie 
tylko  rządzą  się  racyonalnie  i  unikają  zarówno  monar- 
chii jak  oligarchii,  że  Chrystus  nimi  rządzi  a  Jego  ro- 
dzinę stanowią  bracia  zborowi?  Wybierając  tylko  naj- 
mędrszych na  ministrów,  dbano  o  wysoki  poziom 
intellektualny  i  moralny,  synod  wszystkich  rozstrzygał 
zresztą  o  wszystkiem,  nie  nadając  nikomu  szczególnej 
władzy  i  przywilejów.  Nie  było  tu  teokracyi  genew- 
skiej ani  pińczowskiego  arystokratyzmu,  indywiduum 
miało  swobodę  zdania,  choć  umoralnienie  siebie,  wznie- 
sienie się  na  wyższy  stopień  wewnętrznej  doskonało- 
ści postawiono  za  główny  i  jedyny  warunek.  Nad  po- 
stępowaniem jednostki  czuwała  cała  społeczność;  arya- 
nizm,  to  dążenie  do  wewnętrznego  odnowienia  mo- 
ralnego, widoczne  w  Reformie  a  tu  rozwinięte  do  as- 
cetyzmu. Gdy  Kalwin  pozostawiał  między  Pismem  ś.w. 
a  człowiekiem  powagę  pierwszych  soborów,  także  cień 


^  Politia  ecciesiasłica,  quam  vulgo  agendam  zwcant  sh*e  forma 
regiminis  exterioris  eąclesiarum  christianarum  in  Polonia ...  a  Pc- 
tro  Morscovio.  Francofurti  et  Lipsiae  A.  1745,  str.  17 — 19. 
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kościelnej  hierarchii,  tu  nie  ma  ani  tradycyi  ani  rządu. 
Jest  niby  powrót  do  pierwotności,  wysiłek  umysłu 
i  woli  ku  usunięciu  wszelkiego  ludzkiego  pośrednictwa. 

A  jednak  Socyn  pośredniczył,  kazał  się  uważać  za 
natchnionego,  choć  usuwał  sam  wszelką  powagę. 
I  stworzył  tylko  szkołę  teologów,  sam  nie  narzucał  się 
niby  ani  wtedy  ani  później  na  istotnego  reformatora.  Brar 
kło  mu  do  tej  roli  dogmatyzmu ,  brakło  podstawy 
w  zborze,  który  uznał  jego  wiedzę  i  zdolność  argumen- 
towania, ale  nie  uległ  im  tak,  by  stracił  ochotę  do  sa- 
modzielnej spekulacyi.  Erudyt  nie  miał  ani  energii,  ani 
zdolności  organizacyjnej  Kalwina.  On  jest,  mimo  wszy- 
stko, niepewny;  budzi  tylko  zmysł  badania,  ale  nie  prze- 
konywa. Olśniewa  dyalektyką;  uczuć,  wiary,  przeko- 
nań nie  stwarza.  Jest  w  nim  filozof  i  teoretyk  bez  na- 
miętności, bez  temperamentu ,  bez  daru  porywania 
i  wzruszania;  wyobraża  florencką  uczoność,  której  brak 
ciepła  i  entuzyazmu,  ale  nie  brak  sceptycyzmu  i  dwu- 
znaczności. Ochinowy  brak  dogmatu  zaciężył  nad  nim, 
nie  dozwolił  mu  określić  dobitnie  i  wyraźnie  swego 
wyznania  i  swego  katechizmu,  choć  z  pism  jego  wydo- 
byto ten  ostatni.  Ale  czy  on  podpisałby  owo  dzieło  ? 
Przeszedł  jako  jeden  z  najtęższych  teologów  obozu, 
który  nie  zamknął  jednak  rozwoju  teologicznych  spe- 
kulacyi, gdyż  one  wyrastały  po  nim  i  na  tle  jego  my- 
śli swobodnie.  Ale  kamień,  który  ma  kryć  jego  szczą- 
tki na  lucławickich  polach,  nie  znikł  przecież,  gdy 
groby  innych  czas  dawno  pochłonął  bez  śladu. 

Nie  brakło  mu  też  przyjaciół  aż  do  śmierci.  Nale 
żał  do  nich  w  pierwszym  rzędzie  syn  pińczowskiego  pro- 
fesora i  gramatyka.  Piotr  Stojeński.  Szlachcic  już  o  spol- 
szczonem  nazwisku,  zięć  Grzegorza  Pawła  ale  daleki  od 
jego  radykalizmu,  celował  bystrością  sądu  i  wymową,  mi- 
nistrując  w  Lucła wicach  i  Rakowie,  kędy  zakwitły  szkoły 
gromadzące  w  swych  murach  nawet  katolików.  Statuta 
ich  wzorowano  na  urządzeniach  szkoły  pińczowskiej  i  le- 
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wartowskiejy  kładziono  też,  w  myśl*  Socyna,  nacisk  na 
dyalektykę  i  dysputy^  których  podstawą  ma  być  dokła- 
dna znajomość  tekstu  w  trzech  językach  poznawanego. 
Nie  zapominano  i  o  polskim  S  który  obowiązywał  nawet 
na  synodach  i  w  dysputach.  Kazania  Stojeńskiego  i  jego 
następców  ściągały  słuchaczy  z  odległych  dolin  pod- 
górskich, nad  Dunajcem  zaroiło  się  od  teologów  nie 
gorszych  od  Parnowskiego  ale  bardziej  umiarkowanych 
i  spokojnych.  Przybywali  w  pomoc  teologowie  sie- 
dmiogrodzcy, sam  Stojeński  odpierał,  jak  umiał,  ataki 
nawet  kalwinów,  z  których  zwłaszcza  chomranicki  mi- 
nister Petricius  paraliżował  robotę  lucławicką  z  po- 
wodzeniem '.  Z  wyrażeniami  się  nie  rachował,  wyrzu- 
cał przeciwnikom  pychę,  rozerwanie  zgody,  mahome- 
tanizm,  pogardę  wolności  religijnej,  co  odnosiło  się 
zwłaszcza  do  Socyna  i  jego  ucznia,  z  których  bezinte- 
resowności i  moralności  dworował  sobie  bezwzględnie. 
Karcił  aryan  nawet  wierszem,  radząc  pić  gorzkie  piwo, 
którego  sami  nawarzyli. 

Daleko  cięższe  ciosy  padały  na  zbór  ze  strony  Zar- 
nowczyka  i  kaznodziei  katolickich.  Z  nimi  do  walki 
stawał  Stojeński,  odpowiadając  tekstem  na  tekst  i  argu- 
mentując w  duchu  mistrza.  Wydrwiwał  nieznajomość 
łaciny  Zarnowcżyka,  który  po  polsku  musi  Socynowi 
odpowiadać,  głosił,  że  włoski  teolog  nie  jest  bluźniercą 
ale  »naczyniem  Pańskiem  nie  ladajakim,  ku  okazowa- 
niu  chwały  i  majestatu  Pana  Chrystusowego,  dziw- 
nymi opiniami  ludzkimi  zatłumionego,  której  rzeczy 
może  być  świadectwem  dobrowolne  posłuszeństwo 
jego  w  ziemi  cudzej,  i  utracenie  majętności  w  ziemi 
swojej,  i  inne  prześladowania  prawie  niezliczone,  które 

^  U  Lubienieciusa,  str.  273. 

*  Krótka  przestroga  do  bracie/  zboru  eiuamelickietfo  prze- 
ciufko  śmiałości  i  nieiustydlizoości  Soceńskiej  a  też  Aryańskiej, 
którą  roku  tego  1600  wypuścili  przeciwko  zborowi  Pańskiemu... 
B.  m.  dr.  R.  P.  1600. 
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nie  dla  czego  innego,  jedno  dla  religii  statecznie  po- 
dejniujetf  K  Nienawiść  i  łajanie  wzmagają  się  w  pole- 
mice, zauważał  ze  smutkiem,  ale  zbór  przeciwstawi 
im  skromność  i  umiarkowanie.  Dodawał,  że  i  Socyn 
nie  ma  się  za  nieomylnego,  wierzy  jednak  w  Chry- 
stusa, który  jest  )>syn  Dawidów  wedle  ciała,  a  syn 
Boży  wedle  ducha  poświęcenia« '.  Zaprzeczał  wpły- 
wowi Ochina  na  zbór,  protestował  wymownie  przeciw 
spotwarzaniu  ludzi  w  polemice,  co  powtórzył  też  w  spo- 
rze z  Jezuitą  Śmigleckim,  który  pomówił  jego  braci 
o  niemoralność  i  bezbożność.  Odpierał  te  zarzuty  po- 
lemisty, który  »niźli  to  ukaże,  siła  w  Dunajcu  wody  ucie- 
czek ',  okazywał  znaczną  erudycyę  językową  i  biblijną, 
która  nie  lekceważyła  nawet  starożytnych,  gdy  szło 
o  argumenty.  Wykluczał  w  ogóle  łączność  dwóch  natur 
w  Chrystusie^,  wznawiał  znany  dogmat  Rakowian, 
choć  o  t>oskości  Chrystusa  wyrażał  się  mniej  może 
jasno  nawet,  niż  Socyn. 

Oni,  gdy  mówią,  że  )>jeden  jest  Bóg,  przez  to  imię 
rozumieją  onego  pana,  który  jest  nawyższym  sprawcą 
wszystkich  rzeczy,  który  jest  sam  z  siebie,  i  sam  z  sie- 
bie nad  wszystkim  stworzeniem  panuje,  sam  początku 
i  końca  nie  ma,    ni  od  kogo  nic  nie  wziął,   ani  wziąć 


'  Obrona  sentencyej  o  sposobie  zbaxviema  naszego  przez 
Christusa  Pana,  którą  Faustus  Socinus  zaniknął  tu  dysputacyej 
swojej  de  Jesu  Christo  Servatore.  Napisana  przeciwko  skriptowi 
ks.  Grzegorza  z  Żarnowca,  którą  nazwał  Apocatastasis.  Przez  Pio- 
tra Statoriusa,  sługę  Ewangeliej  Pana  Christusowej,  b.  m.  dr.  i  r., 
fol.  N  2. 

*  Tamże,  fol.  C  1. 

*  Odpozuiedź  na  księgi  ks.  Marcina  Śmigleckiego,  xu  których 
chciał  dowieść  przedzuiecznego  Bóstwa  Chrystusozoego,  wiele 
dziwnych  wywodów  ku  temu  zgromadziwszy,  z  której  się  pokazuje, 
\f.  ta  nauka,  którą  ks.  Śmiglecki  prowadzi,  nie  może  być  żadnym 
świadectwem  ani  starego  ani  nowego  Przymierza  podparta.  B.  in. 
i  r.,  fol.  M. 

*  Tamże,  fol.  Hh. 


1 70  TADEUSZ  GRABOWSKI 

może,  jest  źródłem  i  początkiem  wszytkiego,  z  niego 
wszyscy  bogowie  zwierzchność  i  moc  mają.  A  takim 
sposobem  jeden  tylko  Bóg  jest,  który  jest  ociec  pana 
Christusów,  a  nikt  inny  oprócz  niego«  ^.  Nietylko  więc 
przedwieczność  została  zaprzeczoną,  samą  boskość  Cłiry ^ 
stusa  podano  w  wątpliwość,  skoro  jej  rodzaju  i  stopnia  nie 
określił  teolog.  Mimo  niewątpliwej  czystości  języka, 
także  przystępności  tonu,  który  rozpowszechniał  idee 
rakowskie  po  całem  Podgórzu  karpackiem,  nie  można 
twierdzić,  by  Stojeński  był  jasny  i  wyraźny  w  swej 
doktrynie.  Jednostajny,  beznamiętny,  szary  styl,  który 
nie  olśni  nigdy  zwrotem  efektowniejszym,  nie  dba 
o  wywarcie  wrażenia,  oto  charakter  polemik  teologa. 
Wieje  z  nich  duch  poważny  i  pogodny,  ale  i  pedan- 
tyzm erudyta,  który  z  humanistyczną  wytwornością 
ojca  nie  miał  już,  jak  cała  szkoła  Socyna,  nic  wspól- 
nego. Gardzono  tu  retoryką,  walka  na  teksty  zakwi- 
tła w  całej  pełni,  styl  szkoły  oschły  i  bez  cech  indy- 
widualnych stawał  się  manierą,  którą  wyobrażają  też 
synowie  Stojeńskiego,  Piotr  i  Jan.  Pierwszy  ministro- 
wał  głównie  w  zborach  wołyńskich,  gdzie  zwłaszcza 
w  Czerniechowie  Niemieryczów  słynął  z  surowości 
życia  i  erudycyi  biblijnej,  drugi  zrazu  w  Rakowie, 
skąd  uszedł  po  edykcie  z  r.  i638  do  Holandyi,  potem 
w  Czarkowie  Moskorzowskich,  gdzie  istniał  znaczniej- 
szy księgozbiór,  olśniewał  nie  zdolnościami  oratorskiemi, 
ale  kierowaniem  sumień  i  traktatami,  w  których  styl 
jest  ciężki  jakby  umyślnie,  bezbarwny  i  jednostajny, 
ale  logika  i  erudycya  zastanawiające. 

Wysyłano  go  na  dysputy  z  Jezuitami,  którym  dopo- 
magali kalwini,  rozkoszowano  się  jego  komentarzami,  bu- 
dowano kazaniami,  upajano  modlitwami  i  napomnienia- 
mi dotyczącemi  karności.  Był  w  tych  ostatnich  niezmier- 
nie wymownym,  a  szczerość  jego  gorliwości  sprawiała, 

^  Tamże,  fol.  Od  4. 
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Że  słai^iono  go  wszędzie,  gdzie  tylko  znalazły  się  zbory 
i  aryanizm  występował  bardziej  jednolicie  i  spójnie.  Nie 
starał  się  być  przykry  nikomu,  na  zarzuty  odpowiadał 
zręcznie,  odrzucając  zdanie,  jakoby  Raków  wymyślał 
rzeczy  nowe,  dowodząc,  że  Chrystus  jest  równy  Bogu, 
ale  nie  bezwzględnie  i  wszechstronnie,  gdyż  treść  jest 
inna,  choć  boskość  niezaprzeczona  ^.  Na  dyspucie  lu- 
belskiej w  r.  1616  był  obecnym  wojewoda  poznański 
Ostroróg,  Stojeńskiemu  szedł  w  pomoc  najtęższy  z  ów- 
czesnych teologów,  obok  Socyna  i  Smalciusa,  Mosko- 
rzowski.  Odtąd  sypały  się  traktaty  i  komentarze,  na- 
wet wriersze  religijne  i  moralne,  z  których  jeden  wcie- 
lono do  kancyonału  rakowskiego;  najciekawszym  byłby 
może  zbiorek  modlitw  przedstawiciela  trzeciego  poko- 
lenia Stojeńskich '.  Ale  potężniej,  niż  Stojeński,  któ- 
rego czuć  zawsze  zborem  i  erudycyą  bez  temperamentu, 
uderzał  w  przeciwników  inny  polemista,  wojujący  na 
dwa  fronty,  z  których  na  pierwszym  miał  przed  sobą 
Skargę.  Bardziej  subtelny  i  wyszkolony  od  Reja,  wię- 
cej uczuciowy  i  miękki  od  Zarnowczyka,  stawał  groźny 
Jezuita  przeciw  patronowi  Stojeńskiego  Moskorzow- 
skiemu,  który  miał  erudycyę  większą  od  swego  mini- 
stra, ale  nie  mógł  powstrzymać  licznych  opuszczeń 
zboru,  powolnego  słabnięcia  i  kurczenia  się  społecz- 
ności aryańskiej  zwłaszcza  na  Litwie.  Nigdy  dotąd 
pod  piórem  katolickiem  nie  zabrzmiały  przeciw  arya- 
nom  słowa  tak  niezrównanie  natchnione  i  zarazem  do- 


*  l}e  Jesu  Christi  Divinitate  et  remissione  f>eccatorum  nostro- 
rum  per  eundem,,.  Cracoviae.  typis  Sternacci  b.  161 3.  str.  94. 

*  Modlitivy  nabotne  na  rótne  potrzeby  przez  Jana  Stoiń- 
skiego  spisane.  B.  m.  R.  P.  i633,  fol.  b  4,  gdzie  autor  każe  modlić 
się  w  duchu  a  »z  serca  głębokiego  i  uprzejmego  prośby  swe  do 
nieba  posyłać,  do  czego  potrzeba  skruchy  nabożnej,  i  zapalczywości 
ognistej,  i  usilności  pracowitej «.  Zbiór  zawiera  modlitwy  za  stanem 
zborowym,  polityckim  i  gospodarskim,  o  opiekę  Boga  nadizborem, 
o  utrzymanie  pokoju  i  poczucia  powinności  w  każdym  stanie. 
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sądne,  nie  płynął  taki  nieprzerywany  potok  roztrzą* 
sań,  polemik,  oburzeń,  ataków.  Zbladła  teraz  naiwna 
rubaszność  Rejowa,  mniej  imponującą  wydała  się  twar- 
dość tonu  Żamowczyka,  dość  jednostajną  i  bez  arty- 
zmu oschłość  i  prostota  Stojeńskiego.  Wysubtelnienie 
umysłowości,  udoskonalenie  języka,  które  były  dziełem 
tamtych,  przejął  i  rozwinął  skromny  kaznodzieja  jezu- 
icki, który  w  dodatku  uderzył  w  ton  podrażnionego 
uczucia  narodowego,  rzadko  spotykanego  u  różnowier- 
ców  z  wyjątkiem  Reja,  mało  widocznego  też  u  Kromera 
lub  Hozyusza,  Białobrzeskiego  lub  Wujka. 

Fanatyzm  tkwił  niejako  w  duchu  czasu,  bo  nie- 
pewność ustąpiła  miejsca  dogmatyzmowi,  bo  z  potęż- 
niejącego zastępu  polemistów  katolickich  padały  na- 
pomnienia zachęcające  nie  tylko  do  naprawy,  ale  i  za- 
czepki. Okazało  się,  że  obóz  reformacyjny  jest  nieli- 
czny, że  różnowiercy  czynią  tylko  wiele  hałasu  na  sy- 
nodach i  sejmach,  że  da  się  obóz,  który  groził  nie- 
gdyś jedności,  zniszczyć  nawet  środkami  materyalnymi. 
Zabrakło  umiarkowania  właściwego  dawniej  kierują- 
cym opinią,  fanatyzm  ogarniał  masy,  gdy  jednocześnie 
dojrzewała  sprawa  unii  katolicyzmu  z  cerkwią  wscho- 
dnią. By  jej  nie  dopuścić,  występowano  ze  strony  ru- 
skiej z  niesłychanym  darem  dyalektyki,  której  argu- 
mentów dostarczyli  kalwini  i  aryanie.  Broniono  tedy 
konfederacyi  warszawskiej  zagrożonej  przez  Skargę,  nie 
szczędzono  szyderstw  i  drażliwych  wycieczek  ^;  z  drugiej 
strony  nadchodził  żywiołowy  ruch  mas  podniecanych 
stale  przeciw  różnowiercom,  których  wolność  ubezpie- 
czyli Zygmunt  August  i  Batory'.  Dworowano  sobie 
z  konfederacyi  warszawskiej,  której  nie  przestali  ob- 
warowywać  nowemi   zastrzeżeniami  różnowiercy,  na- 


*  K-wartalnik  historyczny.  R.  X,  Z.  III,  1896,  str.  585 — 596. 

*  Niznazuiść  -wyznaniaioa   tłumów  za  Zygmunta  tli,  skreślił 
dr.  Wacław  Sobieski.  Warszawa  1902.  str.  29  i  36. 
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Stawał  czas  tumultów,  które  potępiał  polityk  Zamojski 
a  które  rozgoryczały  do  ostatka  prześladowanych. 
Skarga  nazywał  taki  tumult  cudownem  zrządzeniem, 
Zygmunt  III  nie  przeszkadzał  mu,  co  wywoływało  łą- 
czenie się  z  rokoszanami,  niezadowolenie  w  miastach 
pruskich,  protesty  i  odwoływanie  się  do  potęg  ościen- 
nych, naprężenie  i  zacietrzewienie,  które  odwoływa  się 
na  edykt  nantejski  w  kraju,  gdzie  zapomnieć  chciano 
o  wcześniejszej  daleko  konfederacyi.  Nie  było  już,  jak 
zaznacza  dr.  Sobieski,  pośredniczącego  ducha  Zamoj- 
skiego, różnowiercy  nazywali  Skargę  w  r.  1606  głów- 
nym wichrzycielem  Rzeczypospolitej  ^  i  wstawało  wi- 
dmo przyszłych  zaburzeń,  groźniejszych  rozmiarami 
i  kryjących  polityczne  rozdwojenie  zagrożonego  ze- 
wsząd państwa. 

Ten  wrzask,  grzmot,  kołatanie,  tarcie,  o  których 
mówi  Skarga,  że  towarzyszą  zakładaniu  kollegium, 
słychać  w  ówczesnych  zamieszkach  i  starciach  religij- 
nych, którym  nie  mogą  przeszkodzić  trybunały  i  sejmy, 
wywołujące  u  różnowierców  pogróżki  i  znoszenie  się 
z  Gustawem  Adolfem  i  innymi  panującymi  protestan- 
ckimi. Słychać  je  i  w  polemice  katolickiej  ^  i  aryańskiej, 
w  której  zabłysnął  lepiej  od  młodego  wojewodzica  Sie- 
nieńskiego,  stającego  na  sejmach  w  obronie  swoich,  pa- 
tron StojeńskiegoMoskorzowski.  Niegdyś  Ossoliński,  pó- 
źniej Maciejowski,  świeżo  ks.  Zaleski  określili  wcale  do- 
bitnie wartość  przeciwnika  Skargi.  Była  ona  niezwykła 
w  drugiem  pokoleniu  zborowem,  a  uznał  ją  już  Socyn, 
gdy  chwalił  w  końcu  wieku  jego  erudycyę,  talent,  sąd, 


*■  Tamże,  str.  123. 

•  Ailoguiorium  Osiecensium  sive  variorum  familiarium  ser- 
monum  libri  guingue.  Authore  eodem  Gasparo  Gichocio  canonico 
et  parocco  sandomiriensi.  Gracoviae  161 5,  str.  91:  inde  sublatis  ni- 
dis  praecipuis,  in  guibus  fervebat  Sandomiriensis  fidei  profes- 
sio,  agminatim  Rakoviam  concurritur,  et  incendiutn  hoc  latius 
pit 
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czystość,  szczerość,  roztropność  ^.  Starożytnością  rodu, 
wielkością  majątku,  bezinteresownością  agitatora  wybi- 
jał się  na  plan  pierwszy,  gdy  królowi  i  senatorom  prze- 
dłożył odparcie  zarzutów  obciążających  Raków  w  oczach 
ogółu,  gdy  odpierał  zapędy  kalwinów  i  zawstydzenia 
Skargi.  Zabierał  głos  z  oburzeniem,  gdy  przyszło  roz- 
prawić się  z  paszkwilem  chomranickiego  ministra  Pe- 
triciusa;  był  wtedy  nawet  wymownym,  pełnym  po- 
wagi i  naturalności.  »I  jeśli  mowa  jego  —  pisał  roz- 
drażniony —  potrząśniona  solą  roztropności  tak  być 
ma,  żeby  wszystkim  była  ku  zbudowaniu;  a  jakoż  ła- 
janie sprośne,  które  nie  ma  starania  o  zbudowanie  bli- 
źniego, ale  afektu  raczej  złego  i  serca  pierwotnego 
znakiem  jest  i  dowodem  pewnym,  tam  się  znaleść  ma  ? 
I  jeśliż  w  życiu  swym  na  świecie  wszytkim  słucha- 
czom i  obcym,  jako  wszemi  cnotami,  tak  osobliwie  ci- 
chością, uniżeniem,  pokorą,  którą  Pan  Jezus  wszyt- 
kim, których  do  siebie  wzywa,  uczyć  się  od  siebie 
każe,  a  jakoż  w  nim  gniew,  popędliwość,  poszydzanie 
z  drugich,  potępianie  drugich  i  tak  \vysadzanie  się  nad 
nie,  miejsce  mieć  będzie  ?«  *. 

Chrystus  panuje  chrystyanom,  którzy  odpychają 
wykręty  i  gwałty,  i  żadnej  powagi  nie  uznają;  co  w^zięli 
z  symbolu  apostolskiego,  dochowują  święcie  i  ani  ni- 
kogo nie  potępiają,  ani  szaleństw  nie  pochwalają.  Co 
się  tyczy  Socyna,  cenią  go,  gdyż  się  »ani  posłem  Bo- 
żym nie  czyni,  nie  rzekąc,  żeby  się  miał  nad  inne  prze- 
kładać, ani  swych  ksiąg  ma  za  Boże«  ".  W  zapale  po- 
lemiki nie  darowywał  Moskorzowski  nawet  wierszom, 
którymi,  zwyczajem  ówczesnym,  przeplatał  Petricius 
swe  wywody.  Znać  w  nich,  drwił  wcale  zabawnie,  że 

«  U  Bocka,  T.  I,  P.  I,  str.  5t2. 

'  Odl>aivied£  na  script  który  ks.  Jan  Petrycy  minister  zboru 
na  Jodł&wce  luydał  w  r,  1600,  Uczynione  przez  Hieronima  Mosko- 
rzowskiego  z  Moskorzowa.  W  Krakowie  1602.  str.  2. 

»  Tamże,  str.  124. 
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kalwiński  wierszorób  nie  urodził  się  Kochanowskim, 
gdy  jedne  wiersze  »chramią,  a  drugim  tylko  echo  respon- 
duje,  trzeba  mu  się  tedy  lepiej  i  tego  rzemiosła  nauczyć«  ^ 
Nie  uznając  przedwiecznosci  Chrystusa  za  Socynem, 
zastrzegał  sobie  prawo  wysłuchania  przez  króla,  któ- 
rego kaznodzieja  oskarża  zbór  niesłusznie.  Strzeże  on 
wolności  wiary,  którą  omamiony  chciwością  wiek  prze« 
siaduje,  argumentami  walczy  i  nikogo  nie  znieważa. 
A  tymczasem  Skarga,  dworak  nie  teolog,  odpowiada 
wymijająco,  zaprzecza  zborowi  charakteru  chrystyań- 
skiego,  choć  on  wierzy  w  niewspółistne  bóstwo  Chry- 
stusa i  odrodzenie  duchowe  po  śmierci,  trzyma  się  też 
tekstu,  którego  Skarga  czytać  nie  pozwala.  W  sprawie 
unii  z  cerkwią  wschodnią,  utrzymywał  Moskorzowski,  że 
nie  idzie  w  niej,  by  »prawda  i  sprawiedliwość  na  placu 
sięostała,  ale  żeby  w  sprawie  swej,  jakakolwiek  jest,  nad 
stroną  otrzymali  góręa  ^.  Coś  podobnego  twierdzili  i  po- 
lemiści prawosławni,  gdy  zarzucali,  by  przytoczyć 
choćby  jednego,  unitom  widoki  świeckie  ^  Ich  pople- 
cznik protestował  też  przeciw  trybunałom  ulegającym  na- 
ciskowi większości  w  sądzi^^niu  winnych  tumultów 
i  wskazywał  jedyny  ratunek  w  dysputach  teologów, 
które  sprawę  wyjaśnią.  Sądził  nawet,  że  to,  co  na  tek- 
ście się  opiera,  zburzyć  się  nie  da,  utrzymywał  zaś 
śmiało,  że  poddani  Chrystusa  niczego  się  nie  boją, 
gdyż  katechizm  swój  znają  a  obecnie  nowy  układają. 
Wierzą  we  wskrzeszenie    w   ciałach    chwalebnych, 

'  Tamże,  str.  207. 

■  Zniesienie  zaivsłydzenia,  które  ks.  Piotr  Skarga  Jezuita 
wnieść  niesłusznie  na  zbór  Pana  Jezusa  Na  Zarańskiego  usiło- 
wał uczyniona  przez  Hier.  MoKkorzowskiego  /.  Moskorzowa,  W  Ra- 
kowie R.  P.  1607,  str.  32. 

•  Ekthesis  a  bo  krótkie  zebranie  sprauf.  które  się  działy  na 
partykułarnym,  to  jest,  pomiastnym  synodzie  tu  Brześciu  iiteut- 
skim.  W  Krakowie  1697.  łoi.  C :  za  noutymi  różnymi  l>łędy  i  po- 
stanorufieńmi  cudzymi,  dła  rozkoszy  zdradłiurego  i  prędko  mija- 
jącego  uńeku  tego  udawszy  się,.. 
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unikają  błędów,  które  począł  odkrywać  już  Luter. 
A  gdyby  nawet  byli  sekciarzami,  jak  to  się  im  zarzuca 
ogólnie,  to  »jeśli  co  mają  uniesienia,  nie  idzie  to  ze 
złości,  ale  pospolicie  z  omyłki  i  obłądzenia.  I  przetoż 
nie  jest  taki  Bóg,  jako  ludzie  niesprawiedliwi,  żeby 
omylenie  i  obłądzenie  z  dobrej  chęci  idące,  miał  tak 
karać,  jako  złość  z  umysłu  złego  idącą  i  częstokroć 
powtórzoną^  ^.  Moskorzowski  rozumuje  zwyczajnie 
z  rzadkim  wtedy  spokojem,  posługuje  się  argumen- 
tami językowymi,  historycznymi,  logicznymi,  nie  obcią- 
żając tekstu  erudycyą,  co  zauważył  już  Maciejowski  '. 
Nie  można  zapomnieć,  że  przyznaje  się  on  do  sympa- 
tyi  dla  aryan  z  czwartego  wieku,  myśli  kojarzy  nie 
mechanicznie,  ale  z  głębokim  rozmysłem  i  zdolnością 
jasnego  argumentowania.  Zna  wszystkich  teologó^r, 
oczytaniem,  rozległością  horyzontu  przewyższa  Niemo- 
jewskiego.  Lubi  spekulacye;  określoności  i  dogmaty- 
zmu  kalwińskiego  nie  ma  w  nim,  jak  w  ogóle  u  aryan. 
Gdy  zaś  Skarga  ponownie  uderzył  na  Raków,  w  któ- 
rym Moskorzowski,  jak  słusznie  zauważył  Dzieduszycki, 
czoło  stanowił ',  zwrócił  się  obrońca  Rakowa  teraz  nie 
do  króla,  jak  dawniej,  ale  do  narodu  czyli  szlachty^. 
Przeciwstawił  swą  wiarę  nauce  Skargi,  którą  nazwał 
filozofią  z  ludzkich  mózgów  zrodzoną,  głosił,  że  nikt 
nie  ma  prawa  szlachcica  koronnego  sądzić  albo  nad 
nim  dekret  rozciągać.  A  duch  Skargi,  to  duch  hiszpań- 
skiej inkwizycyi,  która  z  warszawską  konfederacyą 
się   nie    liczy.    Wolność    religii    musi    się    ostać,    ona 


*  Tamie,  str.  294. 

'  Piśmiennictwo  polskie  od  czas&w  najdawniejszych  at  do 
r.  iS3o,  T.  I,  Warszawa  i85i,  str.  661 — 662. 

»  Piotr  Skarga  i  jego  wiek.  T.  II.   W  Krakowie  1868,  str.  344. 

*  Zniesienie  wtórego  zawstydzenia,  które  ks.  Piotr  Skarga 
Jezuita  na  zbór  P»  J,  Nazareńskiego  -wnieść  usiłował...  uczy- 
nione przez  Hier.  Moskorzowskiego  z  Moskorzowa.  W  Krakowie 
1610,  fol.  E. 
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tylko  dopuszcza    swobodnego   rozbierania    dogmatów, 
które  zmierza  do  okazania  prawdy. 

Czy  zresztą  jakikolwiek  nacisk  lub  powaga  dopu- 
szczą, by  prawdę  zdobyto  swobodnie?  W  Polsce  ża- 
den 'wyrok  w  sprawach  dogmatycznych  nie  może  mieć 
™o^y»  S^yź  nawet  postanowień  soboru  nicejskiego  nie 
podpisali  wszyscy.  Chrystus  ma  więc  inną  naturę  od 
Ojca  ^  czego  nie  zbił  Skarga,  który  omija  trudne  kwe- 
stye;  nie  jest  On  też  przedwiecznym  z  powodu  pochodze- 
nia od  Ojca  a  ludzka  natura  przeczy  boskiej.  Nie  za- 
stąpią łajania  dowodów,  także  przekręcania  tekstu  i  od- 
woływania się  do  zdania  innych  nie  mają  znaczenia. 
Strona  sędzią  być  wcale  nie  może,  rozum  dopiero  poj- 
mie prawdę  całkowicie.  »Bo  gdyby  były  tajemnice 
wiary  —  wnioskuje  wreszcie  —  przez  słowo  Boże  ob- 
jawione, rozumem  nie  pojęte,  żadenby  by  był  człowiek 
rozumny  i  rozsądny  onych  nie  pojął,  a  tak  ich  na  po- 
czątkach onych  pierwszych  nie  przyjął,  ani  na  nie  ze- 
zwolił. Lecz  iż  tak  wiele  rozumnych  i  roztropnych  lu- 
dzi tajemnice  wiary  na  onym  początku  przyjęli,  stąd 
znać^  że  tajemnice  wiary,  przez  słowo  Boże  objawione, 
są  rozumem  pojęte.  A  cóż  proszę  prędzej  uchwycić 
może  rozum,  jako  prawdę  rzetelnie  pokazaną?  Ponie- 
waż to  własnym  jego  celem  jest  i  całym  ukontento- 
waniem«  *.  Nie  było  w  ogóle  nigdy  zgodności  w  wie- 
rze, którą  serce  i  pobożność  pojmują  lepiej,  niż  dowcip 
i  nauka.  Ale  jeżeli  ma  się  zażywać  rozumu  i  w  dyspu- 
tach dogmaty  omawiać,  bez  wolności  nie  dojdzie  się 
do  celu.  Mimo  zachwalania  prostoty,  nie  znać  u  pole- 
misty braku  erudycyi  i  wyszkolenia  dyalektycznego. 
Jest  u  niego  zawsze  plan,  rozwaga,  zręczność,  wyrobie- 
nie, dojrzałość  umysłowa,  które  kryją  wrodzoną  do- 
broć i  siłę  przekonania.  Teologia  go  nie  zepsuła,  z  pod 


^  Tamże,  fol.  E. 
*  Tamże,  fol.  Ddd. 
Literatura  Aryańska.  12 
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skromnej  szaty  aryanina  wyłania  się  szlachcic  dumny 
ze  swej  wolności,  przejęty  głęboko  swemi  wierzeniami 
i  stanowiskiem  patrona  i  teologa.  Wojowniczym  z  na- 
tury nie  jest,  odpowiada  z  potrzeby,  łagodnie,  bez  nie- 
chęci i  fanatyzmu  Krowickiego  lub  Czechowica. 

Dzierżąc  się  tego  ideału,  kocha  studya  teologiczne, 
choć  niby  nie  ufa  wiedzy.  Umieszcza  jednak  przed- 
mowy przed  pismami  Socyna,  których  stosy  puszczają 
w  obieg  prasy  rakowskie,  odpiera  ataki  Jezuity  Śmi- 
gleckiego,  którego  obelgi  nazywa  zwyrodnieniem  du- 
cha chrześcijańskiego.  Nieustannie  zaś  podnosi  sprawę 
współistności  S  która  od  początków,  zdaniem  jego, 
była  sporną  i  dziś  musi  podlegać  rozbiorowi.  Czyż  teo- 
logia nie  jest  zresztą  najszczytniejszem  zajęciem,  czy 
boskich  rzeczy  nie  wypada  bosko  traktować  ?  Symbol 
apostolski  zwycięża  atanazyański  ^,  wykazuje  ludzką 
naturę  w  Chrystusie,  co  nie  wywraca  wcale  religii 
i  nie  wy woływa  pomieszania  materyi  z  duchem.  Chrzest 
dzieci  odrzucał  bezwzględnie,  w  czem  odbiegał  tym 
razem  od  Socyna,  zresztą  powtarzał  do  końca  dawniej 
wypowiedziane  myśli.  Pisał  dobitnie,  po  prostu  ale 
z  dystynkcyą.  Czuć  zawsze,  że  dzieło  powsta^^ało 
zwolna  i  po  dłuższej  rozwadze,  że  poglądy  były  usta- 
lone, że  ich  stałość  była  podstawą  polemiki  oględnej 
i  zgodnej  z  tradycyami  szkoły.  Prostota,  szczerość,  go- 
dność, to  wdzięk  Moskorzowskiego ,  to  tytuł  jego 
do  sławy,  którą  Maciejowski  porównywa  przesa- 
dnie z  Rejową.  Głęboka  religijność  każe  mu,  jak  ogó- 
łowi chrystyan,  dbać  więcej  o  rzeczy  duchowe,    gorą- 


*  Refutatio  Appendicis,  quam  Martinus  Smiglecius  Jesuita^ 
doctor  theologus,  libro,  cui  titulum  dedit,  Noua  monstra  noui 
arianismi  apposuit  et  Hier.  Moscorovio  opposuit,  scripta  ab  eodem 
Hier.  a  Moskorzow  Moscoro\'io.  Racoviae  i6i3,  fol.  A  2. 

*  Refutatio  libri  de  baptismo  Martini  Smiglecii  Jesuitae,  Ra- 
coYiae,  typis  Sternacianis  1617,  fol.  A  4:  non  est  tanta  auctoritas^ 
ut  eius  dicta  pro  firmamentis  fidei  admittenda  sint 
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cość  serca  i  wrodzona  żądza  wiedzy  pchają  sandomier- 
skiego ziemianina  do  rozwiązywania  zagadnień,  które 
stały  się  jego  namiętnością.  Prawdziwy  to  tempera- 
ment wśród  teologów,  choć  nie  braknie  ich  w  nowym 
wieku  jeszcze  długo.  Sztywności  w  nim  nie  ma,  tem 
mniej  sztucznej  powagi,  dobitność  i  siła  sprawiają,  że 
niektóre  ustępy  czyta  się  dla  stylu,  w  którym  Skarga 
ma  rywala  mniej  zdolnego,  ale  niepospolitego.  To  czło- 
wiek, który  myśl  swą  wygimnastykował,  piórem  włada 
łatwo  i  z  wprawą;  uczonego,  wyższego,  ascetycznego 
nastroju  zboru  jest  on  ży wem  świadectwem  i  osobliwym 
pomnikiem. 

Mniej  utalentowani  od  niego,  choć  równie  żarliwi 
w  obronie  doktryny,  byli  dwaj  Lubienieccy,  Namy- 
słowski, Gittichius.  Starszy  Andrzej,  który  dwór  Ba- 
torego dla  nowej  wiary  opuścił,  ministrował  w  Śmi- 
glu, gdzie  sympatyzował  z  chiliastami  w  rodzaju  Nie- 
mojewskiego  lub  Motowiły,  oczekującymi  tysiącolecia 
Chrystusowego  na  ziemi.  Przesiedliwszy  się  do  wołyń- 
skiej Hoszczy,  uległ  wpływowi  Socyna  i  spisywał, 
w  spadku  po  Budzyńskim,  dzieje  synodów  i  dysput 
staczanych  przez  współwyznawców  ^.  Prąd  ascetyczny, 
który  tkwił  w  nowej  wierze,  ogarniał  go  niepodzielnie. 
Pod  jego  działaniem,  przetwarzał  się  wewnętrznie  i  pa- 
lił jakimś  ogniem  dziwnym,  który  udzielał  się  całej 
rodzinie  najgłośniejszej  może  w  dziejach  zboru.  Ufny 
w  opiekę  Boga  nad  krajem,  dumny  z  jego  wolności, 
wczytujący  się  w  historyków  starożytnych,  zastanawiał 
się  nad  szczęściem  i  nieszczęściem  własnego  narodu 
i  kreślił  z  mistyczną  powagą  uwagi  nad  jego  losami 
od  Lecha.  Podobała  mu  się  dawna  prostota  przodków, 
ganił  wojny  prowadzone  dla  ambicyi  panujących,  po- 
tępiał ucisk  ludu,  ubolewał,  że  do  czasu  pojawienia 
się  nowej  wiary  naród  nie  uznał  religijnej  prawdy.  Im- 


»  U  Bocka,  T.  I.  P.  I,  str.  438. 
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ponowała  mu  powaga  i  cnotliwość  Zygmunta  I,  który 
Pismo  Św.  rad  czytał  i  w  życiu  je  stosował,  wycliwa- 
lał  jeszcze  bardziej  skromność  i  rozum  jego  syna,  za  pano- 
wania którego  dokonała  się  naprawa  religii,  który  je- 
dnał także  spory  o  wiarę.  A  sporów  tycli  było  wiele,  po- 
glądy krążyły  tak  krańcowe,  że  sobie  ludzie  wszelkich 
grzechów  pozwalali,  w  nieśmiertelność  nie  wierzyli, 
oręż  i  urzędy  porzucali,  soboty  tylko  obchodzili,  lecz 
w  końcu  w  jeden  zbór  chrystyański  się  zlali  i  pod 
rząd  karki  ugięli. 

Sam  król  zabiegał  o  zgodę,  której  świadectwem 
dzieło  Frycza,  bronił  szlacheckich  kaznodziei,  nie  do- 
puszczał do  prześladowania,  bo  też  »król  to  był 
szczęśliwy,  iż  się  w  Pana  Jezusowe  plewidło  wdawać 
nie  chciał,  zostawując  mu  to,  co  Jego  urzędowi  na- 
leży i  dziełom  Jego«  ^.  Prawda  zatryumfowała,  unia 
połączyła  też  dwa  narody,  co  naocznego  jej  świadka 
przejmuje  niesłychaną  radością.  Upaja  go  konfederacya 
warszawska,  w  szczęśliwie  rozwiązanem  drugiem  bezkró- 
lewiu upatruje  moc  Bożą,  dumny  jest  z  Batorego,  bo- 
leje nad  zamieszkami  późniejszemi,  cieszy  się  z  obioru 
Zygmunta  III,  za  którego  szuka  już  tylko  spokoju  du- 
cha i  nie  bierze  udziału  w  niczem.  Jako  szlachcic  lubi 
starożytność  rodu  i  swój  herb  Rolę,  chwali  krew  Jagieł- 
łową  w  Zygmuncie  III,  bo  ta  krew  była  szczęśliwą  w  boju 
z  Moskwą  w  Inflantach,  choć  zagrożoną  też  buntem  koza- 
ctwa  i  rokoszem,  który  był  »tak  wielkim  zatrząśnie- 
niem  krajów  naszych,  że  się  zdało  wielom  ludzi  i  na- 
szym i  cudzoziemcom,  że  już  abo  zginienie  nasze  przy- 
szło, abo  wielka  jaka  odmiana« '.  Kolonizacya  pól 
ukrainnych,  zdobycze  w  Moskwie,  bogactwa  panów 
i  szlachty,  tolerancya  dla  dyssydentów,  od  której  nie 


^  Poloneutichia   Andrzeja  Lubienieckiego,    Z  rękopismów  za- 
kładu narodowego  im  Ossolińskich.  We  Lwowie  1843,  str.  55. 
*  Tamie,  str.  i53. 
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wykluczono,  jak  wiadomo,  nawet  aryan  rokoszową 
ustawą  sandomierską  z  r.  1606,  to  wszystko  oznaki 
szczęścia  polskiego,  obok  którego  nie  brak  klęsk,  za- 
gonów tatarskich,  buntów  żołnierskich,  ciągłych  od- 
mian i  zaburzeń.  Wyraża  się  w  nich  wola  Boża,  która 
każe  znosić  prześladowania  nawet  z  ręki  braci,  za  co 
prześladowcy  również  odpokutują.  Czy  nie  dowiodły 
tego  dzieje  Walezyuszów,  czy  nie  pokazało  się  to  w  Pol- 
sce, gdy  kto  chciał  brata  za  wiarę  prześladować? 
Może  i  Batory  umarł  nagle,  gdy  chciał  złamać  przy- 
sięgę daną  dyssydentom;  plagi  spadające  na  kraj  są 
skutkiem  gwałtów  dokonanych  na  niewinnych,  których 
śmierć  opisuje  historyozof  w  szczegółach  najdrobniej- 
szych. 

Wierzy  jednak  gorąco  w  ratunek  Pański,  który 
przychodzi  w  porę  zagrożonemu.  Jeżeli  pogląd  jego 
na  dzieje  nie  jest  głęboki,  to  z  każdego  słowa  prze- 
bija czystość  zamiaru  i  umysł  wzniesiony  nad  ziemię, 
która  jest  teatrem  odmian  i  marności.  Pogląd  to  szla- 
chcica i  ministra  ze  zboru  siedliskiego  pod  Lublinem, 
gdzie  osiedlił  się  w  końcu,  pogląd  człowieka,  który  wi- 
dział wiele  i  na  wszystko  patrzył  okiem  patryoty  i  arya- 
nina,  który  nie  widzi  wiele  za  ścianami  zboru.  On  wie,  że 
szlachecka  wolność  nie  dozwoli  nikogo  prześladować 
i  uratowała  też  Raków  po  bitwie  guzowskiej,  choć  ocale- 
nie przypisano  opiece  anioła  broniącego  siedlisko  aryan 
przed  napaścią  tryumfujących  regalistów  ^  Jest  naiwny, 
gadatliwy,  chaotyczny,  ale  nie  bez  ciepła  i  samorodności, 
która  odrzucała  retorykę  klassyczną  i  reminiscencye 
starożytne.  Nadewszystko  pisze  gładko ,  potoczyście 
zajmująco,  swobodnie.  Długie  życie  dało  mu  powagę 
doświadczenia,  namaszczenie  stylu,  który  panował 
wtedy  po  dworach  i  dworkach  szlachty  jego  wyzna- 
nia-  Przejął  się  duchem  biblijnym,  który  uczył  i  napo- 


^  U  dr.  Sobieskiego,  str.  i35. 
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minął,  stosował  dawne  proroctwa  do  ówczesnych,  ma- 
rzył o  państwie  ewangelicznem  a  przerażał  się  najwię- 
cej wtedy,  gdy  gniew  Pański  srożył  się  nad  krajem 
i  waga  szczęścia  polskiego  na  dół  spadała.  Nawoływał 
tedy  do  poprawy  i  rozwagi,  a  głos  jego  musiał  rozcho- 
dzić się  daleko  i  skupiać  koło  niego  braci,  skoro  pa- 
miętnik ministra  roił  się  od  pochwał,  wspomnień  i  wier- 
szy braci  zjeżdżających  się  corocznie  na  synody  ra- 
kowskie^  Więc  wojewodzie  Sieniński  wielbił  w  nim 
swego  brata  w  Chrystusie,  choć  sam  senatorskiem  dzie* 
ckiem  był,  Moskorzowski  mianował  go  przyjacielem, 
Gosławski  dawał  tekst  biblijny,  chwalił  cnoty  i  życzył 
długiego  życia  starosta  filipowski  Krzysztof  Morsztyn, 
którego  siostra  za  Socyna  wyszła  a  który  ród  wielu 
aryan  a  nawet  poetę  miał  wydać.  Suchodolski,  Chrzą- 
stowski,  Otwinowscy,  Umiński  dawali  zdania  moralne, 
w  których  wyrażali  pogardę  świata,  miłość  Boga, 
uczucia  braterskie. 

Im  dalej  w  lata,  tem  liczniej  dopisywali  się  szla- 
chta: Sierakowski,  Taszycki,  Krzesz,  Gołeccy,  Karma- 
nowski,  Zakrzewski,  Niemierycz,  Czaplice,  Stojeńscy, 
którym,  jak  powiada  odpowiadający  na  pochwały  Lu- 
bieniecki,  Zygmunt  III  szlachectwo  nadał, 

Bo  się  między  rycerstwo  podolskie  udali , 
A  tam  w  bitwach  z  Tatary  męstwa  pokazali. 

Miłujący  pokój  minister  siedliski  upatruje  przecież 
w  ich  herbie  ostrzeżenie. 

Iż  wasz  miecz  macie  w  ziemię  utknąć  a  w  pokoju 
Strzały  w  górę  wystrzelać,  zaniechawszy  boju*, 

bo  inaczej    wystąpiliby    przeciw    pokojowemu   nastro- 
jowi zboru.    Okazywało    się,  że    nie    wszyscy  aryanie 


*  Pamiętnik  przyjaciół  Andrzeja  Lubienieckiego,  Rękopis  Nr. 
1403  biblioteki  ks.  Czartoryskich. 

*  Tamże,  str.  1 09-— 110. 
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nciekają  od  posług  ojczyźnie^  skoro  akt  nobilitacyjny 
wymieniał  przewagi  dwóch  Stojeńskich  przeciw  Tata- 
rom i  pod  Byczyną  a  szeroko  rozwodził  się  nad.  za- 
sługami znakomitego  ojca  rodu  ^  Nie  brak  sympatyzu- 
jącego z  aryanami  kalwina  Cłirząstowskiego ,  który 
z  dworzanina  ziemianinem  się  stał  i  cieszył  się  ze  swego 
odosobnienia  wiejskiego  bo 

Szczęśliwy  człowiek,  który  tak  swe  lata 

Prowadzi,  że  się  obejdzie  bez  świata 
Złego,  a  k*temu,  to  jego  kochanie 

Położyć  w  Bogu  wszystko  swe  staranie. 
O  jednem  myśli,  jednegoź  pilnuje 

Zbawienia  swego,  o  to  się  frasuje. 
By  nie  szwankował  i  tak  czeka  końca 

Swego  z  weseleni,  a  Bóg  sw>xh  obrońca 
Mając  go  w  ręku  stłuc  się  nie  dopuści 

Takiemu  pewnie,  bo  go  z  rąk  nie  puści*. 

Dla  zmarłych  zostawia  się  puste  miejsce,  od  zdań  mo- 
ralnych pióra  ministrów  roi  się  wprost  pamiętnik.  Zapi- 
sują się  oni  w  języku  swej  narodowości  albo  przynaj- 
mniej kraju,  który  zwiedzili.  Na  czele  ich  stoi  Smalcius, 
po  którym  idą  Pistorius  z  Czarkowa  Moskorzowskich, 
węgierscy  ministrowie  Makas  i  Molnar,  Ryniewicz,  mi- 
nistrujący  później  po  zborach  litewskich,  Rupnowski 
z  Kisielina  Czapliców. 

Z  kolei  spotykamy  Morzkowskiego,  który  w  La- 
chowcach  Sieniutów  w  owych  latach  katechizował, 
by  rozwinąć  później  znaczną  działalność  pisarską  na 
polu  polemiki  i  ułożyć  streszczoną  już  agendę,  Lachow- 
skiego z  Moskorzowa,  Piseciusa  odpowiadającego  Jezu- 
itom, Campianowi  i  Lessiusowi,  Szlichtyngów  i  legion  in- 
nych. Najwięcej  zapisują  się  różnych  imion  Lubienieccy, 
Otw^inowscy,  Przypkowscy  pomieszani  z  nazwiskami 
mieszczańskiemi.     Całość   jest    rodzajem    dokumentu, 


*  Materyały  do  dziejów  piśmiennictwa ,  T.  I,  str.  295. 
■  Pamiętnik  brzyjaciół  Andrzeja  Lubienieckiego,  str.  7. 
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rzucającego  światło  na  nastrój  wewnętrzny  społeczno- 
ści, poznawanej  głównie  za  pośrednictwem  dzieł  a  nie 
zapisków  swobodnycli  i  bezpretensyonalnycłi.  Wieje 
z  niego  ducłi  surowy  i  ascetyczny,  poczucie  równości, 
które  nie  wyklucza  nikogo,  idea  braterstwa,  skupiają- 
ca ludzi  różnych  narodów  i  okolic.  Wnikamy  niejako 
w  ten  świat  różny  od  ogółu  i  odosobniony,  rozumiemy,  że 
słusznem  jest  o  nim  zdanie  jego  doskonałego  znawcy 
prof.  Brucknera  S  którego  zadziwiał  już  dla  swej  har- 
towności  charakterów,  cichości  i  prostoty  ducha,  eru- 
dycyi  największej  wtedy.  Przewraca  się  kartę  za  kartą 
z  wrażeniem,  że  to  jedna  rodzina  rozrzucona  tylko  po 
świecie  i  otaczająca  zgodnie  jednego  ze  swoich  niekła- 
manym entuzyazmem  i  czcią  dla  jego  prostoty  i  po- 
bożności ^.  I  z  żalem  zamyka  się  pamiętnik,  zawiera- 
jący tyle  życia  nie  już  jednostki  ale  zboru  skupionego 
na  synodach  najliczniejszych,  jakie  były  kiedykolwiek, 
dosięgającego  szczytu  rozwoju  swej  kultury  odrębnej 
i  niewykluczającej  najczulszych  związków  przyjaźni 
i  miłości. 

Nie  odbiegał  od  niej  i  młodszy  brat  Andrzeja,  Sta- 
nisław. Pociągnięty  wymową  Schomana  ministrował 
w  podgórskich  Tropiach,  potem  w  Rakowie  i  Lucła- 
wicach  *.  Próbował  wraz  z  innymi  teologami,  jak  Mo- 
skorzowski  lub  Smalcius,  porozumienia  z  kalwinizmem, 
sam  dopisywał  się  wierszem  i  prozą  bratu  do  pamię- 
tnika, drwił  w  Comparatii  łakomca  z  wieprzem  karm- 
nym  *  z  łakomego,  który  żyje  jak  wieprz  i  nie  przynosi 
pożytku,  gdyż  odtrąca  od  siebie  wszystkich  twardo- 
ścią serca.  Żyje  jedynie  dla  siebie  i 


*  Dzieje  literatury  (eolskiej  zv  zarysie.    T.    1.    Warszawa  1903» 
str.  207 — 210. 

*  Wiry  dar  z  poetycki  z  różnych  poetów  zoiadomych  i  nieu/ia- 
domych   łacińskich   i  polskich   kilkunastu   lat  pracą   -wystazuiony 

\    /  ukończony.  R.  P.  i575  die  29  Decembris,  str.  8 — 17,  własność  dr. 
Mizerskiego  z  Poznania. 
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Niemasz  tam  często,  gdy  dać  przyjdzie  komu. 

Pustki  tu  zawżdy,  choć  jest  pełno  w  domu. 
Więc  i  przyrzekszy  nie  wstyda  się  swego 

Odmienić  słowa  dla  zysku  sprośnego. 
Granic  przysięgą  nadstawia  i  włości, 

Nienasyconej  dość  czynią  chciwości. 

Z  wiosek  usuwa  sąsiadów,  lichwą  pomnaża  zbior>% 
użyć  sam  nie  umie  niczego.  Gdy  śmierć  go  położy, 
inni  zbierają  skwapliwie  najdrobniejsze  pozostałości, 
nie  gardzą  żadnym  przedmiotem  i 

Bierze  i  koń  ten,  brać  trzeba,  gdy  dają, 
Co  nie  wie,  z  której  strony  nań  wsiadają. 

Poczyna  się  rabunek  nagromadzonego  łakomie  ma- 
jątku, który  chciwi  rozdrapują  ze  śmiechem  i  żartują 
z  wieprza,  który  staje  się  w  końcu  pożytecznym.  Nie 
zbiory,  nauczał  minister  rakowski,  są  tedy  celem  ży- 
wota ludzkiego,  nie  plugawe  skąpstwo  bywa  ozdobą 
człowieka,  który 

W  Bogu  wszystkie  połoiył  nadzieje, 
Za  Bogiem  idzie  a  nic  się  nie  chwieje, 

Takiegoż  tu  Bóg  wszem  dobrem  daruje 
A  czasu  swego  i  ukoronuje. 

Łączył  się  ten  wiersz  wcale  dowcipny  i  moralny 
z  pieśniami  pobożnemi,  które  składał  sam  Lubieniecki 
i  które  wcielano  do  psałterzy  i  kancyonałów  aryań- 
skich. 

Układali  je  Grzegorz  Paweł,  Czechowic,  Budny, 
choć  Kochanowski  a  później  kalwin  Rybiński  panowali 
głównie  w  zborze.  Psałterz  ostatniego  wydał  nawet 
Stemacki^  dla  swoich  w  r.  i6o5  i  1624.  Na  kancyonał 
zborowy  zebrali   się    Lubieniecki,    Smalcius  i  Mikołaj 


*  Psalmy  niektóre  króla  Dawida^  proroka  Bo  tego  z  ETuanielją 
Pana  Chrisiusaiuą  zgodne.  Do  których  są  przyłączone  pieśni  po- 
bolne  z  Pism  św.  wzięte.  Drukował  Sebastyan  Sternacki.  Raków 
1626,  foi    D  8. 
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Przypkowski  w  r.  1610,  co  nie  wykluczało  poprzednich, 
z  których  psałterz  Kochanowskiego  był  ulubiony  najwię- 
cej, jak  dowodzą  zbiory  koloszwarskie.  Nie  gardzono 
i  Kraińskim,  którego  przedrukowywał  Stemacki  w  r. 
1624.  Jerzy  Niemierycz  ogłosił  znów  własne  pieśni  i  hym- 
ny w  r.  i653.  Co  się  tyczy  Lubienieckiego,  miał  on  ukła- 
dać pieśni  o  rzetelnej  plastyce  słowa  i  nastroju  gorą- 
cym a  wzniesionym  statecznie.  Wielbiły  one  dobro- 
dziejstwa Boga,  dziękowały  za  objawienie  prawdy,  za- 
lecały stateczność  w  wierze  chrystyańskiej.  Ta  wiara 
zbawi  jedynie  wiernych, 

Bośmy  już  ani  marnym  złotem, 

Ani  srebrem  kupieni. 

Od  złych  zwyczajów  przodków  naszycłi 

Krwią  jego  wybawieni, 

Co  skutkiem  w  prawdzie  wyznawajmy. 

Nowością  życia  wyrażajmy. 

Bądźmy  przed  nim  zborem  świętym, 
Czystym,  nienaganionym, 
Ludem  nowym  a  osobnym 
Na  wolność  wypuszczonym, 
Strzegąc,  abyśmy  tej  wolności 
Nie  mieli  zasłoną  swych  złości*. 

Kreślił  też  napomnienia  duchowne,  co  nie  wyklu- 
czało, że  umiał  wystąpić  i  z  polemiką  przeciw  kalwiń- 
skiemu ministrowi  Petriciusowi. 

Otrzymawszy  zaczepny  kartelusz  ostatniego,  ubo- 
lewał nad  zapalczywością  i  skłonnością  do  intryg  prze- 
ciwnika, który  nie  umie  udowodnić  nawet  swych 
twierdzeń.  Predestynacya,  w  którą  wierzą  kalwini, 
jest  błędem  i  sidłami  szatańskiemi,  »gdyż  z  okazyi  tej 
nauki  to  jest  ludzka  pospolita  i  najgłówniejsza  wy- 
mówka w  ich  niezboźnościu  *.  Najgorsi  mogą  być  wtedy 


*  Psalmy  niektóre  króla  Da-wida,  fol.  D  8. 

»  Odp€nuied£  na  artykuły,  które  jut  od  kilku  lat  rozsieuua  po 
Podgórzu  jeżdżąc  dom  od  domu  Johannes  Petricius  z  Chomra- 
nic   minister,   oskarżając  i  niesłusznie  i  udając  i  chydząc  ludzi    nie- 
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zbawieni,  gdy  zbór  chrystyański  wiarą  do  nieba  dąży 
i  na  ludzkie  wymysły  się  nie  ogląda.  Należy  tedy  dbać 
o  udoskonalenie  wewnętrzne,  do  którego  Lubieniecki 
wzywa  łagodnie  ale  stale.  Z  jego  stylu  polemisty  pły- 
nie spokój  człowieka,  który  trzyma  się  swej  doktryny 
nieugięcie,  poza  nią  nie  widzi  żadnej  drogi  do  prawdy. 
Coś  podobnego  widać  i  w  innym  przyjacielu  jego  star- 
szego brata,  który  dopisywał  się  do  pamiętnika  raków- 
skiego,  w  zagadkowego  pochodzenia  Twardochlebie. 
Miał  on  być  mnichem  moskiewskim  Artemijemj  który 
wychował  w  duchu  aryańskim  w  Hoszczy  Dymitra  Sa- 
mozwańca, by  po  wstąpieniu  na  tron  wychowanka 
udać  się  do  Moskwy  wraz  z  trzema  innymi  ministrami 
w  r.  i6o5^  Historya  nie  jest  nieprawdopodobną,  za- 
trata jego  dyaryusza  moskiewskiego  stanowi  tedy  fakt 
bolesny  nie  tylko  dla  dziejów  samego  aryanizmu  *.  Wy- 
słanie czterech  ministrów  dowodziło  niewątpliwie,  że 
chodziło  tu  o  sprawy  ważne.  Wpływy  Rakowa,  się- 
gały więc  aż  do  Moskwy,  on  sam  wśród  szlachty  pra- 
wosławnej ziem  litewskich^  i  ruskich  miał  jeszcze 
wielu  współwyznawców  otwartych  i  ukrytych*. 

Godni  wzmianki  są  także:  znany  z  mnóstwa  zaginio- 
nych traktatów,  komentarzy,  listów  Gittichius,  który  w  r. 
1614  "^  ministra  do  Nowogródka  się  dostał  i  jego  towa- 


winne,  w  której    odpowiedzi  najdziesz  do  czego   się  i  jakim  sposo- 
bem znamy,  a  do  czego  zgoła  nie  znamy.   W  Rakowie  1596,  fol.  B. 

*  Przegląd  historyczny.  Warszawa  1907,  T.  IV,  Z.  2,  str.  170 — 
180. 

«  U  Bocka,  T.  I,  P.  II,  str.  980. 

'  Kościuszko,  biografia  z  dokumentów  wysnuta  przez  Tadeusza 
Korzona.  Kraków  1895,  str.  11 — 12,  gdzie  jest  wzmianka,  źe  Jan 
Kościuszko  ożenił  się  z  aryanką  Zuzanną  Rakowską. 

*  Pamiętnik  Stanisłaiua  N iemojeiuskiego  (1606^1608)  wyd.  Al. 
Hirschberg.  We  Lwowie  1899,  str.  74,  gdzie  kniaź  Szujski  nazywa 
zamordowanego  Dymitra  njeratykiem,  rozstrygą  (co  się  po  naszemu 
rozumie  apostata),  duszokrajcą,  nazywając  go  więc,  jaki  był  bezbo- 
żnik, tu  napiętku  u  buta  krzytyk  nosiła.. 
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rżysz  nowogródzki  Namysłowski.  Pierwszy  miał  odzna- 
czać się  nader  krańcowymi  poglądami,  które  przypomi- 
nały BudnegoS  choć  ceniono  go  bardzo  nawet  w  Rako- 
wie. Uważano  jednak,  że  idzie  za  daleko,  skoro  na  sy- 
nodzie rakowskim  w  r.  1612  ocenzurowano  surowo  jego 
traktat  o  zadośćuczynieniu  Chrystusa  za  grzechy  S  inne 
nie  miały  też  odpowiadać  zbytnio  pojęciom  zboru,  choć 
polemizowały  z  luterskimi  teologami  i  Jezuitą  Lessiu- 
sem.  Około  Namysłowskiego  kupiła  się  szlachta  no- 
wogródzka, gdy  inne  zbory  litewskie  znikały  prędko 
i  ustępowały  liczbą  i  doborem  sił  wołyńskim  i  pod- 
górskim. Sam  Namysłowski  rektorował  zrazu  w  szkole 
w  oszmiańskiem  Jwiu  Kiszki;  nie  odznaczając  się  jednak 
podobno  surowymi  obyczajami  ściągał  na  siebie  potę- 
pienie synodów,  postępujących  w  takich  razach  bez 
łagodności  i  ustępstw.  Jak  Stojeński,  od  bakalarstwa 
przerzucił  się  do  szermierki  teologicznej,  w  której  na 
dyspucie  nowogródzkiej  z  Jezuitą  Smigleckim  znaczne 
miał  powodzenie.  Synod  lubelski  w  r.  1601  przezna- 
czył go  do  Koloszwaru,  gdzie  potrzebowano  ministra 
władającego  językiem  niemieckim.  Pozostał  jednak 
w  kraju,  gdzie  rozwinął  działalność  wcale  pokaźną. 

Rozstrzygał  zagadnienia  dogmatyczne,  które  zamy- 
kał w  krótkim  przeglądzie  dla  użytku  wszystkich^, 
ostro  odcinał  się  też  Grzegorzowi  z  Żarnowca,  który 
nie  ustawał  w  zaczepkach  przeciw  aryanom.  Skarżył 
się,  że  kalwini  nie  znają  miary  w  polemice,  pragnął 
im  przeciwstawić  tedy  swój  spokój,  stateczność,  argu- 
mentacyę,  rozwagę*.  W  spekulacyach  teologicznych 
brał  zawsze    stronę   Socyna,    podkreślając  nieustannie 


1  U  Bocka,  T.  I,  P.  I,  str.  374. 

*  Tamże,  T.  I,  P.  I,  str.  379. 
'  Tamże,  str.  432. 

*  Katalysis  to  jest  skaza  tarczej  ks,  Grzegorza  Żarnotuskiego 
duchoiuną  niesłusznie  zzuanej,  B.  m.  1599.  Nakładem  uczciwego 
męża  w  domu  Pańskim  Pana  Hrehora  Wilanta,  fol.  A  3. 
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i  Z  naciskiem,  że  doktryna  jego  ma  apostolskie  pocho- 
dzenie. Popierał  te  poglądy  poeta  nowogródzki  Bla- 
stusowicz,  który  wyrażał  niezacliwiane  przekonanie, 
że  duchowna  tarcza  Zarnowczyka  nie  ostanie  się 
w  obec  pocisków  polemisty,  gdyż 

Z  papieru  ludzkiej  dumy  ta  tarcz  jest  sklejona, 

Mózgiem  szczerych  wymysłów  z  wierzchu  pokoszczona, 

Przeto  też  rzec  nie  można,  by  miała  byó  cała, 
Kiedy  z  słowa  Bożego  w  nie  uderzy  strzała, 

Ani  to  jest  podobna,  by  grotowi  temu 

Wytrwać  miała  z  świętego  pisma  wyjętemu  ^ 

Nie  wątpił,  jak  Namysłowski,  że  kalwini  dadzą  się 
wreszcie  nawrócić  do  zgody,  bo  tak  każe  czynić  mi- 
łość braterska,  która  wszystko  znosi,  wszystkiego  się 
spodziewa,  o  niczem  nie  wątpi.  W  tym  celu  nie  wahano 
się  nawoływać  seniorów  nowogródzkiego  kalwinizmu, 
by  uczynili  krok  pojednawczy,  bolano  nad  ich  fana- 
tyzmem i  wyłącznością,  ostrzegano  przed  powagami, 
proszono  o  przybycie  na  dysputy,  na  których  prze- 
ciwnicy )>bez  łajania,  fuków,  sznupków,  sztychów  swoje 
wyrozumienie  in  modestia  podawać  będą,  aby  nam 
potym  z  nimi,  jeśliby  się  coś  zdrożnego  pokazało,  po 
bratersku  mówić  wolno  było«  ■. 

Nie  doszło  jednak  do  zgody,  choć  nie  brakło  jej 
zwolenników  wśród  ziemian,  jak  Cichiński,  Kuźmicz, 
Bujnowski;  błogosławił  jej  jeszcze  stary  Krzyszkowski. 
Powoływano  się  na  potrzebę  naśladowania  Chrystusa, 
sądzono,  że  spory  prawdy  nie  zaćmią,  byle  względy 
inne  nie  przeważyły,  byle  stałość  i  dbałość  o  wiarę 
była  zawsze  i  wszędzie.  »Bo  jako  Kalwin  —  wniosko- 
wał Namysłowski  —  w  sprawie  religiej  dalei  postąpił, 
gdy  Luter  stanął,  tak  się  nikt  temu  dziwować  nie  ma, 

*  Tamie,  fol.  N  6. 

*  Joannis  Licinii  Namyslovn  ad  fratres  ministros  evangeU- 
c<7j  pro  ineunda  Concordia  brevis  et  simplex  Parainesis.  Neogardiae 
1597,  fol.  B  4. 
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Że  inszy,  co  za  Kalwinem  szli,  jego  wyprzedzili  i  wię- 
cej rzeczy  dosięgli.  Bo  Pan  Bóg  chciał,  aby  się  po  le- 
guczku  postępowało,  i  kazał  naprzód  te  rzeczy  obalić, 
któreby  drobniejsze  były  i  ku  łamaniu  łatwiejsze.  Po- 
tym  dopiero,  gdy  się  umysły  ludzkie  do  prac  przy- 
zwyczaiły, podał  na  przywrócenie  i  te  rzeczy,  które 
są  przytwardsze.  Nie  jest  tedy  sprawiedliwą  Bogu  gra- 
nice  zamierzać  i  tak  się  na  ludzie  opuszczać,  aby  się 
rozumiało,  że  nic  nie  jest  prawego,  czego  oni  nie 
mówili,  czego  oni  nie  czynili,  nic  prawdziwego,  cze- 
goby  oni  nie  zobaczyli«^.  Obiecywał  tedy  lekko  i  po- 
wolnie pokazać  prawdę,  doprowadzić  do  zgody,  która 
była  marzeniem  Frycza,  potem  Socyna.  Miał  być  Na- 
mysłowski jeszcze  twórcą  kazań  składających  się  na 
postyllę,  także  współpracownikiem  przy  nowem  wy- 
daniu Nowego  Testamentu  z  r.  1606  i  1620;  tłumaczył 
nadto  Busbequiusa  legacye  tureckie,  układał  sentencye 
w  trzech  językach,  zabierał  się  wreszcie  do  przekła- 
dów Liyiusa,  Cezara  i  Józefa  Żydowina^. 

Jego  zgoda  była  jeszcze  jednym  dowodem  niezrozu- 
mienia położenia,  w  jakiem  znajdował  się  Raków,  do- 
wodem marzycielstwa  i  oderwania  się  od  rzeczywisto- 
ści, dowodem  religijnej  wolnomyślności  aryanizmu, 
który  żadnej  powagi  nie  uznawał,  żadnemu  nawet 
z  własnych  teologów  bezwzględnej  prawdy  nie  przy- 
znawał, rządził  się  synodalnie,  a  więc  bez  hierarchii^ 
której  cień  został  w  Koloszwarze.  Na  zachęty  do  zgody 
kalwini  odpowiadali  obelgami.  1  ta  zgoda  była  stałem 
i  największem  złudzeniem  Rakowa. 

*  Tamże,  fol.  A  3. 

•  Historya  literatury  fH>lskiej  Aleksandra  Brucknera;  Warszawa- 
T.  I,  1908,  str.  194. 


VI. 

Walka  z  aryanami.  Powodowski. 

Gdzieindziej  tłumiono  aryanizm  siłą  fizyczną,  u  nas 
wolność  szlacliecka  obroniła  religijną  i  zmusiła  teolo- 
gów innycli  wyznań  do  walki  na  pióra  z  podkopują- 
cym wszelki  dogmatyzm  zborem.  Gdzieindziej  ścierały 
się  pod  pozorem  religijnych  przeciwieństw  raczej  na- 
miętności polityczne.  U  nas  uczucie  religijne  wzbu- 
rzone i  podrażnione  obcłiodziły  głównie  dogmaty,  któ- 
rych obrony  podejmowano  się  z  zapałem  i  wprawą. 
Ze  zaś  gorzało  od  świateł  w  każdym  obozie  religijnym, 
więc  polemika  zajrzała  wszędzie,  zatoczyła  kręgi,  które 
wciągnęły  w  siebie  najtęższe  umysły  wieku.  Swobo- 
dne traktowanie  dogmatów  musiało  oburzyć  ludzi,  któ- 
rzy przeniknięci  humanizmem  nie  zeszli  przecież  z  gruntu 
chrześcijańskiego,  choć  indywidualizowali  chrześcijań- 
stwo stosownie  do  reformatora,  który  im  przyświecał; 
którzy  stali  także  na  gruncie  tradycyi  i  powagi  wie- 
ków i  soborów.  Polemika  religijna  otwiera  wtedy  du- 
sze lepiej  od  poezyi;  jej  bogactwo  myśli,  sploty  uczuć, 
subtelność  stylu  są  niekiedy  tak  wysokie,  że  widzi  się 
najwyraźniej,  jak  dzięki  niej  właśnie,  literatura  zwła- 
szcza katolicka  rośnie,  wysubtelnia  się,  szlachetnieje 
i  delikatnieje.  Każdy  dba,  by  zdobyć  potrzebną  do 
walki  wiedzę,  by  wyrażać  się  jasno  i  dorównać  prze- 
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ciwnikom,  którym  nie  brakło  argumentów  czerpanych 
z  najświetniejszych  teologów  zachodnich. 

Tym,  na  którego  powoływał  się  Frycz  i  aryanie,  był 
Erazm.  On  stworzył  prąd  wolnomyśiny,  który  dotknął 
podstaw  wiary  opartej  na  tradycyi  i  powadze,  choć 
sam  dmuchał  następnie  na  rozniecony  pożar.  Zada- 
niem polemiki  było  ten  prąd  wolnomyśiny  odwrócić, 
co  nie  było  łatwem,  gdyż  aryanie  umieli  odcinać  się 
na  każdy  zarzut  niezgodności  z  tekstem  biblijnym,  któ- 
rego komentowanie  nasuwało  największe  trudności. 
Trzeba  było  ich  pobić  ich  własną  bronią,  która  było  je- 
dnocześnie bronią  całego  obozu  reformacyjnego,  a  stała 
się  zwolna  i  bronią  katolików.  Poza  granicami  kraju, 
gdzie  aryanizm  został  zduszony  w  zarodku,  polemika 
obchodziła  tylko  koła  teologów;  inaczej  przedstawiała 
się  ona  w  społeczeństwie,  w  którym  aryanie  zarzucili 
od  początku  łacinę,  by  działać  na  tłum  i  mogli  stać 
się  niebezpiecznymi'  istotnie.  Trzeba  było  tedy  działać 
nie  tylko  pismem,  ale  i  słowem,  co  tłumaczy  ochoczość 
do  dysput  z  nimi,  by  tradycye  i  powagę  wyznania 
utrzymać  i  wolnomyślności  nie  dać  się  szerzyć  dalej. 
Trzeba  było  porzucić  ciężką  broń  scholastyczną  śre- 
dniowiecza a  imać  się  reformacyjnej,  wtajemniczyć 
tłum  w  zagadnienia,  których  broniło  się  otwarcie  i  od- 
dawało ciosem  za  cios.  Nie  było  to  łatwem  ze  względu 
na  brak  wyszkolonych  polemistów,  którymi  stali  się 
dopiero  Jezuici,  choć  nie  brakło  i  poza  zakonem  zdol- 
nych obrońców  wiary.  Nim  rozpoczęła  się  walka  na 
dobre,  rzadko  tylko  występowano  wyłącznie  przeciw 
aryanom,  choć  lutrzy  i  kalwini  nie  szczędzili  ich  już 
w  pierwszych  latach  rozwoju.  Oba  wyznania  reforma- 
cyjne  prześcigały  się  w  tonie  ostrym,  który  nie  szczę- 
dził epitetów  i  inwektyw,  by  tylko  zrzucić  z  siebie 
pozory  łączności  z  odstępcami,  by  okazać  prawomyśl- 
ność  w  duchu  wittenberskim  lub  genewskim,  prawo- 
myślność  posuniętą  do  granic  fanatyzmu. 
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Na  pierwszy  ogień  wysłał  Królewiec,  który,  od  cza- 
sów Seklucyana,  stanowił  rozsadnik  polskiego  lutera- 
nizmu,  późniejszego  superintendenta  pomezańskiego, 
Wiganda.  Stwierdzał  on,  że  Luter  wyjaśnił  już  wszy- 
stko, clioć  trzeba  jego  dzieło  powtarzać,  by  zwalczać 
straszliwą  herezyę  w  Polsce  ^  Wyjaśniał  zaczepiony 
przez  nią  dogmat  i  piętnował  surowo  potworne  po- 
mysły krakowskiego  jej  przodownika,  Grzegorza  Pawła* 
Widział  w  nich  dzieło  szatana,  który  szerzy  coraz  gorszą 
bezbożność',  wpływy  muzułmanizmu,  który  nie  tylko 
mieczem  podbija  chrześcjaństwo.  Cieszył  się,  że  wśród 
senatorów  nie  znalazły  ona  echa,  przeciwstawiał  swoje 
wyi^ody  rozbieranym  kolejno  tezom  anty trynitary uszów. 
I  Lismanina  zaliczał  do  nich,  choć  dziś  istnieje  pogląd 
przeci^^ny  *.  Tragiczną  jego  śmierć  w  studni  uważano 
wtedy  w  ogóle  za  rodzaj  kary  za  odstępstwo  i  złe  oby- 
czaje, stwierdzano,  że  na  niemieckim  gruncie  nie  ma 
miejsca  dla  doktryn  włoskich  heretyków.  Ze  jednak 
mają  wiele  głów,  trzeba  ich  odpierać  i  niszczyć,  bo  ja- 
kakol^ek  z  nimi  dysputa  nie  jest  możliwą  ^.  Odrzucają 
oni  bowiem  wszelką  hierarchię  i  nie  słuchają  nikogo, 
odsu^rają  urząd  i  bluźnią  Bogu,  za  co  teologowie  winni 
ich  karcić  słowem  a  panujący  mieczem  ^  Wierzą  na- 
wet w  sny  i  stany  ekstazy,  w  których  ma  być  im  da- 


*  De  Deo  contra  Arianos  Novos  nuper  in  Polonia  exortos  Joh. 
Wigandus  D.  Excttd.  P.  Bonbachius  Regiomonti  1 566,  fol.  A  4. 

*  De  Servetianismo  seu  de  andtrinitariis  D.  Joh.  Wigandus. 
Regiomonti  Borussiae,  typis  haer.  Joh.  Daubmani,  iS^S,  fol.  N  3,  su- 
binde  in  impietatis  gurgitem  magis  magisgue  sese  immergere. 

»  Zeitschrift  der  historischen  Gesellschaft  fur  die  Provinz  Po- 
sen.  Posen  i9o3,  str.  2i3— 232. 

*  De  anabaptismo  grassante  adhuc  in  multis  Germaniae,  Po" 
loniae,  Prussiae,  Belgicae  et  aliis  guogue  locis,  dogmata  et  argu- 
menta  cum  refutationibus  per  Joh.  Wigandum  Ep.  Pomes.  Lipsiae 
i582,  str.  5,  cum  tam  blasphemis  hominibus,  quomodo  tranguilla 
et  salutaris  collatio  institui  potest? 

*  Tamie,  fol.  O  1. 

Literatura  Aryańska.  ^3 
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nem  zrozumienie  tajemnic,  dochodzą  do  obłędu,  który 
graniczy  z  szaleństwem.  Nie  oszczędził  Wigand  i  Stan- 
kara,  którego  traktował  wprost  z  sarkazmem.  Tłuma- 
czył tedy  kalwinowi  kasztelanowi  rawskiemu  Mikoła- 
jowi Firlejowi,  że  herezye  zwalczać  należy  zwłaszcza 
senatorowi  tak  gorliwemu  o  wyznanie  i  szkołę  lewar- 
towską,  jakim  był  teść  aryanina  Kazimierskiego,  który 
tę  szkołę  po  jego  śmierci  na  aryańską  zamienił.  Przy- 
pominał dziwactwa  Stankara  z  czasów  królewieckich, 
kiedy  obaj  nauczali  jeszcze  w  akademii,  jego  zależność 
od  LombardaS  którego  wyśmiewał  jako  scholastyka. 
Słusznie  zaznaczał,  że  kierowała  Stan  karem  tylko  am- 
bicya;  polemizował  zaś  z  taktem,  zręcznością  i  swadą, 
która  zapewniała  mu  posłuch  wśród  lutrów  wielkopol- 
skich, do  których  rzadziej  dochodzili  Melanchton,  Ale- 
sius,  Hyperius,  Maior,  znani  bardziej  w  stronach  nie- 
mieckich z  polemik  przeciw  aryanom. 

Gorąco  popierał  Wiganda  superintendent  wielko- 
polski Gliczner,  który  odwoływał  się  również  do  pa- 
tronów wyznania,  wyśmiewał  się  z  zakazu  dziecio- 
chrzczeństwa,  porównywał  aryanizm  pierwszych  wie- 
ków z  nowym.  Kładł  nacisk  przedewszystkiem  na  tra- 
dycyę*,  powoływał  się  na  Ojców  Kościoła  •,  wzywał 
zwłaszcza  kasztelana  międzyrzeckiego  Stanisława  Ostro- 


^  De  Stancarismo,  dogmata  et  argumenta  cum  solutionibus  qui- 
bus  praemissa  est  methodus  de  mediatione  Christi,  coUecta  per  D. 
Joh.  Wigandum  Ep.  Pom.  Lipsiae  i5S5,  fol.  H  4,  idgue  ex  magistra 
sententiarum,  guanty  dum  in  monasterio  vitam  egit,  totis  visceri- 
bus  hausit 

*  Assertiones  breves  pro  bapłismo  infantium,  testimoniis  vete- 
rum  Patrum  roboratae  contra  anabaptismum  in  Polonia  iam  etiam 
proh  dolor  exortum.  B.  m.  i  r.,  fol.  N  1. 

'  Societas  et  symbola  doctrinae  et  morum  Arii  et  Trideitanun 
modernorum  Arianorum  eorum,  qui  Yalentini  Gentilis  dogma  de 
veneranda  Trinitate  disseminant  hic  et  inde  quibus  opponitur  casti- 
tas  et  candor  in  huius  obstrussisimi  articuli  fide  verae  Ecclesiae. 
B.  m.  i565,  fol.  C  3. 
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roga,  by  bronił  zagrożonej  wiary.  Bronił  dogmatu  tą 
uwagą,  że  rozwiązanie  tajemnicy  przewyższa  rozum 
ludzki ,  że  próbujących  rozwiązać  ją  czeka  los  gi- 
gantów. Następnie  szukał  dowodów  w  Starym  Testa- 
mencie, znajdował  argumenty  w  Nowym,  choć  zazna- 
czał, że  już  symbol  nicejski  nie  myślał  niszczyć  jedności 
bóstwa  i  osób  wyraźnie  nie  wymieniał.  Niepojęty  i  ukryty 
jest  bowiem  Bóg  S  który  był  jeden  ale  we  trzech  oso- 
bach, w  co  wierzono  od  początku.  Gliczner  był  czło- 
wiekiem spokojnym  i  polemizował  z  niechęcią,  okazał 
jednak  erudycyę  dużą,  systematyczność,  miarę  rzadką 
wtedy  i  daleką  od  pospolitości.  Nie  przekraczał  granic 
przyzwoitości,  co  stosował  i  do  Stankara,  którego  od- 
pierał na  synodach  luterskich  i  kalwińskich^.  Widać 
to  z  całego  jego  sporu  z  poprzednim  superintenden- 
tem  Caprem,  który  skłaniał  się  do  aryan  i  w  Śmiglu 
ostatecznie  ministrował  •.  Ceniono  też  jego  traktat 
ogólnie,  czego  nie  można  powtórzyć  o  tworze  jego  to- 
warzysza Neothebela. 

Wyruszył  on  z  ciężkim  aparatem  miejsc  tekstu, 
które  przeplatał  naiwnemi  uwagami.  Ofiarowywał  je 
kasztelanowi  śremskiemu  Rafałowi  Leszczyńskiemu 
1  ostrzegał  przed  dysputowaniem  o  tajemnicach,  w  które 


*  £rasmi  Gliczneri  Znenensis  de  sacrosanctissima  Trinitate 
orłhodoxae  ac  verissimae  obseroationes  ^  quibus  cumulatissime 
ostenditur  Trinitatem  ter  quaterque  adorandam,  esse  unum  illum  ac 
yenim  Deum,  de  quo  in  Deuteronomio  dicitur  Audi  Israel  Dominus 
Deus  noster  unusest,  hac  turbulentissima  tempestate  opprime  utiles 
necessariaeque,  piis  omnibus,  qui  a  novis,  Koc  in  articulo  fidei,  Aria- 
nis  conspuuntur  insectanturque.  Francofurti  ad  Od.  i565,  tol.  C. 

'  Łasciana,  str.  5i3,  Erasmus  Gliczner  guaedam  excepit  ro- 
mans: dixit,  se  abhorrere  a  sententia  Stancari  de  mediatore  ef 
sentire,  Chrlstum  esse  mediatorem  [secundum  utramgue  naturam, 
Yerum,  dixit,  se  haesitare  de  aeguipotentia  horum  secundum 
utramgue  naturam  vel  in  utrague\natura, 

•  U  Bocka  T.  I,  1-*.  I,  str,  92 — 96,  gdzie  też  wymieniony  jest  Ca- 
pra  nieznany  Dialogus  inter  Marchitam  et  Polonum  z  r.  i565. 

i3» 
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wierzyć  dzieciom  Boga  należy.  »Nie  patrzcie  —  mó- 
wił —  na  osobę  nauczyciela,  jako  kto  uczony,  świą- 
tobliwy i  zacny,  ale  pilnujcie  usta  i  piórka,  co  kto 
każe  i  pisze,  egzaminujcie  to  a  próbujcie  na  lydiusie 
waszym,  to  jest  na  katechizmie,  na  którym  wnet  oba- 
czycie,  jako  złoto  na  tym  lydiusie  jeże  dobre  jeże  złe. 
A  tak  najdziecieli  że  co  inszego  więcej  albo  mniej  was 
uczą,  śmiele  zarzucajcie,  a  potępiajcie  jako  fałsz  i  kłam- 
stwo szatańskie«  ^  Chytrość  szatana  chytrego  pogromcę 
znaleść  musi,  gdy  nadszedł  czas  potępiania  wszystkiego, 
co  Huss  i  Luter  zbudowali.  Za  takiego  pogromcę  uwa- 
żał się  widocznie  modliborzycki  kaznodzieja,  gdy  ko- 
lejno zbierał  kwiatki  czyli  miejsca  ze  Starego  i  Nowego 
Testamentu,  które  miały  dowodzić  postawionej  w  ty- 
tule tezy.  wMógłbym  tu  i  tak  czynić  —  dodawał  mi- 
mochodem —  z  tobą,  jako  z  żakiem,  wziąwszy  rószczkę 
i  popłoszyć  cię  zaś  do  szkoły,  abyś  się  z  nami  uczył 
commata,  które  w  pisaniu  dla  różności  sensów  uży- 
wają, aby  tym  lepiej  rozumieć,  do  czego  się  rzecz  pi- 
sania ściąga,  jeże  mówi  o  przeszłej  rzeczy,  którą  już 
przeczedł,  jeże  o  przyszłej,  którą  jeszcze  czytać  masz 
ale  się  tego  nie  od  ciebie  spodziewam;  u£am,  że  z  tobą 
czynić  mogę  jako  z  mądrym  teologiem,  jeże  jako  z  ża- 
kiem, byłoby  mnie  i  wstyd  za  cię«  *. 

By  dowieść   prawdy,   używał  porównań  najdosad- 


*  Raphaelahi  to  jest  lekarstwo  Boże  Żydom  tak  datonego 
jako  i  dzisiejszego  "wieku,  ich  podobnym  to  jest  nowokrzczeńcom. 
Boże  daj,  by  przejrzeli,  barzo  pożyteczne,  aby  nędzni  ludzie  od  wła- 
snych raczej  swoich  będąc  zaślepieni,  stąd  mogli  być  oświeceni,  aby 
Jezusa  Krystusa  nie  szczyrego  tylko  człowieka,  ale  z  Duchem  św. 
w  Ojcu  jednego  i  prawdziwego,  istotnego  z  wiecznego  Boga  będą- 
cego, widzieć  i  poznać  mogli.  Dziatki  też  małe,  że  mają  być  okrz- 
czone.  w  jeden  snopek  ze  sta  kwiateczków  Pisma  św.  zebrane 
i  z  wielką  pilnością  związane.  Od  Walentego  Neothebela  ministra 
słowa  Bożego  w  Toruniu  druk.  Mel.  Neringk  i58i,  str.  2. 

'  Tamże,  fol.  B  3. 
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niejszych  ^,  które  przemawiać  mogły  zwłaszcza  do  ża- 
ków, miał  na  myśli  głównie  swoich,  którym  sąsiedz- 
two Śmigla  i  kilku  mniejszych  zborków  aryańskich 
mogło  zaszkodzić  istotnie.  Daleko  przeniknąć  jego  le- 
karstwo nie  mogło,  było  zbyt  proste  i  obmyślane  na- 
iwnie. Treść  odpowiadała  tytułowi,  gadatliwość  i  ru- 
baszność  psuły  najpoważniejsze  wywody.  Daleko  świe- 
tniej przedstawiała  się  polemika  u  kalwinów,  którzy 
w  Samickim  mieli  polemistę  bądź  co  bądź  niepośle- 
dniego w  chwili  ostatecznego  rozłamu',  w  Trzecie- 
skim  poetę,  który  zjadliwie  wydrwiwał  zarazę  aryań- 
ską  w  poetyckich  sylwach'.  Gdy  jednak  u  ostatniego 
przew^ażały  z  natury  rzeczy  tylko  epitety  i  zarzuty 
ogólnikowego  charakteru,  Sarnicki  dawał  początek  po- 
lemice poważnej  i  nie  ustającej  do  późna.  Nie  było  tu 
ironii,  inwektyw,  oburzenia,  był  akcent  przekonania, 
była  wymowa,  która  ratowała  upadające  dzieło  Ła- 
skiego. Nie  rozumiał  on  kompromisów,  uderzał  tedy 
bezwzględnie  i  z  zapałem,  choć  nie  przesadzał  w  to- 
nie zaczepnym,  nie  stawał  się  brutalnym  i  pospolitym. 
Słów  mu  nie  brakło  nigdy,  potok  wymowy  płynął 
szybko  i  działał  skutecznie.  Przeciwstawiał  wiarę  rozu- 
mowaniu, które  wiedzie  do  błędu,  wydrwiwał  wło- 
skie pochodzenie  nowatorów,  przeciwstawiał  im  argu- 
menty genewskie  w  sposób  obrazowy  i  wyrzucał  od- 
stępstwo od  odwiecznej  tradycyi  całego  chrześcjań- 
stwa.  Ale  występował  tylko  dorywczo,  kazania  jego 
i  dysputy  nie  urosły  w  dzieła  trwalszej  wartości  i  bar- 
dziej wykończonego  kształtu  w  szczegółach  i  zarysie 
ogólnym. 

Kalwinizm  wystąpił  przecież  z  traktatami,  które  miały 


^  Tamie,  fol.  M  2. 

'  Rozpratuy  Akademii  Umiejętności,  Wydział  Filologiczny.  Se- 
rya  II.  Tom  XXVIII,  str.  334 — ^^^* 
•  Tamże,  str.  440 — 442. 
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niekiedy  rozgłos  ogromny  i  wymagały  dużego  nakładu 
pracy.  Kalwin,  de  B^ze,  Aretius,  Simlerus,  Carolinus, 
Segedinus,  Zanclius,  Meiius  przypuszczali  kolejno 
szturm  do  zboru,  który  odeprzeć  było  niezbyt  łatwo. 
Wojna  toczy  się  pod  wszelkiemi  formami,  choć  zamyka 
się  przeważnie  w  kole  uczonem.  Wyczerpano  w  niej 
wszystkie  argumenty,  zużyto  wszystkie  epitety,  apo- 
strofy, cytaty,  szyderstwa.  Umiano  w  Szwajcaryi,  na 
Węgrzech,  w  Polsce  obronić  istotnie  to,  co  nie  zginęło 
dla  Genewy;  zdobyto  się  na  wszelkie  tony,  utrzymano 
nastrój  wojowniczy  przeciw  aryanom  aż  do  ich  wy- 
gnania. Wybuchy  wymowy  raz  namiętnej  i  gorączko- 
wej, to  znowu  trywialnej  i  pospolitej  następowały  po  so- 
bie i  składały  się  na  całe  fale  polemik  wznoszące  się 
i  opadające  bez  przerwy.  Fanatyzm  kalwiński  nie  miał 
słów  potępienia  dla  tych,  którzy  wyszli  z  niego,  pod- 
niecał zarazem  swoich  w  mniemaniu,  że  zwalcza  he- 
rezyę,  która  zagroziła  wierze  prawdziwej  i  potwier- 
dzonej soborami.  Hasło  dali  szwajcarscy  teologowie, 
za  nimi  poszli  polscy,  którzy  mieli  za  wodza  Thretiusa. 
Z  tamtych  najwięcej  zaś  czytano  i  komentowano  zu- 
rychskiego  Simlera,  wśród  polskich  zajaśnieli  Gilowski, 
Grzegorz  z  Żarnowca,  Wolan,  Clementinus.  Najwięcej 
budził  zrazu  obaw  Stankar,  którego  wystąpienie  wy- 
wołało odpowiedź  Simlera,  zwróconą  do  magnatów  i  mi- 
nistrów kalwińskich.  Uważał  on,  że  w  tym  wieku  nie 
ma  nic  donioślejszego  nad  religię,  którą  niepokoją  sza- 
leńcy, wywodzący  nadto  swe  scholastyczne  subtelności 
z  Pisma  św. 


*  Kesponsio  ad  tnaledicum  Francisci  Stancari  Mantuani  li- 
brum  adversus  Tigurinae  Ecclesiae  ministros  de  Trinitate  et  Me- 
diatore  S.  N.  J.  C.  auctore  Josia  Simlero  Tigurino.  Tiguri  exc. 
Christ  Froschoverus  i563,  str.  2.  Nihil  enim  existimo  in  humanis 
rebus  cognitione  Dei  maius  esse,  nullasgue  controversias  gratio- 
res  quam  guae  sunt  de  rebus  divinis,  in  guibus  universa  ratio 
salutis  nostrae  posila  est 
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Zgubną  jest  ludzka  ciekawość  w  rzeczach  boskich^ 
która  obudziła  się  najpierw  we  włoskich  głowach  i  stare 
herezye  ożywiła.  Pierwszym  jej  objawem  jest  zmar- 
twychivstały  scholastyk  Stankar  S  za  nim  idą  antytry- 
nitaryusze,  którzy  bluźnią  trójjedynemu  Bogu.  Potę- 
pia ich  każdy  wierzący',  który  brzydzi  sie  bluźnier- 
stwem  i  nie  może  zrozumieć  zaślepienia  nie  widzą- 
cego, że  dla  Boga  wszystko  jest  możliwem.  Płynie  ono 
od  scholastyków,  którzy  pragnęli  wszystko  wyjaśnić' 
i  przed  którymi  dość  już  ostrzegano  do  niedawna.  To 
samo  powtarzał  Simlerus  wojewodzie  krakowskiemu 
Stanisławowi  Myszkowskiemu  i  lubelskiemu  Janowi 
Firlejowi,  inowrocławskiemu  Janowi  Krotowskiemu, 
kasztelanowi  wojnickiemu  Zborowskiemu,  żupnikowi 
wielickiemu  Bużyńskiemu  i  innym  filarom  kalwinizmu 
w  Polsce,  na  Litwie  i  Rusi.  Oburzał  się,  że  katolicy 
z  Hozyuszem  oskarżają  kalwinów  o  chęć  wywołania  za- 
mętu, odmawiał  ostatniemu  erudycyi  i  taktu  w  czynieniu 
zarzutów.  Nigdy  sofizmata  Ochina  nie  znalazły  posłuchu 
wśród  tych  *,  którzy  nie  gardzą  Ojcami  Kościoła  i  so- 
borami; terminy  teologiczne,  które  odrzucają  aryanie, 
musiały  powstać,  by  wyjaśnić  krótko  to,  co  zawiera 
objawienie.  Wyznanie  szwajcarskie  nie  ma  nikogo  z  re- 
formatorów za  wyrocznię,  choć  Zurych  i  Genewa  idą 
razem  i  pierwsze  wystąpiły  przeciw  Servetowi.  Nie 
są  winne,  że  Lismanin  płaszczem  obłudy  się  okrył 
1  w  gruncie  antytrynitaryuszem  był^    że  za  włoskimi 

*  Tamże,  fol.  N  3,  sed  Franciscus  Stancarus  quia  ex  suo  sen- 
tentiarum  magistro  hauserat  Christum  Mediatorem  esse  tantum 
secundum  humanam  naturam. 

*  Tamże,  fol.  C  4.  Aperte  enim  negamus,  et  omnibus  machi- 
nis  oppugnamus  Arrianorum  doctrinas,     '  Tamże,  fol.  F  5. 

*  De  aeterno  Dei  filio  Domino  et  Seroatore  J,  C,  et  de  Spiritu 
Sancto  adversus  ve teres  et  novos  Antitrinitarios,  id  est  Arianos, 
Tritheitas,  Samosatenianos  et  Pneumatomachos,  libri  ąuatuor  Josia 
Simlero  Tig.  autore.  Pig.  opud  Chr,  Frosch.  N.  i568,  fol.  L  5. 

*  Assertio  orthodoxae  doctrinae   de   duabus   natur is    Christi 
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heretykami  Grzegorz- Paweł  poszedł,  a  nawet  najzdol- 
niejszy z  nicli  Stojeński  ^. 

Nie  poskutkowała  wiele  obrona  tajemnicy  wiary, 
którą  podjął  debreczyński  wódz  kalwinów  Melius,  także 
inny  cli  w  Szwajcaryi  i  w  Polsce.  Ochino  podko- 
pał wszelką  wiarę,  czem  przygotował  powątpiewanie 
o  przedwieczności  Chrystusa,  o  boskości  Jego  wresz- 
cie. Wytworzyła  się  anarchia  pojęć,  która  ma  źródło 
w  Erazmie  i  potępia  wszelką  tradycyę*.  Wyżej  nad 
Erazma  cenią  przecież  Zurych  i  Genewa  objawienie, 
które  mówi  o  wszechmocy  Boga  i  zawiera  mnóstwo 
argumentów  zbijających  herezyę.  Nie  mogą  nie  zdu- 
miewać się  nad  zuchwałością  Budnego,  który  z  wszy- 
stkich drwi,  choć  też  za  mistrza  Socyna  starszego  mie- 
wa, boskie  objawienie  obala  i  wszystko  podaje  w  wąt- 
pliwość. Jego  mistrz  nigdy  nie  umiał  określić  swych 
wierzeń  ^  za  nim  idą  inni,  którzy  nie  wydobywają 
sensu  z  tekstu  objawienia,  ale  narzucają  swój  rozmy- 
ślnie i  wolnomyślnie  *.  W  ten  sposób  wydobywał  pro- 
fesor zurychski  genezę  całego  ruchu,  dawał  najświe- 
tniejsze odparcie  tezom,  które  wydawały  się  nie  do 
zwalczenia.  Miał  zaś  styl  pełen  odcieni,  argumentował 
zręcznie,  był  poważnym  i  głębokim  aż  do  końca.  Serce 


Seroatorts  Nostrl  opposita  blasphemiis  et  sophismałibus  Simonis 
Budnaei  nuper  et  ipso  in  Lithuania  vulgatis,  autore  Josia  Simlero 
sacrarum  litterarum  in  schola  Tigurina  professore.  Tiguri  exc.  Christ. 
Froschoverus  i575,  fol.  S  4,  interea  ta  men  sensim  et  dam  animis 
muitorum  instiilabant,  Christum  guam  Deus  est  Patrem  minorem 
esse, 

*  Tamże,  fol.  S  4.  Petrus  Statorius  Gallus,  gui  caeteros  omnes 
ingenio  et  eloguentia  superabat, 

•  Tamże,  fol.  H  7,  sed  non  minus  intolerabilis  est  horum  dvapxia 
gui  absgue  exceptione  omnem  vetustatem  damnavit 

•  Tamże,  fol.  N  4,  guam  potest  is  doctor  anctoritdtem  habere, 
gui  nunguam  dum  viveret  suam  sententiam  publice  profiteri  au- 
sus  fuit 

*  Tamże,  fol.  B  3,  sed  suum  sensum  his  inferunt 
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wzbierało  mu  oburzeniem,  ale  miarkował  wybuchy, 
nie  wznosił  się  do  patetyczności  ale  i  nie  opadał.  On 
to  był  niejako  arsenałem,  który  dostarczył  broni  kal- 
wińskim teologom  polskim,  rozwiązał  jasno  i  przystę- 
pnie trudności,  które  mogła  nasuwać  walka.  Zwracał 
się  do  kasztelana  mińskiego  Jana  Hlebowicza,  który 
osłaniał  kalwinizm  w  stronach  najwięcej  zagrożonych, 
ostrzegał  przed  wolnomyślnością,  której  najwyższym 
wyrazem  był  Budny  ^. 

Przeciwdziałał  jej  zrazu,  w  braku  Sarnickiego,  który 
przerzucił  się  do  historyi,  a  nawet  do  katolików  się 
zbliżył,  czynny  i  zasłużony  w  zawarciu  zgody  san- 
domierskiej między  trzema  wyznaniami  protestan- 
ckiemi,  Gilowski.  Czystością  języka,  doskonałem  przy- 
gotowaniem teologicznem ,  prostotą  wykładu  odzna- 
czał się  jego  katechizm,  poświęcony  kasztelanowi 
trockiemu  Wołłowiczowi  i  jego  żonie  Fiedorze  Sa- 
pieżance.  Gilowski  surowo  potępiał  wszelkie  bada- 
nie rzeczy  niedościgłych  rozumem,  zwalczał  indywi- 
dualizm religijny,  nazywał  poglądy  rakowskie  piekielną 
filozofią,  za  której  wyznawcę  uważał  zwłaszcza  Cze- 
chowica.  Przypisywał  jej  powstanie  szatanowi,  który 
nasiał    różnic    między    teologami  *    i   nie  budowników 

*  Norwy  Testament  znowu  przełożony  a  na  -wielu  miejscach 
za  pezvnemi  dowodami  od  przysad  przez  Simona  Budnego  oczy- 
ściany,  i  krótkiemi  przy  piskami  po  krajach  objaśniony.  Przydane 
są  też  na  końcu  tej^oi  dostateczniej  sze  przy  piski,  które  każdej  jak- 
miarz  odmiany  przyczyny  ukazują.  Dokonane  są  też  święte  księgi 
na  zamku  Łoskiem  Wielm.  P.  J.  M.  P.  Jana  Kiszki  krajczego  W. 
Ks.  Lit.  R.  od  nar.  S.  B.  1674  Mieś.  Kwietnia,  przedmowa  do  czy- 
telnika, fol.  a  3,  gdzie  Budny  przeczy  rozszerzanym  wieściom  o  swoim 
judaizmie,  choć  podkopuje  wiarę  w  czystość  tekstu  Nowego  Testa- 
mentu a  Ewangelię  św.  Jana,  która  broni  boskości  Chrystusa,  miej- 
scami odmiennie  od  ogólnie  przyjętego  tekstu  tłumaczy. 

•  Wykład  katechizmu  kościoła  krześcijańskiego  z  Pisma  św, 
dla  wiary  prawdziwej  utwierdzenia,  a  fałszywej  się  ustrzeżenia  na- 
pisany. Przez  ks.  Pawła  Gilowskiego  kaznodzieję  słowa  Boga  praw- 
dziwego napisany.  B.  m.  1579,  str.  23i. 
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wierze  ale  jej  wilków  i  skaźców  przysporzył.  Z  kace- 
rzami,  którzy  tylko  za  rozumkiem  swym  idą,  nigdy 
zgody  być  nie  może,  co  popierał  i  kasztelan  sando- 
mierski Stanisław  Szafraniec  w  liście  do  Stanisława 
Taszyckiego  z  Lucławic.  Piętnował  on  ostro  bluźnier- 
stwa  Czechowica,  który  nie  jest  z  Boga,  skoro  prze- 
czy bóstwu  Syna  S  dziwił  się,  że  Taszycki  wypuścił 
skrypt,  w  którym  jawna  pogarda  bronionej  na  rozmo- 
wie piotrkowskiej  wiary  się  przebija '.  Chwalił  karność 
i  porządek,  który  wzorowany  jest  w  kalwinizmie  pol- 
skim na  genewskim,  przeciwstawiał  ten  porządek  aryań- 
skiemu,  w  którym  nikt  swego  zboru  nie  pilnuje  i  mi- 
nister »jako  biegun  i  z  drugimi  miejsca  nie  zagrzewa- 
jąc obiega  ziemię  i  morze,  aby  uczynili  jakowego 
prozelita,  wzgardzili  urzędy  pasterskie  i  jęli  się  urzędu 
onego  bieguństwa,  tułaniny,  otóż  im  nie  potrzeba 
plebaniej((  ^. 

Wiara  stoi  nad  rozumem,  zbawić  ludzi  mógł  tylko 
Bóg,  o  którym  dwornego  dysputowania  strzedz  się 
trzeba  najpilniej.  Jeżeli  o  bóstwo  Syna  chodzi,  nie  jest 
grzechem  trzymać  z  papieżnikami,  trzeba  bronić  wiary 
wieków,  którą  zaczepił  Stankar,  a  potem  odmieócy 
i  zarazeńcy  Lismanin,  Blandrata,  Gentile  i  inni^  Więc 
precz  z  subtelnościami  dyalektycznemi,  które  na  pa- 
ryskiej Sorbonie  mogłyby  być  roztrząsane,  co  wska- 
zywało, że  kalwinizm  występował  zaczepnie  i  wrzał  gnie- 
wem przeciw  odstępcom.  Był  zresztą  prowokowany 
przez  Czechowica  i  starał  się  podkreślać  rozmyślnie 
swą  zgodność  pełną  z  katolicyzmem.  Energia  i  cię- 
tość   biły    z    Szafrańcowego    listu,    który    wyprzedzał 


*  Odprazoa  przecizuko  jadowitym  potwarzom  Marcina  Cze- 
chaiuica,  które  wypuścił  na  wykład  katechizmu  ks.  Pawła  Gilow- 
skiego krótko  a  dowodnie  napisana.  B.  m.  i  r.,  str.  il. 

*  Tamże,  fol.  B  2. 

*  Tamże,  fol.  B  6. 

*  Tamże,  fol.  E  7. 
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tylko  inne  pociski  mierzące  w  Raków  ze  wszystkich 
stron.  Polemika  przeniknęła  niejako  atmosferę,  rozpa- 
liła namiętności,  które  wzbierają  zrazu  w  dziełach  peł- 
nych erudycyi,  potem  w  pamfletach  wytaczających 
bardziej  osobiste  niż  rzeczowe  zarzuty.  Gdy  się  czyta 
te  wywody,  zdaje  się,  źe  wnet  już  zabrzmi  wymowne 
słowo  Skargi,  około  którego  skupią  się  inni  polemiści 
jezuiccy.  Zapał  wojenny  rósł  ciągle  i  słowa  Szafrańcowe 
były  jakby  hasłem  do  nowych  kroków  nieprzyjaciel- 
skich, do  nowego  gradu  argumentów,  cytacyi,  inwe- 
ktyw, spadających  odtąd  bez  przerwy  na  skupionych 
zrazu  około  Czechowica  i  Niemojewskiego  a  potem 
Socyna  aryan. 

Z  kolei  wystąpił  teraz  wsławiony  w  bojach  z  Jezu- 
itami i  głośny  zwolennik  Genewy,  Wolan.  Był  on  nie- 
bezpieczniejszym, gdyż  za  sobą  miał  kilku  Radziwił- 
łów, rozporządzał  erudycyą  i  wymową  trudną  do  od- 
parcia. Ona  to  dawała  jego  stylowi  ciepło,  którego 
brakło  Socynowi  młodszemu,  ona  uczyniła  z  Wolana 
mistrza  polemiki  kalwińskiej.  Werwa,  oburzenie,  iro- 
nia szły  o  lepsze,  gdy  trzeba  było  odmalować  wolno- 
myślność rakowską,  wykazać  odstępstwo  od  ogólnej 
tradycyi  całego  chrześcijaństwa.  Jego  gorąca  filipika 
zaczepiała  aryanizm  ze  wszystkich  stron  i  na  wszyst- 
kie sposoby,  jego  dyalektyka  dysputowała,  szydziła, 
apostrofo  wała  z  wymową  niepoślednią.  Umiała  najja- 
skrawiej  przeciwstawić  dogmatyzm  kalwiński  rozbiciu 
rakowskiemu,  które  zwalczała  dość  wcześnie  zrazu 
publicznemi  wystąpieniami  na  synodzie  wileńskim^ 
i  w  dyspucie  poznańskiej  S  potem  pismami.  Pierwszy 
odbył  się  w  r.  i565,  druga  w  r.  i58i,  po  której  Wolan 
dosadnie  napiętnował  zamęt,  panujący  w  głowach  oszo- 


*  U  Węgierskiego,  str.  147, 

*  Pisma  historyczne  Michała  Balińskiego,   T.  III,    Warszawa 
1843,  str.  49— 5o. 
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łomionych  spekulacyami  aryańskiemi.  Z  niebywałym 
zasobem  wymowy  wykazywał,  jak  bliskim  jest  arya- 
nizm  judaizmu  i  muzułmanizmu,  jak  Boga  o  kłamstwo 
pomawia  i  Chrystusa  bezcześci.  Wzywał  tedy  do  opa- 
miętania osiadłych  w  Rakowie  szaleńców  ^  pqwoły- 
wał  się  na  zgodne  rozumienie  o  wierze  pierwszych 
wieków,  za  których  tradycye  życie  dałby  w  ofierze.  Są- 
dził, że  całe  objawienie  odnosi  się  tylko  do  Chrystusa,, 
czego  nie  pojmują  aryanie,  idący  ślepo  za  Servetem. 
Objaśnienia  ich  psują  odwieczną  prawdę,  dają  folgę 
złośliwości  i  szyderstwu,  otwierają  wrota  pogaństwu, 
które  panoszy  się  wszędzie. 

Głos  Wolanowy  odbił  się  tysiącznem  echem  po 
zborach  i  znalazł  tylko  w  Socynie  godnego  szermierza. 
Zaszkodził  ogromnie  litewskiemu  aryanizmowi ,  na 
który  Wolan  uderzał  znów  nowem  dziełem  o  wierze 
i  pobożności  anabaptystów  w  r.  1 586*,  listami  do  Scho- 
mana  i  Namysłowskiego,  wydanymi  w  całości  i  ofiaro- 
wanymi kasztelanowi  żmudzkiemu  Janowi  Szemiotowi. 
Nazwano  tu  poglądy  rakowskie  nowem  żydowstwem, 
które  sprzedaje  Chrystusa,  co  stosowało  'się  głównie 
do  zwolenników  Budnego,  ostrzegano  przed  zarazą, 
nad  którą  moc  Boga  weźmie  górę.  Ochina  uważał  Wo- 
lan za  głównego  sprawcę  herezyi',  która  wschodnie 
chrześcijaństwo  zniszczyła  niegdyś  i  dziś  na  kraj  na- 
wałę muzułmańską  sprowadzi.  Mniemał,  że  nie  zasłu- 
guje ona  nawet  na  odpowiedź,  co  powtarzał  Schoma- 
nowi,  gdy  do  Namysłowskiego  zwracał  się  z  ostrzeże- 

*  Paraenesis  An,  Yolani  ad  omnes  in  regno  Polonike  magno- 
gue  Duc.  Lithuaniae  Samosatenianae  vel  Ebioniticae  doctrinae 
professores,  eiusdem  ad  varia  Ebionitarum  contra  Paraenesin  obiecta 
responsio.  Spirae  1 582,  fol.  B  3, 

'  U  Balińskiego,  str.  84. 

^  Epistoiae  aliguot  ad  refellendum  doctrinae  samosatenianae 
errorem,  ad  astruendam  orthodoxam  de  divina  Trinitate  senten- 
tiam,  hoc  fempore  lectu  non  inutiles.  Ab.  An.  Yolano  scriptae.  Vil- 
nae,  in  ofF.  coetus  evang.  vilnensis  1592,  fol.  B  2. 
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niem  przeciw  fantazyom  Grzegorza  Pawła,  który  w  świe- 
tle objawienia  ciemności  szuka  i  oczy  na  światło  za- 
myka K  Wskazywał  na  dawny  aryanizm,  który  wygasł 
zupełnie,  na  igranie  lekkomyślne  i  bluźniercze  z  ob- 
jawieniem, które  popełnia  zwłaszcza  Budny.  Kalwi- 
nizm  trzyma  się  wiary  wieków,  idzie  za  boskim  wy- 
kładem mistrza  genewskiego',  wierzy  wraz  z  katoli- 
kami w  dogmat  zasadniczy,  którego  odstępcy  machia- 
Ycllizm  u  nas  szerzą  i  pozorami  dyalektyki,  nie  oświad- 
czającej się  za  żadnym  dogmatem,  niewiarę  okrywają. 
Dowodem  jej  jest  dzieło  Frycza,  w  którem  Wolan  wi- 
dział słusznie  niebezpieczeństwo  sceptycyzmu,  którego 
dwuznaczność  i  wolnomyślność  podkreślał. 

To  samo  wypowiadał  wielokrotnie  surowy  minister 
włoszczowski  Grzegorz  z  Żarnowca,  choć  nie  ubierał 
swych  myśli  w  wytworną  formę  łacińską.  Tem  żywiej 
i  energiczniej  wypadały  jego  wystąpienia,  które  wspie- 
rała erudycya,  mająca  pod  ręką  argumentów  bez  licz- 
by. Gdy  Wolan  kierował  się  zawsze  pewną  oględno- 
ścią, tu  ostrość  i  gwałtowność  tonu  wprowadzała  po- 
lemikę na  prawdę  na  tory  zapasów  na  słowa,  które 
źle  się  godziły  z  powagą  zagadnień.  Kalwinizm  był 
jednak  zawsze  gorzki  i  jadowity,  gdy  przychodziło  mu 
ścierać  się  z  Rakowem.  Czuć  było  w  jego  wystąpie- 
niach, że  przemawia  do  tych,  którzy  stanowili  niegdyś 
jego  czoło.  Grzegorz  z  Żarnowca  nie  miał  zaś  lekkości 
pióra  Wolana,  uderzał  ciężko  i  bez  błysków  szyder- 
stwa i  ironii.  I  on  zwracał  się  do  patronów  wyznania 
o  pomoc  przeciw  herezyi,  choć  nie  miał  słów  po- 
chwały dla  konfederacyi  warszawskiej,  bronił  reforma- 
torów od  zarzutu  rozniecenia  zamętu  w  chrześcijań- 
stwie'.   Narzekał   na    włoskie    wymysły    i  fałszywych 

^  Tamie,  fol.  G  2. 
'  Tamie,  foL  E. 

•  Postylla  albo  wykłady  ewangelii  niedzielnych  i  na  Święta 
na  cały  rok  Kościoła  Krzelcijańskiego  Powszechnego,  Dla  ćwiczę- 
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proroków,  przed  którymi  przestrzegał  wojewodę  po- 
znańskiego Stanisława  Górkę.  Jeszcze  ostrzej  obcłio- 
dził  się  jednak  z  Hozyuszem,  przeciw  któremu  zwra- 
cały się  głównie  jego  wycieczki,  aż  w  końcu  wieku 
nakreślił  osobne  dzieło  przeciw  aryanom.  Bronił  mia- 
nowicie boskości  Chrystusa,  który  nie  jest  Bogiem 
uczynionym  ale  własnym  i  z  natury  prawdziwym  ^. 
Wywody  jego  popierał  wierszem  poeta  Kozakowicz, 
co  nie  przeszkodziło,  że  znalazł  w  Źarnowczykow^ej 
tarczy   skazę  Namysłowski. 

I  znów  bronił  zawzięty  kalwin  swej  tezy,  dla  udo^ro- 
dnieniaktórej,jak  powiadał,  oddawał  się  studyom  lat  kil- 
kadziesiąt'.  Poglądy  przeciwnika  zwał  sporną  i  obrzy- 
dłą opinią,  której  dał  początek  Ochino.  Jego  śladem 
aryanie  powróz  z  plew  wykręcić  usiłują  i,  ufając  swym 
rozumom,  nie  cofają  się  przed  przeczeniem  wszystkiemu, 
co  nie  jest  w  zgodzie  z  ich  poglądem.  Twierdził,  że 
Chrystusa  poznaje  się  wiarą,  którą  dziś  zaćmiewa  sza- 
tan, a  za  nim  Gentile,  Blandrata,  Lismanin,  Ochino 
i  Socyn  młodszy,  który  herezyę  wwyssał  i  wyżął  z  blu- 
źnierskich  dyalogów  sprośnego  onego  Ochina  ziomka 
swego«*.  A  potem  szczegółowo  wyjaśniał  zagadnienia 


nia  człowieka  pospolitego  w  naukach  a  członka^rh  wiary  krześciań- 
skiej  potrzebna.  I  dla  okazania  nauczycielów  przeciwnych  a  od  nich 
przestrzeżenia  napisana.  Przez  uczonego  męża  ks.  Grzegorza  z  Żar- 
nowca kaznodzieję  prawdziwego  słowa  Bożego.  B.  m.  1 591.  Część 
pierwsza,  list  83. 

*  Clypeus  albo  tarcz  duchowna  z  słów  Apostoła  Pawła  /a;. 
w  Wilnie  w  druk.  P.  M.  Pietkiewicza  1598,  fol.  D  5. 

'  Apomaxis  albo  zniesienie  niesłusznej  skazy  Jana  Liciniu- 
sza  ministra  nowokrzczeńskiego  Catalisim  nazwanej,  którą  zatrzeć 
usiłował  prawdę  Tarczej  duchownej  ks.  Grzegorza  z  Żarnowca.  Dru- 
kowano własnym  nakładem  P.  Jana  Krystoporskiego  z  Kryszto- 
porzyc  stolnika  ziemie  sieradzkiej  1600,  fol.  N  1 — N  3. 

»  Apokatastasis  to  jest  napraiua  artykułu  najgruntowniejszego 
o  dosyćuc  żynieniu  spra-wiedliwoŚci  Bo  tej  przez  Christusa  na- 
szego Pana  za  prośby  naszezoykonanegoaodzuszystkiegochrze- 
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sprawiedliwości  i  miłosierdzia  Bożego,  które  jedno 
drugiej  pomaga,  gdy  chodzi  o  zbawienie.  Chrystus  sta- 
nowi właśnie  zastawę  poręczającą  miłosierdzie,  śmier- 
cią w  męce  zjednał  wszystkim  usprawiedliwienie,  czemu 
właśnie  aryanizm  przeczy,  »choć  tej  naszej  sentencyej 
nie  był  nigdy,  żaden  ani  od  początku  świata,  ani  od 
czasów  apostolskich,  któryby  się  jej  sprzeciwić  albo 
nawet  nie  tylko  całej  ale  i  połowicę  gęby  otworzyć 
miał«  ^  Odjęciem  bóstwa  Chrystusowi  unicestwia  się 
zasługę,  której  tylko  Bóg  dokonać  mógł;  Syn,  choć 
spełnił  wolę  Ojca,  nie  przestał  Mu  być  równym.  Nie 
brakło  w  ogóle  argumentów  także  znanemu  już  mini- 
strowi Petriciusowi,  ale  styl  polemiki  był  ciężki  i  ra- 
ził rubasznością  wyrażeń.  Najsubtelniejsze  wywody 
psuły  właśnie  te  wyrażenia,  brak  miary  i  dystynkcyi 
odejmował  jej  powagę  i  urok. 

Jeszcze  nie  brak  mu  było  przecież  zapału,  którego 
trudno  odszukać  w  oschłym  i  jednostajnym  tonie  Kra- 
ińskiego.  Miał  on  niejednokrotnie  do  walczenia  z  arya- 
nami  w  stronach  lubelskich,  choć  osobnych  traktatów 
nie  pisywał  i  tylko  w  postylli  ostro  o  Niemojewskim 
i  Czechowicu  się  wyrażał.  Ostatniemu  odmawiał  wprost 
rozumu  '  i  żądał,  by  go,  jako  bluźniercę  i  kacerza,  uka- 
rano, oczywiście  na  wzór  Genewy.  Dowodziło  to  wzro- 
stu fanatyzmu,  który  zarówno  dawał  się  odczuwać  kal- 
winom, skoro  ich  zbór  lubelski  burzono  w  następnym 


Scjaństwa  począwszy  od  czasów  apostolskich  at  dotychmiast 
ziTwtdy  i  -wszędzie  jednostajnie  bez  wszelakiej'  controuersiaj  -wie- 
rzonego  i  trzymanego.  Który  Socyn  Seneński  Włoch,  Disputacyą 
swą  de  Servatore  nazwaną  z  gruntu  wywrócić  usiłował.  B.  m.  i  r., 
fol.  N. 

^  Tamie,  fol.  H. 

•  Postylla  Kościoła  Powszechnego  Apostolskiego  słowem  Bo- 
iym  ugruntowanego  i  zbudowanego  na  Jezusie  Chrystusie.  Spi- 
sana ku  cłiwale  Boga  w  Trójcy  św.  Jedynego  przez  ks.  Krzysztofa 
Kraińskiego.  Część  trzecia.  B.  m.  1611,  str.  562. 
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wieku  czterokrotnie^.  Minister  łaszczowski  nastawał 
tern  srożej  na  aryan,  co  wywiera  wrażenie  wprost 
śmieszne.  Podobnie  czynił  i  wileński  senior  Chrząstow- 
ski,  który  gromił  spogańszczenie  poglądów,  nie  uznają- 
cych nawet  nieśmiertelności  duszy,  w  zaciętości  upa- 
trywał nawet  w  Jezuitach  ukrytych  aryan*.  Na  we- 
zwanie do  zgody  ze  strony  aryan,  kalwini  odpowia- 
dali paszkwilem ',  wydrwiwali  jej  inicyatorów,  odpra- 
wiali obelżywie  posłów  na  synodach  lubelskim  w  r. 
1611,  bełżyckim  i  gorlickim  w  r.  1617^.  Na  ostatnim 
miał  Kraiński  obawiać  się  o  powodzenie  swej  postylli ', 
ssczególnie  ostro  odpowiadali  tu  aryanom  Niszczycki, 
Babiński,  Grzybowski,  Cluentius. 

Grzybowski  odpowiedział  nawet  osobnym  odpisem. 
Zaborowski  odrzucił  również  wszelką  zgodę  i  uwydatnił 
różnicę  między  kalwinizmem  a  zborem  aryańskim.  Po- 
lemika  wrzała  tedy  od  Biłgoraja  Gorajskich,  gdzie  mi- 
nistrował  Grzybowski,  i  Kocka  Firlejów,  gdzie  kazał 
uczenie  Zaborowski,  do  podgórskiej  Jodłówki  Chrzą- 
stowskich,  mających  za  ministra  Petriciusa,  i  krakowskich 
Gór  Strojnowskich,  u  których  Clementinus  wytaczał 
cały  arsenał  argumentów  ^.  Gdy  dawniej  był  jednak 
cień  dbałości  o  formę,  teraz  chodzi  głównie  o  liczbę 
argumentów,  które  przeplata  się  jadem  nienawiści  i  nie- 
ustannemi  wyzwiskami  w  tonie  najgrubszym.  Można 
zgubić  się  w  masie  cytacyi,  oszołomieć  od  erudycyi, 
która   jest   istnym   labiryntem.    Chodziło  o  wykazanie 

^  Bellum  Jesuiticutn  sive  ducentarum  et  quinque  jesuiticarum 
contradictionum . . .  per  An.  Chrastoviuiii  Polonum  verbi  Dei  in  Li- 
thuania  ministrum.  Basileae  i593,  jtr. 

'  U  Sandiusa,  str.  104. 

•  Zbory  i  senatoroioie  protestanccy  tu  dazunej  Rzeczypospo- 
litej, Opracował  H.  M.  Warszawa  i9o5,  str.  68. 

^  Odpoivied£  na  ksiątkę  ks.  Jakóba  Zaborozoskiego,  której 
dał  tytuł  ogień  z  wodą.  Uczynione  przez  Walentego  Smalciusa  złx>ni 
rakowskiego  ministra.  W  Rakowie  1619,  fol.  G  4  i  następne. 

*  U  Węgierskiego,  str.  41 5. 
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Sprzeczności  u  przeciwnika,  który  nie  zaniedbał  obrony, 
na  co  znów  odpowiadało  się  masą  argumentów  różnej 
wartości  i  ceny.  Całą  tę  niestrawną  gmatwaninę  poświę- 
cał Clementinus  wojewodzie  bełskiemu  Rafałowi  Lesz- 
czyńskiemu, by  wychwalić  w  przedmowie  mądrość  stro- 
niącą od  świata  \  za  którym  jego  przeciwnicy  chyba 
nie  gonili.  Narzekał  na  subtelność  włoską  Socyna 
młodszego,  której  spadkobiercami  są  aryanie,  sromo- 
tnie następujący  na  wiarę  i  cnotę.  Bez  powołania,  na 
urząd  mnożą  tylko  bluźnierstwa  i  wierzących  nawet 
chytrze  podchodzą,  by  zalecić  siebie  i  swą  wolnomy- 
ślność, która  wszystko  burzy  i  niszczy  do  szczętu.  Od- 
rzucają oni  wszystko,  co  jest  niezgodne  z  rozumem  *, 
utrzymują,  że  )>ten  prawdziwie  nie  grzeszy,  który  nie 
wierzy,  czego  nie  rozumie«  '.  Bronił  Clementinus  rów- 
nież wytrwale  predestynacyi,  którą  Smalcius  zaczepiał 
wtedy  z  powodzeniem,  za  co  zyskiwał  sobie  uznanie 
ogółu  kalwinów. 

Nie  umiał  być  jednak  wymownym,  choć  wprowa- 
dzał doskonale  w  samą  głąb  dyalektyki  teologicznej 
wyznania.  Tekstów  kładł  takie  mnóstwo,  że  pod  ich 
nawałem  ginął  tok  jego  właściwych  wywodów.  Zmie- 
rzały one  do  wykazania,  że  aryanie  nie  mają  żadnej 
hierarchii,  któraby  mogła  wprowadzić  porządek  w  wie- 
rzeniach^, że,  choć  odrzucili  Ojców  Kościoła,  to  jednak 
»Commentów  Socinowych,  Ostorodowych,  Smalciuso- 
wych  i  Sequaciumich  nieporzucili«  ^  Ministrowie  aryań- 
scy  zbogacili  się  kosztem  szlachty,  co  zarzucano  szczegól- 
nie Czechowicowi.  »Kto  się  temi  majętnościami  zbo- 
gacił  ?  —  zapytywał  z  sarkazmem  —  azaż  nie  ministro- 


*  Anłapo/o^ia  to  jest  odpowiedŁ  ks.  Daniela  Clementinusa  na 
odpawied£  P.  Jonasza  SzHchtinka,  W  Baranowie  i63o,  str.  2. 

*  Tamie,  fol.  R  2. 

*  Tamie,  foL  f  4. 
^  Tamie,  fol.  C  4. 

*  Tamże,  fol.  G  4. 

Uteiatuni  Aiyańska.  I4 
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wie,  przy  których  się  wielkie  pieniądze  najdują,  a  owi 
dobrodzieje  nie  mają  nic?  Już  Panie  Szlichtyngu,  niech 
drudzy  niszczeją,  byleście  wy  workom  swoim  czu- 
pryny dobrze  i  często  zawiązywali.  Cóż  wy  dbacie? 
Owszem  takich  pod  niebiosa  wynosicie,  aby  i  drudzy 
tak  czynili,  powiadając,  że  to  Pan  Bóg  potomkom  ich 
nagrodzi.  Rość  psu  trawa,  kiedy  koń  zdechnie«  K  Nie 
wskórają  nic  aryanie  dysputami,  choć  zdrowym  rozu- 
mem niby  szermują  i  pokrywają  przepaść  niewiary  pozo- 
rami pobożności.  Jak  chcą,  poczynają  z  wiarą,  co  spra- 
wia, że  czytanie  ich  pism  jest  rzeczą  nie  do  zniesie- 
nia'; porządek  wśród  nich  wprowadził  dopiero  So- 
cyn  młodszy,  który  zastał  zbór  ludny  a  niesforny.  Choć 
jedność  niegdyś  zerwali,  dziś  zgody  chcą,  która  nie 
jest  dla  niepobożnych  i  przenoszących  zuchwałą  wiedzę 
nad  wierną  niewiadomość '.  I  dążenie  do  zgody  upa- 
dało po  nieskończonych  wywodach  Clementinusa,  po- 
lemika wyradzała  się  w  jałowy  spór  o  słowa,  przetwa- 
rzała w  rój  obelg  i  szyderstw  bez  końca. 

Podobnie  przedstawiała  się  i  polemika  katolicka, 
choć  zrazu  było  inaczej.  Stała  się  ona  częścią  litera- 
tury dopiero  pod  naciskiem  reformacyjnym  i  poczęła 
mówić,  na  wzór  przeciwników,  uczenie,  po  prostu 
i  z  talentem.  Nim  wzniosła  się  na  szczyty,  upłynęło 
jednak  lat  sporo.  Pierwej  ruch  ogarnął  szerokie  war- 
stwy szlachty  średniej  i  drobnej,  sięgnął  nawet  do 
mieszczan,  nim  otrząśnięto  się  z  nieczynności  i  nie 
poprzestawano  już  tylko  na  oburzeniu  i  potępieniu. 
W  pierwszej  połowie  wieku  nie  zdawano  sobie  sprawy 
z  niebezpieczeństwa  erazmianizmu,  gdyż  pamiętano 
o  zamiłowaniu  zgody  i  wystąpieniach  przeciw  Lutro^wi 
tego,  który  wolnomyślność  zaszczepił  i  rozwinął.    Za- 


*  Tamże,  fol.  N  4. 

*  Tamże,  fol.  Ee  4. 
'  Tamże,  fol.  Zzz  4. 
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mykano  oczy  na  jego  wątpliwości  nie  szczędzące  nawet 
zasadniczego  dogmatu  \  wielbiono  jego  miłość  pokoju, 
którą  podnosił  nawet  młodziutki  bakałarz  krakowski, 
Hozyusz.  Sam  Erazm  uchylał  się  roztropnie  od  wszel- 
kiej i»viny  za  wzniecenie  ruchu  *,  kształcił  niejako  pier- 
wszych polemistów,  którzy  nie  zaniedbywali  podnosić 
jego  i^y trwania  przy  wierze  powszechnej.  Za  jego 
przykładem  radził  Krzycki  karcić  herezyę,  choć  na 
prawdę  znaleźli  się  polemiści  dopiero  w  średniem  i  niż- 
szem  duchowieństwie.  Nie  było  ono  zrazu  przygoto- 
wanem  na  odparcie  całego  ruchu,  którego  najskrajniej- 
szy  odcień  stanowili  aryanie,  ale  już  w  pierwszem  po- 
koleniu znaleźli  się  ludzie  niepospolitej  wiedzy  i  zdol- 
ności. Upraszczano  juz  aparat  scholastyczny,  usunięto 
podziały,  argumentowano  wyraziście  i  wzruszająco, 
gdy  pojawiły  się  dopiero  pierwsze  objawy  fermentu. 
Ale  tajnego  nurtowania  antytrynitaryzmu  w  kole  kra- 
kowskiem nie  zauważono.  Zbyt  pochłaniały  wszystkich 
luteranizm  wielkopolski  i  kalwinizm  małopolski  i  li- 
tewski, by  zwracano  uwagę  na  to,  co  kryło  się  na  dnie 
całego  zamętu. 

Ani  kanonik  lwowski  Lubelczyk,  którego  przera- 
żało Już  przeczenie  wszystkiemu ,  ani  Stanisław  ze 
Lwowa  wyśmiewający  dowcipnie  reformatorów,  ani 
Kromer  w  swych  głęboko  pojętych  polskich  dyalogach, 
nie  dotknęli  wcale  zagadnienia,  które  zajęło  już  Fry- 
cza w^  ostatniem  dziesięcioleciu  pierwszej  połowy  wieku. 
Dopiero  Antoni  z  Napachania,  który  wychodził  z  tej 
samej  sfery  pojęć,  dostrzegł  nowych  objawów,  gdy,  za- 
brawrszy  się  późno  do  obrony  katolicyzmu,  charaktery- 
zował rozmaitość  wiar  owych  lat*.  Szydził  z  rozbicia 


^  Ojuaerela  pacis  undigue  gentium  eiectae  proftigataegue,  Au- 
thore  Des.  Erasmo  Rot.  Cracoviae  i5i8,  fol.  L  3. 

'  Des,  Erasmi  Rot  Epistoła  ad  inclytum  Sigismundum  regent 
Poioniae,  Cracoviae  1 527,  fol.  B  4. 

»  Enchiridion,  to  jest  książki  ręczne  o  nauce  chrześcjańskiej. 
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reformacyjnego,  choć  radził  naśladować  Erazma,  gdy 
różność  wiar  dowodzi  błędu.  Na  prawdę  zetknął  się 
jednak  z  doktryną  wielbiony  przez  Przyłuskiego  wier- 
szem, a  ceniony  przez  Zygmunta  Augusta,  Novicampia- 
nus.  Teologia  pociągała  humanistów  i  u  nas,  więc  od 
autorów  i  komentarzy  przerzucał  się  do  polemiki,  gdy 
miał  młodego  władcę  Siedmiogrodu  kształcić  w  stu- 
dyum  biblijnem  ^  Położenie  było  trudne,  gdyż  anty- 
trynitaryzm  zaglądał  do  Krakowa  i  Koloszwaru  a  on 
miał  owem  studyum  utwierdzić  Zapolyę  w  wierze. 
Ubolewał  tedy  magister  krakowski,  że  wyznawcy  Chry- 
stusa mniej  cenią  przykazania  od  mahometan,  że  pra- 
wda na  różne  sposoby  bywa  wykrzywiana,  że  z  upa- 
dkiem religii,  której  istotę  stanowi  tajemnica  ^  upada 
i  podkopywana  przez  anabaptystów  władza.  Ubolewa- 
nia nie  pomogły  wiele,  gdyż  Davidis  rósł  znaczeniem 
w  kraju,  który  rozdzierały  zatargi  religijne  na  kilka 
obozów. 

Jest  u  Novicampianusa  powaga  i  uczoność,  brak 
mu  przecież  siły  i  żywości,  gdy  nawoływał  do  uzna- 
nia powagi  soboru '  i  przestrzegał  przed  skutkami  roz- 
darcia. Łacina  nie  zachęcała  zresztą  do  czytania  szla- 
chty w  chwili,  gdy  na  przykład  Krowicki  rzucał  swą 
brutalną  apologię;  cyceroński  frazes  działał  słabiej  od 
prostackiej  rubaszności  Lutomirskiego  lub  Grzegorza 
Pawła.     Organizowała    się   jednak    polemika,    której 

czego  się  chrześcjański  człowiek  dzierżeć  ma  czasu  niniejszej  różno- 
ści wiary.  W  Krakowie  u  Szarfenbergera  1 558,  fol.  B  2. 

*  Scopus  biblicus  veteris  et  novi  łesłamenti  cum  annotationi- 
bus  summam  doctrinae  christianae  complectentibus  authore  Alb. 
Novicompiano.  Cracoviae  i553,  fol.  A  2. 

*  Assertio  guorundam,  gua  inter  ceteras  non  paucas,  affirmant, 
charitatem  non  esse  maiorem  sed  praestantiorent  fide  in  hac  viia 
ab  Alb.  Novicampiano.  Cracoviae  1 555,  fol.  M  3. 

'  Apologia  Alberti  Nooicampiani  pro  catholica  fide  et  doctrina 
de  veritate  corporis  Christi  in  Eucharistia  et  coeteris  Sacramentis. 
CracoYiae  Lazarus  An.  exc  1 559,  fol.  a  2. 
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szczyt  osiągnąłby  na  razie  Orzechowski,  gdyby  miał 
więcej  powagi,  stałości,  systematyczności,  głębi.  Umy- 
słem wyższym  nie  był,  jak  Kromer  i  łiozyusz;  mógł 
przydać  się  jednak  w  walce,  do  której  stawał  Stankar 
i  teologowie  pińczowscy.  Nie  był  utopistą  zgody,  jak 
Uchański;  rzucił  się  w  wir,  w  którym  siekł  na  prawo 
i  na  lewo.  Wszakże  nauczył  się  w  Wittenberdze  S  jak 
traktować  przeciwników  religijnych,  mógł  teraz  pozo- 
wać przed  sobą  i  światem  na  bohatera,  który  zwal- 
czał chimerę  heretycką.  Pińczów  znalazł  w  nim  groź- 
nego polemistę  w  słowie,  w  piórze,  w  fanatyzmie, 
intrydze.  Był,  jak  Erazm,  człowiekiem  dla  siebie,  rzą- 
dził się  namiętnościami,  które  kazały  mu  pisać  pam- 
flety  zamiast  apologii.  Ten  styl  musiał  trafiać  do  wszy- 
stkich, którzy  łacinę  choć  trochę  kochali  a  pozostali 
wiernymi  wierze  powszechnej.  Jego  mistrz  nie  miał 
zaś  nic  z  filozofizmu  prądu,  który  obiegał  społeczeń- 
stwo, był  naturą  religijną,  która  od  katolicyzmu  nie 
oddzieliła  się  w  istocie  nigdy.  Już  pierwsze  wystąpie- 
nia wskazywały  w  nim  szermierza,  który  skłonności 
do  ustępstw  nie  miał,  choć  w  sprawie  celibatu  zajął 
stanowisko  reformacyjne  zwolenników  Wittenbergi 
i  Genewy. 

Potępiał  jednak  nowatorstwa,  ich  twórców  nazywał 
ludźmi  złymi  i  niemoralnymi ',  sądził,  że  w  wierze 
zdań  różnych  być  nie  może.  Namiętności  dyktowały 
mu  list  do  papieża,  w  którym  mianował  się  Scyta, 
Rusinem,  Sarmatą,  groźbę,  że  ceni  wyżej  Ewangelią 
nad  dekreta  rzymskie  %   pochlebianie   szlachcie   refor- 


*  Tadeusz  Smoleński :  Wczesna  młodość  Stanisłazua  Orzechoto- 
skiego.  Warszawa  1906,  str.  12. 

*  Stanislai  Orichouii  Rutheni  pro  ecclcsia  Christi  ad  Sam. 
MacieioYium  ep.  crac.  Cracoviae  1546.  fol.  E  2. 

*  Stanislai  Orichouii  Ruth,  de  legę  coelibatus,  contra  Syrici- 
um  in  conciiio  habita  oratio,  Eiusdem  Stanislai  ad  Juliitm  I  11 P. 
Mr.  Supplicatioi  fol.  N  5, 
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macyjnej,  choć  równocześnie  składał  wyznanie  wiary 
zwrócone  przeciw  łierezyi^  Utożsamiał  tedy  heretyków 
z  wrogami  kraju  S  choć  oświadczał  Rzymowi,  że  dłu- 
żej pod  jego  władzą  żyć  nie  może  ^y  zalecał  jednak 
starą  wiarę  i  staczał  walkę  z  Fryczem,  wielbiony  za 
siłę  słowa  przez  Górskiego,  który  nazywał  go  najtęż- 
szym bojownikiem  katolicyzmu ".  Groził  Fryczowi  zgi- 
nieniem,  jeżeli  sam  się  nie  uleczy,  nie  mylił  się  zby- 
tnio, gdy  twierdził,  że  Frycz  niczemu  w  ogóle  nie  wie- 
rzy ^.  Tem  głośniej  zachwalał  swą  bezinteresowność 
i  żądał  ścigania  heretyków  przez  prymasa,  który  nie 
powinien  żyć  z  nimi,  skoro  jest  kolumną  państwa  ^ 
Jedną  ręką  Frycza,  drugą  Stankara,  których  uważał 
za  przodowników  zamętu,  zgnieść  i  unicestwić  było 
marzeniem  ambitnego  i  wymownego  księdza.  Zapał, 
dosadność,  pełność  okresów,  patetyczność  zjedno- 
czyły się,  by  szarpać  przeciwników  bez  litości  i  na 
wzór  ówczesnych  pamflecistów  zachodnich. 

Czuje  się  go  w  tem  wystąpieniu,  widzi  się  ten 
krwisty  i  niepohamowany  temperament,  który  ma  dzie- 
dziczne przywiązanie  do  wiary  przodków,  którego  na- 
miętność pozbawia  równowagi,  by  przynieść  w  końcu 
lata  rozczarowania  i  zgryzot.  Różnowiercy  zaliczali  go 
do  swoich  z  powodu  sprawy  o  celibat.  On,  choć  Rzym 
milczał,  kruszył  kopie  w  jego  obronie  wytrwale  i  nie 
bez  rachuby.  Wzbierał  w  nim  żal  z  powodu  złamania 


'  Wyznanie  tatary  Stanisła-wa  Orzechowskiego,  które  czynił 
w  Piotrkowie  na  synodzie  złożonym  przez  J.  M.  Arcyb.  Mik.  Dzierz- 
gowskiego  R.  P.  1 562.  A  potym  na  synodzie  warsz.  potwierdzone 
i  wydane  R.  P.  i562...  B.  m.  1 562,  str.  373. 

'  Orichouiana,  Ed.  dr.  Joseph  Korzeniowski.  Cracoyiae  1891, 
str.  32. 

•  St  Orichovii  Rox.  ad  Jac,  Uchanium  Cuiaviae  Ep.  Fricius 
sive  de  maiestate  sedis  apostolicae.  B.  m.  i562,  fol.  A  3. 

*  Tamie,  fol.  E  5,  guibus  incerła  apud  te  de  religione  sunt 
omnia, 

'  Tamże,  fol.  L  7. 
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karności,  budził  się  strach  przed  grożącem  rozdarciem 
religijnem,  które  naruszało  juz  podstawy  wiary.  Znać 
to  w  listach  z  tego  czasu,  czuć  w  odezwie  do  Radzi- 
wiłła Czarnego,  w  której  Stankara  od  czci  i  wiary  od- 
sądzał i  zwał  wywołańcem,  kacerzem,  burzycielem, 
przeklętym,  złoczyńcą.  Natura  dała  jego  stylowi  nad- 
miar życia,  błyskotliwość  raczej  azyatycką  niż  attycką. 
1  pamflet  przeciw  Stankarowi  popłynął  wartko,  zaszumiał 
rojeni  przezwisk,  zabłyszczał  świetnemi  inwektywami. 
Była  to  sztuka,  w  której  nie  dorównał  mu  nikt  później, 
choć  Kromer  i  Hozyusz  przewyższali  go  nieskończenie 
rozmiarami  erudycyi  i  dojrzałością  sądu  i  stylu.  Poprze- 
dzała pamflet  rycina  wyobrażająca  chrześcijańskiego  żoł- 
nierza, który  idzie  z  nad  brzegów  Dniestru  na  spotkanie 
chimery  z  krzyżem  i  siekierą,  poprzedzały  wiersze  przy- 
jaciół i  korne  przyznanie  się  do  winy,  co  wzruszało 
niei^ątpliwie.  Reformatorów  zwał  polemista  wieprza- 
mi, z  których  trzody  wyrwał  go  Bóg,  za  co  postano- 
wił tępić  potwora  grasującego  bezkarnie  po  Rusi. 

Straszny  potwór,  którego  Afryka  zrodziła,  Grecya 
rozszerzyła,  Mantua  do  Polski  posłała,  doczekał  się  tedy 
inwektyw,  które  w  szacie  łacińskiej  mogły  wydać  się 
przyzwoitemi,  za  co  chwalił  Orzechowskiego  Górski, 
porównywający  jego  styl  do  złota  czystszego  niż 
w  Tagu.  Jest  tedy  Stankar  gorszym  od  ojcobójcy,  bo 
przeciw  rodzinnej  Mantui  wystąpił,  co  było  powodem, 
że  z  kolei  cenzorem  Polaków  być  zechciał  i  rządzić 
w  kraju,  który  go  ugościł.  Należy  tedy  przypomnieć 
obo^ązki,  o  których  mówić  każe  miłość  ojczyzny,  za- 
grożonej zgubą  przez  przybłędę.  Zgrzeszył  wprawdzie 
Orzechowski  prywatą  i  słusznie  karę  poniósł,  żyje  je- 
dnak w  łączności  z  Rzymem  i,  jeżeli  jest  osłem,  wie, 
że  w^e  Włoszech  nie  ma  lwów.  Osioł  nosił  zresztą 
Chrystusa,    gdy  dyabeł  Stankarem  pogania;    każdemu 


»  Orichoviana,  str.  53o — 539. 
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zaś  wiadomo,  że  ojczyzną  tego,  który  broni  kraju  przed 
/  chimerą,  jest  Polska,  ojcem  Kościół,  karmicielką  Ruś,  ma- 
tką Przemyśl,  wsią  rodzinną  Orzechowce.  Wystarcza 
mu  to,  by  lekceważył  Stankara  tem  bardziej  ^,  że  od 
dzieciństwa  wpojono  mu  poczucie  potrzeby  jedności 
wiary,  którą  Stankar  odrzuca,  by  wprowadzić  pojęcia 
żydowskie  i  tureckie.  Od  niego  poszedł  rozłam  i  bunt, 
do  którego  przybłęda  wzywał  szlachtę  i  obrażał  bezkarnie 
majestat  królewski.  Król  ma  jednak  ograniczone  prawo 
miecza,  cierpi  zniewagi  heretyckie  i  gwałtu  gwałtem  nie 
odpiera.  Nie  dorówna  przecież  szkoła  pińczowska  kra- 
kowskiej ',  stankaryanie  znaczą  tem  mniej,  że  wyrzekli 
się  ich  nawet  Pińczowianie.  Ich  wódz  wprowadzić 
pragnie  tyraństwo,  gdyż  pochlebia  poddanym  i  wolno- 
ści grozi;  gdy  nie  stanie  arcybiskupa,  runie  król,  wol- 
ność i  państwo. 

Czy  Stankar  pragnie  wreszcie,  by  Soliman  rządził, 
skoro  stróżów  wolności  usuwa,  króla  przeciw  arcybi- 
skupowi poduszcza,  zmienia  porządek  odwieczny,  który, 
jak  u  Żydów,  każe  królowi  słuchać  duchownych  ?  Gi- 
nie dla  sekt  Polska,  wpadnie  w  moc  buntu,  który  gdzie- 
indziej się  sroży,  bo  słucha  heretyka  i  nie  wie,  że 
żmija  żmiję  rodzi.  Czy  nie  jest  bowiem  bajką  to,  co 
Stankar  głosi  ?  Król  musi  teraz  pomódz  duchownym, 
jeżeli  wszystko  nie  ma  się  rozpaść  bez  ratunku  i  wpaść, 
jak  Bizancyum,  w  ręce  obce.  Trzeba  wygnać  herety- 
ków, którzy  zewsząd  się  cisną,  nie  dopuścić  do  soboru 
narodowego,  na  którym  każdy  mówiłby  o  rzeczach  naj- 
wyższych i  heretyk  z  heretykiem  traktował.  Wszak 
ród  Jagielloński  bronił  zawsze  wiary,  wierność  zdobiła 
Polaków,  nasi  przodkowie  walczyli  z  poganami,  aź  roz- 
szerzyli granice  po  oba  morza.  Dziś  pogardzono  mia- 
nem   chrześcijan,    zapomniano   o   obowiązkach,    które 

*  Stanislai  Orichouii  Roxolani  Chimaera  sive  de  Stancari  fu- 
nesta  Regno  Poloniae  sec  ta,  B.  m.  i562,  str.  6. 

*  Tamie,  str.  21. 
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przypomniał  zawzięty  teokrata,  nie  znający  ani  miary, 
ani  tolerancyi,  ani  uczciwości.  Nie  poszedł  wprawdzie 
śladem  Krowickiego,  nie  otrzymał  jednak  uznania  mał- 
żeństwa za  cenę  pamfletów  i  teoryi  bardzo  niby  ro- 
zumnych. A  jego  wróg  Stankar  porastał  tymczasem 
w  pierze  pod  opieką  Stadnickiego,  gdy  on  Polak,  szla- 
chcic, katolik,  pisarz  utalentowany  zapadał  w  cień  za- 
pomnienia, jak  człowiek,  któremu  nie  mogą  zapomnieć 
złego  czynu  i  o  którym  milczy  się  dyskretnie.  W  kilka 
lat  później,  na  pamiętnym  sejmie  lubelskim  w  r.  i569 
ten  sam  król,  o  którego  majestat  upomniał  się  Orze- 
chowski, nadawał  Stankarowi  indygenat  polski  ^  i  za- 
znaczał, że  uznając  w  szlachetnym  i  doskonałym  mężu 
zacność,  poczciwość,  roztropność,  czystość  i  szczerość 
życia,  słów,  czynów,  potwierdza  w  obecności  kilku  bi- 
skupów i  senatorów  jego  herb  i  szlachectwo.  Synowie 
Stankara  żenili  się  z  córkami  rodów  szlacheckich,  na 
pamflecie  zaś  zapomnianego  pogromcy  heretyka  dopisy- 
wał jakiś  szlachecki  humorysta:  Więtszy  huk  niźli  puk 
w  tych  książkach. 

I  z  dojrzałej  już  głowy  Orzechowskiego  wychodził 
w  końcu  dyalog  ojca  z  synem,  w  którym  na  widok 
rosnącego  rozstroju  wstawał  w  nim  strach,  bo  choć 
i  we  Francyi  działo  się  coś  podobnego,  ona  może  się 
z  tego  wykaszle,  gdyż  fortece  ma,  góry  za  granice, 
silną  władzę  królewską,  gdy  u  nas  prywata  psuje  wszy- 
stko, bezbożność  bierze  górę  nad  dawnemi  cnotami 
i  »na  koniec  podobno  ku  temu  przyjdą,  iż  niemasz 
Boga«^.  O  wierze  stanowić  nie  może  jeden  kąt  ani 
indywiduum,  jak  to  dzieje  się  teraz.  »A  kędyź  się  bę- 
dzie stanowiło  —  zapytywał  z  goryczą.  W  Pińczowie, 
czy  w  Dubiecku,  czy  w  Brześciu  Litewskim,  czy  w  Kuź- 

*  Orbis  Polonus.  Tomus  III.  Auth.  A.  R.  P.  F.  Simone  O  kol- 
ski sacrae  theologiae  professoris.  Cracoviae  1645,  str.  106—110. 

■  Ziemianin  albo  rozmozoa  Ojca  z  Synem  xv  spratuie  Polski, 
W  Krakowie  i565,  fol.  F  5. 
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minku?  A  przez  kogo?  Przez  wartogłowy,  zbiegi, 
a  wygnance,  którzy  indzie  miejsca  nie  mają.  A  posta- 
nowiwszy, jeśli  się  po  kilku  lat  albo  i  po  roku,  ba  i  po 
miesiącu,  co  inszego  podróżniejszego  i  pobożniejszego 
być  będzie  zdało,  cóż  dalej  ?  Kiedy  temu  stanowi  ko- 
niec będzie  ?«  ^  Budziła  się  w  nim  tęsknota  za  daw- 
nymi czasami  prostoty  wiary  i  obyczajów,  cnoty  i  skro- 
mności, otwartości  i  wstrzemięźliwości  języka,  cho- 
ciaż zapominał,  że  on  najwięcej  tego  języka  nadużył, 
skromnością  się  nie  odznaczał,  budzący  się  płomień 
rozdmuchał  i  rozpłomienił.  Ale  człowiek  był  niepospo- 
lity a  stałości  w  katolicyzmie  zadziwiającej,  który  nie 
miał  głębi  i  prostoty  Kromera  albo  powagi  Hozyusza, 
choć  przewyższał  ich  temperamentem  szczerze  polskim 
i  szlacheckim. 

Ten  wiek  jest  walką  poglądów  religijnych,  które 
łączono  z  politycznymi.  Nie  w  poezyi  szukać  też  na- 
leży jego  wielkości,  ale  w  teologii  i  w  polityce,  z  których 
pierwsza  określała  drugą.  Widać  to  wyraźnie  w  Ra- 
kowie, który  z  krańcowością  religijną  łączy  polityczną, 
widać  też  wśród  innych  wyznań  protestanckich  i  u  ka- 
tolików. Unikał  polityki  Kromer,  który  przynosił  z  so- 
bą mieszczańską  trzeźwość  i  chłodny  rozsądek  a  za- 
razem oddanie  się  obowiązkowi  pod  wszelkiemi  jego 
formami  i  odmianami.  Nie  ma  u  niego  cienia  efektu, 
śladu  pozy  i  deklamacyi,  gdy  pisze  zwłaszcza  po  pol- 
sku, gdy  zręcznie  wykazuje  słabości  doktryn  reforma- 
cyjnych,  gdy  zaleca,  by  każdy  duchowny  żył  oddany 
powołaniu  i  nie  wstydził  się  swych  czynności.  Na  nim 
i  na  Hozyuszu  miało  oprzeć  się  odrodzenie  katolicy- 
zmu i  jego  literatury,  która  poczęła  używać  języka 
polskiego.  Jego  mnich  rozmawia  z  dworzaninem  po 
polsku,  a  choć  nie  jest  bezstronnym,  nie  wychodzi 
z  granic  umiarkowania.  Przeciw  aryanizmowi  także  mo- 


^  Tamie,  fol.  F  4. 
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gło  zwracać  się  też  zdanie,  że  wielu  idzie  dziś  za  zda- 
niami reformatorów,  a  gdy  im  kto  zarzuci  brak  słu- 
szności, niczem  innem  tego  nie  podpierają  jedno,  iż  ten 
albo  ów  tak  pisał.  Nie  ma  zgody  wśród  nowinkarzy, 
powtarza  mnich,  nadużywa  się  tekstu  i  za  dworstwo 
uważa  się  chwalić  kacerzy,  choć  cechą  prawdziwej 
wiary  jest  zgodność,  której  nie  było  zwłaszcza  wśród 
aryan.  I  rozchodziły  się  w  przeróbce  łacińskiej  myśli 
Kromera  daleko,  a  polemista  rozszerzał  tylko  stopniowo 
swe  zarzuty  do  doktryn^,  które  zrazu  taiły  się  niejako 
i  występowały  dopiero  stopniowo.  Argumenty  Krome- 
rowe  przejmą  późniejsi,  co  stosuje  się  również  do 
najśi^ietniejszego  teologa  wieku  Hozyusza. 

Przejął  Hozyusz  zasadę  Erazma,  że  słowo  musi  zga- 
dzać się  z  czynem,  karność  z  religią.  Dobrze  uzbrojony 
w  znajomość  języków  i  w  argumenty  teologiczne  mó- 
wił i  pisał  silnie,  był  jednocześnie  dobrym  politykiem, 
który  w  ogólnej  chwiejności  pokonał  stałością  wszy- 
stko i,  jeżeli  znał  trudności  przedsięwzięcia,  znał  też 
i  szanse  powodzenia.  Zajęcia  sekretarza  królewskiego 
wtajemniczyły  go  w  porządek  rzeczy,  godności  ducho- 
wne podwyższyły  w  nim  poczucie  swej  odpowiedzial- 
ności. Stał  się  tamą  przeciw  naporowi  reformacyj- 
nemu,  stworzył  wyznania  wiary  wśród  ogólnego  pomie- 
szania pojęć.  I  dlatego  trudno  o  nim  zapomnieć,  gdy  się 
ma  mówićo  walceznajbardziej  krańcową  doktryną,  którą 
wyznawał  przyjaciel  Uchańskiego,  Frycz.  Zaczęło  się 
dzieło  reakcyi,  która  ograniczyła  się  zrazu  na  kler, 
w  chwili  wystąpienia  Jezuitów  na  ogół  narodu.  A  Hozyu- 
szowe  wyznanie  wiary  zwracało  się  zrazu  do  króla,  któ- 
remu wmawiało  prawomyślność,  w  obec  którego  potę- 
piało wolne  badanie  i  stawiało  wiarę  jako  postulat  religii. 
Zaznaczało  niezachwiane  przekonanie  w  boskość  Chry- 

*  Monachus,  sive  colloquionim  de  religione  libri  quatuor,  binis 
distincti  dialogis.  Coloniae  1598,   liber  quartus,  fol.  JJ  6  i  następne. 
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stusa,  którą  zaczepiały  dążności  antytrynitarskie  S  wska- 
zywało na  rosnącą  krańcowość  pojęć,  podnosiło  po- 
wagę soboru  i  jedność  prawdy,  która  przeszła  następ- 
stwem i  jest  wiarą  powszechną.  Wyśmiewało  rozma- 
itość pojęć  reformacyjnycłi,  której  przeciwstawiało  do- 
gmat w  jego  najczystszej  formie,  jako  zaprzeczenie  nie- 
określoności Frycza.  Trzeba  było  społeczność  rozbitą 
religijnie  sprowadzić  znów  do  dawnych  granic,  poka- 
zać jej,  czego  nie  znała,  ostrzedz  przed  tem,  co  znała. 
Filozofizm  ustępował  teologii,  aryanizm  katolicyzmowi 
oświeconemu  i  surowemu. 

Za  przyjazdem  Lippomana,  który  wpływał  na  bi- 
skupów, Hozyuszowi  pozostał  dwór,  który  trzeba  było 
utwierdzać  w  stałości,  gdy  wszystko  w  około  chwiało 
się  i  upadało.  Działało  na  kler  dzieło  jego  myśli,  nie 
mogło  być  bez  wpływu  na  króla  zdanie,  że  reforma 
do  synodów  a  nie  do  sejmu  należy  ^.  Tylko  szatan  sieje 
zatargi,  które  piętnował  Hozyusz  z  trafnością  niesły- 
chaną, gdy  roznamiętniał  się  dla  swego  zadania,  gdy 
gromił  Pińczów  w  wyrazach  najostrzejszych  i  nazy- 
wał go  nierządnicą  płodzącą  nierząd  z  wszystkimi  gam- 
ratami  *.  Nie  rozumiał  w  ogóle  połowiczności,  drwił 
niezrównanie  z  apoteozowania  prostactwa,  które  stroni 
od  mądrości  i  unika  wiedzy  teologicznej,  potępionej 
przez  kaznodziei  typu  Grzegorza  Pawła.  Odrzucał  bez- 
względnie  indywidualizm  religijny,    który    był  treścią 


*  Confessio  fidei  catholicae  christianae  authoritate  synodi 
pfovincialis  guae  ha  bita  est  Petricoviae  1 5  53,,.  Graco  viae  i553» 
fol.  C  2,  negue  enim  potuit  sua  ipsius  a  mortis  resurgere,  nisi 
Deus. 

*  Tamże,  fol.  F  2. 

*  Verae,  christianae,  catholicaegue  doctrinae  solide  propugna- 
tio,  una  cum  illustri  confutatione  Prolegomenorum . . .  Antverpiae  in 
aedibus  Stelsii  1 559,  ^<>1*  ^  ^' 

*  Księgi  o  jasnym  a  szczyrym  słowie  Bożym,  W  KrakoMrie 
i564,  Łazarz  Andrysowicz  drukował,  fol.  F  3. 
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ruchu;  wytrwałością  i  wiedzą,  którą  popierał  styl  po- 
ważny i  zwięzły  w  argumentacyi,  obalał  wpływ  Uchań- 
skiego, którego  kroki  paraliżował  wraz  z  nowym  nun- 
CYUSzem  Commendonem.  Osobiste  widoki  obce  mu 
były  zupełnie,  wola  i  stałość  odniosły  tryumf  nad 
chw^iejnością  i  rozbiciem  ^.  Gdy  odjechał  do  Rzymu, 
Jezuici,  sprowadzeni  przez  niego,  wlewali  nieco  świe- 
żej krwi  w  chory  organizm  a  nie  brakło  wśród  wal- 
czących także  przedstawicieli  i  innych  warstw  kleru. 
A  choć  król  wahał  się  swym  zwyczajem  między  zje- 
dnoczonymi w  Sandomierzu  różnowiercami  a  wzmo- 
cnionym katolicyzmem,  nie  ustawała  działalność  Ho- 
zyuszowa  nawet  z  Rzymu. 

Argumentowanie  jego  było  zaś  zbyt  przekonywa- 
jące, by  nie  wpłynęło  na  podejrzliwy  a  ociężały  umysł 
króla,  by  namiętność  nie  ugięła  się  przed  intelligen- 
cyą.  Dowcipnie  wyśmiewał  Hozyusz  szwajcarskich  mi- 
nistrów, którzy  w  walce  z  antytrynitaryzmem  sięgali 
do  tradycyi,  którą  dawniej  wyniośle  odrzucali.  Wyrzucał 
im  słusznie,  że  od  nich  antytrynitaryusze  nauczyli  się  gar- 
dzić tradycyą,  że  odstąpienie  od  jedności  doprowadziło 
do  rozbicia.  Ignorancya  stanęła  do  walki  z  wiedzą,  gdy 
pospolici  ludzie  zaczęli  uczyć  ^,  gdy  obalono  wszelkich 
pośredników  między  Bogiem  a  ludźmi.  Odrzucono  po- 
wagi, choć  korzono  się  przed  Kalwinem,  którego  wy- 
śmiał Ochino,  a  potem  inni.  W  ten  sposób  doszło  się 
do  niewiary',  do  rozpusty  i  upadku,  z  którym  żaden 
nie  może  być  porównany.  Ale  Hozyusz  był,  jak  Frycz,  ' 
łacinnikiem  i,  pomimo  ogromu  erudycyi  i  świetności 
argumentowania,  wskazał  tylko  drogę  innym.    Działał 


^  U  Lubowicza,  str.  57. 

*  Cenzura  albo  rozsądek  jednego  katolika  przy  pratoej  a  sta- 
rotytnej  -wierze  stojącego  na  rozsądek  i  cenzurę  ministrów  Tigur- 
sldch  i  Heidelberskich  około  nauki  przeciw  Trójcy  św.  w  Polszczę 
niedawno  rozsianej.  B.  m.  i569,  fol.  D  5. 

■  Tamże,  fol.  S. 
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na  ogół  tylko  za  pośrednictwem  przykładów,  inni  użyli 
nie  tylko  jego  wywodów  i  tonu  ale  i  języka,  który  le- 
kceważył. Widać  to  już  w  przystępnym  katecłiizmie 
opata  mogilskiego  Białobrzeskiego,  który  miał  przeciw- 
działać pomieszaniu  pojęć,  prostował  pojęcia  o  zasadni- 
czym dogmacie,  wyrzucał  dumę  i  zaślepienie  wybitniej- 
szym antytrynitaryuszom,  żalił  się  nad  skażoną  wiarą 
dawnych  wieków,  którą  zepsuł  »w  Polszczę  Grzegorz 
z  Brzezin  trideista,  wtóry  po  Mahomecie  Antychryst,  ze 
wszystkimi  swymi  zwodniki,  którzy  wszyscy  są  ozor- 
nicy  słowa  Bożego,  prawdziwi  a  małych  dziatek  zabi- 
jacze,  Bogu  przeciwni  rodziców  swych,  od  których  się 
sami  chrzcili,  nasłuchujący,  pyszni,  hardzi,  nadęci  sza- 
tańskim duchem  potwarcy,  więcej  swój  łeb  powichro- 
wany  miłując  niż  Chrystusa  Boga,  bluźnierce,  obłoki 
bez  wody«  . . .  *. 

I  na  pogrzebie  króla,  który  nie  pozwalał  prześlado- 
wać aryan,  nie  zapomniał  Białobrzeski  zapuszczać  się 
w  wywody  dogmatyczne*,  które  dowodziły  tylko 
obawy,  jaką  napełniała  wierzących  rakowska  doktryna. 
To  samo  powtarzał  w  wyznaniu  wiary  na  synodzie 
piotrkowskim  z  r.  1 577,  i  w  kazaniach,  które  przezna- 
czał dla  warstw  najszerszych.  W  pierwszem  występo- 
wał nawet  przeciw  ateizmowi',  drugie,  choć  odzna- 
czały się  przejrzystością  i  tonem  nabożnym  i  namaszczo- 
nym, były   zbyt   pozbawione  obrazowości  i  życia,    by 


^  Katechizm  albo  tuizerunek  pratuej  loiary  chrzeJcjańskieJ, 
wedle  nauki  P.  J.  Chrystusa,  Apostołów  Jego  i  Kośeioła  Jego  Św. 
przeciwko  wszystkim  obłędliwościom  tych  czasów  barzo  pożyteczny. 
B.  m.  i566,  fol.  T  4. 

■  Ks.  Marcina  Białobrzeskiego  z  łaski  Botej  biskupa  laody- 
ckiego,  opata  mogilskiego,  z  łaski  Botej  sufragana  i  kanonika 
krakow.  Kazanie  na  pogrzebie  Sw,  pamięci  Sigmunda  Augusta 
z  domu  Jagiełłów  ostatniego  Króla  Polskiego  i  W.  Księcia  Lit.  B. 
m.  i  r.,  fol.  F. 

'  Orthodoxa  confessio  de  uno  Deo,  quam  christiani  cathołici 
credunt  et  invocant  ex  Sanct.  Lit.  descripta.  Cracoviae  1577,  fol.  A* 
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wywrzeć  wydatniejsze  wrażenie.  Była  jego  postylla 
słabszą  nawet  od  Wujkowej,  choć  zawziętości  polemi- 
cznego tonu  tamtej  w  niej  nie  było  i  w  wywodach  przeciw 
aryanom  panowała  raczej  nuta  ubolewania,  a  nie  obu- 
rzenia i  zaczepki.  Może  najbliżej  niego  stał  Herbest,  gdy, 
porzuciwszy  retoryczne  spory  z  Górskim  wyjaśniał,  że 
sympatye  ku  różnowierstwu  pochodzą  głównie  z  nie- 
znajomości  wiary  ^  i  ośmieszał  przywłaszczenie  sobie 
prawdy  przez  ludzi,  którzy  wzięli  tekst  biblijny  i  sym- 
bol apostolski  od  katolików.  Sam  przyznawał  się  do 
przelotnych  sympatyi  dla  stankaryanizmu,  mówił  do 
serca,  zrozumiale,  prawie  rubasznie. 

Skarżył  się  tedy  kasztelanowi  lwowskiemu  Stani- 
sławowi Herburtowi,  że  aryanie  zmieniają  cały  porzą- 
dek społeczny,  który  wywrócili  wraz  z  religijnym.  Do- 
szło do  tego,  że  »poddani  panom  i  urzędowi  pisząc, 
tytułu  braterskiego  używają,  do  zrównania  stanów  i  do 
wzgardy  urzędów  rzecz  wiodą,  przy  wieczerzy,  na  je- 
dnym miejscu  pan  z  chłopem  siedzą,  ludzie  prości 
i  nieuczeni  rzeczy  święte  sprawują,  według  swej  my- 
śli dekreta  czynią  i  na  przeciw  urzędowi  wiele  się 
ważą«  '.  Chwalił  inne  wyznania  protestanckie  za  obronę 
dogmatu  wspólnego,  gdy  u  aryan  każdy  ma  wolność 
wierzenia.  »Zechceć  mi  tu  mędrkować  Grzegorz  — 
mówił  —  ł>ędzie  figlował  Gentilis,  ludzie  hardzi  a  py- 
szni, nad  wszystek  Kościół,  nad  wszystkie  concilia 
i  doktory,  będą  swoje  rozumki  przekładać,  a  to  pod 
zasłoną  piękna,  pod  wkroczeniem  Nowego  i  Starego 
Testamentu  będą  czynić,  ale  oni  muszą  sobie  te  wi-^ 
chrowate  łby  pierwej  zbić,  niźli  ja  im  będę  więcej, 
niźli  Kościołowi,  wierzył  *.  Wszystkie  te  uwagi  nie  mo- 


*■  Benedicłi  Herbesti   Neapolitani  aiiguot  epistolae,..   Graco- 
viae  i56i.  foL  A  3. 

*  Wypisanie  drogi.  B.  m.  1 566,  fol.  A  4. 

»  Chrześcjańska  porządna  odpowiedź   na   tę  konfesyą,  która 
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gły  być  brane  poważnie,  gdy  chodziło  o  walkę  z  teo- 
logami tego  typu,  co  Piotr  z  Goniędza,  Grzegorz  Pa- 
weł i  inni.  Bądź  co  bądź  nie  było  dotąd  siły,  któraby 
mogła  zrównoważyć  tamtych.  Jedni  byli  zbyt  humani- 
stami i  oderwanymi  od  teatru  walki,  inni  występowali 
tylko  dorywczo  i  nie  umieli  przeciwstawić  aryanom 
dzieł  rzeczywiście  znaczących.  Trzeba  było  przede- 
wszystkiem  talentu,  któryby  zastąpił  starzejących  się 
Kromera  i  Hozyusza,  któryby  miał  erudycyę,  żywość, 
styl,  mogące  iść  w  zapasy  ze  zborem. 

Trzeba  było  inteligencyi,  którą  celowali  teologowie 
strony  przeciwnej,  znajomości  słabych  stron  aryani- 
zmu,  zdolności  władania  językiem  narodowym  lepiej, 
niż  to  widać  u  Białobrzeskiego  i  Herbesta.  Nie  miał 
Wujek  bogactwa,  barwności,  jędmości  języka  Skargi, 
umiał  nagiąć  go  jednak  do  swych  celów,  był  bardziej 
urozmaiconym  i  swojskim,  niż  tamci.  Jest  u  niego  ży- 
cie zwłaszcza  w  polemice  przeciw  aryanom,  jest  wzru- 
szenie, które  nie  umie  roztoczyć  powabów  formy,  ale 
kryje  dużo  wiedzy,  przywiązania  do  wiary,  nastroju  bez- 
interesownego i  czystego.  Zręcznie  i  swobodnie  umiał 
zrazu  odpierać  argumenty  zgody  sandomierskiej,  pocią- 
gał do  siebie,  gdy  ostro  wyrzucał  szlachcie,  że  jej  bogactwo 
wy  woły  wa  skwierk  chłopstwa,  że  jej  swawola  religijna 
powiększa  nierząd  ogólny.  Cyceroński  patos  Hozyusza, 
ogólnikowość  dyskretna  i  ostrożna  Kromera  znikły 
przed  energią  pułtuskiego  kaznodziei  jezuickiego,  który 
był  dowodem,  że  nowy  zakon  umiał  dobierać  ludzi. 
Narzekał,  że  dzisiejszy  rozum  obłąkał  się  zupełnie  ^, 
skoro  od  wiary  odstąpił  i  przeciw  władzy  się  zbunto- 
wał; zwracał  się  zrazu  głównie  przeciw  kalwinom,  któ- 
rym wyrzucał  lekceważenie  tradycyi,  na  której  wspólny 


I  pod  tytułem  Bracie;  Zakonu    Chrystusatuego  niedawno  jest  zujr- 

dana.  Przez  Ben.  Herbesta  kan.  poznańskiego.  B.  m.  i567,  fol.  1  5. 

i  '  Judicium  albo  rozsądek  niektórych   katolików  o   konfesyej 

sędomierskiej  R.  P.  1570  wydanej.  W  Krakowie  1570,  foL  a  4. 
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dogmat  się  opiera,  czynił  nieustanne  aliuzye  do  dok- 
tryny, której  powstania  przyczyną  był  pośrednio  kal- 
winizm.  Z  wydawania  książek  o  wierze  urosła  wzgarda 
samej  wiary,  mało  zaś  jest  takicłi,  »którzyby  zdrady  ka- 
cerskie  jawnie  a  jaśnie  światu  ukazali,  i  błędy  ich  sło- 
wem Bożym  dawno  pokonali«  ^  Każdy  swe  mniemanie 
za  jasne  a  szczere  słowo  Boże  poczytuje,  ale  katolik 
wnet  »ucieknie  się  do  pisma  i  starodawnego,  zgodnego, 
powszechnego  rozumienia  jego,  i  obaczy,  iż  te  błędy 
jawnie  Pismu  św.  przeciwne  w  Ebionitach,  w  Arya- 
niech,  w  w  Donatystach  od  czasów  Apostolskich  są 
potępione«  ^. 

Razi  u  Wujka  ochota  do  rzucania  podejrzeń  na  re- 
formatorów, którzy  wiodą  zwykle  życie  rozpustne.  Na- 
uczył się  tego  zwyczaju  od  Claude'a  de  Saintes,  któ- 
rego metoda  walki  jest  mu  znaną.  Tamten  odziewał 
tylko  swe  zarzuty  w  formę  łacińską',  tu  polszczyzna 
gładka  ale  nieco  martwa,  w  której  wyraża  się  pogląd 
szczerze  katolicki  i  gorący,  zamykała  inwektywy  godne 
pamfletu.  Wyczerpujący  i  jasny  wykład  prawd  wiary 
przeplatały  przekleństwa  na  heretyków^,  którzy  uwła- 
czają wierze  i  cnocie.  Przesada  w  ocenieniu  moralności 
reformacyjnej  występowała  jaskrawo^,  od  przezwisk 
roiło  się  w  kazaniach,  choć  wywody  dogmatyczne  wska- 
zywały na  dobroć  źródeł,  z  których  były  czerpane^. 
Szczególnie  zasługiwała  na  uznanie  jasność  rozumo- 
wańy  za  które  chwalił  Jezuitę  prymas  Uchański.  Ton 
polemiczny    psuł  jednak  wrażenie  całości,    która   jest 


*  PostyUe  cz^ić  pierwsza  od  adufentu  aż  do  śtm^tej  Trójce. 
Drukowaiio  w  Krakowie  u  Mat.  Siebeneychera  Roku  od  nar.  Pań. 
1573,  fol.  N  5. 

'  Tamtej  fol.  B  4. 

«  U  Lenieata,  T.  1,  «tr.  226. 

^  Postylle  ezę^  pierwsza,  fol.  F  4. 

*  Taftile.  fol.  D  4. 

*  Tamie,  część  wtóra,  fol.  Q(q  4. 

Literatura  Aryańska.  l5 
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dość  blada,  bezbarwna  i  bez  mocy  języka  nader  roz- 
wlekłego i  mdłego  do  końca.  Erudycyę  polemisty  ivi- 
dać  jednak  wszędzie,  dowodzi  jej  też  uczona  odpo* 
wiedz  Stankarowi  w  obronie  mszy.  Znać  w  niej  więcej 
taktu,  który  cechował  Wujka  także  w  walkach  z  kal- 
winami, argumenty  Stankara  zostały  zniszczone  Wuj- 
kowymi  w  sposób  trudny  do  odparcia  ^.  Uczoność  prze- 
ważała tedy  w  poznańskiem  kollegium,  gdzie  rektoro- 
wał  Wujek  i  ścierano  się  z  aryanami  jeszcze  niejedno- 
krotnie. Dostawało  się  tu  zwłaszcza  Czechowicowi 
i  Budnemu*,  gruntowność  nauki  stosowanej  umieję- 
tnie musiała  stać  się  niebezpieczną  zwłaszcza  dla  mniej 
biegłych  w  polemice  teologów  rakowskich. 

W  obronie  czyśćca,  którą  ofiarowywał  Wujek  mar- 
szałkowi koronnemu  Andrzejowi  Opalińskiemu,  wy- 
wodził, że  jego  zaprzeczenie  dowiodło  do  przeczenia 
nieśmiertelności ,  jak  »w  nowokrzczeńcach  dziś  wi- 
dzimy, którzy  zaprzawszy  się  czyśca,  rychło  potym 
i  duszę  potracili,  bluźniąc,  iż  dusza  nic  nie  jest  jedno 
duch,  jako  i  bydlęciu,  a  iż  ginie  z  ciałem  pospołu«'. 
I  dalsza  argumentacya  dowodziła  przekonywająco  za- 
przeczonej tezy,  okazała  się  w  całej  pełni  swej  świe- 
tności w  traktacie  dotykającym  zagadnienia  najdonio- 
ślejszego wtedy.  Dawał  w  nim  Wujek  pogląd  na  history- 
czny   rozwój    doktryny*,    która    miała   swój    początek 


^  Brevis  augustissimi  ac  summe  venerandi  sacrosanctae  mis- 
sae  sacrińcii  ex  sanctis  patribus  contra  impium  E,  StancaH  Mant. 
scriptum  assertio.  Jussu  et  authoritate  rev.  D.  Jac.  Uchański  Gnesn. 
Arch.  nunc  primum  edita.  Coloniae  Agr.  1578,  fol.  H  6. 

*  Assertiones  theologicae  de  tri  no  et  uno  Deo  adversus  novos 
samosatenicos,  E  praelectionibus  collegii  posnaniensis . . .  Posnaniae 
i58i,  fol.  B  3. 

•  Czyściec  to  jest  zdrotua  a  gruntowna  nauka  o  modlitwach, 
o  mszach,  o  jahnutnach  za  umarłe  zuieme  i  o  mękach  czyśco- 
•wy eh  po  Śmierci,,,  Teraz  nowo  zebrana  i  wydana  przez  ks.  Jakóba 
Wujka  z  Wągrowca,  teologa  S.  J.  W  Poznaniu  1579,  fol.  N  3. 

^  O  Bóstwie  Syna  Botego  i  Ducha   iw,   to  jest,   iż  Pan  nasz 


LITERATURA  ARYAI^SKA  22? 

W  luteranizmie  i  kalwinizmie,  poczem  następo- 
wało wyliczenie  miejsc  dowodzących  wiary  powsze- 
chnej. Nie  jest  prawdą,  by  aryanie  opierali  się  tylko 
na  tekście,  gdyż  Niemojewski  z  Erazma  nieustannie 
korzysta,  podobnież  i  inni  czynią.  Raz  pierwszy  w  ję- 
zyku polskim  ukazywało  się  tak  dobitne  i  systematy- 
czne odparcie  aryanizmu,  które  przytem  nie  odstra- 
szało subtelnościami  dyalektycznemi,  nie  miało  chara- 
kteru polemiki  jednostronnej  i  złośliwej.  Oparty  z  je- 
dnej strony  na  uznanych  wtedy  dekretach  trydenckich 
a  z  drugiej  na  polemistach  typu  Wujka,  mógł  teraz 
katolicyzm  poczynać  bój  na  prawdę. 

Nim  wystąpią  inni,  jest  rektor  poznański,  a  potem 
prepozyt  krakowskiego  domu  św.  Barbary  najuczeń- 
szym  zapaśnikiem  w  boju  z  głównym  teologiem  zboru  ^, 
Czechowicem.  Kaznodzieją  nie  był,  gdyż  jego  wymowa 
była  raczej  nauką;  był  duszą  czystą,  skromną,  oddaną 
swemu  obowiązkowi,  teologiem  o  stylu  jednostajnym 
i  bez  odcieni,  bez  zmiany  i  wzruszeń.  Ale  pedantem  też 
nie  był,  choć  nie  umiał  rozrzewnić,  był  kierownikiem  su- 
mień, który  zdobywał  się  nawet  na  energię,  który  swobo- 
dnie rozdzielał  swą  materyę  i  rozumiał,  że  metody- 
czna ekspozycya  najlepiej  wrazi  się  w  pamięć.  Jego 
wymowa,  jeżeli  istnieje  niekiedy,  jest  całkiem  intelle- 
ktualną,  logiczną,  bezbarwną,  choć  szczerość  bije  z  niej 
silnie.  Na  ton  bardziej  oratorski  umiał  zdobyć  się  Pos- 
sevino,  gdy  roztaczał  nie  tylko  swe  daleko  idące  plany 
polityczne  i  religijne,  ale  i  dźwigał  katolicyzm  dyale- 
ktyką  teologiczną.  Utożsamiał  aryanizm  z  ateizmem, 
który  rozwinął  się  z  krytyki  tekstu  biblijnego '  i  z  da- 


Jezus  Chrystus  jest  owym  Bogiem  prawdziwym  izraelskim,  tymże 
co  i  Ociec,  także  Duch  św.  W  Krakowie  1590,  fol.  A  1. 

>  U  Załęskiego,  T.  I,  Cz.  II,  Lwów  1901,  str.  710—717. 

•  R.  P,  Ant  Possevini  theologi  S.  J,  de  sectariorum  nostri 
temporis  atheismis  liber.  Confutatio  item  duorum  pestilentissimo- 
nim  librorum  a  ministris  Transilvaniae  editorum  ac  theseon    Frań. 

i5« 
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leko  idących  wynurzeń  Lutra  ^  i  Kalwina.  Reszty  do^ 
pełnił  Erazm,  a  wolnomyślność  nie  znała  odtąd  granic, 
aż  tezy  Daridisa  stany  siedmiogrodzkie  potępiły.  I  z  dumą 
zaznaczał  w  traktacie  ofiarowanym  Zygmuntowi  Bato- 
remu, że  udało  się  wstrzymać  pocliód  aryanizmu  i  w  Pol- 
sce, co  było  zasługą  jego  zakonu.  Usłucłiał  jego  rad 
król  Stefan  S  który  dbał  o  wiarę  i  cnotę,  nie  pojęli 
niebezpieczeństwa  reformatorowie  z  najzdolniejszym 
wśród  nich  Melanchtonem,  który  wahał  się  zawsze 
w  decyzyi '. 

Dziś  jest  inaczej,  gdy  cały  zastęp  teologów  euro- 
pejskich zwalcza  herezyę.  Sąd  o  niej  nie  należy  bo- 
wiem do  królów,  gdy  Frycz  twierdził  przeciwnie.  Pos- 
sevino  uzasadniał  swą  tezę  zgrabnie,  uzasadniał  z  da- 
rem plastyki  słowa,  ze  wzruszeniem,  które  nie  czyniło 
nic,  by  ozdobić  swe  wywody.  Nie  wyjaśniał  jednak  do- 
gmatu, nie  udowadniał  jego  prawdziwości,  narzucał  go 
niejako,  uważał  go  za  nieodparty.  Powoływał  się  na  po- 
wagę wieków,  mówił  praktycznie  i  jak  człowiek  czynu. 
Sądził,  że  synody  przeciwników  są  tylko  rozsadnikiem 
buntu,  w  czem  szedł  za  myślą  Hozyusza  który  ra- 
dził mądrze  i  w  sposób  godny  powtórzenia^.  Jak  to 
czyniono  gdzieindziej,  lubił  także  opowiadać  anegdoty 
o  życiu  reformatorów.  Więc  Erazm  był  bękartem,  my- 


Dayidis  advetsus  Sanctiss.  Trinitatem.  Praeterea  Ailtithesłs  haere- 
ticae  perfidiae  contra  singulos  attictilos  orthodoxae  fidet.  Ccrfomae 
i586,  ibl.  A  7. 

^  Tamże,  fol.  A  2. 

'  Antonii  Possevini  S,  J.  Judiciutn  de  confessione,  ut  zwctmł, 
Augustana,  ac  num  ddmittendi  sunt  haeretici  ad  pubticurtt  de 
fide  colloguium.  De  Desiderio  Erasmo,  ad  quem  novi  Aniani  pro- 
yocant.  De  picardica  se^ta  mixta  calirinisitio  et  anabaptismo.  Posna- 
niae  i589,  fol,  a  6. 

*  Tamie^  ibi.  A  4,  dum  ómnes  suspensas  tePtebdt. 

*  R,  P.  Ant  Possemni  ih.  S.  J.  de  secfariorum  nostri  tempo- 
ns  aiheistnis  Hber,  fol.  S  4,  cuius  consilia  et  s^ntettHas  rtpettrty 
pyudentitfusque  quihu^am  obHcere^  utUissrmUm  esset. 
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Iłł  się  jako  wydawca  tekstu,  co  mu  Scaliger  zarzucił, 
wolnomyślnością  otworzył  drogę  aryanom^  Krańco- 
wość  religijna  poszła  zaś  w  parze  z  polityczną  i  spo- 
łeczną*. Umacniał  się  tedy  katolicyzm  dłonią  Wujka» 
który  wychowaniem  Zygmunta  Batorego  szczęśliwiej, 
niż  kiedyś  Novicampianus  Zapolyi,  kierował  i  w  kolie- 
gium  koloszwarskiem  z  powodzeniem  z  aryanami  się 
ścierał,  umacniał  się  dłonią  Possevina,  który  o  nowi- 
cyat  krakowski  dla  Jezuitów  u  Batorego  kołatał  i  o  do- 
my siedmiogrodzkie  zabiegał'. 

Z  tem  wszystkiem  nie  ma  wątpliwości,  że  Posse- 
vino  zbyt  łączył  politykę  z  religią,  że  dyplomata  raczej 
niż  apostoł  umiał  użyć  namiętności  ludzkich,  by  za- 
pewnić tryumf  sprawie.  To  było  powodem  także  nie- 
chęci do  niego  i  jego  zakonu.  Sam  zdawał  się  być 
stworzonym  do  wojny,  oddawał  swym  nieprzyjacio- 
łom ząb  za  ząb.  Jego  obce  pochodzenie  było  też  po- 
wodem, że  starał  się  obudzić  w  królu  podejrzenie  co 
do  wierności  różnowierców,  z  koUegiów  rozsianych 
po  kraju  starał  się  uczynić  istotne  twierdze  dyalektyki 
teologicznej,  które  mogły  rozpocząć  bój  tego  samego 
charakteru,  który  wiedli  gdzieindziej  Bellarmin,  Ma- 
riana, Scribani,  Beccarius.  Nad  wywody  teologiczne 
wolał  przecież  pamflet,  gdyż  odpowiadał  on  jego  naturze 
zapalnej  i  żądnej  czynu.  Nie  używał  grubych  epitetów 
pamflecistów  zachodnich,  nie  mieszał  wierszy  z  prozą, 
nie  rzucał  epigramatami,  deklamacyami,  kalemburami 
ale  umiał  szydzić,  umiał  rzucać  inwektywy,  umiał  prze- 
mawiać wojowniczo,  jak  to  czynił  także  kaznodzieja 
Batorego,  Sokołowski.  Bezwzględny  i  ostry  ton  prze- 
ważał u  niego,   życie  i  zapał  były  jakby  sztuczne,  pa- 

*  Tamie,  fol.  E  6,  ac  fenestram  patefecit  novis  Arianis  ingen- 
tem,  guemadmodum  Transihani  ministri,  ut  alibi  ostendimus, 
łesłałi  sunt. 

'  Tamie,  fol.  F  2. 

'  U  Załęskiej^o,  T.  I,  Cz.  I,  Lwów  1900,  str.  364 — ^5. 
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tos  odpychał  prawie,  choć  Kochanowski  wielbi  wy- 
mownego kaznodzieję.  Takie  wrażenie  wywiera  jego 
pięć  kazań,  z  których  w  jednem  rozbierał  symbol  ata- 
nazyański^,  podobneż  i  traktat  ofiarowany  Batore- 
mu, gdzie  porównywał  fałszywą  i  prawdziwą  religię. 
Wykazywał  tu,  jak  Possevino,  że  król  winien  zapano- 
wać nad  wrogiem  zewnętrznym  i  wewnętrznym  czyli 
herezyą  \  groził  zgubą  krajowi,  jeżeli  jej  nie  poskromi ', 
co  nie  musiało  mijać  bez  wrażenia  na  Batorym. 

Jak  w  Wujku,  znać  także  i  w  Sokołowskim,  że  nie> 
gdyś  z  katedry  krakowskiego  studyum  generalnego 
nauczał.  Tezy  swe  udowadnia  z  całą  ścisłością  dogma- 
tysty  ^,  wywód  popiera  argumentami  dobranymi  sta- 
rannie, gdy  chodzi  zwłaszcza  o  bóstwo  Chrystusa. 
Tendencyi  politycznej  nie  brak  u  niego  nigdy,  choć 
Jezuitą  nie  był  i  nowego  zakonu  nie  lubił.  Nie  rozu- 
miemy dziś  zachwytu  dla  niego  współczesnych,  indy- 
widualność polemisty  zatarła  się  zupełnie,  skoro  nie 
zdolne  są  wskrzesić  jej  pisma.  Nic  bardziej  nie  nuży, 
jak  jego  kazania;  jednostajność  i  oderwanie,  to  charakter 
jego  stylu.  Daleko  więcej  przemawia  do  serca  domi- 
nikan Mościcki,  który  miał,  wedle  Orzechowskiego, 
na  ambonie  zapalać  się  ogniem  takim,  źe  kilka  tysięcy 
różnowierców  nawrócił.  I  drobne  świadectwa  tej  jego 
działalności  mogłyby  dowodzić  tego  doskonale.  Jest  niem 
na  przykład  list  do  zmarłego  już  Ochina,  który  stano- 


^  Nuntius  salutis  sive  de  incarnatione  ad  laudem  D.  N,  J.  C. 
eiiisque  g;loriosissiinae  matris  honorem  ad  seren.  Sigisniiinduin  III 
Pol.  Regem  etc.  Cracoviae  1 588,  fol.  Bb  3. 

'  De  verae  et  falsae  ecclesiae  discrimine  ad  seren.  Stepłia- 
nom  1  Poloniae  Regem  St.  Socolovii  libri  tres  ex  sacris  scripturis 
vetusti8simorumque  Patrum  sententiis  coUecti  et  concinnati.  Craco- 
viae  i583,  fol.  N  3. 

'  Tamie,  fol.  Gg  2. 

*  Przegląd  powszechny  z  r.  ig02.  Rok    IX,  T.  XXV,    str.  370. 
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wił  zapewne  kazanie  ^.  Dowodził  w  niem  Mościckie  że 
najlepszycłi  ludzi  opanowuje  obłuda  i  pycłia.  Stało  się 
tak  i  z  Octiinem,  którego  uczoność  i  cnotę  ceniono 
taky  że  między  kardynałów  miał  być  policzony.  Sza- 
tan go  opętał  tak,  że  zmienił  się  nie  do  poznania,  choć 
ludne  do  niego  płynęli  tłumem;  był  trąbą,  nauką,  mą- 
drością, cherubinem,  światłem,  solą,  kolumną,  stróżem 
w  winnicy,  pasterzem,  który  trzodę  porzucił  i  stał  się 
zgorszeniem  ludu. 

Opuścił  Assyż,  by  udać  się  do  Babilonu,  Chrystusa 
dla  Baala  zdradził.  Z  ascety  stał  się  rozpustnikiem, 
który  zabijał  powierzone  sobie  owce,  gdy  pierwej  był 
ich  obrońcą'.  Mościcki  przejął  się  poezyą  biblijną, 
z  której  stworzył  kontrast  wielkości  i  upadku  czło- 
wieka niepospolitego.  Musiał  on  być. bardziej  morali- 
stą niż  teologiem,  znał  tajniki  serc,  w  które  umiał  zaj- 
rzeć doskonale,  gdy  przyszło  ucierać  się  z  wrogami 
wiary.  Czyta  się  jego  kazanie  jednym  tchem,  można 
przypuszczać,  źe  podobne  wystąpienia  wstrząsały  sumie- 
niami i  wywoływały  zachwyty  ówczesnych '.  Wyobra- 
żamy sobie  w  kaznodziei  ascetę  nie  tylko  słowem  ale, 
jak  wyrażał  się  Sokołowski,  i  czynem,  ascetę,  którego 
czyny  Ochina  musiały  pogrążać  prawie  w  rozpacz.  Spo- 
kojnym, harmonijnym,  rozważnie  zmierzającym  do  celu 
był  natomiast  Powodowski.  W  jego  spokoju  była  jego 
siła;  intelligencya  przeważała  w  człowieku,  który  z  po- 

*  Epistoła  deploratoria  cuiusdam  viri  pii  et  docti  ad  F.  Ber- 
nardinum  Ochinunt  Senensem,  Ecclesiae  matris  et  professi  in  ea- 
dem  ordinis  desertorem.  Cracoviae  in  off.  Laz.  A.  D.  i5S3. 

*  Tamie,  fol.  B,  Totus  ad  te  fluebat  populus  Italicus,  Totus 
inter  ubera  tua  morabatur.  Tu  terram  tuam  disperdidisti.  Tu  po- 
pulum  tuum  occidisti.  O  insensate  senex,  gui  te  fascinavit,  ut  ad 
aliud  te  corwerteres  Evangelium,  guod  non  ab  uberibus  matris 
tuae  fusisti?  Ut  alium  tibi  configeres  Christum,  quem  a  catholica 
ecclesia  non  didicisti. 

'  Ks.  dr.  Józef  Pelczar :  Zarys  dziejów  kaznodziejstwa  zu  ko^ 
ściele  katolickim.  Czc$ć  1.  W  Krakowie  1896,  str.  i65. 
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lemistów  osiąjgnął  może  równie  głośne  imię,  jak  Jezu- 
ici Skarga  i  Śmiglecki.  Dysputa  była  jego  żywiołem, 
na  niej  umiał  dowodzić,  przekonywać,  odpierać  pod 
gradem  najtrudniejszycłi  zagadnień.  Jasność  logiki,  za- 
pał religijny,  przytomność  umysłu  cechowały  go  za- 
wsze, gdy  chodziło  o  najtrudniejsze  rozwiązania,  gdy 
należało  odpowiedzieć  tekstem  na  tekst,  wydobyć 
z  tekstu  najsubtelniejsze  dedukcye.  Powodowski  umiał 
dysputować  może  najjaśniej,  jego  polemika  jest  ozdobą 
polskiej  teologii,  jak  kazania  Skargi  szczytem  kazno- 
dziejstwa. Jego  subtelność  jest  bez  afektacyi,  która 
razi  wtedy  u  wielu,  której  nie  ustrzegli  się  zwłaszcza 
polemiści  jezuiccy. 

Wyszkolony  na  uniwersytetach  włoskich,  zwracał 
na  siebie  uwagę  biskupa  Karnkowskiego,  który  sam 
wiódł  katolicyzm  na  drogę  ostatecznego  odrodzenia. 
Nie  mając  jednak  tej  erudycyi,  nie  mógł  wystąpić 
w  szranki,  które  wymagały  szermierzy  pierwszorzę- 
dnych. Zwalczał  tylko  konfederacyę  warszawską,  która 
nie  może  ochraniać  ludzi  bez  wiary,  utożsamiał  inte- 
res katolicyzmu  z  państwowym^.  Tak  ostro  nie  wy- 
powiedział się  dotąd  nikt  publicznie,  natężona  działal- 
ność jego  wzrosła  jeszcze,  gdy  wstąpił  na  stolicę  pry- 
masa. Jego  kanonik  zbijał  w  kazaniach  błędy  różno- 
wierców,  rozpoczynając  swą  działalność  szerszego  po- 
kroju gruntownym  i  zwięźlejszym  od  pracy  Białobrze- 
skiego  katechizmem.  Gdy  wybuchły  spory  o  skład  try- 
bunału koronnego,  delegowany  na  sejm  warszawski 
z  r.  1578  Powodowski  został  deputatem  duchownym, 
co  dowodziło  zaufania  w  nim  położonego.  Stanął  na 
ziemi  lubelskiej,  gdzie  od  dawna  aryanizm  stał  najmo- 
cniej chyba  i  przerażał   ogół    katolicki  śmiałością  wy- 

^  Ad  serenissimum  Principem  Henricum  R.  G.  Regem  Polo- 
niae  et  proceres  Rev.  D.  D.  St.  Carncovii  vladislav.  et  pom.  catho- 
licorum  nomine  de  tuenda  unita  te  iidei  oratio...  Cracoviae  1S74, 
fol.  A  3. 
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Stąpień.  Powodowski  zwracał  się  tedy  do  Batorego, 
ale  jego  dążności  organizacyjne  podnosił  bez  uniżo- 
nosci  i  zwracał  uwagę  jego  na  potrzebę  jedności 
wiary.  Porównywał  go  z  biblijnj^m  Neliemiaszem,  i  jak 
Kamkowski,  nie  widział  przyszłości  w  obec  istnieją- 
cego rozbicia  religijnego.  »Na  tym  jedno  —  mówił  — 
do  zupełnego  szczęścia  Nehemiaszowego  Waszej  K.  M. 
jeszcze  schodzi,  iż  pod  zaczęciem  spraw  tak  powa- 
żnycłi,  a  na  którycli  zdrowie  tej  korony  zawisło,  ra- 
czysz W.  K.  M.  mieć  lud  po  wielkiej  części  różnością 
nabożeństwa  roztargniony;  za  którym  powinne  idzie 
też  roztargnienie  umysłów  i  miłości  a  dufności  brater- 
skiej; a  stąd  lepak  zatrudnienie  i  owszem  jakieś  za  wi- 
kłanie spólnych  rad  i  lekarstw  tej  Rzeczypospolitej 
potrzebnych,  także  i  ujma  posłuszeństwa,  bez  którego 
żaden  dobry  rząd  prowadzony  być  nie  może.  Iż  tu  już 
nie  wspomionę  rozwiozłej  rozpustności  a  występków 
przeciw  prawom  Bożym  i  ludzkim,  których  się  z  ta- 
kowej swej  woli  a  nieposłuszeństwa  namnożyło«  ^ 

Groził  nawet,  że  polska  wolność  z  krzywdą  Boga 
całą  nie  zostanie,  skoro  cierpieć  się  będzie  bluźnier- 
stwa  lubelskich  wolnomyślicieli,  co  popierał  i  Karn- 
ko^wski,  z  którego  myśli  wyszła  działalność  Powodow- 
skiego.  Że  tyle  złego  powstało,  winni  są,  zdaniem  pry- 
masa, ci,  którzy  ogół  do  rzeczy  świętych  przypuścili;  jego 
kanonik  zastrzegał  się  zaś,  że  mówić  będzie  tylko  o  tem, 
co  rozum  pojąć  zdoła.  Niezbędną  jest  jednak  nauka,  gdy 
chodzi  o  takie  zagadnienia,  choć  dziś  mówi  o  nich 
każdy  nawet  »przy  biesiadzie  abo  za  jaką  inszą  przy- 
czyną świecką,  tam  dopiero  spory  o  wiarę  urosną  ta- 
kowe, iż  bez  bluźnierstwa,  przeciw  Bogu  i  zajątrzenia 
gniewu  bliźniemu,  rzadko   się   więc   odprawują,    gdyż 


*  Wędzidło  na  sprośne  błędy  a  bluinierstum  nozuych  aryan&iu 
autora  ks.  Hier.  Powodowskiego,  kan.  pozn.  W  Poznaniu  nakładem 
autora.  Druk.  Jan  Wolrab  1 582,  fol.  a  4. 
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tam  już  abo  umysł  nie  trzeźwy,  abo  afekt  zawaśniony 
o  prawdzie  zdrowie  rozumieć  nie  dopuścia  ^.  Na  bluz- 
nierstwa  musi  być  przecież  odprawa,  skoro  Czechowic 
jawnie  szerzy  swe  błędy.  Jeżeli  bowiem  człowiek 
o  sprawiedliwość  w  trybunale  zabiega,  Bóg  ją  też  zna- 
leść  musi  i  znajdzie.  Czyż  Boga  tylko  mianoby  od  niej 
wykluczyć,  czyż  taką  miałaby  być  odpłata,  że  za  nas 
się  ofiarował?  »Bo  kiedy  naszą  Polskę  w  takich  za- 
męciech  —  dowodził  ze  wzruszeniem  —  od  zguby  ja- 
"^oby  gwałtem  na  staranie  nas  samych  wyrwał  i  naj- 
lepiej ozdobił  i  do  postronnych  ludzi  wsławił,  tedy  na- 
więcej  przeciw  niemu  przez  tak  sprośne  błędy  i  srogie 
bluźnierstwa  i  despekty  podnosi.  Jakoż  to  wżdy  zaka- 
miała  a  okrutna  niewdzięczność,  jaka  też  nieczułość 
osób  na  zwierzchności  będących,  iż  takowych  uszczyp- 
ków,  jeśli  już  nie  o  Bogu,  tedy  sami  o  osobach  swych 
cierpią,  a  zwłaszcza  iż  je  wyrządzają,  a  którzy  się  pie- 
czętują zakonem  Bożym,  który  tak  zakazuje  i  Bogu  się 
będziesz  uwłaczał,  a  przełożonym  ludu  twego  nie  bę- 
dziesz złorzeczył?  Cóż  tego  za  tak  wielka  przyczyna? 
co  za  niewola  ?  cóż  to  wżdy  za  taka  osoba,  która  tak 
barzo  ziemią  rządzi,  aż  też  i  rządem  swym  nieba  sięga? 
Człowieczek  jeden,  mówi  św.  Augustyn  o  Sabelliuszu, 
dopiero  skądsi  przylazł,  aliści  chce  świat  na  zręby  wy- 
wrócić, jedność  wiary  rozstrzygnąć.  Trójcę  św.  rozdzie- 
lić, sobie  przyzwalającego  kusi  się  nawrócić  i  znowru 
okrzcić.  Takżeć  ja  teraz  o  tym  sprośnym  bluźniercy 
Czechowicu  i  inszych  jemu  podobnych  rzec  mogę. 
Przyszedł  jakiś  urwaniec  i  zbieg  wiary  powszechnej, 
w  której  był  urodzony  i  okrzczony,  a  przeto,  jako  ta- 
kich zowie  Atanasius  Św.,  zdrajca  i  wywołaniec  Pana 
Krystusów,  a  zasię  goniec  Antykrystów,  i  nie  będąc 
ani  prorokiem,  ani  kapłanem,  ani  doktorem,  ani  na- 
koniec  uczniem   na   to  wezwanym  ale  drzewianym  fi- 


^  Tamie.  fol.  d  4. 
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glarzem  a  wrzecienikiem,  śmie  się  tym  chlubić,  iż  od 
czasów  apostolskich  przed  tysiącem  lat  Kościół  ani 
św^iat  prawdy  nie  znał,  ale  iż  ją  on  teraz  dopiero  wy- 
nalazł«  ^. 

Powodowski  nie  szczędzi  więc  przeciwnika,  choć 
jego  argumentacya  rozwija  się  prawidłowo  i  przyci- 
ska niejako  do  muru  przeciwnika.  Płynie  ona  swobo- 
dnie, wyraża  się  w  języku  żywym  i  dosadnym,  prze- 
plata opowiadaniami  barwnemi  i  zajmującemi.  Dowia- 
dujemy się  z  nich,  że  Niemojewski  zaczepił  sam  ka- 
nonika, który  nie  dał  za  wygraną  i  spierał  się  z  nim 
ośm  godzin  bez  skutku,  gdyż  brakło  w  tym  pojedynku  sę- 
dziego. Że  jednak  pierwszy  miał  rozgłaszać  o  swem  zwy- 
cięstwie, musiał  kanonik  dać  odprawę,  by  wstrzymać 
wzrost  herezyi,  musiał  użyć  słów  ostrych  qie  dla  wzgardy, 
ale  za  przykładem  dawnych  apologetów.  Kto  Boga  Iży, 
godzien  jest  obelg,  godzien  jest  miana  nawet  Anty- 
chrysta, który,  jak  Czechowic  w  lubelskich  Piaskach, 
na  piasku  przemieszkiwa.  I  Rakowianie  opuścili  tłu- 
ste grunta  ojczyste  i  na  piaski  się  przenieśli,  by  ludzi 
zarażać,  także  pod  wał  lubelski  na  wodę,  gdzie  mistrz 
ich  Lucyper  przesiaduje'.  Rozerwanie,  które  u  nich 
panuje,  wiedzie  za  sobą  ateizm,  na  który  nawet  od- 
poMriadać  nie  warto.  Jedni  utwierdzili  się  w  bluźnier- 
stwie,  drudzy  nie  umieją  hamować  szału  ludzi,  o  któ- 
rych nawet  aryanin  Daniel  Bieliński  napisał,  że  między 
sobą  godzić  się  nie  umiejąc.  Jedni  czekają  dopiero 
chrztu,  gdy  drudzy  już  się  ochrzcili,  jedni  zatrzymują 
dobra,  gdy  drudzy  je  ganią,  jedni  wierzą  w  nieśmier- 
telność, drudzy  jej  przeczą,  co  nie  wyczerpuje  jeszcze 
szeregu  różnic.  Na  przekład  greckiego  Logos,  które  Budny 
i  Czechowic  nazywali  mową,  odpowiadał  Powodowski, 


*  Tamże,  fol.  e  2  —  e  3. 
'  Tamie,  fol.  g. 
'  Tamże,  fol.  B  i. 
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ie  mowa  jest  tylko  udziałem  ludzi,  gdy  Słowo,  o  któ- 
rym mówi  tekst,  oznacza  Cłirystusa.  1  przekonywająco 
wyłuszczał   tajemnice    bóstwa    w    czterecłi    kazaniach 

0  przed  wieczności,  o  wcieleniu,  o  człowieczeństwie 
i  o  bóstwie  Chrystusa ,  które  odbiły  się  potęinem 
echem  daleko  poza  murami  trybunalskiego  grodu. 

Umiał  przenikać  do  serc,  gdy  je  wzruszał  ubolewa- 
niami nad  niewdzięcznością  ludzką,  która  po  tylu  wie- 
kach nie  poznała  Boga,  umiał  je  przerażać,  gdy  mó- 
wił, że  wolno  zawsze  Bogu  przyrodzeniem  władać. 
Umiał  też  działać  na  intelligencyę,  gdy  wyliczał  trzy- 
dzieści ośm  miejsc  na  poparcie  swej  tezy,  gdy  przy- 
pisywał aryanom  ślepotę  duszną,  która  nie  widzi  tego, 
co  tylko  duchem  poznać  można.  W  zarzutach  natury 
obyczajowej,  którymi  obciążał  zbór,  opierał  się  na  świa- 
dectwie aryani  na  ^,  w  całości  wy wodów  zachowywał  ści- 
słość pełną  energii  i  soczystą  pełność  stylu,  który  po- 
ciąga i  zniewala.  Nie  ma  tu  żadnego  usiłowania,  by 
wywrzeć  wrażenie,  słowo  oddaje  tylko  wiernie  myśl 
ja^ią,  pełną,  swobodną,  trzeźwą.  Głębokie  przekona- 
nie ożywiało  polemistę,  gdy  w  r.  i58i  zjechał  do  Śmigla 
na  dysputę  z  ministrem  Crotoviciusem.  Zarzucił  tu  arya- 
nom, że  wieści  o  zwycięstwie  nad  Jezuitami  rozszerzają, 
poczem  oświadczył,  że  chce  rozprawiać  bez  nienawiści 

1  popierać  tezy  jedynie  tekstem,  co  Crotovicius  przy- 
jął nader  wdzięcznie.  Gdy  minister  przeczył  boskości 
Chrystusa,  Powodowski  zręcznie  wpadał  mu  w  tok 
rozumowania  i  wywodził,  że  sam  przeciwnik  twierdzi, 
iż  »wezwanie  w  Antyochiej,  jako  nie  cudowne,  działo 
się  przez  ludzie,  a  pierwsze  w  Damaszku  jako  cudo- 
wne, działo  się  przez  Boga,  gdyż  on  sam,  według  Da- 
wida, cuda  sprawuje.  Lecz  ten,  który  w  Damaszku 
Pawła  wezwał,  był  Jezus  Nazarański,  który  się  sam 
Pawłowi  ozwał  i  opowiedział,  przetoż  według  onegoż 


*  Tamie,  fol.  Y  3. 
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ministra  Pan  Krystus  okazał  się  tam  być  Bogiem«(  K 
Gdy  zaskoczony  w  ten  sposób  bronił  się,  że  głos  w  Da- 
maszku pochodził  od  człowieka,  gdyż  Bóg  nie  ma  głosu, 
kanonik  odpierał,  że  ma,  gdyż  wołał  nad  Jordanem. 
Sprzeczali  się  w  ten  sposób  długo,  gdyż  minister  nie- 
ustannie utrzymywał,  że  Chrystus  jest  Bogiem  nie 
t  przyrodzenia  a  kanonik  tłumaczył,  że  ten,  kto  jest 
)»takim  Synem  Bożym,  iż  też  jest  zaraz  Bogiem,  ten  ma 
prawdziwą  naturę  i  istność  Boską« '. 

Więc  minister  odrzucał  termin  naturę  jako  filozofi- 
czny, kanonik  uciekał  się  znów  do  tekstu,  by  udowo- 
dnić, że  Bóg  mógł  się  odmienić,  gdy  został  Ojcem. 
Najzacięciej  spierali  się  oczywiście  o  początek  Ewan- 
gelii sw.  Jana,  który  bruździł  zawsze  aryanom  w  ich 
wy^wodach,  a  Powodowski  nie  przestawał  protestować 
przeciw  przekładowi  Czechowica  i  wykazywał,  że  Słowo 
»nie  może  się  tu  mową  rozumieć.  Bo  w  greckim  stoi 
nie  rima  ale  logos,  które  słowo  właśniej  znaczy  rozum 
albo  słowo  zewnętrzne  niżeli  mowę  zwierzchnią« '. 
Oceniano  też  zdolności  kanonika,  który  rósł  w  godno- 
ściach i  przenosił  się  na  archipresbiterat  krakowski, 
gdzie  jeszcze  energiczniej  stawiał  czoło  różnowierstwu. 
I  wracała  stara  stolica  na  łono  katolicyzmu,  cichły 
spory,  zaniemiały  języki  szarpiące  odwieczne  świętości, 
obrócił  się  w  lament  tryumfalny  ton  ministrów  wszel- 
kich wyznań  reformacyjnych  *.   Powodowski  nie  usta- 


'  Dfsputacya  ks.  Hier.  Ptnvodaiuskiego  z  ministrem  zboru 
mnuaaryańskiego  Śmigleckiego  Janem  Crotoviciusem  o  niektórych 
artykułach  przedwiecznego  bóstwa  Syna  Bożego  w  Trójcy  przenaj- 
świcfsttj . . .  Przez  ks.  Sebastyana  z  Szamotuł  kaznodziejic  natenczas 
kościeńskiego  spisana  i  wydana.  W  Poznaniu  i58i,  fol.  B  5. 

*  Tamże,  fol.  B  6. 

*  Tamie,  fol.  D  2. 

*  Prafacfi  i  ktmonicy  katedry  inetrópołitafnej  gniełnieńskief 
od  roku  1000  aż  do  dni  naszych.  Podług  źródeł  archi w^akiydi  opra- 
cował ks.  Jan  Korytkowski,  T.  III.  Gniezno  1 883,  str.  269—270. 
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wał  bowiem  w  pracy  kaznodziejskiej,  trawił  czas  na  pi- 
saniu ksiąg,  nie  ociągał  się  przed  dysputami.  Wzorowe 
życie  potwierdzało  naukę,  którą  roztoczył  znów  w  dy- 
spucie z  ministrem  Ostorodtem  w  r.  i 592.  I  teraz  uwyda- 
tniał polemista  z  naciskiem,  że  w  zborze  nie  ma  nigdy 
zgody,  co  chyba  na  korzyść  prawdy  tylko  wyjść  może. 
Zadanie  jego  tym  razem  nie  było  łatwe,  gdyż  zastał 
w  Śmiglu  »u  jednego  stołu  zboru  onego  prawie  czoło 
wszystko,  jak  nauką  tak  i  zwierzchnością  przodkujące, 
z  libraryą  i  kancellaryą  dobrze  przygotowaną<(  K 

Rozgrywały  się  widocznie  zapasy  rozstrzygające, 
aryanizm  stawał  niejako  cały  w  szranki  przeciw  swemu 
pogromcy  lubelskiemu.  Ten  ostatni  zauważył,  że  nie 
myśli  ani  siebie  wynosić,  ani  nikogo  wiązać,  pragnie 
tylko  tryumfu  prawdy,  której  szkodzą  tumulty  i  wtrą- 
canie się  do  dysputy  niepowołanych;  zastrzegał  się  też 
przeciw  łacinie,  której  teraz  chętniej  używali  aryanie  i  po- 
wracaniu do  tez  już  omówionych.  I  teraz  przyjęto  tylko 
objawienie  za  podstawę',  poczem  archipresbiter  bro- 
nił wyrażonych  w  tytule  dysputy  dogmatów.  Ostorodt 
wzbraniał  się  odpowiadać  na  pytanie,  gdy  Powodow- 
ski  powoływał  się  na  powagę  także  Platona,  więc 
wrócono  do  tekstu  dawniej  omawianego,  przeciw 
któremu  Ostorodt  z  innemi  miejscami  wyruszał. 
Wtedy  archipresbiter  porównywał  je  z  odpowiednie- 
mi  miejscami  św.  Pawła,  które  minister  starał  się 
zwalczać  świadectwami  ze  Starego  Testamentu,  w  któ- 
rym są  wzmianki  tylko  o  jednym  Bogu.  I  znów  Po- 
wodowski  wpadał  mu  w  tok  uwagą,  że  tam  Bóg  w  li- 
czbie mnogiej  przemawia,  gdy  niespodziewanie  mie- 
szał przebieg  dysputy  nowemi  zagadnieniami  szlachcic 

*  Dysffułacya  -wtóra  ks,  Hier,  Patoodowskiego  z  śmigielskiemi 
rótnobotany  o  trzech  personach  to  jednymte  bóstwie  i  o  krzcze- 
niu  małych  dziatek.  W  Poznaniu  u  wdowej  dziedziców  Jana  Wol- 
rata  i592,  fol.  A  6. 

*  Tamże,  fol.  A  7. 
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Karchowski.  Niezmieszany  niemi  szermierz  bronił  dalej 
równości  dwóch  osób  boskich,  której  nie  przestawał 
udowadniać  słowami  św.  Pawła,  gdy  Ostorodt  mie- 
szał mu  ponownie  szyki  starym  argumentem,  że  apo- 
stoł Chrystusa  tylko  Panem  nazywa.  I  znów  Powo- 
dowski  wykazywał,  że  tekst  nie  czyni  różnicy  między 
Bogiem  a  Panem,  gdy  Ostorodt  przypisywał  stworze- 
nie świata  tylko  Ojcu  a  Słowo  u  św.  Jana  odnosił 
tylko  do  człowieka. 

Był  w  ogóle  zdania,  że  nie  ma  ciemnych  miejsc 
w  objawieniu  i  zamykał  swe  wywody  wnioskiem,  że 
Św.  Paweł  miał  na  myśli  człowieka,  który  stał  się 
Ojcu  posłusznym  aż  do  śmierci  krzyżowej,  i  za  to  też 
Bóg  wywyższył  go  i  darował  imieniem  nad  insze  wszy- 
stkie imiona,  z  pokłonem  na  to  imię  wszego  stworze- 
nia. Przeto  Krystus  jako  człowiek  »jest  takowem  Bo- 
giem, a  nie  owakim  jako  Ociec  starszy  Bóg  od  wiek 
wieków«  ^  Chwila  była  stanowcza,  gdyż  wydawało  się, 
że  wygrana  jest  po  stronie  aryańskiej,  a  nawet  po  sło- 
wach Ostorodta  »uczyniła  okrzyk  jako  tryumfu  pew- 
nego w^szytka  zborowizna«  *.  Na  to  Powodowski  od- 
rzekł ze  spokojem,  że  wystarcza  mu  przyznanie  prze- 
ciwnika, że  Chrystus  jest  Bogiem,  co  zaniepokoiło  za- 
raz ministra,  który  dodał,  że  bóstwo  było  odpłatą  dla 
człowieka.  Gdy  otrzymał  odpowiedź,  że  są  to  słowa 
kuszącego  dyabła,  oburzył  się  Crotovicius  ale  dowcipny 
szermierz  katolicyzmu  udobruchał  go  słowami,  że  nie 
o  nim  myślał.  I  dalej  jeszcze  toczyła  się  dysputa  na  tle 
miejsc  tekstu,  które  jeden  odnosił  do  bóstwa  a  drugi  do 
człowieczeństwa,  dotknęła  także  zagadnienia  trzeciej 
osoby  boskiej  i  chrztu  dzieci,  choć  nie  obfitowała  już 
w  bardziej  zajmujące  momenty.  Skończyła  się  po  sie- 
dmiu  godzinach,    choć  w    istocie    trwała    dalej,    gdyż 


^  Tamie,  fol.  D  4. 
•  Tamże. 
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Ostorodt    wydał   jej  .opisanie  a   Powodowski  jej  we- 
ryfikacyę. 

Ostry  jej  ton  był  odpowiedzią  na  tryumfelny  zboru. 
Ubolewał  w  niej  niezmordowany  wróg  aryan  nad  zu- 
chwałością fałszywych  nauczycieli  z  zamorczykiem 
Ostorodtem  na  czele,  których  cierpi  niedbała  i  nierzą- 
dna Polska,  gdy  gdzieindziej  dawno  się  ich  pozbyto. 
Dlatego  spadają  na  nas  klęski,  które  sprowadza  zby- 
teczna wolność  a  raczej  swawola.  Nie  dość  nawet,  że 
aryanie  pozwalają  sobie  na  wszystko;  nie  chcą  nadto 
w  opisaniu  dysputy  zestawiać  swoich  wniosków  z  prze- 
ciwnymi, choć  przeciwnik  ich  nic  płazem  nie  pu- 
ścił. Napis  dysputy  sfałszowali,  syllogizmami  złożo- 
nymi z  fałszywych  propozycyi  prawdę  wykręcili.  Gzy 
kłamstwo  ma  być  bronią  walczących  o  prawdę,  czy 
syllogizmy  mogą  podkopać  to,  co  dało  objawienie  ?  Więc 
próżne  są  usiłowania  przyjaciół  szatana  Astarota,  któ- 
rego imię  przypominało  nazwisko  ministra,  gdyż  Chry- 
stus >»$ię  też  wyświadczał  być  Bogiem,  a  Bogiem  nie 
z  jakiego  obcowania  abo  i  przywileju,  jako  adwersarze 
bluźnią,  ale  z  Ojca  a  po  naszemu  z  rodu  tak,  iż  był 
równy  Bogu«  ^.  Omija  minister  to  wszystko,  co  prze- 
szkadza jego  tezie,  lekceważy  najdowodniejsze  świa- 
dectwa bóstwa  Chrystusa,  nawet  tradycyą  apostolską 
pomiata,  co  już  Hozyusz  i  Herbest  zauważyli.  I  zasę- 
piało się  czoło  polemisty,  który  nie  miał  chyba  sobie 
równego  wtedy,  a  miał  wyobraźnię,  zapał,  życie,  ję- 
dmość  wysłowienia,  które  znajdą  się  chyba  u  Skargi. 
Z  jego  nazwiskiem  łączyło  się  dzieło  popieranego  przez 
niego  tłumacza  historyków  rzymskich,  który  próbował 


>  Weryfikacya  dysputacyej  rutórej  łmigietskief  o  persoHach 
nierozd zielnego  MstwA  Trójce  Sw.  i  o  krzcie  dziecinnym  ks.  Hier. 
Powodowskiego,  arch.  krakow.  przeciw  potwornemu  wydaniu  różno- 
boianów  i  nowych  bałwochwalców  a  bezduszników  zboru  śmigiel- 
skiego, w  Poznaniu  1 594,  fol.  B  3. 
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też  teologii,  choć  bez  talentu  swego,  sławionego  przez 
wielu  wtedy,  uczonego  protektora. 

Był  nim  Wargocki,  który  podjął  się  przecież  zada- 
nia nad  siły  i  tylko  jałową  erudycyą  tok  swej  obrony 
przeciw  ogółowi  różnowierców  obciążył.  Miał  zamiar 
wykazać,  że  kacerze  ówcześni  powtórzyli  tylko  dawne 
tezy,  źe  poddał  je  im  także  szatan,  że  żadnej  wiary  nie 
mają,  że  żadnych  cudów,  na  potwierdzenie  swych  po- 
glądów uczynić  nie  mogą,  że  knują  zdrady,  nie  szu- 
kają prawdy,  fałszują  tekst,  nie  znają  zgody,  do  buntu 
poduszczają,  wiarę  odmieniają,  kończą  wreszcie  samo- 
bójstwem^. Stosownie  do  zamiaru,  opowiadał  tedy  nie- 
zmordowanie o  kacerzach  dawnych  i  nowych  a  zamy- 
kał każdy  rozdział  napomnieniem  do  czytelnika.  Uro- 
zmaicał opowiadanie  anegdotami  podejrzanej  wartości, 
ministrów  wywodził  ze  złodziejów,  z  katów,  z  rozma- 
itych rzemieślników,  w  czem  naśladował  zły  zwyczaj 
Powodowskiego  ^  Pisał  w  latach  upadku  prawdziwej 
polemiki,  która  przemieniła  się  w  satyrę,  w  pamflet, 
w  paszkwil,  gdy  jej  bohaterski  wiek  przeminął  bez 
śladu.  Nie  było  w  nim  nawet  dowcipu,  apologia  nie 
da^rała  tego,  co  tytuł  zdawał  się  obiecywać.  Gadul- 
stwo, powtarzanie,  miękkość  stylu  były  jej  najmniej- 
szemi  wadami,  polemika  wyradzała  się  w  rodzaj,  który 
odpychał  swą  treścią  i  formą.  Pamfletem  był  i  utwór 
Wargockiego,  który  dyabła  za  wodza  aryanom  dawała 
ich  doktrynę  uważał  za  gorszą  od  tureckiej.  Mieszał 
wreszcie  poglądy  najrozmaitsze,  stwarzał  rzecz  grubą 
i  pospolitą  w  wykonaniu,  której  podobnych  nie  było 
dawniej  wcale. 

Nim    nastąpiło   to  zwyrodnienie    pierwszorzędnego 

^  Apologia  przeciwko  luteranom,  zzainglianom,  kahoinistomy 
notuokr ze  żeńcom  przez  ks.  Andrzeja  Wargockiego  pilnie  napisana 
i  do  druku  podana.  W  Krakowie  w  drukami  u  wdowy  Jakóba  Sie- 
beneychera  R.  P.  i6o5,  Karta  11 — 12. 

*  Tamże,  fol.  Ss  —  Ss  3. 
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rodzaju  literackiego,  toczyły  się  dalej  dysputy  i  zja- 
wiały dzieła,  którym  nie  brakło  ani  treści,  ani  stylu 
przedłużającego  bohaterski  wiek  teologicznych  zapa- 
sów. Wielkopolska  niwa  obfitowała  zwłaszcza  w  zdol- 
ności polemiczne ,  między  którymi  górował  długo 
opat  przemęcki,  Ostrowski.  Zjawiał  się  on  w  Śmiglu 
dwukrotnie,  by  zbierać  laury  Powodowskiego  i  zwal- 
czać Andrzeja  Lubienieckiego  i  Piotra  Stojeńskiego  młod- 
szego w  latach  i586  i  1594.  Owocem  ich  były  tra- 
ktaty, z  któr)xh  pierwszy  poświęcał  Ostrowski  Zy- 
gmuntowi III.  Powtarzał  tu  żądanie  kary  na  bluźnier- 
ców,  którzy  szkodzą  krajowi  mającemu  za  króla  kato- 
lika, nie  przypuszczał,  by  tajemnice  wiary  miał  prawo 
rozwiązywać  rozum.  Mimo  to  omawiał  szeroko  począ- 
tek Ewangelii  św.  Jana,  z  którego  wywodził  tezę  prze- 
ciwną aryanom,  z  oburzeniem  wyrażał  się  o  Erazmie, 
który  wątpliwościom  wszystkim  dał  początek.  »W  nik- 
czemne  Erazmusowe  konjektury  nic  nie  wierzę -mówił 
—  którymi  on  chce  to  jawne  miejsce  wykręcić,  i  dlatego 
ich  nie  wspominam,  ani  na  nie  odpowiadam,  jako  owo, 
iż  powiada,  źe  u  Chryzostoma  świętego  nalazł  punkt 
po  onych  słowach  Pawła  Św.,  i  dla  tego  punktu  po- 
wiada Erazmus,  słowa  on  Bóg  błogosławiony  na  wieki 
do  Ojca  należeć  mogą.  Ale  ten  punkt  mogła  mucha 
uczynić  w  tych  księgach  Chryzostoma  Św.,  które  Eraz- 
mus widział«  ^.    Za  bluźnierstwo  ponieśli  karę  Servet, 


'  Ks.  Stanisłaioa  Ostrowskiego  opata  przemętskiego  Księgi 
o  pratudzituym  bóstwie  Jezu  Chrysta  Pana  a  Boga  naszego, 
przeciwko  nowokrzczeńcom,  a  osobliwie  śmigielskim,  o  których  tamie 
w  Śmiglu  toż  bóstwo  na  dwu  kazaniach  było  wywodzone  a  teraz 
w  jedne  księgi  dowodniej  zebrane  i  do  druku  podane.  Tudzieł  tei 
odpowiedź  na  wyznanie  o  Synie  Bożym  tychte  nowochrzczeńców 
śmigielskich.  Nadto  krótka  nauka  o  osobie  Syna  Boiego  i  Ducha 
Św.  i  o  prawdziwem  bóstwie  tegoł  Ducha  św.  i  o  rozdzielności  trzech 
osób  w  Panie  Bodze  i  o  jedyności  przyrodzenia  Bożego.  Przystąpił 
tu  nawet  goniec  przeciw  Szymonowi  Budnemu.  W  Poznaniu  w  dru- 
kami Jana  Wolraba  i599,  fol.  O  3. 


LITERATURA  ARYAŃSKA  243 

Gendle,  Davidis;  nie  minie  ona  i  ich  naśladowców. 
Używają  oni  największych  forteli,  by  tylko  dowieść 
tego,  co  zamierzyli  ^.  Dlatego  obowiązkiem  króla  jest 
poskromić  ich  zapędy,  jeżeli  ma  być  utrzymaną  tra- 
dycya  Jagiellonów.  Nie  można  bowiem  dłużej  znosić 
herezyi^  która  dochodzi  do  poznania  rozumem  natu- 
ralnym, która  wykręca  tekst  najdowolniej  ^  Odnawia 
ona  żydowstwo,  burzy  całą  tradycyę,  nie  liczy  się  nawet 
z  wiarą  wyznań  protestanckich. 

I  trzeci  traktat  poświęcał  gorliwy  cysters  królowi, 
by  zwrócić  jego  uwagę  na  niebezpieczeństwo.  Narze- 
kał znów  na  aryańską  dowolność  w  traktowaniu  miejsc 
tekstu*,  wydrwiwał  kalwinów,  którzy  kazali  trzymać 
go  się  ślepo,  choć  dziś  gromią  aryan  za  stosowanie 
swej  zasady.  Zalecał  prostą  wiarę,  choć  przyznawał, 
że  o  jednym  Bogu  mówi  tekst  najczęściej,  ale  zawsze 
inaczej  ^  Powoływał  się  na  odwieczne  miano  Matki 
Bożej,  cały  ruch  wywodził  z  wolnomyślności  Erazma, 
który  zuchwale  poczynał  w  każdej  okoliczności.  Dla 
Powodowskiego  miał  kult  nadzwyczajny,  w  istocie  nie 
wypowiedział  ani  jednej  myśli,  któraby  nie  znalazła  się 
w  pismach  tamtego.  Rozszerzał  tylko  jego  zarzuty,  za- 
ostrzał ton  polemiki,  którą  czuć  manierą.  Niższy  intel- 


^  Tamie,  fol.  JJ  i. 

*  Stanislai  Zdescheki  Ostrowski  abbatis  premetensis  de  Tri- 
nitate  liber  unus.  Contra  impia  scńpta  Simonis  Budnaei,  Martini 
Cziechovicit,  St.  Famovii  et  aliorum  antichristonim  anabaptisticonim 
catholicam  Trinitatis  fidem  et  Jesu  Christi  altissimi  D.  N.  divinita- 
tem  in  Polonia  et  alibi  oppugnantiiun.  Posnaniae  1591,  fol.  a  4,  re- 
gium  esse  impios  haereticorum  conatus  reprimere. 

*  Tamże,  fol.  A  3. 

^  Refutatio  examinationis  Fausti  Infausti  Socini,  qua  impius  anti- 
trinitarius  et  verus  samosathenus  conatus  est  respondere  ad  quoddam 
catholicorum  argumentum  pro  trino  et  uno  Deo  allatum  par  St 
Zdesch.  Ostrowski  abbatem  prem.  ad  Ser.  et  Pot  Prin.  Sigismun- 
dum  III  Pol.  et  Sueciae  Regem  conscripta.  Posnaniae  i594«  fol.  d  3. 

*  Tamże,  fol.  d  3. 
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ligencyą,  chłodny  i  pusty  przechodził  bez  wrażenia^ 
u  przeciwników  nie  cieszył  się  nawet  dobrą  opinią 
moralną.  Lubił  formuły  scholastyczne,  których  zaczer- 
pnął z  lektury  teologów  średniowiecznych,  był  jedno- 
stajnym i  ciężkim  niepospolicie.  A  językiem  odbiegał 
ddleko  od  naiwnej  prostoty  i  świeżości  Powodów- 
skiego. 


VII. 

Inni  polemiści.  Wystąpienie  Slcargi. 

Najpotężniejszy  odłam  polemistów  stanowili  jednak 
sprowadzeni  przez  Hozyusza,  Jezuici.  Najenergiczniej 
prowadzili  kroki  zaczepne,  najbardziej  nieprzejednane 
zajmowali  stanowisko.  Stanowili  jakby  armię,  która, 
od  wystąpienia  Wujka,  nie  dawała  spokoju  zborowi 
aż  do  końca  jego  istnienia.  Nie  cofali  się  przed  żadną 
formą  polemiki,  przez  nich  walka  nabierała  istotnie  roz- 
miarów niezwykłych.  Tak  było  wszędzie,  tak  i  u  nas, 
gdzie  gwałtownością  wystąpień  przypominali  podobną 
gwałtowność  pierwszych  harcowników  ruchu  reforma- 
cyjnego.  Byli  już  wszędzie,  zapuszczali  zaś  głównie  sieci 
w  ogniskach  herezyi,  gdzie  powodzenie  ich  przecho- 
dzi wszelkie  oczekiwania.  Katechizowali,  kazali,  spo> 
wiadali,  dysputowali  od  Koloszwaru  do  Rygi  i  Pozna- 
nia, w  kościołach,  na  dworach,  w  kollegiach,  w  obo- 
zach. Wszystkie  te  rodzaje  pracy  rozwinęły  się  potę- 
żnie szczególnie  za  Zygmunta  III  i  zadawały  aryani- 
zmowi  zwłaszcza  w  stronach  litewskich  ciosy  niepo- 
wetowane. W  bliskich  stosunkach  z  królem  S  zyskujący 
wpływ  na  magnatów,  wychowujący  młodzież  szlachecką, 
erudyci  i  rozporządzający  doskonałymi  wzorami  polemi- 
ki zachodniej  mają  swoich  teologów,  mają  Jezuici  pam- 


^  U  ks.  Zaleskiego  T.  I,  Cz.  II,  str.  496. 
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flecistów,  którzy  oddawali,  jak  to  wykazał  spór  z  Nie- 
mojewskim,  cios  za  cios,  ukłucie  za  ukłucie.  Działali 
zgodnie  i  ławą,  nie  szli  pojedynkiem,  a  pogląd  na 
sprawy  mieli  rozległy  i  zabierali  się  do  dzieła  umieję- 
tnie. Dbali  o  interes  wiary,  choć  łączyli  z  nią  zwykle 
sprawy  polityczne.  Zwrócili  zaś  swą  uwagę  przede- 
wszystkiem  na  Lublin,  skąd  wyszedł  najzaciętszy  pam- 
flet  na  zakon  i  jego  cele. 

Nawrócił  się  tam  do  katolicyzmu  aryanin  Wilków- 
ski,  co  Jezuici  uroczystym  uświetnili  obchodem  ^.  Było 
to  zwycięstwo  rozgłośne,  gdyż  Lublin  uchodził  wtedy 
za  twierdzę  aryanizmu^,  w  której  wyłom  nie  minął 
bez  wrażenia  wszędzie.  Sam  nawrócony  napisał  dzieło 
wyjaśniające  przyczyny  zaszłego  w  nim  przełomu  Ba- 
toremu i  protestował  przeciw  posądzaniu  go  o  złośli- 
wość i  względy  doczesne  ^.  Różnicę  między  wiarą  po- 
wszechną a  błędami  różnowierczymi  wyjaśnił  mu  So- 
kołowski, więc  wzywał  dawnych  braci  do  powrotu  do 
wspólnej  owczarni,  do  porzucenia  rojeń  dzieciństwa, 
do  żalu  z  powodu  lekkomyślnego  oderwania  się  od 
jedności.  Mają  katolicy  ludzi  światłych,  kierują  się  mi- 
łością bliźniego,  którą  nie  odznacza  się  chyba  taki 
Parnowski,  nie  podający  nawet  ręki  Niemojewskiemu. 
Zawiść,  chciwość,  ochota  do  rzucania  potwarzy  ce- 
chują właśnie  aryan,  którzy  czynią  te  same  zarzuty  ka- 


^  U  ks.  Zaleskiego,  T.  IV,  Cz.  1,  str.  559. 

'  Apologia  pro  collegii  posnaniensis  de  trino  et  uno  Deo  as- 
sertionibus  adversus  samosatenicorum  anabaptistonun  aniinadver- 
siones.  A  Gabriele  Eutropio  Sadecio  s.  theol.  Doctore,  canonico  et 
concionatore  posnaniensi  conscnpta.  Posnaniae  i5S5,  Lublini  cum 
hoc  malum  viget  rfehementius, 

'  Przyczyny  nazurócenia  do  tatary  potusząchnej  od  sekt  no^ 
zuokrzczeńc&w  samosateńskich  Kaspra  Wilkowskiego  medyka  lu- 
belskiego, w  Wilnie  nakładem  i  pracą  samego  K.  W.  i5S5,  foL  A  5, 
sed  eo  consilio  feci,  ut  bona  fide  simplici  minimegue  fucato  ge~ 
nerę  orationis  veritatem  conftterer,  ut  causam  meae  ad  ecclesiam 
catholicam  conversionis  expiicarem. 
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tolikom.  Dlatego  na  potwarze  musiał  odpowiedzieć  obro- 
ną, musiał  odkryć  wnętrze  własnej  duszy  i  zboru. 
Przyznawał,  że  zwątpienie,  które  starali  się  rozproszyć 
napróżno  Ronenberg,  Lutomirski,  Mączyński,  gryzło 
go  od  dawna,  że  szukał  światła  długo,  póki  mu  go  nie 
wskazali  kanonik  płocki  Piekarski  i  Jezuici  Warsze- 
wieki  i  Wysocki.  Skończyły  się  wahania  i  wątpliwości, 
jutrzenka  światłości  weszła  do  duszy  ginącej  w  zwąt- 
pieniu *.  Nie  była  to  jednak  jedyna  przyczyna  nawró- 
cenia. Wywołało  je,  wedle  słów  obrony,  także  postę- 
powanie teologów  zboru  z  objawieniem. 

Wszakże  Czechowic  utnsymuje,  że  Stary  Testament 
jest  zwietrzały  i  tylko  Żydom  służyć  może  ,  Budny 
twierdzi  znów  przeciwnie,  a  nawet  odmawia  autenty- 
czności pewnym  częściom  Nowego  Testamentu,  w  któ- 
rym, jak  i  w  Starym,  znajduje  omyłki  i  błędy.  Nie  ma 
pewności  u  nich,  co  prowadzi  wielu  do  rozdzielania 
się  na  zwolenników  Starego  lub  Nowego  Testamentu, 
do  wiary  w  tablicę  Grzegorza  Pawła,  do  przekładania 
filozofii  Platona  nad  wiarę,  do  hołdowania  epikureizmo- 
wi.  Odrzucono  dawną  wiarę,  by  słuchać  głosu  Budnego, 
Śleszyńskiego  i  innych  nie  wierzących  właściwie  w  nic, 
zmieniających  zdanie  nieustannie,  przyznających  się 
do  omylności.  Ci  sami  chcą  być  przecież  filarami  wiary, 
chcą  polegać  na  głosie  wewnętrznego  ducha,  chcą  gło- 
sić niby  wolność,  choć  czynią  się  papieżami  wśród 
swoich.  Każdy  zaleca  inny  przekład  Pisma  Św.,  każdy 
znajduje  w  przekładach  braki,  każdy  łowi  się  we  wła- 
sne sidła.  To  pomieszanie  sprawia,  że  Chrystusem 
wzgardzono,  że  bluznierstwa  Davidisa  nawet  przyjęto. 
Uważał  tedy  Wilkowski  za  nieszczęsnego  każdego, 
który  za  głosem  takich  ministrów  poszedł.  » U  ważcie  to 
proszę  —  mówił  —  dla  Pana  Boga  wszyscy,  którzyście 


*  Tamże,  fol.  A  4. 

*  Tamże,  fol.  B. 
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długi  i  bardzo  rzewliwy  list  prawie  nad  nim  płacząc 
czytali,  który  Pan  Ociec  mój  miły  do  mnie  pisał,  chcąc 
mnie  w  tej  sekcie  zadzierźeć.  Słowa  w  nim  są  takie, 
że  adamantowe  serce  mogły  by  zmiękczyć  i  od  przed- 
sięwzięcia odwieść.  A  wiedzcie,  dlaczegom  ja  namniej 
zemdlić  mu  się  nie  dał.  Czuję  się,  com  rodzicom  po- 
winien, ale  gdzie  idzie  o  Boga,  więcej  Boga  słuchać 
i  zbawieniu  swemu  służyć  godzi  sięu  K  Jeżeli  bowiem 
sami  teologowie  podstawę  swą  burzą  i  igrzysko  z  niej 
czynią,  jeżeli  taki  Glirius  wielu  ludzi  u  nas  i  w  Sie- 
dmiogrodzie do  żydostwa  dowiódł,  trudno  iść  za  nimi 
i  obowiązkiem  chrześcijańskim  jest  pokazać  ich  czyny. 
W  zaślepieniu  swem  nie  gardzą  aryanie  nawet  tek- 
stem moskiewskim,  pozwalają  na  nieograniczoną  wol- 
ność wierzeń,  Ojców  Kościoła,  których  trzymają  się 
katolicy,  mają  za  nic.  Nie  wiadomo,  co  zrobiliby  w  ra- 
zie, gdyby  ktoś  nowy  tekst  pokazał,  bo  nawet  w  to, 
co  twierdzą,  nie  wierzą  na  prawdę  i  taką  wiarę  nawet 
panienkom,  by  wymienić  Czechowica,  wszczepiają. 
Dziś  Budny  występuje  już  przeciw  czci  Chrystusa,  mi- 
nistrowie sprzeczają  się  ze  szlachtą,  zamieszanie  prze- 
chodzi wszelkie  granice.  »Baczyłem  dobrze  —  wnio- 
skował tedy  nawrócony  —  i  to  mię  nie  pomału  wzru- 
szyło, że  już  o  postępkach  swych  zwątpiają  barzo, 
1  w  wątpliwość  sprawy  swoje  wiodą.  Nurzenie  zwrła- 
szcza,  słusznieli  je  i  z  Bogali  je  w  zbór  wprowadzili. 
Latają  już  o  tem  książki  i  listy  i  spory  wielkie  o  tym 
między  nimi,  ale  bez  pospólstwa  bywają.  Nie  rozumiem 
samego  Doliny,  który  z  tym  po  świecie  jeździ,  u  nich 
się  ponurzywszy,  ganiąc  to  nurzanie  wodne  i  wiecze- 
rzę chlebową,  a  ministry  najemnikami,  brzuchowymi 
sługi  zowąc  a  siebie  samego  wieścią  i  posłańcem  Bo- 
źym«^.  Doliński  i  Siekierzyński  są  tedy  przeciw  nurzaniu. 


*  Tamże,  fol.  D. 
'  Tamie,  fol.  T  2. 
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Czechowic  broni  go  wytrwale,  choć  i  w  wierze  różni 
się  od  pojęć  głoszonych  przez  Paclesiusa,  Schomana, 
Kalinowskiego.  Pysznią  się  aryanie  uczonymi,  którzy 
tylko  zamieszanie  czynią  i  w  gorzkość  pociechy  obra- 
cają. Tak  było  z  Ochinem,  Blandratą,  Stankarem 
a  dziś  z  Socynem  młodszym,  który  potępił  znów  po- 
Durzenie,  choć  olśnionych  jego  uczonością  nie  odstrę- 
czył^  Równie  niesłusznem  jest,  że  zbór  wolałby  wi- 
dzieć dawnego  współwyznawcę  raczej  u  ewangelików, 
którzy  wydali  przecież  z  siebie  aryan  wraz  z  uczniem 
Farela,  Servetem, 

Wszyscy  razem  nienawidzą  katolicyzmu,  nienawiść 
jest  podstawą  wszelkich  wyznań  reformacyjnych.  »Na 
tem  fundamencie  —  wszyscy  dzisiejszego  wieku  od- 
szczepiency  stoją.  Tu  są  jednego  serca,  i  jednej  myśli 
i  jednej  dusze.  Jako  to  mówi  Luter  o  Kościele,  toż 
powie  Kalwinista.  Toż  Aryan,  toż  Samosateńczyk.  Toż 
Glyrian  Żydowin.  Toż  Atheos  bezbożnik  Ochin  i  Sie- 
siński  wszyscy  tę  jedną  piosnkę  śpiewająa  ^ . . .  Za- 
częli od  potępienia  komży,  a  skończyli  na  objawieniu. 
Pokazali  jednak  znaki  prawdziwej  wiary  teologowie  Ho- 
zyuszi  Sokołowski,  nie  posiada  ich  aryanizm,  na  którego 
odmalowanie  nie  szczędził  Wilkowski  barw  ciemnych, 
bo  nawet  mu  zmienność  w  wyborze  psałterzy  wyty- 
kał. Obraz  był  wierny,  choć  zbyt  przyciemniony,  za- 
stanawiała zaś  okoliczność,  że  nawet  Grzegorz  z  Żar- 
nowca wystąpił  przeciw  byłemu  aryaninowi.  Dotknęły 
go  widocznie  docinki  Wilkowskiego  wymierzone  prze- 
ciw kalwinom,  stwierdzał  tedy,  że  nawrócony  lekarz 
lubelski  dawniej  już  kalwinów  dla  aryan  odstąpił.  Nie 
przestrasza  to  tych,  którym  »idzie  o  Boga,  o  wyzna- 
nie wiary  i  nauki  swej  przed  światem,  idzie  o  dobrą 
estymacyą    u  ludzi,    przed   którymi    hydzeni  bywamy, 

*  Tamie,  fol.  V. 

*  Tamże,  fol.  H. 
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idzie  na  ostatek  o  zwirzchność  nasze,  do  której  ina- 
czej odnoszeni  bywając  o  niechęć  i  o  niełaskę  jej  przy- 
chodzimy«  ^.  Przeczył,  by  tylko  ewangelicy  hołdowali 
różnym  poglądom,  uznawał,  że  wśród  katolików  na- 
wet wzmogła  się  uczoność  i  pierzchły  zabobony,  szko- 
dzące wspólnej  nauce  o  Trójcy  sw.,  z  »którego  zanie- 
dbania urosły  były  w  ludziach  prostych  grube  ony 
mniemania,  że  ich  wiele  rozumieli  Trójcą  św.  być 
święcicę  jaką,  albo  Annę  samotrzecią«  *. 

Nieuctwo  było  przyczyną  całego  rozłamu  w  chrze- 
ścijaństwie, nieuctwo  idące  tak  daleko,  źe  nawet  zna- 
jomość łaciny  wśród  duchownych  upadła.  Nie  można, 
twierdził  głośny  polemista,  chwalić  Erazma,  że  prze- 
ciw prądowi  wystąpił,  gdyż  kierowały  nim  tylko  wzglę- 
dy osobiste.  wAcz  to  jawna  rzecz  jest  czytającym  —  ro- 
zumował on  —  że  Erazma  to  tylko  w  waśń  przeciwko 
Lutrowi  przywodziło,  że  przed  Lutrem  zdawała  się  ga- 
snąć powaga  i  estymacya  jego  na  on  czas.  Ale  jednak 
i  Erazmus  obaczywszy  się  potym,  i  w  afekciech  umo- 
derawszy,  wszytek  się  był  z  nienagła  a  nieznacznie, 
nie  chcąc  się  na  ludzi  waśnić,  podał  do  opiniej  lute- 
rowej  de  religione,  skąd  nań  pisano  wirszem :  Aut 
Erazmus  luterisat,  aut  Luterus  erasmisat« '.  Ewange- 
licy stoją  tylko  na  prawym  gruncie,  bo  i  katolicy  do- 
puszczają się  zboczeń  od  prawdy,  którą  chwali  uchy- 
biający gościńca  pan  medyk.  Ten  ostatni  nie  dawał 
jednak  za  wygrane,  gdyż  przy  przekładzie  wyznania 
słynnego   Jezuity    Kampiana,    w   którym   Skargę  miał 


*  Antidotum  albo  lekarstwo  na  odtręt  od  Ezoanielikózu  pana 
Kaspra  Wilkotuskiego  medyka  lubelskiego  po  wyjściu  jego  od  se- 
kty nowokrzczeńskiej.  Przy  którym  są  rostrząsane  przyczyny  odtrą- 
cenia się  jego  od  Ewanielików  a  utwierdzenia  w  Kościele  rzymskim 
w  książkach  jego  niedawno  wydanych  opisane,  i  pokazuje  się,  słu- 
Kzneli  były  czyli  nie.  B.  m.  1 584,  fol.  A  3. 

'  Tamże,  fol.  C  3. 

'  Tamże,  fol.  H  3. 
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za  współzawodnika  ^  dodawał  odpowiedź  Niemojew- 
skiemu  i  Żarno wczykowi.  I  znów  uderzał  bezwzglę- 
dnie na  tych,  którzy  tylko  za  własnym  w  wierze  idą 
duchem,  którzy  podstępnie  i  nieudolnie  wykładają  na 
przykład  dogmat  transubstancyacyi. 

Zachowali  na  przykład  nazwę  kościoła,  co  stosował 
do  kalwinów,  choć  istotę  kościoła  zmienili  zupełnie*. 
Każdy  ojciec  rodziny  ma  prawo  wykładać  sam  na- 
ukę, żadnej  powagi  zresztą  nie  ma,  gdy  zaś  zaczepi 
kto  zbór,  odpowiadają  potwarzami.  Nie  brak  takich, 
którzy  plugawemi  słowami  wojują,  których  naczytać 
się  można  »w  owych  liściech  Pana  Zakrzewskiego  do 
brata  swego  Jezuity  pełno,  coście  je  teraz  drukowali, 
i  mnie  na  upominek  chcąc  mi  Jezuity  ohydzić  przy- 
słali«  •.  Pisma  Wilkowskiego  odsłaniały  więc  dużo  stron 
ciekawych  życia  zboru,  ratowały  nawet  od  zapomnie- 
nia jego  niewymienionych  przez  Sandiusa  pisarzy,  to 
jest  Dolińskiego  i  Zakrzewskiego.  Sam  Wilkowski  ucie- 
kał się  pod  opiekę  również  przez  Jezuitów  nawróco- 
nego syna  Radziwiłła  Czarnego,  który  nie  tylko  oczy- 
ścił Nieśwież  z  herezyi,  ale,  za  poradą  Skargi,  fundo- 
wał, na  miejscu  dawnego  zboru  Krzyszkowskiego,  kol- 
legium*.  Mnożyły  się  nawrócenia  w  stronach  czysto 
aryańskich.  Zawrzała  tedy  walka  na  całej  linii,  gdyż 
i  kler  świecki  szedł  za  przykładem  Jezuitów,  do  kol- 
legium  nieświeskiego  poczęła  zaś  napływać  młodzież 
ze  stron  najdalszych.  Przykład  z  góry  oddziaływał  na 

*  Dziesięć  mocnych  dawod&w,  it  adtoersarz  KoJcioła  poza- 
szechnego  tu  porządku  i  -wierze  dysputacyej  upaść  muszą  Ed. 
Kampiana  S.  J.  z  łacin,  na  pol.  język  z  pilnością  przetłumaczone 
i  potrzebnie  wydane  z  krótką  sprawą  jego  męczeńskiego  dokonania 
i  odpisu  Witakierowego.  A  przytym  na  antidotum  kalwińskie  odpo- 
wiedź, i  z  nowokrzczeńcami  rozprawa,  ze  strony  przyczyn  nawrócenia 
Kaspra  Wilkowskiego.  B.  m.  i584,  str.  3. 

'  Tamie,  fol.  B  2. 

^  Tamie,  fol.  L  4. 

^  U  ks.  Załęskiego,  T.  IV,  Cz.  1,  str.  43o — 435. 
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szlachtę,  za  ów  przykład  chwalił  patrona  odrodzonego  ka- 
tolicyzmu jego  lekarz,  Wilkowski.  I  radował  się,  że  na- 
wrócenia podkopują  zupełnie  różnowierstwo.  Poczem 
przekładał  ascetyczną  allegoryę  hiszpańską,  której  po- 
dobnych było  wiele  w  tym  wieku  mistyków.  Pragnął, 
aby  książka  rozeszła  się  daleko  ^  i  aby  chrześcijanie 
wszyscy  »raczej  się  w  takowych  książek  czytaniu  ko- 
chali, aniżeli  we  Fraszkach,  Zwierzyńcach  i  plotkach«. 
I  wędrował  po  domach  litewskich  i  ruskich  pobo- 
żny dyalog  o  młodzieńcu,  który  znalazł  na  puszczy 
pasterza  dającego  mu  za  przewodnika  Dobrą  Wolę. 
Ta  zaprowadziła  go  do  klasztoru,  w  którym  panowała 
Miłość  Boga,  co  przyszło  mu  tem  łatwiej,  że  towarzy- 
szyła mu  Bojaźń  Boga  mająca  córkę  Poznanie  a  wnu- 
czkę Uważenie.  Wszelkie  cnoty  miały  tu  swą  siedzibę, 
więc  dokładnie  wyłożono  młodzieńcowi  warunki,  pod 
którymi  następuje  przyjęcie  do  klasztoru.  Podobała  się 
allegorya  ogólnie  ludziom  skłonnym,  jak  wszędzie,  do 
skrajności  tak,  że  przedrukowywano  dyalog  jeszcze 
w  wieku  następnym,  czytano  aż  w  Moskwie.  A  tym- 
czasem walka  wrzała  dalej  i  przenosiła  się  do  Pozna- 
nia, to  znów  do  Lublina  i  indziej.  Nad  Wartą  prażył 
zbór  argumentami  w  obronie  Jezuitów  zebranymi  ka- 
nonik poznański.  Sądecki.  Błagał  o  obronę  przed  nim 
wojewodę  krakowskiego  Tęczyńskiego,  ostrzegał  przed 
dążeniami  społecznemi  Rakowa  także  ogół.  Piętnował 
ludzką  pychę  i  ufność  w  siebie  i  syllogizmami  dowo- 
dził misternie  odwiecznych  dogmatów  chrześcijaństwa. 
Radził,  by  w  razach  wątpliwych  udawano  się  do  ma- 

*  Desiderosus  abo  ścietka  do  miłości  Botej  i  do  doskonało- 
ści tjrtooła  chrześcijańskiego.  Dyalog  dziwnie  nabożny  i  ucieszny 
z  hiszpańskiego  na  włoski,  francuski,  niemiecki,  niderlandzki  i  łaciń- 
ski ięzyk,  a  teraz  na  polski  nowo  przełożony.  Przez  Gaspra  WiU 
kowskiego,  medyka  J.  Ks.  M.  P.  Mik.  Radziwiłła.  W  Krakowie  1 589, 
str.  3. 
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gistrów  krakowskich  i  koilegiów  jezuickich  ^,  gdyż  arya- 
nie  fundamenta  wiary  podkopują,  gdy  przyjaciel  Hozyu- 
sza  Reszka  gromił  znów  bezimiennego  lubelskiego  pam> 
flecistę  za  ataki  na  zakon.  Wyrzucił  mu»  że  nawet  uczuć 
chrześcijańskich  nie  ma,  że  jeszcze  feruły  starszych  słu- 
chać mu  należy.  Dow^odzą  tego  wywody,  które  nie  oszczę- 
dziły najgorszych  potwarzy.  1  domyślając  się  w  nim  ró- 
żnowiercy,  nazywał  teologów  reformacyjnych  piratami 
dusz,  przeciwwstawiał  im  działalność  Jezuitów,  któ- 
rymi kieruje  doświadczenie,  miłość  dobra  publicznego, 
otwartość  nieznana  tamtym,  śmiałość  i  szczerość  po- 
stępowania. 

Nawet  Zamojski  pochwala  ich  działalność,  Batory 
pragnął  mieć  na  dworze  najgłośniejszych  szermierzy 
zakonu.  Nie  narzucają  się  ani  na  dworze  ani  do  rady ', 
przyszli  do  kraju,  bo  ich  wezwano.  Jeżeli  są  znako- 
mici teologowie  poza  zakonem,  nie  brak  ich  w  nim 
także,  skoro  przez  nich  podniósł  się  Kościół.  Przeciw 
takim  mężom  podnosi  się  głos  z  ciemności  lewartow- 
skich,  choć  nie  bronią  oni  nikomu  stawać  do  dysputy. 
Nie  oni  pierwsi  wystąpili  przeciw  heretykom,  którzy 
właśnie  podcięli  byt  akademii  krakowskiej  swemi 
szkołami,  sprowadzili  obcych  ministrów  i  pedagogów. 
Jak  wychowują  Jezuici  młodzież,  wiedzą  wszyscy,  bo- 
jaźń  Boga  jest  treścią  nauki  udzielanej  przez  nich  mło- 
dym i  starym.  Bronią  wiary  tak,  że  nikt  ich  nie  zwy- 
cięży*, występują  przeciw  tym,  o  których  mówił  Ho- 
zyusz,  że  buntują  się  przeciw  wierze  i  królowi.  Dla 
nauki  mają  kollegia  a  nie  dla  knucia  intryg  politycz- 
nych, o   godności    nie    dbają,    pokoju    tylko    pragną^ 


*  Apoioqia  pro  coUegii  posnaniensis  de  triiio  et  uno  Deo  asser- 
tionibus,  fol.  E  3. 

•  Spongia  qua  ahstęrguntur  corwitia  et  maledicta  Eguitis  Po- 
loni contra  Jesuitas.  Cracoviae  1590,  fol.  B  4,  vivunt  itague  in  au- 
lis  Jesuitae,  sed  coacti,  loguuntur  de   Republica  sed  interrogati. 

'  Tamże,  fol.  G  4,  facilius  fore  Jesuitas  perdere  guam  vincere^ 
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O  którj'  heretycy  proszą.  Pragną  powrotu  wiary,  która 
zdobiła  przodków  naszych,  w  obronie  której  walczyli 
święci  i  królowie  polscy^.  Odpowiedź  była  więc  go- 
dną zaczepki;  powaga,  siła,  werwa  biły  z  niej  nie 
mniej  świetnie,  jak  z  panifletu  przeciwnika  zakonu. 

Czyta  sieją  dziś  jeszcze  ze  wzruszeniem,  taka  zw^ię- 
złość  ją  zdobi,  taka  namiętność  wybucha  w  apostro- 
fach dziwnie  wymownych.  Argumenty  są  dobrane  do- 
skonale, choć  na  przykład  zarzut,  że  heretycy  spro- 
wadzili Stankara,  spadałby  właściwie  na  katolików. 
Zdaje  się,  że  widzimy  wojowniczego  kanonika  warmij- 
skiego,  jak  wstrząsa  swym  mieczem  polemisty,  by  w^y- 
straszyć  wszystkich  różnowierców  z  kraju,  gdzie  za- 
żywali dotąd  nieograniczonej  wolności.  Pisze  swą  od- 
powiedź ze  świadomością  znaczenia,  jakie  zakon  osią- 
gnął w  całym  świecie,  pisze  przecież  bez  obelg  i  prze^ 
zwisk,  pisze  w  silnem  przekonaniu  tylko,  że  nikt  zdrow^y 
na  ciele  i  umyśle  nie  może  nie  podzielać  jego  poglą- 
dów. Jeżeli  odpowiedź  Reszki  bezimiennemu  prześla- 
dowcy Jezuitów  stanowi  niewątpliwie  jeden  z  najcie- 
kawszych pomników  ówczesnej  polemiki,  to  i  inne  od- 
powiedzi nie  mogą  być  pominięte,  skoro  chodzi  o  pam- 
flet  tej  miary,  co  wspólna  robota  Niemojewskiego 
i  Czechowica.  Wiadomo,  że  moment  polityczny  był 
w  pamflecie  niezmiernie  silny,  gdyż  szlachcic  skarżył 
się  z  oburzeniem,  że  Jezuici  niszczą  wolność  polską  \ 
co  powtarzał  zresztą  ogół  różnowierców,  że  oni  są  po- 


*  Tamie,  fol.  L  i,  Frustra  erga  nos  Adalbertus  et  Stanislaus 
dacuii,  frustra  Jagelhnes,  frustra  Sigismundi  baptisma  recepe- 
runt,  bella  pro  Christo  gesserunt,  templa  erezerunt,  Collegia  tufn- 
stituerunt,  seroos  Dei  auxerunt,  xenodochia  suscitarunt,  frustra 
sacramenta  sumi>serunt. . .  Sed  tu  Christe  da  mentem  istis  honti 
nibus  meliorem,  ut  aliguando  tamen  doctrinatn  veritatis  in  cw 
thedra  unitatis  collocatam  intelligent 

'  Actio  in  Jesuitas  prima,  fol.  K%,  ea  iam  erepta  est  ab  istis. 
hominibus. 
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wodem  ws^rząśnień  wywołanych  ostatnią  elekcyą,  że 
pozostają  w  porozumieniu  z  królem  hiszpańskim,  że 
są  obcymi,  którzy  sieją  tylko  niezgodę  i  wojnę  do- 
mową^, że  wolność  polska  jest  w  grze,  póki  oni 
istnieją  w  kraju'.  Jak  współcześnie  kalwini',  wystę- 
pował i  Niemojewski,  idący  w  tej  mierze  za  Budnym 
i  Zakrzewskim,  którzy  już  czynili  Jezuitom  podobne 
zarzuty,  z  twierdzeniem,  źe  nauka  jezuicka  jest  czysto 
zewnętrzną  *•  i  sztuczkami  młodzież  do  siebie  ciągnie  ^, 
co  niegdyś  podnosił  już  Budny,  gdy  narzekał  na  je- 
zuicką sofistykę*  i  żałował  dawnej  swobody  wiary, 
której  patronowali  potężni  opiekunowie  ^ 

Dlatego  kanonik  krakowski  Szyszkowski,  który  sta- 
nął w  obronie  zakonu,  odwołał  się  wprost  do  króla 
i  senatu,  którego  wzywał  na  pomoc  Niemojewski.  Za- 
pytywał senat,   czy   nie  widzi    niebezpieczeństwa  gro- 


*  Tamie,  fol.  C  4,  Quamobrem  igitur,  homines  navi  et  pere- 
grini  in  regnum  sunt  recepti  ?  Qui  dum  seranł  semina  discordia- 
rum,  bellorum  cMlium,  inter  nos  et  contra  nos:  ita  vivunt,  ut  cu- 
ticulam  suam  curent:  pecuniam  coHigunt;  quicquid  est  pretiosi 
in  alicuius  Eguitis  domo,  illud  ad  se  pertrahant;  tu  fraude  et  ex 
fraude  vivunt 

*  Tamie,  fol.  C  4,  Libertasenim  ag  i  tur  nostra,  guae  est  com- 
mendata  vobis. 

*  Daniel  Mikołajewski ;  O  sakramencie  ciała  i  krwi  Pańskie/, 
Wilno  iSgo,  fol.  A  1  —  A  2. 

*  Actio  in  Jesuitas  prima,  fol.  B,  in  ea  disputatione  nihil  prae- 
ter  redundantem  guandam  verborum  volubilitatem  et  tragicos 
clamores, 

*  Tamże,  fol.  B,  guibus  artibus  eam  coUigant  et  retineant 

*  Nawy  Testament  znowu  przeto  tony ,  fol.  a  i,  postatvą  uprzę- 
dzioną  i  sofistiką  od  luartogłowów  wymyśloną  "wielką  szkodę 
(jako  na  oko  zuidzimy)  poczynili  i  czynić  nie  przestazuafą. 

*  Tamie,  fol.  slą,  on  Święty  królJanusz  Zygmunt  tu  Węgrzech, 
a  tu  u  nas  on  "wiecznej  słatoy  godny  Pan  świętej  pamięci  Pan 
Mikołaj  Radziwiłł  Ołyckie  i  Niełwiskie  Ksiątę,  taki  Symeon 
Shtckie  ksiątę,  którego  nam  Pan  Bóg  tylko  był  ukazał  ale  się  go 
napatrzeć  nie  dał,,. 
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żącego  od  Jezuitów  i  wnioskował,  że  rzeezą  nieszla- 
chetną jest  nieprzyjaciela  z  ukrycia  atakować  ^  Zapo- 
minał niestety,  że  bezimiennym  pamfletem  posługiwali 
się  i  Jezuici  *;  miał  jednak  słuszność,  gdy  mówił,  że 
autor  pamfletu  nie  jest  katolikiem,  skoro  Frycza  chwali 
i  aryanom  na  dyspucie  lubelskiej  zwycięstwo  przyznaje. 
To  samo  mówił  i  Jezuita  Łaszcz,  który  wprost  w  Nie- 
mojewskiego  i  Czechowica  uderzał",  gdy  równocześnie 
odpierał  ten  sam  pamflet  na  swoich.  Natomiast  Szysz- 
kowski  przyznawał  nawet  Jezuitom,  że  utrzymują  Rzecz- 
pospolitę *,  gdyż  bronią  wiary,  której  są  głównymi  fi- 
larami na  świecie.  Obrona  była  tedy  gorącą  i,  jak  inne, 
wskazywała  niejako  jeżeli  nie  na  autorów  to  na  mo- 
ralnych twórców  pamfletu.  Że  jednak  zakon  czuł  się 
nim  zaniepokojonym,  dowodziła  i  odpowiedź  belgij- 
skiego Jezuity  Lansa.  Jeżeli  nie  brakło  bowiem  zako- 
nowi kaznodziei  i  erudytów,  nie  brakło  i  pamflecistów^, 
którzy  oddawali  ząb  za  ząb  przeciwnikowi  a  biegli  na 
pomoc  swoim,  gdzie  tylko  byli  zaczepieni.  Głośne  były 
w  całym  świecie  ich  zapasy  z  adwokatem  Sorbony 
Pasquierem,  który  swą  zawziętość  gallicką  zamknął  w  cy- 
cerońskiej  siły  przemowie,  gdzie,  na  lat  dwadzieścia 
pięć  przed  Niemojewskim,  zarzucił  już  zakonowi  intrygi, 
krytykował  jego  nazwę,  pochodzenie  obce,  pozorność 
nauki,    złudną    bezinteresowność,  którą  w  następnym 

*  Martini  Siscovii  can,  crac.  ilL  Petri  Miscovii  Ep,  Crac.  pro 
religiosissimis  S.  J.  Patribus,  contra  ficti  eguitis  Poloni  actionem 
primant  oratio.  Cracoviae  1 590,  fol.  B  3. 

»  U  Lenienta,  T.  II,  str.  180 — 212. 

*  Judicium  albo  rozsądek  o  konterfekcie  Jezuitów  z  Equcsa 
łacińskiego  pod  maszkarą  prawdziwie  w  polski  język  poczynionjrm. 
w  Wilnie  1594,  fol.  N  2,  którzy  usadziivszy  ją  na  konia  Eguesem 
albo  szlachcicem  polskim  nazzoali, 

*  Martini  Siscouii  can.  crac.  ill.  P.  Miscovii  Ep.  Crac.  pro 
rei.  S.  J.  Patribus  contra  ficti  eguitis  Poloni  actionem  primam  ora- 
no, fol.  E  3,  Qui  non  videat,  ilios  non  Rempublicam  evertere,  sed 
stabilire. 
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wieku  będzie  zwalczał  u    nas    Brożek,   dumę   i   ambi- 
cyę^ 

Nim  z  kolei  wystąpi  we  Francyi  przeciw  zakonowi  Ar- 
nauld,  który  włoży  jeszcze  więcej  gwałtowności  i  gniewu 
w  swe  inwektywy  i  spowoduje  nawet  czasowe  jego 
wygnanie,  Niemojewski  znajduje  wcale  dzielnego  opo- 
nenta w  Lansie.  Powołał  się  on  na  świadectwo  o  za- 
konie w^iększości  szlachty,  nazwał  autora  pamfletu  jej 
hańbą,  karcił  jego  oszczerstwa.  Zauważał,  że  innym 
akademiom  Jezuici  nie  zaszkodzili,  więc  i  krakowska 
nie  ma  powodu  do  żalów  *,  bronił  systemu  wychowaw- 
czego zakonu,  który  ma  dziś  zasługę  pobicia  na  głowę 
aryan.  Wezwano  zakon  do  kraju,  Batory  popierał  go 
gorąco,  co  dowodzi  jego  użyteczności.  Nie  wojuje  za- 
kon z  dyssydentami,  nie  boi  się  tylko  ich  wystąpień, 
które  odparł  juz  należycie  Possevino.  Co  się  tyczy  Reszki, 
ten  sam  ton,  który  przejął  on  od  Hozyusza,  znać  i  w  in- 
nem jego  dziele,  gdzie  w  przedmowie  wzywał  Zygmunta 
III,  by  tępił  heretyków,  gdyż  królowie  mają  dla  chwały 
Boga  pracować,  co  nie  pozwala  im  broni  porzucać '. 
A  potem  wyliczał  wszelkie  złorzeczenia  przeciw  wie- 
rze, które  znalazł  w  książkach  heretyckich  wieku. 
Składały  się  one  na  całość  istotnie  zajmującą,  w  któ- 
rej znalazły  się  wszelkie  odcienia  reformacyjnej  myśli, 
od  Lutra  począwszy  a  skończywszy  na  anabaptystach 
morawskich,  zabraniających  czytać  i  wykładać  Ewan- 
gelie w  zborze  *,  w  czem  naśladowali  ich  aryanie.  Na- 


*  U  Lenienia,  T.  II,  str.  185—187. 

*  Nobilis  Poloni  pro  Societatis  Jesu  clericis  oratio  prima  in 
ficłi  eguitis  Poloni  in  Jesuitas  actionem  primam,  Ingoistadii  1590, 
fol.  B  6. 

*  De  atheismis  et  phalarismis  evangelicorum.  Libii  Duo  quo- 
nim  prior  de  fide,  posterior  tractat  de  operibus  eorum.  Neapoli 
1596,  str.  5.  O  fex,  o  inter  confessores  numerande  princeps.  Non 
poterit  ista  Deus  irrenumerata  relinguere, 

*  Tamie,  fol.  d  3.  Anabaptistae  quoque  Nicolsburgensesin  Mo- 
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liczył  setki  sekt,  z  których  niektóre  graniczyły  już 
z  ateizmem,  zresztą  powtórzył  zarzuty  dawniej  jeszcze 
spotykane. 

Dzieło  obfituje  bądź  co  bądź  w  szczegóły  znaczące  dla 
charakterystyki  czasu,  by  wymienić  na  przykład  szczegół 

0  adamitach  biorących  nago  ślub  po  ogrodach,  (o  co  po- 
dejrzywał  aryan  Powodowski  a  także  kalwiński  mi- 
nister Zacius),  wiadomość  o  Niemojewskim  występu- 
jącym na  sejmie  bez  oręża,  w  szarej  odzieży,  z  torbą 
na  plecach,  i  o  litewskim  przechrzcie  żydowskim  Le- 
wanie,  który  w  nic  nie  wierzył.  Daleko  wyraziściej  ry- 
sował się  jednak  ów  wiek  polemik,  gdy  przeciwnicy  ście- 
rali się  ramię  przeciw  ramieniu,  gdy  na  dysputach  pa- 
dały z  obu  stron  strzały  argumentów  i  przeplatają- 
cych argumenty  inwektyw.  Najżywszemi  świadectwami 
ówczesnego  nastroju  są  właśnie  owe  starcia  słowne, 
owe  gorączkowe  szukania  miejsc  tekstu  na  poparcie 
tezy,  owe  pojedynki  na  argumenty  rozumowe,  w  któ- 
rych gromadzeniu  popierały  dysputujących  gromady 
szlachty,  zgromadzonej  ze  szczerego  zainteresowania  za- 
gadnieniami lub  z  prostej  ciekawości.  Tutaj  walka  roz- 
grywała się  najjaskrawiej,  tu  katolicyzm  uczony  i  wy- 
mowny wyzywał  do  walki  wolnomyślność,  która  tra- 
ciła w  społeczeństwie  podstawy  bytu.  Tak  było  w  Le- 
wartowie,  Lublinie  i  Nowogródku,  gdzie  do  walki  sta- 
nęli Jezuici  Radzimiński  i  Smiglecki ,  gdzie  każda 
strona  ogłaszała  oczywiście  swe  zwycięstwo.  Przeno- 
szą opisy  dysput  dobrze  w  owe  czasy  ogromnej  wolno- 
ści słowa  przynajmniej  na  tle  religijnem,  w  owe  czasy 
pełne  młodzieńczego  temperamentu  i  niepośledniej  eru- 
dycyi,    której  próżno    szukać  w  czasach  późniejszych. 

1  trudno  dobadać  się  prawdy  z  przeciwnych  świadectw, 
zginęła  ona  wraz  z  tymi,  którzy  o  nią  walczyli. 


ravia  docent,   non   esse   legendas  scripturas,   nec  praedicandum 
Eoangelium.  in  Ecclesiis,  sed  solum  prwatim  in  domibus  et  aulis. 
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W  dyspucie  lewartowskiej  brali  też  udział  kalwiń- 
scy ministrowie,  jak  lewartowski  Jankowski  i  kurowski 
Jezierski,  ze  strony  aryan  Wojciech  z  Kalisza  i  Nie- 
mojewski,  których  wspierali  Socyn  młodszy,  Czecho- 
wic, Żytno,  Otwinowski,  Siestrzykowski  K  Wojewoda 
krakowski  Mikołaj  Firlej  dodawał  niejako  ducha  szer- 
mierzowi katolickiemu  Radzimińskiemu,  który  kaza- 
niami wielu  różnowierców  poznańskich  nawrócił  i  dya- 
lektyką  polemiczną  przewyższał  wtedy  wielu.  Dysputa 
tedy  zapowiadała  się  tak  interesująco,  jak  żadna  po- 
przednia. Wnet  też  pojawiła  się  o  niej  wierszowana 
relacya,  która  obwieściła  ogółowi  zwycięstwo  Jezuity. 
Miała  formę  dyalogu,  w  którym  nowochrzczeniec  drwił 
już  na  wstępie  z  katolika  chcącego  tylko  wierzyć  a  nie 
rozumować.  W  pierwszym  dniu  miał  ścierać  się  z  Ra- 
dzymińskim 

Calisius  2aś  Rektor  Chrystyanin  prawy, 
Najdziesz  go  w  pogotowiu,  do  jakiej  chcesz  sprawy, 

Jezuitom  znajomy  owak  prawie  dobrze, 

Boć  je  w  swojej  Akciej  obramował  szczodrze, 

Którą  przed  trzema  laty  w  Chmielniku  uknował, 
A  WoidoYius  w  Niemczech  kryjomkiem  drukował*. 

Miano  oprzeć  się  tylko  na  objawieniu,  na  co  zgo- 
dził się  chętnie  Jezuita,  który  usiadł  na  miejscu  wy- 
niosłem, 

Tak  ii  go  słyszeć  może,  ba  i  widzieć  każdy, 
Skoro  ucha  przychyli,  oczy  wzniesie  zawżdy. 

Pod  nim  sukno  szyroko  usłane  czerwone, 
I  krzesło,  jeśli  dobrze  pamiętam,  zielone. 

Przeciw  niemu  po  drugiej  stronie  za  Krzcilnicą, 
Bezpieczny  Niemojewski  siedzi  z  swą  ławicą. 


>  U  ks.  Załęskiego,  T.  IV,  Cz.  I,  str.  118. 

"  Pogrom  Lewartowski  to  jest  o  "wygranej  ks,  Adryana  Ra- 
dzimińskiego S.  J.  teologa  disputacjrej,  którą  Roku  i5p2  Dnia  l3 
i  14  Stycznia  z  Eiuangeliki,  i  Notuokr ze  żeńcami  fctwnie  miał 
w  Lewartoiuie,  Rozmowa  katolika,  nowokrzczeńca,  ewangelika  i  lu- 

17* 
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Tainźe  miejsce  dawają  tym  co  disputują, 

A  wynalazki  prawdą  Rzymskie  confutują '. 
To  tak  koła  wszystkiego  ci  śrzodek  trzymają, 

Na  które  wszyscy  inni,  jak  w  tęczę,  patrzają. 
Pół  koła  zaś  odedrzwi  wielkich  NowokrzczeAcv 

Zasiedli  co  przedniej szy,  i  ich  adherenci. 
Wszystko  ludzie  na  wybór  z  siwymi  brodami, 

Świetni  twarzą,  postawą,  łysymi  głowami. 
Naprzód  Żytno  Mikołaj,  Mistrz  stary  krakowski, 

Podle  niego  Czechowic  papie j^.  Nurzało wski. 
Przed  którym  ksiąg  gromada  niemała  leiała, 

Znać  ±e  mu  już  na  starość  pamięć  u  bieżała. 
Więc  Brzeźnicki  staruszek,  po  nim  Otwinowski, 

Przy  nich  z  brodą  kępiastą  czarną  Siestrzykowski. 
Juzem  Niemo  je  wskiego  z  drużyną  przypomniał, 

Drugichem  też  mamli  rzec  prawdę  i  zapomniał. 
Bo  acz  pomnie  osoby,  pomnie  rząd  siedzenia, 

Pomnie  wszystek  postępek  i  kształty  odzienia. 
Jednak  jakoby  drugich  po  imieniu  zwano, 

Otymem  się  nie  badał,  by  mi  nie  zadano 
Jakiej  lekkomyślności.  A  też  trudno  poznać 

Co  laik,  co  minister,  jedna  wszystkich  postać. 
W  kopieniakach,  w  karw^atkach,  w  szłykach  i  kołpakach,. 

Chodzą  ci  wasi  księża,  dobrze  nie  w  szyszakach 
Krótko  mówiąc,  pod  tymi  niżej  osobami 

Siedziało  dosyć  młodzi,  a  wszystko  z  księgami. 
Między  nimi  gorąco  kąpan  Lubieniecki, 

Lecz  też  od  Jezuity  miał  swe  dobre  niecki. 
Tamże  też  pod  Krzcilnicą  nisko  Socyn  siedział, 

Włoch  w  lisiej  starej  szubie,  kołpak  na  głowę  wdział. 
Wspierał  mu  głowę  mydlarz  lubelski  mieszczanin, 

Bo  jako  chudy,  słaby,  ulegał  więc  na  nim'. 

Z  kolei  wyliczała  przygodna  relacya  panów  i  ministrów 

kalwińskich,   obok    których  nie  brakło  też  katolików. 

Na  wyzwanie  do  spotkania,  rzucone  przez  Radzimiń- 

skiego,  który  miał  przy  sobie  Łaszczą  i  Szafarzyńskiego, 


teranina.  Przez  Grzegorza  Piotrowskiego.  W  Krakowie  w  druk.  Ja- 
kóba  Siebeneychera  R.  P.  1592,  fol.  A  2. 

*  Tamże,  fol.  A  4  —  B. 

'  Tamże,  fol.  A  4  —  B. 
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odpowiedział  Kaiiszczyk  wyznaniem  wiary,  które  umiał 
jednak  poprzeć  miejscami  tekstu.  Nie  wiodło  mu  się 
wcale,  gdyż 

Ciężka  to,  baczył  każdy,  była  na  rektora, 

Chociaż  go  wy  Nurkowie  macie  za  Doktora. 
Ciepło  mu  bardzo  było,  choć  mróz  rzezał  w  uszy, 

A  sam  Kacerz  na  placu  stojał  czapkę  zjąwszy. 
Jako  gdy  żak  tekst  mówiąc,  stoi  przed  swym  Mistrzem, 

A  bo  chłop  obwiniony  w  mieście  przed  Burmistrzem. 
Dobywał  się  nieborak  jak  z  błota  pijany. 

Kręcił  się  jako  węgorz  w  sieci  uwikłany. 
A  chcąc  swego  poprawić,  chcąc  dowieść  swojego, 

Że  pismo  o  Chrystusie  nie  ma  nic  innego. 
Tylko  że  jest  człowiekiem,  a  nie  Bogiem  właśnie. 

Taki  wywód  uczynił ' . . . 

Gdy  Radzimiński  zaprzeczył,  by  symbol  apostolski 
nie  uznawał  Chrystusa  Bogiem,  jak  twierdził  przeciw- 
nik, szala  zwycięstwa  przechyliła  się  stanowczo  na 
stronę  katolicką.  Kaiiszczyk  wyznał  swą  małą  biegłość 
w  teologii, 

Bo  jeśli  ten,  który  wżdy  umie  gramatykę, 

Umie  dyalektykę,  umie  retorykę. 
Język  grecki  rozumie  dobrze,  czyta  wiele, 

A  wżdy  w  teologiej  patrz  jako  źle  miele. 
A  prawie  nic  nie  umie.  A  cóż  mydlarz  który. 

Krawiec,  czapnik,  miechownik,  co  wyprawia  skóry « 
Daleko  mniej  niewieście  tym  się  bawić  godzi, 

Barzo  to  nieukowi,  każdv  baczv,  szkodzi  *. 

Gdy  Niemojewski  chciał  z  kolei  wtrącić  się  do  dyspu- 
ty, oświadczył  Jezuita,  że  nie  jego  wyzwano,  poczem 
wszczął  dysputę  z  kalwinami  o  transubstancyacyę.  I  tu 
nie  pomogła  pomoc  Jezierskiego,  kalwini  podzielili  los 
aryan  i  legli  na   placu   opanowanym  przez  zwycięzcę. 

Na  drugi  dzień  stanął  w  szranki  Niemojewski.  Ale 


'  Tamże,  fol.  B  3. 
*  Tamże,  fol.  C. 
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Nie  na  prostaki  trafił,  ale  szczwane  ćwiki. 

Nie  dano  mu  się  mową  niepotrzebną  szerzyć, 
Ani  słowy,  jako  zwykł,  wielmożnymi  perzyć. 

Do  rzeczy  naganiano,  jak  zwierze  do  siatki. 
Miejsca  tam  nie  zagrzały  płonne  jego  gadki  ^ 

Nawet  Radzimiński  uznał  teraz,  że  ma  do  walcze- 
nia z  człowiekiem  biegłym  w  rzeczach  wiary  i  zazna- 
czył, że  ufa  tylko  swej  prawdzie.  Zauważył  więc 
z  miejsca,  że  aryanie  nie  są  cłirześcijanami,  na  co 

Chciał  tego  Żyda  z  siebie  Niemojewski  zrzucić, 

L.ecz  się  go  puścić  nie  chciał,  musiał  to  porzucić. 
A  przeciwko  Pańskiemu  Bóstwu  prawdziwemu 

Kiedyżkolwiek  swe  toczyć  wywody  po  swemu. 
Puszczam,  rzekąc,  mimo  się  wszystko  to  na  stronę. 

Do  rzeczy  przystępuję,  toczę  swą  obronę, 
I  dowodząc,  ie  Chrystus  nie  jest  Bóg  przedwieczny. 

Jeśli  tego  nie  ziszczę,  niech  będę  bezecny. 
Bóg  przedwieczny  początku  nie  ma  doczesnego. 

Gdyż  jest  przed  wieki,  nie  ma  w  sobie  nic  czesnego. 
L«cz  Chrystus  początek  ma,  bo  się  w  macierzyńskim 

Żywocie  począł  z  czasem,  urodził  pod  rzymskim 
Carzem  Tyberyuszem,  w  ziemi  palestyńskiej, 

Miejie  go  sobie  Bogiem  Panie  Radzimiński  *. 

Nie  przyjął  argumentu  Jezuita,  gdyż  dysputa  miała 
opierać  się  na  objawieniu  a 

ten  iż  jest  rozumu 

Przyrodzonego  discurs,  idźże  z  nim  do  domu. 
Kręcił  się  Niemojewski  i  chciał  to  pokazać, 

Ze  ten  wywód  z  pisma  jest,  lecz  nie  mógł  ukazać. 
Maiorem,  jako  zową,  w  piśmie  wyraziście, 

Chociaż  mu  podawano  ksiąg  nie  mało  iście. 
Dziwne  to  wszystkim  było,  iż  człowiek  takowy 

Dał  się  ciągnąć  do  pisma  bez  wszelkiej  obmowy. 
Było  tam  o  to  pismo  frasunku  nie  mało, 

Aż  się  tei  i  czasowi  barzo  omieszkało. 
A  prawieśmy  to  wszyscy  na  oko  widzieli, 

Ze  z  pisma  dysputować  nurkowie  nie  śmieli. 


*  Tamże,  fol.  D  2. 

*  Tamże,  fol.  D  3. 
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1  zgoła  Niemojewski  z  pisma  dysputować 

Nie  chciał  tylko  z  rozumu  jak  począł  próbować. 
Aż  go  tak  chwilę  dobrą  za  nos  powodziwszy 

Ksiądz,  i  protestacyą  taką  uczyniwszy. 
Że  to  nie  z  pisma  wywód,  tak  rzeczy  podzielił, 

Maiorem  pozwoliwszy,  minorem  rozdzielił. 
Rzekąc,  Chrystus  ile  jest  prawdziwym  człowiekiem 

Na  początek,  ma  swój  czas,  i  nie  był  przed  wiekiem. 
Lecz  z  tej  strony  ile  jest  Bogiem,  jako  szczątku, 

Nie  ma  prawie  żadnego,  tak  ani  początku. 
Masz  odprawę,  maszli  co  mów  przeciwko  temu, 

Wali  się,  daj  podporę  dowodowi  swemu, 
Takową  distinctią  Niemojewski  zjęty. 

Chociaż  ruszał  rozumu  do  głowy  od  pięty. 
Na  Bóstwo  Chrystusowe  nie  miał  się  z  czym  trącić. 

Jął  rzeczą  oczywiście  jak  lin  wodą  mącić. 
Jął  pytać,  skąd  to  wżdy  masz,  że  natury  różne 

Dwie  dajesz  Chrystusowi,  toć  to  plotki  próżne. 
Gdyż  on  tylko  człowiekiem  będąc,  dwu  nie  może, 

Mieć  natur,  zwłaszcza  różnych,  niezwódź  się  niebożę. 
Gdy  ty,  rzekł  Jezuita,  z  pisma  to  ukażesz, 

Że  tylko  człowiekiem  jest  Chrystus,  wnet  dokażesz, 
iż  ja  wiary  zaniecham  o  Chrystusie  mojej, 

A  imę  się  obiema  wnet  rękoma  twojej. 
Lecz  wiem  tego  dokazać  nie  możesz  nędzniku. 

Biedny,  jako  się  mienisz  od  pługa  rolniku, 
Otóż  ja  tobie  z  pisma  natury  ukażę 

Dwie  różne  w  Panu  naszym.  Czego  gdy  dokażę. 
Uwierz  Bogu  i  jego  słowu  prawdziwemu, 

Daj  pokój  i  fałszowi  i  bluinierstwu  swemu. 
Paweł  do  Philipensów,  pisząc  w  swoim  liście, 

O  Panu  Zbawicielu  mówi  oczywiście, 
Gdy  był  w  naturze  boskiej,  to  jest  Bogiem  bywszy. 

Wyniszczył  się  naturę  naszą  polubiwszy  ' . . . 

Niemojewski  nie  umiał  odeprzeć  dowodu,  wystąpił 
więc  z  drugim  argumentem  rozumowym  przeciw  bó- 
stwu Chrystusa,  który  Jezuita  odpierał  równie  po- 
myślnie. 

Utrzymywał  Niemojewski,  że  Bóg  początku  nie  ma,  co 


»  Tamie,  fol.  D  3  —  D  4. 
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Jezuita  zbijał  uwagą,    że  argument    nie   opiera   się  na 
objawieniu,  bo 

Wziął  Chrystus  ile  człowiek  od  ojca  swojego 
Wszystko,  jako  sam  mówi  u  Jana  świętego, 

Iz  jest  synem  człmvieczym,  czytaj  chceszli  sobie. 
Najdziesz  tam,  jeśli  dojźrzysz,  i  natury  obie. 

Lecz  jako  Bóg  wszvstko  ma   z  przedwiecznej  istności, 
Którą  ma  z  Bogiem  Ojcem  zawsze  w  społeczności  ^. 

Nie  Stawało  już  Niemojewskiemu  słów,  rzeczy,  serca, 
ducha,  młody  szermierz  zwalczał  postarzałego  w  bo- 
jach z  tryumfującym  katolicyzmem.  Próbował  wyrwać 
się  jeszcze  z  zaciskających  się  sieci 

Rzekąc,  Bóstwa  zupełność  w  nim  cieleśnie  mieszka, 

A  toć  na  was  ksza  miły,  bezwątpienia  ciężka, 
Ponieważ  w  tym  nikogoź  jemu  nie  najdziecie, 

Równym,  byście  go  z  świecą  szukali  po  świecie. 
Tak  jest,  rzekł  Jezuita,  nie  znajdziem  żadnego, 

w  kimby  cieleśnie  Bóstwa  zupełność  jednego 
Mieszkała,  krom  Chrystusa,  i  wielceć  dziękuję 

Za  ten  powróz,  którym  cię  wneciuchny  skrępuję, 
1  więźnia  poprowadzę  z  tej  wojny  do  domu, 

Nie  będzie  to  me  słowo  wnet  w  podziw  nikomu. 
Pytam  cię  Niemojewski,  proszę,  co  słuchacie, 

A  z  wielką  chęcią  wetu  prędkiego  czekacie. 
Dajcie  mi  teraz  uszy  na  pilne  słuchanie, 

Tu  swój  szczęśliwy  koniec  me  weźmie  potkanie. 
Pytam  cię  Niemojewski,  Ta  zupełność  bóstwa 

Która  mieszka  w  Chrystusie,  ma  co  do  ubóstwa 
Ludzkiego?  Czy  prawdziwe  jest  bóstwo  jednego 

Boga,  który  jest  twórcą  świata  widzialnego? 
Jest  prawdziwe,  powiedział.  A  ksiądz  go  ła pajac 

Pyta,  jeśli  jest  całe?  Całe  przyznawając 
Niemojewski  wpadł  w  siatkę.  Bo  go  tak  zadzierzgnął 

Jezuita,  że  ledwie  słowem  raz  dwa  wierzgnął. 
Rzekąc,  stój  Niemojewski,  a  więźniem  się  przyznaj, 

Prawdą  Bożą  związanym,  co  stąd  idzie  wyznaj. 
Jeśli  Chrystus  ma  bóstwo  całe  i  prawdziwe, 

Tedyć  ma  dwie  natury  różne,  obie  żywe 


*  Tamże,  fol.  E. 
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Boską  jedną,  człowieczą  drugą,  skąd  juź  widzisz 
Jeśli  z  siebie  szalenie  na  porząd  nie  szydzisz. 

Zeć  jest  Bogiem  prawdziwie,  jako  i  człowiekiem 

A  Bogiem  nie  czynionym,  lecz  który  wszem  wiekiem 

Władnie  ^.. 

Gdy  pokonany  bronił  się  jeszcze  tem,  że  Bóg  w  lu- 
dziach też  mieszka,  choć  nie  rozstrzyga  to  o  ich  przed- 
wieczności,  pogromca  dobił  go  kilku  miejscami  tekstu. 

Na  relacyę  katolicką  ukazała  się  przecież  wnet  pro- 
zaiczna aryańska,  która  zaprzeczała,  jakoby  Niemojew- 
ski  został  pogromiony.  Niemojewski  uskarżał  się  już 
na  wstępie,  że  stronnicy  jezuiccy  śmiechem  i  hukami 
udaremniali  swobodny  tok  dysputy.  Dowodziły,  jak 
mówił  w  tonie  kryjącym  prawdopodobnie  uczucie  po- 
rażki, te  śmiechy  i  huki,  że  oni  wchwały  swej  a  łaski 
ludzkiej  i  wielkiego  o  sobie  mniemania  a  nie  prawdy 
ludzkiej  szukają  i  prawdzie  nigdy  nie  ustąpią,  choćby 
i  anielskimi  usty  była  mówiona,  gdyż  umiłowali  chwałę 
świata  tego«*.  Następnie  rozpuścili  także  wieści  o  po- 
gromie, któremu  przeczył  osiwiały  w  boju  obrońca 
zboru,  a  nawet  wydali  wiersz  wna  sposób  komedyej 
albo  tragedyej,  wprowadzili  jakiegoś  nowokrzczeńca 
zmyślonego,  katolika  oszczercę,  jakoż  go  sami  opisują, 
ewanielika  pijanicę  i  obłudę,  który  poszeptem  win- 
szuje wygrania  Jezuitom«  ^.  Używali  łapaczek,  które 
zastępowały  rozumowanie,  szydzili  nawet  z  ubogiego 
zborku  i  z  ))onych  starych,  szarych,  barchanowych  szu- 
bek  i  karwatek,  jak  oni  nam  urągają«  *.  Drwiono  wi- 
docznie nawet  z  szarych    płaszczy   zborowych,    zacze- 

*  Tamże,  fol.  E  2  —  E  3. 

*  Krótkie  a  praziniziiue  opisanie  dyspułacyi,  która  była  iv  Le- 
wartowie  A.  f5g2,  dnia  1 3  i  14  Stycznia,  w  której  ks.  Radzimiń- 
ski theses  dał,  a  Calisius  rector  Lewartowski,  ks.  Grzegorz  minister 
le warto wski  i  ks.  Franciszek  minister  kurowski  i  Pan  Jan  Niemo- 
jewski oppugnowali.  B.  m.  i  r.  druk.  Seb.  Sternacki,  fol.  A  2. 

*  Tamże,  fol.  A  2  —  A  3. 
^  Tamże,  fol.  B. 
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piano  też  Wojciecha  z  Kalisza,  który  protestował  prze- 
ciw posądzeniom,  jakoby  był  autorem  słynnego  anty- 
jezuickiego  pamfletu.  »Naprzód  ks.  Radzimiński  —  opo- 
wiadał Niemojewski  —  przedmowę  uczynił  do  wszy- 
stkich słuchaczów,  opowiadając  im  to,  iż  od  rektora 
był  wyzwany  na  dysputę.  A  iż  mu  się  w  tym  praeiu- 
dicium  stało,  że  nie  wedle  umowy  ta  dysputa  stoczona 
jest,  gdyż  oto  rektor  zwiódł  czoło  przedniejsze  arya- 
nów  przeciwko  postanowieniu,  które  powiedział  być 
takie  chcąc  to  pokazować,  że  aryanie  i  nowokrzczeńcy 
są  w  jednem  cechu  z  Zydy,  z  Tatary,  Turki,  twarz  na 
wszytki  ludzi  podnosząc  i  na  stołku  się  wysoko  po- 
stanowionym poprą  wując,  któiy  był  suknem  podesłany, 
i  rękę  jakoby  z  pogróżką  wyciągając,  mówił  tak  gło- 
sem z  frasunkiem,  że  tych  wieków  przeciwko  bóstwu 
Chrystusowemu  mówią,  za  które  się  sam  Syn  Boży 
tak  odejmował,  że  aż  garło  położyła  ^ 

Rektor  lewartowski  począł  z  kolei  odpowiadać  na 
tezę  Jezuity  wywodami  głównie  rozumowymi,  do  któ- 
rych wtrącali  się  Czechowic  i  Niemojewski.  Sprze- 
czano się  długo  zwłaszcza  nad  znaczeniem  słów  apo- 
stoła Tomasza  w  Ewangelii  św.  Jana,  by  nie  dojść  do 
żadnego  porozumienia;  także  kalwini  wystąpili  do  walki 
o  transubstancyacyę.  Na  drugi  dzień  wystąpił  w  szranki 
sam  Niemojewski.  Pewny  zwycięstwa  Jezuita  zastrzegł 
się,  że  już  wczoraj  spierał  się  z  nim  dorywczo,  ale  dy- 
sputy nie  odrzucił.  Kujawski  szlachcic  wywierał  i  na 
nim  pewne  wrażenie,  nie  wypadało  jednak  ustąpić 
w  myśl  Reszki,  choć  wszyscy  widzieli  młodość  Ra- 
dzimińskiego i  sędzi  wość  Niemojewskieico.  Więc  w  obec 
zgromadzonych  wyznawał  otwarcie,  że  zadanie  jego 
nie  jest  łatwem  i  jak  mówił,  mógł  każdy  »rozumieć, 
z  jakim  ja  obrzymem  sprawę  mam,  ale  ufam  prawdzie 
katolickiej,  że  się  przy  niej  na  placu  zostanę«  ^   Prze- 


'  Tamźe^  fol.  B  4.     *  Tamie,  fol.  E  3. 


LITERATURA  ARYAŃSKA  267 

ciwnik  odparł,  że  prawdę  miłuje,  gdy  Radzimiński 
utrzymywał  dalej,  że  nie  ma  różnicy  między  żydow- 
stwem  i  aryaństwem,  które  używa  tylko  dowodów  ro- 
zumowych ^  Posprzeczali  się  nawet  o  tytuły.  wA  cze- 
muż mię  panie  Niemojewski  —  zapytywał  pierwszy  — 
zowiesz  ks.  Jezuitą,  abo  nie  wiesz  jako  mię  zowią? 
A  kiedy  ja  ciebie  nazowę  panem  Aryanem.  Pan  Nie- 
mojewski. Jać  się  nie  udawam  za  pana  ani  za  Aryana, 
ale  wy  za  księży  i  za  Jezuity  udawacie.  A  gniewacież 
się  o  to?  Tu  Pan  Wojewoda.  Nie  frasuj  się  W.  M.  o  to, 
jeśli  to  W.  M.  nie  na  despekt  czyni  dobrze.  Pan  Nie- 
mojewski. Nie  czynię  to  na  despekt,  ale  iż  się  gniewa 
ks.  Jezuita,  tedy  na  potym  będę  mówił  panie  Radzi- 
miński. Pan  Wojewoda.  Przystąpcież  zaś  W.  M.  do  rze- 
czy«  2.  Rozmawiali  tedy  o  dwóch  naturach  w  Chrystu- 
sie tak  długo,  aż  Radzimińskiemu  jeść  się  zechciało. 
Nie  zgodził  się  także  na  żądanie  Niemojewskiego,  by 
przedłużyć  dysputę  do  dnia  trzeciego. 

Tymczasem  rozchodziły  się  wieści,  że  ary  anie  go- 
tują się  do  nowego  ataku  tym  razem  w  Lublinie,  gdzie 
wystąpili  w  starciu  Radzimiński  i  Piotr  Stojeński  młod- 
szy. Ale  protokół  dysput  zboru  przyznawał,  że  dy- 
sputa lewartowska  była  licha ',  relacya  nowej  dysputy, 
pióra  katolika,  zaznaczała  jednak,  że  po  klęsce  Niemo- 
jewskiego aryanie  nie  rozproszyli  się  jako  po  przegra- 
nej, ale  tak  »jakoby  nigdy  nic  nie  stracili«  *.  I  teraz  zja- 
wili się  znów,  choć  opinia  zwracała  się  już  ogólnie 
przeciw  nim  w  mieście   trybunalskiem  ^    Radzimiński 


*  Tamże,  fol.  E  4.     *  Tamże,  fol.  F. 

'  Rękopis  koUegium  unitaryaAskiego  w  Koloszwarze 

*  Dysputacya  lubelska  ks,  Adryana  Radzimińskiego  S,  J,  te- 
ologa z  Statoriusem  ministrem  nowokrzczeńskim  o  przed  wieczno- 
ści bóstwa  Pana  i  Boga  naszego  J.  C.  dn.  22  i  23  Maja  R.  1592. 
Wydana  przez  Jana  Przylepskiego.  W  Krakowie  w  drukarni  J.  Sie- 
beneychera  R.  P.  1592,  fol.  A  2. 

*  Tamże,  fol.  B  2. 
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podkreślił  teraz  szkodliwość  herezyi,  którą  utożsamiał 
z  żydowstwem  i  pogaństwem,  następnie  wysłuchał  tezy 
Stojeńskiego,  mającej  być  przedmiotem  dysputy.  I  znów 
rozmawiano  o  przedwieczności  Chrystusa,  której  prze- 
czył aryanin  opierający  się  na  tekście  odpowiednio  tłu- 
maczonym. Sprzeciwiał  się  jego  rozumieniu  Jezuita,  na- 
zywając jego  wykład  ministrowskim,  co  powtórzyło 
się  i  przy  drugim  argumencie,  który  podawał  w  wąt- 
pliwość równość  dwóch  osób  boskich^.  I  znów  szczę- 
śliwie dobrane  miejsca  zbijały  argument  aryański,  choć 
minister  nie  ustępował,  co  Radzimiński  nazwał  upo- 
rem. ))A  ja  —  mówił  ostatni  —  żem  ci  pismo  wydarł, 
uporuć  nie  zajrzę.  Możesz  się  przy  nim  jako  przy  w^ła- 
snem  przywileju  twoim  zostać.  I  trudno,  bym  ci  go 
zajrzeć  miał,  bo  go  wam  ministrom  sam  Pan  Zbawi- 
ciel nasz  przysądził.  Jako  wy,  pry,  wierzyć  możecie, 
którzy  chwałę  jeden  od  drugiego  bierzecie  ?«  *. 

I  znów  minister  wyruszył  z  trzecim  argumentem, 
że,  kto  wierzy  w  Syna,  wierzy  w  Ojca,  czemu  pono- 
wnie zaprzeczył  Jezuita,  by  dowieść  nader  zręcznie  bo- 
skiej natury  w  Chrystusie,  którą  On  posiadł  od  wieków. 
Na  drugi  dzień  dysputa  oparła  się  głównie  na  docie- 
kaniach językowych,  które  zmierzały  jednak  do  wy- 
kazania, że  Chrystus  miał  żywot  sam  w  sobie  i  dla- 
tego był  Bogiem,  że  mądrość  Boża  zrodzona  przed 
wiekami,  o  której  mówi  Salomon  w  Przypowieściach, 
oznacza  Chrystusa.  Nie  zgadzał  się  na  to  minister- 
choć  nawet  obecni  kalwini  przyznali  słuszność  Jezu- 
icie. Chciał  nawet  zwalczać  jeszcze  dogmat  o  transub- 
stancyacyi  ale  »w  tem  panowie  ewangelicy,  poczuwa- 
jąc się  w  wyznaniu  swoim,  wzięli  to  sobie  za  wielki 
despekt,    aby    się   nowokrzczeniec    ich    wiarą    własną 


*  Tamże,  fol.  C  i. 

*  Tamże,  fol.  D  3. 
'  Tamże,  fol.  F  3. 
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miał  opiekać«  ^  Zawziętość  i  fanatyzm  wyznaniowy  ro- 
sły w  tycli  latacli  bowiem  do  miary  dawniej  niezna- 
nej. Prawo  wojenne  poczęło  obowiązywać  niejako  w  po- 
lemice, która  nie  gardziła  pamfletem  bezimiennym,  jak 
Niemojewskiego,  pod  zmyślonem  nazwiskiem,  jak  Ła- 
szczą. Jezuici  mieli  teraz  i  swycłi  pamflecistów,  skoro 
mieli  dyplomatów,  teologów,  pedagogów.  Namiętność 
była  tu  jedynym  czynnikiem,  nią  zaślepieni  pisali 
w  sposób,  który  razi  i  odpycha.  Pamflet  był  mozaiką 
argumentów,  wyzwisk,  cytacyi,  pot  warzy,  na  które  po- 
zwalali sobie  i  aryanie,  ale  nigdy  w  tym  stopniu  i  to- 
nie. Juz  opis  dysputy  lewartowskiej  nie  odpowiadał 
wcale  powadze  poruszonych  zagadnień,  jeszcze  bar- 
dziej dałoby  się  to  powtórzyć  o  występach  rektora 
kollegiów  we  Lwowie  i  Lublinie,  Łaszczą,  który  Ra- 
dzimińskiemu w  Lewartowie  towarzyszył.  Osobny  to 
rodzaj  polemisty  popularnego,  który  sąsiaduje  z  saty- 
rykiem i  pamflecistą. 

Wiersz  przeplatał  tu  prozę,  która  gromiła  z  rozma- 
chem ministrów  podszywających  się  pod  miano  głosi- 
cieli starej  wiary,  wyśmiewała  różność  wyznań  wiary  *, 
mieszała  poważne  wywody  z  buffonadą  nader  niewła- 
ściwą, gdy  chodziło  o  tryumf  prawdy.  Nie  puszczał 
Łaszcz  płazem  także  dowcipnego  zestawienia  pochwał 
zakonu  w  odpisie  na  obronę  Lansa,  który  przypisałem 
również  Niemojewskiemu.  Wyrzucał  Wojciechowi  z  Ka- 
lisza i  Niemojewskiemu,  że  udają  ludzi  spokojnych,  a  Je- 
zuitów nazywają  zgubą  chrześcijaństwa,  nazywał  ich 
za  Hozyuszem  sługami  szatana,  pysznił  się  uczonością 
członków  zakonu,  którzy  wszędzie  w  kraju  zwalczają 
różno wierstwo.  )>Nie  mogłeś  ty  onych  przeszłych  wie- 

^  Tamie,  fol.  G  4. 

•  Okulary  na  ziuierciadło  naboteństwa  chrześcijańskiego 
w  Polszczę.  Począwszy  od  przystania  Polaków  na  wiarę  chrześci- 
jańską aż  do  teraźniejszego  Roku  1594.  Przez  ks.  Marcina  Tworzy- 
dła  wydane.  W  Wilnie  1594,  fol.  I  2  —  1  2. 
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ków  —  mówił  —  pokazać  uczonych  ludzi,  tylko  w  kra- 
kowskiej akademiej;  patrz  teraz  po  mieściech  przed- 
niejszych  w  Polszczę,  jako  wiele  kollegiów  onych  na- 
budowano.  A  każde  ma  swoje  mistrze,  doktory,  pro- 
fesory,  czego  przedtem  nie  bywało;  ledwo  pod  czas 
w  tych  mieściech  był  jeden  mistrz  albo  bakałarz,  gdzie 
teraz  kilkadziesiąt  uczonych  ludzi  najdziesz,  którzy 
z  onymi  dobrze  zrównają.  Pojrzyjźe  i  po  kościołach, 
jako  teraz  wiele  uczonych  kaznodziei  wszędzie,  ty  nie 
możesz  pomienić  ledwo  kilku  dawnych,  za  których 
masz  teraz  kilkadziesiąt  i  nie  tylko  w  główniejszych 
mieściech,  ale  i  na  wsi  już  teraz  nie  trudno  o  dobrego 
kaznodzieję.  A  z  czyjego  to  ćwiczenia,  aza  nie  od  Je- 
zuitów«^.  Była  to  odpowiedź  na  uwagę,  że  i  dawniej 
byli  uczeni  teologowie;  nie  brakło  też  wyrzekań  na 
prześladowania  katolików  w  krajach  protestanckich, 
czemu  aryanie  winni  nie  byli,  zmuszanie  ludu  do  cho- 
dzenia do  zborów ',  czego  też  dziś  wykazać  się  nie  da. 
Równie  ostrą  była  odprawa  Gzechowicow'i,  w  której 
posądzał  aryan  o  sprzyjanie  Turkowi  i  wskazywał  na 
niebezpieczeństwo  wynikające  z  rozszerzenia  się  zboru 
na  kresy  podgórskie  i  ukrainne  *.  Drwił  z  rzekomej 
uczoności  Czechowica,  który  o  przekład  Nowego  Te- 
stamentu się  pokusił,  choć  dzwonnikiem  w  Zbąszyniu 
był,  a  dziś  bluźni  wszeteczną  paszczęką.  »Aleć  nie 
trzeba  lepszego  świadectwa  na  twoją  grekę  —  śmiał 
się  szyderczo  —  jaką  jest  on  Budny,  wszakże  twój 
braciszek  i  świadom   twej   nauki  dobrze,    ten  napisał, 

^  Judicium  albo  rozsądek  o  konterfekcie  Jezuitów  z  Eąuesa 
łacińskiego  pod  maszkarą  prawdzica  na  polski  język  poczynionym. 
w  Wilnie  R.  P.  1594,  fol.  C  3. 

*  Tamie,  fol.  N  4. 

'  Recepta  na  plastr  Czechoiuica,  ministra  noiookr ze  żeńskiego 
przez  Szczęsnego  Żebrowskiego  wydana.  W  Krakowie  w  drukami 
Łazarzowej  R.  P.  1597,  fol.  A  3,  gdzie  mówi,  źe  ł»nie  bardzo  waro- 
wnie takimi  ludźmi  osadzają  się  granice,  którzy  przychylniejszymi 
są  Turkom  nii  chrześcijanom<c. 
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Że  ty  ledwie  się  obiecadła  greckiego  nauczywszy,  chcesz, 
aby  cię  za  Demostenesa  miano.  I  łatwie  tego  dowodzą 
na  cię,  boś  ty  wszytek  twój  przekład  z  bibliej  brze- 
skiej wziął,  wszędzie  się  jej  trzymając  jako  pijany  płotu, 
tylko  żeś  niekiedy  twoje  fałszywe  przykłady  przymie- 
rzał, które  cię  też  wydają,  źeś  się  w  tej  greczyźnie  nie 
bardzo  przeuczył«  ^  I  przypominał  mu  owo,  upamię- 
tnione przez  Otwinowskiego,  zaniemienie  na  dyspucie 
lubelskiej,  nazywał  go  szalbierzem,  śmierdzącym  i  zgni- 
łym trupem,  który  siarczystym  dymem  ognia  piekielnego 
nasiąkł.  I  groził  karą  Boga  za  przekręcanie  tekstu  i  sze- 
rzenie bluźnierstw,  które  dążą  do  zaprzeczenia  nieśmier- 
telności duszy,  jak  to  zdarzyło  się  z  zaskarżonym  na 
trybunale  wileńskim  sędzią  mozyrskim  Łowejką,  i  pro- 
wadzą do  zżydzenia,  jak  to  się  stało  z  Budnym. 

)>A  teżci  chwała  Bogu  —  grzmiał  z  oburzeniem  — 
w  tej  waszej  faryzejskiej  postawie  nie  wiele  tych  uczyn- 
ków dobrych  zajrzeć,  tylko  w  szarej  sukni  chodzić 
a  kijem  się  podpierać,  na  bibliej  czytać,  a  wszetecznic 
i  niewstydliwie  o  ludziach  szczekać,  toć  są  wszystkie 
wasze  dobre  uczynki.  Modlitwami  i  postami  nie  czyni- 
cie sobie  gwałtu  i  przetoż  domy  wdów  i  ubogich  szla- 
chciców wyżyracie,  jakoś  ty  Bachusowy  żarłoku  wy- 
żarł majętność  ubogiego  Niemojewskiego,  który  aż  te- 
raz musi  sobie  żywność  u  ciebie  wyrabiać.  Także  i  on 
drugi  dziad  Brzeziński,  któregoś  ty  na  wieczerzach  wy- 
jadł, teraz  głodem  przymiera.  A  w  Rakowie,  jako  wiele 
jest  takich,  którzy  majętności  u  was  przewieczerza- 
wszy,  teraz  na  obiad  nic  nie  mają<( '.  W  tym  tonie 
wspominał  Łaszcz  i  o  innych  aryanach,  jak  Blandrata, 
Mączyński*,  Bucella,  Stojeński,  Dudycz,  Socyn,  któ- 
rym  nie    szczędził    szyderstw   i  inwektyw    do    końca. 


^  Tamie,  fol.  B. 
*  Tamie,  foL  I  4. 
'  Tamie,  fol.  L  1. 
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Gdy  chodziło  o  przeciwnika,  nie  cofnął  się  przed 
żadną  obelgą  i  potwarzą,  nikt  też  w  tym  wieku  nie 
posunął  z  Jezuitów  tak  daleko  sztuki  zniesławiania. 
Nie  wywiera  ona  jednak  wrażenia,  jest  śmieszna  i  na- 
iwna w  swej  złośliwości.  Gdy  Łaszcz  wychwala  pod- 
niesienie się  nauki  wśród  kleru,  ma  słuszność  zupełną, 
gdy  rzuca  na  prawo  i  lewo  wyzwiskami,  jest  komicz- 
ny, choć  zdarza  się  też,  że  traktuje  przeciwników  cał- 
kiem poważnie.  Może  dlatego,  jak  we  Francyi  Garasse, 
ukrywał  się  pod  nazwiskami  zapożyczonymi,  naślado- 
wał Niemojewskiego,  by  nie  narażać  zakonu.  Tem  śmie- 
lej mówił  o  życiu  i  charakterze  Czechowica,  tem  otwar- 
ciej  wystawiał  go  na  pośmiewisko  publiczne.  Nie  prze- 
konywał, ale  ośmieszał,  choć  nie  był  zapewne  ani  ogra- 
niczonym, ani  złym.  Miał  talent  pamflecisty,  którego 
brać  poważnie  nie  można,  ale  pominąć  nie  wypada. 

Jezuici  nie  mieli  jednak  dotąd  siły,  któraby  erudy- 
cyą  i  talentem  dorównała  Czechowicowi  lub  Budnemu, 
Niemojewskiemu  lub  Moskorzowskiemu.  Jedni,  jak 
Possevino,  byli  zbyt  oderwanymi  od  tła,  by  wywrzeć 
głębsze  wrażenie,  inni,  jak  Wujek  lub  Radzimiński, 
nie  mieli  albo  dość  talentu  albo  działali  głównie  pra- 
ktycznie. Trzeba  było  pi-zemówić  do  serca  i  wyobra- 
źni, a  nie  tylko  do  intelligencyi,  którą  rozporządzał 
Wujek  w  stopniu  wysokim.  Trzeba  było  znać  swój 
naród,  sięgnąć  do  dna  jego  duszy,  by  wywołać  od- 
dźwięk mocny  i  długi.  Trzeba  było  znaleść  ton,  który 
nie  zdziwiłby  erudycyą  tylko,  któryby  wyraził  myśl 
jasno,  zwięźle,  barwnie.  Trzeba  było  powagi,  którą 
zdobył  tylko  Skarga,  ceniony  przez  wszystkie  odcienia 
nie  wyłączając  prawosławnych,  powagi  osobistej,  któ- 
raby charakterem,  temperamentem,  zręcznością,  góro- 
wała nad  innymi.  Skarga  pisze  po  prostu,  gdy  przyj- 
dzie mu  zwalczać  aryan,  pisze  dojrzale  i  głęboko,  pi- 
sze indywidualnie  i  odrębnie,  jędrnie  i  obficie,  szla- 
chetnie i  z  miarą.  Zaczął  od  polemiki,  by  wznieść  się 
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do  kaznodziejstwa  natchnionego  i  istotnego,  skończył 
polemiką,  w  której  niegdyś  miał  za  przeciwnika  Wo* 
lana,  a  teraz  Moskorzowskiego.  Umiał  być  polemistą 
i  kaznodzieją  doskonałym,  na  jednem  i  drugiem  polu 
ucierał  się  z  tymi,  którzy  przeciwstawili  mu  jednego 
z  najzdolniejszych  teologów  zboru.  Odwiązał  najlepiej 
teologię  od  łaciny,  udoskonalił  swój  styl  tak,  że  nagi- 
nał się  on  najlepiej  do  teologicznych  subtelności,  do- 
równywał najdoskonalej  uczonemu  i  pełnemu  odcieni 
stylowi  rakowskiemu.  A  jednak  był  skromnym  i  pro- 
stym, imponował  powagą,  ciepłem,  spokojem  niezrów- 
nanym. 

Pojawił  się  w  czasie,  w  którym  rozprzężenie  reli- 
gijne doszło  do  szczytu,  w  którym  poczęło  się  też 
dzieło  katolickiej  reakcyi.  Musiał  czytać  niewątpliwie 
z  zapałem  dzieła  Hozyusza,  który  to  rozprzężenie  pię- 
tnował z  energią  u  nas  niesłychaną,  musiał  wyrobić 
w  sobie  już  w  czasie  studyów  ową  znajomość  źródeł, 
na  których  oprze  się  jego  działalność.  Wszakże  nasiona 
swej  wiedzy  wyniósł  z  zetknięcia  z  magistrami  kra- 
kowskimi, którzy  starali  się  nagiąć  do  wymagań  czasu; 
uzupełniał  ją  w  czasie  służby  kapłańskiej,  która  do- 
pełniła wyszkolenia  tego  ducha  apostolskiego,  który 
nie  dba  o  siebie,  ale  ma  miłość  dla  ludzi,  gorliwość 
w  spełnianiu  obowiązków,  nie  dorywczo,  ale  całą  istotą 
duchową.  Może  widział  tej  gorliwości  najwięcej  u  Je- 
zuitów, skoro  porzucił  charakter  świecki,  by  działać 
odtąd  bez  przerwy  a  potężnie.  Przerażała  go  różność 
wiary,  bał  się  indywidualizmu  religijnego,  który  szedł 
w  parze  z  politycznym  i  społecznym,  chciał  rządu  i  je- 
dności, dążenia  do  poprawy  i  udoskonalenia  wewnętrz- 
nego, które  widział  zagroźonem  w  obec  pewnych  dą- 
żeń różnowierczych.  Ze  swej  placówki  wileńskiej  wy- 
mierzał  tedy  pierwsze  ciosy  w  gmach  różnowierstwa 
w  chwili,  gdy  ono  słabło  już  w  stronach  litewskich. 
Podnosił   potrzebę  wiary,    którą  zalecał  już   Hozyusz, 
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podnosił  potrzebę  miłości,  której  dowodził  w  swych 
pierwszych  wystąpieniach.  Najwymowiiiej  zaś  bronił 
powagi  kościoła  powszechnego,  przed  którym  musi 
ukorzyć  się  sąd  indywidualny.  Człowiek  ma  tylko  po- 
znanie zmysłowe,  filozofia  nie  może  mieć  zastoso^wa- 
nia  w  rzeczach,  które  są  nad  rozumem.  I  choć  zrazu 
chodziło  tylko  o  kalwinów,  z  boleścią  zauważył,  że 
aryanie  dostarczają  argumentów  tamtym,  co  wiedzie 
do  podkopania  wiary,  co  odwodzi  od  katolicyzmu,  który 
jest  najbliżej  prawdy  religijnej. 

Nie  miała  polemika  Skargi  charakteru  jaskrawego, 
cechował  ją  poziom  wyższy,  uderzały  w  niej  miara,  dy- 
skrecya,  subtelność,  obca  Orzechowskiemu,  nieznana 
u  Łaszczą.  Były  w  niej  argumenty  rzeczowe,  były  i  argu- 
menty serca,  była  zwłaszcza  prostota,  piękna  w  sprowa- 
dzeniu całego  argumentowania  na  grunt  wiary.  Nie  pląta- 
ła się  w  nieskończone  wywody  dyalektyczne,  uderzała 
darem  kompozycyi,  przenikała  słodyczą,  ujmowała  sty- 
lem płynnym,  jasnym,  zwięzłym.  Szła  do  celu  świadomie 
a  z  wprawą,  dowodziła  niemałej  kultury  epoki,  której  nie 
odziedziczą  późniejsi.  A  równocześnie  rozpoczynała  bój 
z  cerkwią  wschodnią,  która  ucierpiała  tyle  z  powodu  ze- 
tknięcia się  z  aryanizmem.  Przyznawała  więc  prawo  tłu- 
maczenia tekstu  tylko  tym,  którzy  od  wieków  go  strzegli, 
zalecała  posłuszeństwo  dogmatom,  których  krytyka  do- 
wiodła wielu  do  judaizmu.  Niesłychana  jest  zuchwa- 
łość w  sądach  o  wierze  dzisiejszych,  choć  wiadomo, 
źe  kraje  z  powodu  herezyi  ginęły  i  giną.  Że  zaś  Ba- 
tory popierał  dążenia  katolickie,  więc  wzbierała  w  po- 
lemiście pewność  zwycięstwa,  więc  tem  goręcej  wy- 
kazywał królowi  ścisłość  związku  tryumfu  katolicyzmu 
z  dążeniami  królewskimi.  Wyobrażał  najświetniej  pra- 
womyślność  katolicką  w  duchu  Hozyuszowym,  która 
wystąpiła  do  rozstrzygającej  walki  z  wolnomyślnością 
opierającą  się  na  Erazmie  i  reformatorach  zachodnich, 
z  wolnomyślnością  bliską   humanistycznej,    która  tra- 
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ktowała  teologię  ze  stanowiska  świeckiego.  Ta  prawo- 
myślność  nie  mogła  nie  zwrócić  uwagi  na  podgryzaną 
przez,  aryanizm  cerkiew  wschodnią,  która  tonęła  w  głę- 
bokiej ciemnocie  i  ginęła  z  powodu  wewnętrznego 
rozstroju. 

Albowiem  nieznajomość  wiary  cechowała  nie  tylko 
kler  ale  i  najwyższych  dostojników  ruskiej  hierarchii. 
Za  przykładem  zwolenników  Budnego,  prawosławni, 
jak  Zizania,  podkopywali  wszelki  dogmatyzm  cerkiew- 
ny, co  dopiero  Jezuici,  jak  Łaszcz,  musieli  prostować  ^. 
Szlachta  ruska  ziem  litewskich  lub  ruskich  przecho- 
dziła nawet  częściowo  do  zboru,  prawosławnych  zje- 
dnać było  tedy  zadaniem  wodza,  który  podbijał  du- 
chowo kraj  po  Dźwinę  i  Dniepr.  Wołał  więc  o  usu- 
nięcie rozerwania,  w  którem  wielu  ginie,  żalił  się  nad 
złością  i  niesfornością  rozrywającą  zgodę.  Pragnął  mi- 
łości i  jedności  chrześcijańskiej,  która  wyjdzie  tylko 
na  pohańbienie  nieprzyjaciół  wiary  i  ku  dobru  rzeczy- 
pospolitej,  wystawiał  się  na  pociski  nie  tylko  obroń- 
ców cerkwi,  ale  i  aryan.  Choć  zwalczał  niby  tylko  roz- 
dwojenie między  kościołami  wschodnim  i  zachodnim, 
uderzał  właściwie  w  aryan,  gdy  odmawiał  prawo  tłu- 
maczenia objawienia  tym,  którzy  nie  są  synami  po- 
wszechności. I  mistrzowsko  określał  znaczenie  tej  po- 
wszechności, która  trzyma  się  symbolu  nicejskiego 
i  przestrzega  zgody,  trwałości,  powszechności,  następ- 
stwa hierarchii.  Nie  ma  jej  w  sektach,  które,  gdy 
się  na  swe  synody  zjadą,  jeszcze  więcej  sekt  przyczy- 
niają, gdy  z  sześciu  przyjadą,  z  dziesięciu  się  rozjadą. 
Narzekał  na  upór  pysznych,  z  których  każdy  stoi  przy 
swem  rozumieniu;  sądził,  że,  gdzie  wolno  każdemu 
dysputować,  musi  wszystko  upaść.  Porównywał  je- 
dność powszechności  do  niebieskiej,  w  której  Chrystus 
rządzi,  dzięki  której  papieże  przywrócili  niegdyś  je- 
dność wiary  podkopaną  przez  aryan. 

*  Pamiątki  ukraińsko^ruskoi  mowy  i  literatury,  T.  I,  str.  1 3 — 3o. 
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W  Ślad  za  Skargą  szli  inni,  którzy  szerzyli  jego  po- 
glądy  i  psuli  robotę  Czechowica  i  Budnego.  Nie  po- 
szedł Skarga  śladem  róinowierców,  którzy  odkrywali 
złe  strony  życia,  zwłaszcza  katolickiego  kleru,  rzecz  całą 
postawił  na  gruncie  dogmatycznym,  i  zwalczając  pra- 
wosławnych, zadawał  gwałtowne  ciosy  zwłaszcza  arya- 
nom.  Kładł  nacisk  na  jedność,  której  u  nich  było  naj- 
mniej. Nie  używał  tonu  ostrzejszego,  chciał  pociągnąć, 
ale  nie  zmusić.  Poczynał  się  atak,  któremu  podobny 
przypuszczał  tylko  Powodowski,  atak  jednak  coraz 
ostrzejszy  zwłaszcza  od  chwili,  gdy  powstanie  osobnego 
patryarchatu  moskiewskiego  otworzyło  Ruś  dla  wpły- 
wów wrogiego  państwa.  Dawniej  oddzielał  Skarga  nie- 
jako sprawy  religijne  od  świeckich,  teraz  czynił  obo- 
wiązkiem dla  Zygmunta  III  wmieszanie  się  do  spra- 
wy, która  obchodziła  Rzeczpospolitą  i  ze  względu  na 
jej  polityczne  znaczenie.  Widać  to  z  przedmowy  do 
drugiego  wydania  pamiętnego  dzieła  o  rządzie  i  jedno- 
ści, gdzie  stwierdza  z  radością,  że  ^heretyków  już  z  ła- 
ski Bożej  nie  nazbyt  zostaje  i  co  dzień  by  ich  uby- 
wało, by  zwierzchność  świecka  wolno  swej  mocy 
i  praw  starych  używać  mogła«  ^.  Od  rządu  i  jedności 
w  wierze  czynił  zależną  przyszłość  państwa,  o  którą  za- 
biegał wytrwale  w  Wilnie  i  w  Krakowie,  dokąd  powołał 
go  rozkaz  królewski.  I  odtąd  głosił  to  na  sejmach  aż 
do  zgonu ',  co  mówili  już  przed  nim  Sokołowski,  Po- 
wodowski i  Górski.  Ten  ostatni  porzucił,  jak  Herbest, 
nawet  retorykę,  by  utrzymać  niejako  tradycyę  magi- 
strów krakowskich,    broniących    wiary  od  zarania  re- 


*  O  rządzie  i  jedności  Kościoła  Botego  fH>d  jednem  iHiste- 
rzem  i  o  greckim  i  ruskim  od  tej  jedności  odstąpieniu.  Pisanie 
ks.  Piotra  Skargi  S.  J.  W  Krakowie  w  drukami  An.  Piotrkowczyka 
1590,  str.  4. 

•  Ks.  Piotra  Skargi  S.  J.  Kazania  sejmozue  2  pierwodruku 
R.  1597  wydał  i  przedmową  poprzedził  J.  Chrzanowski.  Warszawa 
1904,  str.  7—1 5. 
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formacyjnego  ruchu.  Już  jako  kanonik  płocki  uderzał 
na  Czechowica  za  jego  poglądy  na  chrzest  dzieci  S 
które  uważał  za  skutek  podszeptów  szatana,  za  Bato- 
rego staczał  bój  z  byłym  Jezuitą  Franckenem,  który  prze- 
szedł do  aryan,  i  nieustannie  powtarzał,  że  przyczyną 
różnowierstwa  jest  zbyteczna  wolność  polska. 

Jako  rektor  studyum  generalnego  krakowskiego 
i  archipresbiter  krakowski,  nie  ustawał  Górski  nie 
tylko  w  dowodzeniu,  że  upadek  wiary  w  Chrystusa 
znaczy  upadek  świata  ^,  że  dysputy  o  niej  wywołały  tylko 
ateizm ',  ale  i  poczytywał  zwłaszcza  aryan,  w  rodzaju 
Franckena,  za  owoc  swawoli  polskiej.  Dlatego  Batory, 
który  już  tyle  dokonał,  winien  usunąć  i  heretyków  \ 
bo  bunt  przeciw  wierze  jest  jednoznaczny  z  buntem 
politycznymi  Rozumiał,  że  przewrót  w  dziedzinie 
wiary  sprowadza  i  osłabienie  władzy,  że  zasada  repu- 
blikańska synodów  różnowierczych  mogłaby  pogrzebać 
i  władzę  króla  •-    Wszak  wtedy   to   kalwini   francuscy 


*  Jacobi  Gorscii  Praelectionum  blocensium  liber  primus  sive 
de  baptismo  recens  natorum,  Coloniae  apud  Mar.  Cholinum  1572, 
fol.  D  3. 

*  Jacobi  Gorscii  Praemonitio  adifersus  insanum  dog  ma  Chri- 
stianis  Francken,  Deum  unum  in  substantia,  trinum  in  personis 
blasphemantem  et  Christum  mediatorem  De  i  patris  et  hominum  ex- 
plodentem.  Cum  praefatione  ad  Rev.  An.  Patricium  Ep.  Vend.  no- 
minatum.  Cracoviae  A.  D.  i554,  foł.  B,  finis  igitur  fidei,  finis  est 
mundi. 

*  Tamże,  fol.  B  3  —  B  4,  Quo  igitur  nos  vertemus  ?  Unde  eon- 
silia  praesidiague  adversus  hostes  nostros  fuerit  Christo  Jesu 
sahatore  et  domino  nostro  abnegata. 

*  Jacobi  Gorscii  pro  tremenda  et  veneranda  Trinitate  adtfer- 
sus  guendam  apostatam  Francken,  falso  appellatum  Christianum, 
Apoiogeticus  sive  Antichristianus.  Coloniae  apud  Mar.  Cholinum 
1585,  fol.  D  5. 

*  Tamże,  fol.  e  5,  non  tua  cuipa  sit,  nostra  ista  libertas  effre^ 
nis  mensgue  nonnullorum  eversa  religionem  Christi  turbat 

*  Tamże,  fol.  c  2,  d  schola  Bruti  Guasconis,  gui  principibus 
omnem  authoritatem  aufert 
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zastosowali  wolne  badanie  także  i  do  polityki  i  wydawali 
grzmiący  pamflet  zmarłego  już  La  Boćtie  przeciw  ty- 
ranom ^  Marzenia  humanisty,  który  rozczytał  się  w  dzie- 
jach republikańskiego  Rzymu,  przychodziły  w  pomoc 
dążeniom  Hotmana,  który  żądał  zniesienia  nieograniczo- 
nej władzy  królewskiej,  Langueta,  który,  pod  imieniem 
Brutusa,  zapytywał,  czy  należy  słuchać  panujących^ 
którzy  sprzeciwiają  się  prawu  Boga'.  Górski  czytał 
niewątpliwie  ich  traktaty,  unoszony  cycerońskim  fra- 
zesem, którym  władał  niekiedy  nie  gorzej  od  Orze- 
chowskiego, nie  odłączał  religii  od  polityki,  jako  teo- 
log*. Przerażało  go  wystąpienie  Franckena,  który  szkole 
w  Chmielniku  Oleśnickich  rektorował  i  przeciw  zasa- 
dniczemu dogmatowi  występował,  za  co  drukarza  Ra- 
deckiego surowo  ukarano,  autor  zaś  musiał  do  Ko- 
loszwaru  uciekać^.  To,  co  pisał,  było  nie  tylko  am- 
plifikacyą  oratorską,  dziełem  retoryki  magistra  krakow- 
skiego; on  miał  istotnie  duszę  entuzyasty,  wymowa 
starożytna  posłużyła  mu  tylko  za  narzędzie,  którem  się 
posługiwał,  by  wykazać  całe  niebezpieczeństwo  here- 
zyi,  by  napiętnować  indywidualizm  ^  który  nie  zna  ża- 
dnych prawideł,  który  stwarza  raczej  filozofię  nie  czer- 
piącą już  nawet  z  objawienia. 

Skarga  wypowiada  poglądy  pokrewne,  gdyż  niebez- 
pieczeństwu rozdarcia  politycznego  z  powodu  różnic 
religijnych  zajrzano  wtedy  w  oczy  na  prawdę.  Wszczęły 
się  spory  o  obwarowanie  konfederacyi  warszawskiej, 
która  broniła  i  aryan,  choć  nie  obroniła  żadnego  z  refor- 
macyjnych  wyznań;  w  kraju  zaś  szerzył  się  zamęt,  w  któ- 


*■  U  Lenienta,  T.  1,  str.  293. 

*  U  Lenienta,  T.  11,  str.  26—29. 

*  Jacobi  Gorscii  liro  tremenda  et  veneranda  TrinitatCy  fol.  c  2» 
Deum  blasphemat,  tibi  gravem  iniuriam  facit. 

*  U  Bocka,  T.  I,  P.  I,  str.  36o. 

*  Jacobi  Gorscii  pro  tremenda  et  veneranda  Trinitate,  fol.  h  2> 
ingeniorum  est  Ula  diversitas,  hominum  non  religionis. 
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rym  topniał  majestat  królewski,  w  którym  zaostrzały  się 
antagonizmy  religijne  i  partyjne.  Nietolerancya  w  każdym 
kierunku  wzrastała  do  miary,  w  której  zmieniała  się  w  fa- 
natyzm groźny  i  pełen  szkody  nie  tylko  dla  wiary.  Także 
i  Powodowski  przypisywał,  jak  Górski,  wzmaganie  się 
rozstroju  złej  wolności  polskiej,  która  nawet  smoczęta 
aryańskie  w  kraju  cierpi^,  Skarga  wyruszał  do  walki 
z  całym  szeregiem  pism  ulotnych  i  kazań.  Z  powodu 
tumultów  krakowskich  rozgoryczenie  wśród  różnowier- 
ców  wzrosło  niezmiernie,  kaznodzieja  królewski  i  sej- 
mowy wykazywał  tedy  szkodliwość  konfederacyi,  która 
osłania  trwale  wszelkie  krańcowości  religijne,  pozwala 
nawet  na  bunt  przeciw  władzy,  na  wykroczenia  prze- 
ciw moralności,  których  aryanie  dali  dowody  *.  Wzy- 
wał tedy  do  jedności,  z  której  całe  rozdarcie  wyro- 
sło, żądał  przecież  od  katolików,  by  pokój  z  ró- 
żnowiercami  zachowali.  Ci  ostatni  odpowiadali  na  to 
drwinami,  że  Jezuicie  polska  wolność  kością  w  gardle 
stoi  i  chciałby  hiszpańskie  porządki  wprowadzać;  bro- 
nili wolności  sumienia,  która  nie  ma  na  celu  obrony  ate- 
uszów,  bo  stworzyli  ją  ludzie  dobrzy  i  pobożni,  by  od  ty- 
raństwa  szlachtę  osłonić.  W  odpowiedzi  na  to  uzasadniał 
szerzej  Skarga,  że  różnowierstwo  jest  zarazą,  która  ni- 
szczy państwo  w  podstawie.  Potępiał  ziemską  mądrość 
polityków,  którzy  zalecali  niezbędną  w  państwie  tak 
różnolitem  tolerancyę,  widział  w  rozbiciu  religii  na 
niezliczone  odcienia  niebezpieczeństwo  wewnętrzne 
i  zewnętrzne. 

Nie  rozumiał,  że  na  wybryki  dyssydentów  nie  na- 
leży odpowiadać  podbudzaniem  fanatyzmu  w  tłumach, 
uogólniał  zarzut,  czyniony  aryanom  z  powodu  ich  za- 
rzuconych już  dążeń  społecznych,  na  wszystkich  różno- 
wierców.  I  w  kazaniach,  gdy  mówił  o  chorobach  Rze- 


^  U  Chrzanowskiego,  str.  29. 

*  U  Dzieduszyckiego,  T.  II,  str.  84 — 85. 


280  TADEUSZ  GRABOWSKI 

czy  pospolitej,  wybierał  jako  jedną  z  najgorszych,  ró- 
żnowierstwo  S  które  pochodzi  z  braku  wiary  zwłaszcza 
u  aryan  K  Kto  nie  pozwala  na  karanie  heretyków,  grze- 
szy przeciw  wierze  i  ojczyźnie,  przestrzegał  tedy  prze- 
ciw obcowaniu  z  heretykami '  i  dowolnemu  rozumieniu 
tekstu^,  gdyż  sekty  »i  wszytkiego  nieposłuszeństwa 
i  swej  wolej  przyczyną  są«  ^.  Grzech  zaślepił  je  tak,  że 
nie  rozumieją,  jak  daleko  odstąpiły  od  wiary  ^  w^  cie- 
lesności stały  się  podobne  tureckiej  rozpuście  ^.  Na- 
wet nieśmiertelności  zaprzeczyły®,  gdy  wiarę  pow^sze- 
chną  nawet  dziś  Bóg  cudami  potwierdza,  cudownymi 
obrazami  popiera,  świętymi  wzmacnia.  I  radował  się 
Skarga  z  licznych  nawróceń  panowi  niezliczonej  szlachty, 
które  osłabiały  zwłaszcza  aryanizm.  Herezya  sprowa- 
dza bowiem  nieszczęścia  na  kraj,  jej  pokonanie  za- 
bezpiecza go  od  niewoli  tureckiej  ^.  Tylko  katolicyzm 
zachowuje  państwo,  gdyż  szerzy  zamiłowanie  cnoty, 
gdy  różnowiercy  od  uczynków  uwalniają,  a  wsą  tacy 
i  drudzy  heretycy,  jako  niektórzy  nowochrzczeńcy,  któ- 
rzy mówią  i  piszą,  iż  króla  nie  znają  jedno  w  cierznie 
koronowanego  i  bez  miecza  i  zbrojnych  rozkazującego«^^. 
Tern  srożej  nastawał  na  wygubienie  różnowierstwa, 
którego  wolności  bronił  zręcznie  bezimienny  polemista. 


^  Kazania  na  niedziele  i  Ituięta  całego  roku  ks.  Piotra  Skargi 
S.  J.  W  Krakowie  l595,  str.  43. 

*  Tamże.  str.  59. 

*  Tamie,  str.  76. 

*  Tamże,  str.  t26. 
^  Tamże,  str.  127. 

*  Tamże,  str.  249. 
'  Tamże,  str.  47. 

*  Tamże,  str.  384. 

*  Kazania  o  siedmi  sakramentach  Kościoła  ś.  katolickiego, 
do  których  są  przydane  Kazania  przygodne,  o  rozmaitych  nabożeń- 
stwach wedle  czasu,  których  jest  wypisany  na  przodku  regestr. 
W  Krakowie  1600.  str.  223. 

**  Tamże,  str.  3o4 — 3o5. 
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«Ależ  mój  miły  katoliku  —  odpowiadał  ten  ostatni 
—  powiedz  mi,  co  ateuszom  po  konfederacyi,  którzy 
i  pod  zasłoną  rzymskiej  religiej  mogą  w  sercach  swo- 
ich daleko  bezpieczniej  z  rzeczy  boskiej  szydzić  i  z  nich 
się  śmiać.  Sam  tedy  w  ten  dół  nieopatrznie  wpadasz, 
który  inszym  kopasz.  Nie  ta  tedy  jest  przyczyna  kon- 
federacyi, którą  ty  z  rzeczy  boskich  szydząc  kładziesz. 
Ale  ta,  aby  rozróżnieni  w  religiej  nie  szablą  po  ture- 
cku,  ani  ogniem  po  hiszpańsku,  ale  słowem  Bożym 
i  dysputacyami  z  niego  a  miłością  krześcijańską  na 
wiarę  nawróceni  byli«  K  Na  to  Skarga  odpowiadał,  że 
konfederacya  sprzyja  atei zmówi,  nazywał  przeciwnika 
gorszym  od  poganina,  i  przypominał  mu  karanie  bał- 
wochwalców przez  Mojżesza.  Heretycy  odebrali  kato- 
likom tysiące  kościołów,  bluźnią  wierze  do  dnia  dzi- 
siejszego, sprowadzają  wyświeconych  z  innych  krajów 
apostołów,  fałszywą  naukę  pod  nazwą  chrześcijaństwa 
podają,  czego  nawet  Żydzi  nie  czynią.  Nigdzie  nie  ma 
religijnej  wolności;  gdzie  ona  jest,  dzieją  się  tylko  bez- 
prawia*. Ton  polemiki  nie  był  wcale  gwałtowny,  wska- 
zywał na  umiarkowanie,  którego  próżno  szukać  później. 
Był  jednak  surowym,  gdyż  polemista  dowodził,  że  kon- 
federacya jest  przeciwną  prawom,  rozumowi,  dobrym 
obyczajom,  gdy  protestował  przeciw  bierności,  którą 
narzucić  chcą  katolikom  róźnowiercy.  Wydawało  się, 
że  zapał  religijny,  który  cechował  niegdyś  reformato- 
rów, udzielił  się  Jezuicie,  podtrzymującemu  najdziel- 
niej  ciężar  polemiki,  w  której  polityka  grała  jednak 
rolę  znaczącą. 

Skarga  nie  uderza  przecież  zapamiętale,  nie  ośmie- 


*  Obrona  przeciw  procesowi  konfederacyi  teraz  przed  sej- 
mem krakowskim  -wydanemu,  w  którym  jest  jasne  okazanie,  że 
Ewangelicy  konfederacyej  się  upominając,  nie  żadnej  inszej  rzeczy 
żądają  i  pragną  jedno  samego  pokoju.  B.  ni.  i  r.,  fol.  D  3. 

'  Kazania  o  siedmi  sakramentach,  gdzie  dołączona  jest  Prze- 
stroga do  katolikózp  o  zachotoaniu  się  z  he  rety  ki,  str.  5oi. 
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sza  nikogo,  nie  szydzi.    Jest  szczery,    gdy    nie  zgadza 
się  na  bierność/ bo  wierzy  w  swą  prawdę,   ma  słusz- 
ność, gdy   widzi    niebezpieczeństwo  wolnego  badania 
u  ogółu  dyssydentów,  którzy  odrzucili   tradycyę  i  po- 
wagę.  Nie  rozróżnia  między  wyznaniami,  widzi  bunt, 
który  próbuje  przytłumić  zwłaszcza  u  najbardziej  krań- 
cowych. Jest  szczery,  gdy  boi  się  o  państwo,  gdyż  ma 
przykłady  gdzieindziej,  gdyż  widzi,  że  wolność  katoli- 
ków  w    krajach    protestanckich  jest    mocno    zagrożo- 
ną. Nie  pojmuje  oportunizmu  Zamojskiego,  utożsamia 
różnowierstwo  ze  zbrodnią,  na  które  patrzeć  z  pobła- 
żaniem nie  można.  Radzi  świecić  nie  tylko  wiarą,  ale 
i  przykładem  moralnym,  by  pociągnąć   wszystkich  do 
jedności,  co  łagodzi  jego  wystąpienie.  Że  jednak  w  arya- 
nach  upatrywał  głównych  szkodników,   dowodzą  jego 
ostre  traktaty  przeciw  Rakowowi.    ))Tym  was  Aryany 
naprzód  zawstydzamy  —  mówił  ciężko  rozżalony  blu- 
źnierstwami  Socyna  i  Stojeńskiego  —  iż  twierdzim  i  do- 
wodzim,  żeście  spoganieli,  a  chrześcijanie  nie  jesteście, 
i  tym  się  przesławnym  imieniem  pokrywać  nie  może- 
cie. Boście  do  żydowskiej  i  tureckiej  i  pogańskiej  na- 
uki fałszywej    przystali.    Żydowie  i  Turcy   wierzą,    iż 
Bóg  jest  jeden,  ten  który  niebo  i  ziemię  stworzył,  ale 
bez    Syna  i  Ducha  świętego.    A    chrześcijanie    Trójcę 
Świętą  wyznawają  jednego  Boga  we  trzech  personach 
i  tym  są    różni    chrześcijanie    od  Żydów  i  Turków... 
A  jakoż    się    chrześcijany    zwać    macie,    gdy    Bogiem 
chrześcijańskim    gardzicie    a    do    tureckiego    i  żydow- 
skiego się  udajecie«  ^.  A  następnie  dowodził,  że  arya- 
nie  nie  mają  też  prawa  do  objaśniania  Nowego  Testa- 
mentu,   bo  wspólnej  z  ogółem    chrześcijan    wiary   nie 
mają.  Spory  religijne  muszą  mieć  swój  trybunał,  który 
w  każdem  nawet  najmniej  rządnem  państwie  jest. 


*  Zazustyd zenie    aryanów  i  luzywanie  ich  do  pokuty  i  zuiary 
chrześcijańskiej.  Przy  nim  kazanie  o  przenachwalebniejszej  Trójcy. 
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Takim  trybunałem  jest  Kościół ,  którego  słuchać 
kazał  Clirystus.  Świadectw  o  Jego  bóstwie  mogliby 
nie  znać  ludzie  prości;  szlachta  i  mogący  dopytać  się 

0  prawdę  popełniają  zbrodnię,  za  którą  wołają  ich  na 
swój  trybunał:  Chrystus  tylekroć  każący  się  nazywać 
Bogiem,  Jego  apostołowie  i  uczniowie,  biskupi  na  so- 
borach, doktorowie  kościelni,  męczennicy,  cuda,  dzieje 
wreszcie.  Z  kolei  mówił  o  dawnym  i  nowym  aryani- 
zmie,  który  wywodził  od  Erazma,  Lutra  i  Kalwina. 
Wykazywał  konieczność  jego  powstania,  skoro  raz  dało 
się  prawo  sądzić  każdemu  o  wierze,  niezgodność  w  po- 
jęciach nawet  w  samem  łonie  wyznania,  które  tylko 
rozterki  i  bunt  przeciw   władzy   między  ludźmi    sieje, 

1  napominał  do  nawrócenia  do  wiary,  która  dziś  sze- 
rzy się  aż  do  Japonii,  by  nagrodzić  niejako  powszech- 
ności poniesione  straty,  »Procheście  — wołał — lada  was 
wiatr  rozwieje.  Suchaście  rózga,  odcięta  od  macice, 
lada  ogień  was  spali.  Wodaście  z  deszczu,  zaraz  wy- 
schniecie jako  i  przodkowie  waszy  aryani  i  inni  here- 
tycy. Na  których  uczcie  się  rozumu,  a  budujcie  się 
nad  rzeką  prawdy  katolickiej,  która  zawżdy  płynie 
i  uwesela  miasto  Boże,  a  idzie  od  miasta,  od  narodu 
do  narodu  i  trwa  i  trwać  będzie  jako  Boskie  na  skale 
budowanie  na  wiekic<  ^.  Było  to  jakby  groźbą  w  ustach 
polemisty,  który  wyrażał  nią  przekonanie  o  ostatecz- 
nem  zwycięstwie  katolicyzmu,  który  jasnością,  zwięzło- 
ścią, prostotą,  powagą,  dobitnością  języka  nie  miał 
wśród  współczesnych  sobie  równego.  Skarga  rozumuje 
dziwnie  jasno,  bo  nie  przedstawia  żadnego  zagadnienia 
ze  strony  mniej  przystępnej,  wprowadza  w  nie  zręcznie 
a  w  sposób,  który  zrazu  wydać  się  może  zbyt  nagłym, 
gdy  odmawia  na  przykład  aryanom  charakteru  chrze- 
ścijańskiego. 


Czynione  od  X.  Piotra  Skargi  S.  J.  W  Krakowie  z  druk.  An.  Piotrk. 
R.  P.  1604,  fol.  A  2.         ^  Tamie,  fol.  L. 
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Dalsze  jednak  rozumowanie  pociąga  jasnością,  która 
olśniewa,  bo  unika  subtelności  tak  nieuniknionych 
wtedy,  zmusza  do  pójścia  za  myślą  polemisty.  Jest  ta 
polemika  jakby  szeregiem  zręcznych  manewrów,  któ- 
rymi Skarga  spycha  przeciwnika  na  stanowisko  coraz 
niedogodniejsze,  aż  osaczy  go  tak  ze  wszech  stron,  że 
nie  ma  już  wyjścia  nigdzie.  I  wtedy  zjawia  się  na 
ustach  zwycięscy  uśmiech  jakby  radosnego  ożywienia, 
które  wybucha  groźbą,  ale  nie  zapomina  modlić  się  za 
zbłąkanych.  Takiej  argumentacyi,  takiej  prostoty,  ta- 
kiej pełności  języka  nie  posiadał  nawet  Powodowski; 
w  polemice  czasem  mówca  przegląda  ale  kryje  się  prędko, 
by  ustąpić  miejsca  wywodom.  Ale  wymowa  tkwi  na 
dnie  tego  wszystkiego,  argumentowanie  przemienia  się 
w  uczucie,  przeobraża  w  dreszcz  świętego  oburzenia. 
To  uczucie,  wsparte  pełnością  języka  o  biblijnej  pla- 
styce i  mocy,  jest  darem,  którego  brak  zwykle  innym. 
Dopisało  ono  mniej  w  drugim  traktacie,  który  powta- 
rzał znany  juz  zarzut  o  niechrześcijańskim  charakterze 
aryan  ^  a  potem  dowodził  miejscami  tekstu:  przedwie- 
czności,  dwóch  natur,  współistotności  w  Chrystusie, 
któremu  Moskorzowski  boskie  własności  przypisuje 
a  Bogiem  uznać  nie  chce.  I  znów  szły  miejsca,  jak 
pierwej,  dobrane  doskonale  i  składające  zwięzłą  odpo- 
wiedź na  tezy  rakowskie.  Była  ona  tem  potrzebniejszą, 
że  inne  kreślono  zwykle  po  łacinie.  Dysputy  miały  zaś 
znaczenie  przemijające,  były  przeznaczone  dla  świa- 
tlejszych.  Pod  piórem  Skargi  wszystko  ożywia  się. 
Spekulacye  stają  się  barwnemi,  rzeczy  oderwane  na- 
bierają ruchu  niespodziewanego.  Nie  pomija  on  żadne- 
go zarzutu,  aby  się  z  nim  załatwić,  umie  wyszukiwać 
sprzeczności  w  doktrynie,  którą  Raków  uważał  za  arcy- 

*  Wtóre  zazustydzenie  aryanótu.  Przeciw  W.  P.  Jaroszowi  Mo- 
skorzowskiemu  z  Moskorzowa.  Który  się  na  pierwsze  ks.  Piotra 
Skargi  S.  J.  zadane  oz  wał,  i  odpór  na  nie  dać  chciał.  W  Krakowie 
1608,  str.  3 — 10. 
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dzieło    logiki.    I    wtedy    umiał   też   szydzić   z   pokona- 
nycli. 

»Tu  wam  pierzcliać  —  mówił  —  ary  ani,  stąd  gę- 
sta na  was  strzelba  Ojców  świętych.  Uciekajcie  a  mów- 
cie, nie  znamy  ich,  na  ich  rozumieniu  nie  przestajem. 
Nasze  rozumienie  przyjmujcie,  myśmy  uczeńszy,  po- 
ważniejszy, lepszy.  My  te  stare  sądzim,  a  nas  nikt  nie 
sądzi.  W  czym  papierowi  przyganiają,  iż  go  nikt  nie 
sądzi,  to  sami  sobie  przywłaszczają,  iż  sądowi  żadnemu 
nie  podlegli.  Lecz  papież  i  najwyższa  stolica  jego  ma 
ten  od  Chrystusa  przywilej,  iż  około  wiary  błądzić  nie 
może  dla  assystencyi  Ducha  Świętego.  A  Pan  Mosko- 
rzowski  ze  swemi  aryany  słabiuchną  głową,  którą  po- 
kusy hardego  czarta  wnet  że  oszalić  mają«^.  Oto  są 
ciosy,  którymi  polemista  mógł  wyrządzać  największe 
szkody  przeciwnikowi,  przy  których  wymierzaniu  nie 
było  wielkich  słów,  efektów,  inwektyw.  Było  rozumo- 
wanie proste  i  skromne,  spokojne  i  łagodne,  w  któ- 
rem  nie  czuć  było  prawie,  że  przemawia  kaznodzieja 
najsławniejszy  w  kraju.  Widzi  się  Skargę  całego  w  tej 
polemice,  w  której  pewnie  drgał  i  żal,  że  w  artyku- 
łach rokoszowego  zjazdu  sandomierskiego  powtarzały 
się  jeszcze  zarzuty  przeciw  Jezuitom,  które  ukuł  pier- 
wszy aryanizm.  Dopomagali  mu  w  niej  zachęceni  może 
przykładem  Powodowskiego  kanonicy  krakowscy,  Gur- 
ski,  który  uzupełniał  jeszcze  wywody  polemisty*, 
i  Ostrowski,  który  bronił  jego  kazania  wymierzonego 
przeciw  Smalciusowi.  Może  pierwszy  skreślił  też,  na 
podstawie  pośmiertnych  notatek  starca,  traktat  ogło- 
szony następnie  pod  imieniem  Skargi.  Szczegółowe  ze- 
stawienia tez  rakowskich  ze  zdaniami    Alkoranu  znaj- 

*  Tamie,  str.  121. 

'  Zaxvstyd zenie  nowych  aryan&w  i  tuzywanie  ich  do  pokuty 
i  wiary  chrześcijańskiej  od  ks.  Piotra  Skargi  S.  J.  Które  iż  chciał 
znieść  Pan  Hieronim  Moskorzowski  znowu  je  wydaje  ks.  Jan  Gur- 
ski.  W  Krakowie  1608,  str.  97 — 209. 
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dują  się  bowiem  już  w  owych  uzupełnieniach  Gur- 
skiego,  które  mógł  je  rozwinąć  następnie  na  tle  zosta- 
wionych notatek  tak,  że  wypełniają  one  całość. 

Przedmowa  zaznaczała,  że  aryanie  otwarcie  z  Tur- 
kami sympatyzują,  by  tylko  katolickiego  panowania  nie 
znosić,  co  było  przesadą  nie  godną  polemisty,  który  zmie- 
rzał oczywiście  w  ten  sposób  do  wniosku,  że  konfedera- 
cya  nie  może  odnosić  się  do  ludzi,  którzy  »nie  jednego 
Boga  z  nami  chwaląa  K  Następnie  w  dwunastu  artykułach 
wykazano  tożsamość  nauki  rakowskiej  z  Mahometową. 
Ani  sposób  ujęcia  rzeczy,  ani  styl  nie  dowodziłyby, 
że  rzecz  wyszła  istotnie  z  pod  pióra  Skargi.  Tenden- 
cya  jest  nazbyt  widoczną,  rzecz  czyta  się  obojętnie 
i  z  uśmiechem.  Jest  tu  coś  wypracowanego,  brak  zu- 
pełny polotu  razi  przykro  i  nuży  ogromnie.  Zdro^ra, 
silna,  prosta  intelligencya  nie  przemawia  tu  wcale, 
jest  raczej  jakaś  ciasnota  umysłu,  o  którą  trudno  po- 
sądzać Skargę.  Jego  wystąpienie  było  niewypowiedzia- 
nie doniosłem  w  latach,  które  zamykały  niejako  św^ie- 
tną  polemikę  wieku,  jego  wystąpienie  było  tej  pole- 
miki ozdobą  i  chwałą.  Odtąd  upadała  ona  gwałtownie, 
choć  miała  jeszcze  Smigleckiego.  Skarga  ją  streścił  nie- 
jako, on  całą  masę  myśli  przewijających  się  od  Ho- 
zyusza  sprowadził  zręcznie  do  wyrazu  najprostszego. 
Dał  doktrynę  prostą,  którą  ożywiały  wiara  i  zapał  po- 
przedników, która  była  jednak  dostępną  dla  uczonych 
i  prostaków.  Nie  zaplątał  się  w  subtelności,  zadał  Ra- 
kowowi  cios  najboleśniejszy  własną  jego  bronią  i  me- 
todą. I  odniósł  zwycięstwo  najświetniejsze.  Pożytecz- 
nie jest  dziś  nawet  czytać  te  polemiki,  w  których  świa- 
domość katolicka  znalazła  teologa  o  dziwnej  ścisłości 
wyrażenia  i  jędrności  wysłowienia,  nie  osiągniętych 
odtąd  do  czasów  Kajsiewicza. 


*■  Messiasz    nowych    aryan&w   toedle    Alkoranu    Tureckiego^ 
Przez  ks.  Piotra  Skargę  teologa   S.  J«   W  Krakowie  i6l2,  foL  A  \, 
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Śmigleckiego  czuć  przeciwnie  zawsze  kollegium, 
którego  był  rektorem  w  Pułtusku,  Poznaniu  i  Kali- 
szu^. Pierwej  jednak  wykładał  filozofię  w  akademii 
mleiiskiejy  czego  owocem  była  wydana  później  logika. 
Gdy  wystąpił  jako  polemista,  był  już  zawołanym  dya- 
lektykiem;  jego  polemika  była  też  łańcuchem  nieprzer- 
wanych syllogizmów,  wykładem  logiki  zastosowanej 
do  zagadnień  dogmatycznych.  Cichy,  skromny,  uczony, 
umiał  jednak  stosować  swą  sztukę  doskonale,  gdy  przy- 
szło do  starcia  w  dyspucie;  traktaty  cechuje  jednostaj- 
nosć,  ale  bez  stylu,  który  mrozi  sztucznością  i  pedanty- 
zmem. Taką  dysputę  stoczył  Śmiglecki  z  Namysłow- 
skim w  Nowogródku,  gdzie  moderatorami  byli,  ze 
strony  aryan,  nowogródzki  marszałek  Zienkiewicz,  ze 
strony  katolików  ciwon  wileński,  Pac.  Chodziło  o  przed- 
wieczność  bóstwa  Chrystusa,  którą  Śmiglecki  udowa- 
dniał tekstami  z  Proroctwa  Zacharyasza  i  Ewangelii 
Św.  Jana,  choć  Namysłowski  nie  mógł  zgodzić  się,  by 
Bóg  mógł  być  posłany  na  ziemię,  by  stał  się  człowie- 
kiem. »Ale  cóż  mi  po  tych  racyach  —  mówił  tedy  Śmi- 
glecki —  ty  racyami  dowodzisz,  że  to  być  nie  może, 
a  pismo  mówi,  że  tak  jest.  A  tak  twe  racye  nie  są 
przeciwko  mnie,  ale  przeciwko  pismu,  bo  w  piśmie 
trzy  razy  napisano  jest  że  Bóg  zastępów  posłany  jest 
od  Boga  zastępów.  A  jeśliż  to  pismo  mówi,  tedyć  to 
być  może.  K  temu  racya  twoja  nie  waży,  bo  iż  jeden 
jest  Bóg  Jehowa,  nie  idzie  za  tym,  żeby  Ociec  i  Syn 
dwa  Bogowie  byli,  ale  raczej,  że  Ociec  i  Syn  posyła- 
jący i  posłany  jest  jeden  Jehowa  różni  tylko  w  oso- 
bach«'.  I  na  to  nie  mógł  zgodzić  się  uparty  minister, 


^  U  ks.  Załęskiego,  T    I,  Cz.  II,  str.  749. 

*  Opisanie  dysputacyej  nowogrodzkiej^  którą  miał  ks.  Marcin 
Śmiglecki  S,  J.  z  Janem  Licyniusem  ministrem  nowokrzczeńskim 
4f  przedwiecznym  bóstwie  Syna  Bożego  24  i  25  lan,  w  /?.  1S94. 
Wjrdane  przez  ks.  Wojciecha  Zająćzkowsldej^o.  W  Wilnie  i594, 
foL  A  3. 
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który  utrzymywał,  że  chodzi  u  Zacharyasza  tylko  o  pro- 
roka, który  miał  być  posłany  do  pogan,  że  Bóg  może 
zejść  na  ziemię,  cłiociaż  zostaje  w  niebie. 

Posprzeczali  się  wreszcie  o  znaczenie  słowa  hypo- 
stasis,  które  minister  nazywał  substancyą  a  Śmiglecki 
personą.  »Musi  być  —  mówił  ostatni  —  że  Pan  Mini- 
ster źle  się  uczył  greki,  a  gorzej  teologiej,  bo  hypo- 
stasis  i  fistamenon  jedną  rzecz  znaczą,  to  jest  perso- 
nam,  jakobym  mógł  z  wielu  greckich  autorów  dowieść, 
a  że  w  łacińskiej  wulgacie  przełożono  substancyą  nie 
persona,  to  mało,  bo  substancyą  nie  tylko  znaczyć 
może  usian  ale  i  hypostasin,  gdyż  u  łacinników  jest 
substantia  prima  i  secunda,  i  tak  mówimy  natus  de 
substantia  Patris  to  jest  de  essentia,  mówimy  też, 
że  jest  figura  substantiae  Patris  to  jest  personae  Chri- 
sti,  bo  jakom  rzekł  substancyą  i  persona  essencyę  zna- 
czyć może«  ^.  Drugi  dowód  na  przed  wieczność  wziął 
Śmiglecki  z  Proroctwa  Izajasza,  do  którego  dołączył 
świadectwo  z  Ewangelii  św.  Mateusza,  czemu  minister 
znów  zaprzeczył  twierdzeniem,  że  Bóg  i  człowiek  są 
dwie  różne  rzeczy  i  »inaczej  nie  odpowiem  by  i  do 
wieczora,  bo  nie  masz  żadnego  stosowania  Boga  z  czło- 
wiekiemc<  ^.  Gdy  Śmiglecki  raz  jeszcze  wskazał  na  wy- 
raźność  proroctwa,  powtórzył  minister,  że  »Bóg  nie 
osobą  swą,  ale  przez  łaskę  w  Chrystusie  przyszedł«  ',  co 
i  moderator  Zienkiewicz  poparł.  Przystąpiono  do  trze- 
ciego dowodu,  który  Śmiglecki  zaczerpnął  również 
z  Zacharyasza  a  poparł  Dziejami  Apostolskimi,  choć 
nie  przekonał  przeciwnika. 

Drugiego  dnia  dysputowano  również  na  ten  sam 
temat.  Znów  minister  sprzeciwiał  się  dowodowi  Jezuity^ 
który  powołał  się  na  Księgi  Przypowieści,  gdzie  tam- 


^  Tamże,  fol.  B  2. 
'  Tamie,  fol.  B  3. 
•  Tamie,  fol.  C. 
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ten  widział  prozopopeję.  I  dwóch  innych  argumentów 
nie  przyjął  Namysłowski,  choć  Śmiglecki  nader  zręcz- 
nie wykazywał,  że  »kiedyby  był  św.  Paweł  chciał  roz- 
łączyć Ojca  od  Syna,  rzekłby  był,  dwa  Bogowie  są 
i  dwa  Panowie,  jeden  przedwieczny  a  drugi  doczesny, 
jeden  nie  uczyniony  a  drugi  doczesny,  jeden  Ociec 
a  drugi  Chrystus«  ^.  I  dysputa  skończyła  się,  jak  zwy- 
kle, tylko  stwierdzeniem  różnic.  Jej  echem  było  dzieło, 
o  którem  Skarga  mówił  wnet  potem,  iż  »przydawać 
się  nic  nie  może  do  jego  wysokiego  i  szczęśliwego 
nad  tą  niewiernością  zwycięstwa«  ^.  Gorszem  jest  ono 
od  polemik  Skargi,  choć  Śmiglecki  jest  też  poważny, 
surowy ,  jasny  i  niezwykle  uczony.  Ale  zdolności 
pisarskiej  w  nim  nie  ma,  choć  układ  jest  dobry,  choć 
argumentów  jest  pełno,  choć  wszystko  obmyślane  jest 
dojrzale  i  ułożone  starannie.  Skarga  poświęcał  swe  wy- 
stąpienia wojewodzie  poznańskiemu  Gostomskiemu  i  bi- 
skupowi krakowskiemu  Tylickiemu,  on  zwracał  się  do 
kanclerza  litewskiego  Lwa  Sapiehy,  który  wiele  świad- 
czył dla  zakonu  w  stronach  litewskich.  Wyliczył  dzie- 
sięć chytrości  aryańskich  *,  które  z  nieznajomości  gra- 
matyki i  logiki  początek  biorą,  sprzeciwił  się  też  tłu- 
maczeniu przez  Czechowica  greckiego  Logos,  które 
wprowadza  zamęt  do  tekstu  ^.  Sądził,  że  taki  sposób 
tłumaczenia  tylko  lekceważenie  objawienia  wywołać 
może^  choć  przypuszczał,   że  doznawało  ono  niegdyś 

*  Tamie,  foL  G  2. 

*  Zatusiydzeme  nowych  aryan&w  i  luzytoanie  ich  do  pokuty, 
fol.  A  i. 

'  O  Bóstwie  przedwiecznym  Syna  Bożego*  Świadectwa  Pisma 
iw.  do  trzech  przedniejszych  artykułów  zebrane.  Przeciwko  wszyst- 
kim Pana  Jezusa  nieprzyjacielom.  Gdzie  się  też  odpowiada  na  re- 
Ibtacyą  od  refiitarza  jakiegoś  nowokrzczeńca  przeciw  ks.  D.  Jak. 
Wujkowi  wydaną.  Przez  ks.  Marcina  Smigleckiego  S.  J.  w  Wilnie 
i59S,  foL  C  S. 

^  Tamie,  foL  L  2. 

*  Tamie*  fol.  N, 

Łiteratina  Aryańska.  19 
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umyślnych  poprawek  i  zmian.  Zresztą  powtarzał  to,  co 
słyszano  już  na  dyspucie  nowogródzkiej,  o  której  do- 
wodności  argumentów  nie  wątpił  wcale  ^ 

Miał  Śmiglecki  zresztą  w  ogóle  ton  dogmatyczny, 
który  nie  wyjaśniał,  nie  usprawiedliwiał,  nie  tłunna- 
czył.  Uważał  rzecz  za  niezaprzeczoną  i  głosił,  że  ta- 
jemnice boskie  są  nad  rozumem.  W  tym  duchu  bro- 
nił proroctw  Zacharyasza  przeciw  Socynowi,  z  tego 
stanowiska  gromił  i  ministrów,  których  nie  powołał 
Bóg,  których  nie  uświęcił  żaden  obrzęd,  którzy  nie 
mają  żadnej  władzy  do  sprawowania  sakramentów  *. 
Kto  nie  jest  ministrem  powszechnego  kościoła,  nie 
może  słowa  Bożego  opowiadać,  oni  sami  uznają  na- 
wet, że  błądzić  mogą,  gdy  Chrystus  obiecał  swoim,  że 
będzie  wspierał  ich  słabość.  Gdy  ze  strony  Rakowa 
odpowiedział  na  te  wywody  Yolkelius,  Śmiglecki  od- 
cinał się  znów  tymi  samymi  argumentami ',  które  prze- 
platał wyzwiskami  w  rodzaju  fałszywych  proroków,  w^il- 
ków  drapieżnych,  złodziei  i  zbójców,  sekciarzy  antychry- 
stowych. Nawet  w  państwie  dobrze  urządzonem  król  na- 
znacza urzędnika,  co  musi  być  i  w  kościele  S  gdy  aryanie 
usuwają  wszelką  hierarchię,  nie  przestrzegają  żadnej 
jedności,  własnych  ministrów  nie  szanują.  Ponieważ 
jednak  Raków  nie  ustawał  w  rozwijaniu  swej  dogma- 
tyki, Śmiglecki  przerzucał  się  znów  do  zagadnień  do- 
gmatycznych, przy  rozwiązywaniu  których  zwalczał 
głównie  Moskorzowskiego. 

»  Tamże,  fol.  OO. 

'  Nodus  gordius  seu  de  -oocatione  ministrorum  disputatio, 
A  P.  Mar.  Smiglecio  S.  J.  S.  Th.  D.  Cracoviae  1609,  fol.  B  2,  non 
enim  ex  praedicatione  missio,  sed  ex  missione  praedicatio, 

'  Refutatio  vanae  dissolutionis  Nodi  Gordii  de  vocaHone  mi- 
nistrorum a  Jo»  Yolkelio  ministro  arriano  tentatae,  Cracoviae  1614, 
oi.  B  2.        . 

^  Tamie,  fol.  C  3,  Talis  est  Ecclesiae  Dei  guae  Christo,  regi 
suo  subiecta  iam  sił,  non  potest  nisi  eius  potestate  ministros  eon- 
stituere. 
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Przypominał,  jak  srogie  kieski  aryanizm  przywiódł  na 
kraje  wschodnie,  głosił,  że  zaprzeczaniem  boskiej  natury 
Chrystusowi  pozbawia  się  wiarę  charakteru  chrześcijań- 
skiego. Nie  rozumie  objawienia  ten  S  kto  dwóch  Bogów 
różnej  wartości  stwarza,  z  których  drugi  całkiem  fałszywy 
jest.  Tymczasem  własne  słowa  Chrystusa  temu  prze- 
cząc co  aryanie  uparcie  pomijają,  gdyż  nie  znają 
Boga',  każą  oddawać  cześć  boską  Chrystusowi,  choć 
odmawiają  Mu  bóstwa.  Lekceważą  naj wyraźniejsze 
św^iadectwa,  bluźnią  najbezwzględniej,  choć  uznają  na 
przykład  pełność  łaski  i  prawdy  w  Chrystusie,  co  wi- 
dać zwłaszcza  u  Socyna  młodszego.  Popełnia  on  mnó- 
stwo niedorzeczności,  które  wylicza  Smiglecki  szczegó- 
łowo; wykręca  tekst,  gdy  chodzi  o  rzeczy  najważniejsze  *, 
czem  przewyższa  dawnych  aryan,  czem  pragnie  zniwe- 
czyć wszelką  wartość  usprawiedliwienia.  Natomiast 
chrzest  zaczepia  Moskorzowski,  co  dopełnia  miary  here- 
zyi.  Najwięcej  jednak  ubolewał  polemista,  gdy  chodziło 
o  początek  Ewangelii  św.  Jana,  który  bróździł  zawsze 
aryanom.  Tłumaczył  go  nader  przekonywająco^  wykazy- 
wał całą  obłudę  tłumaczenia  rakowskiego,  by  dowieść 
przedwieczności  i  współistotności  z  Ojcem  Syna  ^.  Uda- 
wało mu  się  to  doskonale,  bo  argumenty  tekstu  były 
istotnie  nie  do  zwalczenia  i  odkrywały  całą  sofistykę 
przeciwników.  Nie  pomogły  i  wybiegi  aryan,  którzy 
zgadzali  się  na  czasowe  przebywanie  Chrystusa  w  nie- 

*  Nova  monstra  novi  arianismi  seu  absurdae  haereses  a  No- 
Vis  Arianis  in  Poloniam  importu tae,  Refutatae  a  P.  Mar.  Smig|. 
S.  J.  S.  T.  D.  Nissae  1612,  fol.  A  2. 

*  Tamże,  fol.  E  4. 
'  Tamże,  fol.  E  2. 
^  Tamże.  fol.  O. 

*  Yerbujn  caro  factum.  seu  de  divina  v€rbi  incarnati  natura. 
Ex  primo  Eyangelii  S.  Joannis  capite  adversus  novorum  arianorum 
errores  disputatio  P.  Mart.  Smigl.  S.  J.  S.  Th.  Doctoris.  Graco viae 
161 3,  fol.  A  3. 

*  Tamże,  fol.  B  2. 

19* 
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bie^y  by  tylko  nie  dopuścić  przed  wieczności,  współ- 
istotność  pokaa^ną  została  może  najjaśniej  wywodem 
czysto  egzegetycznym ". 

Tern  gorzej  przedstawiała  się  na  tern  tle  dyalektyka 
rakowska,  której  powagi  nie  ustawał  obniżać  Śmigle- 
cki  tłumaczeniem  jeszcze  innych  miejsc  tekstu.  Nie 
pominął  sprawy  wcielenia,  która  dawała  mu  sposo- 
bność zaczepienia  katechizmu  rakowskiego,  sięgnął  aż 
do  źródeł  doktryny,  by  wykazać  jej  omyłki  i  sprzecz- 
ności^. Odpierał  zwycięsko  powtarzany  do  znużenia 
zarzut,  że  trzy  osoby  nie  mogą  być  jednym  Bogiem, 
upraszczał  przecież  polemikę  do  granic  możliwych. 
Nie  schodził  z  gruntu  tekstu,  zachowywał  ostrożność 
w  używaniu  terminów,  którymi  lubili  posługiwać  się 
w  innem  znaczeniu  Rakowianie.  I  szerzyła  się  sława 
polemisty,  który  nie  ustawał  ostrzegać  patronów  za- 
konu, jak  kasztelana  poznańskiego  Jana  Górkę,  kancle- 
rza koronnego  Lipskiego,  biskupa  krakowskiego  Tyli- 
ckiego, że  wierze  grozi  niebezpieczeństwo  głównie  od 
aryan,  którzy  przeczą  nawet  apostolskiej  nauce  ^  i  na 
wszystko  się  ważą  w  zuchwałości^.  Jak  niegdyś  Po- 
wodowski  ^,  czynił  i  Śmiglecki  zależną  przyszłość  pań- 
stwa od  stanu  i  pomyślności  katolicyzmu.  Domagał  się 
tedy  wykluczenia  ich  od  konfederacyi  ^,  wskazywał  na 

*  Tamże,  fol.  E,  alterum  igitur  modo  confinxit,  Christum  homi- 
nem,  dum  viveret,  guodam  temJ>ore,  re  ipsa  in  coelo  fuisse. 

*  Tamie,  fol.  G.        '  Tamże.  fol.  G. 

'  De  erroribus  novorum  arianorum  iibri  duo,  Adversus  res- 
ponsum  Yalentini  Smalcii,  quoci  dedit  pro  novis  arianorum  suorum 
monstris.  Graco viae  1 61 5,  fol.  A  4. 

^  Tamże,  fol.  G,  soli  Ar  tani  Racovien5es  ita  sunt  audaces  ut 
audeant  omnia. 

*  Kazanie  niektóre  o  szczyrym  sławie  Bożym  a  o  pratudzi- 
xvym  -wyrozumieniu  jego.  W  Poznaniu  druk.  Jan  Wolrab  R.  P.  1578, 
fol.  B. 

'  Nova  monstra  novi  arianismi,  str.  3,  Aria  nos  ad  eam  reli- 
gionis  immunitatem,  guae  confederatio  nostris  dicitur,  minime 
pertinere  debere. 
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Raków  jako  na  gniazdo  bezbożności  S  wysuwał  zrę- 
cznie sprzeczności  w  doktrynie,  która  walczy  z  całem 
obja^eniem '. 

Szczególnie  zżymał  się,  gdy  mówił  o  formie,  ma- 
teryi,  skutku,  potrzebie  chrztu,  którego  znaczenie  ob- 
niżał Moskorzowski.  W  ctirzcie  widział  też  potwier- 
dzenie boskości  Chrystusa^,  wyznanie  zasadniczego 
dogmatu^,  który  przechował  kościół;  potrzebę  chrztu 
nawet  dla  dzieci  wykazywał  nader  subtelnie  i  pię- 
knieć Nawet  chrzest  potępili  aryanie,  skoro  tylko  usu- 
nęli wszelką  hierarchię,  dozwolili  mówić  każdemu 
o  wierze,  i  odłączyli  się  od  powszechności  wolnomyśl- 
nością, która  jest  ich  cechą.  1  tu  udowadniał,  że  wia- 
ra może  być  tylko  w  kościele,  do  którego  chrzest  otwiera 
bramę,  jako  akt  łaski.  Ten  akt  napełnia  zaufaniem  do  ko- 
ścioła, gdy  w  Rakowie  akt  wejścia  do  niego  miał  być 
zarazem  apelem  do  rozumu.  Dwa  prądy  ścierały  się 
tutaj  coraz  ostrzej,  aż  wystąpiły  objawy  takiego  roz- 
drażnienia, że  nie  zważano  więcej  na  argumenty.  Śmi- 
glecki  polemizuje  jeszcze  poważnie,  gdy  piętnuje  do- 
wolność   w    traktowaniu    objawienia  ^    gdy    z    całym 

^  Tamże,  fol.  A  3,  sed  solum  ostendit,  id  non  esse  blasphemum 
eo  ipso  admittendo  et  tacite  affirmando  verum  esse,  guod  Uli  op~ 
ponebatur  tanguam  blasphemum. 

'  De  baptismo  adversus  Hieronymum  Moscorovium  Arianum 
liber  unus,  Auth.  R.  V,  Mor.  Smiglecio  S.  J.  S.  Th.  D.  Cracoviae 
i6i5,  fol.  A  4. 

•  Tamże,  fol.  B,  Qualis  non  esi  instantia  Moscorovii.  Quis 
enim  praeter  Arianos  negat  Christum  esse  verum  Deum?  Unde 
multo  praeclarius  intulisset  nobiscum  Moscorovius,  si  in  Christi 
nomine  baptisamur,  Christum  verum  Deum  esse  necesse  est  Bapti- 
smus  enim  cum  sit  in  salutem  et  remissionem  peccatorum,  non 
patenty  nisi  eius  nomine  fieri  gui  est  prima  salutis  causa. 

^  Tamże,  fol.  B  2. 

•  Tamie,  fol.  K. 

•  De  Christo  vero  et  naturali  Dei  Filio  libri  duo.  Adversus 
impia  dogmata  Val.  Smalcii  arianae  sectae  ministri.  Cracoviae  161 5, 
foL  D  3. 
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Ogromnym  zasobem  erudycyl  wykazuje  boskość  po- 
chodzenia Chrystusa  S  którą  zwłaszcza  Smalcius  sta- 
rał się  zniweczyć  różnymi  wybiegami  na  temat  przy- 
padkowości lub  podobieństwa.  Teolog  gruntowny,  dya- 
lektyk  ścisły  i  surowy,  był  Śmiglecki  jednostajnym 
i  bez  polotu.  Nie  mieli  go  i  inni,  jak  Rościszewski,  gdy 
Skargi  nie  stało. 

Rościszewski  używał  tylko,  jak  Łaszcz,  różnych 
pseudonimów,  gdy  trzeba  było  odeprzeć  rakowskie  po- 
glądy. Miał  przecież  prostotę,  która  pociąga,  gdy  bro- 
nił powagi  Rzymu,  któremu  przeciwstawiał  nierząd 
aryański ',  gdy  zdzierał  z  Rakowa  urok  dawności  dok- 
tryny ',  której  nie  znali  najbliżsi  apostołom.  Daleko 
gwałtowniejszym  bywał  Stefanowski,  gdy  z  kalwinami 
w  sprawie  transubstancyacyi  się  ścierał,  co  mu  sposob- 
ność dawało  i  aryanom  docinać,  by  o  Boga  czynio- 
nego, jak  mówiono  w  zborze,  się  upominać.  Nie  za- 
pominał też  wyrzucać  chłopstwa  ministrom  a  pozor- 
nej uczoności  szkołom ,  przy  których  niewątpliwie 
aryańskie  miał  na  myśli.  Rościszewski  był  jednak  po- 
ważniejszy, zwięźlejszy  i  głębszy,  Stefanowski  miał 
zakrój  na  pamflecistę,  jednego  z  tych,  od  których  za- 
gęścić się  miało  niebawem  bez  miary.  Typ  logika  ja- 
snego i  przedmiotowego,  którj^m  był  zwłaszcza  Śmi- 
glecki, znikł  odtąd  z  literatury  na  zawsze. 


*  Ad  brevem  cuiusdam  de  ecclesia  et  ministris  demonstratio- 
nem  verius  autem  longam  delirationem  Andreae  Międzybosz  res- 
ponsio.  CracoYiae  1607,  fol.  A  5,  B  3. 

*  Brevis  de  ecclesia  et  missione  ministrorum  tractatus,  In 
quo  impugnatur  cum  Socino  Theophilus  et  defenditur  Międzybozius. 
Autore  R.  O.  Alberto  Borkowski,  Cracoviae  1614,  foL  4. 

■  Odpór  przedniejszym  powie^ciam  ezuangelickim  o  Sakra- 
mencie Ciała  i  Krwie  Pańskiej  Ks.  Marcina  Zagięła  Michajłowi- 
cza,  auditora  teologiej  w  Ak.  Wileń.  W  Wilnie  1600,  fol.  D  4. 
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CZĘSC  II. 

LITERATURA  ARYAŃSKA  W  WIEKU  XVII. 


VIII. 

Kultura  rakowska.  Tłumacze  i  poeci  aryanie. 

Wiek  XVII  nie  był  podobny  wcale  do  poprzed- 
niego. Po  kulcie  starożytnych  nie  zawsze  zewnętrz- 
nym tylko 9  jak  to  widać  u  Kochanowskiego,  po 
wstrząśnieniach  religijnych,  które  doprowadzały  do 
całkowitej  obojętności,  jak  to  spotyka  się  u  niektórych 
aryan,  po  zmianach  politycznych  i  społecznych,  które 
najostrzej  wystąpiły  w  marzeniach  rakowskich,  indy- 
widualizm wieku  odpoczął  niejako.  Ogólne  pragnienie 
porządku  i  spokoju  po  latach  zagadnień,  dręczących 
nawet  prostaków  wzrosło  i  rozszerzyło  się  daleko. 
Zgodzono  się  na  dogmat,  ukrócono  dążenia  społeczne, 
rozwijano  wydatniej  teoryę  wszechwładzy  szlacheckiej 
na  tle  potężniejącej  katolickiej  reakcyi.  Katolicyzm  za- 
myka też  swą  reformę  wewnętrzną,  jest  uczony  i  wy- 
mowny czas  jakiś  jeszcze.  Prąd  reformacyjny  znika 
z  literatury,  gubi  się  z  każdym  lat  dziesiątkiem  w  po- 
tężniejącej odtąd  nie  wartością,  ale  liczbą  literaturze 
katolickiej.  Tylko  Raków  nieokreślony  i  rewolucyjny 
zrazu,  potem  systematyczny  i  ujęty  w  karby  logiki 
mistrza,  nie  może  obejść  się  bez  dysput,  musi  szukać 
pewności  w  rozumie,  gdy  wiara  nie  dopisuje.  Żyje 
własną  kulturą,  gdy  luteranizm  i  kalwinizm  mocno 
osłabione  i  podcięte  czerpią  soki  jedynie  od  obcych. 
Jego  literaturę   przenika  nieznacznie  racyonalizm  po- 
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zytywny  i  zwrócony   cały  do  zagadnień  ogólniejszego 
znaczenia. 

Zmniejszony  liczebnie  nie  może  być  niebezpiecz- 
nym. Daleko  groźniej  przedstawia  się  zatarg  z  cerkwią 
wschodnią,  uciszony  niby  zwycięstwem  brzeskiem,  ale 
mający  odżyć  w  masach,  jako  hasło  bojowe  wojen  ko^ 
zackich.  Więc  kultura  rakowska  stanowiła  bądź  co 
bądź  wyspę  na  tle  narodowego  życia,  gdzie  nie  roz- 
strzygano zagadnień  państwowych,  nie  zaciekano  się 
w  zagadnieniach  teologicznych,  nie  zapuszczano  się 
w  roztrząsania  moralne,  nie  tworzono  poezyi,  wyhodo- 
wanej niegdyś  w  wytwornem  środowisku  padewskiem 
lub  paryskiem.  Gdy  dawniej  wojny  toczyły  się  zwykle  na 
kresach,  we  wnętrzu  zaś  niezagrożonem  wcale  kwitło 
bujne  życie  umysłowe,  teraz  rokosze,  bunty,  klęski,  zwy- 
cięstwa zatwardzają  dusze,  budzą  bohaterstwo  lub  sła- 
bość, zobojętniają  dla  spekulacyi  przeszłego  wieku. 
Ludzie  ówcześni  są  naturami  instynktów,  mało  dbają 
o  poglądy  czy  uczucia  przeciwnika;  ich  uczuciowość 
i  wola  kształcą  się*  w  ogniu  bitew  i  zamieszek,  w  któ- 
rych nie  chodziło  o  wysiłek  myślowy,  ale  o  najwię- 
ksze wytężenie  energii  fizycznej.  Nietolerancya  tkwiła 
niejako  w  powietrzu,  bo  wyznawała  ją  większa  część 
Europy^.  Rodziła  się  z  zaniku  wyższej  oświaty,  która 
łagodziła  instynkty  i  wyrównywała  przeciwieństwa, 
która  cechowała  niegdyś  bogate  mieszczańskie  grody, 
z  których  teraz  zubożeli  i  prześladowani  dla  religii 
kupcy  pragną  usuwać  się  do  miast  pruskich^,  która 
kwitła  na  dworach  wielkopańskich,  gdzie  opiekowano 
się  nauką  i  szanowano  wyższy  poziom  umysłowy  re- 
formatorów. Wstawał  wiek,  który  bywał  epickim  na- 
wet, ale  najmniej  myślącym  z  trzech  zamykających  dzieje 


*  Histoire  generale   du   IV  sidcle   ó  nos  fours.,.   T.  V,  Paris 
1895,  str.  336—338. 

*  U  dr.  Sobieskiego,  str.  144 — i5i. 
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Rzeczypospolitej.  Gdy  szło  o  argumentowanie  w  rze- 
czach wielkich,  wyszukiwano  małe,  gdy  wypadło  wal- 
czyć dowodami,  wywoływano  tumulty.  Umierali  lu- 
dzie, którzy  chcieli,  jak  Zamojski,  zachować  prawo  i  dla 
mniejszości,  umierał  kult  dla  uczoności,  którą  zam- 
knięto w  płytkie  formułki  i  bezduszne  regułki.  Nie 
wchłaniano  już  umysłowości  europejskiej,  życie  rozwi- 
jało się  bez  obcej  niby  przymieszki,  ale  i  dziczało,  wy- 
osabiało  się,  czyniło  płytkiem  i  bez  subtelności  myśli 
dawniejszej. 

Zacieśniał  się  horyzont,  rozmiłowano  się  natomiast 
w  tern,  co  zostawił  wiek  przełomu,  bez  śladu  kryty- 
cyzmu i  samodzielności.  Wyższy  poziom  umysłowy, 
nawet  doskonałość  i  wykończenie  formy  znikają  na- 
wet u  najlepszych,  choć  rodzimość,  energia,  podnio- 
słość  uczuć,  gorącość  natchnienia  nie  są  rzadkie.  Prze- 
waża gadatliwość,  jednostajność,  pospolitość,  anarchi- 
czność  treści  i  wykonania,  która  jest  odbiciem  nie- 
rządu umysłowego,  spustoszenia  ognisk  kultury.  Im 
bardziej  ciemniało  w  głowach,  tem  silniej  przemawiały 
namiętności.  W  literaturze  szeroka,  bujna,  zadomo- 
wiona natura  szlachecka,  która  wojnę  ceniła,  ale  wię- 
cej jeszcze  wczasy  i  rozkosze  wiejskie,  poczynała  pa- 
nować niepodzielnie,  gdy  Raków  kosmopolityzował 
się,  wypełniał  obcymi,  przemawiał  po  łacinie,  gdyż  po 
polsku  agitować  było  trudno.  Olbrzymiały  jego  dzieła 
rozmiarami,  wzmagała  się  uczoność,  bez  której  Frycz 
]  Socyn  nie  rozumieli  religii,  w  obcej  szacie  tracił 
związćk  z  życiem  narodowem,  choć  nie  traciła  go  po- 
czya.  Pokorny,  cichy,  ascetyczny  duch  nie  znikał,  su- 
rowrość  moralna  utrzymywała  się  nawet  w  mowach, 
które  wygłaszano  na  uroczystościach  rodzinnych,  gdy 
jeden  z  Moskorzowskich  dziękował  na  przykład  za  Nie- 
mojewską  poślubioną  synowi  założyciela  Rakowa.  Pro- 
stota stylu  bez  efektów  i  ozdób  uwidoczniała  się  też 
w  mowach  pogrzebowych,    w   których   kładziono    na- 
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cisk  na  miłość  chrystyańską,  każącą  się  weselić  z  we- 
selącymi a  płakać  z  płaczącymi,  »źeby  tak  żal  na  wiele 
przyjaciół  rozerwany  mniejszą  moc  miał«  ^. 

Z  żalem  zauważano  w  tej  epoce  rosnącej  herboma- 
nii  i  sadzenia  się  na  ozdoby ,  źe  dziś  ludzie  o  herbacłi 
pamiętają  a  cnót  nie  chwalą,  więc  rozpychają  mowy 
alluzyami  i  pstrzą  je  allegoryami,  gdy  »onym  to  ra- 
czej zostawić  należy,  który  ozdób  i  rekwizytów  szla- 
checkich w  domie  swym  im  mniej  przestrzegają,  sta- 
rożytne spowinowacenie  za  wielką  zwierzynę  poczy- 
tawszy, tym  bardziej  przy  weselnych  i  pogrzebowych 
aktach  tym,  czego  im  niedostawa,  popisować  się  zwy- 
kli«^.  Ale  starą  manię  wierszowania,  która  ogarnia 
dwory  i  dworki  na  sposób  nieznany  dawniej,  przej- 
mują i  aryanie,  choć  stale  akcentują,  że  życie  to  sen, 
/  droga  do  śmierci,  marność  nad  marnościami.  Ale  i  oni 
nie  gardzą  czasem  wyliczaniem  kolligacyi,  zastosowują 
się  często  do  ogólnego  tonu  i  zwyczajów.  Przeważa 
przecież  uczoność,  która  związków  z  wiedzą  zachodnią 
nie  zrywa,  z  uniwersytetami,  jak  Wittenberga,  Heidel- 
berga  ^,  Lejda,  w  żywym  pozostaje  związku  i  łączności. 
Teologia  zajmuje  zawsze  pierwsze  miejsce,  nauka  trzech 
języków  również,  dalej  etyka,  logika,  matematyka; 
szkoła  ma  za  cel  wyrobić  zręczność  dyalektyczną 
w  zagadnieniach  teologicznych,  wysubtelnić  i  rozwi- 
nąć intelligencyę,  położyć  trwałe  podstawy  moralno- 
ści, obudzić  zamiłowanie  w  treści  a  nie  w  formie, 
którą  juz  Socyn  potępił  stanowczo.  Raków  nie  lubi 
frazesu,   nie  daje    się  unosić  polotowi  wyobraźni,    nie 


^  Rękopis  biblioteki  cesarskiej  w  Petersburgu,  Polonica,  lit.  F., 
od.  XV II,  nr.  14,  str.  146-^148. 

'  Tamże,  str.  160 — 162. 

*  Jak  wskazują  metryki  uniwersytetu,  uczęszczali  tu,  prócz  licz- 
nych kalwinów,  aryanie,  jak  dwaj  Sienińscy  w  r.  1684  i  l6il,  Ża- 
ba wski  w  r.  1607,  potem  prąd  skierował  się  do  Lejdy.  Z  zapisków 
udzielonych  łaskawie  przez  dr.  Jana  Ptaśnika. 
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stroi    się    cudacznie    na    podobieństwo    kaznodziejów 
i  panegirystów  wieku. 

Ma  powagę,  prostotę,  zwięzłość,  która  bywa  oschłą, 
surową,  abstrakcyjną,  jednostajną.  Jeżeli  styl  jest  od- 
biciem umysłowości,  to  ogół  teologów  składał  się  chyba 
z  samych  intellektualistów,  których  treścią  była  czysta 
myśl.  By  znaleść  prawdę,  kładło  się  rozum  na  miej- 
sce wiary,  dla  udowodnienia  wiary  rozum  wysilał  się 
na  wyszukiwanie  tekstów,  które  racyonalistycznie  ob- 
jaśniano. O  autentyczności  tekstu  biblijnego  nie  wątpi 
się  nigdy;  gdy  tekst  przeczy  doktrynie,  występuje  się 
z  zarzutami  natury  filologicznej.  Stara  to  metoda  Eraz- 
mowa^,  która  rozum  ustanowiła  sędzią  religii  a  obja- 
wienie tłumaczyła  w  sposób,  wykluczający  wszystko, 
co  jest  przeciwne  rozumowi.  Tu  ustaliła  się  owa  me- 
toda, zakorzenił  proceder  racyonalistyczny,  utrwaliła 
tradycya  argumentowania,  która  usuwa  to,  co  w  wie- 
rze tajemnicze,  niepojęte,  uznane  jako  niedostępne  dla 
rozumu.  W  ten  sposób  aryanizm  zagroził  niewątpliwie 
chrześcijaństwu,  jak  współcześnie  kartezyanizm.  Roz- 
wijając swój  proceder  zbliży  się  on  do  kartezyanizmu, 
choć  z  nim  nie  ma  związku  przynajmniej  pozornie. 
Podtrzymując  wytrwale  wiarę  w  rozum,  podkreślając 
ewolucyę  pojęć  religijnych,  szerząc  namiętność  poszu- 
kiwań i  uczoności,  nie  mógł  Raków  nie  wydać  w  końcu 
racyonalizmu  religijnego.  Zwalczał  epikureizm  tak  mo- 
dny dawniej  i  usuwał  wszelką  sztukę;  wprowadzał  jednak 
sceptycyzm,  który  odnosił  się  krytycznie  do  wszelkich 
pojęć  religijnych.  Jego  teologowie  nie  dbają  o  zasady 
sztuki  pisarskiej,  choć  piszą  niekiedy  łaciną  doskonałą, 
która    mogłaby    iść  w  zawody  z  Kalwinową.    Nie  ma 


*  Allaguiorum  Osiecensium  sive  variorum  familiariutn  sermo- 
nutn  llbri  guingue,  str.  72 :  Erasmus,  inguit,  de  Christa  et  Spi- 
riłu  Sancto,  improbata  fidei  christanae,  magna  suspicione  la- 
bor<tvit 
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jednak  stylu  rakowskiego,   jak  nie  ma  estetyki  kartę- 
zyańskiej. 

Im  chodzi  o  prawdę,  dla  niej  piszą  całe  foliały^ 
prawdę  stawiają  nad  piękno.  Więc  język  ich  nie  jest 
wymowny  w  zwykłem  znaczeniu  słowa,  ale  raczej  su- 
chy, oderwany,  logiczny,  racyonalistyczny,  bez  trady- 
cyi  i  reminiscencyi  klassycznych.  Wyjątek  stanowi 
poezya,  która  często  idzie  za  prądem  ogólnym;  ale 
i  ona  stara  się  być  prostą  i  niewyszukaną,  gdy  obiera 
tematy  religijne.  Ten  wiek  jest  gdzieindziej  bardzo 
uczony  zwłaszcza  w  matematyce,  więc  i  tu  mają  dla 
niej  uznanie  a  Descartes  jest  im  znany  doskonale. 
Nie  interesują  się  zbytnio  logarytmami  Nepera  ale 
ogólny  postęp  śledzą  uważnie,  nie  obojętną  im  też  me- 
dycyna, na  której  znał  się  Moskorzowski,  celował  Bar- 
tholdus,  rozbierający  trupa  skazańca.  Czytają  Gassen- 
diego  i  Bacona,  który  kładł  przecież  teologię  na  czele 
nauk,  choć  zachwiewał  powagą  tak  cenionego  przez 
nich  Arystotelesa.  Zwracał  uwagę  na  przyrodę,  od  któ- 
rej odwracał  się  Socyn,  chciał  szukać  przyczyn  rzeczy, 
których  nie  odkryje  syllogizm  ulubiony  Rakowianom. 
Nie  znają  może  Ramusa,  który  zwalcza  arystotelizm 
i  przywiązuje  do  studyum  matematyki  znaczenie  pier- 
wszorzędne, nie  obcy  im  jednak  Tycho,  skoro  znają 
go  siedmiogrodzcy  ich  współwyznawcy,  także  i  Kepler 
dyskutowany  wtedy  powszechnie  ^  Znają  Grotiusa, 
który,  jak  oni  poszukuje  prawdy,  by  objaśnić  istotę 
najwyższej  władzy  ze  względu  na  prawny  porządek  ^ 
Musiało  przemawiać  do  ich  przekonania  zdanie,  że 
tylko  ten  ma  władzę  prawną,  kto  nie  chce  poddać  so- 
bie innych,  że  władzę  można  dzielić,  że  królowie  mają 

*  Geschichte  der  indukłitten  Wissenschaften . . .  Nach  dem  En- 
glischen  des  W.  Whewall  mit  Anmerkungen  von  J.  J.  v.  Littrow. 
Erster  Theil,  Stuttgart  1840,  str.  441. 

'  Geschichte  der  Staatsrechtszuissenschaft  von  Dr.  Hermann 
Rehni.  Freiburg  und  Leipzig,  1896  str.  233. 
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tylko  używalność  władzy,  która  za  bezkrólewia  wraca 
do  ludu. 

Dowodzi  to,  że  końcem  mądrości  i  wiedzy  o  pań- 
stwie nie  był  dla  nich  Arystoteles,  że  dzięki  związkom 
z  wiedzą  europejską  stali  na  poziomie,  który  opuściła 
w  przeszłym  wieku  całość  narodu.  Arystotelesa  czuć 
jednak  we  wszystkiem,  co  mówią.  Gzy,  gdy  rozpra- 
wiają o  przyczynach,  których,  jak  on  rozróżniają  cztery, 
czy  dowodzą  istnienia  Boga,  który  jest  niemateryal- 
nym,  prostym,  doskonałym  i  pierwszy  poruszył  na- 
turę do  działania,  czy  mówią  o  stosunku  duszy  do  ciała, 
czy  rozprawiają  o  cnotach  jednostkowych  i  społecz- 
nych, czy  gdy  nie  rozdzielają  polityki  od  etyki,  zawsze  idą 
za  nim,  zawsze  znać  w  ich  rozumowaniu  wyszkolenie 
logiczne,  które  układa  syllogizm  z  możliwie  pewnych 
przesłanek.  Prawdopodobieństw  nie  lubią,  za  najwyż- 
szą z  cnót,  za  Arystotelesem,  uważają  sprawiedliwość, 
którą  ma  się  stosować  do  wszelkich  dziedzin  życia, 
nie  wyłączając  żadnej,  nie  wykluczając  nikogo,  pod- 
kreślając znaczenie  wiedzy  i  wolności,  których  przeci- 
wieństwem są  niewiedza  i  niewola.  Zasady  dogmatyczne 
miał  szerzyć  w  pięciu  językach  opracowany  katechizm, 
co  wskazuje  na  kosmopolityczny  charakter  zboru 
1  przewagę  w  nim  żywiołów  napływowych.  Jako  pew- 
nik, oparty  przecież  na  trądy cy i,  podniesiono  w  nim 
pewność  Pisma  Św.,  o  którem  nikt  nie  wątpił  od  po- 
czątku i  które,  za  sprawą  Boga,  nie  zawiera  żadnych 
sprzeczności.  Ono  stwierdza  zmartwychwstanie  Chry- 
stusa, ono  zawiera  zasady  moralne,  które  czytać  trzeba 
pilnie,  szczerze,  w  łasce  niebieskiej. 

Pismo  Św.  wskazuje  drogę  zbawienia  i  mówi  o  Bogu, 
który  jest  jeden,  wieczny,  sprawiedliwy,  mądry  i  po- 
święcił Chrystusa,  wedle  natury  człowieka,  ale  uro- 
dzonego z  Ducha  Św.  Połączenie  dwóch  natur  sprzeci- 
wia się  bowiem  rozumowi  i  tekstom.  Że  zaś  Chrystus 
nazwany  jest  Bogiem,  to  dlatego,  że  »czasem  i  zacno- 
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ścią  wszystkie  nowe  stworzenia  wyprzedził«  *.  Znaczy 
to,  że  był  zapowiedziany  przed  wiekami,  że  panuje  na 
ziemi  i  niebie,  co  określa  właśnie  termin  apostolski 
Pan.  »Ale  nie  mówi  Bóg  —  sądzą  autorowie  katechi- 
zmu —  żeby  chwały  swej  miał  użyczyć  temu,  któryby 
od  niego  zawisnął  i  któryby  nie  był  subordynowany. 
Bo  tym  sposobem  nic  się  nie  uszczerbi  chwale  jego, 
gdyż  się  wszystko  nan  obraca,  jakim  jest  Pan  nasz 
Jezus  Chrystus,  który  i  z  Boga  zawisnął  i  jemu  jest 
subordynowany  i  wszytka  chwała,  która  mu  bywa  wy- 
rządzana cale  do  samego  Boga  się  ściąga« '.  Wiele 
zmienił  w  Nowym  Testamencie  Chrystus,  srogość  i  su- 
rowość zastąpił  łaskawością  i  miłością,  ale  nie  zniósł 
zwierzchności,  która  od  Boga  jest.  Dlatego  chrystya- 
nin  może  być  urzędnikiem,  byle  przeciw  prawom  chry- 
styaóskim  nie  działał,  dlatego  czcić  można  Boga  przez 
Chrystusa,  byle  zachowywać  przykazania,  lichwy  uni- 
kać, na  zewnętrznych  oznakach  i  trosce  o  życie  do- 
czesne nie  przestawać.  Ludzka  wola  jest  wolną,  grzech 
pierworodny  nie  zepsuł  jej  wcale  a  Bóg  pomaga  nam 
wrewnętrznie  i  zewnętrznie.  Gdyby  prawdziwą  była 
zaś  predestynacya,  próżną  byłaby  nasza  praca,  wszy- 
stko upadłoby  bez  ratunku. 

Nie  możemy  tedy,  wnioskują  Rakowianie,  posądzać 
Boga  o  niesprawiedliwość,  o  spowodowanie  grzechu. 
Kto  wierzy,  ten  będzie  zbawiony,  gdyż  wzbudzi  nas 
Chrystus,  ów  duch  żywiący  i  mający  dać  kiedyś  ciało 
chwalebne.  Kto  jest  członkiem  widzialnego  zboru  chry- 


*  Katechizm  zboru  tych  ludzi,  którzy  iv  Królestwie  Pohkiem 
i  zv  W,  Ks,  Litem,  i  zv  innych  Państwach  do  Korony  naletących, 
twierdzą  i  wyznoTUHtfą.  te  nikt  inny,  jedno  Ojciec  Pana  naszego 
Jezusa  Chrystusa  jest  onym  jednym  Bogiem  izraelskim,  i  on 
człowiek  Jezus  Nazareński,  który  się  z  Panny  urodził,  a  nie  ta- 
.den  inny  oprócz  niego  abo  przed  nim,  jest  jednorodzonym  Synem 
Boga.  W  Rakowie,  Roku  od  nar.  Pań.  1619,  foL  F  6. 

'  Tamie,  foL  G  4. 
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styańskiego,  uznaje  jego  rząd,  w  którym  dyakonowie 
opatrują  potrzeby  wiernych,  a  starsi  przestrzegają  po- 
rządku. Musi  zbór  usunąć  nieposłusznych,  którzy  ciało 
Chrystusa  każą,  musi  głosić  zawsze,  że  doskonałość 
szlachectwa  doskonałością  cnoty  ma  być  uzupełnioną, 
co  powtórzą  niejednokrotnie  moraliści  zboru,  także 
poeci.  Sam  katechizm,  redakcyi  MoskorzowskiegoiSmal- 
ciusa,  dedykowano  jeszcze  w  r.  1609  Jakóbowi  I  angiel- 
skiemu w  tekście  łacińskim,  akademii  wittenberskiej 
w  niemieckim.  Czy  był  to  hołd  sławionej  erudycyi 
króla,  który  głosił  przecież  ideę  bezwzględnego  abso- 
lutyzmu i  nastawał  na  niezależność  szkockiego  kalwi- 
nizmu?  Nie,  chodziło  tu  zapewne  o  uznanie  dla  jego 
półtolerancyi  religijnej,  która  uznawała  wolność  sumie- 
nia, ale  nie  pozwalała  katolikom  na  wykonywanie 
kultu,  jeszcze  więcej  o  podziękę  za  prześladowanie  ka- 
tolików po  słynnym  spisku  prochowym.  Ale  Jakób  nie 
podziękował  za  dedykacyę,  odrzucił  ją  nawet,  gdyż 
sam  chciał  panować  w  zborze  purytańskim.  A  kate- 
techizm  sarmackich  Aten  pozostał  bez  protektora,  któ- 
rego zastąpiła  szlachta  małopolska,  wołyńska,  litewska, 
ochraniająca  z  trudem  ministrów  przed  atakami  więk- 
szości. 

Wypowiadał  w  nim  Raków  zasadę  swobody  reli- 
gijnej, której  potrzebuje  poznanie  prawdy,  zasadę  wy- 
dobytą z  pytań  i  odpowiedzi  zawartych  w  kanonie  mało 
dogmatycznego  Socyna,  który  zachował  się  częściowo  ^ 
Omawiano  katechizm  na  prelekcyach  i  na  dysputach  ra- 
kowskiej  akademii,  przyjęto  go  wszędzie,  gdyż  stresz- 
czał dokładniej  doktrynę,  niż  blady  elaborat  Czechowica, 
a  więc  i  w  wielkopolskim  Śmiglu,  gdzie  rektorował 
Smalcius,  i  w  Bobelowicach  koło  Międzyrzecza,  w  li- 
te^wskim  Nowogródku,  gdzie  chrystyanizm  topniał  szyb- 


*  Christianae  religionis  brevissima  institutio,  Scripta  a  Fausto 
Socino.  RacoYiae,  typis  Seb.  Stemacii  1618,  fol.  M  2. 
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ko,  W  wołyńskich  szkołach  i  zborach  Babina,  Bere- 
ska,  Czerniechowa,  Hoszczy,  Kisieiina,  Lachowiec,  Sta- 
rokonstantynowa.  Hojscy,  Czaplice,  Sieniutowie,  Nie- 
mierzyce  patronowali  tu  kilku  tysiącom  szlachty  i  mie- 
szczan, podobnie  jak  w  zborach  małopolskich  panki 
i  półpanki  podgórskie.  Dla  użytku  zboru  wydano  po- 
nownie Nowy  Testament  w  poprawionym  przekładzie 
Gzechowica,  w  rok  po  pierwszem  wydaniu  katechi- 
zmu. Miał  on  być  najwierniejszem  odtworzeniem  ory- 
ginału, bez  naginania  niby  do  jakichkolwiek  rozumień 
i  zdań,  miał  służyć  jako  źródło  prawdy  i  moralności.  »Za- 
czym  każdy  widzi  —  tłumaczono  w  przedmowie  *  —  że 
taki  przekład  daleko  insze  wyrozumienia  z  sobą  przy- 
nosi, niżeli  to  jest,  które  dziś  z  niego  ludzie  wywodzą, 
i  tak  też  nauka  ta,  która  stąd  dowodzona  bywa,  słu- 
sznie podejrzywana  być  może.  I  takich  rzeczy  mo- 
głoby się  niemało  pokazać  w  wielu  rozumieniach,  które 
dziś  ludzie  mają  około  wiary  chrystyańskiej,  że  się  do- 
wody ich  częstokroć  nie  na  słowach  Pana  Christusa 
sadzą,  ale  tylko  na  przekładzie  ich  nauczy cieló w,  które 
oni  za  słowa  Pana  Christusowe  i  Apostolskie  mająa. 
Dopiski  podawały  objaśnienia  różnego  sposobu  mó- 
wienia w  greckim  i  hebrajskim  języku,  tekst  wskazano 
jako  źródło  prawdy,  a  zwłaszcza  jego  miejsca  jasne 
i  nie  allegoryczne,  co  nie  było  znowu  bez  znaczenia. 
Odrzucono  w  nim  wszystko,  co  niejasne,  wykluczono, 
co  dwuznaczne,  taki  tekst  oczyszczony  z  wszelkiej 
allegoryczności  i  obrazowości   wschodniej,   tekst  upo- 


*  Noiuy  Testament  to  jest  -wszystkie  pisma  N.  P,  z  greckiego 
języka  na  polski  znozuu  przełożone,  przez  niektóre  sługi  słowa 
Bożego,  tajemnic  niebieskich  i  języków  do  takiej  pracy  potrzebnycJi 
wiadome,  i  starsze  tycłi  zborów,  które  wyznawają,  ie  nikt  inszy,  je- 
dno Ociec  P.  N.  J.  Chrystusa  jest  onym  jedynym  Bogiem  izrael- 
skim, a  ie  on  człowiek  Jezus  Nazarański,  który  się  z  Panny  uro- 
dził, a  iaden  inny  oprócz  niego,  abo  przed  nim,  jest  jednorodzonym 
Synem  Bożym.  W  Rakowie  1606,  str.  2. 
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dobniony  raczej  do  wywodów  logicznych  myśli  ary- 
stotelesowej miał  służyć  do  badań  na  przyszłość^.  Na 
czoło  teologów  wysunął  się  z  kolei  Smalcius,  pocho- 
dzący z  gothajskiej  rodziny  prawniczej,  wykształcony 
w  Jenie  i  Strasburgu,  wpływowy  niesłychanie  i  gor- 
liwie nadzorujący  porządku  po  zborach  rozsianych  po 
ogromnej  przestrzeni  kraju.  Przepowiadano  mu  w  mło- 
dości sławę  Lutra.  Dyalogi  Ochina  miały  podobno  roz- 
budzić ten  umysł  żywy  i  nader  mało  systematyczny. 
Ożeniony  z  Polką,  zwrócił  na  siebie  odrazu  uwagę 
Socyna;  ze  Śmigla  dostał  się  tedy  do  Lublina,  wresz- 
cie do  Rakowa,  gdzie  rozwinął  działalność  niepośle- 
dnią *.  Opiekował  się  nim  wojewodzie  Sieniński,  który 
po  ojcu  objął  posiadanie  Rakowa.  W  tym  celu  zwra- 
cał się  do  Zygmunta  III,  żaląc  się  na  prześladowanie 
prawdziwych  chrystyan  przez  pozornych,  dowodząc 
gorliwemu  katolikowi,  że  przedwieczność  Chrystusa 
nie  jest  uzasadnioną,  ale  bóstwo  pewne.  Smalcius  pod- 
kreślał znów  wiarę  w  życie  wieczne,  którą  zachwiał 
niegdyś  Budny,  stwierdzał  wyższość  religii  nawet  ze- 
psutej', jak  katolicka,  nad  żydowską,  i  potępiał  za- 
przeczających bóstwa  Chrystusowi.  Wyższość  Jego  na 
tern  polega^,  że  był  przeznaczony  przed  wiekami  do 
dzieła  boskiego,  że  był  cudownie  urodzony,  głosem 
Boga  zapowiedziany,  do  udoskonalenia  prawa  moral- 
nego powołany.  Czy  jest  co  bowiem  wyższego  nad 
owo  prawo,  czy  chrystyanin  nie  powinien  ich  w  peł- 


*  Das  Neue  Testament,  das  ist  a  ile  Buch  er  des  neues  Bun- 
des,  Gedruckt  zu  Rackaw.  Im  Jahr  Christi  i63o,  gdzie  mówi  wy- 
dawca o  chrystyaninie,  łe  solange  er  sich  an  die  klaren  órter 
der  heiligen  Schrift  fest  hólt,  und  nichts  annimmt,  zoelches  mit 
denselben  streitet,  so  kann  er  in  keinen  irrthum  gerathen,  str.  4. 

•  U  Bocka,  T.  I.  P.  I,  str.  836—888. 

'  De  divinitate  Jesu  Christi,    Liber  editus  a  Val.  Smalcio  Go- 
thanOy  coetus  Racoviensis  ministro.  Racoviae  1608,  foL  G  4. 
^  Tamie,  fol.  C  4. 
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nej  mierze  stosować?  Chrystus  też  przepowiedział  nie- 
śmiertelność, o  której  dawniej  mowy  nie  było,  choć 
sam  musiał  ponieść  śmierć,  by  spełnić  wolę  Ojca,  któ- 
remu nie  dorównywa  w  bóstwie  ^ 

To  samo  głosił  Smalcius  już  w  przeszłym  w^ie- 
ku^,  gdy  udało  się  Socynowi  obalić  ostatecznie  tezę 
Budnego  i  doprowadzić,  na  początku  nowego  wieku, 
do  jej  unicestwienia.  Polemizowano  z  Smalciusem  na- 
wet w  Holandyi,  on  sam  odpowiadał  listami  i  broszu- 
rami, zyskując  ogólny  podziw  talentem  kaznodziejskim 
i  polemicznym,  nie  wahającym  się  stanąć  do  walki  nawet 
ze  Skargą.  Nie  stracił  nadziei,  że  uda  mu  się  zawstydzić 
ostatniego,  sądził,  źe,  gdyby  Bóg  nie  bronił  Rakowa, 
dawnoby  »snadź  byli  ręce  swe  we  krwi  naszej  ludzie, 
uwiedzeni  takim  udawaniem  tych  Jezuitów,  omoczylicc^. 
Dotyczyła  owa  uwaga  zapewne  przemarszu  wojsk  kró- 
lewskich w  czasie  rokoszu  przez  nową  Jerozolimę,  jej 
kaznodzieja  głosił  zaś,  że  nauka  jezuicka  jest  zepsutą 
i  zgubną  państwu,  choć  wszyscy  na  nią  zezwalają. 
Przeciwstawiał  tekstom  przeciwnika  swoje,  uważał, 
źe  Bóg  posyła  małym  na  duchu  mężów  wiary,  przez 
których  rozumiał  niewątpliwie  i  siebie.  Nie  groźbą  ale 
namową  i  sercem  rządzi  Chrystus,  w  czem  naśladuje 
go  zbór  unikający  chytrości  i  nie  tracący  ufności 
we  własną  sprawę.  Trzyma  się  bowiem  dogmatów  apo- 
stolskich, uznaje  nawet  rzeczy  niepojęte,  bo  one  mie- 
szczą się  w  tekście.  Inaczej  rozum  buntuje  się  i  nie 
może  na  przykład  pojąć,  czemu  Skarga  odmawia  zba- 
wienia Rakowianom,  skoro  przyznaje  je  Żydom,    któ- 

^  Tamże,  fol.  H  4;  nimis  enim  certum  est,  eum  qui  est  Der 
filius,  non  posse  esse  eundem  Deum,  cuius  fiUus  est 

*  Wahrhaftige  Erklarung  aus  Grund  der  HeiUgen  Schrift  ifon 
des  Herren  Jesu  Christi  Gottheit  Gedruckt  zu  Rackaw  i593, 
fol.  C  2. 

*  Rozbieranie  słóuy  P.  N.  Jezusa  Chrystusa,  Uczyniono  w  Ra> 
ko  wie  1607,  fol.  A  2. 


LITERATURA  ARYANSKA  309 

rzy  urodzili  się  przed  Chrystusem.  Są  w  Skardze  sprzecz- 
ności rażące,  jest  odwoływanie  się  do  ślepego  posłuszeń- 
stwa, które  sprzeciwia  się  wolności,  które  wytworzyć 
chce  u  nas  stosunki  panujące  w  państwach  jej  pozba- 
wionych. 

»Wolności  tej  wielkiej,  którą  macie  —  woła  rakow- 
ski  kaznodzieja  ^  —  i  wiele  was  na  złe  używacie.  Uży- 
wał i  używa  Pan  Bóg  mądry  na  dobre,  a  dobre  wa- 
sze nalepsze.  Nawiedził  was  Pan  Bóg,  posławszy  do 
was  sługi  swoje,  i  prawdę  swoją  świętą.  Niechciejcie 
tedy  onych  od  siebie  wypychać,  i  Bogiem  pogardzać, 
uznajcie  czas  nawiedzenia  swego,  póki  czas  jnacie, 
aby  Pan  Bóg  plagi  swoje  od  was  łaskawie  oddalić  ra- 
czył. Wierzcie  temu,  że  dotąd  Pan  Bóg  na  was  dziw- 
nie jest  łaskaw,  dlatego  nawięcej,  że  ludzie  rozmaitego 
narodu,  wygnance  z  ojczyzn  swoich  nie  dla  żadnej 
złości,  tylko  dla  samej  prawdy  i  sumienia  swego  u  was 
gospodę  mieli  i  mają.  Ci  wam  nie  raz  to  u  Pana  Boga 
uprosili,  żeby  sądy  Boże  na  was  nie  do  końca  przy- 
szły. Kiedyście  wy  ciału  swemu  dogadzali,  i  we  wsze- 
lakich zbytkach  aż  po  uszy  leżeli,  tedy  ci  waszy  przy- 
chodniowie  i  exules  dla  pi^awdy,  łzami  się  karmiąc, 
i  za  zwierzchnością  i  za  wszytką  tą  Rzecząpospolitą 
serdecznie  się  i  pewnie,  i  z  osobna  modlili.  Chwyćcie 
się  tedy  tego  daru  Bożego  tak  wielkiego,  póki  go  wam 
Pan  Bóg  ofiaruje,  abyście  potym  wzgardziwszy  prawdą 
Bożą  i  wygnawszy  snadź  od  siebie  sługi  jego,  nie  stali 
się  podobnymi  innym  państwom,  o  których  spustosze- 
niu z  wielkim  żalem  waszym  słychamy«.  Mało  jest  bo- 
wiem znać  tajemnice  niebieskie,  trzeba  je  spełniać 
a  nie  form  tylko  przestrzegać,  opieka  zaś  zwierzchno- 
ści nad  religią  nie  dowodzi  jeszcze  jej  prawdy. 

Walka    z  różnowierstwem   trwała    bowiem   jeszcze 
wtedy  w  całej  pełni.  Dzieduszycki  nazywa  Smalciusa 

^  Tamże,  fol.  M  4. 
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harcownikiem  Moskorzowskiego ,  w  czem  idzie  za 
Skargą,  każącym  pierwszemu  za  drugim  księgi  nosić. 
Zdaje  się  jednak,  źe  obaj  są  w  błędzie.  Smalcius  nie 
dosięga  wyżyn,  ale  pisze  po  polsku  doskonale,  pisze 
ze  znajomością  greczyzny  i  łaciny,  pisze  z  wprawą  i  z  za- 
pałem niepoślednim.  Zapala  się,  gdy  pisze,  i  wtedy 
staje  się  wymownym  bardzo,  z  masy  bezbarwnych 
i  jednostajnych  stylem  pism  rakowskich  wyróżnia  się 
jego  wymowa  płynna,  niewymuszona,  gorąca,  namiętna. 
Ten  cudzoziemiec  czuje,  że  źle  się  dzieje  w  kraju  po 
świeżym  rokoszu,  że  rośnie  niechęć  między  ogółem 
a  panującym,  i  przypisuje  ten  objaw  wzmagającej  się 
potędze  jednego  zakonu.  Jeszcze  Raków  błyszczał  ta- 
lentami, promieniował  kulturą,  przyciągał  szkołą,  choć 
rzadko  już  zdarzały  się  wypadki  przejścia  do  zboru, 
jak  niegdyś  owego  Radeckiego,  który  powody  opusz- 
czenia świata  dla  wiary  w  osobnem  skreślił  wyznaniu  ^ 
Częściej  czynili  to  mieszczanie,  którzy  łatwiej,  mimo 
projektu  wniesionego  na  sejmie  przez  szlachtę  różno- 
wierczą  w  r.  1606,  ulegali  prześladowaniom*,  jak  ów 
Tyszkowic  skazany  sądem  królowej  i  opłakiwany  już 
przez  Andrzeja  Lubienieckiego.  Polemika  katolicka  wy- 
dawała też  płody  niepospolite,  nie  stoczyła  się  jeszcze  do 
poziomu  pamfletów  i  paszkwilów.  Im  słabiej  objawiał  się 
ruch  ze  względu  na  rozległość,  tem  silniej  skupiał  się 
w  ogniskach,  skąd  wypadały  pociski  ostre  i  zmuszające 
wybitne  siły  wojujących  stron  do  zebrania  całej  uwagi, 
by  odpowiedzieć    na   zarzuty,    które  jeszcze    czytano. 


*  Ursachen,  zoarum  sich  Mathaeus  Radeke,  zuelcher  der  Stadt 
Dantzingk  26  Jahre  lang,  fur  ein  sectetarium  gedienet,  von  dar 
gemachet,  und  sich  mit  den  seinen  ahn  andere  ort  begeben  hat 
Gednickt  zu  Racica  w  i593,  fol.  B  2. 

'  His  tory  a  o  Iioanie  Tyszkotuicu,  który ,  przyszedszy  do  zboru , 
-wyznał  grzechy  siooje,  żałował  przed  Panem,  że  kiedy  żył  swowol- 
nie,  i  obiecując  ostatek  żywota  swego  żyć  pobożnie  ku  chwale  Pań- 
skiej . . .  Rękopis  biblioteki  kollegium  unitaryańskiego  w  Koloszwarze* 
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na  uderzenia,  które  odczuwali  subtelniejsi  i  intelligent- 
niejsi. 

Nie  ustawał  tedy  w  zapasach  Smalcius,  odpierając 
pod  własnem  lub  przybranem  nazwiskiem  zarzuty^ 
z  których  najniebezpieczniejsze  stawiał  znany  już  Śmigle- 
cki.  Przeczył  Smalcius,  jakoby  Raków  był  wrogiem  wia- 
ry i  kraju,  utrzymywał,  że  każda  prawda  jest  wolną  ^. 
Broniąc  swego  objaśnienia  najgroźniejszego  aryanom 
tekstu  Ewangelii  św.  Jana,  który  traktował  nader  swo- 
bodnie, nazywał  wywody  przeciwne  sofizmatami  i  kon- 
jekturami.  Swoim  przypisywał  tylko  dokładną  znajo- 
mość rzeczy,  odsuwał  bezwzględnie  powagi,  wynosił 
argumenty  rakowskie,  które  jedynie  zgodne  są  z  ro- 
zumem ^  Niesłusznem  jest,  co  zarzuca  się  zborowi,  źe 
w  Chrystusie  nie  upatruje  zbawienia',  on  tylko  nie 
przyjmuje  przedwieczności,  któraby  była  przeciwną 
wcieleniu  *.  Nie  ilość  miejsc,  ale  treść  ich  rozstrzyga  w  po- 
lemice, miejsca  mogą  być  wreszcie  interpolowane,  co 
już  Erazm  zauważył.  Podziela  jego  zdanie  Raków, 
który  z  radykalizmem  Dayidisa  i  jego  zwolenników 
nie  miał  nigdy  nic  wspólnego.  Wszystkie  miejsca  wo- 
góle  duchowo  rozumieć  należy  ^  co  uznać  winni  zwła- 
szcza protestanci.  By  ich  zjednać,  poświęcał  Smalcius 
jedno  z  dzieł    senatorom  miast    pruskich,   gdzie    swo- 


*.  Refutatjo  libelli  Martini  Smiglecii  Jesuitae,  cui  titulum  fe- 
cit:  Yerbum  caro  factum,  Racoviae,  1614,  str.  2:  nec  religio  id  est, 
ąuod  coactum  est,  sic  nec  uiia  vi  humana  opprimi  unguam  potest 

•  Tamże,,  fol.  F:  rationes  semper  autoritate  humana  ttalidiores 
sunt,  guas  guia  hic  habentus  etndentissimas. 

»  Refutatio  thesium  Alberti  Graveri  S.  TheoL  Doct.  et  in  Akad. 
Sal,  professoris  pubUci...  Racoviae,  b.  161 5,  fol.  A  2;  credimus 
etiam,  in  nemine  alio  esse  salutem, 

*  Tamże,  fol.  A  2 :  certę  non  persona  y  nam  en  im  essent  duae 
personae  et  duo  De  i  filii,,, 

'  Kurt  ze  Auslegung  uber  den  Anfang  des  Evangelium  des 
HeiL  Johannis,  Gednickt  zu  Rackaw,  Im  Jahre  Jesu  Christi  1611, 
str.  29. 
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boda  wyznaniowa  była  znacznie  większa.  Pochlebiał 
tedy  Gdańszczanom  pochwałami  Lutra,  radził  zjedno- 
czenie wobec  ataków  teologów  katolickich.  Czy  można, 
zapytywał  naiwnie,  znaleść  prostszą  naukę  od  raków- 
skiej,  która  przecież  wielobóstwa  nie  uznaje,  czci  je- 
dnego Boga,  zaznacza  zawsze,  że  osoba  musi  mieć  od- 
rębność indywidualną?  Wszakże  Chrystusa  uważa  Ra- 
ków za  Pana,  idzie  za  powagą  tekstu,  który  nie  po- 
zwala na  inną  doktrynę  ^ 

To,  co  twierdzą  przeciwnicy,  jest  marzeniem,  praw- 
dę zdobył  dopiero  Socyn  starszy,  który  pokonał  gra- 
matyczne trudności  i  miał  natchnienie  od  Boga  K  Ro- 
zum może  bowiem  pojąć  tajemnice,  rozwiązuje  trudno- 
ści tekstu,  wprowadza  kult  racyonalny,  gdyż  rozumem 
jest  sama  religia.  Nie  odmawia  częściowej  prawdy  in- 
nym wyznaniom,  uznaje  potrzebę  jedności,  ale  w  gra- 
nicach rozumu.  Czy  nie  walczy  zbór  argumentami,  czy 
nie  gromadzi  tez  na  tezy,  czy  nie  opiera  się  na  miej- 
scach jasnych?  Miłość  uważa  za  treść  religii,  niena- 
wiść potępia,  wolność  głosi',  narzucanie  poglądów 
przymusowo  piętnuje.  Uwagi  podobne  przeplata  Smal- 
cius  nieskończonymi  tekstami,  które  roztapiają  się  je- 
dnak w  całości,  wskazują  na  temperament  polemiczny 
nie  bez  literackiego  zacięcia,  na  naturę  bujną  i  zapalną, 
ale  bez  brutalności  i  złośliwości.  Jego  styl,  mimo  prze- 


*  /(esponsio  ad  libriim  Martini  Smiglecii.  Soc.  Jesu,  theoL 
docf.,  cui  titulum  fecit:  Nova  monstra  novi  Arianismi.  Racoviae  1614, 
fol.  Dd  3. 

*  Kesponsio  ad  scriptum  Ravenspergeri  S.  Theol.  doct.,  eccle- 
siastis  et  professoris  stenifurtensis.  Racoviae  1619,  fol.  A  3:  viro  isto 
divino,  Laelio  Socino,  enim  Deus,  nostro  hoc  saeculoj  primo  eam 
revelaxńt. 

'  Refutatio  thesium  D,  Wolgangi  Frantzii,  theol.  doct.  et  prof. 
publ.  Acad.  Yitteinbergensis,  Racoviae  1614,  fol.  Bbb. :  Opinionum 
vero  in  rebus,  guae  salutem  non  concernunt  per  se,  si  apud  nos 
est  dirersitas,  eam  libertati,  ad  quam  vocati  sumus,  acceptam  re- 
ferimus. 
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ładowania  erudycyą,  nie  jest  twardy  i  ciężki,  świadczy 
o  duszy  dobrej,  uczuciowej,  gorącej,  choć  zamkniętej 
w  świecie  doktryny.  Uczoność  Smalciusa  jest  wielką, 
jeszcze  większa  obfitość  wyrazów,  największa  gorli- 
wość, która  nie  zna  zwięzłości,  powtarza  się  często, 
kręci  się  nieustannie  koło  tych  samych  myśli.  Zacięcie 
oratorskie  jest,  temperament,  łatwość,  zręczność,  dy- 
stynkcya  znamionują  kaznodzieję  do  końca  zawodu. 
Niewyczerpanym  był  on  zresztą  w  argumentach, 
gdy  szło  o  pognębienie  przeciwnika.  Liczył  jego  błędy, 
przeciwstawiał  swoje  racye  S  ubolewał  nad  fanatyzmem 
w  słowach  ogromnie  patetycznych  i  wołających  o  wy- 
rozumiałość. Nadawał  się  tedy  do  dysput,  podtrzymu- 
jąc niezachwianie  swą  interpretacyę,  którą  uważał  za 
jedynie  uzasadnioną^,  wysławiał  wartość  Nowego  Te- 
stamentu, który  odsuwano  niegdyś,  śladem  Budnego, 
na  Litwie,  tłumaczył  sposób  wybrania  Chrystusa,  który 
objawił  wolę  Boga  a  tem  samem  powiększył  wiarę 
w  Jego  moc.  Czy  nie  przestrzega  zresztą  zbór  praw 
dysputy,  czy  nie  udowadnia  umiejętnie  •  wiary  w  je- 
dnego Boga  ?  Chrystus  wyrzekł,  źe  cisi  odrodzą  ziemię, 
dowodził  w  piśmie  poświęconem  podkomorzemu  wło- 
dzimierskiemu Hojskiemu;  kto  nie  żyje  po  chrystyań- 
sku,  nie  godzien  jest  tego  imienia.  Są  różnice  w  religii, 
ale  wszyscy  należą  do  jednej  owczarni;  jeżeli  dyssy- 
denci  nie  uznają  Rakowa,  Rzym  ich  tak  samo  tra- 
ktuje. A  przyczyną  całego  rozłamu  jest  pycha  i  har- 
dość.  Możnaby  bowiem  ułożyć  ogólne  wyznanie  wiary, 
któreby  oczywiście,  w  pojęciu  Smalciusa,  odpowiadała 


*  Examinatio  centum  errorum  quos  Martinus  Smiglecius  Soc, 
Jes.  es  duobus  libri  nostri,  nuper  adv€rsus  monstra  ipsius  editi, 
partibus  allegit.  Racoviae  i6i5,  fol.  B  2. 

-  Refutatio  orationum  Joluinnis  Yogelii  et  Joachim  i  Peuschelii. 
RacoYiae  1617,  fol.  A  2. 

•  Hotniiiae  decem  supra  initium  capitis  I  Evangelii  D,  Johan - 
nis  habitae  et  scriptae.  Racoviae  161 5,  fol.  A  2. 
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owej  nieomylnej  doktrynie^  i  umiejętnej  wierze V  byle 
się  pamiętało,  że  to  jedynie  jest  prawdziwem,  co  )>jaw- 
nie  jest  napisano  w  Piśmie  św.  i  żeby  się  na  rzeczach 
niewielu  przestawało« '.  A  tymczasem  wiele,  bardzo 
wiele  w  wierze  trzeba  usunąć. 

Stan  obecny  nie  da  się,  jak  sądzi,  wbrew  całemu 
światu  chrześcijańskiemu,  kaznodzieja,  utrzymać.  Zdrę- 
twiali ludzie  w  dogmatach,  dyssydenci  nawet  sami 
walczą  z  Rakowem  i  zwalczają  też  siebie  wzajemnie. 
Nie  dopuszczają  dysput  z  sobą,  częstują  chrystyan  obel- 
żywymi epitetami.  Odprawiono  pokojowe  poselstwo 
rakowskie  na  dwóch  synodach  kalwińskich  w  Lubli- 
nie  i  Bełżycach,  to  samo  w  Gorlicach,  gdzie  dwaj  Lu- 
bienieccy  i  Suchodolski  pojechali.  Bał  się  Kraiński 
o  wziętość  swej  postylli,  ale  Raków  zna  swą  drogę, 
odmiany  w  wierze,  za  jaką  uważa  wielość  osób  w  bó- 
stwie, nie  przyjmuje.  A  wprost  już  potępia  predesty- 
nacyę,  którą  przyjęli  bezkrytycznie  kalwini.  »Albowiem 
ta  nauka  o  przejrzeniu,  że  Bóg  przed  tym  ludzi  stwo- 
rzył —  wnioskuje  Smalcius  —  i  pewną  część  nieod- 
miennie na  to  przejrzał,  aby  byli  potępieni,  nie  pa- 
trząc nic  na  ich  złość,  ale  tylko  na  swoją  wolę  i  zda- 
nie i  sprawiedliwość,  jest  tak  daleką  od  wszelkiej 
prawdy,  że  ledwie  która  może  być  dalsza.  Ta  nauka 
bowiem  rozmaicie  Pana  Boga  winuje,  i  rzeczy  mu  nie- 
przystojne przypisuje.  Boby  za  tym  naprzód  szło,  że 
Bóg  jest  niesprawiedliwy,  który  kogo  o  to  karze,  że 
tego  nie  uczynił,  czego  uczynić  żadną  miarą  nie  mógł, 
i  to  dla  przejrzenia  Bożego.   Potem  szłoby  za  tem,  że 


^  Tamże,  fol.  A  2:  nostram  explicałionem  talem  esse,  quae 
nihil  falsi,  nihil  absurdi,  et  nihil  denigue  pemiciosi  in  se  contineat. 

'  Refutatio  disputationis  de  spiritu  sancto,.,  Racoviae  l6i3, 
fol.  B  4. 

'  Odpowiedź  na  książkę  ks.  Jakóba  Zaborataskiego,  której 
dał  tytuł  o^eń  z  wodą.  Uczyniona  przez  Walentego  Smalciusa  zboru 
rakowskiego  ministra.  W  Rakowie  1619,  fol.  G  4. 
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Bóg  jest  obłudnym.  Bo  wszystkim  Ewangelia  opowiada, 
a  tymczasem  postanowił,  aby  nie  wszyscy  jej  wierzyli. 
Patrzcie,  byłby  Bóg  niebacznym,  który  się  o  to  stara, 
co  bardzo  dobrze  wie,  że  być  nie  może.  Nawet  byłby 
Bóg  koniecznie  przyczyną  grzechu«  K  Nie  chcą  Jezuici 
wolności  sumienia,  odzywa  się  znów  Smalcius  do  wołyń- 
skich Czapliców,  choć  religia  nakazuje  pokój  i  miłość, 
więc  wymyślają  na  Raków  gadatliwie,  dziwacznie,  prze- 
sadnie nawet  w  tytule,  choć  zbór  nawet  w  Ojcach  Ko- 
ścioła  pokrewne  myśli  znajduje '.  A  tymczasem  nasi 
przeciwnicy  nie  odpowiadają  nam  na  nasze  zagadnienia, 
piszą  dla  swoich  a  nie  dla  istotnego  odparcia  zarzu- 
tów. Chrystyanin  umie  przecież  bronić  swej  doktryny, 
wierzy  rozumnie  ^  uznaje  w  Chrystusie  Pana  mniej- 
szej mocy  od  Ojca^,  choć  nie  odmawia  Mu  boskości, 
rozumem  się  kieruje,  przed  którym  żadna  powaga  się 
nie  ostoi  ^.  Tłum  zaś  nie  zna  racyi  rzeczy  boskich,  bo 
niemi  się  nie  interesuje. 

Smalcius  nie  jest  najuczeńszym  z  rakowskich  teo- 
logów, ale  zapewne  najwymowniejszym.  Cały  oddany 
polemice,  zacięty  i  zapalczywy  w  dyspucie,  ma  zawsze 
pod  ręką  pełno  tekstów,  jest  też  dyalektykiem  i  umie 
obracać  dobrze  abstrakcyami.  Nie  umie  się  streszczać, 
ale  pisze  z  przekonaniem,  choć  wyobraża  sobie,  że  poza 
Rakoweni  może  mieć  ktoś  inne  zdanie.  Na  polskiej 
ziemi  spolszczył  się,  przyszło  mu  działać  jednak  w  oko- 
licznościach nieco  trudnych  i  ciężkich.  Sami  kalwini, 
których  zwalczał,  znaleźli  się  wtedy  w  położeniu  nie- 


*  Tamże,  fol.  G  3. 

*  Refutatio  duorum  Martini  Smiglecii  librorum,  quos  de  erro- 
ribus  NoYorum  Arianorum  inscripsit.  Racoviae  1616. 

'  Tamże,  fol.  D :  hic  enim  omnes,  non  quod  uolunł,  auł  inteili- 
gunt,  credunł,  sed  guod  credere  coguntur, 
^  Tamże,  fol.  O  4. 

*  Tamże,  fol.  Hh  4.:  rationi  semper  autoritas  humana  credere 
debet. 
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szczególnem  ^  tern  większe  niebezpieczeństwo  groziło 
Rakowowi,  gdzie  szukali  zewsząd  schronienia  ludzie 
nie  godzący  się  z  dogmatyzmem  dwóch  najwalniej- 
szych  obozów  protestanckich.  W  Rakowie  protestan- 
tyzm  był  niejako  w  stanie  płynnym,  w  stanie  niepew- 
ności i  wolnomyślności,  o  której  gdzieindziej  zapomnia- 
no juz  dawno.  A  Smalcius,  który  wyobrażał  ją  wtedy 
najlepiej,  był  tej  niepewności  patronem,  tej  niechęci 
do  dogmatu  wyobrazicieleni,  protestu,  który  zwracał 
się  przeciw  genewskiej  a  obowiązującej  u  kalwinów  pre- 
destynacyi,  rzecznikiem.  Predestynacya  nie  mogła  ni- 
gdy, począwszy  od  Reja,  pomieścić  się  w  mózgach  i  ser- 
cach polskich  zbyt  łagodnych  i  miękkich,  by  pojąć  tezę 
kalwińską.  Protestowano  przeciw  niej  w  imię  wolno- 
ści, w  imię  rozsądku  wreszcie,  a  nigdzie  bardziej  swo- 
bodnie, jak  w  Rakowie.  Tu  bowiem  wolne  badania,  re- 
ligia osobista,  wolność  myśli,  indywidualizm  będący 
duszą  Reformy  a  rozwinięty  przez  humanizm  i  misty- 
cyzm osiągnęły  swój  szczyt.  Więc  tu  nie  ma  na  prawdę 
religii,  nie  ma  węzła,  nie  ma  wiary  wspólnej,  jest 
tylko  nieokreśloność,  chwiejność,  ochota  do  kompro- 
misu, o  którym  marzył  Frycz,  potem  Socynowie,  te- 
raz dziedzic  ich  myśli  Smalcius. 

Zresztą  jest  to  człowiek  bardzo  uczony  i  pełen  cie- 
pła. Sam  prowadzi  rodzaj  dziennika,  w  którym  wy- 
znaje, że  Ochino  wprowadził  go  pierwszy  na  drogę 
indywidualizmu  religijnego,  skłonił  do  oddania  się  zu- 
pełnie badaniom  teologicznymi  Zabobonnym,  mimo 
całego  racyonalizmu,  jest,  bo  wierzy  w  sny,  które 
miała  matka,  gdy  chorował  w  Wittemberdze,  ma  skłon- 
ność do  melancholii,  lubi  cytować  widzenia  senne  przy- 
jaciół, które  czasem  pochlebiają  jego  próżności  *.  Śmierć 

*  Zarys  dziej&uf  paiustania    i   rozrostu   reformacyi   w  Polsce 
hr.  Wal.  Krasińskiego.  T.  II,  cz.  1.  W^arszawa  1904,  str.  22. 

'  U  Zeltnera,  str.  11 63. 

*  Tamże,  str.  1777. 
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Socyna  opiewa  wierszem,  sam  obawia  się  nieustan- 
nie napadów  chłopskich,  które  widocznie  wywoływano, 
gdyż,  jak  stwierdzali  w  ogóle  różnowiercy,  lud  nie 
miał  sympatyi,  do  nowinek  i  ministrów.  Opłakując 
śmierć  córki,  przypomina  sobie,  źe  poprzedziło  ją  silne 
uderzenie  w  okno,  którego  nie  przeraził  się  zupełnie.  Nie 
przestawał  pracować,  gotów  był  zawsze  ruszyć,  gdzie  mu 
kazano,  by  godzić  spory,  zażegny wać  resztki  radykali- 
zmu, który  tlał  tylko  słabo  jako  ślad  przeszłości,  uspokajać 
Famow^skiego,  który  w  podgórskim  Zarszynie  nie  za- 
niedbywał, mimo  starości,  burzyć  spokoju.  I  śmierć  syna 
poprzedziło  jakieś  uderzenie,  siły  też  opuszczały  nie- 
znużonego  pracownika,  który  miał  już  koło  siebie  Crel- 
liusa  i  Yolkeliusa.  Melancholia  go  ogarniała,  dzieci 
umierały,  czyniło  się  pusto  koło  przewódcy  zboru. 
Ale  na  Wołyniu  pozyskiwał  wyznawców,  próbował 
dysputy  nawet  z  Żydami,  gdy  z  kalwinami  nie  dopi- 
sała. Nastawały  jednak  czasy  wojenne;  inkursye  tatar- 
skie, grożąca  wojna  z  Turcyą  odwracały  umysły  ku 
zewsząd  napierającym  na  kresy  wrogom. 

A  dla  Rakowa,  gdzie  gasł  najtęższy  po  Socynie  teo- 
log, nadchodziły  ostatnie  lata  świetności.  Świecił  je- 
szcze Volkelius,  teolog  wittemberski,  potem  minister 
węgrowski,  filipowski,  śmigielski  a  sławiony  dla  swego 
bystrego  sądu,  łatwości  wymowy,  stylu  wytwornego. 
Dworował  sobie  z  wyszukanych,  zwyczajem  epoki, 
tytułów  dzieł  przeciwników,  zawiązany  przez  Smigle- 
ckiego  węzeł  rozplątywał  bez  trudności  ^  Przeczył,  by 
chrystyanie  coś  nowego  głosili,  przyznawał  wszystkim, 
z  wyjątkiem  kobiet,  prawo  nauczania.  Ministrowie  zbo- 
rowi, mówił,  pochodzą,  jak  w  czasach  apostolskich,  z  wy- 
boru, siła  ich  prawdy  jest  taka,  że  zwyciężyć  musi.  Je- 
zuiccy doktorowie  walczą  tylko  oszczerstwami,  zbór  zaś 


*  Nodi  Gordii  a  Martino    Smiglecio   nexi  dissolutio  facta  per 
Joh.  Yolkelium.  Racoviae  i6i3,  fol.  C  3. 
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trzyma  się  prawdy  i  odrzuca  zarzut  herezyi  ^  Syllogizmy 
ich  nie  wytrzymują  krytyki  ani  pod  względem  treści  ani 
formy,  zdradzają  zuchwałość  i  nieuctwo,  zaślepiają  lu- 
dzi, którzy  nie  widzą  rzeczy  jasnych.  Najświetniej  roz- 
prawiał Yolkelius  o  prawdziwej  religii,  czem  zwrócił 
na  siebie  uwagę  ogółu  teologów,  także  Bayle'a,  gdy 
ten  w  końcu  wieku  ogłaszał  swój  dykcyonarz.  Niepospo- 
lita praca,  ogromna  erudycya,  umysł  istotnie  głęboki 
stworzyły  jego  dzieło,  dając  świadectwo  wyjątkowej  kul- 
tury człowieka  i  sfery,  do  której  należał.  Nim  runął  w  gru- 
zy Raków,  dzieła  teraz  drukowane  stawały  się  pomni- 
kiem jego  uczoności,  jego  wyrobienia  myślowego.  U  ka- 
tolików przeważają  już  teraz  płytkość  i  jaskrawość,  kal- 
wini nie  mają  nawet  talentów.  Yolkelius  jest  jasny  naj- 
pierw, jasny  w  rzeczach  nawet  ciemnych,  przystępny  za- 
wsze, wyszkolony  na  najlepszych  pisarzach,  jak  Erazm, 
Melanchton,  Kalwin,  Socyn,  ale  ani  fałszywie  ozdobny 
ani  ciężki  i  jednostajny  do  samrości.  Nie  naśladuje  ni- 
kogo a  zwłaszcza  starożytnych,  którzy  mu  są  obojętni, 
nie  zniża  się  jednak,  nie  jest  pospolitym  i  prostym, 
jak  ogół  pisarzy  tego  wieku. 

Petrycy,  tłumacz  Arystotelesa,  pisze  daleko  naiw- 
niej, Starowolski,  Piasecki,  Kochowski  narabiają  sło- 
wami i  nie  okazują  tych  cech,  które  tu  zastanawiają. 
Dobra  kompozycya,  szerokie  rozwinięcie  rzeczy  waż- 
niejszych, zwięzłość  w  rzeczach  mniej  ważnych,  pro- 
stota pełna  treści  i  finezyi,  ścisłość,  trafność,  nawet 
ciepło  pewne  czynią  Yolkeliusa  latynistą  i  pisarzem 
pierwszorzędnym.  Smalcius  nie  bywa  nigdy  tak  zwię- 
złym, tak  skupionym,  dającym  treść  samą.  Mieli  tu 
znaleść  chrystyanie  od  Kiejdan  do  Lucławic,  nie  wy- 
łączając przybywających   od  czasu  do  czasu  Siedmio- 


^  Responsio  ad  -oanam  refutationem  dissolułionis  nodi  gordii 
a  Mar.  Smiglecio  nexi  facta  per  Joh.  Yolkelium.  Racoviae  1618, 
fol.  D  4. 
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grodzian,  wyjaśnienie  dokładne  i  uczone  katechizmu. 
Kolejno  rozprawiał  tedy  Yolkelius  o  Bogu  i  Jego  dzie- 
łach, o  religii  i  przepisach  Chrystusa,  o  pomocach  sku- 
tecznych ku  doskonaleniu  się  w  wierze  i  pobożności, 
o  kościele  wreszcie.  Co  się  tyczy  pierwszego  punktu, 
Bóg  ma  przymioty  z  natury  i  woli  a  więc  byt,  bez 
którego  świat  nie  miałby  celu,  rządu,  siły.  Świetność 
świata  dowodzi  tego  bytu,  od  wieczności  nic  istnieć 
samo  nie  mogło ,  początek  i  celowość  wszystkiego 
wskazują,  że  Bóg  Arystotelesa  nie  pomyślałby  tak 
o  wszystkiem.  Materya  sama  siebie  określić  nie  mogła, 
postęp  jest  zawsze,  ale  nie  przypadkowy  i  bezcelowy. 
Kto  przeczy  Boga,  siebie  samego  nie  rozumie,  warun- 
ków istnienia  nie  ocenia.  Zdarza  się  wprawdzie,  że 
ludzie  i  do  szatana  się  udają,  ale  okkultyzm  jest  wy- 
stępkiem, bo  przeczy  prawom  Boga.  Różne  są  Jego 
tytuły,  ale  opisać  Go  trudno  S  skoro  przymioty  boskie 
stanowi  jedność ,  wieczność ,  życie ,  mądrość.  Tekst 
biblijny  i  filozofia  świadczą,  że  Bóg  jest  jeden  i  ogar- 
nia to,  co  było  i  będzie,  że  żyje,  choć  sposobu  tego 
życia  nie  określimy. 

Rzeczą  jest  pewną,  że  zmysły  utrudniają  nam  po- 
znanie świata,  gdy  Bóg  rządzi  się  rozumem  i  wolą  teo- 
retycznie i  praktycznie.  Zna  rzeczy,  wie  o  ich  przy- 
czynach, wie  prawdę,  która  jest  zgodnością  pojęć  z  tre- 
ścią rzeczy.  Praktycznie  wiele  Bóg  ludziom  objawił, 
wie  o  wszystkiem,  co  nas  musi  pocieszać  tem  bardziej, 
że  daje  On  każdemu,  co  mu  się  należy,  wszędzie  jest, 
wszystko  wypełnia  na  świecie  ^.  Ale  i  uczuciem  się  po- 
sługuje, surowość  łaskawością  miarkuje,  chce  zbawie- 
nia ludzi  i  wyroki  wydaje  nieodmienne,  które  od  pre- 


'  Joh.  Yolkelii  Misnici  de  vera  religione  libri  guingue ...  B.  m. 
anno  a  nato  Christi  i65o,  fol.  G  6. 

*  Tamie,  fol.  83:  eius  autem  essentiam  in  guovis  pulvisculo 
aigtte  aiomo  tołam  latere. 
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destynacyi  odróżnić  wypada.  Z  nieforemnej  materyi 
świat  wywołał,  wiernych  zacłiowuje  i  zbawia,  przez 
człowieka  nawet  zbawia  świat,  czem  również  dowodzi 
niezwykłej  potęgi.  Temu  człowiekowi  dał  urząd  ka- 
płański na  ziemi  i  w  niebie,  który,  gdy  wszystko  podda 
swym  rządom,  zamknie  dzieje  świata.  Ten  człowiek 
dał  nam  przepisy,  nauki,  przykłady,  byśmy  je  spełniali 
w  wolności,  bez  której  nie  ma  zasługi.  Zborem  się 
opiekuje,  zboru  jest  pasterzem  i  głową,  której  ciałeni 
wierni.  W  ogólności  Yolkelius  jest  profesorem,  nie  agi- 
tatorem i  kaznodzieją.  Ma  zmysł  teologiczny,  ma  wy- 
kształcenie filozoficzne  i  prawnicze,  gdyż  nie  obcy  mu 
są  Machiavelli,  Bodin,  Grotius,  Jansenius,  nie  licząc 
starożytnych.  Wielkość  Boga,  małość  człowieka  są  jego 
ulubionemi  ideami,  ale  tego  Boga  nie  pojmuje  po  ge- 
newsku,  jak  Rej,  Żarno wczyk,  Kraiński.  Jego  Bóg  nie 
sieje  grozy,  wydaje  się  więcej  chrześcijańskim  niż  bi- 
blijnym. Litość,  czułość,  ciepło  wieją  od  tak  pojętego 
Boga,  co  można  tez  powtórzyć  o  ogóle  dzieł  rakow- 
skich. 

1  dzieło  Yolkeliusa  ze  swą  argumentacyą  jasną  i  pro- 
stą jest  arcydziełem  myśli  zboru.  Jest  dowodem  jego 
wyrywania  się  ku  nieskończoności,  wznoszenia  wysoko 
myśli  nad  sprawy  ziemskie,  wysubtelniania  pojęć,  które 
nie  było  niekorzystnem  nawet  dla  katolików  typu  Wujka 
lub  Skargi.  Yolkelius  jest  jednym  z  ludzi,  którzy  w  roz- 
stroju usiłowali  stworzyć  rząd  a,  choć  zadania  nie  do- 
pięli, gdyż  zasada  wolnego  badania  mieściła  zarodek 
racyonalizmu  przyszłowiecznego,  dokonali  zjednocze- 
nia znacznego.  Jest  jednym  z  tych,  którzy  poświęcili 
życie  idei  szczerze  i  z  dobrą  wiarą,  do  których  dołą- 
czyć wypada  tutaj  Arciszewskiego,  Ostorodta,  Gosław- 
skiego,  Ruarusa,  Stegmanów,  Yoidoviusa.  Pierwszy, 
wielbiciel  Socyna,  rozpoczął  szereg  przedstawicieli  rodu, 
który  zapisał  się  w  dziejach  nietylko  zboru  polskiego 
ale  i  siedmiogrodzkiego  żarliwością,  religijnością,  dziel- 
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nością  charakterów,  drugi  i  trzeci  upamiętnili  się  jako 
teologowie.  Luteranin  zrazu  S  jak  Radecki,  wszedł 
Ostorodt  w  szeregi  gdańskich  chrystyan,  którzy  w  Bu- 
skowie  mieli  swój  zbór;  potem  nauczał  w  Rakowie, 
skąd  na  czas  jakiś  wyjechał  za  granicę  dla  studyów. 
Nie  godził  się  zbytnio  z  poglądami  większości,  miał 
jednak  szacunek  Smalciusa,  który  mieni  go  swym  na- 
uczycielem. Dysputował  w  Śmiglu  z  kanonikiem  Po- 
wodowskim,  agitował  nawet  w  Belgii  krótkiem  wy- 
znaniem wiary,  za  co  ledwie  uszedł  kafni,  objaśniał 
trudniejsze  miejsca  biblijne,  polemizował  z  Braćmi  Mo- 
rawskimi. Protestował  jednak  przeciw  posądzaniu  go 
o  aryanizm,  zresztą  nie  wypowiadał  nowych  myśli, 
choć  zabierał  głos  często  ^  i  spierał  się  zaciekle  z  prze- 
ciwnikami. 

Jak  Arciszewscy,  zasłynęli  i  Gosławscy,  z  których 
Adam,  urodzony  z  Filipowskiej  a  ożeniony  z  Taszycką 
z  Lucławic,  staczał  boje  na  kilka  frontów,  bywał  na 
synodach,  gdzie  widzimy  go  podpisanego  obok  staro- 
sty filipowskiego  Morsztyna,  Sierakowskiego,  Taszy- 
ckiego,  Cikowskiego,  trzech  Przypkowskich.  Tłuma- 
czył luterskim  teologom,  że  niesłusznie  pomawiają  Ra- 
kowian  o  bluźnierstwo,  bronił  swego  wyznania,  odrzucał 
subtelności  dyalektyki,  operował  jednak  głównie  syt- 
logizmami,  gdy  chodziło  o  dowody  jedności  istoty  bo- 
skiej '.  W  tej  formie  rozprawiał  zwykle,  cytując  obficie 
zdania  scholastyków   i  teologów   a   zwłaszcza   Socyna 


»  U  Bocka,  T.  I,  P.  II,  str.  55o— 58o. 

'  Disputafio  Christophori  Ostorodi  tuider  Georg  Tradeln.  bei- 
der  Rechten  Doctorn,  und  der  Stadt  Augsburg  Syndicum  von  der 
Gottheit  des  Sohnes  Gottes...  Zu  Rackaw  A.  1 625,  str.  3:  denn  ich 
gesehen,  dass  die  heilige  Wahrheit  durch  meine  Stillschtaeigen 
bet  vielen  mochie  in  Yerdacht  kommen, 

'  Adami  Goslavii  a  Bebelno  Refutatio  eorum  quae  Bartholo- 
tnaeus  Keckermannus  in  libro  primo  systematis  sui    theologict  dis- 
putat...  RacoYiae  i6i3,  fol.  G  2. 
Literatura  Aryańska.  21 
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iSmalciusa.  Nie  przy  puszczał  możliwości  istnienia  trzech 
osób  bez  różnicy  trzech  treści  indywidualnych  i  od 
siebie  zupełnie  odmiennych ',  polemizował  też  z  kano- 
nikiem Ostrowskim,  co  razem  uczyniło  go  tak  popu- 
larnym w  zborze,  że  powierzono  mu  ułożenie  zarysu 
organizacyi  zborowej.  Talentu  przecież  nie  miał  wiele» 
choć  wielbiono  go  jako  patrona,  który  żył  cały  oddany 
sprawom  chrystyańskim  i  przed  śmiercią  jeszcze  dzię- 
kował Bogu  w  kornej  modlitwie,  że  dał  mu  poznać 
prawdę  rakowską: 

Dałeś  mi  potem  siebie  samego 
Poznać,  i  Syna  twego  miłego, 
w  stanie  małżeńskim  postanowiłeś, 
I  na  wszem  znacznie  błogosławiłeś. 

Kęt  obmyśliłeś,  potomstwo  dawszy, 

Bym  się  nie  tułał,  miejsca  nie  miawszy. 
Któż  dobrodziejstwa  wszechmocny  Boże 
Twe  wypowiedzieć  statecznie  może*. 

I  W  błogim  spokoju  oczekiwał  wiecznej  nagrody. 

Typem  kosmopolity  chrystyańskiego  jest  Ruarus. 
Miał  posiadać  znaczne  wykształcenie  humanistyczne, 
studyował  po  niemieckich  uniwersytetach,  jak  na  przy- 
kład w  głośnym  ze  swych  sympatyi  rakowskich  Alt- 
dorffie  w  Palatynacie,  gdzie  wykładał  Sonerus,  fizyk, 
medyk  i  teolog  w  jednej  osobie '.  Sam  pragnął  znaleść 
prawdę  bez  pomocy,  aż  zabłądził  do  Rakowa,  gdzie 
przyjęli  go  Moskorzowski  i  Smalcius.  Choć  Niemiec, 
wyuczył  się  polskiego,  co  przydało  mu  się  tem  więcej,  że 
w  Altdorfiie  i  Strasburgu  poczęto  prześladować  chry- 
styan  na  prawdę.  Towarzyszył  jako  nauczyciel  boga- 
tszym  współwyznawcom   za  granicę,   ofiarowano    mu 

*  Adami  Goslavii  a  Bebelno  Dispułado  de  persona.,.  Raco- 
viae  1620,  fol.  D  6. 

*  Rękopis  biblioteki  cesarskiej  w  Petersburgu,  sygn.  L.  Y,  od. 
XVII,  Nr.  14,  str.  169 — 170. 

*  U  Zeltnera,  str.  26—28. 
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nawet  podobno  katedrę  w  koUegium  kanterburyjskiem  ^ 
Nastąpił  jednak  po  Creliiusie  w  rektoracie  rakowskini) 
potem  znów  jeździł  z  młodym  Wiszowatym  i  innymi. 
Uczonością  i  przymiotami  towarzyskimi  zjednał  sobie 
uznanie  nawet  na  dworze,  nie  doczekał  nawet  edyktu 
kładącego  koniec  wielkości  Rakowa,  gdyż  zmarł  w  Stra- 
szynie  pod  Gdańskiem.  Doskonały  polemista,  ambitny, 
wszechstronny,  korespondował  Ruarus  z  jansenistą 
Mersennem  i  innymi,  zabierał  głos  w  kwestyach  teo- 
logicznych, sięgał  nawet  po  laury  historyka  czasów 
współczesnych,  jak  później  Pastorius.  Myślał  nawet 
o  nowem  wyznaniu  wiary  i,  jak  ogół  aryan,  marzył 
o  połączeniu  zinnemi  wyznaniami.  Zyskał  tylko,  za  cenę 
okolicznościowych  wierszy  łacińskich,  tytuł  dworzanina 
królewskiego,  który  umiał  cenić  niepospolicie. 

Listy  jego  wydał  syn  Joachim  w  Amsterdamie  w  r. 
1677  dla  pożytku  i  zabawy  czytelników  *.  Chwalił  w  nich 
wydawca  wolność  wiary,  którą  tylko  uczeni  ludzie 
uznają,  następnie  sam  Ruarus  opowiadał  o  sobie  w  li- 
stach do  przyjaciół.  Luteranizm  i  kalwinizm  wydały 
mu  się  jednostronnymi,  więc  pytał  się  Crelliusa,  co 
sąduć  o  katolikach,  niepokoił  się  rozłamem  zwłaszcza 
w  świecie  protestanckim  holenderskim.  Chciał  wido- 
cznie zakończenia  sporów,  które  Bossueta  skłoniły  do 
napisania  ostrej  krytyki  Reformy  a  wielu  zniechęcały 
do  jej  prawd.  Marzył  o  pierwotnem  chrześcijaństwie, 
w  którem  usuniętoby  wszelkie  podziały,  wszelkich  teo- 
logów, wszelkie  ziemskie  widoki  i  namiętności.  Widział 
je  szczególnie  w  Lejdzie,  gdzie  spory  były  tylko  pozo- 
rem i  maską  dla  dążeń  politycznych,  o  sobie  mówił, 
że  powoduje  nim  chęć  zdobycia  prawdy,  ale  nie  pycha 
i  ambicya.  Dla  prawdy  miał  wyrzec  się  katedry,  w  czem 
wzorował  się  na  świeżych  przykładach  bezinteresowno- 

*  U  Bocka,  T.  I,  P.  I,  str.  894—903. 

*  U  Zeltnera,  w  zbiorze  p.  t.   Martini  Ruari  aliorum    virorum 
docłorum  epistolarum  selectarum  centuriae  duae,  str.  2. 

21* 
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ści  lejdejskich  aiminian  a  także  francuskich  janseni- 
stów,  nie  chciał  przemiany  teologii  w  scholastykę  i  za- 
lecał jedynie  czytanie  Pisma  św.  Choć  jednostka  nie 
zdobędzie  prawdy,  nie  można  zrażać  się  błędami  dru- 
gich, ale  owszem  należy  czytać  teologów,  których  było 
tyle  od  czasów  Erazma,  czytać  nawet  filozofów.  Mo- 
ralna pewność  znaczy  zresztą  więcej  niż  argument, 
znaczy  zwłaszcza  ze  względu  na  okoliczność,  że  nigdy 
nie  było  jedności.  Te  poglądy  jednały  mu  poklask  da- 
leko, zjednywały  dla  Ruarusa  uznanie  nawet  Grotiusa, 
co  nie  jest  rzeczą  małą. 

W  ten  sposób  zawiązywały  się  stosunki  między  Ra- 
kowem  a  nauką  zachodnią,  której  Grotius,  chwalący  z  za- 
pałem jedno  z  pierwszych  pism  Samuela  Przypkowskie- 
go,  był  jednym  z  największych  filarów  ^  Dysputowali  na- 
wet Rakowianie  z  Grotiusem  o  rozwodzie,  on  sam  In- 
teresował się  żywo  pracami  pośmiertnemi  Crelliusa'. 
Dowodziło  to  znaczenia,  jakie  miały  dla  współczesnych 
jeszcze  kwestye  teologiczne,  gdy  Descartes  porzuca  je 
stanowczo.  W  sprawach  politycznych  Grotius  radził 
Rakowianom  umiarkowanie  i  odrzucał  dawne  marze- 
nia Grzegorza  Pawła.  Jego  korespondent  roztrząsał 
znów  nieznużenie  tezy  Socyna.  Uczony  Mersenne,  ma- 
tematyk i  przyjaciel  ojca  Pascala,  zwierzał  się  Ruarusowi, 
że  z  bólem  widzi  rozdział  religijny,  z  czego  rośnie  ate- 
izm  grożący  Francyi  i  Europie*.  Wiadomo  zaś,  że  nie- 
dowiarstwo, idące  drogami  średniowiecznego  averro- 
izmu,  humanistycznego  panteizmu,  naukowego  pozy- 
tywizmu', krzewiło  się  wtedy  nad  Sekwaną  ogromnie 
i  jego  to  echa  dolatywały  do  Rakowa  w  listach  Ruarusa. 

'  Tamie,  str  i32-i35,  gdzie  Grotius  cieszy  się,  ie  tales  faces 
ellucere  Sartnatiae, 

*  Tamże,  str.  197:  ex  guibus  exurgunt  athei,  gui  non  solum 
providentiam,  sed  ipsum  Deum  toUunt 

'  Histoire  de  la  littirature  francaise  par  Gustaye  Lanson,  Pa- 
ris  1903,  str.  441 — 443. 


LITERATURA  ARYAŃSKA  325 

Wszak  był  to  czas,  gdy  spalono  za  ateizm  w  Tuluzie 
Yaniiiiego,  gdy  Mersenne  podał  nawet  statystykę  li- 
bertynów mających  za  filozofów  epikurejczyka  Gassen- 
diego  lub  sceptyka  Le  Yayera.  Mersenne  jest  dość  li- 
beralny w  kwestyach  obrzędów  ale  chciałby,  by  Ra- 
kowianie  wyrzekli  się  swego  indyferentyzmu,  by  zwal- 
czali, jak  on,  pojawiający  się  i  u  nas  tu  i  ówdzie 
libertynizm.  Zadanie  to  podejmowali  aryanie  istotnie 
do  końca  tem  chętniej,  że  przedostające  się  do  nas  dok- 
tryny zachodnie  mogły  łatwo  doprowadzić  gorętsze 
jednostki  do  negacyi  wszystkiego,  przewyższyć  w  wol- 
nomyślności nawet  Budnego.  Raków  wstrzymywał  li- 
bertynizm pewną  normą  wyznaniową,  spełniał  zada- 
nie, które  przypadło  we  Francyi,  poza  odrodzonym 
katolicyzmem,  głównie  jansenizmowi. 

W  świecie  teologów  paryskich  czyta  się  już  wtedy  / 
Szlichtynga,  bierze  się  argumenty  od  Rakowian,  by  zwal- 
czać Le  Yayera  i  libertynizm  ^.  Raków  chwali  ze  swej 
strony  zamysły  Grotiusa,  które  zmierzają  do  po^godzenia 
wszelkich  religii,  tłumaczy  Mersennowi,  że  różnic  między 
aryanizmem  a  katolicyzmem  nie  ma,  zwraca  się  przeciw 
Gassendiemu,  którego  szanuje  uczoność  a  interesuje  się 
żywo  Descartes^em ',  który  zwalcza  Gassendiego,  by 
ujść  podejrzeń  katolików.  Najwcześniejszy  byłby  to  ślad 
kartezyanizmu  u  nas,  bo  sięgający  piątego  dziesiątka 
wieku  XVII.  Mersenne  chwali  znów  Rakowian  za  ich 
łagodność  w  polemice,  w  walce  z  ateizmem  gotów  jest 
czerpać  argumenty  od  Socyna.  Nie  spodziewa  się  je- 
dnak nic  dobrego  po  rozmowie  toruńskiej  z  r.  1645, 
z  której  zresztą  wykluczano  aryan,  chciałby,  jak  nie- 
gdyś Frycz,  tajnego  zebrania  uczonych,  którzyby  spory 


*  U  Zeltnera,  str.  209 :  Dicat  igitur  nobis  Slichtingius,  vel  tu  pro 
eo,  si  possis,  gua  ratione  convincamus  Graecum  philosophum  non 
ułi  recta  ratione, 

'  Tamie,  str  217 — 218:  Ubi  prodierunt,  guae  Gassendius  tum 
in  philosophia  innovavit, . .  Cartesiana^  guae  memoras,  vidi  guidam- . 
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załatwili.  W  kwestyi  jansenizmu,  która  rozdzielała  Fran- 
cyę  na  dwa  obozy,  zdania  u  Rakowian  były  podzie- 
lone; większość  zwracała  się  oczywiście  przeciw  niemu 
z  powodów  teologicznych,  inni  czuli  się  pociągnięci 
jego  racyonalizmem,  który,  jak  w  Rakowie,  chciał  od- 
sunąć najdalej  granicę  niepojętego  w  dogmacie.  Ale  jan- 
senizm miał  wpływ  na  społeczeństwo,  aryanizm  zaś  od- 
cięty jest  od  niego,  zwłaszcza  po  zniesieniu  szkoły  ra- 
kowskiej,  zupełnie.  Zerwał  wprawdzie  ze  społecznym 
radykalizmem,  gdyż,  jak  mówi  Ruarus,  nie  należało 
kusić  Boga  Jego  naśladowaniem,  ale  z  wiarą  ogółu 
nie  miał  nic  wspólnego.  A  i  Ruarus  nie  nawiązał  ze  spo- 
łeczeństwem węzłów  ściślejszych,  opisywał  swój  po- 
byt w  kraju  obojętnie  i  jak  cudzoziemiec.  Popierał  go 
zaś  osławiony  palestrant  Brzeźnicki,  który  go  polecił 
Sienińskiemu. 

W  Rakowie,  gdzie  kazano  rano  po  polsku  a  po  po- 
łudniu po  niemiecku,  raziła  Ruarusa  wystawność  polska, 
czynił  mu  trudności  język,  co  razem  skłaniało  go  do  czę- 
stych wyjazdów  za  granicę.  Moskorzowski  chwalił  jednak 
jego  zapał,  łagodność,  zręczność,  podobież  Smalcius  wy- 
nosił wiedzę  i  sposób  udzielania  jej  uczniom.  Nie  obce 
mu  były  nauki  ścisłe,  popierał  dążność  do  zgody,  którą 
przeprowadzał  sam  lub  za  pomocą  posłanego  do  Siedmio- 
grodu Szlichtynga,  którą  głosił  też  podobny  do  niego 
Stegman.  Mniej  zdolny  ale  rozległy  umysłem,  słabszy 
stylista,  kierował  jednak  szkołą  rakowską  po  odjeździe 
poprzednika.  Teolog,  matematyk,  polemista  i  teoretyk  po- 
lemiki, był  Stegman  wraz  z  dwoma  braćmi  i  synem,  który, 
nim  ustąpił  do  Koloszwaru,  bronił  wraz  z  Przypkowskim 
i  Crelliusem  ginącego  zboru,  głównym  filarem  jego  kultu- 
ry. Gdy  zaczepiono  Raków  ze  strony  luterskiej,  odpierał 
zaczepkę  argumentem  już  raz  użytym,  protestował  prze- 
ciw wprowadzeniu  świeckich  namiętności  do  spraw  re- 
ligijnych, powtarzał  nieustannie,  że  teologia,  to  życie. 
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myśl,  ewolucya  a  nie  uśpienie  i  martwota  ^.  Ton  miał 
gwałtow^ny  i  wzorowany  na  francuskich  polemistach, 
jak  Momay,  którego  cytuje,  argumenty  czerpał  ze  Smal- 
ctusa,  który  długo  uchodził  za  niepokonanego.  W  szkole 
rakowskiej  używano  jego  podręcznika  do  matematyki, 
który  Stegman  poświęcał  trzem  synom  wojewody  lu- 
belskiego Tarły. 

Gromił  w  nim  scholastykę  i  igraszki  literackie,  któ- 
rym w  szkołach  jezuickich,  gdzie  uprawiano  obficie 
retorykę,  tyle  czasu  się  poświęcało.  Zalecał  zaś  łacinę 
nie  z  reguł,  ale  z  dobrych  autorów  czerpaną,  logi- 
kę, unikającą  subtelności  i  pamięciowych  formułek 
a  dążącą  do  zdobycia  prawdy ',  etykę  uczącą  cnót,  eko- 
nomikę i  politykę,  dalej  historyę  zwłaszcza  w  moral- 
nych przykładach,  wreszcie  nauki  ścisłe,  jak  astrono- 
mia, wiadomości  o  naturze,  matematyka,  która  ogól- 
nej mądrości  wrota  otwierać  Bez  liczby  bowiem  ani 
Bóg  się  nie  obszedł,  ani  człowiek  żyć  nie  może.  Ko- 
lejno dawał  tedy  określenie  matematyki,  w  której  roz- 
różniał arytmetykę  i  geometryę,  mówił  o  czterech  dzia- 
łaniach, potęgowaniu,  pierwiastkowaniu,  proporcyach, 
ułamkach  nader  przejrzyście  i  systematycznie,  posłu- 
gując się  tablicami,  objaśnieniami,  wskazówkami,  które 


*  Joachimi  Stegmanni  Prób  der  einfdltigen  Warnung  fur  Nezu 
Photinianischen  oder  Arianischen  Lehr  von  Joh.  Botsacco  Th.  Doct. 
des  Gymnasii  in  Dantzig. ..  Gednickt  zu  Rackaw  1 653,  str.  14. 

*  Joach,  Stegmani  Institutionum  Mathematicarum  Libri  duo, 
quibus  initia  I  Arithmeticae,  II  Geometriae  pro  incipientibus  diiu- 
cide  explicantur  et  ad  praxin  varie  accomodantur.  Jussu  superio- 
rum  in  usum  scholae  Racovianae  conscripti.   Racoviae   i63o,   str.  3. 

'  Bulletin  International  de  F  Acadimie.  Classe  des  sciences  ma- 
thćniatiques  et  natureiies.  Cracovie  1907.  Dćcembre  Nr.  10,  str.  1075 — 
1079,  gdzie  znany  badacz  protestantyzmu  Merczyng  stwierdza  w  podrę- 
czniku matematyki  Stegmana  znajomość  Galileusza  i  Descartes'a. 
Cytuje  Stegman  Keplera  i  Napiera,  zna  logarytmiczne  tablice  Vlac- 
quay  które  o  rok  wcześniej  się  ukazały,  daje  dziesiątkowe  ułamki, 
co  było  wtedy  nowością  i  t  d. 
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możnaby  zużytkować  nawet  dzisiaj.  Gdyby  udało  się 
znaleść  jego  inne  pisma,  obraz  kultury  zboru  byłby 
pełniejszy.  Byłby  podobny  zapewne  do  tego,  który  daje 
Sainte-Beuve  w  swej  historyi  jansenizmu  ^  Nie  dopeł- 
nia jego  już  zbytnio  Voidovius,  który  wraz  z  Ostorod- 
tern  zbiera  miejsca  użyteczne  do  polemiki,  który  jak 
Ruarus,  odprowadza  młodych  współwyznawców  a  sy- 
nów patronów  zboru  na  studya  w  Lejdzie,  ministrując 
długo  w  Lublinie  i  Rakowie.  Jego  dogmat  określił  ka- 
techizm, który  zerwał  wprawdzie  z  mrzonkami  prze- 
szłowiecznemi,  ale  głosił  nieustannie  braterstwo  wszy- 
stkich, potępiał  surowo  wszelką  bezwzględność  i  nie- 
zgodę, choćby  ona  miała  powody  najpoważniejsze. 
I  teraz  nie  przestawał  uważać  wojny  za  niechrześci- 
jańską, zastrzegał  się,  że  władzy  słuchać  należy  zawsze 
albo,  gdy  sumienie  nie  pozwala,  uciekać*. 

By  wojen  nie  było,  radził  zawierać  przymierza; 
gdzie  grzechy  biorą  górę,  tam  wojna  nie  pomoże,  ale 
poprawa  wewnętrzna.  Głosił  królestwo  duchowe  go- 
rąco i  wymownie,  co  sprawiało,  że  z  ludźmi  pokroju 
rakowskiego  walka  była  trudna.  Występowali  oni  nie- 
tylko  przeciw  renesansowemu  epikureizmowi  czy  ma- 
teryalistycznemu  ateizmowi,  który  objawiał  się  u  nas 
dawniej  i  wtedy,  o  czem  świadczą  Rej,  Kochowski, 
Potocki  nie  mający  słów  nagany  dla  tych  objawów, 
ale  i  przeciw  katolicyzmowi,  ilekroć  przybierał  on  ce- 
chy zewnętrznego  kultu  i  spadał  z  wyżyn,  na  których 
postawili  go  Skarga  i  Birkowliki.  Znać  było  w  Rako- 
wianach  kulturę  wyrafinowaną,  znać  i  ascetyzm  stro- 
niący od  życia,  od  zadań  praktycznych,  od  ambicyi  daleko 


*  Port-Royal  p2kr  C.  de  Sainte-Beuve.  Paris  1888,  T.  III,  str.  494. 

•  Unterrichtung  von  den  vornehmsten  Haupłpunkten  der  christ- 
Uchen  Religio n,  iti  welcher  begrifFen  ist  fast  die  ganze  Confession 
oder  Bekenntniss ...  Durch  Christoph  Ostorodt  von  Goslav.  Gedruckt- 
zu  Rackaw  1604,  str.  .182:  oder  uns  zum  tuenigsten  mit  der  Flucht 
und  dem  exiUo  salviren  und  erhalten. 
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sięgających,  od  tonu  świeckiego,  rubasznego,  poufa- 
łego, który  kiełkował  już  w  literaturze.  Icli  pedagogii 
zasadą  jest  pobożność  i  moralność,  potem  nauka,  która 
umysł  przygotowuje  do  samodzielności,  głowę  zapełnia 
tylko  rzeczami  istotnej  wagi.  Jak  w  Port-Royal,  prze- 
waża u  nich  logika,  choć  i  wykształcenie  humanisty- 
czne nie  musiało  być  zaniedbywane,  skoro  ich  szkoły 
wydały  tylu  poetów.  Polszczyzna  nie  musiała  zajmo- 
wać ostatniego  miejsca,  skoro  władają  nią  tak  świe- 
tnie. A  i  ofiarność  na  szkoły  i  na  ministrów  była  więk- 
szą, niż  gdzieindziej,  bo  załatwiała  wszystko  »ze  spoiną 
zgodą  starszej  braciej  i  tych  wszystkich,  którzy  naten- 
czas byli  z  miłości  ku  chwale  Bożej  i  wiecznemu  swe- 
mu zbawieniu«  ^. 

Z  takimi  ludźmi  walka  była  trudną.  Walczyli  oni 
nie  tylko  tem,  co  pisali,  ale  i  przykładem.  Sztuki  u  nich 
nie  było,  była  wiedza,  jak  u  jansenistów,  z  którymi  prze- 
cież związku  nie  mają,  choć  ich  niejednokrotnie  przypo- 
minają. Jeżeli  były  między  nimi  różnice  dogmatyczne, 
to  jednak  były  u  nich.  ta  sama  wyższość  moralna,  wy- 
siłek ku  udoskonaleniu,  wola  i  energia  trudna  do  złama- 
nia. Czy  teolog,  czy  poeta,  pamięta  zawsze  każdy  z  nich 
o  nędzy  i  nicości  ludzkiej,  stawia  przed  oczyma  czytel- 
nika ideał,  do  którego  dążyć  trzeba,  żąda  wyrzeczenia  się 
wszystkiego,  co  czyni  życie  miłem  i  słodkiem,  jedno 
uważa  za  godne  starania,  to  jest  zbawienie.  Ta  myśl 
przewija  się  nieustannie,  wytwarza  szczególny  nastrój 
i  przekonanie,  że  zbór  jest  właściwą  ojczyzną  każdego, 
że  wszyscy  jego  członkowie  stanowią  rodzinę  odrębną 
i  obojętną  na  inne  sprawy.  Patryotycznego  żaru  kazno- 
dziei katolickich  tu  nie  ma;    dusz  czułych  i  miękkich, 


^  Lengyelek  szamadasos  kónyva  1632—1792,  w  której  mieści  się 
Rejestr  sprazu  zboru  kisielińskiego  i  bereskiego,  uczyniony  przez 
mię  Piotra  Lubieniec kiego  dyakona  tych  zborów  i  Jana  Gieyta- 
nozuskiego,  spółdyakona  tychie  zborów.  Rękopis  biblioteki  kolie - 
gium  unitaryańskiego  w  Koloszwarze. 
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sekciarskiego  kosmopolityzmu,  ascetycznej  egzaltacyi 
wiele.  Każdy  prawie  jest  dyalektykiem  niepoślednim, 
rezonerem  z  tradycyi  i  wychowania,  który  szuka  wszę- 
dzie jasności  i  dowodności  swych  tez.  Ta  gromada  ra- 
cyonalistów  ma  jednak  i  poetów.  Rzecz  trudna  do  po- 
jęcia, jak  ludzie  starający  się  do  minimum  ograniczyć 
to,  co  niepojęte  w  dogmacie,  intellektualiści  i  argumen- 
tatorowie,  byli  przecież  wrażliwi  na  rytmy  i  rymy. 
Kult  języków  klassycznych  otwierał  im  oczy  na  lite- 
raturę. Nie  stworzyli  wprawdzie,  jak  janseniści,  helle- 
nistów i  tłumaczy  greckich  arcydzieł,  nie  byli  przecież 
pozbawieni  smaku,  który  stroni  przeważnie  od  fałszy- 
wych ozdóbek,  igraszek  stylowych,  przesady  i  patosu, 
choć  nie  jest  całkiem  wolny  od  nich.  Piszą  oczywiście 
dla  siebie,  bo  nietolerancya  wzmaga  się  i  potężnieje 
niesłychanie. 

Świadczy  o  niej  dyskusya  na  sejmie  konwokacyj- 
nym  po  śmierci  Zygmunta  III,  która  odsuwa  już  pra- 
wne żądania  dyssydentów,  również  na  sejmie  elekcyj- 
nym, gdzie  dyssydenci  nazwani  są  »wędrownym  przy- 
chodniem, który  w  Polsce  wyżebrany  mając  przytułek, 
na  właściwych  tej  ziemi  panach  i  starożytnych  dzier- 
żawcach nic  przemocą  wymusić  nie  zdoła«  że»cokolwiek 
aczby  najmniejszego  dozwala  się  kacerzom,  od  dających 
z  dobrej  woli  wdzięcznym  umysłem  przyjmować  to  ma- 
ją«^  Konfederacya  warszawska  stawała  się  zwolna  cie- 
niem tylko,  nadchodziły  czasy  fanatyzmu  i  nienawiści, 
której  wyrazem  następne  uchwały  sejmowe.  Ale  od  tro- 
nu wiała  jeszcze  tolerancya,  która  jednakże  stawała  się 
marzeniem  samego  króla  i  kilku  umysłów  szlachetnych. 
Najgorzej  przedstawiała  się  jednak  sprawa  aryan,  któ- 
rzy, straciwszy  Raków,  istnieli  odtąd  rozbici  i  prześla- 
dowani po  zborach  wołyńskich  i  podgórskich.  Odosa- 


*  Kronika  Pa-wła  Piaseckiego,   biskupa  przemyślskiego.    Kra- 
ków 1870,  str.  367. 
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bniali  się  w  ten  sposób  zupełnie  od  reszty  społeczeń- 
stwa, kryli  w  ziemiach  kresowych,  w  górach  i  lasach, 
gdzie  stawali  się  przystępniejszymi  podszeptom  obcym, 
byle  tylko  zabezpieczyć  wolność  wyznania.  Mandat 
bowiem  królewski,  który,  za  wolą  senatu  i  sejmu,  zno- 
sił zbór  i  szkołę  w  Rakowie  w  r.  i638,  zwracał  się  nie 
tylko  przeciw  Sienińskiemu  i  ministrom  ale  uderzał 
też  w  samą  doktrynę,  którą  dosadnymi  piętnował 
sło"wy.  Powstawały  z  tego  powodu  nawet  obawy  o  wol- 
ność szlachecką,  choć  większość  sejmowa  przegłoso- 
wała oczywiście  bardziej  oględnych  i  nie  zważała  wiele 
na  chcących  złagodzić  brzmienie  mandatu,  skoro  nie 
dochodziły  jej  też  skargi  Kisiela  na  ucisk  dyzunitów  ^. 
Odtąd  wyroki  trybunałów  stawały  się  coraz  ostrzej- 
sze, choć  samo  wyznanie  tolerowano,  w  czem  tkwiła 
dziwna  niekonsekwencya  i  dwuznaczność. 

Była  więc  i  poezya  w  Rakowie,  na  której  czele 
stoi  w  tym  wieku,  co  do  czasu  pierwszy  z  trzech  Otwi- 
nowskich,  Jarosz,  który  wyprawę  mołdawską  Zamoj- 
skiego wierszem  krótko  a  sucho  opisał.  Zaczyna  owa 
relacya  nieskończony  szereg  innych,  których  koroną 
będzie  chocimska  Potockiego.  Ale  ta  jest  raczej  obo- 
jętną, martwą,  drewnianą.  Język  mało  wyrobiony  razi 
brakiem  przenośni  i  obrazów,  w  które  tak  bogaty  bę- 
dzie ów  wiek  wojenny  i  burzliwy.  Otwinowski  opo- 
wiada, że  po  bitwie  nad  rzeką  Telazynem  Zamojski 
nie  chciał  iść  dalej  z  powodu  niezgod  w  wojsku,  ale 
posłał  z  dobrymi  żołnierzami  Kamienieckiego,  który 
zwyciężył  łatwo  wroga  i  zmusił  do  proszenia  o  pokój. 
Sam  był  już  zapewne   za  stary,   więc  pochwałą  dziel- 


*  Rękopis  Nr.  2274  biblioteki  Jagiellońskiej,  gdzie  znajduje  się 
Dyaryusz  sejmu  szeŚcionied zielnego  loarszawskiego  10  Martii  za- 
czętego Af.  i63S:  Zaraz  krzyk  tuielki  uczyniono,  aby  się  to  sucho 
nie  obeszło  tym  niecnotlituym  zbrodnikom,  ale  aby  poenam  na  nich 
postanowić  i  inguisitią  uczynić. 
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ności  Kamienieckiego  ^  skłonił  go  do  podjęcia  dalszego 
pocłiodu : 

Przywykłeś  ty  nie  wczasom,  przywykłeś  bojowi. 

Często  cię  Tatarowie,  Gdańska  niepokoje, 

Często  cię  i  moskiewskie  doznawały  boje. 

Zna  cię  Węgrzyn  (bo  Rozwan  król  ich  postawiony 

Na  palu  miasto  państwa  wisiał)  porażony, 

Czym  hospodar  wołoski  był  uspokojony, 

Tą  zaś  dzielnością  twoją  będzie  wprowadzony 

Na  stolicę...  Poprawisz  sławy,  która  ciebie 

Nieść  po  wszystkiej  Polsce,  nieść  będzie  i  w  niebie. 

Za  co  wdzięczność  w  Ojczyźnie... 

Była  to  jednak  tylko  przygrywka  do  epiki  lat  na- 
stępnych. 

Brat  Jarosza,  Waleryan  nie  ufał  własnemu  natchnie- 
niu, ale  tłumaczył  Wergiliusza  i  Owidyusza.  Poważna 
to  postać,  ceniona  przez  szlachtę,  jak  wskazuje  wybór 
na  deputata  do  trybunału,  i  miłująca  poezyę.  Ubole- 
wając nad  wewnętrznym  rozterkiem,  który  wywołał 
rokosz  Zebrzydowskiego,  pogrążał  się  Otwinowski  tern 
gorliwiej  w  studya 

Zwłaszcza  tych  czasów,  których  od  zbestwionych  dzieci 

Rzeczpospolita  Matka  już  na  głowę  leci, 
A  niezgodą  domową  Moskwicin  zniszczony  # 

Niestetyż  i  nasze  nią  pozaraiał  strony. 

Patronowali  mu,  jak  poprzedniemu,  miłośnicy  ry- 
mów. Leszczyńscy.  Pod  piórem  podczaszego  sandomier- 
skiego, którego  pociągały  spokojne  zajęcia  ziemiańskie, 
opiewane  przez  rzymskiego  wirtuoza  z  miłością  i  znaw- 
stwem, wstawał  Wergiliusz,  tylko  nieco  odmienny  od 
oryginału.  Delikatność  konturów,  wdzięk  wyrażenia, 
wytworność  frazowania  zatarły  się  niepospolicie  w  prze- 


•  P<nvodzenia  niebezpiecznego  ale  szczęśliioego  zuojska  J.  W 
M,  przy  J.  M,  Panu  Staroście  Kamienieckim  zu  Multanach  opi- 
sanie prazodzitue.  Przez  Jarosza  Otfinowskiego  R.  1600.  W  Krako- 
wie 1601,  fol.  A  2. 
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kładzie,  gdzie  znać  na  każdem  miejscu  pasowanie  się 
z  tekstem  nieco  trudnym  i  misternym.  Twardy  jest 
styl  tłumacza,  clioć  nie  brak  mu  czasem  dobitności, 
cliropawy  jego  wiersz,  choć  starał  się  wygładzić  go 
ciężką  ręką  ziemiańską.  Szczególnie  razi  on  w  krajobra- 
zach kreślonych  z  mistrzowstwem  i  ożywionych  poezyą 
i  swobodą  w  oryginale,  tu  nieprzerwanie  patetycznych 
i  pełnych  sztuczności,  której  brak  swobody,  miękko- 
ści, płynności.  Zdarzają  się  i  ustępy  szczęśliwsze  i  na- 
turalniejsze,  jak  na  przykład  ustęp  omawiający  war- 
tość ugorowania  i  nawozu,  który  u  Wergiliusza  wy- 
pada, jak  zwykle,  niezrównanie: 

Sic  quoque  mutatis  requiescunt  fetibus  arva, 
Nec  nuUa  interea  est  inaratae  gratia  terrae. 

Saepe  enim  steriles  incendere  profuit  agros, 
Atque  levem  stipulam  crepitantibus  urere  flammis, 

Sive  inde  occultas  vires,  et  pabula  terrae. 
Pinguia  incipiunt,  sive  illis  omne  per  ignem 

Excoquitur  yitium,  atque  exsudat  inutilis  humor. 

Przekład  wyraża  go  w  sposób  następujący : 

.    Bo  gdy  odmianą  siewów  rola  odpoczywa, 

Niemała  z  nieruszanej  ziemie  korzyść  bywa. 
Częstokroć  też  poiytku  i  w  tym  dochadzano, 

Kiedy  niepłodne  grunty  żywcem  wypiekano, 
I  lekką  ścierń  trzaskącym  pałano  płomieniem. 

Skąd,  lub  ziemia  jakimsi  sytym  pożywieniem 
Skryte  siły  przybiera,  lub  ogień  wysmaża, 

Wszystko  z  niej  to,  cokolwiek  płodność  jej  zaraża  ^ 

Często,  zwłaszcza  w  księdze  trzeciej,  pasmo  myśli 
tak  się  wikła,  że  trudno  je  rozplatać.  Całe  okresy  du- 
żej wartości  poetyckiej  znikają  u  tłumacza,  szczegóły 
mniej  pociągające  występują  nadto  wyraźnie,  choć  i  tu 


*  Puhliusza  Wergiliusza  Marona,,,  ksiąg  cztuoro  Ziemiań- 
stwa  (Georgica)  przekładania  Waleryana  Otwinowskiego.  W  War- 
szawie, nakł.  P.  H.  B.  Nicolai  bibliopoli  w  Marywilu  1734,  fol.  Bbb  2. 
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zdarzają  się  zwroty  udatniejsze  \  wyrażenia  zgrabniej- 
sze a  pociąga  zwłaszcza  język  przypominający  żywo 
Kochanowskiego. 

Zadanie  było  zresztą  dość  trudne  tam,  gdzie  erudy- 
cya  wergiliuszowa  gromadziła  takie  masy  szczegółów, 
że  tłumacz  musiał  się  pocić  niemało,  by  wtłoczyć  je 
w  swój  rymowany  wiersz  trzynastozgłoskowy.  Smak 
miał  niewątpliwie  duży,  wczucie  się  w  styl,  zwłaszcza 
w  księdze  czwartej  o  pszczołach,  rosło  zwolna  ale  stale, 
gdy  parafrazował  ustęp  o  duszy  pszczół,  który  odpo- 
wiadał jego  wyobrażeniom  o  potędze  Boga: 

Z  tych  znaków  i  przykładów  takich  biorąc  miarę 

Niektórzy  ludzie  mają  o  tym  pewną  wiarę, 
Że  pszczoły  i  czc^  dusze  boskiej  w  sobie  mają 

I  niebieskie  napoje  bez  chyby  czerpają. 
Bóg  bo  i  wszystkie  ziemskie  kęty  i  nizkości, 

Morza  sam  przenika  i  nieba  wysokości. 
Stadle  bydła  i  ludzie  i  wszelkie  rodzaje 

Zwierząt,  i  czemukolwiek  rodzić  się  dostaje. 
Subtelne  dusze  biorą'... 

Drugi  przekład  poświęcał  Otwinowski  Władysła- 
wowi IV,  któremu  nie  wojny  ani  tryumfy  niósł, 

Aleć  niosę  brzydki  wiek  i  nieszczęsne  lata, 

Którym  nie  dał  się  był  poznać  Twórca  świata/, 
Jak  naszym  z  łaski  swojej.  Prze  co  w  tak  błąd  srogi 

Popadły,  że  i  lada  co  chwaliły  za  Bogi. 
I  (jeśli  dzieje  ich  są  godne  jakiej  wiary) 

Przez  duchy  złe  robili  wszytko  a  przez  czary. 
Atoli  aby  wszelkie  dusze  chrześcijańskie 

Wyznawały  nad  sobą  dobrodziejstwa  Pańskie, 
Niechaj  się  i  pieśniom  ich  przypatrzą,  i  sprawie. 

Lecz  ty,  ziemiańską  pracę,  przyjm,  proszę  łaskawie*. 


»  Tamte,  fol.  Fffi. 

'  Tamże  fol.  Gg. 

*  Księgi  Metamorphoseon  to  jest  przemian  od  Pubiiusa  Owui- 
djrusza  Nasona  -wierszami  opisane  a  przez  Waleryana  Otwirunu- 
skiego  podczaszego  ziemi  sjądomirskiej  na  polskie  przetłumaczone 
i  do  druku  podane,  W  Krakowie  R.  P.  1 658,  str.  4. 
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Więc  i  przekład  starożytnego  poety  miał  cel  reli- 
gijny. By  zaś  nie  pomawiano  go  o  niechęć  do  łaciny, 
usprawiedliwiał  się,  że  tłumaczy  tylko  dla  prostaków, 
tłumaczy  dla  uciesznych  powieści,  które,  jak  kwiaty, 
przeplatają  starożytne  dzieła  i  kryją  zdrowe  myśli,  po- 
budki do  cnoty. 

Cłiwilami  zdawało  mu  się  nawet,  że  to  nie  są  rze- 
telne i  prawdziwe  figury,  ale  dowcipu  ludzkiego  zmy- 
ślone igrzyska.  Nie  cenił  pogańskich  bajek,  ale  i  lgnął 
do  nich,  bo  w  krwi  Otwinowskich  tkwiły  już  skłon- 
ności literackie,  co  potwierdzali  łacińskim  wierszem 
dopisujący  się  Stanisław  i  Tobiasz  Morsztynowie.  I  tu 
możnaby  powtórzyć,  że  lekkość,  wdzięk,  płynność  ory- 
ginału rozwiały  się  zupełnie,  że  nie  stało  ironii  sub- 
telnej i  uszczypliwej,  choć  został  cudowny  i  pstry  świat 
baśni,  została  wesołość.  Otwinowski  świadomy  jest 
trudności,  jego  wyobraźnię  pociągają  jednak  mity,  które 
uważa  za  echo  biblijne.  Tłumaczy  tedy  z  powagą  i  na- 
maszczeniem, tłumaczy  z  zasobem  wyrazów  dowolnych 
i  archaistycznych.  Przyjemnie  jest  nurzać  się  w  jego 
polszczyznie,  której  nie  skaził  żaden  powiew  obcy,  która 
jest  soczystą,  swojską,  ziemiańską,  naiwną,  pełną  za- 
cięcia i  lapidarności.  Bo  i  tłumacz  jest  zapewne  czło- 
wiekiem dawnego  typu,  wielkiej  czystości  duszy  i  spo- 
koju wewnętrznego,  w  którym  nie  ma  sprzeczności, 
nie  ma  fałszywych  dźwięków.  Ceniono  jego  przekład 
ogólnie,  bo  i  czas  nie  nadszedł  jeszcze,  w  którym  poe- 
zya  aryańska  kryła  się  już  tylko  po  rękopisach.  I  tłu- 
macz nie  musi  też  być  rokoszaninem,  ceni  majestat 
królewski  a  tłumacząc  ustęp  o  olbrzymach  nie  zapo- 
mina zaznaczyć,  że  może  on  »stosować  się  do  bunto- 
wników, którzy  prywatnego  pożytku  szukający  podno- 
szą więc  wielu  możnych  przeciwko  zwierzchności  po- 
rządnej od  Boga  danej«^. 


»  Tamie,  fol.  B  2— B  3. 
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Ustępy  niektóre  oddaje  też  zręczniej,  niż  to  czynił 
poprzednio.  Trudno  zapomnieć  na  przykład  rzecz  o  mi- 
łości Apollina  dla  Dafny,  którą  tłumacz  rozwija  istotnie 
nie  bez  powodzenia,  kiedy  to 

Sic  deus  in  flammas  abiit,  sic  pectore  toto 
Uritur  et  sterilem  sperando  nutrit  amorem. 
Spectat  inomatos  collo  pendere  capillos. 
Et,  quid  si  comantur,  ait.  Videt  igne  micantes 
Sideribus  similes  oculos,  videt  oscula,  quae  non 
Est  vidisse  satis;  laudet  digitus  manusque 
Brachiaque  et  nudos  media  plus  parte  lacertos: 
Signa  latent,  meliora  putat..., 

CO  Otwinowski  tak  spolszcza: 

Tak  Bóg  niespodziewanie  w  gorącym  płomieniu 

Uwiąznąwszy,  musiał  trwać  w  srogim  utrapieniu. 
Męcząc  się  wszystek  w  sobie  okrutnym  pałaniem, 

Karmi  niepłodną  miłość  próżnym  spodziewaniem. 
Widzi  pozornej  szyje  wisząc  nie  czosane 

Włosy,  cóżby  rzekł,  gdyby  widział  ugłaskane? 
Widzi  ogniem  się  Hkniące  i  jasnym  podobne 

Gwiazdom  niebieskim  oczy,  nad  zamiar  nadobne. 
Widzi,  a  nie  dosyć  jest  widzieć,  i  rumiane 

Usta,  chwali  ręce  i  palce  ukazane 
I  ramiona,  i  łokcie  dalej  zakasane 

Niźli  do  połowice,  a  jeśli  widziane 
Które  członki  nie  mogły  w  ten  czas  być  od  niego. 

Jeszcze  je  sobie  za  coś  rozumie  lepszego  ^ 

Prostuje  błędne  pojęcia  pogańskie,  stanowiskiem 
swem  przypomina  raczej  Reja,  choć  literacką  kulturą 
przewyższa  go  niezmiernie.  Każdy  ustęp  opatruje  obja- 
^  śnieniami,  więc  z  opowieści  o  Aglaurze  wnioskuje,  że 
poeta  chciał  pokazać  złe  skutki  zazdrości,  z  historyi 
Pirama  i  Thisby  wyciąga  morał,  że  młodzieńcom  i  pan- 
nom wdawać  się  w  potajemne  zaloty  nie  należy,  z  in- 
nych, że  wszystkiem  Bóg  rządzi,  że  dostatki  sprowa- 
dzają nierząd,  że  szatan  uczynił  wielu  bogów  dla  utwier- 


^  Tamie,  fol.  D  3. 
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dzenia  bałwochwalstwa,  że  wiara  w  czary  i  wilkołaki 
jest  szalbierskim  wymysłem. 

Nie  wątpi  jednak,  że  w  czasie  moru  pojawiają  się 
cienie  nieboszczyków,  z  przykładów  najbardziej  wąt- 
pliwej moralności  każe  uczyć  się  prawd  moralnych. 
Ale  jeżeli  uwagi  tłumacza  są  ciekawe,  przekład  dowo- 
dzi, że  z  latami  pokonywał  trudności  i  giętki  wiersz 
Owidyusza  nie  tężał  pod  jego  piórem,  wyrażenia,  któ- 
rych dobierał,  są  dostosowane  do  treści.  Dowodzą  tego 
księgi  ostatnie,  by  wymienić  choćby  barwny  opis  pa- 
łacu Snu,  jeden  z  najbardziej  mistrzowskich  oryginału: 

Jest  blisko  Cymmerczyków  góra,  która  ciemną 

Jaskinię  ma,  z  długimi  przechodami,  ziemną: 
To  dom  i  pałace  są  Snu,  gdzie  ani  wschodząc, 

Ani  na  środku  nieba  będąc,  ni  zachodząc 
Słońce,  promieni  swoich,  nigdy  nie  zapuszcza, 

Mgła  się  tylko,  a  gęsta  ciemność,  z  ziemie  puszcza. 
Znak  jakby  niepewnego  mroku  rzeczywisty. 

Tam  ci  ptak,  co  podgarłek  nosi,  grzebienisty, 
Poranu  zorze  pianiem  swoim  wywoływa, 

Ni  czujny  pies,  nikomu  milczenie  przerywa 
Ani  gęsior  nad  psa  wszelkiego  czujniejszy 

Nie  ma  zwierząt,  ni  bydeł  żadnych,  kraj  tamtejszy. 
Ni  tam  gałęzi  wiatrem  bywają  wzruszane. 

Ni  łajanie  języków  człowieczych  słychane 
Pokój  głuchy  tam  mieszka,  jednak  z  pod  kamienia 

Zdrój  niepamiętliwego  wypada  strumienia^... 

W  Ogólności  postępuje  teraz  Otwinowski  ze  sma- 
kiem i  taktem,  choć  nie  zaniedbuje  nigdy  podkreślać 
w  dopiskach  swego  stanowiska  i  poglądów.  Polemi- 
zuje tedy  z  nauką  o  duszy  Pitagorasa,  której  przeciw- 
stawia biblijną,  protestuje  przeciw  przechodzeniu  dusz 
w  nowe  ciała  i  sądzi,  że  ta  »filozofia  Pitagorasowa 
głupia  jest,  bo  dusze  ludzkie  rozumne,  nie  dlatego  są 
nieśmiertelne,    aby    miały    wchodzić    z   jednych    ciał 

"  Tamże,  fol.  Mnim. 
Literatura  Aryańska.  22 
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W  drugiecc^.  Kocha  Owidyusza  dla  wdzięku  wiersza, 
pięknych  słów,  nauk  moralnych,  ale  duchem  jego  się 
nie  przejmuje,  do  jego  istotnego  nastroju  nie  dostraja. 
Nastrój  tłumacza  jest  surowy  i  poważny,  choć  lubi 
barwne  powieści,  cieszy  się  bajkami,  smakuje  w  nad- 
zwyczajnościach  naiwnie  i  szczerze.  Ale  sam  jest  du- 
szą z  jednego  odłamu,  człowiekiem,  jakich  wielu  w  je- 
go zborze  dawniej  i  wtedy. 

W  krwi  Otwinowskich  tkwiły  więc  skłonności  li- 
terackie, skoro  i  trzeci  z  braci,  Samuel,  również  zapeł- 
niał wczasy  przekładem.  Ciekawość  obcych  krajów 
znamionowała  już  Erazma,  teraz  kilku  Otwinowskich, 
także  jeden  Lubieniecki  jeździ  w  strony  tureckie,  uczy 
się  języków  wschodnich,  a  rękopisy  zawierające  akta 
dyplomatyczne  niejednokrotnie  wspominają  o  pośred- 
niku między  Zygmuntem  III  a  sułtanem  Osmanem  II. 
Był  tedy  Samuel  przy  boku  Żółkiewskiego,  wrócił  do 
kraju  z  tytułem  sekretarza  królewskiego.  Czasy  były 
niepewne,  polityka  Zygmunta  III  pchała  Turcyę  do 
wojny,  więc  posłom  pobyt  w  Stambule  bywał  czasem 
niebezpiecznym.  Obszerność  państwa,  głupota  kilku 
sułtanów,  bunty  janczarów  i  spahisów,  intrygi  kobiet 
i  eunuchów,  zmiany  w  wezyracie  wytwarzały  rodzaj 
stałej  anarchii^.  Nie  nadszedł  bowiem  czas  uspokoje- 
nia za  Murada  IV,  poseł  polski  bywał  oczywiście  na- 
rażony na  utratę  życia  w  każdej  chwili.  Samuel  sły- 
szał zapewne  o  Firdusim,  którego  powaga,  prawda,  re- 
fleksyjność  mogły  go  pociągać,  znał  może  i  kasydy 
Omara  i  Enweriego,  ale  szedł  za  głosem  ogółu,  który 
przyznawał  pierwszeństwo  Saadiemu  nawskróś  mo- 
ralnemu, mniej  zawiłemu  i  mistycznemu,  pobożnemu 
i  ascecie.   Podzielał  jego  przekonanie  o  słabości   czło- 


«  Tamie,  fol.  Kkk  3. 

•  Histoire  ginirale  du  IV  siicle  ó  nos  jours,   T.  V,  str.  %Ąl^— 
953. 
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wieka  i  wielkości  Boga,  poczucie  potrzeby  udosko- 
nalenia się  wewnętrznego,  dążenie  do  pogrążenia  się 
w  zagadnieniach  ogólnych,  w  obec  których  rzeczywi- 
stość jest  niczem,  zewnętrzność  nicością.  Wschodni 
ascetyzm  godził  się  zupełnie  z  rakowskim,  bo  żądał 
zniszczenia  zmysłowości,  radził  gotować  się  tylko  na 
śmierć  i  ufać  Bogu  niezmiennie,  przestawać  na  małem, 
unikać  zbytków,  przestrzegać  pokory  i  prawdomówno- 
ści, znosić  wreszcie  krzywdy  cierpliwie. 

Saadi  mógł  stanowić  lekturę  dla  aryan  i  zjednać 
ich  uznanie.  I  dlatego  Samuel,  który  dopisywał  się  także 
pobożnym  wersetem  arabskim  do  znanego  pamiętnika 
Lubienieckiego,  pomijał  mistyki,  erotyki,  fantazye  in- 
nych, a  obierał  maksymy  ascety  w  rodzaju  tych,  które 
wygłaszał  filozof  dziejów  polskich.  I  Saadi  miał  coś 
z  głębokiej  powagi  biblijnej,  kazał  korzyć  się  przed 
Bogiem  za  dobrodziejstwa,  unikać   miłości   ziemskiej. 

Albowiem  ten,  kto  kogo  z  serca  zamiłuje, 
Podobien  jest  owemu,  co  już  dusze  zbędzie; 
Pytaj  go  ty  o  co  chcesz,  on  się  nic  nie  czuje, 
Uwiąznąwszy  ze  wszystkiem  w  iądze  swojej  błędzie  ^ 

Czas  przeżyty  się  nie  wraca,  błogosławiony  zaś  jest 
ten,  który  dobrze  czynił  i  umarł.  Nie  o  powieści  i  gadki 
winno  bowiem  chodzić  w  pisaniu  ale  o  morał. 

Bo  milczeć,  mogąc  co  dobrego  sprawić 
1  występnego  mową  swą  naprawić. 
Nie  k'  rzeczy... 

Nie  godzi  się  także  na  tem,  co  nietrwałe,  polegać, 
nawet  różany  ogród  tylko  do  czasu  się  ostoi  i  w  proch 
się  rozwiewa.  Na  rozmyśle  słowa  opierać  się  muszą, 
bo  dziedzictwem  nikomu  świata  nie  dają  i  Bóg  równo 


*  Perska  księga  na  pilski  język  przełotona  od  IMci  Pana 
Samuela  Otwinowskiego  sekretarza  J,  K,  Mości  nazwana  Giuli- 
stan  to  fest  Ogród  Rótany,  Z  dawnego  rękopismu  wydał  Dr.  J. 
Janicki.  Warszawa  1879,  str.  4. 


22» 
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wszystkich  waży.  Zycie  zaś  dobre  wiecznie  jest  chwa- 
lone, dlatego 

Żyj  tedy  i  ty  dobrze,  chceszli,  być  prawdziwie 
Świat  mógł  rzec:  Umarł  ciałem  ale  sława  żywiec 

Powierzchowność  nic  jeszcze  nie  mówi,  by  zaś  wy- 
pełnić swe  zadanie,  nie  przystoi  folgować  dzieciom, 
dręczyć  innych  zazdrością,  uciskać  poddanych,  odsu- 
wać złe  przygody,  krzywdzić  braci. 

Dobre,  rozumował  za  Saadim  Otwinowski,  nigdy 
się  nie  ukryje,  uczciwość  lepsza  jest,  niż  żarty  i  lek- 
kość. Czy  krzywda  ludzka  przyniosła  w  istocie  komu- 
kolwiek korzyść,  czy  szczęście  złośnika  nie  przesiliło 
się  prędko,  czy  pamięć  o  swej  słabości  a  odpowiada- 
nie dobrocią  na  złość  zaszkodziło  kiedy?  Nie,  i 

Kto  tedy  między  wierne  chce  być  policzony, 
Niech  ma  umysł  do  Boga  wszytek  obrócony, 
1  niech  się  według  jego  rozkazania  rządzi, 
Bo  on  nieposłuszniki  sam  potem  osądzi  *. 

Nic  pewnego  nie  ma  na  świecie,  ale  pamięć  złego 
ściga  zawsze  człowieka,  który,  choćby  był  nawet  nie- 
winny i  prześladowany,  powinien  odpowiadać  milcze- 
niem. To  samo  twierdził  Raków  zalecający  też,  jak 
Saadi,  ubóstwo  i  miłość  wszystkich,  spełnianie  dobrych 
uczynków,  z  których  sądzi  Bóg,  oderwanie  od  docze- 
sności, bo 

Świat  opuścić  i  wzgardzić  wszytkie  jego  sprawy. 
Czystość  trzymać  i  świętych  modlitew  zabawy, 
To  jest  grunt  * . . . 

Mądrość  jest  pokorną,  zna  siebie,  goni  świat  od  sie- 
bie obiema  rękami,  wie,  że  nikt  przed  Bogiem  nie  jest 
prawym,  że  lepsza  cierpliwość  bogatego  niż  hojność 
ubogiego,  że 

*  Tamże,  str.  7. 

*  Tamie,  str.  17. 
'  Tamże,  str.  56. 

*  Tamże,  str.  81. 
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Lepszy  jest  ciężar  ubóstwa  własnego, 
Aniźli  żałość  z  pragnienia  cudzego*. 

Ale  najgorszą  jest  miłość  dla  kobiety,  gdy  ogarnia 
zwłaszcza  mędrca,  który  traci  swą  mądrość  i  niezależ- 
ność, gdy  ogarnia  młodzieńca,  który  oprzeć  się  jej  nie 
potrafi,  gdy  opanuje  męża,  któremu  trudno  być  wtedy 
cnotliwym. 

Etyka  Saadiego  zbliżała  się  tedy  do  rakowskiej  nie- 
zmiernie. Przeznaczył  ją  tłumacz  zapewne  dla  swoich, 
nie  ogłosił  może  wskutek  wczesnej  śmierci.  Nie  jest 
pewnie  tak  czułym  i  mistycznym,  jak  jego  wzór,  jego 
ascetyzm  ma  charakter  raczej  intellektualny.  Ale  przez 
niego  ascetyzm  wschodni  podawał  rękę  zachodniemu, 
dziwić  się  tylko  należy,  że  nie  znalazł  się  nikt,  któ- 
ryby przekład  ocenił  i  wydał.  I  pierwszy  utwór  wscho- 
dni w  literaturze  naszej  spoczął  w  rękopisie,  gdy 
w  Niemczech  Olearius  popularyzuje  go  znacznie  póź- 
niej', podobnież  tłumacz  francuski.  Nie  miano  już  sło- 
wa uznania  dla  zasługi,  gdyż  smak  czasu  szukał  tylko 
tego,  co  pochlebiało  instynktom  i  bezmyślności  czczej 
i  pretensyonalnej.  Treść  i  język  przekładu  przypominały 
jeszcze  dawne  czasy,  czystość  zwłaszcza  języka  zastana- 
wiała, bo  o  surowości  w  zapatrywaniu  na  człowieka 
wspomniało  się  już  poprzednio.  Nadchodził  czas  opty- 
mizmu i  płytkości  bezgranicznej,  które  zgotowały  roz- 
strój zupełny.  Niezmiernie  odróżnia  się  ten  płód  umy- 
słu spokojnego  i  skupionego  od  nadętej  muzy  Twar- 
dowskiego, który  na  ocean  cnót  księcia  Zbaraskiego 
w  płytkiej  puszczał  się  łodzi.  Tu  rozumny  i  głęboki 
pogląd    na    życie,    prostota   stylu   i   wysłowienia,   tam 


*  Tamże,  str.  126. 

'  Persianischer  Rosenthal  Schich  Saadi  durcki  Adam  Olearius. 
Schlesswig  1654,  fol.  A  3:  ^r  zoerde  ausser  der  Neider  und  Ver- 
leumder  Art  fali  sicher  gehen,  und  dessen  Schriften  bei  verst&n'' 
digen  Leuten  ihr  eigen  und  gutes  Lob  haben. 
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górny  patos,   uwielbienie  splendoru,   frazes  uroczysty 
i  gadatliwy. 

A  i  w  stronach  litewskich  znalazł  się  poeta  tegoż 
nastroju,  co  ogół  aryański.  Był  nim  Domaniewski,  dru- 
kujący emblemata  treści  moralnej,  układający  w  rymy 
przypowieści  Salomona,  porównywający  żywot  miej- 
ski z  wiejskim,  co  wszystko  zwykł  był  dedykować  nielicz- 
nym już  patronom  nowogródzkim.  Uczył  zgadzać  my- 
śli z  czynami,  w  obec  których,  jak  mówił,  i  Saadi,  mą- 
dre rozprawy  na  nic  się  nie  zdadzą.  W  życiu  czyn 
tylko  ma  wartość,  dlatego 

Niech  kaidy  ma  swe  na  pieczy, 
Ty  rób;  a  Bóg,  jeśliś  godzien, 
Dać  to,  że  nie  będziesz  głodzien^ 

Praca  i  modlitwa  wypełniają  bowiem  życie  chry- 
styańskie,  nie  licha  zabawa,  która  Bogu  bluźni, 

Jako  są  kostki  i  karty 
Pijaństwo,  błazeńskie  żarty. 
Myślistwo  ze  psy,  z  rarogi. 
Gdzie  marnie  tracą  czas  drogi, 
Jako  szaleni  biegając 
Tam,  kędy  im  każe  zając*. 

Świat  błądzi  ślepo,  ludzie  w  rozkoszach  się  cho- 
wają, gdy  trzeba  działać, 

Lecz  kto  się  myślami  bawi 
Próżnymi,  ten  nic  nie  sprawi. 
I  ten,  który  rozprawuje 
O  ludziach,  których  szacuje 
Słowa,  mowy  i  postawy, 
Omieszka  potrzebne  sprawy*. 


*  Ekscytarz  abo  przestroga  i  pobudka  tym,  co  tuiele  myślami 
i  słotoy  robią,  a  rzeczą  samą  i  rękoma  nie  chcą,  a  chcą  się  do- 
brze mieć.  Uczynione  przez  Józefa  Domaniewskiego.  W  Lubczu 
R.  1623,  fol.  A  2. 

'  Tamże,  fol.  B. 

*  Tamże,  fol.  B  2. 
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Kto  daje  ubogim,  nie  cierpi  niedostatku;  podobnież 
wygrywa  ten,  kto  na  urazy  pokorą  odpowiada.  Nie  szu- 
kać chrystyanom  w  świecie  pożytku,  wytrwać  w  cięż- 
kim trudzie,  skoro  wszystkiem  Bóg  rządzi,  a  najlepiej 
obierać  szanowny  stan  rolnika. 

Bo  Domaniewski  jest,  jak  ogół,  miłośnikiem  ży- 
wota ziemiańskiego,  od  którego  pochwał  roi  się  w  li- 
teraturze, choć  przyznaje,  że  każdy  stan  wymaga  pra- 
cowitości, 

Bo  kto  lecie  szuka  chłodu. 
Nacierpi  się  w  zimie  głodu. 
A  kto  się  nie  boi  znoju. 
Zażyje  chleba  w  pokoju. 
Lecz  przeklęte  próżnowanie, 
Co  Bóg  ludzi  kaie  za  nie^ 

Domaniewski  nie  rości  sobie  pretensyi  do  poezyi. 
Czytuje  Wergiliusza,  Senekę,  Plutarcha,  zagłębia  się 
w  Piśmie  Św.,  radzi  po  prostu  i  z  myślą  nie  tylko 
o  stanie  szlacheckim.  Radzi,  bo  oburza  się  na  leni- 
stwo i  frazesy  kryjące  nicość.  Ale  rymuje  słabo  i  nie- 
poetycznie  a  z  naiwną  wiarą  w  to,  co  głosi.  Jego  po- 
gląd jest  zaś  poglądem  gromady,  do  której  należy,  roz- 
proszonej wkrótce  gromady  chrystyańskiej. 


*  Tamże,  fol.  D. 


IX. 

Ostatnie  lata.  Rozkwit  poezyi  aryańskiej. 

Panowania  dwóch  ostatnich  Wazów  wysunęły  bądź 
co  bądź  na  plan  pierwszy  sprawy  religijne.  Na  sejmach 
dyssydenci  wnoszą  nieustannie  żale  na  ucisk  wyzna- 
nia, dyzunita  Kisiel  chce  przeszkodzić  nawet  obradom 
w  r.  i638,  aż  »religia  grecka  uspokojoną  cale  nie  bę- 
dzie«  ^.  Fanatyzm  rosnący  w  masach  przybierał  roz- 
miary groźne,  z  państw  zachodnich  wiał  też  groźny 
podmuch  nietolerancyi.  Nie  tron  już,  od  którego  szły 
właśnie  dążenia  pojednawcze,  ale  masy  sprzeciwiały 
się  żądaniom  dyssydentów,  którzy  teraz  grozili  Gusta- 
wem Adolfem,  później  Karolem  Gustawem,  gdy  chcieli 
przeprzeć  utrzymanie  zaprzysiężonej  religijnej  wolno- 
ści. Wywoływało  to  groźne  rozruchy  od  ściany  wscho- 
dniej, niezadowolenie  i  intrygi  na  kresach  zachodnich, 
gdzie  nie  było  wprawdzie  sfanatyzowanego  religijnie 
ludu  ruskiego,  za  którym  stali  kozacy,  ale  znajdowały 
się  jednostki  skore  do  uciekania  się  pod  opiekę  praw 
obcych,  skoro  krajowe  nie  miały  mocy.  Różnice  wy- 
znaniowe zaostrzały  się  tak,  że  czasy  walki  bratobój- 
czej zbliżały  się  szybko,  a  Birkowski  już  rzucał  się 
z  nieopisaną  namiętnością  na  dyssydentów  i  nie  za- 
chowywał   tej    miary    i    oględności,    która    cechowała 


^  Rękopis  Nr.  2274,  jak  wyże> 
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pierwszych  katolickich  kaznodziei  w  walce  z  Re- 
formą  K  Szermierz  obozowy  nie  znał  paktowania  z  ni- 
kim,  ciął  słowem  zamiast  miarkować  i  łagodzić,  a  za 
nim  szli  inni,  daleko  mniej  uzdolnieni  i  pospolitsi  du- 
chem i  polotem,  jak  zwłaszcza  Cichowski,  który  nie  gar- 
dził obelgą,  szyderstwem,  żartami  *.  Wzbierała  powódź 
nienawiści,  by  wydać  nieoczekiwane  skutki  w  czasie 
naj^ększego  rozbicia  kraju.  A  dla  zboru,  który  odsu- 
nięto nawet  od  miłosnej  rozmowy  toruńskiej  z  r.  1643, 
nadchodziły  ostatnie  lata  świetności,  w  których  cały 
ruch  umysłowy  skupił  się  głównie  w  Lucławicach, 
gdyż  na  Wołyniu  i  Litwie  wegetowano  ledwo. 

Wolność  druku,  począwszy  od  upadku  Rakowa, 
właściwie  istnieć  przestała.  Wytłoczone  tajemnie  dzieło 
Szlichtynga  pali  już  kat  warszawski,  nawet  w  podgór- 
skich dolinach  i  borach  poczynało  być  duszno.  Na- 
pady rozbójnicze,  sprawy  o  dziesięcinę,  zatargi  z  są- 
dami, ^występującymi  jawnie  przeciw  aryanom,  utru- 
dniały normalne  życie  dotychczasowe,  choć  tradycye 
kultury  rakowskiej  żyły  jeszcze  w  Kisielinie,  gdzie  znie- 
sioną po  krótkiem  istnieniu  szkołę  utrzymywano  tylko 
tajemnie,  żyły  zwłaszcza  w  Lucławicach.  Nawała  ko- 
zacka, potem  moskiewska,  szwedzka,  siedmiogrodzka 
niszczyły  kolejno  majątki  i  zbory  tem  łatwiej,  że  przy- 
czyniało się  do  zniszczenia  żołnierstwo  zaciężne  ^, 
przyczyniały  się  nowe  ograniczenia  prawne.  Nie  bra- 
kło jednak  i  teraz  uczonych  i  kaznodziei  zwłaszcza 
w  Lucławicach,  gdzie,  pod  skrzydłami  Taszyckich 
i  Błońskich,  wykłada  się  język  polski  i  inne  przed- 
mioty, wśród  których  chemia  jest  również  pielęgno- 
waną troskliwie.  Nie  wiadomo,  czy  miano  tu  już  po- 
jęcie o  odkryciach  Helmonta,  Reya,  Torricellego,  Pas- 


^  U  Krasińskiego,  T.  II,  Cz.  I,  str.  146. 

•  U  Brucknera,  Historya  literatury  polskiej,  T.  I,  str.  223. 

'  U  Lubienieciusa,  str.  279 — 280. 
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cala,  ale  wśród  masy  rzeczy  przebrzmiałych  musiano 
i  tu  omawiać  zagadnienia  obiegające  świat  zacho- 
dni. Związki  z  Siedmiogrodem  zacieśniały  się  znów, 
w  szkole  uwzględniano  nawet  retorykę  za  rektoratu 
Baumgartena,  nie  odrzucano,  za  przykładem  Kolosz* 
waru,  nauk  humanistycznych,  w  których  celowali  Dyr- 
ner  i  Fryderyk  de  Honstet.  Na  kazania  Szlichtynga 
zbiegała  się  szlachta  podgórska,  miejscowość  nadduna- 
jecka  zaroiła  się  domami  osiadłej  szlachty,  co  trwało 
jednak  tylko  do  połowy  wieku.  Zbór  utrzymywał  się, 
choć  edykta  królewskie,  zwrócone  przeciw  niemu  w  zie- 
miach pruskich  w  r.  1647,  rozpoczynały  już  powolną 
proskrypcyę. 

Na  sejmie  elekcyjnym  z  r.  1648  burza  przeciw  pod- 
komorzemu kijowskiemu  Niemierzycowi,  podtrzymy- 
wana przez  lutrów  i  kalwinów,  obróciła  się  w  istotne 
wyjęcie  aryan  z  pod  prawa,  choć  ustawy  nie  było, 
choć  nowy  król  przysięgał  jeszcze  nie  uciemiężać  ni- 
kogo dla  wiary.  Cichowski  nie  ustawał  w  atakach, 
wskazywał  Lucławice  jako  gniazdo  złego,  co  doprowa- 
dziło do  takiego  poruszenia  w  masach,  że  młode  poko- 
lenie Sienińskich  i  Taszyckich  przyjmuje  już  katoli- 
cyzm ^,  choć  Achacy  Taszycki,  dziad  nawróconego  po- 
kolenia, przyjmuje  chrzest  niewątpliwie  pozornie,  jak 
świadczy  jego  zapis  dla  zboru  wygnańców  koloszwar- 
skich  ^.  Rozpowszechniło  się  zdanie,  że  aryanie  dyabła 
mają  za  Boga,  ich  zbory  zwano  odtąd  piekłem  '.  Kryły 
je  tylko  wolności  szlacheckie,  po  dworach  odbywały 
się  jednak  dysputy,  któremi  słynęły  Dąbrowa  Szlich- 


*  U  Morawskiego,  str.  196—197. 

•  Lengyelek  szamadazos  kdnyva  i632 — f792,  gdade  oprócz  wy- 
mienionego juł  rejestru  znajduje  się  protokół  p.  t.  Sprazuy  zboru 
bełskiego  exulantskiego  kolosziuarskiego.  Wedle  notatki  tu  zawar- 
tej, Achacy  posłał  przez  wnuka  Jana  3ooo  talarów  jako  część  le- 
gatu obiecanego  wygnańcom,  resztę  miał  odebrać  Wiszowaty. 

'  U  Morawskiego,  str.  190. 
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tyngów,  Łużna  Potockich,  Robkowa  Morsztynów,  gdzie 
Wiszo^waty  zwalcza  jeszcze  tryumfującego  z  upadku 
Lucławic,  Cichowskiego.  Aź  zbliżył  się  najazd  szwedzki 
i  połączony  z  nim  zamęt  w  pojęciach,  gorszy  od  tego, 
który  sprawili  Szwedzi.  Upadek  Krakowa  dopełnił 
miary  klęski,  która  sięgła  w  najdalsze  zakątki,  dotarła 
nawet  w  zacisza  podgórskie.  Nigdy  jeszcze  takie  prze- 
rażenie nie  wdarło  się  w  serca,  nigdy  takie  zdumienie 
naiwne  i  dziwiące  się  klęsce  nie  wstało  w  duszach  pol- 
skich. I  oto  sarmacki  epik  Twardowski,  choć  katolik, 
wierszem  witał  Szweda  w  przekonaniu,  że  Bóg  miesza 
narody,  skoro  kraj  czterem  wrogom  oddał,  i  w  dobrej 
zapewne  wierze  wyczekiwał  od  protestanta  wprowa- 
dzenia wszystkiego  w  kluby  i  ratowania  ginącej  nawy 
Rzeczypospolitej  ^ 

W  takiej  chwili  inny  poeta,  który  miał  kiedyś  opie- 
wać w  psalmach  zwycięstwo  wiedeńskie,  modlił  się 
zapewne  o  wyzwolenie  z  ucisku  i  ocalenia  od  potopu 
wszystko  zalewającego,  a  poezya  aryańska  nie  była 
też  obojętną  na  los  kraju,  choć  niektórzy  przedstawi- 
ciele zboru  witali  szwedzkiego  zbawcę  w  Krakowie. 
Wielu  olśniła  wtedy  fortuna  najezdnika,  więc  podpi- 
sali z  innymi  zobowiązanie  do  wierności  i  posłuszeń- 
stwa jeden  z  Wiszowatych  i  Niemierzyc  *.  Ale  były  to 
jednostki,  inni  szli  za  wiernymi  Janowi  Kazimierzowi,  by 
wymienić  Zbigniewa  Morsztyna  walczącego  w  szeregach 
obrońców  kraju  ^,  Jana  Szlichtynga  ścierającego  się  na 
czele  rot  kozackich  na  Żmudzi  z  wrogiem^,  Stefana  Nie- 
mierzyca,  brata  słynnego  stronnika  Wyhowskiego  i  kan- 


*  Poezye  Samuela  Twardozoskiego,  Wyd.  K.  G.  Turowskiego. 
Kraków  1861.  Zeszyt  III  i  IV,  str.  146 — 148. 

*  U  Morawskiego,  str.  219. 

*  Ueber  die  bis  jetzt  unhekannt  gebliebenen  Gedichłe  von 
Zbignieio  Morstin,  Posen  1884,  str.  58 — 59.  Inaugural  Dissertation 
von  Jan  von  Rzepecki. 

^  U  Morawskiego,  str.  492. 
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dydata  na  kanclerstwo  ruskie,  który  broni  Krakowa 
przed  Szwedem,  nim  podpisze  ów  nieszczęsny  akt  pod- 
dańczy.  Potocki,  spokrewniony  z  Taszyckimi  i  Mosko- 
rzowskimi,  a  więc  jeden  z  filarów  zboru,  musi  ucho- 
dzić na  Węgry ^  nie  tyle  może  z  powodu  sympatyi  szwedz- 
kich, ile  raczej  jako  zagrożony  przez  zwracający  się 
przeciw  aryanom  ruch,  który  czyni  z  nich  kozłów  ofiar- 
nych. W  powszechnem  zamieszaniu  rosły  głosy  wśród 
szlachty,  mieszczan  i  ludu,  że  aryanie,  to  stronnicy 
szwedzcy  bez  wyjątku,  co  popierała  niewątpliwie  naj- 
więcej agitacya  zakonów'.  Ten  pogląd  rozszerza  się 
szybko  w  chwili,  gdy  Częstochowa  poczyna  być  na 
ustach  mas,  gdy  wzmagają  się  gwałty  szwedzkie  i  Ra- 
koczego. 

Rozpoczynała  się  wojna  bratobójcza,  nad  którą  ubo- 
lewał Kochowski,  gdy  wołał,  że  dziś 

Sarmata 
Z  zgody  zalecon  u  świata, 
Dziś  miecz  bierze  brat  na  brata 
Z  sobą  walcząc'... 

Padały  ofiarą  Komiszowa  Przypkowskich,  Janczo- 
wa  Kempińskich,  Trębki  Trębeckich  i  inne,  czemu 
miały  zapobiedz  uniwersały  królewskie.  Obiegały  rów- 
nocześnie wieści  o  bliskim  wywołaniu  aryan  z  kraju, 
gdyż  konfederacya  warszawska,  wedle  tłumaczenia 
wielu,  nie  obejmowała  wcale  zboru.  A  czerń  chłopska 
hulała  już  na  dobre  po  dworach  podgórskich.  Z  pod 
Warszawy,  gdzie  król  starł  się  z  potęgą  szwedzką,  nad- 
chodziła wieść,  że  uczynił  tam  »ślub  solenny  wypędze- 
nia Aryanów    z   Polski  i  oswobodzenia   ludzi  ubogich 


^  Tamte,  str.  227. 

*  Wacłauf  z  Pctoka  Potocki,  Nowe  szczegóły  do  żywota  poety, 
zebrał  Jan  Gzułiek.  Kraków  1894,  str.  25o. 

•  Wespazyana  Kochowskiego  -wojsk,  krakaw.  Pisma  zuierszem 
i  prozą,  Wyd.  J.  Turowskiego.  Kraków  iSSg,  Zeszyt  1 — V,  str.  21& 
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od  egzekucyi  i  uciemiężenia  wszelakiego«  ^  Sytuacyę 
pogarszało  zachowanie  się  niektórych  teologów  zboru, 
którzy  zdawali  się  wyzywać  cierpliwość  katolicką'. 
Jak  opowiada  Kochowski,  miały  dziać  się  pod  osłoną 
szwedzką  fakta  drażniące  istotnie  gorące  uczucia  więk- 
szości. Więc  zbliżył  się  dzień  wywołania  po  zamęcie, 
w  którym  trudno  dojść  do  jasnego  przekonania  o  wi- 
nie jednych  a  bezinteresowności  i  czystości  zamiarów 
drugich.  Wypadki,  o  których  opowiada  Kochowski ', 
były  jednak  dość  drażniące,  by  zaognić  powszechne  roz- 
jątrzenie i  stary  fanatyzm  tłumów. 

Załatwiono  przy  tej  sposobności  wiele  rachunków 
osobistych,  zbyto  za  bezcen  dobra,  którymi  wywołani 
mieli  opłacić  gorliwość  wielu.  A  na  domiar  złego,  na- 
jazd siedmiogrodzkich  hord  Rakoczego,  który  też  gło- 
sił wolność  religijną  *  i  wiódł  z  sobą  aryan  tamtejszych, 
dopełnił  miary  goryczy  nawet  pobłażliwszych.  Najlich- 
sze zakątki  podgórskie  zawrzały  znów  walką,  wtedy 
to  musiały  też  zdarzyć  się  gwałty,  o  których  opowia- 
dają obrazy  klasztoru  zakliczyńskiego.  Na  wspomnienie 
tego  napadu  Kochowski  nabrzmiewa  oburzeniem,  wy- 
mienia znów  fakty  otwartej  zdrady  ^,  którą  potwierdza 
też  zapisek  archiwum  szwedzkiego,  odnoszący  się  do 
aryan  krakowskich^.  Więc,  gdy  w  r.  1 658  nastał  wzglę- 
dny spokój,  tem  sroższą,  bo  wymierzoną  przeważnie 
na  niewinnych,  była  represya.  Zbierający  się  sejm  za- 

*  Pamiętnik  Mikołaja  Jemioławskiego.  Lwów  i85o,  str.  97. 
'  U  Morawskiego,  str.  371. 

*  Annales  Poloniae  ab  obitu  Yladislai  JV,  Climacter  secun- 
dus.  CracoYiae  i683,  liber  secundus,  str.  162 — 163,  gdzie  znajduje  się 
opowieść  o  znieważeniu  cudownego  obrazu. 

*  Tamże,  Climacter  secundus,  liber  tertius,  str.  196. 

*  Tamże,  str.  221, 

*  Z  teki  trzeciej  dokumentów  z  lat  i65o^l655,  znajdującej  się 
w  muzeum  rapperswylskiem,  gdzie  znajduje  się  poświadczenie  z  otrzy- 
mania 3oo  dukatów  przez  trzech  Przypkowskich  i  100  dukatów  przez 
Karmanowskiego.  Informacya  prof.  Jana  Czubka. 
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czął  swe  czynności  od  wywołania  z  kraju  ludzi,  którzy 
niepojęte  dogmaty  chcą  określać.  Kto  wyklętych  po- 
glądów nie  wyrzecze  się,  bo  wiara  darem  Boga  jest, 
ma  z  kraju  wyjść  a  tymczasem  wolny  kult  i  urzęda 
członkom  zboru  odejmują  się  K  Surowa  to  konstytucya, 
którą  podyktowały  głównie  względy  polityczne.  Doty- 
kała aryan,  choć  i  dyssydenci  małopolscy  i  litewscy 
sprzyjali  Szwedom,  choć  nie  brakło  stronników  najezd- 
nika  w  obozie  katolickim.  Namiętności  religijne  wzmo- 
gły się  jednak  do  tego  stopnia,  że  nawet  opowiadania 
Kochowskiego  nie  zasługują  na  pełną  wiarę,  gdy  się 
przypomni  sceny  mordów  protestantów  wielkopolskich 
lub  tumulty  krakowskie  na  początku  drugiej  połowy 
nieszczęsnego  wieku  ^ 

Traktował  je  lekko  Kochowski,  potępiał  Rudawski. 
Zdarzały  się  nadto  w  zamieszaniu  pomyłki,  które  król 
musiał  prostować,  napady  czerni  odbywały  się  także 
w  imię  wiary,  której  bronił  sejm '.  I  wtedy  rozpoczęło 
się  wychodźtwo,  które  osiedlało  się  w  Prusiech,  gdzie 
wnet  skupiono  się  w  kilka  zborów  topniejących  pod 
wpływem  luterskim,  na  Śląsku,  w  Siedmiogrodzie, 
gdzie  liczebnie  znalazło  się  najwięcej  wygnańców,  w  Ho- 
landyi,  dokąd  podążali  już  dawniej  niektórzy.  Nastę- 
pne konstytucye  srożyły  się  jeszcze  bardziej,  choć  długo 
bardzo  niedobitki  kryły  się  pod  opiekę  życzliwych  lub 
litosnych,  zbierały  się  nawet  w  starych  gniazdach,  jak 
Jankowiec  nad  Rabą  Krzysztofa  Morsztyna,  który  mimo 
chrztu  katolickiego  ^,  przyjmował  u  siebie  Stegmana 
młodszego,  Crelliusa  młodszego  i  innych  jeszcze  w  r. 
1673^  Była  to  ruina  materyalna  zwłaszcza  dla  szlachty. 


*■  Anna/es    Połoniae,    Climacter    secundus,    liber    quartiis,   str. 
264 — 295. 

'  U  Krasińskiego,  str.  200 — 2o3. 

'  U  Morawskiego,  str.  476 — ^477,  434,  492. 

*  Tamże,  str.  5ii. 

»  Pamiętnik  przy/acidł  Andrzeja  Lubienieckiego, 
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której  dano  termin  zbyt  krótki  dla  sprzedaży  dóbr, 
ruina  po  świeżej  ruinie  wojennej.  A  z  śląskiego  Klucz- 
borka,  gdzie  zebrała  się  elita  wygnańców,  odezwał  się 
teraz  głos  protestu  S  którego  główną  myślą  było,  że 
kto  sumienie  opuszcza,  Chrystusa  opuszcza.  Opisywali 
tu  swe  nieszczęścia,  które  były  częścią  nieszczęść  ogól- 
nycłi,  złamanie  wolności  religijnej  i  gwałty  na  zborze 
obcych  i  swoich,  które  były  tylko  początkiem  prześla- 
dowania obecnego.  Igraszką  wobec  zaszłych  teraz  wy- 
padków były  walki,  które  się  rozegrały  niedawno  w  Ho- 
landyi,  nienawiść  teologów  udzieliła  się  ludowi,  co  do- 
prowadziło do  zbrodni,  którą  uświęca  teraz  sejm. 
Wskrzeszono  średniowieczne  edykta,  których  nie  znała 
epoka  Zygmunta  Augusta,  nie  przepuszczono  nawet 
kobietom,  starcom,  chorym,  w  podziękę  za  pokój  znie- 
siono wolność  religijną.  Skrócono  nawet  termin  sprze- 
daży, na  śmierć  głodową  wygnano  nieszczęsnych,  któ- 
rzy nie  mają  ani  ojczyzny,  ani  piędzi  ziemi  za  jej  gra- 
nicami *. 

By  jednak  sumieniu  się  nie  sprzeciwić,  zbór  po- 
stanowił odpowiedzieć  stałością^,  choć  wygnańców 
siedmiogrodzkich  nawet  w  drodze  ograbili  żołnierze 
cesarscy.  Niektórzy  nie  mogą  nawet  zapracować  na 
utrzymanie,  nie  znają  języków  obcych,  jeżeli  błądzą, 
nie  są  jeszcze  heretykami.  Nikt  ich  nie  przekonał,  dla 
sumienia  cierpią  ucisk,  dobrzy  są  i  dobrych  życzliwo- 
ści godni.  Podpisali  protest  dopiero  przywrócony  do 
czci  przez  króla  Szlichtyng,  dalej  słynny  teolog  tegoż 
nazwiska  wraz  z  synem,  Gosławski,  dwóch  Przypkow- 
skich,   Mierzyński,    Moskorzowski,    Sierakowski,    Wi- 


^  U  Lubienieciusa,  str.  2^5 — 3o4, 

'  U  Lubienieciusa,  str.  296 :  Patria  seclusi  clausum  prope  or- 
tem łerrarum  hahemus;  quo  nos  sustentemus  in  exilio  non  habe- 
mus. 

•  Tamie,  str.  297:  Nam  Christum  certę  deserunt,  qui  conscien- 
tiam  deserunt. 
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dawscy,  Wilkowski,  Taszycki,  Goleccy  i  inni.  Skłonni* 
jak  zawsze  do  zgody»  szli  bez  złorzeczeń  i  chwalili  mi- 
łosierdzie, bez  którego  nikt  zbawionym  nie  będzie  ^ 
A  w  kraju  rozpoczynały  się  tymczasem  procesy  prze- 
ciw podejrzanym  o  aryanizm,  które  trwają  do  końca 
wieku  i  są  jedne  przykrzejsze  od  drugich.  Ogół  cieszył 
się  z  wyplenienia  kąkolu,  który  okrywała  konfedera- 
cya,  z  jedności  wiary,  której  różność  podkopywała 
dawniej  jedność.  Wyrazem  jego  nastroju  był  zapewne 
Kochowski,  który  nazywał  aryanizm  atejską  bezbożno- 
ścią, wnukiem  Belzebuba,  siostrzeńcem  Lucypera,  szar- 
paczem  Chrystusa  i  wysyłał  wygnańców  na  krańce 
świata,  gdyż 

Co  wyraźnie  mądrość  rzekła, 

Jam  życiem,  prawdą,  drogą. 
Czemu  same  wierzą  piekła, 

Oni  wierzyć  nie  mogą'. 

1  wyszedł  z  kraju  ten  odłam  dyssydentów,  z  których 
wielu  odznaczało  się  niezwykłemi  zdolnościami  i  kulturą 
umysłową.  Na  ich  miejsce  wchodziła  nietolerancya, 
która  ciskała  już  gromy  na  bronionego  przez  Kochów- 
skiego  poetę  czarnoleskiego,  potem  rzuciła  się  na  nawró- 
conego pod  materyalnym  przymusem  Potockiego  i  gło- 
siła to,  co  zaczął  Kochowski,  bardziej  bezwzględnie 
tylko,  barbarzyńsko,  brutalnie.  Frazes  zwyciężył  myśl, 
panegiryzm  zastąpił  uczoność,  średniowiecze  odepchnę- 
ło powiew  czasów  nowszych,  konwencya  i  płytkość  za- 
panowały niepodzielnie.  Ciemnota  poczęła  szerzyć  się 
tem  silniej,  im  staranniej  zacierano  ślad  różnic,  im  tro- 
skliwiej pielęgnowano  nieuctwo  i  banalność,  z  których 
wyrodziły  się  niemoc  ducha  i  zwyrodnienie  formy. 

^  Tamie,  str.  3o3:  ut  miseras  amanter  miseranłes,  nunguam 
ullatenus  sitis  miserandi,  et  honis  f}orro  vos  omnibus  cumulet  ex 
voto, 

*  Wespazrana  Kochoiuskiego  woj.  kr.  Pisma  Zeszyt  1 — V,  str. 
109 — 111. 
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A  jednak  na  tle  walk  i  niepokojów,  które  stanowiły 
treść  dziejów  zboru  za  ostatnich  Wazów  krzewi  się 
poezya,  głównie  rękopiśmienna.  Jej  treścią  —  wylewy 
uczuć  religijnych,  pobożne  rozpamięt3rwanie  własnej 
nicości,  modlitwa  szczera  i  żarliwa,  spowiedź  namię- 
tnie gorąca  i  przepojona  pokorą  i  żalem.  Ascetyczny 
nastrój  nie  znikał  z  niej  nigdy,  choć  nie  wykluczał  też 
wojennej  epiki,  która  stała  się  ulubionym  rodzajem 
wieku,  ani  obrazków  z  życia,  ani  świeckich  igraszek,  jak 
anagramaty,  akrostychy,  fraszki  o  treści  często  swa- 
wolnej i  rubasznej.  Było  to  już  ustępstwo  na  korzyść  du- 
cha wieku,  którego  nie  dopuściłby  się  Kochanowski  lub 
Samuel  Otwinowski.  Anonimowość,  to  także  cecha  tej 
poezyi,  to  znak,  że  aryanizm  poczyna  kryć  się  ze  swą 
twórczością,  której  nie  chowa  pod  korcem  przecież  Twar- 
dowski lub  Kochowski,  to  objaw  strachu  przed  fana- 
tycznie usposobioną  opinią,  która  każe  milczeć  Poto- 
ckiemu. Szczera  to  poezya,  nie  zachwaszczona  nadto, 
z  wyjątkiem  Pastoriusa,  mitologią,  nie  humanistyczna 
i  sztuczna,  ale  swojska,  rzetelna,  przypuszczająca  nas 
do  bliskiego  obcowania  z  ludfmi  dobrymi,  miękkimi, 
prostymi,  swobodnymi  zawsze  i  władającymi  językiem 
obrazowym  i  soczystym,  którego  nie  było  dotąd  w  tym 
stopniu  w  poezyi  i  nie  będzie  do  czasów  romantyzmu. 
Rozsądek,  czystość  duchowa,  dojrzałość  wewnętrzna, 
plastyka  języka  zadziwiają  i  wywołują  przekonanie, 
że,  gdyby  ci  ludzie  pojmowali  poważnie  swe  zadanie 
poetów,  mogliby  mierzyć  się  z  wielu  obcymi.  A  jed- 
nak jest  to  poezya  podziemna,  nieznana  nikomu,  prócz 
należących  do  zboru,  rzadko  przenikająca  dalej  i  sze- 
rzej. Kochowski  żałuje  zgonu  Twardowskiego,  gdy 
całe  stosy  wierszów  sypią  się  z  pod  pióra  Potockiego, 
dziwi  się,  czemu  nie  wychodzi  jedno  z  jego  najwięk- 
szych rozmiarami  dzieł,  choć  nie  przenika  powodów 
tego  milczenia,    wywoływa   raczej    wrażenie    przygnę- 
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biające  tein  właśnie  zdziwieniem,  wrażenie,  które  nie 
zatrze  się  nigdy. 

Zaczyna  szereg  człowiek  dziwny  a  interesujący, 
jako  cliarakter  i  sumienie  ciekawszy  niż  ktokolwiek 
wtedy,  godniejszy  pióra  Słowackiego  od  Beniowskiego. 
Swoim  lukubraćyom,  jak  nazywa  wiersze,  powierza 
siebie,  swój  temperament,  swe  usposobienie  burzliwe 
i  namiętne  niesłychanie.  Jego  poezya  daje  go  nam  ży- 
wego, niepojęta  sympatya  pociąga  do  tego  kondotiera 
i  włóczęgi,  w  którym  tkwi  niepohamowany  indywi- 
dualizm, którego  cechują  prawda  i  prostota.  To  nie 
pomysłowość  słowna,  nie  złudzenie  zmysłów,  ale  praw- 
dziwe łzy,  pokuta,  żałość,  ufność.  Widzimy  go,  czu- 
jemy, słyszymy,  bo  on  siebie  widzi  i  sądzi,  gdy  czyni 
obrachunek  sumienia  po  zbrodni  dokonanej  na  prze- 
ciwniku i  współwyznawcy.  Chciałoby  się  więcej  ta- 
kich wierszy,  żal  zbiera  w  sercu,  że  ich  tak  mało^ 
To  Arciszewski,  syn  właściciela  Śmigla,  uczeń  histo- 
ryozofa  Lubienieckiego,  sługa  Radziwiłłowski  i  nie- 
znużony  wojownik,  ale  i  zabójca  palestranta  Brzeźni- 
ckiego,  który  ród  jego  obdarł  z  majątku.  Choć  gryzą 
go  wyrzuty,  nie  zapomina,  że  jest  szlachcicem,  który 
zabił  człowieka  niepewnego  pochodzenia,  jako  banita 
nie  traci  nigdy  energii  i  wierzy,  że  lepsza  przyszłość 
nadejdzie.  Próżne  są  bowiem  żal  i  narzekanie,  smutek 
oczy  zalewa,  ale  serce  płonie  nadzieją,  skoro  człowiek 
powierzy  się  gospodarzowi  świata,  który 

Europę  ten  mieszkaniem,  drugim  Amerykę 

Ludziom  dawa,  a  inszym  Azyę  i  Afrykę 

Jeśli  tedy  i  w  nas  chce  swe  pokazać  sądy, 

Ani  to  głowy  naszej  ani  nasze  rządy. 

Słuchać  przyjdzie  wyroku,  Bóg  to  będzie  wiedzieć, 

Za  którem  morzem  każe  któremu  z  nas  siedzieć. 

Od  łaski  Boga  zależą  bowiem  los  i  fortuna. 


*  Wirydarz  poetycki,  str.  1167 — 1217. 
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Ale  wyrzuty  nie  milkną,  siwych  włosów  przyby- 
wało śmiałkowi,  który  służy  jednak  wiernie  Radziwił- 
łom, choćby  o  intrygi  przeciw  królowi  szło,  walczy 
dla  ambicyi  a  może,  by  znaleść  śmierć,  zdobywa  laury 
wszędzie  i  doczekuje  się  chwalebnego  wezwania  do 
kraju.  Niepojęty  to  człowiek,  którego  rozumie  się  je- 
dnak na  tle  czasu.  Ma  rozkoszne  akcenty  naiwnej 
wiary,  ma  i  wątpliwości,  któremi  natchnęło  go  pew- 
nie otoczenie  najbardziej  kosmopolityczne.  Wyrzuty 
nie  milkną  w  nim  nawet  wśród  huku  granatów  hisz- 
pańskich w  Brazylii,  grzech  sumienie  przytłacza,  gdy 
wspomni  zabitego  wroga,  któremu,  na  domiar  okru- 
cieństwa, język  wyciągnął  i  do  drzewa  przybił.  Uszedł 
pomsty  prawa,  ale,  póki  żywy,  szuka  łaski  Pańskiej 
i  czeka  kresu  cierpień.  W  około  niego  wszystko  pa- 
dało, on  wychodził  cało  z  niebezpieczeństw  i  gradu 
pocisków.  Wiedział,  że  nikt  się  nie  ukryje  przed  sro- 
giem  obliczem  Pana,  który  jednak  częściej  folguje  niż 
karze,  więc  korzył  się  przed  Nim  i  nędzą  zwał  żywot 
cały: 

I  Łakct  dym  wiek  ludzki,  jako  słońce  trawi 
Parę  ziemną,  tak  prędko  nagła  śmierć  nas  dawi. 
Za  twoim  rozkazaniem  tak  prędko  żyjemy, 
Ze  się  tylko  rodziemy,  a  zaś  wnet  giniemy. 
Jeszcze  w  tak  małej  chwili  ból  tylko  panuje, 
A  coby  dobrym  nazwać  człowiek  nie  znajduje. 

Co  wiek,  to  nowa  fala  ludzi  przypływa,  żyjący  tra- 
wią się  frasunkiem,  odmianie  podlega  wszystko  jakby 
na  lodzie,  zniszczeniu  nic  się  nie  oprze.  Tylu  królów 
upadło,  tyle  wojen  przegrano, 

I  temu  smutny  nasz  wiek  tak  prędko  trawiemy,  ' 

Jako  znikome  słowa,  co  w  płaczu  mówimy. 

A  Ty  żyjąc  bez  skazy  wieki  za  wiekami 

Nieprzerwanemi  Panie  spinasz  ogniwami. 

Nie  zajrzyjże  sumienia  i  tej  wolnej  głowy 

Ani  ku  tak  słabemu  czynu  bądź  surowy. 

Niech  się  wróci  do  wczasu  dusza  ulubiona, 

23* 
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Gdy  z  swej  zmazy  od  ciebie  będzie  wyzwolona. 
Wszytkę  swą  myśl  kierując  ku  celowi  temu. 
Być  dzięki  oddawała  takie  Panu  swemu. 

I  wtedy  wracała  mu  upomie  myśl,  że,  choć  ciężką 
była  zbrodnia,  Brzeźnicki  zgubił  siebie  pychą  i  chci- 
wością, nawet  szlachectwo  rodu  Arciszewskich  naru- 
szył, co  przepełniło  miarę  złości. 

Arciszewski  lęka  się  na  wspomnienie  zbrodni,  ale  pa- 
mięć doznanego  złego  skłania  go  do  wiary  w  spra- 
wiedliwszy od  ludzkiego  sąd  Boga.  Ścigają  go  troski, 
więc  nie  stoi  o  sądy  i  praktyki  ludzkie,  dba  jedynie 
o  łaskę  i  pomoc  Boga.  Chytre  mowy  obrócą  się  ostrzeni 
na  tych,  od  których  pochodzą,  a  jeżeli  ludzie  dozorują 
jego  sumienia,  winni  prosić  też  Boga  o  przebaczenie 
dla  grzesznika.  Ten  grzesznik  idzie  na  krwawy  bój 
i  może  ciałem  ucierpi  za  złe  a  teraz  prosi  tylko  o  mo- 
dły innych. 

Wy  jeśli  o  mej  krwawej  śmierci  zasłychniecie, 
Sprawiedliwości  to  więc  Bożej  przypiszecie. 
A  jeśli  o  mym  zdrowiu  będziecie  słychali. 
Ze  mną  będziecie  Pańską  litość  wyznawali. 
A  ja  w  nadzieję  Boią  tam  idę,  gdzie  srogie 
Nastąpiły  krwie  chciwe  na  się  wojska  obie. 
Co  bądź,  to  bądź,  w  Tobie  Boże  mój  obrońca 
Ufam  dawco  i  złego  i  dobrego  końca. 

Gdy  ominęły  go  kule  hiszpańskie  w  Brazylii,  Wła- 
dysław IV  wezwał  banitę  do  kraju.  I  Arciszewski  spie- 
szył przez  morza,  dziękując  Bogu  za  wyzwolenie 
z  grzechu  i  rozpaczy  serdecznej.  Piętnaście  lat  wojo- 
wał na  drugim  świecie,  z  cudzego  brogu  jadł,  od  kul 
się  uchował,  więc  wracał  z  radością  i  dziękami : 

Chwała  bądź  Bogu, 
Ten  mię  z  barłogu 
Wziąwszy  tak  wodził, 
Ze  człeka  złego 
Najmocniejszego 
Żal  mi  nie  szkodził. 
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Choć  się  pukali, 
Niedopinaliy 
Całom  uchodził. 

Bóg  przytarł  rogów  ludziom  złej  woli  i  sprawił,  że 
gdzie  inni  wśród  głogu  dzid  śmierć  znajdowali,  on 
róże  zbierał  i  widział  ginące  wojska  u  stóp,  które  wra- 
cały teraz  w  strony  rodzinne: 

Chwała  bądź  Bog^, 
Juz  znowu  w  progu 
Ojczyzny  mojej. 
Czuję  jej  dymy, 
Widzę  kominy 
Rodziny  mojej 
A  ci  pomarli, 
Co  oczy  darli 
Niemi  po  zbrojej. 

Choćby  bieda  przygniatać  miała  wróconego   krajowi, 
mniejsza  o  zyski,  skoro  służba  Boża  się  poczyna. 

Tradycye  rodzinne  nie  dozwoliły  oczywiście  Arci- 
szewskiemu zapomnieć  o  zborze,  w  którego  obronie 
stawał  odtąd  jako  człowiek  wpływowy,  gdyż  król  mia- 
nował go  starszym  nad  armatą  koronną.  Miał  wątpli- 
wości teologiczne,  jak  później  Potocki,  ale  zaznaczał, 
że  »wedle  rozumu  i  sumienia  mego,  jakie  Bóg  we 
mnie  mieć  chce,  znam  to,  że  o  Bogu  aryanie  częściej 
myślą,  niż  religie  inne«  ^  Ciekawy  był  natury  Boga, 
swej  własnej,  ale,  że  bał  się  rozterki,  nie  wznawiał 
kwestyi,  pamiętny  zdania,  że,  gdy  Bóg  chce  ukarać 
państwo,  roznieca  religijne  spory.  Chodzi  w  nich  ra- 
czej o  władzę,  co  widział  pewnie  w  Holandyi,  a  nie 
o  wolność  sumienia,  powtarzał  w  swych  wynurzeniach 
listownych;  w  kraju,  gdzie,  po  źle  odpłaconej  przez 
Holendrów  służbie,  odpoczął  wreszcie,  musiał  stawać 


*  Dzieje  Krzysztofa  z  Arciszeioa  Arciszewskiego  admirała 
i  loodza  i  t.  d.  przez  Al.  Kraushara.  Petersburg  1892,  T.  II,  str.  88. 
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niebawem  przeciw  czerni  kozackiej  i  tatarskiej,  która 
oblegała  Lwów,  potem  nalegał  na  króla,  by  nie  pró- 
bował układów  pod  Zborowem.  Nieugięty  po  rycersku 
i  skory,  wbrew  ideom  rakowskim,  do  wojny,  miał 
Arciszewski  w  swym  rodzie  i  pófniej  teologów  głoś^ 
nego  nazwiska,  a  ostatni  noszący  je  ministrował  je- 
szcze na  początku  wieku  dziewiętnastego  w  siedmio- 
grodzkim Keresthur,  gdy  ginęła  już  nawet  pamięć 
o  polskich  zborach  i  madziarszczyzna  zapanowała  nie- 
podzielnie wśród  potomków  wygnańców,  gdy  trzy 
zbory  w  Koloszwarze,  Adamoszu  i  Bethlenie  rozpły- 
nęły się  niepowrotnie  i,  mimo  nawoływań  starszego 
pokolenia,  które  pozostało  wierne  ojczystemu  języko- 
wi^, znikły  w  obcym  żywiole  i  przekazały  mu  nie 
tylko  zbiory  książek  i  rękopisów,  ale  i  znaczny  zapis 
Taszyckiego. 

Na  czoło  poetów  wybił  się  na  razie  Morsztyn,  nie- 
znany   do  niedawna  i  żołnierz,  jak  Arciszewski.    Ro- 
dzina  w  części    aryańska    od    lat   stu  i  spokrewniona 
z  Socynem  miała  już  w  staroście  filipowskim  Krzysz- 
tofie teologa,  który  korespondował  z  mistrzem,  bronił 
Ruarusa,  gdy  go  z  Gdańska  chciano  rugować.  Jego  brat 
Tobiasz  dopisywał  się  Waleryanowi  Otwinowskiemu  do 
przekładów,  wnuk  a  syn  Jerzego  Zbigniew,  spokrew^nio- 
ny  przez  siostry  z  Kazimirskimi  i  Przypkowskimi,  spra- 
wował czas  jakiś  urząd  w  żupach  wielickich,  gdzie  Mor- 
sztynowie  od  wieków  bachmistrzowali,  jak  ów  Floryan 
broniący  Czechowica.  Nie  brakło  w  rodzie  i  teologów,  jak 
Faust,  Jan,  Seweryn,  wyznawców,  jak  podpisani  na  ode- 
zwie kluczborskiej  Gabryel  i  Tobiasz.  Poeta  Zbigniew, 
wstąpił  z  kolei  w  służbę  Radziwiłłów,  z  których  Krzysztof 


*  A  Kolosztuari  IJnitaria  Lengyel  Eklesia  Jegyzd-Kdnjnniy 
1-763 — 1782.  gdzie  pod  r.  1763  biskup  unitaryański  koloszwarski  na- 
pomina, aby  minister  węgierskim  językiem  contracte  annotawał 
sprawy  zborouuen. 
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i  Janusz  bronili  w  tym  wieku  aryan  do  końca.  W  woj- 
sku dosługiwał  się  stopni,  walczył  pod  Zborowem 
i  Żwańcem.  Gdy  kraj  zalewały  wojska  obce,  nie 
składał  broni,  dostał  się  nawet  do  niewoli,  aż  wresz- 
cie osiadł  w  zaciszu  domowem  i  ożeniony  z  Czapli- 
cówną  gospodarzył  spokojnie.  Usunięty  z  kraju  za 
aryanizm,  nie  zapominał  o  swoich,  w  Prusiech  dostał 
się  do  rady  namiestnika  Bogusława  Radziwiłła,  i  tam 
tęsknił  za  krajem  i  powierzał  swe  bóle  poezyi,  która 
opiewała  też  nowe  zwycięstwa  polskie.  Religijny  na- 
strój wzmagał  się  w  nim  z  latami,  co  pozwalało  mu 
tworzyć  rzeczy  wielkiej  szczerości  i  prostoty.  I  liryka 
jego  odbiegła  daleko  od  barokowej  zmysłowości  An- 
drzeja K 

To  liryka  zboru,  który  odsuwa  świeckość,  ale  for- 
my nie  lekceważy  teraz  zbytnio,  nad  językiem  panuje 
nieźle,  plastykę  słowa  ma  niepoślednią.  Kultu  kobiet, 
który  nadpływa  z  Francyi,  u  niego  niema,  jest  miłość 
ale  spokojna,  zdrowa,  naiwna  i  nie  uciekająca  się  tak 
często  do  metafor  i  antytez.  Najgłębiej  brzmi  w  niej 
ton  religijny,  pobożny,  ascetyczny,  głęboko  wojenny 
i  patryotyczny,  reszta  jest  zabawką  pełną  rysów  cie- 
kawych i  subtelnych.  Trzeźwość  jest  zawsze  i  stanowi 
wydatny  kontrast  z  mistyczną  i  podniosłą  muzą  Ko- 
chowskiego.  Morał  znajdzie  się  wszędzie,  chęć  dania 
nauki  potomnym  przeważa,  sentencye  przeplatają  tok 
rzewny  i  miękki,  to  znów  żartobliwy  i  swobodny  a  za- 
wsze swojski  i  pełen  miary.  Ma  Morsztyn  animusz  ry- 
cerski, ale  w  miarę.  Każdy  wiersz  objawia  jego  sze- 
roką i  poczciwą  naturę  ziemiańską,  temperament  otwarty 
i  żywy,  który  okazują  zwłaszcza  pamiętnikarze  tego 
czasu,  jak  ów  Lubieniecki,  który  w  r.  1640  do  Stam- 
bułu z  posłem  od  Rzeczypospolitej  Miaskowskim  jeź- 


*  Biblioteka  Warszaioska  z  r.  i885.  T.  I,  str.  38 — 66,  399 — 4o3. 
T.  II,  str.  40—57.  ^ 
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dził.  Były  to  jeszcze  czasy  mniej  wojenne,  więc  na- 
wet Jezuici  kamienieccy  przyjmowali  gościnnie  towa- 
rzysza podkomorzego  lwowskiego  i  »ochotę  pokazo- 
wali  i  na  wiarę  swoją  namawiali,  mówiąc,  że  i  do 
Turek  Pan  Poseł  kompaniej  nie  weźmie,  nisi  mutan- 
tis  fidem<(^  Ale  Lubieniecki  nawrócić  się  nie  dał. 
Z  ciekawością  oglądał  w  drodze  mogiły  cecorskie, 
stepy  multańskie  i  wołoskie,  w  każdej  rzece  upatry- 
wał podobieństwo  do  Dunajca,  ubolewał  nad  losem 
branki  tatarskiej*,  podziwiał  stroje  i  zwyczaje  tureckie, 
próbował  sorbetów  wezyrskich  i  pysznił  się  wolnością 
szlachecką,  którą  poseł  nie  zaniedbał  pochwalić  się 
przed  wezyrem'.  Był  i  na  bankiecie  u  sułtana,  gdzie 
jeść  musiał,  choć  mu  się  nie  chciało,  nie  gardził  tłu- 
stemi  opowieściami,  któremi  zdobił  swój  dziennik,  ale 
najchętniej  wracał  do  kraju,  gdyż  kozacy  grasowali 
po  morzu  i  poseł  wraz  ze  świtą  mógł  znaleść  się  pod 
kluczem. 

Ten  sam  temperament  cechuje  i  Morsztyna,  który 
tęskni  za  życiem  spokojnem,  czuje  znikomość  wszystkie- 
go, ma  ton  surowy  a  więc  obcy  Lubienieckiemu  a  także 
poecie  Andrzejowi,  któremu  przypisano  nawet  niektóre 


^  Rękopis  biblioteki  Jagiellońskiej  Nr.  2274,  gdzie  znajduje  się 
Dyaryusz  drogi  tureckiej  Zygmunta  Lubienieckiego  i  ot>ejmuje  po- 
dróż rozpoczętą  i5  Lutego  1540  r.,  pobyt  w  Stambule  i  powrót, 
str.  3. 

*  Tamże,  str.  37 — 39:  szlachcianką  polską,  którą  ruziąroszy 
Tatarowie  panną,  przedali  ją  Turczynowi  a  matowi  nieboszczy- 
kowi, bo  jn  kupiioszy  zoziął  sobie  za  tonę.  Która  to  Turkini  to 
mówiła,  te  zostaiuił  ze  mną  nieboszczyk  mąt  mój  syna  jednego 
a  przytym  mam  na  80  tysięcy  pieniędzy,  dzuie  kamienice  tu  iv  Sy- 
listryej  a  tot  bym  rada  i  kamienice  zostawiruszy  byle  dziecię 
a  pieniądze  ufziąw&zy  do  ojczyzny  jechać, 

'  Tamże,  str.  65:  ale  tet  król  polski  niemniej szy  monarcha, 
bo  ma  zoiele  kraju  i  ziem  pod  sobą,  a  nie  tylko  ziemię  ale  i  mo- 
rza ma  dosyć,  a  co  największe,  te  wolnemu  narodotui  panuje, 
jeszcze  takiemu^  te  co  szlachcic  to  król. 
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jego  Utwory.  Bywa  jednak  i  wesołym,  umie  naślado- 
wać zręcznie  Andrzejowe formy  i  igraszki  poetyckie ^  Nie 
przykłada  do  nich  wagi,  kryje  się  z  niemi  i  pali  je  nawet, 
ale,  że  pisują  je  inni,  pisuje  i  on,  choć  wie,  że  nie  dorówna 
kuzynowi  i  trudno  zdobyć  dziś  uznanie  przy  wielkiem 
mnóstwie  piszących.  Ta  skromność  ujmuje,  ta  skrom- 
ność była  też  powodem,  że  Andrzej  zakrył  Zbigniewa 
i  nawet  Sandius  liczył  go  między  bezimiennych  lub 
określał  literami  początkowemi.  Jak  prawdziwy  arya- 
nin,  wychwalał  tedy  poeta  ludzi  gardzących  światem, 
zaznaczał  jednak  trudność  utrzymania  się  na  drodze 
dobrej.  Dajemy  się  bowiem  unieść  wirowi  świata,  tę- 
sknimy na  wygnaniu  do  nieba,  jak  okręt  dążymy  do 
ostatecznego  portu.  Bóg  tylko  potrafi  ustrzedz  od  złego, 
umie  zlitować  się  nad  błędnym,  który  przekłada  mar- 
ność i  obiera,  jak  poeta,  stan  żołnierski  pozornie  do- 
stojny a  w  istocie  podobny  do  chorego  jabłka.  Głód, 
choroby,  niepogoda,  pragnienie,  śmierć,  niewola  są 
udziałem  żołnierza,  który  nie  przestrzega  zwykle  spra- 
wiedliwości, obdziera  lud,  poszukuje  nawet  skarbów 
zakopanych.  Więc  lepsze  są  domowe  ściany,  rola  wła- 
sna, dworek  szlachecki,  niż  sława  i  pałace.  Jak  ogół 
poetów,  unosi  się  Morsztyn  nad  wsią,  którą  kocha  nie 
sielankowo,  ale  jak  ziemianin  z  rodu,  jak  wieśniak, 
który  lubi  sypiać  w  sadzie,  słuchać  szmeru  wody  i  śle- 
dzić światło  księżyca. 

Śnią  mu  się  plony  jesieni,  marzy  na  czatach  wo- 
jennych o  puchach  łóżka  i  czytaniu  w  domu,  gdzie  mo- 
żna obejść  się  bez  apteki,  pić  wystałe  piwo,  koszto- 
wać syconego  miodu  z  przyjacielem. 

A  kiedy  jut  noc  czamemi  skrzydłami 
Świat  ten  okryje,  nie  między  ścianami, 
Lecz  w  sadzie  abo  otwartej  stodole 

Spoczywać  wolę. 


*  Wiry  dar  z  pctetycki,  str.  53i — 775. 
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Tam  niepodobnym  swej  urodzie  huczy 
Bąk  wodny  głosem,  tam  niedźwiadek  kruczy. 
To  powtarzają  pieśni  ulubione 

Żabki  zielone. 

To  szumią  drzewa  powoli  ruszone. 
Gdy  niemi  chwieją  zefiry  pieszczone. 
To  wonność  z  rosy  dają  wszystkie  zioła 

Pociechy  zgoła. 

To  czyste  wody  w  przejrzystym  strumieniu 
Szemrzą  spadając  z  góry  po  kamieniu, 
Aż  i  na  młyńskie  woda  lecąc  koło 

Szumi  wesoło. 

Kiedy  też  ksiciyc  na  pełne  kieruje 
Koła^  że  ledwie  dniowi  ustępuje. 
Jakie  przechadzki  lub  między  łąkami. 

Lub  nad  stawami! 

Ostrzega  tedy  potomków  by  nie  obierali  stanu  żoł- 
nierskiegOy  w  służbie  Radziwiłła  roi  o  powrocie  do 
domu  i  zazdrości  innym,  którzy  odpoczywają  po  tru- 
dach marsowych,  gdy  jemu  przypadło  stać  w  błocie 
na  polu.  Choć  wojna  ze  Szwedami  szaleje,  kraj  mało 
dba  o  swych  żołnierzy,  więc  poeta  uwiecznia  imiona 
poległych,  między  którymi  znajduje  się  dużo  jego  współ- 
wyznawców. Ale 

Zgoła  równemi  trudno  wywieść  słowy, 
Jak  się  ten  taniec  odprawia  marsowy, 
Gdzieśmy  nie  winem  pragnienia  gasili. 

Pot  rzeką  pili. 

A  wszystko  przeszło  jako  sen,  jak  mara. 
Ojczyźnie  tylko  oddana  ofiara, 
A  płonnej  sławie,  lecz  i  ta  ubieży, 

Kto  zabit  leży. 

Prócz  nędznego  żołdu,  żadnej  wdzięczności  nie  może 
oczekiwać  obrońca  tych,  którzy  leżąc  w  pierzynie  py- 
tają o  wypadki,  co  wystarcza,  by  potępić  potępiony 
już  przez  Rakowian  stan. 
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Odwrotna  strona  bohaterskiego  wieku  zarysowała 
się  tu  dość  wyraźnie.  Kryjących  się  za  cudze  plecy 
Zagłobów  było  wtedy  więcej,  niż  przypuszczałby  ol- 
śniony wojennym  gwarem  wieku  optymista,  u  Mor- 
sztyna odzywał  się  też  mniej  aryański  a  więcej  szla- 
checki wstręt  do  wojny,  nad  którą,  jak  niegdyś  kalwin 
Szlichtyng,  przekładał  szlachecką  kondycyę.  Przy  ta- 
kim pokojowym  nastroju  poety,  nie  wyda  się  czemś 
niespodziewanem  żartobliwa  piosnka  panieńska,  którą 
śpiewa  sześć  panien  w  oblężonym  przez  Szwedów 
Krakowie.  Wszystkie  sześć  wzdychają  za  wolnością, 
czekają  końca  wojny,  nie  tracą  nadziei  nawet,  gdy 
miasto  w  gruzy  pada  i  oblężenie  się  przedłuża.  Chcia- 
łyby z  nudów  wmieszać  się  między  żołnierzy,  wdziać 
szyszaki,  ale  kule  padają  i  skracać  żywota  nie  przy- 
stoi. Na  wsi  nie  dzieje  się  zresztą  lepiej,  choć  huk 
i  dym  na  ulicy  i  w  domu  praca  przy  żarnach  nęka 
nieszczęsne : 

Szczęśliwy^  teraz,  szczęśliwszy  wieśniaku. 
Twoja  w  lepiance  bezpieczna  prostota, 
My  i  za  murem  niepewne  iywota. 

Polak  Kamieńca  a  Rusin  Kudaku 

Pilnuje,  my  też  u  krakowskiej  bramy, 
Czasem  z  nagiemi  piersiami  stawamy. 

A  więc  brał  udział  w  obronie  stolicy  albo  w  usiło- 
wanej  odsieczy,  skoro  dostał  się  do  więzienia  i  śpie- 
wał, gdy  bieda  go  ogarnęła: 

Ja  śpiewam,  choć  Ojczyzna  Matka  utrapiona. 
Ona  tak  kiedyś  żyzna,  tak  niezwyciężona 

I  z  nią  jej  czyny 
Idą  w  perzyny. 

Potoki  krwi  płyną,  miasta  goreją,  ludzie  giną  w  nie- 
woli i  ucisku,  głos  więźnia  odzywa  się  w  pustce,  gdzie 
woda  i  chleb  są  mu  pokarmem  i  brak  nawet  pociechy 
przyjaciela.  Wszyscy  go  opuścili,  rymy  radosne  w  treny 
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się  zamieniły,  majątek  przepadł,  ale  Bóg  pamięta  o  nie- 
szczęsnym, którego  koi  także  poezya: 

Śpiewam,  lecz  nie  w  rozpaczy,  choć  w  takiej  ciężkości. 
Bo  o  mnie  raczy  wiedzieć  Bóg  na  wysokości, 

Co  wszystko  może, 
Ten  mię  wspomoże. 

To  finał  liryki  obozowej. 

Mniej  ascetyczne  rysy  mają  wiersze,  w  których 
żołnierz  i  ziemianin  z  sercem  z  miłości  na  popiół  spa- 
łonem  opiewał  jawne  i  ukryte  wdzięki  wojewodzianki 
Ciechanowieckiej.  Porównywał  je  do  słońca  za  chmu- 
rami, palił  się  jaskrawo  afektem,  choć  nie  o  niego  na- 
wet chodziło,  rył  wiersze  na  sośnie,  wyszukiwał  anty- 
tez najmistemiejszych : 

Nowy  cud  widzę  dzisia,  w  ślicznej  twarzy 
Rumiany  ogień  pod  śniegiem  się  żarzy. 

Śniegi  topnieją  w  ogniu  a  płomienie 

Nie  gasną  w  śniegu,  gwałt  ma  przyrodzenie. 

Ja  widząc,  co  się  z  przyrodzeniem  dzieje, 
Jak  ogień  pałam  i  jak  śnieg  topnieję. 

1  między  dwiema  położon  żywioły 
W  strumień  rozpłynę  lub  zgoram  w  popioły. 

Przyszłej  żonie  wyśpiewywał  hejnał  na  dzień  do- 
bry, gdy  wszystko  na  wsi  budzi  się  do  życia.  Życzył 
jej  dobrej  nocy,  która  nasuwała  mu  myśli  godne  kal- 
wina Szlichtynga,  gdyż  utyskiwał  nawet  nad  pchłami 
dręczącemi  ciało  ukochanej  w  przyzwoitszy  jednak  od 
tamtego  sposób.  I  znów  jakiś  młodzieniec  wyrzucał 
pannie  twardość,  brak  litości,  chytrość,  podstępność, 
na  co  ona  odpowiadała  zarzutami  obłudy  męskiej,  po- 
trzebą roztropności,  ostrożności,  rozwagi,  nie  zanied- 
bując w  końcu  pocieszać  zrozpaczonego : 

Jużby  się  pewnie,  miły,  to  twoje  kochanie 
Obróciło,  jak  nad  swą  własną,  w  panowanie. 
A  jak  róża  piękniejsza  z  lilią  zmieszana. 
Tak  trwalsza  miłość  czasem  gniewem  przeplatana. 
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Humorem  tchnie  wiersz  o  nosie,  którego  odmiany  / 
opisane  są  doskonale,  melancholia  cechuje  pożegnanie 
z  ukochaną,  kiedy  to  konia  siodłają  i  serce  kamienieje 
z  bólu,  z  frasunku  schnie,  śmierci  pożąda.  Może  i  współ- 
zalotnik  się  zjawi,  marzenia  w  pył  rozwiać  zechce,  na 
co  jednak  zezwolić  żołnierzowi  nie  wypada  i  zuchwalca, 
wbrew  miłości  chrystyańskiej,  z  siodła  wysadzić  na- 
leży. Grób  dopiero  rozerwie  węzeł  łączący  z  ukochaną 
a  tymczasem  dobra  myśl  musi  towarzyszyć  mu  wszę- 
dzie, skoro  posyła  gadki  na  kolędę  damom,  którym 
nie  tylko  wrzeciono  i  igła  na  myśli,  jak  na  przykład 
opowieść  o  przyjaciołach,  którzy  przysięgli,  że  będą 
jedną  wodą  się  umywali,  jednym  ręcznikiem  ocierali 
czyli  rosą  i  słońcem. 

Z  latami  poważniał  niewątpliwie  i  posyłał  już  ze- 
garek męki  Pańskiej,  który  odrywa  od  świata,  wysła- 
wiał Boga  nieograniczonego  niczem,  przyczynę  wszy- 
stkiego, twórcę  rozumu,  któremu  nawet  natura  świa- 
dectwo dała.  By  nie  zbłądzić  w  wierze,  wypada 

Trzymać  się  Pisma  i  Kreda  dawnego 

Od  Apostołów  samych  podanego, 
To  jest  gościniec  prawy,  tym  bezpiecznie 

Idi,  a  nie  zbłądzisz,  tego  się  koniecznie 
Trzymaj,  bo  insze  ścieżki  obłędliwe 

Wiodą  w  zginienie.  To  są  wody  żywe 
Krynic  niebieskich,  a  nowe  cysterny 

Ludzkich  tradycyi  i  wymysł  misterny 
Subtelnych  mózgów  tym  raczej  zostawić. 

Co  ziemią  wolą  niż  niebem  się  bawić. 

Szczęśliwy,  kto  ma  poznanie,  szczęśliwy,  kto  je  sto- 
suje w  życiu,  kto  dla  cnoty  nawet  niwy  ojczystej  się 
wyrzeka  i 

się  nie  zbrania 
Clmstusowego  znosić  urągania. 
Cierpieć  wygnaństwo,  głód  i  niedostatek 
Ciężkie  więzienie  i  śmierć  na  ostatek. 
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Przekładał  Morsztyn  też  łacińskie  wiersze  Przyp- 
kowskiegOy  z  którym  spotykał  się  w  tematacli,  pod- 
kreślał krótkość  żywota,  któremu  przeciwstawiał  wszecli- 
moc  Boga.  I  z  entuzyazmem  głosił  sławę  znanego  na 
całym  Wołyniu  z  cnoty  teścia  Czaplica,  który  wpły- 
nął na  nurty  nieprzebrnione  i  wyciskał  po  śmierci  łzy 
osamotnionemu,  bo  z  dobrego  gniazda  ród  wiódł,  dow- 
cip z  nauką  łączył,  polorem  i  znajomością  języków  ce- 
lował, nie  dbał  o  godności  i  tryumfy,  a  choć  wojny 
kozackie  mienie  mu  zniszczyły,  dbał  o  biednych  i  nie  za- 
pomniał, że  jest  obywatelem,  gdy  stanął  przy  królu 
pod  Zborowem.  Nie  spoczął,  aż  król  ukrócił  wrogów, 
poszedł  wreszcie  na  tułactwo,  jak  tylu  innych  prote- 
stujących z  Kluczborka,  aż  doczekał  się  wiecznej  za- 
płaty. 

Rzewnie  opiewał  też  starzejący  się  wygnaniec  mło- 
dzieńca osobliwych  przymiotów  Stefana  Trębeckiego, 
który  był  uczonym,  znał  języki,  kształcił  się  w  Holan- 
dyi,  gdzie  umarł,  w  teologii, 

w  tej  zaś  najprzedniejszej,  która  o  samego 
Opiera  się  majestat  Boga  najwyższego, 

O  chwałę  jego  świętą,  o  wyrozumienie, 

Skrytych  jego  tajemnic,  największe  ćwiczenie. 

Najprzedniejsze  zabawy  i  święte  nałogi 
Miał,  że  się  mógł  z  przedniemi  równać  teologi... 

Serce  miał  bowiem  czułe  miecznik  mozyrski,  choć 
umiał  też  uderzać  w  ton  wojenny,  gdy  sprzykrzyły 
mu  się  lamenty  i  rozmyślania  pobożne.  Wychowany 
w  uczonej  atmosferze  zboru  nie  zapominał,  że  rozum 
jest  potęgą,  że  myśl  leci  na  krańce  świata  widzialnego 
i  że 

Zgoła  nie  najdzie  rozum  ludzki  tego, 
Coby  jej  miało  być  nieprzystępnego 

Powiedzcie  mi  słodkie  strony 

Lutni  mojej  ulubionej 
Po  których  kątach  świata  obłąkana 
Tuła  się  teraz  myśl  moja  stroskana. 
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W  rozpacz  nie  wpadał,  choć  gryzła  go  złośliwość 
ludzka,  pocieszał  się  opieką  wyższą,  która  ocłironiła 
go  w  bitwach,  i  dawne  boje  wspominał  z  rozrzewnie- 
niem, życząc  innym  szczęścia  w  walce  z  ordyńcami. 
Drwił  z  kostyrów,  którzy  na  czacie  grają,  przychodził 
mu  na  myśl  wierzchowiec,  który  był  rączy  i  pływał 
swobodnie,  lubił  muzykę,  kształtami  czarował,  aż  do- 
stał się  Tatarom.  A  jak  fantazya  rycerska,  tak  i  mi- 
łość trzymała  się  go  długo,  choć  uleczyła  ją  Czapli- 
cówna.  Na  jej  temat,  na  temat  życia  małżeńskiego 
umie  snuć  rzeczy  zabawne,  gdy  na  przykład  młoda 
żona  wyrzuca  mężowi  niestosowność  popełnionego 
kroku : 

...świateś  mi  zawiązał 
A  któż  cię  prosił,  żebyś  się  obciążał 
Żoną  i  domem?  Kiedy  temu  sprostać 

Nie  umiesz,  i  mnie  lepiej  było  zostać 
U  Pana  Ojca,  niż  być  niewolnicą. 

Nawet  w  błocie  i  głodny  umiał  zdobyć  się  na  żart, 
swoboda  i  niewymuszoność  cechowały  go  w  późne 
lata. 

Umiał  zabawić  i  mitologią,  gdy  prawił  o  trzech 
księżniczkach  kurlandzkich  siedzących  u  stołu,  gdy 
gotował  przyjacielowi  epitalamium,  gdy  układał  pane- 
giryk  Lubomirskiemu,  na  cześć  którego  śpiewała  w  gro- 
nie bogów  Mnemozyna  a  Kalliopa  ubolewała,  że  świat 
jest  teatrem,  na  którym  różne  barwy  się  nosi, 

a  im  kto  na  wyższe 
Wstąpi  teatrum,  tym  jest  podleglejszy 
Srogim  piorunom  i  wichrom  szalonym. 

Było  to  już  zapewne  przed  śmiercią  marszałka,  któ- 
rego losy  przypominały  istotnie  aryaninowi  marność 
wszystkiego.  Mógł  on,  jak  ogół  wygnańców,  pocieszać 
się  przynajmniej,  że  nietolerancya  religijna  nie  uspo- 
koiła  kraju,  w  którym   wrzało  ciągle,   że   bratobójcza 
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walka  ponawiała  się,  choć  nie  grały  w  niej  roli  wzglę- 
dy wyznaniowe.  Cieszył  się  na  prawdę  z  niepowodzeń 
króla,  który  zdradził  zaprzysiężoną  wolność  sumienia, 
więc  Muzy  śpiewały  dość  zgrabnie  cnoty  marszałka  ro^ 
koszanina  a  więc  ostrożność,  opuszczenie  świata,  za-r 
miłowanie  zajęć  rolniczych,  skromność,  miłość  ludzi, 
co  razem  sprawia  wrażenie  nieco  komiczne.  Zwycza- 
jem wieku,  lubił  też  Morsztyn  kreślić  nagrobki  raz 
rzewne,  raz  żartobliwe,  nawet  fraszki,  czego  nie  spo- 
tykało się  dotąd  w  zborze,  dowcipne  niepospolicie, 
jak  na  przykład  o  pijanicy,  któremu 

miasto  kamienia  achtel  postawiono. 
Jeśli  ta  chęć  do  picia  i  w  piekle  w  nim  tyje. 
To  niechybna,  ie  dyabłom  i  smołę  wypije. 

Wygnańca  dochodziły  wieści  o  zwycięstwie  nad  Do- 
roszenką  i  Tatarami,  potem  o  odparciu  nawały  ture^ 
ckiej  za  Wiśniowieckiego. 

Zycie  jego  upływało  zresztą  spokojnie,  religijna 
nuta  wzmacniała  się  z  latami  stale.  Biblijna  po- 
waga cechowała  teraz  poezyę,  w  której  wygnaniec 
skarżył  się  Bogu  na  ludzi  uciskających  sumienie  dru- 
gich, w  której  malował  nędzę  i  cierpienia  braci,  w  któ- 
rej dziwił  się,  że  sprawiedliwość  wyższa  nad  ludzką 
nie  pociągnie  do  odpowiedzialności  winnych.  Trwała 
ona  wiernie  przy  zasadach  zboru,  wyrażała  nawet  te- 
raz nadzieję,  że  sejm  odwoła  wreszcie  banicyę  i  po- 
wróci ojczyznę  stęsknionym.  Z  oburzeniem  odrzucała 
zarzut,  jakoby  zbór  bluźnił  Chrystusowi,  choć  podkre- 
ślała silnie  swą  wiarę  w  Jego  człowieczeństwo  ^ 
1  skarga  wygnańca  określała  może  najlepiej  uczucia 
zboru,  którego  kwiat  poezyi  przechował  Trębecki: 

Obrońco  uciśnionych,  Boie  litościwy! 
Usłysz  krzyk  sierót,  usłysz  płacz  rzewliwy! 
Ciężka  krzywda  o  Boże!  Ty  na  twojej  ziemi 


*  U  dr.  Rzepeckiego,  str.  65. 
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Wszystkich  cierpisz;  twe  słońce  promieńmi  jasnemi 

Złych  i  dobrych  oświeca,  twój  deszcz  kropi  ziemię 

Złych  i  dobrych  pospołu,  a  tu  ludzkie  plemię 

Samo  na  się  zajadłe,  ciężko  następuje 

Na  swych  bliinich  i  z  twojej  ziemie  ich  ruguje. 

Którąś  przestroną  stworzył,  a  my  nie  możemy 

W  niej  żyć,  choć,  ie  i  dla  nas  stworzona  jest,  wiemy, 

Ty  zdawszy  rządy  królom,  wolnowładny  panie. 

Nad  sercem  i  sumieniem  ludzkiem  panowanie 

Sameś  sobie  zostawił,  aleć  się  wdzierają 

W  twe  prawa  i  gwałtem  je  ludzie  odbierają... 

Pieśń  w  ucisku,  którą  też  widział  jeszcze  wy- 
gnaniec ogłoszoną,  stanowi  najrzewniejszy  wyraz  du- 
szy czystej  i  prostej  niezrównanie.  W  pruskiej  Ru- 
dówce,  gdzie  osiadł,  znajdowali  wygnańcy  zawsze 
opiekę  i  wolność  religijną,  którą  zachowała  też  sąsie- 
dnia gmina  Andreaswalde.  A  opromieniała  też  starość 
poecie,  który  nie  wypuszczał  pióra  ze  słabnącej  dłoni 
i  tłumaczył  łacińskie  poezye  Przypkowskiego  i  stary 
hymn  kościelny  a  zdobywał  się  i  na  własne,  jak  wier- 
sze o  bohaterach  biblijnych  i  tren  na  śmierć  Anny 
Błędowskiej,  —  żona  Czaplicówna. 

Jej  poświęcał  śliczną  Kolędę  z  Królewca^  w  której 
nazywał  towarzyszkę  wygnania  przyjacielem  i  koroną 
głowy,  a  co  do  siebie  uważał,  że  mu  w  dostatkach 
nawet  zbyt  Bóg  błogosławi,  co  wywoływało  bojaźń 
w  bliskim  śmierci.  Miał  zresztą  koło  siebie  przyjaciół,  któ- 
rzy przybywali  na  synody,  od  których  dowiadywał  się 
o  losach  braci  rozrzuconych  daleko,  którzy,  jak  brat 
starszy  Stefana,  Jakób  Trębecki,  zamieszczali  i  jego 
utwory  w  wirydarzu  poezyi  ówczesnej.  I  ów  Jakób 
miał  opisywać  wierszem  rzeczy  godne  pamięci  dla 
członka  zboru,  by  iść  niejako  śladem  Erazma  Otwi- 
nowskiego;  biegłość  we  władaniu  wierszem  miał  zaś 
dużą,  jak  dowodzi,    wstęp    do  pracowicie  zbieranego 


^  U  dr.  Rzepeckiego,  str.  66-— 67. 
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wśród  zajęć  kaznodziejskich  wirydarza.  Zaznaczał  w  nim, 
że  każdy  znajdzie  tu  coś  odpowiedniego  dla  siebie,  bo 
nie  braknie  ani  myśli  pobożnych,  ani  peanów  marso- 
wych, ani  fraszek.  Dawał  w  końcu  doskonałą  paraene- 
sis  do  poetów  rękopiśmiennych,  których  sławę  dalekie 
chowałyby  czasy,  gdyby  chcieli  drukować  swe  twory. 
Ale,  jak  dodawał  słusznie, 

Znać  stąd  wyniosłe  serce,  i  animusz  prawy. 

Że  dobrze  zasłużonej  unikacie  sławy, 
Która  przecie  kamieniem,  wierzcie,  nie  utonie. 

Bo  jut  Febus  na  wasze  wieńce  wije  skronie. 

I  proroctwo  jego  spełnia  się  dopiero  za  dni  na- 
szych. Co  się  tyczy  Morsztyna,  dbał  on  o  nie  równie 
n^ło,  jak  Potocki,  choć  związku  z  krajem  nie  tracił 
nigdy. 

Ale  krew  starego  żołnierza  zawrzała  z  mocą  i  ode- 
zwała się  w  strofach,  gdy  nadeszło  zwycięstwo  cho- 
cimskie.  Widział  w  niem  cud  Boży,  bo  wiadoma  prze- 
cież światu  ottomańska  siła,  która  na  Polskę  paszczę 
otwarła.  Zdawało  się,  że  bisurmanin  w  Bałtyku  ko- 
nie napoi,  ale  opór  był  silniejszy  od  ataku,  serce  wro- 
gom w  pięty  poszło,  zbladły  ottomańskie  miesiące 
przed  krzyżami.  Gdy  zabrakło  ducha  naszym  w  gło- 
dzie i  ucisku,  hetmani  dodawali  otuchy  i 

Krzyknęło  zatym  rycerstwo  do  Pana 
Wojsk  nieśmiertelnych,  łeby  była  dana 
Pomoc  Aniołów  świętych  chrześcijaństwu 

Przeciw  pogaństwu. 

Wraz  też  poczęła  grać  artillerya, 
Gęsty,  żelazny  grad  się  z  niej  uwija, 
Huczą  moździerze,  granaty  trzaskają, 

Turków  mieszają. 

Huk  armat  ogłuszał  wprost,  dym  był  taki,  że  świata 
znać  nie  było,  ale  Sobieski  nie  uląkł  się  przemocy 
i  wiódł  pieszo  piechotę  do  boju,  by  krwawo  pomścić 
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Cecorę.  Niezrównane  męstwo  rozwinęli  wodzowie,  by 
w  szańce  tureckie  się  włamać;  gdy  na  chwilę  stałość 
janczarów  odparła  atak  polski,  Sobieski  nadbiegł  z  od- 
sieczą, 

Dosiadłszy  konia  tam,  gdzie  lud  zmieszany, 
Ledwie  jul  trzymał  krok  przed  bisurmany, 
Przywiódł  tam  męinie  zbrojną  hussaryą. 

Gdzie  naszych  biją. 

Pac  zaś  znów  wielki  wychowanek  prawy 
Marsa  srogiego,  widząc  takiej  sławy 
Otwarte  pole,  jak  piorun  z  obłoku 

Szedł  na  nich  z  boku. 

Nie  wytrzymał  poganin,  począł  uciekać,  gdy  Ra- 
dziwiłł zabiegł  mu  drogę,  paszę  zranił,  buńczuk  zdo- 
był i 

Tam  jedni  zbici,  drudzy  potopieni, 

Rzeka  się  od  krwie  pogańskiej  rumieni. 
Płyną  pospołu  z  trupy  purpurowe 

Nurty  Dniestrowe. 

A  i  ci,  którzy  przez  most  się  przebili, 
1  tam  na  bankiet  nie  lepszy  trafili, 
Trupy  ich  aż  pod  kamienieckie  skały 

Drogę  zasłały. 

I  oczom  zwycięzców  przedstawił  się  pełen  majdan 
trupów,  obóz  pełen  namiotów  krwią  popluskanych, 
w  którym  armat,  kobierców,  rzędów,  bławatów,  by- 
dła zdobyto  bez  liku.  Zaśpiewano  hymn  dziękczynny 
a  echo  poniosło  jego  dźwięki  daleko. 

Lirycznie  kończy  się  poemat,  który  jest  niejako 
dumą  wojenną  w  owych  czasach  wojennych.  Poeta  za- 
znacza, że,  choć  zginęło  wielu,  wszyscy  otrzymali  na- 
grodę cnoty.  Rozrzewniony  zwycięstwem,  boi  się  na- 
wet wyliczać  bohaterstw,  gdyż  zadanie  przechodziłoby 
jego  siły,  i  jak  słaby  wioślarz  trzyma  się  brzegu.  Oj- 
czyzna kładzie  im  jednak  wieńce  na  głowy,  osobny 
należy  się  Sobieskiemu,  który  zdrowie  nasze  z  rąk 
wrogg  wydarł, 

24* 
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Ale  nad  wszystko  ten,  co  się  mianuje 
Bogiem  wojsk,  który  nas  zawsze  ratuje, 
Którego  ręki  nieśmiertelnej  dzieło 

Wszystko  sprawiło. 

Niechaj  ma  chwałę  z  wdzięcznością  i  skruchą 
Za  to  zwycięstwo  a  z  dobrą  otuchą, 
Dufajmy,  że  nas  nie  puści  na  wieki 

Z  swojej  opieki. 

Nowe  wojska  wypada  znów  gotować  na  wiosnę, 
nie  tracić  nadziei,  że  wrogowie  ustąpią,  byle  tylko 
króla  nowego  obrano.  Nie  wygasła  więc  w  wygnańcu 
miłość  kraju,  językiem  barwnym  i  z  powagą  kreślił 
losy  bitwy  wnet  po  jej  rozegraniu  się  na  polach,  na 
które  biegła  również  wyobraźnia  Potockiego.  Chciał 
poematem  utwierdzić  chwiejnych,  wzmocnić  wiarę 
w  zatrwożonych,  przygotować  osłabłych  do  now^ych 
zapasów.  Nie  wzniósł  się  w  nim  na  wyżyny  ale  dał 
utwór  dyszący  niejako  życiem,  nie  będący  wytworem 
literackim  ale  relacyą  pełną  prawdy,  pełną  uczucia 
także,  które  stanowi  jakby  echo  owego  hymnu  dzięk- 
czynnego na  polach  chocimskich.  Nie  spadał  też  nisko, 
miał  ton  namaszczenia  i  zapału,  który  czuć  także  u  Po- 
tockiego. 

Mimo  aryanizmu,  Zbigniew  Morsztyn  bywa  więcej 
swojskim,  sarmackim,  sympatycznym  niż  poeta  Andrzej, 
jest  prostym  i  trzeźwym,  uczuciowym  i  moralnym.  Umiał 
uderzyć  w  ton  marsowy,  potrafił  cieszyć  się  na  bankiecie, 
na  którym  posłowie  tureccy  zapomnieli  o  przepisach 
Mahometa,  sławić  uprzejmie  gospodarza,  który  dba 
o  nakarmienie  gości,  co  skłania  go  do  wyznania, 

Ze  clioć  w  proch  pójdziem,  w  atomy  znikniemy. 
Znowu  w  cliwalebnycli  ciałach  powstaniemy. 

A  teraz,  żeśmy  popidł,  proch  i  glina. 
Nim  się  rozsypiem,  napijmy  się  wina. 

Gdy  przyszła  potrzeba  wiedeńska,  nie  zawiesił  lu- 
tni, jak  Potocki,  zawodził  bowiem  treny  nad  śmiercią 
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wojewody  pomorskiego  DonhofFa,  ale  zanadto  używał 
już  ozdób,  zbyt  sypał  wspomnieniami  mitologicznemi, 
które  osłabiają  wrażenie.  Płaczący  nad  głową  wroga 
Turek  wywoływa  uśmiech,  czasem  jednak  zdarzy  się 
i  tu  ustęp   wymowniejszy   i  prostszy   niezaprzeczenie : 

Raczże  przyjąć  i  tę  krew  twego  męczennika, 
Jako  wdzięczną  ofiarę,  niech  głos  jej  przenika 

Firmamenty  niebieskie,  i  jak  niegdy  owa 
Wołała  krew  do  nieba  o  pomstę  Ablowa,. 

Tak  daj,  żeby  niezboźny  Herod,  Ottomani 
I  dalej  w  swej  hardości  byli  przełomani. 

Choć  pokrzywdzono  tedy  ciężko  poetę,  węzły  mię- 
dzy nim  a  krajem  nie  zerwały  się.  Pospolitym,  rubasz- 
nym, sztucznym  nie  bywał  nigdy,  miał  ton  poważny, 
religijny,  jędrny,  głęboki,  którego  brakło  Andrzejowi. 
Zaraził  się  nieco  modą  porównań,  antytez,  form  baro- 
kowych ale  zmysłowym  nie  był,  subtelnością  uczuć 
przewyższał  nawet  Potockiego.  Pełen  swobody,  pocią- 
gający realizmem,  ujmujący  powagą  i  surowością,  nie 
stroniący  jednak  od  życia,  umiarkowany  w  ogóle  i  nie 
bez  znacznego  smaku  wrodzonego,  stanowi  Morsztyn 
talent  istotny  i  pozycyę  nie  do  pogardzenia  w  ogro- 
dzie poetyckim  wieku.  Andrzej  stanowił  dla  niego  jakby 
szkołę,  w  której  nie  zatracił  indywidualności,  nie  stał 
się  błyskotliwym  i  jaskrawym,  co  zapewne  było  wy- 
nikiem wychowania  zborowego,  gdzie,  jak  świadczy 
Potocki,  trwano 

przy  świętej  prostocie 
Nie  patrzono  piękności  na  zwierzchnej  pozłocie, 
Gdzie  często  oszukane  tają  się  ołowy; 
Głębiej  rzecz  uważano  * . . . 

To  uratowało  go  od  wsiąknięcia  w  talent  Andrzeja, 
to  nadaje  mu  wyraz  osobny,  własny,  głębszy,  godny 
u^wagi. 


*  Wacław  z  Potoka  Potocki :  Ogród  fraszek.  Wydanie  zupełne 
Aleksandra  Brucknera.  Tom  I,  we  Lwowie,  1907,  str.  573. 
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Tego  samego  powtórzyć  nie  można  o  Karmanow- 
skim.  Znał  go  Kochowski,  czytywano  go  w  ogóle  z  za- 
jęciem, skoro  utwory  przechowały  się  po  rękopisach. 
Dworzanin  Radziwiłła,  jak  Arciszewski,  studyował  za- 
pewne gdzieś  za  granicą,  gdyż  od  krakowskiego  studyum, 
jako  ogniska  nietolerancyi,  stroniono  wtedy  powsze- 
chnie ^  Naborowski  sławi  jego  humor,  którym  miał  ba- 
wić patrona  dyssydentów  Krzysztofa  Radziwiłła;  być 
może,  że  jego  pióra  są  już  wiersze  i  zdania  moralne,  które 
zawiera  pamiętnik  Lubienieckiego.  Za  wojny  szwedz- 
kiej przebywał,  jak  się  zdaje,  z  Samuelem  Przypkow^- 
skim  w  Krakowie.  Obok  niewątpliwego  uczucia  reli- 
gijnego, cechuje  go  dowcip  idący  w  ślady  przodków 
•i  lubujący  się  we  fraszkach  dość  niewybrednych  *.  Nie- 
zepsutem,  choć  zmysłowem  w  tonie  dość  pospolitym 
było  społeczeństwo  lubiące  takie  utwory.  Ten  sam 
żartowniś  umiał  być  jednocześnie  pobożnym,  czytał 
poetów  starożytnych  i  nowszych.  Jego  pieśni  pokutne 
nie  są  popisem  oratorskim,  pewien  powiew  uczucio- 
wości czuć  tu  mimo  surowych  uwag  wydawcy  Plebań- 
skiego. Jest  tu  natchnienie  jednostajne,  polot  nieco 
ciężki  ale  zdolny  do  powagi  i  zadumy,  ascetyczny  pra- 
wie i  dziwnie  odmienny  od  tego,  który  widzimy  we 
fraszkach,  który  musiał  znamionować  człowieka  zna- 
nego z  relacyi  Naborowskiego,  pijaka,  błazna,  tańczą- 
cego nago  na  podwórzu  książęcem.  Jest  myśl  w  jego 
pieśniach,  myśl  o  śmierci,  którą  poeta  przekłada  nad 
grzech,  myśl  urodzona  może  na  lat  schyłku  ^ 

Zgodnie  z  poglądem  zboru,  Karmanowski  wierzy 
niezachwianie,  że  wszyscy  przeznaczeni  są  do  zbawie- 
nia, choć  grzech  splamił  nawet  świętych.  Kajać  się 
tedy  trzeba,    ręce  wznosić  do  Boga,  by  uleczył  chorą 


*  Kalendarz  Czecha  z  r,  1907,  str.  56— 60, 

■  Biblioteka  ruarszatuska  z  r,  1890.  T.  IV,  Z.  III. 

»  Tamte,  str.  14 — 3i. 
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duszę,  bo  krewkość  wszystko  złe  sprowadza  i  gubi  na 
wieki.  Tylko  Bóg  może  ocalić,  dać  nieśmiertelność, 
której  nie  zdobędą  źli,  uspokoić  strach  sumienia,  oczy- 
ścić i  rozwiązać  język : 

Przełom  zły  nałóg  we  mnie  i  zwyczaje, 
Niech  żadna  sprosność  we  mnie  nie  zostaje, 
Niech  na  rzecz  próżną  nie  patrzy  me  oko, 
Do  tych  się  ciągnąć,  którzy  są  wysoko. 

Leżący  po  uszy  w  grzechach  nie  myślą  o  śmierci, 
nie  wierzą  w  żywot  wieczny,  drwią  z  zmartwychwsta- 
nia ciał,  nie  myślą  o  sądzie, 

Lecz  ja  znam  grzech  mój,  który  we  mnie  budzi 
Strach,  co  przystoi  na  niezbożne  ludzi, 
A  chcąc  zawczasu  wolnym  by<5  kazania, 
U  Ciebie,  Panie,  szukam  zmiłowania. 

Strach  jest  właśnie  dobrodziejstwem  dla  niezboż- 
nego,  budzi  sumienie,  ratuje  od  zaguby,  skłania  do 
szukania  ochrony  i  pociechy  w  niebie.  Bóg  tylko  zba- 
wia grzesznika  i  kuszącego  knota  nie  gasi,  wątłej 
trzciny  nie  dołamuje,  krewkość  od  złości  rozeznaje. 
Skrucha  znaczy  u  Niego  więcej  niż  obrzędy,  słowo 
Jego  wlewa  w  serca  osłodę,  wydobywa  z  piersi  przy- 
rzeczenie poprawy  i  odmiany: 

Już  z  wszetecznymi  odtąd  nie  zasiędę, 
Ni  z  lekkomyślnym  towarzyszyć  będę, 
Pochlebców,  którzy  inszych  zwykli  psować, 
Nie  chcę  w  postępkach  brzydkich  naśladować. 

O  nikim  Bóg  nie  zapomni,  choć  i  kara  czasem  za- 
palczywie i  każe  błagać  o  litość.  Czy  jest  jednak  kto 
bez  grzechu  na  ziemi,  czy  może  kto  zmierzyć  się  z  po- 
tęgą Boga  ?  On  daje  tylko  moc  przyrodzeniu  i  sprawia, 
że  wszystko  biegiem  przyrodzonym  się  dzieje. 

Obłudne  jest  szczęście,  odmienny  świat,  niepewny 
żywot  w  obec  śmierci,  która  nie  wybiera,  wszystko 
w  ziemię  obraca,  nie  naruszy  tylko  gruntu  cnót,  któ- 
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rej  moc  i  obrona  niezwyciężona.  Tę  poezyę  czuć  zbo- 
rem, myśl  o  śmierci  nie  wyraża  się  w  sposób,  któ- 
ryby kazał  przyznać  poecie  stanowisko  równe  Mor- 
sztynowemu.  Jest  on  nieco  szary,  mdły,  oschły,  obo- 
jętny, jak  Kochanowski  lub  Otwinowski.  Artysta  tych 
pieśni  nie  stworzył,  stworzył  je  człowiek  nawrócony 
pó  orgiach  dworskich,  człowiek,  który  pogląd  zboru 
przeciwstawił  światowemu  a  znanemu  sobie  dosko- 
nale. Nie  ma  tu  retoryki,  nie  ma  i  poezyi,  choć  jest 
energia,  naiwność,  surowość  jednostajna  i  wolna  od 
marynizmu  współczesnych.  Ale  nie  brak  mu  i  wesoło- 
ści, która  daje  rzeczy  okolicznościowe,  lekkie,  wdzię- 
czne, do  których,  jak  wyznaje,  muza  ciągnie  go  i  w  nocy 
i  któremi  się  chlubi,  gdy  drudzy  tylko  majątkiem  się 
szczycą.  Epiki  nie  próbuje,  bo  nie  on  to  wysławia  po 
łacinie  Czarnieckiego  za  poskromienie  wrogów  kraju. 
Chętniej  puszcza  się  na  fraszki  dość  dwuznaczne,  byle 
nikogo  nie  wstydziły. 

Byle  drwił  nie  ku  szkodzie,  lecz  z  dobrem  drugiego, 
Nie  wiem,  ktoby  mógł  drwienia  poganie  takiego  K 

Z  niekłamanym  humorem  kreślił  obraz  wesela^ 
w  którym  język  rozwiązywał  się  zupełnie,  bywał  swo- 
bodny, dosadny,  zamaszysty.  Wyczuwa  się  tu  szlach- 
cica, który  nie  gardzi  ani  pieczenia,  ani  winem,  rzuca 
gęsto  dowcipami,  rwie  się  do  tańca  i  kobiet  w  myśl 
głoszonej  przez  siebie  maksymy,  że 

Dobra  myśl  bez  białychgłów  nie  stoi  za  jaje*. 

Nie  zapominał  dodawać  jednak,  że  pisma  stateczne 
oddziela  od  żartów,  w  których,  utartym  zwyczajem, 
nie  szczędził  gry  słów,  nie  cofał  się  przed  metafora- 
mi najwięcej  rozwiązłemi,  nie  wstrzymywał  przed  allu- 


*  Tamże,  str.  36. 

•  Tamże,  str.  39. 
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zyami,  w  których^  przy  pijanej  uczcie,  potrącał  i  o  wspo- 
mnienia biblijne. 

Poetycki  drobiazg,  który  hołduje  dziwacznemu  sma- 
kowi czasu,  stanowią  Szczęsny  i  Tobiasz  Morstynowie, 
Samuel  Arciszewski  i  inni.  Piewszy  pisze,  podobnie 
jak  Potocki,  anagramy,  których  okaz  zawiera  wiry- 
darz  Trębeckiego.  Chodziło  w  nim  o  wyrażenie  pier- 
wszych liter  imienia,  nazwiska  i  tytułu  piszącego  i  jego 
ukochanej : 

Apollo  Panem  Muzyki  Będący 
Serce  Me  Zawsze  Rozweselający 
Sam  szpinet  stroi,  sam  paluszki  stawia, 
Kiedy  się  Pan  mój  muzyką  zabawiać 

Drugi  układa  gadki  dość  niewybredne  i  bez  sensu, 
w  które  wplata  imiona  krewnych  Lubienieckich,  Do- 
maradzkich, Moskorzowskich,  Chronowskich,  Przyp- 
kowskich. Podobnież  brat  Arciszewskiego  Samuel  igra 
z  nazwiskiem  Suchodolskiej  : 

Świat  jest  morzem,  lecz  siła  ryb  po  morzu  pływa. 
Siła  ludzi  z  okręty  przez  nie  się  dobywa, 
Ale  trudno  jednemu  całe  morze  zbrodzić. 
Dosyć  że  jest  i  nad  to,  Suchym  Dołem  chodzić*. 

Gabryel  Lubieniecki  bawi  się  również  układaniem 
wierszy  z  alluzyami  do  wizerunku  narzeczonej.  Nie  lepszy 
jest  Arciszewskiego  wiersz  na  chustkę,  który  wynosi 
afekt  cenniejszy  nad  klejnoty  i  sławę,  zysku  nie  chcący, 
morza  nie  pragnący,  co  razem  wraz  z  nowemi  allu- 
zyami do  nazwiska  stanowi  dziwoląg  niepowszedni. 
Z  wierszy  słynęli  też  Przypkowski  i  Wiszowaty,  któ- 
rych miejsce  jest  wśród  teologów,  opiewany  przez 
Morsztyna  Stefan  Trębecki,  który  układał  zapewne  gad- 
ki. Wirydarz  jego  brata  wygnańca  oznacza  tylko  jedną, 
choć  i  inne  mogą  być  jego  pióra : 


*  Wirydarz  poetyckiy  str.  29. 

•  Tamże,  st.  76 — 70. 
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Nic  nie  jest  na  tym  kwiecie  tak  utrapionego 

Jako  ja,  gdy  mię  będziesz  uważał  całego. 
Ale  kiedy  uważać  będziesz  środek  z  głową, 

Że  nie  masz  nic  lepszego,  uznasz  własną  mową. 
Przypatrzże  się  nogom  i  środkowi  memu, 

Ujrzysz,  £e  żołądkowi  zgodne  są  głodnemu. 
Same  zaś  nogi  uważ,  obaczysz  na  drogę, 

Że  chodzić  jedno  nawspak,  inaczej  nie  mogę. 
Spytany  o  nieprawdę  odpowiadam  głową 

Moją,  o  przyczynę  środkiem  i  swą  mową^ 

Wszystko  to  ma  oznaczać  słowo  nieborak  i  dowo- 
dziy  że  wśród  masy  wirtuozów  tego  typu  Trębecki  nie 
mógł  uchodzić  za  najgorszego. 

Pomijając  Pastoriusa,  który  z  powodu  swego  na- 
wrócenia do  katolicyzmu,  do  poetów  aryan  liczyć  się 
nie  może,  wymienić  można  już  tylko  Potockiego.  Prze- 
wyższający ich  wszystkich  nieskończenie,  równie  rę- 
kopiśmienny, jak  tamci,  długo  ukrywany  i  objawiany 
dopiero  zwolna  zrazu  jako  autor  nieco  ciężkich  roman- 
sów, potem  poeta  pobożny  i  moralizujący,  dalej  autor 
tłustych  fraszek,  wreszcie  epik  dużego  talentu,  w  końcu 
liryk  religijny  i  humorysta  niewyczerpany  i  nieprze- 
brany, przedstawia  się  dziś  Potocki  coraz  wyraźniej 
i  zrozumiałej.  A  jednak  stanowi  on  zjawisko,  któremu 
równych  szukać  trudno  w  dawnej  literaturze.  Dzi- 
wny człowiek,  dziwniejsza  poezya  artysty  z  instyn- 
ktu, którego  wychowywa  zbór  podgórski  a  który,  mi- 
mo przyjęcia  katolicyzmu,  nie  ogłasza  nic  prawie,  so- 
bie i  Muzom  pisze  do  końca.  Tragedya  to  niewątpli- 
wie, bo  ten  szlachcic  prosty  i  ^baszny  a  związany 
pokrewieństwami  i  poglądami  ze  zborem  nie  może  być 
chyba  całkiem  przejednanym,  nie  może  być  szczerze, 
namiętnie,  bezwzględnie  katolikiem.  Wszakże  lat  czter- 
dzieści a  może  i  więcej  należał  do  zboru,  w  nim  się 
wychował  i  rozwinął,  ślady  doktryny  dadzą  się  w  nim 


^  Tamie,  str.  93. 
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wyczuć  do  końca.  To  jest  największa  wyobraźnia 
wieku,  stylista  doskonalący  się  z  czasem,  erudyt  po- 
etycki duży,  teologiczny  niewątpliwie,  bo  ze  szkoły  ra- 
ciborskiej, jak  przypuszcza  prof.  Czubek,  lub  lucławi- 
ckiej,  jak  przypuścić  także  wolno,  zaczerpnął  z  pewno- 
ścią dużo,  moralista  szczery  i  czysty,  szlachcic  rozko- 
chany w  herbach,  ale  i  satyryk  gorzki  i  bezlitosny,  na- 
w^rócony  ale  i  obrońca  wolności  religijnej,  swojski,  jak 
żaden  z  poetów  nie  wyłączając  Reja,  niewyczerpany 
w  humorze  ale  i  smutny  często  boleśnie,  przedstawia 
on  zagadkę  zasługującą  na  rozplatanie,  ale  nie  rozpla- 
taną zapewne  i  w  przyszłości. 

Niewyplewiony  ogród  jego  dzieł,  to  wiek  cały,  wiek 
burz  i  zamętu,  wielkości  i  upadków,  wzlotów  w  górę 
i  płaskości  nie  do  darowania.  Nie  byli  aryanie  ludźmi 
rozumu  codziennego,  za  jakich  uważać  zwykliśmy  spo- 
łeczeństwo ówczesne ,  nie  byli  naturami  miernemi, 
a  jeżeli  poetów  zabił  dylletantyzm,  to  u  aryan  nie 
chodziło  o  artyzm  z  pobudek  dawno  określonych  i  pod- 
kreślonych przez  samego  poetę.  Dylletantyzm  miał  za 
swe  źródło  upadek  kultury,  której  chyba  nie  brakło 
w  Lucławicach,  gdzie,  jak  zaznacza  z  naciskiem  Po- 
tocki, głębiej  rzecz  uważano.  Umysłowość  zboru  była 
jednak  wtedy  najwyższą,  choć  zamykała  się  w  okre- 
ślonem  kole,  choć  nie  nawiązała  węzłów  z  kulturą 
ogólną.  Znikła,  a  jej  poeta,  choć  odstąpił  od  zboru 
nieco  późno  ^  czuł  się  w  tej  ogólnej  nieswojo,  szamo- 
tał się  z  samym  sobą,  był  ofiarą  tragedyi  kompromisu 
z  tem,  z  czem  zgody  od  stulecia  nie  próbowano.  W  ten 
sposób  upłynęło  jego  życie,  powstało  dzieło,  które  jest 


*  Liber  laudorum  palatinatus  cracoviensis  a  1642  ad  l66g, 
T.  I,  str.  507 — 5o8  mieści  w  instrukcyi  instancyc  za  pięciu  aryana- 
mi,  wśród  których  jest  poeta  wraz  z  bratem  Janem,  że  łempore  legę 
definito  odstąbizuszy  aryanizmu  professionem  i  krzest  xuiary  ka- 
tolickiej przyjęli.  Zważywszy,  ze  świadectwo  jest  dopiero  z  r.  1667 
nie  mołna  na  pewne  oznaczyć,  kiedy  nawrócenie  nastąpiło. 
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W  istocie  odblaskiem  życia.  Było  to  dzieło  dobrej 
wiary,  choć  życie  było  może  nieco  inne;  było  to  dzieło 
głęboko  indywidualne,  którego  twórca  myślał  najwię- 
cej z  poetów  i  więcej  od  Reja  niezaprzeczenie,  choć 
i  przypominał  go  często.  Treścią  tej  natury  jest  cieka- 
wość, która  stara  się  o  wyjaśnienie  wszystkiego,  któ- 
rej trudno  zaspokoić,  która  nigdy  nie  jest  pewną,  czy 
nie  błądzi.  Nie  jest  to  sceptyk,  materyalista,  epikurej- 
czyk; on  nienawidzi  ateizmu,  nie  jest  chłodnym,  nie 
może  tylko  pogodzić  dwóch  powag,  które  kolejno  kie- 
rowały jego  wiarą.  Jest  poważnym,  choć  błaznuje  bez 
miary,  moralistą,  choć  przepada  za  tłustemi  opowie- 
ściami, boi  się  tylko  dogmatyzmu,  lęka  twierdzenia, 
jakby  niepewność  i  nieokreśloność  wyssał  z  mlekiem 
matki  Przypkowskiej. 

Może  rozumie,  że  ludzie  czynią  ze  swych  poglądów 
namiętności,  może  boi  się  być  zbyt  przekonanym,  że 
ma  słuszność,  by  nie  stać  się  fanatykiem,  jak  ci,  któ- 
rzy wygnali  jego  krewnych  i  braci.  To  nie  jest  scepty- 
cyzm, bo  Potocki  kreśli  wyraźną  granicę  między  tem, 
co  można,  zdaniem  jego,  krytykować,  a  tem,  co  usuwa 
się  z  pod  badania  ludzkiego.  Między  katolicyzmem  jego 
wieku  a  jego  jest  jednak  przepaść.  I  dlatego  wydaje 
się  zagadkowym,  dlatego  odróżnia  się  od  wszystkich 
swym  probabilizmem,  który  jest  pozostałością  lucła- 
wickiego  wychowania,  aryańskiej  oględności  w  wierze, 
gdy  cieszy  się  niby  ze  wzmożenia  katolicyzmu  a  gor- 
szy gwałtami  nietolerancyi,  gdy  pyta,  co  mówią  arya- 
nie  o  naszej    wierze,  i  przychodzi   do  przekonania,  że 

Nie,  żeby  oni  jaką  zasłużyli  winę, 

Tylko,  ze  słabszy,  przeto  z  nimi  na  drabinę  ^ 

To  jego  sceptycyzm,  to  jego  probabilizm,  który  mó- 
wi wiele,  gdy  raduje  się  z  jedności  wiary,  ale  wątpi 
o  prawdzie  bezwzględnej,  gdy  odzywa  się  do  Chrystusa^ 

*  Ogród  fraszek,  str.  99. 
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Na  cótei  powiedział, 
Że  kiedy  przyjdziesz  czynić  złych  i  dobrycli  przedział, 
Tym  stokrotną  nagrodę,  tamtym  niosąc  karę. 
Aza  znajdziesz  na  ziemi,  dobry  Jezu,  wiarę  ?  \ 

Ponieważ  jest  nawróconym  katolikiem,  przymawia 
chętnie  lutrom  i  kalwinom,  bo  to  mu  wolno.  A  sam 
lubi  spokój  i  nawet  niechętnie  wyraża  się  o  zborze, 
który  wdarł  się  w  tajemnice,  gdzie  tylko  wiara  roz- 
strzyga, i  jego  samego  rozłamał  i  unieszczęśliwił.  Jest 
-w  tej  antypatyi  żywioł  intellektualny,  jest  i  namiętność, 
która  zwraca  się,  rzecz  nieoczekiwana,  przeciw  teologo- 
wi jednemu  z  najpoważniejszych,  i  wujowi  w  dodatku, 
Przypkowskiemu.  Ta  nieprzyjaźń  staje  się  mniej  sympa- 
tyczną, odsłania  stronę  człowieka,  któremu  nie  brak  in- 
telligencyi ,  uczuciowości ,  umiłowania  bohaterstwa, 
trzeźwości  i  otwartości  ale  brak  stałości  i  wielkości 
duszy. 

Gdy  zaczynał,  przypominał  jednostajnością  i  szaro- 
ścią stylu  Karmanowskiego.  Pisał  językiem  surowym, 
ubogim,  refleksyjnym.  Ruchliwy  i  energiczny  przecież, 
oczytany  w  tekstach  biblijnych,  wyszły  z  atmosfery 
przepojonej  rygorem  moralnym,  przedstawiał  typ  czło- 
wieka czynu,  okaz  szlachcica  domatora,  który  nie  lubi 
bawić  długo  na  wojnie  i  wraca  chętnie  do  pługa,  któ- 
remu w  czasie  zawieruchy  szwedzkiej  chyba  ciężko 
było  opuścić  kraj  i  w  żałosnej    poniewierce    nie  mieć 

otuchy,  by  w  ojczystym  progu 
Kiedy  przyszło  być  i  żyć  —  z  swego  brogu*. 

Zycie  ze  swego  brogu  było  ideałem  tego  człowieka 
w  którym  zmysłowość  przeważała,  doczesne  widoki 
brały  górę  nad  innymi,  ale  w  którym  intelligencya 
i  uczuciowość  brały  się  za  bary  z  namiętnościami  niż- 
szego  rzędu.    A  więc   nie   spodziewał  się    wrócić  do 


^  Tamie,  str.  524. 

'  Biblioteka  Warszawska  z  r.  1890.  T.  IV,  Z.  III,  str.  539. 
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kraju  z  Węgier,  choć  Karol  Gustaw  panował  w  Kra- 
kowie i  aryanie  chronili  się  częściowo  w  mury  starej 
stolicy?  Czemu  więc  uchodził  za  granicę?  Czy  z  mi- 
łości dla  dawnego  króla,  czy  z  obawy  przed  represyą 
katolickiej  szlachty  i  ludu,  która  widziała  w  zborze 
sprzymierzeńca  Szwedów?  Morawski  notuje  fakt  na- 
der obciążający,  czyni  z  Potockiego  wprost  adherenta 
szwedzkiego,  który  z  bratem  Janem  kusił  się  o  gród 
biecki  i  uszedł  następnie  na  Węgry  K  Gdyby  to  było 
prawdą,  straciłyby  wartość  wyznania  samego  poety, 
na  których  opiera  się  prof.  Bruckner,  rozjaśniłaby  się 
epoka  dość  ciemna,  o  której  nie  umiał  nic  powiedzieć 
sumienny  badacz  aktów  i  erudyt,  prof.  Czubek^.  Za- 
gadka pozostaje  nierozjaśnioną,  bo  przecież  ten  sam 
badacz  przytacza  świadectwa  korzystne  dla  obu  braci 
poety.  Jest  ona  zaś  tern  przykrzejsza,  że  tkwi  w  tem  wszy- 
stkiem  coś  dwuznacznego,  jakieś  zatarcie  rozmyślne 
prawdy,  za  którego  sprawcę  możnaby  poczytać  naj- 
więcej interesowanego  w  obec  potomności. 

Pobyt  za  granicą  nie  musiał  jednak  trwać  długo, 
jeżeli  rozważy  się  daty  aktów  następnych.  Może  brat 
Jan  był  więcej  skompromitowany,  więc  poeta  wraca 
do  Łużnej,  gdzie  nauczał  przecież  największy  teolog 
tych  lat,  gdzie  zbierali  się  aryańscy  stronnicy  szwedz- 
cy', gdzie  upłynąć  miał  cały  żywot  Potockiego.  Być 
może,  że  on  i  brat  umieli  naprawić  błąd  ofiarnością 
i  służbą  dla  dawnego  króla,  że  resztę  zatarli  kaptowa- 
niem  sobie  szlachty  winem  i  pieniędzmi.  Odprzysiągł 
się  zresztą  aryanizmu,  choć  stoi  przy  nim  niezachwia- 
nie żona  Morsztynówna,  także  inne  kobiety ',  jak  owa 
Mierzyńska,  córka  brata  Jana,  która  pozostała  ostatnią 
aryanką  do  końca  wieku.  Łzy  żony,  na  które  narzekał, 

>  U  Morawskiego,  str.  226 — 227. 
'  U  Czubka,  str.  9. 
*  U  Morawskiego,  str.  220. 
^  U  Morawskiego,  str.  493. 
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wstrzymywały  go  od  ostrego  wystąpienia  przeciw  opor- 
nej, potępiał  zresztą  gwałt  i  przymus.  Musi  ten  skrzę- 
tny i  zapobiegliwy  gospodarz  dbać  bądź  co  bądź  o  do- 
czesność choćby  dla  swoich,  skoro  wygnania  nie  wy- 
brał, choć  żona  i  troje  dzieci  aryanizmu  się  nie  wy- 
rzekły. Te  ostatnie  chrzci  dopiero  po  terminie  prawnie 
przepisanym,  bo  dopiero  w  r.  1 663,  sam,  jakby  w  oba- 
wie wygnania,  sporządza  cessyę  Łużnej  na  rzecz  sy- 
nów. I  później  ścigały  go  podejrzenia,  nie  ustały  za- 
pewne nigdy,  by  wystąpić  brutalnie  w  niecnym  po- 
zwie Tarłowej  lub  napadzie  Błędowskiego.  Jeden 
i  drugi  mogły  jednak  mieścić  źdźbło  prawdy,  skoro 
niejednokrotnie  jeszcze  zbierały  się  tu  i  ówdzie  tajnie 
gromadki  aryan  a  Wiszowaty  odwiedza  kraj  przejeż- 
dżając z  Siedmiogryodu  na  Śląsk  i  do  Holandyi^  Gdy 
posądzano  Potockiego  o  ministrowanie  i  katolicyzm 
tylko  formalny,  było  to  zapewne  przesadą,  ale  wolność 
swą  opłacał  on  pewnie  często,  skoro  gorzko  narzekał,  że 

Bodaj  o  takiej  wolności  nie  .słychać, 

Gdzie  tylko  płacić,  płakać,  jęczeć,  wzdychać*. 

Choć  mało  sympatyzował  z  Janem  Kazimierzem, 
w  łaski  szlachty  wkupywał  się  choćby  wierszami,  gro- 
madził fortunę  dla  dzieci,  rósł  znaczeniem  i  rozgłosem 
poetyckim. 

Uznanie  rośnie,  bo  godność  podczaszego  świadczy 
o  zapomnieniu  przeszłości,  ale  na  dom  spada  klęska 
za  klęską  w  postaci  śmierci  syna,  córki,  wnuków,  in- 
famii drugiego  syna,  co  plącze  starca  w  procesy  o  re- 
habilitacyę,  które  mu  już  wcale  nie  przynoszą  zaszczytu, 
świadczy  o  upadku  poczucia  prawa  w  kraju.  I  znów 
śmierć  syna,  żony,  braci,  za  którą  szły  samotność  i  szu- 
kanie pociechy  w  Bogu,  w  tworzeniu,  które  pochłania 


^  U  Bocka,  T.  I,  P.  11,  str.  1014—1017. 

■  Jovialitates  albo  tarty  i  fraszki  rozmaite,,,  b.  m.  1757,  str. 
182. 
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duszę  zbolałą  i  zawiedzioną.  Trzymał  się  jednak  ziemi 
całą  swą  naturą,  łączył  z  nią  materyalnie  i  moralnie 
przez  piękny  majątek,  pokrewieństwa,  upodobania, 
przywiązanie  do  jej  wielkości  i  sławy.  Bohaterskiego 
ducha  w  nim  nie  było,  choć  epiką  górował  nad  Avszyst- 
kimi;  zdrowy  rozsądek,  ciekawość,  dowcip,  uczucio- 
wość mierna  i  bez  subtelności,  naturalność  i  zmysło- 
wość, roztropność  i  krytycyzm  znaczny,  przewaga  in- 
stynktów ale  i  siła  intelligencyi  składają  się  na  czło- 
wieka, który  nie  jest  ani  zły,  ani  bezwzględnie  dobry, 
który  jest  różny  w  różnych  epokach  życia,  ale  szczery 
bardzo,  rozumny  niepoślednio,  skromny  i  towarzyski 
niezmiernie,  czasem  złośliwy  i  ironiczny,  częściej  do- 
broduszny i  zrezygnowany.  Nikt  lepiej  nie  zżył  się 
ze  swoim  wiekiem  z  poetów  przedrozbiorowych,  nikt, 
mimo  wspomnień  aryańskich,  nie  był  tak  wybitnie 
polskim,  takim  malarzem  swego  czasu  i  społeczeństwa. 
W  ogólności  ten  wiek  jest  nieco  brutalnym  i  gwałtow- 
nym, płytkim  i  ciasnym,  namiętnym  i  niesprawiedliwym. 
Potocki  jest  innym,  przechowuje  tradycye  ludzkości, 
prawdy,  lojalności,  sprawiedliwości,  umiarkowania,  to- 
lerancyi,  które  nie  są  do  pogardzenia,  gdy  wspomni 
się,  że  i  we  Francyi  odwołano  wtedy  edykt  nantejski. 
Aryanin  nie  mógł  nie  rozpocząć  od  rzeczy  religijnych, 
nie  moralizować,  jak  niegdyś  Erazm,  na  temat  rycerza 
Chrystusowego.  Poświęcał  te  pierwsze  próby  zapewne 
ministrom,  jak  Jan  i  Seweryn  Morsztynowie  w  Raci- 
borsku  i  Lucławicach,  może  i  Wiszowatemu,  który, 
jako  starszy  i  wyszkolony  w  Rakowie  i  za  granicą, 
stanowił  najtęższą  siłę  zboru. 

Od  nich  uczył  się  lekceważyć  formę  dla  treści,  oz- 
dobność  dla  prawdy.  I  tworzył  wiersze,  które 

Czytając,  siła  starszy  rozumieli  o  mnie^... 


*  Ogród  fraszek,  str.  573. 


\. 


LITERATURA  ARYAŃSKA  385 

Nie  myślał  opisywać  wtedy  wojen,  marzył  tylko , 
jak  zauważył  prof.  Bruckner  \  o  boju  duchowym  ze 
światem,  do  którego  wabi  ludzi  szatan.  Przyłbicą  ry- 
cerza jest  nadzieja  żywota  wiecznego,  płeszkiem  przy 
biodrach  sprawiedliwość,  tarczą  wiara.  Nie  ulegnie  on 
wtedy  wabikom  i  straszydłom,  choć  zmagać  się  musi 
z  ciałem  własnem  i,  by  zwyciężyć,  modlić  się  o  łaskę 
i  wsparcie  ^.  Na  cześć  Pana  śpiewał  tedy,  nie  dla  Muz 
i  nagrody,  śpiewał  o  rozkoszy  światowej,  po  której 
ciało  do  ziemi,  duch  do  nieba  dąży.  Oczy,  słuch,  smak, 
woń,  dotknienie  troszczą  się  jedynie  o  dogodzenie  so- 
bie, ich  posiadacz  człowiek  nadużył  wszystkich  zmysłów 
i  rozkoszy  zapragnął.  Zapragnął  rozkoszy,  która  płynie 
z  muzyki,  tańca,  śpiewów  wszetecznych,  tłustych  obia- 
dów, win,  perfum,  kwiatów,  które  ukochały  zwłaszcza 
kobiety : 

Jeśli  też  w  taniec  idzie,  bo  nazbyt  wesoła, 

A  ściśnie  jej  kto  rączkę,  pewnie  nie  zawoła, 
Albo  trzewik  zastąpi,  albo  na  obrocie 

Obłapi,  pocałuje,  nie  ma  to  w  sromocie. 
Albo  też  więc  za  stołem  siedząc  bardzo  rada 

Pośle  rączkę  w  piastuny  do  pana  sąsiada. 
Albo  kolankiem  trąci,  byle  kto  choroszy, 

Wszystko  to  ujdzie,  wszystko  to  wolno  rozkoszy. 

A  powabów  przybywa  legion,  zjawiają  się  coraz 
gorsze  i  szpetniejsze  rozkosze,  wśród  których  człowiek 
nie  pamięta,  że  wszystko  jest  marnością '. 

Zmartwychwstały  Rej  przypomina  tedy,  że  duch 
ludzki  do  wiecznej  rozkoszy  jest  wybrany,  do  której 
trudny  przystęp,  bo  nie  w  pałacach  mieszka, 

A  co  większa  gorzej  tam,  nifli  na  Bieszczedzie, 
Gdzie  tylko  złoto  biorą,  puściwszy  kto  jedzie. 


^  Rozpnmfy   Akademii    Umiejętności,    Wydział    Filologiczny 
Serya  II,  T.  XII.  Kraków  1895,  str.  262. 
»  Wirydarz  poetycki,  str.  774 — 880. 
•  Tamie,  str.  841 — 877. 
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Tam  zaś  srogich  usiadło  rozbójników  kilko,' 
Złota  nie  pragną,  ale  śmierci  ludzkiej  tylko. 

Uzbroić  się  tedy  wypada  w  dobre  sumienie,  sławę,, 
cnotę,  mądrość,  wielkość  umysłu,  do  czego  pomoże 
pięć  świętych  panien,  a  więc  wzrok  pogrążony  w  Pi- 
śmie  Św.,  słuch  stroniący  od  skrzypców  i  organów 
a  lubiący  tylko  śpiew,  gdzie 

Głos  usta  z  sercem  zgadza,  i  nabożne  pienie, 
Nie  ginąc  zaraz  w  uszach,  aż  do  nieba  wienie. 

Smak  chrystyański  przekłada  nadewszystko  słowo 
Boże,  które  jest  chlebem  i  wodą  żywą,  zapach  szuka 
żywota  wiecznego,  dotykanie  chce  miary  we  wszyst- 
kiem.  Nie  brak  też  innych  panien,  jak  wiara,  statecz- 
ność, ufność,  nadzieja,  cierpliwość  i  wiele  innych,  które 
allegorysta  wylicza  nieznużenie,  które  przypominają 
średniowiecze  i  cofają  nas  o  wiek  przynajmniej.  Styl 
jest  jeszcze  mało  barwny  i  wyrazisty,  rzadko,  jak  na 
szarej  skale  tatrzańskiej  kępka  mchu,  zabłyśnie  wśród 
jednostajnego  toku  dosadniejszy  zwrot,  żywszy  obraz, 
głębsza  uwaga.  A  ponieważ  kalwini  mają  spolszczonego 
przez  Leszczyńskiego  Du  Bartasa,  więc  i  on  zamyśla 
o  czemś  podobnem  *.  Błaga  tedy  Boga,  by  mu  dał  ro- 
zum i  zmysły  do  nastrojenia  strun  lutni,  by,  z  Jego 
pomocą,  mógł  zwiedzić  morze,  ziemię,  niebo,  skąd 
spojrzał  Bóg  i  zobaczył  chaos. 

Więc  uczynił  światłość,  potem  morze  oddzielił,  błę- 
kit stworzył,  ziemię  osuszył  i  pokrył  ziołami. 

Już  się  góry  zielenią  i  łąki  wilgotne 

Miecą  daleko  z  rosy  swe  glance  stokrotne. 

Wdzięczny  zapach  wydaje  balsam  i  lilia, 
Mietka,  narcyz,  majeran,  rozmaryn,  szałwia, 

Lewanda  z  szpikanardą,  lubczyk  i  bukwica. 
Ruta  zdrowa  z  piołunem,  lubczyk  i  bylica... 


*  Tamże,  str.  871 — 874. 

•  Tamże,  str.  781 — 807. 
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Słońce  popłynęło  kręgiem  niebieskim,  za  niem  po- 
szły księżyc,  gwiazdy  małe  i  duże,  planety,  skąd  po- 
wstały pory  roku,  dni,  godziny.  Zimno,  ciepło,  wiatry, 
deszcze,  budzące  się  życie  dowodziły  potęgi  Boga,  także 
droga  mleczna  i  gwiazdozbiory,  ale,  choć  szum,  hałas, 
kolory,  perły  rosy  sprawiały  wrażenie  życia,  nie  było 
dotąd  stworzeń.  Tylko 

skalisty  Boristen  przechodząc  swe  progi. 
Czyni  skargi  obciąine  na  nierówne  drogi. 
I  wychodząc  z  Krępa  ku  wolnym  wieniem  wiatry 
Igrają,  odbijając  swój  impet  o  Tatry. 

Stworzył  wtedy  Bóg  ryby  i  ptaki,  aż  świat  powe- 
selał odrazu,  i 

Już  jutrzenka  nad  ziemią,  jej  śliczne  promienie 
Migają  się,  gdy  na  nie  lekki  wietrzyk  wienie. 

Rosa  pada,  a  zorza  widzieć  się  już  daje, 
Już  rozkoszna  muzyka  głosi  wszystkie  gaje. 
Kur  przypila,  ptacy  się  do  opiewania  budzą. 

Wnet  zjawiły  się  zwierzęta  i  człowiek,  na  którego 
złożyły  się  ogień,  woda,  powietrze,  któremu  Bóg  pod- 
dał wszystko,  za  co  Mu  chwałę  winno  wszelkie  stwo- 
rzenie, 

Ale  ludzie  najwięcej,  niech  głosy  do  nieba 

Krzycząc  wznoszą,  boś  tego  godzien,  i  tak  trzeba. 

Wielkiś  jest  Boże,  Stwórco  świata  wysokiego, 
Okrom  Ciebie  nie  chcemy  mieć  Boga  innego. 

Dusza,  ciało,  zmysł,  żywot,  zdrowie,  serce,  siły, 
Usta,  język,  pióro  me  będą  cię  głosiły. 

I  długo  jeszcze  poeta  spełniał  to  przyrzeczenie. 

Dziękował  za  dobrodziejstwa  i  żalił  się  naiwnie,  że, 
gdy  Bóg  dał  raj  Adamowi,  on  wolał  słuchać  żony 
1  uległ  karze.  Za  grzech  nastąpiły  inne  kary,  aż  naro- 
dził się  obiecany  dawno  Chrystus,  dawca  nowych  ob- 
rzędów, łask,  żywota  wiecznego,  za  co  umęczono  go, 
a  potem  prześladowano  Jego  sługi.  Ale  nauka  umę- 
czonego przeszła  od  Żydów  do  pogan  i 

25* 
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Niech  się  trzyma  nauki  kościół  twojej  zdrowy. 

Niechaj  Żydów  nawraca,  pogan  bałwochwalstwo 
Ustąpi,  zawiedzione  niechaj  chrześcijaństwo. 

Porzuciwszy  -wymysły  ludzkie  i  kąkole 
Wybornej  serca  swego  pszenicy  da  role... 

I  błaganiem  o  niebieską  Jeruzalem,  którą  są  dla 
niego  na  ziemi  dotąd  Lucławice,  zamyka  się  biblijny  po- 
emacik słaby,  jednostajny,  banalny  ale  charakterysty- 
czny ze  względu  na  treść  zawartych  w  nim  nauk  mi- 
nistrów aryańskich  ^  I  nuta  patryotyczna  wydobywa 
się  zwolna,  bo  inne  utwory,  które  niewątpliwie  na- 
leżą do  młodzieńczych  lat  poety,  jak  świadczy  choćby 
ich  istnienie  w  wirydarzu  Trębeckiego,  nie  ograniczają 
się  tylko  do  tematów  religijnych.  Kraj  zapala  się  prze- 
cież płomieniem  wojny  kozackiej;  poeta  ma  pełno  po- 
mysłów i  łatwość  wierszowania,  więc  pisze  utwór  za 
utworem.  Tematy  biblijne  wiążą  jednak  zawsze  jego 
wyobraźnię ',  pisze  zresztą  dla  zboru  głównie,  dla  zbu- 
dowania i  nauki  współwyznawców,  którzy  go  chwalą 
i  cenią. 

Przyszło  mu  na  myśl,  że,  gdyby  takie  wdowy,  jak 
Judyta,  istniały  u  nas,  kozak  ani  orda  nie  dokuczyliby 
Polsce,  a  gdzie  Bóg  hetmanem,  tam  i  zwycięstwo.  Py- 
cha spotka  zawsze  moc  Bożą,  czego  doznał  król  Arta- 
ksad  chcący  być  panem  całej  ziemi.  Tylko  Judea  mu 
się  nie  poddała,  bo  Ozeasz  dodawał  ducha  sw^oim 
a  Judyta  nie  zwątpiła  o  opiece  Bożej.  Wmówiła  w  Ho- 
lofernesa,  że  zdobędzie  miasto  bez  miecza,  byle  po- 
zwolił jej  swobodnie  odmawiać  modlitwę: 

To  sobie  tylko,  o  Panie,  waruję. 
Abym  się  modlić  za  obóz  chadzała 
Wolno,  i  swoje  potrawy  jadała. 

Zabiła  wreszcie  wroga,   co  poecie  każe  życzyć  podo- 
bnej Judyty  Chmielnickiemu. 

*  Tamie,  str.  3o7 — 523. 
'  Tamże,  str.  888— S96. 
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To  jest  zapewne  poezya,  o  której  mówił  w  czter- 
dzieści lat  później  Potocki,  że  nie  było  w  niej  zwierz- 
cliniej  pozłoty.  Nie  było  też  tu  ani  ludzi,  ani  scen,  ani 
siły,  ani  plastyki.  Ale  prostota  jest,  za  nią  przyjdą  inne 
przymioty  równie  cenne  i  niezbędne.  Wrodzona  cie- 
kawość i  żywość  sprawiały,  że  poeta  wychodził  nie- 
jako ze  zboru,  obejmował  sprawy  ogólne.  Dawał  tedy 
przegląd  dziejów  polskich,  jak  Andrzej  Lubieniecki, 
nie  szczędził  pochwał  nawet  dla  ostatnich  Wazów 
i  rad  dla  Jana  Kazimierza,  by  nie  krzywdził  nikogo 
po  tylu  klęskach,  gdy 

nieraz  się  zdało, 
Ze  już  ostatnie  wytchnienie  być  miało. 
Jeszcze  nie  koniec.  Boże,  moje  sądy 
Hamuj,  a  przebacz,  prosim,  jej  nierządy, 
Któremi  dotąd,  jako  mówię,  stoi. 
By  nie  upadła  przez  nie,  niech  się  boi^ 

Zdrowy  zmysł  piszącego  odzywał  się  tu  wyraźnie, 
co  widać  i  w  opisie  rokoszu  gliniańskiego,  gdy  Wę- 
grzy grasowali  w  kraju  i  Ruś  Czerwoną  chcieli  od 
niego  oddzielić.  Potępiono  te  frymarki,  zaprotestowano 
przeciw  oddawaniu  rządu  obcym  i  pogardzie  praw,  za 
co  sławi  poeta  przeszłość  i  chciałby  ją  widzieć  wkrze- 
szoną  na  nowo  *.  Zapał  rysował  się  tu  wydatnie,  choć 
wykonanie  raziło  jeszcze  słabością.  Momenty  poety- 
ckie zdarzały  się  rzadko,  zdolność  malowania  była 
prawie  żadną.  Sztuki  tu  jeszcze  nie  ma,  styl  raczej 
traktatu  niż  poezyi  panuje  wszechwładnie.  Ale  pisał 
to  aryanin,  który  nie  miał  sympatyi  ani  do  Wazów, 
ani  do  reakcyi,  która  świtała  na  horyzoncie  religijnym. 
Miał  wytrwałość,  miał  religijność,  miał  miłość  prawdy 
i  zmysł  moralizatorski.  Ale  poezya  nie  była  jeszcze 
zajęciem  jego  życia,  umysł  był  za  mało  dojrzały,  obser- 
wacya  za  szczupła. 

>  Tamże,  str.  824 — 834. 
•  Tamże,  str.  834 — 846, 
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Żył  więcej  na  zewnątrz,  w  sobie  się  nie  skupiał, 
epickość  płynęła  u  niego  płytko  i  wąsko.  Poematy 
były  nudne;  ubóstwo  stylu  raziło,  jędrności  i  obrazo- 
wości późniejszej  nie  było  prawie  śladu. 

Stanowisko  republikańskie  zaznaczało  się  jednak 
wyraźnie  w  pochwale  wolności,  ton  spokojny  i  zró- 
wnoważony wskazywał,  że  w  duszy  nie  było  rozdwo- 
jenia, że  nie  przyszły  dla  poety  czasy,  w  którym  złośli- 
wość 1  ironia  nie  bez  goryczy  ale  i  bez  zajadłości  wy- 
dobywały się  aż  nadto  często.  Teraz  były  tylko  zwia- 
stuny tych  czasów,  nadchodził  bowiem  potop,  który  wy- 
darł tyle  przejmujących  jęków  z  piersi  Kochowskiego 
a  sprowadził  gromy  prześladowań  na  Lucławice.  Po- 
tocki pisze  wtedy  podobno  o  prześladowaniu  kościoła 
Bożego,  chwali  życie  rodzinne,  w  którem  był  istotnie 
wzorem,  potępia  śluby  duchowne  i  klasztory  ^,  układa 
pieśni  pokutne,  które  zachował  znów  wirydarz  Trębe- 
ckiego.  Moment  poetycki  występuje  w  nich  już  częściej, 
głębokie  uczucie  bije  silnie  na  dnie  tej  twórczości  peł- 
nej powagi  i  smutku,  którą  przypomina  Lubienieckiego 
i  Karmanowskiego '.  Uczucie  niepokoju,  nastroje  oba- 
wy, stan  uduchowienia,  który  próbował  dopiero  skrzy- 
deł do  wyższego  lotu,  odzwierciedlają  się  w  pieśniach 
nader  podmiotowo,  choć  nieco  rubasznie  i  bez  dystyn- 
kcyi.  Poetyzował  swobodnie  i  poufale,  gdy  żalił  się  nad 
ogromem  swych  grzechów,  rozważał  potęgę  Bożą,  przej- 
mował się  trwogą,  na  którą  tylko  Bóg  ma  lekarstwo: 

Wlej  w  usta  moje  najświętszego  soku, 
Który  wypłynął  z  Pana  mego  boku. 
A  na  me  grzechy  nie  żałuj  oleju, 

O  Dobrodzieju! 

Więc,  że  ostatnia  nadzieja  już  w  Tobie, 
Nie  szacuj  drogo  bezuaru  sobie, 


*  Rozpraruy  Akad,  Umiej,  W.  Filol.  Serya  II,  T.  Xn,  Kraków 
1897.  str.  270. 

■  Tamże,  str.  901 — ^930. 
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Ze  przyjmiesz  moje  uniżone  skruchy 

Znacznej  otuchy. 

Z  duszy  chorobą  nie  można  czekać  nawet  do  maja. 
Nie  zwlekał  zresztą  ż  przebaczeniem  Bóg  nigdy,  oka- 
zywał łaskę  nawet  dla  celników,  co  napawa  serce  po- 
ety spokojem  niewypowiedzianym. 

Z  taką  myślą  widzi  on  w  Bogu  tylko  dobrego  pa- 
sterza, który  wygania  owce  na  pola  wielkie  i  piękne, 
który  jest  dobrym  zawsze  i  lepszym  od  ludzi,  jak  to 
powtarza  do  śmierci: 

Pasterzu  święty,  i  jam  z  twej  owczarni, 
Za  inszym  wodzem  obłądził  się  mamie. 
I  zginąłbym  był  już  bez  wszej  wątpliwości. 
Byś  mię  nie  szukał  z  swojej  opatrzności. 

Świat  między  kozły  wmieszał  mię  bodzące 
I  zaprowadził  na  moczary  lgnące. 
Byś  mi  na  pomoc  nie  dał  swojej  ręki, 
Utonąłbym  bym  tam  był  na  wieczne  męki. 

Zbłądziły  serce  i  rozum,  ale  pokora  łagodzi  naj- 
większy gniew,  pokora  każe  zapomnieć  Bogu  o  grze- 
chach, jak  plugawość,  wielobóstwo,  grzechy  ciężkie 
i  śmiertelne.  Nad  czyste  sumienie  nie  ma  nic  lepszego, 
Chrystus  umarł,  by  każdy  żył  wiecznie,  zmył  brud 
grzechów,  zdarł  z  oczu  zasłonę,  dał  wody  z  żywego 
źródła.  Plebański,  który  wydał  owe  pieśni  S  pragnie, 
idąc  za  dopiskiem  późniejszym,  udowodnić,  że  pieśni 
pochodzą  z  epoki  katolicyzmu  poety,  która  mogła  roz- 
począć się,  jak  sądzę  dopiero  po  r.  1660.  Wątpię  bo- 
wiem, by  Potocki  spieszył  zbyt  szybko  z  nawróceniem, 
skoro  żona  i  dzieci  były  jeszcze  czas  jakiś  innej  wiary. 
Kochowski  jednak  wszystkich  podgórskich  aryan  po- 
mawiał o  zdradę^,   więc,   nie    chcąc    zapewne    ulegać 

*  Biblioteka  Warszawska  z  r.  1890.  T.  IV,  Z.  III,  str.  224. 

'  Annales  Poioniae,  Climacter  secundus,  liber  IV,  str.  294, 
maxiine  per  subiectum  Carpatiis  montibus  tractum,  qui  Podgó- 
rze dicitury  eius  farinae  homines  stabulabantur. 
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« 

skutkom  konstytucyi,  zmienił  wiarę  ale  nie  mógł  cłiyba 
wyprzedzać  ostatecznego  terminu.  Pieśni,  które  i  prof. 
Bruckner  odnosi  za  Plebańskim  do  czasu  późniejszego^ 
nie  okazują  wcale  swą  treścią,  by  je  pisał  katolik. 

Wszakże  regestr  grzechów  ciężących  na  poecie  nie 
oznacza  koniecznie  zasad  zboru.  Chrystus  jest  tu  na- 
zwany Panem,  który  po  śmierci  dostał  się  niebu  a  więc 
nie  był  w  niem  dawniej,  wedle  doktryny  zboru.  Grze- 
chy, to  niewątpliwie  życie  świeckie  lat  żołnierskich 
może,  lata  młodzieńcze  przed  ożenieniem  z  Morszty* 
nówną.  Potocki  nie  wspomina  o  nieprzyjaciołach  Chry- 
stusa, za  których  uważano  aryan,  ale  Boga,  zwraca  się 
najpierw  do  Ojca,  potem  do  Syna,  którego  prosi  o  po- 
średnictwo, jest  widocznie  w  dostatkach  jeszcze  i  nie 
na  przymusowem  wygnaniu  po  katastrofie  bieckiej. 
Chrystus  jest  dla  niego  prawdziwym  Bogiem,  czemu 
nie  przeczy  i  Wiszowaty,  ale  o  współistności,  podob- 
nież o  Trójcy  Św.,  nie  ma  ani  wzmianki.  A  przecież 
poeta,  który  pisał  podobno  o  czyśćcu  i  zapuszczał  się 
w  wywody  dogmatyczne,  nie  mógłby  chyba  o  tem  za- 
pomnieć. Inny  wódz,  to  niewątpliwie  szatan  chytry 
pieśni  piątej,  który  pchnął  go  we  lgnące  błoto  grzechów, 
a  nie  Socyn  lub  Wiszowaty,  jak  mniemają  wymienieni 
badacze.  Grzech  obrzydł  widocznie  poecie,  ślubował 
tedy  pokutę  i  poprawę  Temu,  który  karał  winnych 
w  Starym  Testamencie  ale  teraz  okazuje  łaskawość 
nawet  dla  najgorszych.  I  Potockiego  uwiodły  brzuch, 
świat,  sława,  chciwość  złota,  dla  którego 

Tanią  wszelaka  była  we  mnie  cnota, 
Tych  conterfety  wystawiwszy  sobie. 
Żem  im  cześć  czynił,  co  należy  Tobie. 

To  nie  zasady  etyki  aryańskiej  chyba,  ale  wynik 
temperamentu  poety,  w  którym  instynkty  walczyły  ze 
sobą  zawsze,  ale  w  którym  samowiedza  złego  była  silną 
niezmiernie.  A  czy  nadużycie  imienia  Boga,  brak  czci  dla 
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rodziców,  wyzysk,  kłamstwo,  zdrada,  fałszywe  świa- 
dectwo, które  wyrzuca  sobie  liryk,  cecłiowały  też  ży- 
cie zboru?  Nie  uczył  ich  chyba  Morsztyn  lub  Wiszo- 
waty;  odsunięcie  doczesności,  wszeteczeństwa,  kłam- 
stwa, próżności,  strojów,  które  obiecywał  sobie  ich 
uczeń,  mogły  odnosić  się  tylko  do  lat  młodzieńczych. 
Potocki  zaczyna  tu  poetyzować  niekiedy  na  prawdę 
i  wzlatywać  od  ziemi,  gdy  korzy  się  ze  skruchą  i  za- 
myka swą  spowiedź  uczuciem  ukojenia,  rozrzewnienia, 
nadziei  błogiej  i  promiennej. 

Dręczony  bólem  oczyszczał  się  niejako,  nie  miał 
w  sobie  nic  z  owego  suchego  epika  biblijnego.  Po- 
rzucił allegoryę,  nie  obracał  się  w  sferze  abstrakcyi, 
był  cierpiącym  i  bolesnym  istotnie,  co  czuć  też  w  na- 
stępnych pieśniach  wirydarza.  Czas  to  już  wygnania 
może  po  owym  napadzie  na  Biecz,  w  którym  dostatni 
gospodarz  doznał  odmiany  i  zrozumiał,  że  są  złe  rze- 
czy obok  dobrych.  Ale  w  rozpacz  nie  wpadł,  bo 

Jeśli  Bóg  cierpiał  czasu  swego  wiele, 
Czemuż  nie  mamy  i  my  cierpieć  śmiele. 
Zachować  umysł  pomnijmy  stateczny, 
Boć  nasz  frasunek  nie  jest,  da  Bóg,  wieczny. 
Będzieć  i  pokój  z  tych  srogich  pogromów, 
I  my  powrócim  do  ojczystych  domów. 

Wiejskość,  przyroda  ujawniają  się  coraz  wyraźniej, 
wstręt  aryański,  a  może  raczej  szlachecki,  do  wojny 
budzi  w  nim  myśl,  że  cnota  tylko  w  pokoju  kwitnie, 
że  bliźni  wojować  z  sobą  nie  mogą.  Zginie  kraj  nie- 
pobożny  i  grzeszny,  w  którym  mordują  na  domiar  złego 
jedni  drugich,  żałoba  i  płacz  są  wszędzie,  co  odnosi 
się  niewątpliwie  do  gwałtów  chłopskich  nad  dworami 
aryańskimi.  O  pokój  błaga  liryk,  i  zapomniawszy,  że 
pokój  wojną  się  zdobywa,  że  żołnierzowi  z  pod  Bere- 
steczka  przystało  być  raczej  z  Czarnieckim,  uderza 
IV  ton  miękki  i  rozpłakany.  Trawi  go  pewnie  niechęć 
do  Jana  Kazimierza,  który  toleruje  gwałty,  więc  pragnie 


394  TADEUSZ  GRABOWSKI 

pokoju  choćby  kosztem  ostatniego  Wazy,  a  król  szwe- 
dzki mu  pewnie  nie  obojętny.  Wolałby  pilnować  za- 
pewne Łużnej  i  dostatków  i,  gdy  wraca,  zanosi  mo- 
dły spokojniejsze  już  i  pełne  otuchy  o  ukończenie 
wojny. 

Zwracał  się  nawet  do  Matki  Boskiej,  jakby  ulega- 
jąc temu  powszechnemu  prądowi,  który  porywał  ogół, 
przychodził  może  i  do  wniosku  Kochowskiego,  że 
przez  różność  wiary  wątleje  byt  narodowy.  A  równo- 
cześnie wynosił  wartość  cnoty  i  tłumaczył  starochrze- 
ścijański hymn,  który  przekładał  też  jego  wuj  Przyp- 
kowski.  Żywioł  indywidualny  uwydatniał  się  mało, 
jego  liryka  była  na  prawdę  zborową.  Bohaterem  w  niej 
nie  ten,  kto  dokonywa  rzeczy  świeckich,  ale  pokonywa 
siebie,  stroni  od  występków,  rozmawia  tylko  z  Bogiem 
potężnym,  ale  i  litościwym.  Ogarnęli  nas,  głosi  liryk, 
wrogowie  bezbożni,  gwałtów  się  dopuścili,  rozpędzili 
strwożonych  obrońców.  Spadło 

Niezwykłe  jarzmo  na  szlacheckie  karki. 
Gdy  już  w  niewoli  wielkiej  ich  folwarki, 
Chciwi  odmiany  dopiero  doznają, 
Że  na  frymarku  znaczną  szkodę  mają*. 

« 

Sam  liryk  przyznawał  się  do  chciwości  a  teraz  może 
i  bojaźń  strat  materyalnych,  jak  przypuszcza  też  prof. 
Czubek,  odciąga  go  od  przeszłości  prawie  niemożliwej 
do  zatarcia,  skoro  w  niej  wzrósł  i  stężał.  Pokonanie 
Szwedów  i  Rakoczego,  śmierć  obu  najezdników  mu- 
siały przecież  zachwiać  wiarę  w  aryaninie,  który  od- 
czuwał głęboko  nastrój  ogółu,  musiały  obudzić  w  nim 
powątpiewanie  o  słuszności  sprawy  szwedzkiej  i  jej  ad- 
herentów i  ze  łzami,  gładko,  wymownie  dziękował  za 
zwycięstwo : 


*  Rozprawy  Akad,  Umiej,    Wydział  Filolog.  Serya    II,  T.  XII, 
str.  274. 
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Swe  serca  zwyciężone  kładziemy  pod  nogi. 
Tobie  król  i  hetmani  i  wojsko  zacięłne, 
Który  im  dajesz  serce  i  ich  ręce  mężne 
Niosą  wieniec,  nie  z  lauru,  lecz  z  pokory  wity^ 

Wzbierał  w  nim  żar  religijny,  wzbierał  i  patryoty- 
czny,  rósł  nastrój  epicki,  który  zapowiadały  szerokie 
porównania,  barwne  i  nieznane  dotąd  wyrazy  i  zwroty. 
Potępienie  świata,  żal  z  powodu  grzechów,  przekona 
nie  o  nicości  wszystkiego  nie  znikały  jednak,  wyra- 
żały się  tylko  bardziej  swobodnie  i  poetycznie. 

Wyrazistym  i  swojskim  bywał  teraz  bardzo,  gdy 
mówił  na  ten  ton  po  epicku,  bo  tonem  religijnej  i  wo- 
jennej epiki  miała  popłynąć  jego  twórczość,  choć  i  sa- 
tyrykiem bywał  niepoślednim  i  humorystą  niezrówna- 
nym. Może  pierwszą  próbą  w  tym  rodzaju  był  opowie- 
dziany w  polskim  rymie  romans  Barklajowy,  do  któ- 
rego ciągnęła  go  treść  moralna  i  allegoryczna  zawarta  / 
w  kluczu  końcowym^.  Już  przedmowa  musiała  się  po- 
dobać wychowankowi  zboru,  bo  chwaliła  cnotę,  po- 
kojowość,  dbałość  o  religię  i  literaturę  Ludwika  XIII. 
Romans  miał  szerzyć  tylko  te  idee,  cenzura  duchowna, 
gdy  się  wreszcie  ukazał  w  końcu  wieku  a  po  śmierci 
poety,  nie  widziała  w  nim  nic  przeciwnego  wierze 
i  obyczajom.  Czemu  jednak  nie  wydał  go  pierwej, 
skoro  był  już  gotowy  w  piątym  a  może  w  szóstym 
dziesiątku  wieku?  Wszakże  Kochowski  zaznacza  w  r. 
1674,    że  Potocki   trzyma    pod   kluczem  swą  allegoryę 

zazdroszcząc  jej  świata, 
Chociai  dziewiętne  minęły  jej  lata*. 

Epoka  saska  podziwiała  w  niej  mądrość  i  styl  po- 


*  Tamże,  str.  276. 

*  Jo,  Barclaii  Argenis.  Editio  novissima.  Lugduni  Bat.  ExofB- 
cina  Elzeyiriana  A.  i63o,  str.  666. 

*  Wespazyana    Kochaioskiego    zŁfof.   krak.    Pisma   -wierszem 
i  prozą.  Zeszyt  I — V,  str  281. 
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toczysty  a  sentencyami  przeplatany  K  Pochwały  cnoty 
mocniejszej  od  zbójeckich  mieczów,  stateczności  biało- 
głowskiej,  potrzeby  kar  za  grzechy,  szczerości  w  po- 
stępowaniu wplatał  w  swą  przeróbkę  poeta  sam,  gdyż 
ich  nie  miał  oryginał.  Narzekał  też,  że  skargi  pozo- 
stają bez  echa,  że  język  nie  zna  dziś  wędzideł,  że  stronni- 
ctwa rozrywają  kraj,  że  ambicya  usuwa  wszelkie  skru- 
puły, co  wcale  nie  dowodzi,  jakoby  przeróbka  pocho- 
dziła z  epoki  katolicyzmu.  Zmienność,  głosił  epik,  rzą- 
dzi światem, 

Ale  serce  wspaniałe  wszystkiemu  poradzi, 
Gdy  afekt  przy  kompasie  rozumu  posadzi'. 

Radził  tedy  nie  unosić  się  afektem,  bo  sumienie 
i  wstyd  gryzą  wiecznie,  bo  dobra  sława  jest  najlepszą 
z  dóbr,  bo  wytrwanie  jedynie  przyniesie  zwycięstwo. 
Z  trudem  ostoi  się  cnota  w  obec  mocnej  swa- 
woli, 

1  tać  tylko  pociecha,  choć  nas  bieda  łupi, 
Gdy  mędrszy  wyrozumie,  niepostrzeie  głupi'. 

Ale  przecież  przetrwa  wieki,  gdy  królowie  byliby  za- 
pomniani bez  kronikarzy  i  poetów.  Ślepa  fortuna  roz- 
strzyga jednak  częściej  od  roztropności.  Karze  się  u  nas, 
choć  brak  dowodów  o  winie  skazanego,  na  co  jedy- 
nem  lekarstwem  jest  nadzór  ogółu  nad  sprawiedliwo- 
ścią,  kontrola  wszystkich  nad  rządem: 

Ale  tam  wolność  złota,  tam  swoboda  szczera, 
Gdzie  wszyscy,  których  jedno  królestwo  zawiera, 
Chłopstwo  tylko  wyjąwszy  i  robotne-  gbury 
Do  ziemie  i  do  pługa  sprawione  z  natury, 
Prawa  na  się  stanowią  z  jednostajnej  zgody, 
Wiedzą  wszystkie  intraty,  rachują  dochody^... 


*  Argenida,  którą  Jan  Barklaius  po  łacinie  napisał,,.  Roku 
1743  de  novo  przedrukowana  w  Poznaniu  w  drukami  Akademi- 
ckiej, str.  3. 

'  Tamże,  str.  41. 

*  Tamie,  str.  61  (część  I). 

*  Tamże,  str.  119  (część  I). 
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Tendencyi  monarchicznej  tu  nie  było,  bo  królowie, 
wedle  zdania  poety,  ulegają  złym  doradzcom,  a  jeżeli 
ma  być  następstwo,  to  cnota  musi  być  jego  warun- 
kiem. Prawda  przetrwa  zawsze,  ale  wiara  jest  darem 
Bożym,  do  którego  trudno  przymuszać,  gdy  Bóg  serce 
widzi.  I  odwaga  jest  dobrą,  gdy  bywa  roztropną,  bo 
Bóg  chroni  zawsze  niewinność,  dobra  sprawa  weźmie 
zai^sze  górę.  Nie  zawadzi  jednak  w  życiu  ostrożność, 
co  może  stosować  się  i  do  cudów,  gdzie 

Czasem  prawda,  a  czasem  lada  zmyśli  klecha 
Dla  nowego  odpustu,  czasem  się  co  ześni 
Choremu,  aż  pątnicy,  aż  wota,  aż  pieśni  ^ . . . 

Wolną  jest  wola  ludzka,  predestynacya  nie  ma 
żadnego  uzasadnienia,  bo 

Kiedy  wiara  Bożym  darem, 
Jakoż  ją  przed  przejrzeniem  mógł  darować  starem*, 

które  wyklucza  miłosierdzie  i  cierpliwość  Pana.  Kto 
z  Bogiem  idzie^  z  czasu  umie  korzystać,  szczęściu  nie 
wierzy,  żyje  skromnie,  spełnia  moralny  ideał  poety,  bo 

Zawsze  serce  z  ciałem  chodzi, 
I  mierny  £miech  żarty  słodzi. 
Księgiy  uciecha  skuteczna, 
Myśl  wesoła  i  bezpieczna, 
Czasem  się  z  sobą  zabawi, 
Czasem  się  w  niebo  wyprawi, 
Raz  sobą,  drugi  raz  z  bogi, 
Trawi  czas  na  świecie  drogi*... 

Czy  to  nie  zbór  łużeński  przypadkiem,  czy  to  nie 
poeta  piszący  odtąd  na  przemiany  twory  duchowne 
i  świeckie?  Ideał  podobny  wyznawał  zbór,  którego 
ideą  zgody  i  miłości  zamyka  się  też  całość  zgodna  z  na- 
strojem sfery,  z  której  wyszedł  Potocki. 


1  Tamie,  str.  486  (część  III). 

*  Tamże,  str.  64  (część  IV). 

*  Tamie,  str.  3a5. 
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Bo  i  Barklaj,  którego  wybrał,  był  pisarzem  •  ulubio- 
nym protestantom,  należał  zapewne  do  lektury  mło- 
dzieży^ poglądami  odpowiadał  aryanom  zupełnie,  a  więc 
i  racyonalizmem  odległym  od  mistycyzmu  Kochów- 
skiego  i  potępieniem  kalwińskiej  predestynacyi  i  w  końcu 
etyką  znaną  z  dzieł  rakowskich.  Wchodząc  w  szeregi 
katolików,  nie  przestał  poeta  odróżniać  stale  zaciągu 
cielesnego  od  dusznego,  pragnął  pociągnąć  do  drugiego 
wszystkich  i,  wertując  tekst  biblijny,  ostrzegał  przed 
pokusami,  odwodził  od  czytania  nowin  lekturą  poematu 
o  męce  Chrystusa,  jagodą  ze  swego  poetyckiego  ogrodu, 

Która  słońcem  miłości  na  Krzyiu  dojrzała. 
Pełen  owoc  rozkoszy,  przy  szczerej  pokucie, 
I  lekarstwo  na  wieczne  Adamowe  strucie  ^ 

Porównywając  losy  biblijnego  Józefa  z  Chrystuso- 
wymi wyrażał  tu  już  swą  wiarę  w  przedwieczność  ^ 
czego  dawniej  nie  można  było  zauważyć,  w  transub- 
stancyacyę  ■,  błagał  też  o  omycie  się  z  występków,  sta- 
łość w  próbach,  czuwanie  i  porzucanie  zmysłowości, 
czytanie  słowa  Bożego,  pogardę  rozkoszy,  od  których 
stronić  kazał  i  dawniej.  Złe  przypisywał  pysze,  miło- 
ści nałogów,  chciwości,  sromoceniu  imienia  Pańskiego, 
nieposłuszeństwu,  które  pragnął  obrzydzić  obrazami 
męki  Pańskiej,  potępianiem  siebie  i  współczesnych, 
potępianiem  świeckości,  sztychowaniem  duchownych, 
ale  ostrożnie,  by  mu  nie  zatkano  ust  jak  Chystusowi  *. 
Dziwna  walka  odbywa  się  w  tej  duszy,  wyszkolonej 
w  zborze,  gdzie  odrzucano  wszystko,  co  nadnaturalne 
i  niepojęte  dla  umysłu,  walka,  która  jest  tragedyą 
znaną  tylko  głębszym  umysłom.  A  on  był  nim  istotnie 

*  Nowy  zaciąg  pod  chorągiew  starą  tryumfującego  Jezusa 
Syna  Bożego  nad  Światem,  Czartem,  Śmiercią,  Piekłem...  W  War- 
szawie, wydrukowano  u  Ojców  Scłiolarum  Piarum  1698,  karta  4. 

2  Tamże,  fol.  Ni. 

«  Tamże,  fol.  B  i  B  2. 

*  Tamże,  fol.  X  3. 
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i  swój    racyonalizm    naginał   z    trudnością    do    nowej 
wiary,  gdy  spowiadał  się,  że 

Wierzę  wszystkiemu  temu,  co  Chrystus  Pan  mówi, 

Lecz  i  temu  nie  wierzyć  trudno  człowiekowi. 

Co  oczy  widzą... 

Alboż  Bóg  nie  jest  Bogiem  i  Panem  naturze? 

Przy  którego  słowiech  stać  możesz,  jak  przy  murze. 

Precz  oko,  precz  języku,  ustąpcie  oboje, 

Chrystus  mówi  * . . . 

I  nadzieją  ujrzenia  innego  świata,  gdyż  ziemski  ra- 
ził go  swą  obłudą  i  złością,  zamykał  poemat  niesma- 
czny tonem,  barbarzyński  może,  ale  wynikły  z  uczu- 
cia zgodnego,  mimo  wahań,  z  dogmatem.  Rozdwojenie^ 
które  poczęło  się  w  nim,  zaznacza  się  tu  wyraźnie, 
swą  cienką,  jak  mówił,  wiarę,  popierał  tedy  tekstami, 
jak  teolog,  ale  nie  epik  religijny.  I  czyta  się  go  nie  bez 
wrażenia,  choć  brak  mu  smaku,  choć  płaskość,  roz- 
wlekłość, brutalność  w  traktowaniu  przedmiotu  draż- 
nią i  gorszą. 

Ale  uczucie  religijne  natchnęło  mu  ustępy  niezmier- 
nie wymowne,  podrażniona  moralność  podyktowała 
żywe  wycieczki  satyryczne  przeciw  wadom  czasu.  Prze- 
mawiał tu  niby  minister  łużeński.  Z  tą  zaś  poezyą  łączy 
się  może  najlepiej  romans  o  cnotliwej  niewieście,  któ- 
rej okazem  była  niegdyś  Judyta  a  teraz  zaczęta  może  da- 
wniej ale  gładsza  stylem  od  romansu  o  tamtej,  Wirginia^ 
I  tu  również  powtarza  się  myśl  o  próżności  splendo- 
rów światowych,  które  czeka  niechybny  koniec  od 
czasów  zjedzenia  jabłka  przez  Ewę. 

Lecz  nie  stanęła  ta  zaraza  w  Ewie, 
Wszytka  biała  płeć  tym  jabłkiem  otruta. 
Chytra,  zazdrosna,  niewściągniona  w  gniewie. 
Pyszna,  i  większa  trzyma  się  jej  buta 
I  z  swoich  złości  kiedy  powstać,  nie  wie. 


^  Tamże,  fol.  B  4. 

'   Wiry  dar  z  poetycki,  str.  1000. 
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Lecz  w  tymłe  fhikcie  dana  jej  pokuta. 
Zawsze  im  puchną,  ale  że  nie  garła. 
Musi  być  o  brzuch  Ewa  go  otarła. 

Każdy  jednak  pragnie  swego  jabłka,  grzech  opano- 
wał ludzi,  choć  były  też  przykłady  cnoty  w  pogań- 
stwie, gdy  tyran  Appiusz  pożądał  czystej  Wirginii.  By 
dojść  do  celu,  użył  nikczemnego  koczota,  który  orzekł 
przed  sądem,  że  Wirginia  jest  córką  niewolnicy.  Wia- 
domo zaś,  dodawał  z  doświadczenia  epik,  że,  im  kto  kłam- 
liwszy,  tem  lepszy  jurysta.  Jak  przed  sępem  gołębica,  tak 
Wirginia  struchlała  przed  tyranem,  który  upadkiem  opła- 
cił przecież  śmierć  niewinnej.  Powstał  bunt,  w  czasie 
którego  lud  zażądał  równych  prawi  sprawiedliwości,  bo 
równość  sądzenia  mieszczan  i  karmazynów  jest  po- 
trzebą sumienia.  Gwałtownik  zginął  nieszczęśliwie 
a  sprawiedliwość  odniosła  zwycięstwo.  To  idea  utworu, 
który  zwracał  się  niewątpliwie  przeciw  gwałtom  popeł- 
nianym zwłaszcza  na  aryanach.  Przypomina  się  los 
Tyszkowica,  którego  dosięgła  za  Zygmunta  III  śmierć 
za  aryanizm,  przypominają  się  gwałty  dokonywane 
zwłaszcza  na  mieszczanach,  których  w  chwili  reakcyi 
nie  obroniły  przywileje  szlacheckie. 

Pisał  te  sympatyczne  słowa  Potocki  już  po  śmierci 
syna  Stefana,  któremu  poświęcał  ostatnie  wiersze  dzieła 
przeznaczonego  dla  pań  z  rodziny  niegdyś  aryańskiej. 
Moralną  dążność  wkładał  i  w  romans  o  Sylorecie.  Na 
śliskiej  świata  gołoledzi,  zaznaczał  uporczywie,  tylko 
rozum  utrzymać  się  może,  co  stwierdzają  losy  boha- 
tera jego  romansu.  Zostawszy  wdowcem,  poślubił  on 
dziewczynę  podłego  stanu  i  w  dodatku  biedną,  w  ozem 
nie  postąpił  roztropnie.  Zakochała  się  ona  w  pasierbie 
wbrew  radom  piastunki  i  zabiegom  doktorów,  popu- 
ściła wodze  ciału,  które  umie  strasznie  tyranizować 
ducha.  Lekarstwem  na  taką  chorobę  może  być  życie 
proste  i  niewymyślne  na  wsi,  któremu  obce  są  złe  żądze 
miejskie,  porzucenie  pychy,  która  była  przyczyną  bu- 
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dowania  miast,    prowadzenia   wojen   i  innych    niebez- 
piecznych przedsięwzięć,  choć 

Jest  szczęście,  ślepo  co  na  ludzi  pada, 

Ale  tez  zaś  jest  Bóg,  co  szczęściem  włada  ^. 

Bóg  teź  sprawia,  ze  Syloret  traci  syna,  którego 
o  gwałt  oskarżyła  niecna  macocha,  że  traci  szczęście, 
choć  nikogo  nie  skrzywdził,  jak  Potocki.  Zycie  jednaka 
pociesza  się  epik,  jest  drogą  do  wieczności, 

Bowiem  cały  świat  pędzi  kołowrotem,  y 

Jest  inszy  iywot,  insza  śmierć,  świat  drugi. 
Gdzie  tego  świata  zapłacą  zasługi'. 

Cnota  jednak  zwycięża  ostatecznie,  gdyż  Syloret 
odnajduje  syna,  choć  nie  zawsze  rzeczy  taki  koniec 
mają,  najwięksi  cierpią  czasem  najwięcej  a  ludzkich 
obrotów  koło  dziwnie  się  toczy.  Zawsze  przecież  trzeź- 
wość zachować  wypada,  gdyż  Bóg  pocieszy  w  końcu, 
jak  pocieszył  Syloreta. 

Dlatego  człowiek 

Niechaj  największym  nieszczęściem  nie  biada. 
Ma  tysiąc  kształtów,  tysiąc  ma  sposobów 
Dobyć  z  głębokich  na  świat  człeka  grobów'. 

Każdy  idzie  zwykle  za  żądzami  i  tylko  ci,  którzy  się  ich 
strzegą,  wypływają  cało  z  odmętów.  I  poemat  zamykał 
się  pobożnie,  nie  mieścił  prawie  satyrycznych  wycie- 
czek, w  które  obfitują  inne,  imponował  niezachwianą 
wiarą  w  rządy  Boga  nad  światem.  Ton  kaznodziejski 
nie  znikał,  rubaszność  przypominała  Reja  i  nie  har- 
monizowała dziwnie  z  tłem  cudzoziemskiem  romansu. 
Polszczyzna  tylko  pieści  ucho,  polszczyzna  nie  gar- 
dząca nawet  wyrażeniami    ludowemi  i  wyrazista   nie- 


*  Syloret  albo  przedzizuny  obraz  nie  osłabionego  najdotkliiu- 
sze mi  przeciwnościami  męstwa,.,  B.  m.  A.  D.  1764,  str.  52. 

*  Tamie,  str.  i36. 

*  Tamie,  str.  5i6. 
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zmiernie.  A  i  historya  nieszczęsnych  panien  Tressy 
i  Gazele,  w  której  potępiał,  jak  dawniej,  nawracanie 
gwałtem  do  wiary  S  łączyła  się  z  ogólnym  kierunkiem 
twórczości,  w  której  zagadnienia  etyczne  przeważały 
stanowczo. 

Jaką  jest  geneza  owej  historyi  ?  Wyświeca  ją  bio- 
graf poety.  Był  Potocki  niewątpliwie  chwilami  w  po- 
łożeniu, które  kazało  mu  zazdrościć  losu  wygnańców^, 
co  byli  niegdyś  jego  braćmi.  Wszczęła  się  na  no- 
wo sprawa  o  aryanizm  jego  zony  Katarzyny,  zarzu- 
cono mu  również,  że  aryan  u  siebie  chowa;  nieutulony 
po  stracie  syna  ojciec  musiał  z  kolei  odpierać  te  za- 
rzuty, które  zamąciły  jego  spokojność  w  r.  1675  •.  Ó^w 
to  wypadek  skłonił  go  zapewne  do  napisania  historyi  ^. 
W  pierwszej  bohaterką  była  córka  żołnierza  Mileta, 
Tressa,  w  drugiej  również  holenderka  i  córka  Broch- 
mana,  Gazela.  Pierwsza  zaczynała  się  od  wstępu,  w  któ- 
rym poeta  uskarżał  się  na  teologów,  postępujących 
z  różno wiercami  jak  z  poganami.  Oburzał  się  na  nich,  że 

Żelazem  się  od  pogan  odwróciwszy  sroią 
Na  tych,  co  sobie  Pismo  inaczej  wyłoią, 

CO  odwraca  wielu  od  kościoła.  Nie  chciał  jednak  opi- 
sywać tego,  co  działo  się  w  kraju,  by  nie  ściągnąć  na 
siebie    uwagi,    wolał   snuć   opowieść,  w  której    każdy 

Choć  prostym  stylem,  ani  wybomemi  słowy 
Zdziwi  się  w  tym  abrysie  Lukrecyej  nowej. 

Nie  zaznaczał  rozmyślnie,  że  chodzi  tu  o  walkę  pro- 
testanckich Holendrów  z  katolickimi  Hiszpanami,  opo- 

1  Rozprawy  Akad,  Umiej,  W.  Filol.  S.  II,  T.  VII,  str.  332 — 334- 

»  U  Czubka,  str.  32—33. 

'  Rękopis  biblioteki  cesarskiej  zv  Petersburgu,  sygn.  PolsL 
XIV,  Nr.  16,  gdzie  na  wewnętrznej  stronie  okładki  podaną  jest  data 
powstania  historyi,  a  od  str.  1 — 39  następuje:  Historya  rdwnej od- 
loagi  ale  rótnej  fortuny  dtou  t>icknych  Tressy  i  Gazele  tu  Hollan- 
dyej  Panien, 
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lYiadał  niby  naiwnie,  jak  Hiszpan  Rebles  postanowił 
posiąść  cnotliwą  Tressę,  ale  udawał  przed  jej  ojcem, 
że  nie  myśli  uczynić  tego  gwałtem. 

Na  przedstawienie  ojca,  źe  kościół  katolicki  nie  po- 
zwala na  gwałt,  że  miłość  nie  może  też  rozstrzygać 
o  wszystkiem 

A  kto  się  tylko  dla  niej  żeni,  wiecznie  traci, 

Zrazu  tylko  pochlebia  a  potym  ochwaci, 

« 

Że  szlachcic  w  równym  kraju  nie  może  być  zmuszanym 
do  niczego,  odpowiadał  szyderstwem.  Zgwałcił  Tressę 
na  biesiadzie  i  starał  się  ułagodzić  zrozpaczoną  obietnicą 
posagu.  Ona,  jak  niegdyś  Judyta,  starała  się  uśpić  czuj- 
ność najeźdźcy,  aż,  przebiwszy  z  nienacka  nożem  gwał- 
townika,  pobiegła  do  ojca  z  ostrzeżeniem  przed  zemstą 
Hiszpanów.  Sama  była  gotową  umrzeć,  by  obmyć  we 
własnej  krwi  hańbę  a 

najdąli  się  plamy  na  mym  grzesznem  ciele. 
Za  dekret  obietnicę  Pana  mego  bierę, 
Że  je  z  tą  krwią  plugawą  pospołu  wypierę. 
Teraz  Ojcze  mój  drogi,  nim  światłością  dniową 
Oświtnie  świat,  chciej  się  z  swoją  chronić  głową. 

Umarła  odważnie  a  śmierć  jej  wywołała  bunt  prze- 
ciw tyranom,  którzy  dokuczyli  też  dobrze  Potockiemu. 
By  wyrazić  swe  oburzenie,  opowiadał  on  o  gwałcie 
innego  najeźdźcy  Wampiera,  który  rozpoił  ojca  a  z  córką 
grał  w  karty,  aż  doczekał  się  losu  Reblesowego.  Śmier- 
telnie ranny  żałował  jednak  błędu,  zyskał  przebacze- 
nia córki  i  ojca,  którego  przyzwał  do  łoża  boleści. 

Ciebie  wprzód  nie  l>ez  żalu  przepraszam  i  wstydu 
Żem  tu  twym  domu  śmiał  tyle,  jako  śród  Beskidu. 
Za  ludzkość  i  wszelaką  wygodę  twej  córy 
Boskie,  ludzkie,  i  prawa  targając  natury 
Karzcie  się  mną  żołnierze,  karzcie  ludzie  młodzi, 
Nic  świat  nad  niewdzięcznika  brzydkiego  nie  rodzi. 

Wziął  ślub  z  Gazelą   i  przed   śmiercią    rozmawiał 

26* 
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Z  nią  długo  o  rzeczach  ostatecznych.   A  ona  odziedzi- 
czyła jego  majątek  i  wstąpiła  do  klasztoru. 

Smętną  była  tedy  poezya  podstarościego  bieckiego. 
Przypominała  dawną  poezyę  zborową  szarością  i  jedno- 
stajnością,  choć  była  niewątpliwie  echem  gwałtów,  któ- 
rych dopuszczono  się  na  dawnych  braciach  poety.  Zda- 
wała się  zwracać  zwłaszcza  przeciw  jezuicie  Cichowskie- 
mu,  który  mógł  być  postrachem  dla  poety  czas  długi,  zda- 
wała się  zwracać  przeciw  surowości  prawa,  które  sro- 
żyło  się  do  końca  wieku  nawet  nad  jego  najbliższymi  S 
a  było  tez  przyczyną  niesłychanych  gwałtów  i  zbrodni. 
I  dziwne  były  tory,  którymi  chodziła  myśl  poety.  Nie 
wierząc  w  cuda,  w  chwilach  boleści  chciał  wkrzeszenia 
zmarłego  syna,  prędko  jednak  przychodził  do  siebie, 
zapanowywał  nad  zmysłami  i  nad  sercem,  utwierdzał 
się  w  wierze  w  niepewność  rzeczy  ludzkich,  w  której 

Nie  masz  pewności,  choć  kto  w  ręku  trzyma, 
Niechaj  nie  wierzy;  mocnoli  ją  zijma, 
Wyśliźnie  rybą;  sfolgujeli  w  dłoni, 
Ptakiem  uleci  *,.. 

Ale,  choć  łzami  się  zalewał,  nie  tracił  czucia  z  tern, 
co  obchodziło  ogół,  choć  nie  wierzył  już  w  szczęście, 
świat  zwał  oceanem,  łodzią  żywot,  byt  gospodą,  kar- 
czmą, popasem,  noclegiem  i  tęsknił  za  wiecznością, 
w  której  go  czekał  syn.  Nie  przestał  moralizować,  był 
raczej  kaznodzieją  i  moralistą  niż  poetą,  gdy  opłakiwał 
swój  frasunek  serdeczny,  swą  stratę,  która  była  jedno- 
cześnie przegraną  jego  materyalnych  dążeń  w  celu  za- 
pewnienia lepszej  przyszłości  rodzinie. 

Wyznanie,  że  wystawił  niegdyś  za  potopu  szwedz- 
kiego oddział  własnym  kosztem,  jest  cenne,  ale  nie 
potwierdza   go    żaden   akt    urzędowy.    Papier  i  pióro, 


*  U  Morawskiego,  str.  614 — 5i5. 

■  Peryody  na  śmierć  syna  Stefana,  Przy  wydaniu   Wojny  cho- 
cimskiej  z  r.  1880  w  Warszawie,  str.  333. 
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które  mu  zostały  w  pustce,  stanowiły  niewątpliwie 
jego  najsympatyczniejsze  zajęcie,  twórczość  największy 
tytuł  w  szacunku.  Poza  nią,  trudno  mu  wierzyć  na 
słowo,  gdyż  umiał  on  zbyt  zręcznie  chodzić  koło  inte- 
resów, dbać  o  opinią  potomności.  Ale  niedowierzanie 
większości  fanatycznej,  także  wrodzone  poczucia  arty- 
styczne kazały  mu  trzymać  wiersze  w  ukryciu,  zresztą 
zespalał  się  on  z  tą  większością  doskonale,  stawał  się 
wyrazem  szlacheckiej  wyłączności,  która  nielitościwie 
drwiła  z  podszywających  się  pod  herby,  z  ludzi  nowych 
społeczeństwa,  w  którem  najmniej  mili  byli  dla  niego 
duchowni.  Były  żołnierz  i  świadek  wojennych  zapa- 
sów, nie  mógł  nie  iść  śladem  poprzedników.  Gdy  oni 
pisali  relacye  z  rzeczy  dopiero  zaszłych,  on  cofał  się 
w  przeszłość,  jakby  nie  wierzył  w  wielkość  zwy- 
cięstw współczesnych.  Już  Chlebowski  zwrócił  uwagę 
na  wewnętrzną  treść  chocimskiego  poematu,  na  jego 
historyozofię,  która  przenika  znany  juz  pogląd  religijny 
i  moralny.  Gdyby  ten  pogląd  znało  się  dawniej,  nikt 
nie  przypisałby  poematu  innemu.  I  tu  objawiała  się  oba- 
wa przed  krytykami  ale  i  świadomość  swego  stano- 
wiska poety,  chęć  zostawienia  swej  duszy  w  dziele  li- 
terackiem,  o  którem  wiedział,  że  trwa  najdłużej.  Dzieje 
rozwiałyby  się,  gdyby  ich  nie  spisano,  o  naszych  pa- 
miętają często  obcy,  swoi  zapominają.  Dla  pokrzepie- 
nia współczesnych  podejmował  tradycyę  epiczną,  wstę- 
pował w  ślady  Tassa.  Choć  żył  w  teraźniejszości, 
uczuł  może,  że  przeszłość  jest  poetyczniejszą,  że  te- 
raźniejszość nie  ma  cech  wielkości,  której  znał  zresztą 
strony  ujemne.  I  dziwna  rzecz,  że  drwił  z  uciekających 
za  granicę  w  czasie  potopu  szwedzkiego  \  gdy  sam 
był  w  ich  rzędzie.  Osłabia  to  wiarę  w  jego  wyznania, 
każe  być  ostrożnym,  gdy  Potocki  mówi  w  swej  obronie. 


^   Wojna  chocimska,  poemat  bohatyrski  w  dziesięciu  pieśniach... 
Lwów  ifóo,  str.  47. 
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Może  usiłował  zatrzeć  nieufność  do  siebie,  może 
sam  wstydził  się  przeszłości  i  postępował  nieco  nie- 
zręcznie, ale  z  rozmysłem.  Częścią  z  natury,  częścią 
z  wychowania  miał  jednak  zamiłowanie  szczerości,  gar- 
dził obłudą  i  występkiem,  chciał  w  około  siebie  atmo- 
sfery czystej  i  uczciwej.  Nie  cierpiał  korupcyi  po  są- 
dach, choć  sam  wypróżniał  mieszek,  gdy  przyszło  pro- 
wadzić proces  w  obronie  syna,  w  uwielbieniu  wielko- 
ści ducha  miał  jednak  akcent  prostoty  i  swobody 
ogromnej.  Rej  trzymał  się  bądź  co  bądź  wątku  obcego, 
gdy  moralizował  i  kazał,  Kochanowski  nadto  przypo- 
minał klasyczne  wzory,  Potocki  był  polskim  do  dna, 
swojskim  do  barbarzyństwa,  współczesnym  swą  nie- 
zmąconą wiarą,  którą  opromienia  jednostajny  tok  epi- 
czny,  swym  duchem  rycerskim,  który  dzielił  ze  Zbignie- 
wem Morsztynem.  Cała  jego  sztuka  wy  tężyła  się  tu  pew- 
nie, by  ożywić  figury,  nadać  wojenny  rozpęd  epizodom, 
olśnić  opisem  a  jednak  powstawała  tylko  składanka  epi- 
zodów a  nie  całość  jednolita.  Pospolitość  dusi  czasem 
i  chwyta  za  gardło,  poetyckość  jest  prawie  nieuchwy- 
tną i  trudną  do  wyczucia,  znużenie  i  obojętność  to- 
warzyszą stale  w  czytaniu  nie  poematu  ale  relacyi  ra- 
czej, w  której  wyboru,  koncentracyi,  artyzmu  jest  mało 
albo  i  wcale  nie  ma.  Jest  tu  człowiek  występujący  w^y- 
raźnie,  człowiek  wart  krytyki  niejednokrotnie  a  jednak 
ciekawy,  niepospolity,  rozumny,  moralista,  czerpiący 
cały  swój  zapał  z  wiary  i  etyki  ewangelicznej. 

Od  początku  jest  tym  samym,  gdyż  i  tu  wielbi  moc 
Boga,  wystawia  nędzę  i  upadek  człowieka,  gromi  lu- 
dzką zmysłowość,  łakomstwo,  fanatyzm.  Modli  się,  jak 
kaznodzieja,  a  nie  epik  dbający  o  efekt,  choć  i  chw^ali 
białopiórego  orła  ukorzonego  przed  krzyżem,  modli 
się,  jak  człowiek  widzący  nędzę  ludzką  a  mający  je- 
dnak uwiecznić  dzieło  ludzkiego  oręża,  każe  bez  przer- 
wy, choć  przypomni  sobie  też  późno,  źe  nie  do  niego 
to  należy: 
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Ale  mnie  cóż  potym  brać  prowincyą  cudzą?  yy 

Są  ambony,  niechaj  was  kaznodzieje  budzą 
Z  tego  snu^... 

I  poemat  jest  przedewszystkiem  tryumfem  jego  re- 
ligijnego natchnienia.  On  miał  talent  kaznodziejski 
i  brał  go  za  poetycki,  miał  go,  jak  Rej,  który  był  też 
gospodarzem.  Mógłby  ministrować  doskonale  w  Łuż- 
nej lub  Kolosz warze.  Pozew  Tarłowej  nie  odpowiadał 
może  prawdzie  ale  raczej  zdolności  poety.  Gdy  się  unosił 
zapałem  religijnym,  bywał  prawie  równym  najlepszym 
kaznodziejom  zboru,  choć  plastyki  jego  porównań  i  rea- 
lizmu lekceważyć  nie  można.  Widzi  się  czasem  to,  co 
on  opisuje,  częściej  przejmuje  to,  co  pisze.  Ciężką  i  nie- 
strawną jest  jego  klassyczna  erudycya,  zbytniem  trzy- 
manie się  tefkstu  pamiętnika  Sobieskiego,  niemiłą  ga- 
datliwość i  odstępowanie  od  rzeczy,  ale  jest  i  potężna 
nienawiść  wroga  chrześcijaństwa,  wzniosłość  nastroju, 
wymowa  raczej  niż  poezya,  której  nie  miało  ani  mdłe 
opowiadanie  Otwinowskiego,  ani  nieco  wątłe  natchnie- 
nie Morsztyna. 

Potocki  włada  świetnie  językiem,  ma  bogactwo  wy- 
rażeń, potok  słów  pod  ręką,  gdy  opowiada  o  stosun- 
kach Turcyi  z  Polską  lub  o  żałosnych  dniach  Cecory. 
Jego  mufty  turecki  podobny  jest  do  ministra  aryań- 
skiego,  gdy  przemawia  w  duchu  pokojowym  i  chwali 
wiarę  łączącą  w  miłości  wszystkich. 

Choć  zła,  choć  dobra,  jaką  kto  wyssie  z  macierze, 
Każdyby  w  takiej  rad  żył  i  umierał  wierze  ^ 

i  przypomina  zmienność  wszelkiej  fortuny.  Osman 
radby  widzieć  znów  duchownych  nie  mieszających  się 
w  sprawy  świeckie.  W  przekonaniu  Potockiego,  Bóg 
może  tylko  zrzucić  miesiąc  pod  nogi  prawdy,  choć  na- 
ród myśli  o  oporze  i  Chodkiewicz   staje   na   czele  za- 

^  Tamże,  str.  64. 
*  Tamże,  str.  96. 
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Stępów.  Część  duchownych  woli  oczywiście  wysyłać 
pieniądze  obcym,  niż  dać  je  na  potrzebę  wojenną; 
szlachta  jednak  rwie  się  do  wojny,  bo  jeszcze  nie  zgo- 
spodarzała,  jak  teraz,  choć  o  tern  tylko 

lepiej  myśleć,  bo  i  sam  tuidziałem. 
Że  za  praufdą  niena-wiść,  jako  cień  za  ciałem'^, 

I  wchodząc  nawet  w  sferę  prawdziwej  wojny,  nie 
zaniedbywał  prawić  o  wartości  rozumu  i  potrzebie  zna- 
jomości siebie,  zniewieściałości  współczesnej,  wkupy* 
waniu  się  w  szlachectwo,  nie  traceniu  nadziei,  upadku 
dzielności  duszy,  zbytku  w  potrawach  i  strojach,  choć 
kraj  znajduje  się  w  stanie  opłakanym.  Pisał  te  ustępy 
niejako  łzami  białopiórego  orła,  pisał  w  natchnieniu 
oratorskiem  najpierw  a  czasem  i  poetyckiem,  gdy  po- 
kazywał Chodkiewicza  ogarniętego  zapałem  jakby 
ogniowym  płomieniem,  gdy  malował  starcia  rycerskie. 

Ale  w  obrazowaniu  nawet  był  oratorem,  gdy  wy- 
liczał biorących  udział  w  bitwie,  gdy  w  tonie  energi- 
cznym i  płynnym  podawał  przemowy  do  wojsk  Chod- 
kiewicza, odpowiedzi  Osmana  albo  własne  wywody 
moralisty.  Z  swego  talentu  oratorskiego  umiał  wydo- 
być Potocki  istotną  moc  i  polot,  który  nie  jest  skła- 
danką, nie  razi  brakiem  harmonii,  uporządkowania, 
artystycznego  ujęcia,  niezbędnego  w  poezyi.  Zdarzają 
się  tu  wprawdzie  poetyckie  szczegóły  zatopione  nie- 
jako w  masie  mdłej  i  obojętnej,  ale  częściej  zwracają 
uwagę  moralizatorskie  dygresye  czysto  oratorskiego  cha- 
rakteru. Te  dygresye  wiążą  z  twórcą,  dają  poznać  jego  sa- 
mego, zbliżają  do  człowieka  największego  z  poetów  wie- 
ku, ale  raczej  myślą  niż  sztuką.  A  tymczasem  rzeczywi- 
stość zadawała  kłam  poezyi.  Dopiero  dziękował  Potocki 
Bogu  za  wybawienie  od  pogan,  gdy  niewidziana  na- 
wała turecka   spadała   na   kraj  i  uczyniła  z  króla  hoł- 


^  Tamże,  str.  108. 


LITERATURA  ARYAŃSKA  409 

downika.  Potocki  bolał  nad  tym  wypadkiem  niewy- 
mownie, opłakiwał  utratę  prowincyi  najżyźniejszych 
i  pokrytycłi  mogiłami  bołiaterów,  wzywał  jednak  do 
zgody  i  tolerancyi  religijnej,  które  uspokoją  wewnę- 
trzne rozdarcie,  do  porzucenia  materyalizmu  i  zado- 
mowienia. Gdy  małe  wiersze  nie  mogły  wystarczyć, 
miał  nowy  poemat  rozgrzać  dusze,  zapalić  obrazem 
walk  z  poganami,  które  stoczył  nowy  bohater  cho- 
cimski. 

Straszną  wieść,  tłumaczył  tedy  czytelnikowi,  przy- 
niosły ostatnie  awizy.  Wolny  Polak  płaci  haracz  po- 
ganinowi, król  nie  może  więc  pozwolić  na  to,  musi 
stoczyć  z  wrogiem  bój  oczywiście  zwycięski.  I  tu  ora- 
torstwo  bierze  górę,  jak  zwykle,  potok  słów  barwnych 
i  dosadnych  wystawia  jednak  okropność  klęski.  Ale 
nie  chciał  utworem  dotknąć  osób, 

bo  tak  trzymam  z  uczonym  Erazmem, 
Że  prawda  była  zawsze  i  będzie  sarkazmem, 
Zwłaszcza,  kiedy  errory  wytyka  kto  grube*... 

Ze  zaś  nowego  bohatera  otoczyły  chmury  obmowy, 
że  wzmagały  się  rozterki  wewnętrzne,  więc  bronił  So- 
bieskiego gorąco,  opisywał  spiesznie  jego  przewagi 
nad  wrogiem,  szedł  niby  za  relacyą  awizy,  promienie- 
jąc na  wieść  o  zwycięstwach  spotwarzonego,  rzucając 
epizod  za  epizodem,  modląc  się  za  walczących  krwi 
szlacheckiej  obrońców.  Znać  tu  świeżość  wypadków, 
opowiadanie  płynie  żwawo,  toczy  się  wąskiem  łoży- 
skiem, to  znów  rozszerza  się  chwilowo.  Wrażenie  arty- 
styczne jest  jednak  małe,  rośnie  dopiero  w  zakończe- 
niu, gdzie  odzywa  się  wprost  entuzyazm  dla  bohatera, 
rozbrzmiewa  wezwanie  do  tryumfu  i  życzenie  sławy 
jeszcze  większej.  Orator  łużeński  dał  tu  wymowne 
ustępy,  gdy  wywoływał  bohaterów  przeszłości,  by  ucz- 

*  Wacłaxoa  z  Potoka  Potockiego  Merkuryusz  Nozvy,  Poemat 
historyczny  w  dwu  częściach...  Poznań  1S89,  str.  9. 


410  TADEUSZ  GRABOWSKI 

ciii  tryumfatora,  gdy  kazał  wychodzić  szeregowi  kró- 
lów, by  spotykali  zbawcę  kraju,  gdy  na  tryumf  pol- 
skiego Scipiona  chciał  wołać  Azyę  i  Afrykę.  Poezyi 
było  tu  mało,  efekt  oratorski  jest  zupełny,  bo  proce- 
der nadawał  się  dobrze,  bo  był  na  miejscu  i  rozwijał 
się  z  wielką  wprawą,  rutyną  i  talentem.  Bo  też  Poto- 
cki był  niezrównanym,  gdy  wybuchał  gniewem  lub 
zapalał  się  entuzyazmem,  choć  nie  napisał  nigdzie  ca- 
łej strony  doskonałych  bezwzględnie  wierszy. 

Oratorstwo  wyrobił  sobie  pewnie  w  domu,  gdzie 
sam  może  do  nawrócenia  ministrował.  Nie  zacierał 
się  jego  talent  i  w  uzupełnieniu  relacyi,  które  było 
popularne  wtedy,  jak  ta  ostatnia.  Merkury  zaglądał  bo- 
wiem chętnie  do  Łużnej  a  zdarzenia  biegły  szybko,  co 
wprawiało  w  ruch  i  pióro  poety.  Nie  zapomniał  on  ni- 
gdy o  marności  świata  i  niechybnej  śmierci,  ale  nie 
tracił  otuchy,  skoro  młody  lew  szedł  naprzód  zaszar- 
gany  w  tatarskiej  jusze  i  puszczał  się  w  tany  z  paszą 
Husseimem.  Bóg,  głosił  uroczyście,  musi  zwyciężyć 
w  sprawiedliwej  wojnie  i  ani 

Wątpić  trzeba  żołnierze,  źe  i  teraz  z  góry, 
Uważa  chrześcijańskich  serc  w  nas  positury. 
Stanie  może  za  działa  i  potężne  miny 
Ją  mury  jerychońskie  przyszły  do  ruiny  ^ 

Straszliwe  uderzenia  odparto  z  trudem  i  żywcem 
brać  się  nie  dano,  wykonano  jednak  ściśle  rozkazy 
królewskie.  Z  imieniem  Chrystusa  na  ustach,  pięto  się 
na  szańce,  aż  nadzieja  opuściła  po  raz  drugi  pod  Cho- 
cimem  wroga.  Puścił  się  tedy  wpław  Dniestrem,  by 
uniknąć  zagłady,  ale  i  w  rzece  znalazł  śmierć  bez  ra- 
tunku. Burzy  się  rzeka 

1  jako  po  gwałtownym  dżdżu  wylewa  z  brzegu. 
Szumi  nad  zwyczaj  bardziej,  ale  w  onym  szumie, 
Kto  się  przysłucha,  łacno  głos  ludzki  zrozumie  *. 

*  Wiry  dar  z  poetycki,  str.  941. 

*  Tamże,  str.  960. 
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Uzupełnienie  relacyi  krążyło  daleko,  skoro  posiada  je 
^rydarz  Trębeckiego;  zamyka  ono  wraz  z  panegirykiem 
zwróconym  do  zwycięskiego  króla  epiczny  szereg  dzieł 
podczaszego  krakowskiego. 

Nie  ma  tu  najpierw  przesady,  która  znamionowała 
podobne  płody.  Potocki  raduje  się  szczerze  i  swobo- 
dnie z  blasków  nowego  słońca  na  przyćmionem  nie- 
bie polskiego  szczęścia.  Zbierając  kwiaty  cnót  boha- 
tera, rozrzewnia  się  niewymownie  na  wspomnienie 
zwycięstw,  które  nastąpiły  po  klęskach,  pyszni  się,  że 
dziś  Polak  może,  bez  pomocy  obcych,  nękać  pogań- 
stwo, przypisuje  to  jedynie  polskiemu  Kamillowi, 
który  dowiódł, 

Ze  więcej  rozum,  ni£li  siła  ]>łaci, 

Zkąd  niechaj  późni  biorą  wzór  Sarmaci. 

A  jednak  i  jego  dosięgły  oszczerstwa,  bo  o  pasz- 
kwile u  nas  łatwo,  póki  nie  zjednał  sobie  serc  zwy- 
cięstwami i  nie  włożył  na  swe  skronie  korony  ciernio- 
wej. Ale  nie  zginie,  kto  słucha  Boga,  życzyć  tylko  na- 
leży, by  korona  przyniosła  mu  tyle  sławy,  co  buława. 
Skończył  się  polski  nierząd,  woda  ze  Szreniawy  skro- 
piła tedy  ogrody  króla  jako  trybut  wdzięczności  poety 
narodowego,  który  nie  miał  już  wierszy  dla  potrzeby 
wiedeńskiej  ^  Zniechęcała  go  może  polityka  królewska, 
bolał  rozstrój  w  kraju,  dręczyła  wzrastająca  z  latami 
samotność  i  zgryzota,  która  zasępiła  horyzont  łużeński 
zupełnie.  Z  wyżyn  podgórskich  patrzał  na  świat  łzawo 
i  z  goryczą,  więc  nie  czcił  już  kielichem  imienia  kró- 
lewskiego, piętnował  rakuską  pychę,  która  nie  ma  na- 
wet słów  wdzięczności  dla  obrońców.  I  nie  miał  wiary 
w  dobry  wynik  austryackiej    polityki,   gdy   mówił,  że 

Boże  daj,  niech  się  moje  prognostyki  mylą. 

Żeby  nam  dobrze  wyszła,  oblana  krwie  tyla, 
Z  Niemcy  liga*... 


*  Tamie,  str.  974 — 1000. 
'  Ogród  fraszek,  str.  434. 
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Lały  się  łzy  w  wierszach,  dziwnycłi  szczerością  i  ob- 
fitością słowa,  opłakiwały  stracone  dzieci,  otwierały 
duszę  starca  znękaną  i  zbolałą  do  głębi.  Wszędzie  czy- 
nił on  alluzye  do  tych  strat,  skarżył  się  mniej  lub 
więcej  gorzko,  przeważnie  w  poczuciu  zmienności  wszy- 
stkiego, bez  wartościowości  wszelkich  ziemskich  złu- 
dzeń. Jedne  i  te  same  myśli  przewijały  się  w  nieskoń- 
czonych waryantach,  pogląd  na  świat  był  jeden  od  po- 
czątku. Jeżeli  jego  panegiryk  różnił  się  od  współcze- 
snych, to  i  wiersze  na  herby,  które  cenił  przecież  wysoko, 
nie  miały  zwykłego  w  podobnych  płodach  charakteru. 

Poczet  herbów  poświęcony  jest  bowiem  tym,  któ- 
rzy krwią  szafują  za  wiarę  i  ojczyznę,  którzy  bohater- 
ską bezinteresownością  zdobywają  sławę  i  cnotę  a  za 
króla  mają  człowieka,  który  jest 

Hercules  Polski,  Kościoła  Filarem, 

Chrześcijańskiego  Cesarza  Obrona, 
Pogan,  Herezyi  ognistym  pożarem. 
Świadczy  Borysten  i  Węgierska  strona^. 

Upajała  go  bądź  co  bądź  sława  wojenna,  dawny 
żołnierz  bohater  budził  się  w  zadomowionym  szla- 
chcicu i  wywoływał  potoki  wierszów,  w  których  nie 
brakło  ostrych  przymówek  i  głębszych  spostrzeżeń.  Sar- 
matyzm  Potockiego  nie  znosił  obcych  na  tronie,  poe- 
zya  o  odcieniu  niegdyś  kosmopolitycznym  spolszczała 
od  dawna  w  pełni.  Był  gotów  uznać  już  dziedziczność, 
gdy  chodziło  o  synów  bohatera,  nie  wątpił  o  powrocie 
utraconych  prowincyi,  uciekał  się  pod  opiekę  Matki  Bo- 
żej, bez  cnoty  nie  rozumiał  jednak  szlachectwa.  Wolno- 
ści, wykładał  z  powagą,  zazdroszczą  nam  sąsiedzi;  je- 
żeli ta  wolność  obróci  się  w  swawolę,  czeka  nas  nie- 
wola. Zbytek  psuje  obyczaje,  nawet  za  pieniądze  szla- 
chectwa dostać  można  i 


*  Poczet  herb&w  szlachty  Korony  Polskiej  i  W.  Ks.  Litew.  gnia- 
zdo i  perspektywa.  W  Krakowie  1696,  str.  1. 
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Dziś  tal  się  Boże!  lada  szot  i  zamsik  z  miasta, 
Kto  się  tylko  nie  leni,  mchem  orlim  porastać 

Zasługą  nikt  nie  stara  się  ich  zdobyć,  obcy  nas  za- 
lewają, choć  cnota  ma  tylko  rozstrzygać.  Tytuły  obce 
nam  ubliżają,  miano  szlachcica  wystarcza  a  i  król  Po- 
lak nie  zhańbi  tronu,  gdy  snopy  szwedzkie  zgniły  bez- 
potomnie. Kto  się  podwyższa,  upada,  co  mówili  też  y 
i  współcześni  sejmikowicze;  wszyscy  panujemy,  choć 
mamy  króla  nad  sobą.  Wyższą  nad  wszystkie  tarcze 
herbowe  jest  jednak  tarcza  duchowna. 

Żywa  tarcz,  w  żywym  sercu  człeczem  niechaj  będzie, 

Żeby  go,  kiedy  sędzia  trybunał  osiędzie, 
Przed  sprawiedliwym  gniewem  złożyć  mogła  miejsce 

Boskiemu  miłosierdziu ' . . . 

Teolog  łużeński,  który,  obok  Okolskiego,  nie  zapo- 
mina nigdy  o  tekście  biblijnym,  objawił  się  nawet 
w  herbarzu. 

Więc,  kiedy  mówił  o  klejnocie  Topór,  przypomniało 
mu  się  narzędzie  cieśli  Józefa,  napominał,  by  budo- 
wano Bogu  cnotą  zbór  a  nie  toporem.  Każdy  buduje 
swe  zbawienie,  nie  potrzebuje  ukrywać  obłudnie  swych 
słabości,  ale  musi  pamiętać,  że  jest  słabym,  że  nie  ma 
odkładać  poprawy,  że  winien  być  czystym,  grzechu 
się  wstydzić,  za  Chrystusem  iść,  który 

Otworzył  nam  Krynicę,  i  duszy  i  ciału, 

Co  od  ziemskich  frasunków  pomaga  upału. 

Stawiajmyż  mu  Kościoły,  gdzie  nie  lite  złotem 
Jako  tamci,  lecz  serce  swe  wieszajmy  wotem*. 

Krzyż  a  nie  klasztor  jest  ucieczką   przed  światem,    ^' 
wojna  duchowna  trudniejszą  bywa  od  cielesnej,  gwał- 
tem zdobywa  się  niebo,  choć  na  ziemi  mało  ludzi  dba 
o  to,  strzeże  się  pychy,  idzie  za  prawdą,  spełnia  obo- 


'  Tamże,  str.  1 5. 
•  Tamże,  str.  49. 
'  Tamże,  str.  99. 
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wiązki.  Wielu  naszych,  utyskiwał  jakby  stęskniony  za 
tymi,  którzy  i  przeciw  niemu  zwrócili  protest  klucz- 
borski,  opuszcza  kraj  bezpowrotnie,  innym  fortuna 
płata  figle,  co  mogło  stosować  się  do  poety,  upadek 
szlachectwa  i  wiary,  to  fakt  powszechny  dziś,  gdy 

w  uściech  tarliwej  wiary  aż  nazbyt,  a  pod  nią 
Dziś  polityka,  przed  tym  co  bywało  zbrodnią. 

Niech  kto  do  miasta,  abo  kędy  odpust  jaki, 
Ujrzy  pogańskich  zabobonów  znaki  K 

Podobne  rozprawy  mnożą  się  tak,  że  chwilami  her- 
barz wygląda  na  postyllę,  na  traktat,  w  którym  roi 
się  od  tekstów  i  napomnień  moralnych. 

Narzekał  tedy  moralista  na  zalew  oratorski,  na  do- 
matorstwo  unikające  wojny,  na  egoizm  gniotący  pie- 
niądze w  mieszku.  Owładnął  nim  samym  taki  zapał 
kaznodziejski,  że  zamiast  chwalić  herby,  gromił  boga- 
czów, podburzycieli  waśniących  braci,  skąpców  nie 
dzielących  się  z  biednymi,  wychwalał  zaś  zasłużonych 
w  służbie  krajowi  i  podnosił  konieczność  wewnętrz- 
nego doskonalenia  się,  bo 

Nie  to  sława,  kapłani,  ręką  budowane, 

Bogu  stroić  kościoły,  jeśli  wywołane. 
Cnoty  będą  z  serc  ludzkich  ,  wywiesiwszy  wiechy, 

Jełeli  się  obrócą  w  politykę  grzechy. 
Ludzie  wierni  Kościołem,  Chrystus  fundamentem, 

Każdy  Kościół,  w  którym  Bóg  mieszka,  ma  być  świętym  *. 

To  samo  mówili  aryanie  i  Wiszowaty.  Przywykły 
do  prostoty  zborowej,  wybuchał  starzec  wspomnieniami 
młodości  nieustannie.  Złamana  nieszczęsnemi  przej- 
ściami dusza  pragnęła  uspokojenia  jedynie  w  Bogu, 
nawoływała  innych  do  porzucenia  świata,  utyskiwała 
na  wzrost,  pychy,  chciwości,   ambicyi,   która   nie   zna 


'  Tamie,  str.  189. 
'  Tamie,  str.  299. 
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potrzeb    ogólnych.    Spodlał    świat,    gdyż    zapomniano 
o  czytaniu  Pisma  św. 

Giną  w  ludziach  przykłady  do  cnót,  giną  księgi, 
Cóż  za  dziw,  źe  pokrzywy,  że  rosną  ostręgi, 

Wiecznym  urągowiskiem,  szkaradząc  Sarmaty, 
Kędy  dotąd  kwitnęły  zapaszyste  kwiaty  ^ 

Mówił  to  zaś,  gdy  przyszło  cłiwalić  Bonarów,  któ- 
rzy nie  odznaczyli  się  chyba  zbytkiem  ortodoksyi.  Ze- 
wsząd, narzekał  uporczywie,  wrywa  się  w  nasze  mie- 
dze wróg,  bo  wolność  nasza  jest  panowaniem  jednego 
nad  drugim,  zakazywaniem  mówienia  prawdy,  odsu- 
waniem dobrych  rad.  Inaczej  było  kiedyś  za  dziedzicz- 
nych królów,  gdy  sejmów  nie  zrywano,  prywatą  się 
nie  rządzono,  o  dobru  powszechnem  myślano,  gdy 
teraz 

Każdy  wedle  swej  wolej,  wymierzywszy  place, 
Z  ruin  ojczystych  sobie  buduje  pałace '. 

Najlepszą  dziś  fortecą  od  złego  jest  mogiła,  za  którą 
tęsknił  dawno  po  ciosach  doznanych. 

Ale  i  powagę  mogiły  psują  pogańskie  obrzędy,  któ- 
rych marność  dostrzegali  nawet  starożytni.  Żydzi  tak- 
ie grzebią  się  gdziekolwiek,  bo 

Pańska  jest  wszytka  ziemia,  kędykolwiek  leże 
Chrześcijanin,  wszędzie  go  głos  trąby  dosięże. 

Dzisiejsza  ostenteca,  raczej,  rzekę,  pycha 
Bodaj  od  łaski  Bożej  wielu  nie  odstrycha*. 

Nauki  aryańskie  nie  rozpierzchły  się  tedy  zupełnie 
w  głowie  starca,  który  rozumuje,  jak  Czechowic  lub 
Moskorzowski.  Oburzało  go,  że  wszystko  toczyło  się 
inaczej  na  świecie,  niż  nauczono  go  w  młodości,  nie 
miał  dosyć  słów  potępienia  na  tych,  którzy  po  niezbo- 
żnem  życiu  kupują  legatami  zbawienie.  Zapominał  na- 

*  Tamie,  str.  53o. 

*  Tamie,  str.  636. 

*  Tamże,  str.  649. 
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wet,  Że  chrzest  nie  jest  zborowem  ponurzeniem  S  chciał 
leżeć  na  polu  i  daleko  od  miast,  do  duchownych  od- 
zywał się  z  ironią,  która  objawiała  się  nieustannemi 
przymówkami  a  nawet  przezwiskami '.  Zeszła  do  cere- 
monii stara  wiara 

A  wejźrawszy  w  rzecz  samą,  czego  jawne  znaki. 
Spuściwszy  się  na  księżą,  nie  mamy  nijakiej*. 

W  polityce  dożywotnia  władza  hetmanów  bez  ta- 
lentu, elekcya  otwierająca  drogę  do  rozterku,  słaba 
wrładza  królewska  wiodą  kraj  do  ruiny.  Drą  nas  Ta- 
tarzy, my  drzemy  poddanych,  jeżeli  nie  ruszymy  zgo- 
dnie na  wroga,  wszystko  przepadnie.  Urywkiem  auto- 
biografii był  też  oddzielny  zbiór  wierszy,  którym  po- 
dobne spotykało  się  w  poczcie  herbów.  Streszczenie 
prof.  Brucknera  wykazuje,  że  nastrój  bywał  w  tak  zwia- 
nym odjemku  od  herbów  podobny*,  choć  żart  prze- 
ważał, żart  gruby  i  rubaszny,  który  przypominał  już 
fraszki  i  do  nich  oczywiście  prowadził. 

.  Do  satyrycznych  wycieczek  był  zawsze  skory,  te- 
raz był  tylko  smutniejszy,  gdy  rzeczy  lekkie  i  zabawne 
przeplatał  ustępami  całkiem  poważnymi,  jak  Kocha- 
nowski. Powtarzań  tu  bez  końca,  humor,  złośliwość, 
ironia  przeplatają  się  więc  nieustannie  z  gorącem  obu- 
rzeniem i  z  tonem  namaszczonym  i  kaznodziejskim. 
U  Reja  lub  Kochanowskiego  humoru  nie  przyćmiewało 
nic,  nawet  melancholia  fraszki  o  żywocie  ludzkim  była 
uśmiechem  epikurejczyka,  żądnego  życia  i  nie  oczekują- 
cego wiele  po  śmierci.  Żywioł  humorystyczny  rymo- 
wanego odjemka  od  herbów  rozlewa  się  tu  szeroko, 
ale  nie  zapanowuje  niepodzielnie,  pokazuje  tajnie  du- 


*  Tamże,  str.  237. 

*  Tamże,  str.  652. 

*  Tamże,  str.  669. 

*  Rozfjraiuy  Akad.  Umiej,  Wydział  Filol.  Serya  11,  T.  Xli,  str. 
335 — 340. 
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szy  Potockiego  nie  gorzej  od  herbarza.  Pisał  te  dro- 
biazgi poeta  od  dawna,  jeżeli  prawdziwem  jest  wyzna- 
nie zwrócone  do  stolnika  Żydowskiego;  znano  je  wcze- 
śnie, skoro  Trębecki  zamieścił  z  nich  już  kilka  ^.  Prof. 
Bruckner  usiłował  wprowadzić  chronologię  w  ten  las 
wierszy,  podzielićje  na  grupy  wedle  treści  i  charakteru, 
wykazać  wreszcie  ich  źródło '.  Nowych  uwag  dodać  tu 
tedy  trudno.  Lubił  pisać  fraszki  poeta,  powtarzał  te  same 
myśli  rozmaicie,  dawał  rysów  obyczajowych  wiele,  da- 
wał zwłaszcza  siebie  w  stosunku  do  społeczeństwa, 
do  którego  wszedł  ze  zboru.  Humorysta  zasępiał  się 
często,  zionął  niechęcią  i  oburzeniem,  drwił  najlepiej 
z  kobiet,  dworaków,  duchownych,  broniąc  stale  tole- 
rancyi,  którą  polecał  ulubiony  mu  a  oskarżony  o  he- 
rezyę  Barclaius. 
Sądził,  że 

Ducha  świętego  nic  jest  dyktowanie, 
Gdzie  z  opresyą  jest  dekretowanie'. 

tęsknił,    na  przekór  duchownym,   do   czasów  apostol- 
skich, gdy 

Apostołowie  czysto  i  cicho  tu  żyli, 

Wy  Panami  z  Pannami  radzibyście  żyli\ 

O  Jezuitach  twierdził,  że  do  wiary  mieczem  skłaniają,  i 

Wierę  szkoda,  by  się  ludziom  o  to  kusić, 

Gdy  Bóg  z  łaski  daje,  człek  w  człeka  chce  wmusić  *. 

Dziwił  się  słusznie,  czemu  król  francuski  mieni  się 
arcychrześcijańskim,  skoro  z  Turkami  trzyma,  naśmie- 


*  Wirydarz  poetycki,  str.  897 — 900. 

*  Rozprawy  Akad.  Umiej,  Wydział  FiloL  Serya  U,  T.  XIV,  str. 
214 — 264. 

*  Wetów  Parnaskich  Lotnia  Pierwsza    1694.  Rękopis   biblio- 
teki Jagiellońskiej  Nr.  110,  str.  6o. 

*  Tamie,  str.  67. 

*  Tamie,  str.  109. 
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wał  się  ze  zwad  między  katolikami  a  lutrami,  z  cu- 
dów, z  nieuctwa  kleru.  Chwilami  zdaje  się,  że  to  pi- 
sze Rej  lub  inny  przeciwnik  katolicyzmu,  czasem  znów 
ton  zmienia  się  nagle,  gdy  poeta  rozprawia  o  trojakiej 
miłości  Boga  z  obawy  piekła,  z  nadziei  nagrody,  z  mi- 
łości wreszcie^.  Dyskursu  fizycznego  o  nieśmiertelno- 
ści duszy  nie  powstydziłby  się  Budny>  choć  nie  byłby 
może  tak  wszetecznym.  Krańcowy  cynizm  cechuje  też 
inną  fraszkę  o  wypadku  w  kościele*,  choć  złożyć  go 
można  też  na  karb  rozpasanej  wesołości  humorysty. 
Podobnego  tenoru  pomysły  znajdują  się  też  w  zbiorze 
drukowanym  podobno  za  inicyatywą  Załuskiego. 

Dziwna  w  nim  mieszanina  rzeczy  najpoważniejszych 
z  najwięcej  wszetecznemi.  Potocki  wylewał  tu  cały 
swój  żal,  cały  humor  wielomowny  i  niewybredny.  Ale 
są  i  ustępy  wymowne  niepospolicie,  jest  namiętność 
człowieka,  który  się  czuł  nieswojo  wśród  swego  wieku 
i  bryzgał  jadem  szyderstwa  nieustannie.  Zastanawiając 
się  nad  bóstwem  Chrystusa,  prosił  o  wzmocnienie 
swej  cienkiej  wiary,  któraby  mogła  stać  się  niewiarą, 
przeciwstawiał  wiarę  rozumowi,  gdy  mówił,  że 

Niech  się  bardziej  twej  woli  niż  natury  badam, 
Niechaj  jako  Piotr  z  łódki  na  morze  wypadam, 
Niech  się  mózg,  jak  chce  burzy,  niech  koncepty  przeczą. 
Wiara  na  ich  dyskursy  będzie  mi  odsieczą*. 

Modlił  się  nawet  do  Tej,  której  bluźnili  Szwedzi, 
płonął  żarem  gniewu,  gdy  słyszał  o  gwałtach  tureckich 
nad  chrześcijanami,  wielbił  wreszcie  znak  krzyża,  który 
odrzucał  zbór,  dlatego 

że  na  niem 
Niesłusznie  za  nas  winnych  umierał  karaniem 
Syn  Boży  * . . . 


'  Tamłe,  str.  1 38.         *  Tamie,  str.  169. 

*  Javialitates  albo  iarty  i  fraszki  rozmaite  pracą  niegdy  J.  W. 
J.  M.  P.  Wacława  Potockiego.  B.  m.  R.  P.  1749,  str.  3. 

*  Tamie,  str.  8. 
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I  pociesznie  dworował  sobie  z  ciała,  zalecał  cnotę 
każdemu  stanowi  a  groził  skutkami  grzechu.  Chwalił 
ubóstwo,  choć  nie  obrał  go,  gdy  uczynili  to  dawni 
przyjaciele  i  krewni.  Natrząsał  się  nawet  z  wielkości 
świata,  którą  śmierć  unicestwia,  drwił  z  wszystkich^ 
z  siebie  nawet  niekiedy.  A  juz  wprost  okazywał  brak 
taktu,  gdy  dworował  sobie  z  Wiszowatego,  choć  pysz- 
nił się,  że  prawdą  i  cnotą  żyje  i  o  sławę  poetycką  nie 
dba,  gdy  polemizował  z  własnym  wujem  Przypkow- 
skim  dość  nieoględnie,  skoro  wyrzucał  mu  niewcze- 
sną pychę  z  powodu  wyjazdu  za  granicę  ^ 

Rażą  te  wynurzenia  człowieka,  który  jeden  nie 
miał  prawa  czynić  podobnych  wyrzutów,  natomiast  ro- 
zumie się  jego  oburzenie  doskonale,  gdy  kładł  przed 
oczy  hańbę,  którą  było  oddanie  Turkom  Kamieńca, 
gdy  rzucał  w  twarz  szlachcie  skarłowacenie  i  upadek 
dzielności,  gonienie  za  prywatą  i  wygodą^.  Wzbudzał 
sympatyę,  gdy  dbał  o  zachowanie  ojczystych  zwycza- 
jów, gdy  lekceważył  dworskie  protekcye,  gdy  bronił, 
rzecz  nieoczekiwana  tych,  którzy  dla  wiary  wsi  opu- 
ścili. Wzbudzał  uszanowanie,  gdy  moralizował  w  przy- 
powieściach i  przysłowiach,  dotykając  ostrzem  satyry 
wszelkich  stosunków,  uderzając  na  podstawy  politycz- 
nej anarchii,  które  prawie  w  wiek  później  miał  pod- 
kopać Staszic.  Zżymał  się  do  końca  na  przymus  reli- 
gijny, podnosił  potrzebę  nauki  dla  piszących,  zgody 
dla  myślących  o  dobru  kraju,  jeżeli  się  ma  utrzymać 
jego  niepodległość.  Ten  szlachcic  wielomowny  ma  wię- 
cej przenikliwości,  niż  statyści  z  zawodu,  gdy  mówi 
o  elekcyi,  o  niepłatności  wojska,  o  bezwartościowości 
pospolitego  ruszenia,  o  szkodliwości  domatorstwa  śle- 
pego na  złe.  Nierządem  zginie  wszystko,   nierząd  uci- 


*  Tamże,  czę^ć  II,  str.  10. 

'  Kozprawy  Akad,  Umiej.  Wydział  Filol.  Serya  II,  T.  XIV,  str. 
229 — 23l. 
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ska  chłopów,  nierząd  nie  ma  miłosierdzia  dla  nikogo 
i  udaje  chrześcijaństwo.  Jak  gdyby  nawracając  do  po- 
glądów dziada,  Przypkowskiego ,  czynił  uwagę,  że 
i  chłopi  są  braćmi  w  Chrystusie  S  ale  była  to  tylko 
chwila  w  szeregu  rozmyślań  człowieka,  który  jednak 
zajrzał  wtedy  najgłębiej  w  sumienia  polskie. 

Słusznie  jednak  czynił,  gdy  w  końcu  życia  kazał 
manualiście,  przepisywać  starannie  to,  co  jest  dziś 
głównym  jego  tytułem  do  sławy.  Nie  miał  dość  zdol- 
ności, by  zwyciężyć  trudności  przy  tworzeniu  utwo- 
rów na  większą  skalę,  w  drobnych  wiersz  jego  wy- 
daje się  więcej  swobodny,  język  bardziej  żywy  i  do- 
sadny. Jeżeli  tamtych  utworów  odczytać  było  trudno 
bez  uczucia  znużenia,  te  czytać  się  dają  zawsze  i  z  przy- 
jemnością. Dowcip  tu  mówi,  serce  odzywa  się,  prze- 
dewszystkiem  zmysł  moralisty  dostarcza  najgłębszych 
spostrzeżeń.  Zdajemy  się  rozmawiać  z  poetą,  gdy  wer- 
tujemy nieskończony  szereg  fraszek,  które  składają  się 
na  szeroki  i  barwny  obraz  życia  polskiego.  Nie  odtwo- 
rzył ich  nikt  przed  rozbiorami  w  tych  rozmiarach,  mają 
one  urok  bezpośredniości,  czar  rozmowy  swobodnej 
a  mądrej  niekiedy  niepospolicie.  Potocki  umie  pięknie 
opowiadać,  umie  też  wymownie  moralizować.  Natu- 
ralny dowcip,  samorodny  wdzięk,  łatwość  obrazowa- 
nia i  wierszowania  każą  zapominać,  że  wiele  rzeczy 
powtarza  tylko,  że  niejednokrotnie  obraca  się  w  je- 
dnem  i  tem  samem  kole  uczuć  i  myśli.  Nie  rzadko 
dokuczą  rubaszne  anegdoty,  poczynają  mniej  smako- 
wać wszeteczne  żarty,  gdy  niespodzianie  zjawia  się 
znów  rzecz  całkiem  poważna,  rozmyślanie  nie  ascety, 
których  nie  brakło  niegdyś  w  podgórskich  zborach,  ale 
człowieka,  który  kocha  statek  w  ludziach',  który  po- 
tępia surowo  nieumiarkowanie  i  rozpustę,  który  sławy 


^  Tamie,  str.  304. 

•  Ogród  fraszek,  T.  1,  str.  29. 
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ani  honoru  nikogo  nie  tyka  a  pragnie  tylko  służyć  hu- 
morem szlacheckiej  braci. 

Wzruszają  jego  uczucia  rodzinne,  któreml  zdaje 
się  niby  chełpić,  gdy  mówi  o  miłości  łączącej  go  z  bra- 
ćmi Janem  i  Jerzym,  imponuje  jego  nienawiść  prze- 
mocy a  zalecanie  łagodności  w  obec  inaczej  myślących, 
w  braku  której  należy 

Bać  się,  żebyśmy,  każąc  złą  wiarę  w  ich  zborze, 
Barziej  nie  utwierdzili  tym  sądem  w  errorze^ 

Każe  go  kochać  jego  miłość  kraju,  którego  upadku 
nie  może  znosić  spokojnie,  i  wyrzuca  ten  upadek  szla- 
chcie pyszniącej  się  sygnetami  i  herbami  a  zwyrodnia- 
łej i  skarlałej  do  szczętu  '.  Coś  podobnego  mówił  i  Zbi- 
gniew Morsztyn  w  swych  obozowych  wierszykach.  Tyl- 
ko Potocki  wyraża  to  silniej  i  energiczniej.  Tylko  ten 
wart,  wedle  niego  chleba  herbownych,  kto  na  niego 
krwią  zasłużył  a 

Żołnierz,  co  krew  swą  za  ojczyznę  cedzi. 
Niechaj  chleb  ich  je,  niechaj  wyżej  siedzi'. 

Choćby  nawet  poeta  żadnej  szkoły  zborowej  w  mło- 
dości nie  nawiedził,  grunt  wychowania  musiał  być  nie- 
zmiernie zdrowy  i  rozumny.  Polemista  był  w  nim  je- 
dnak groźny.  Gdyby  pozostał  w  zborze  i  mógł,  jak 
niegdyś,  prowadzić  otwartą  walkę,  byłby  wprost  nie- 
zrównanym. Siebie  umiał  bronić  zręcznie,  gdy  cho- 
dziło choćby  o  zarzut,  że  pisuje  fraszki.  Odbijał  go 
zdaniem,  że  w  Starym  Testamencie  są  też  rzeczy  nie- 
przyzwoite a 

Kto  się  grzechu  za  lada  okazyą  chwyta, 
Zgorszy  się  i  z  biblii,  choć  fraszek  nie  czyta- 


*  Tamże,  str.  98. 
'  Tamże,  str.  t65. 

*  Tamże,  str.  167. 

*  Tamże,  str.  278. 
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Występował  jednak  ostro,  nie  mniej  od  dawnych 
polemistów  reformacyjnych,  gdy  szło  o  nienawistny 
mu  na  przykład  kult  obrazów,  które  są  przedmiotem 
handlu 

A  i  ci  kupują  sami  oszukując  siebie, 
Jakby  pacierz  o  Bogu  nie  uczył  ich  w  niebie  ^ 

Nie  można  brać  mu  zbytnio  za  złe,  że  pisze  nieco 
rubasznie  i  nie  szczędzi  niczego,  co  mu  jest  niemiłem. 
Pewna  surowość  i  ostrość  stylu  była  wtedy  jeszcze 
powszechną  a  gdzieindziej,  jak  we  Francyi,  poczynała 
się  dopiero  przecierać  i  łagodnieć.  Jest  to  zresztą 
człowiek  dobry,  który  wybucha  często,  ale  i  nie  prze- 
staje głosić  potrzeby  miłości,  której  Bóg  jest  przykła- 
dem-. Zakonów  nie  może  znieść  zupełnie.  Gdy  pisze 
tedy  do  synowej,  nie  zaniedbuje  przytoczyć  umyślnie 
tekstu  biblijnego  o  niebie  obiecanem  matkom 

I  barzo  słusznie,  gdzie  im  to  nagrodzą 
Gdy  Bogu  na  cześć  grzeczne  syny  rodzą*. 

Wstrętnym  jest  mu  ateizm,  który  nadpływa  do  nas 
z  Francyi,  a  który  zwalczali  też  teologowie  aryańscy. 
Ateizm  sprowadza  upadek  miłości  bliźniego,  on  wytwa- 
rza zakochanie  w  świecie,  które  wiedzie  do  moralnego 
upadku.  Ale  równie  gwałtownie  gromi  nieuctwo  wieku, 
zakazy  czytania  Pisma  Św.,  które  wykręca  się  najdo- 
wolniej,  wzmaganie  się  dewocyi,  która  polega  na  prze- 
wadze obrzędów  i  praktyk  bałwochwalczych.  Skaże- 
nie wiary  napełnia  go  strachem,  który  skłania  mora- 
listę do  wypowiadania  myśli  nader  podobnych  do  zbo- 
rowych, do  zalecania  czystej  wiary,  o  której  zapomina 
świat  dzisiejszy. 


*  Tamże,  str.  3t7. 

•  Tamie,  str.  343. 
'  Tamże,  str.  36 1. 
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Zapomniawszy,  czym  oba  testamenty  grożą. 
Jeżeli  ujmą,  albo  co  do  nich  przyłożą  ^ 

Inaczej  nie  mówili  ani  pisali  aryanie.  Pochlebiał 
katolikom,  gdy  drwił  dość  brutalnie  z  Socyna,  nie 
szczędził  jednak  i  Jezuitów,  choć  przeczy  temu  prof. 
Bruckner,  gdy  mówił,  że 

choć  do  zakonu  Jezuita  wkroczy, 
Głową  mieszka  w  konwikcie,  w  świecie  ogon  moczy*. 

Przypomina  tem  nieco  inwektywy  Niemojewskiego, 
który  znalazł  echo  jeszcze  po  stu  latach  u  odstępcy 
swego  zboru.  Sądził,  że  sąd  o  wierze  każdego  należy 
do  Boga,  że  modlitwa  bez  pracy  niema  znaczenia,  co 
wkładał  w  usta  Chrystusowi  rozmawiającemu  z  zakon- 
nikiem ^  I  zapominał,  że  pisze  fraszki,  modlił  się,  jak 
wtedy,  gdy  w  ucisku  ducha  pisał  pieśni  pokutne  i  pro- 
sił o  posiłek  w  bitwie,  o  ochłodę  w  znoju, 

Który  z  ciałem  i  z  światem  chodzący  zapasy, 
Wpół  z  serdecznymi  łzami,  toczą  jako  z  prasy  ^. 

A  jednak  fraszki  są  sławą  jego  poetyckiego  zawodu. 
Nie  jest  zwięzłym  w  nich  prawie  nigdy,  żywość, 
prostota,  łatwość  frazowania,  ton  naiwnego  szyderstwa 
zadziwiają  przecież  w  tym  ziemianinie,  który  za  swego 
mistrza  uważał  Kochanowskiego.  On  jest  w  swym  ży- 
wiole, gdy  pisze  fraszki,  które  są  wyrazem  jego  natury 
prostej,  swobodnej,  wesołej,  rubasznej,  skłonnej  do  za- 
czepki, wolnej  przecież  od  nienawiści  i  przekory.  Ta 
natura  sarmacka  w  każdej  cząstce  swej  istoty  umiała 
jednak  wznosić  się  wysoko,  umiała  rozrzewniać  siebie 
i  drugich.  To  tajemnica  jego  uroku,  to  źródło  poezyi 
równie  głębokie,   jak    pierwsze.    On  był  człowiekiem 


*  Tamie,  str.  364. 

*  Tamte,  str.  425. 
'  Tamie,  str.  469. 

*  Tamże,  str.  58o. 
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czasu,  który  lubił  rzeczy  lekkie  i  swawolne,  który 
umiał  też  modlić  się  i  korzyć  się  przed  Bogiem,  jak 
chyba  w  wiekach  średnich.  Nie  ma  tu  sprzeczności, 
nie  gorszyły  też  fraszki  wtedy  nikogo.  Może  są  one 
jednak  za  rozwlekłe,  gdy  temat  nie  ma  nic  wspólnego 
z  obyczajnością,  gdy  zwięzłość  byłaby  w  podobnych  wy- 
padkach nawet  poleconą.  Lubiano  rzeczy  podobne 
nawet  w  otoczeniu  pani  de  Sevignć,  mógł  je  lubić 
szlachcic  podgórski,  który  nie  celował  zbytnio  w  sztuce 
ukrywania  swych  myśli  pod  dość  przeźroczy stem i  me- 
taforami poetów  barokowych  w  rodzaju  Andrzeja  Mor- 
sztyna. Potocki  jest  pobożnym  z  natury,  pobożnym 
z  wychowania,  choć  boi  się,  że  czart  stawia  też  kaplicę 
tam,  gdzie  czczą  Boga,  że 

I  to  nie  pewna  szkoła,  gdzie  wspaczną  koleją 
Głupi  się  trochę  uczą  a  mędrszy  głupiejąc. 

Jego  narzekanie  na  brak  nauki  mogłoby  wskazy- 
wać, że  niegdyś  szkół  zborowych  nie  unikał,  że  zna- 
jomość łaciny  i  zagadnień  teologicznych  zaczerpnął 
u  mistrzów  niepośledniej  miary. 

Ale  do  późnej  starości  nie  przestaje  głosić  potrzeby 
miłosierdzia,  które  nikogo  nie  potępia  i  nie  przeklina, 
które  mówi  wyraźnie,  że 

Nie  trzeba  granicami  nikogo  zawierać, 
Żeby  ich  nie  przechodził,  nie  chceli  umierać*. 

Czemu  jednak  sam  drwił  z  Socyna,  czemu  wystę- 
pował przeciw  pseudoapostołowi  Przypkowskiemu  ? 
Były  to  sprzeczności,  których  nikt  nie  rozwiąże,  które 
popełnia  jednak  każdy  i  częściej  może  nawet  od  Po- 
tockiego. Czy  godziło  się  uderzać  także  na  Jezuitów, 
których  posądzał  o  uwodzenie  cudzych  zon',  co  było 


*  Tamże,  Tom  II,  str.  1 3. 

*  Tamie,  str.  49. 

*  Tamże,  str.  66. 
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niewątpliwie  zarzutem  cięższym  może  nawet  od  tych, 
które  kiedyś  rzucił  na  zakon  pamflet  lubelski  ?  A  prze- 
cież z  dumą  mówił  o  sobie,  że  trzyma  się  tylko  obja- 
wienia, które  każe  przebaczać,   głosił   śmiało,   że  Bóg 

Widzi,  żem  tylko  pisał,  co  jest  w  Jego  słowie, 
Grzecłiym  ganił  i  ludzi  prywatnych  przydatki  K 

Sam  tedy  stwierdzał,  że  treść  poezyi  miała  na  oku 
głównie  prostowanie  pojęć  religijnych  i  moralizowanie^ 
co  zgadzało  się  z  jego  przeszłością  aryanina.  W  tem 
prostowaniu  nie  było  właśnie  zupełnej  otwartości,  gdyż 
nieustanne  podkreślanie  ważności  tekstu  biblijnego 
zwracało  się  przeciw  tradycyi,  której  bronił  katolicyzm 
od  początku  walki  z  aryanami,  w  tem  moralizowaniu 
było  uogólnianie  wad  jednostek,  które  również  zwal- 
czali polemiści  katoliccy  od  czasów  Hozyusza.  One 
sprawiają,  że  katolicyzm  Potockiego  nie  wytrzymuje 
próby,  że  jego  zapewnienia  wierności  wydają  się  czę- 
sto mostem,  którym  ostrożny  szlachcic  podgórski  za- 
pewnia sobie  odwrót  w  razie  niebezpieczeństwa. 

Nie  nasuwa  wątpliwości  przecież  jego  szczera  dą- 
żność do  poprawy  innych.  Oburzeniem  wybucha  ka- 
znodzieja łużeński,  że  duchowni  chwalą  herby  szla- 
checkie i  nie  gaszą  rozpowszechnionej  dziś  buty  ro- 
dowej, zgrozą  przejmuje  go  pompa  świecka,  od  której 
stronił  jego  zbór,  szydzi  z  bogactw  duchownych,  które 
zmuszają  prawie  komorą  siedzieć  szlachcie  u  hojnie 
obdarowanych  fundacyami,  choć  chwalącego  obce  po- 
rządki strofuje  surowo  i  sarkazmem.  Jego  dążność  mo- 
ralizatorska jest  niezwykle  silna  od  zarania  twórczo- 
ści, wzmaga  się  i  pochłania  go  w  końcu  pracowitego 
żywota.  Może  chciał  się  nią  oczyścić  od  zarzutu  lek- 
kości, który  czyniono  mu  z  powodu  fraszek,  jest  ona 
nie  przelotnym  objawem  ale  stałą  właściwością  poety, 


*  Tamże,  str.  73. 
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który  miał  na  stole  zawsze  Pismo  św.  a  także  Erazma. 
Był  humanista  bazylejski  pisarzem,  którego  dawno  już 
usunięto  z  rzędu  dozwolonycłi  w  świecie  katolickim. 
Teologowie  jezuiccy  uważali  go  za  poprzednika  całego 
ruchu  reformacyjnego,  aryanie  widzieli  w  nim  przo- 
downika swych  poglądów;  zalet,  treści  i  subtelności  stylu 
Erazma  nie  umiał  ocenić  już  nikt  w  kraju.  Potocki  miał 
go  pewnie  w  swej  libraryi  z  czasów  aryańskich,  nie 
dzielił  o  nim  zapewne  opinii  ani  Jezuitów,  ani  pam- 
flecisty  katolickiego  z  początku  wieku,  który  trakto- 
wał ogół  reformatorów  z  równą  pogardą  i  brutalno- 
ścią. Lubił  dzielić  się  swemi  myślami,  lubił  rozwi- 
jać adagia  bazylejskiego  humanisty  w  sposób  najzupeł- 
niej swobodny  i  niezależny.  Każdy  dzień  przynosił 
pewnie  kilka  lub  kilkanaście  nowych  omówień  tego 
lub  owego  przysłowia,  obrazków  życia  i  ostrzeżeń  czło- 
wieka dźwigającego  ósmy  krzyżyk  na  barkach. 

Tak  powstawał  zbiór  obszerniejszy  rozmiarami  od 
fraszek,  zbiór  powstały  z  lektury  i  rozmyślań  starca, 
którego  przędza  życia  na  cienkim  wisiała  włosie  *.  Le- 
ktura wiodła  go  do  refleksyi,  jeszcze  bardziej  życie 
podawało  gotowe  przykłady.  Jak  Montaigne,  pisał  i  Po- 
tocki z  zamiłowania  lektury,  z  zamiłowania  rozmyślań, 
z  zamiłowania  obserwacyi,  która  dostarczała  mu  wię- 
cej materyału,  niż  komukolwiek  z  poetów  przedrozbio- 
rowych. Lubił  pisać  dla  przyjemności,  gdy  inni  wo- 
leli jeść  lub  pić,  był  artystą  pióra,  który  pisał  z  zami- 
łowania myślenia  i  pisania.  Szedł  w  tej  mierze  za  sta- 
rożytnymi,   których  znał   wielu,  za  Erazmem,  którego 


3,  *  Moralia  abo  Rzeczy  do  obyczajózo,  nauki  i  przestróg  zv  kat- 

dym  stanie  żyzifota  ludzkiego  z  łacińskich  i  polskich  przypowie- 
ści ojczystym  krótko  napisane  -wierszem.  Przekładanie  z  greckiego 
języka  Erazma  z  Roterodama  przez  Wacława  Potockiego  podcza- 
szego krakowskiego  R.  P.  1688.  Rękopis  biblioteki  cesarskiej  w  Pe- 
tersburgu sygn.  Polsk.  L.  F.  od.  14,  Nr.  1,  Część  I  Księgi  Pierwszej, 
str.  3. 
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musiał  czytać  od  młodości.  A  lubił  pisanie  nad  wszy- 
stko, dawał  w  niem  siebie  i  swój  świat,  który  był 
rozległy  i  szeroki.  Tu  było  jego  życie,  tu  była  też  jego 
spowiedź,  w  której  zalewał  się  często  łzami  w  cicho- 
ści, przekonany,  że  łzy  jawne  nie  są  szczere,  że  warto 
płakać  tylko  po  stracie  synów  i  pieniędzy.  Wszakże 
był  człowiekiem  ti-zeźwym  i  praktycznym,  dla  dóbr 
materyalnych  wolał  nawet  wyrzec  się  wiary  młodo- 
ści, po  utracie  synów  chciał  przeżyć  siebie  w  tem,  co 
pisał.  Ale  wierzył,  że  nikt  dekretu  nie  ujdzie,  choć 
wolałby  raczej  sam  zginąć,  niż  widzieć  swoich  kładą- 
cych się  do  grobu.  Nie  wiedział  może  czasem,  że  ma- 
luje siebie,  gdy  mówił,  że  trzeba  zawsze  unikać  tej 
strony,  która  bliżej  jest  wody,  że,  by  coś  otrzymać,  na- 
leży dać  koniecznie,  a  Potocki  opłacał  się  za  siebie  i  swo- 
ich niejednokrotnie.  I  narzekając  na  dolegliwości  sta- 
rości szydził  z  aptekarzy,  którzy  zamorskie  dymy  jako 
leki  sprzedają,  co  stosował  też  do  rozdających  tytuły, 
do  nabożeństw  kościelnych,  które  się  kupuje,  a  które 
nie  mogą  być  przedajne 

Jako  dym  czystych  modlitw,  wdzięczna  Bogu  wonią, 
Co  go  ściany  nie  zamkną,  wicher  nie  rozgania, 

Bo  go  Anieli  wziąwszy  z  serc  ludzkich  ołtarzów, 
Kładą  przedeń  ofiary  do  trybularzów^ 

Studyował  tedy  swój  wiek  w  tem,  co  sam  myślał 
i  czuł. 

Więc  ostrzegał,  by  nic  nie  czyniono  bez  rozmysłu, 
bo  instynkt,  skłonność,  temperament  mogą  być  złym 
doradcą,  rozum  ma  rządzić  językiem,  gdy  chodzi  o  ta- 
jemnicę, rozum  musi  być  gotowym  na  wszystko,  musi 
panować  w  każdej  okoliczności.  Czy  nie  dowiódł  tego 
życiem  poeta,  gdy  sporządzał  na  przykład  formalną 
cesyę  na  rzecz  synów  całego  majątku,  gdy  obawiał  się 
fortun    i    substancyi    ludzkich    odmiany    w    r.    1664? 


*  Tamie,  str.  8. 
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A  może  i  w  tein  okazywał  rozum,  że  pisał  fraszki  po- 
dobające się  braci  szlacłicie,  choć  sam  śmiał  się  z  tego 
upodobania?  Sam  wolał  czytać  i  rozmyślać,  niż  spę- 
dzać życie  na  niczem,  choć  stosował  się  do  otoczenia, 
o  ile  mógł,  choć  zwierzał  się  głównie  papierowi.  Był 
przecież  jakiś  nierówny  w  tym  nastroju,  gdy  raz  dowcip- 
kował wszetecznic,  potem  znów  wykładał  prawdy 
wiary,  wnet  drwił  nielitościwie  z  bliźnich,  to  wreszcie 
grzmiał  przeciw  słabościom  i  występkom  wieku.  Te- 
raz, gdy  kres  żywota  nadchodził,  był  równiejszy  nieco, 
nie  zmieniał  się  proteuszowym  sposobem,  poważniał 
na  prawdę,  by  odkryć  istotne  tło  swej  bogatej  i  zło- 
żonej natury.  I  z  ironią  mówił,  że  tylko  ośle  uszy 
nie  lubią  prawdy,  z  ironią  mówił  o  tytułach,  o  sprze- 
dajności  wszystkiego,  o  obłudzie  i  kłamstwie,  które 
panują  wszechwładnie.  I  cieszył  się,  że  jest  równym 
wśród  równej  szlachty,  że  nie  zna  dworu  i  próżności, 
że  może  spokojnie  rolę  ojczystą  orać  i  z  nikim  o  miej- 
sce się  nie  wadzi  i  z  jednaką  fantazyą  spędza  dni  w  domu 
i  w  gościnie  ^.  Dlatego  wolał  bawić  się  księgami,  które 
spokoju  nie  mącą  i  hałasów  tak  częstych  na  liczniej- 
szych zebraniach  nie  są  przyczyną. 

Był  przekonany,  że  tylko  dzieło  człowieka  prze- 
żyje, protestował  tedy  przeciw  przywłaszczaniu  sobie 
prac  innych',  co  było  ^też  może  odbiciem  własnych 
doświadczeń.  Nie  był  stoikiem  nieugiętym  i  twardym, 
był  człowiekiem  roztropnym,  przezornym,  miłym,  choć 
miał  kult  wielkości  zwłaszcza  wojennej.  Nie  lubił  na- 
rażać się  na  niebezpieczeństwa,  nie  miał  duszy  boha- 
terskiej a  zemstę  za  krzywdy  poruczał  Bogu,  zwierzał 
swemu  dziełu.  Wiedział  tylko,  że  nie  uniknie  śmierci, 
do  której  gotował  się  długo,  która  nie  nadchodziła  prze- 
cież, jak  gdyby  chciała,  by  przeżył  cały  swój  świat,  uko- 


^  Tamte,  str.  23. 
*  Tamie,  str.  43. 
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chanie,  sympatye.  Nie  żądał  bogactw,  choć  dbał  o  zwię- 
kszenie majątku:  nie  poszedłby  jednak,  chyba  pod 
grozą  największego  niebezpieczeństwa,  za  tymi,  któ- 
rych był  bratem.  Trapił  się  upadkiem  myśli,  bolał  nad 
panowaniem  frazesu,  którego  unikał  on,  choć  wielo- 
mownym  był  zawsze.  Nie  podawał  się  za  wyrocznię, 
gdy  radził  Boga  tylko  słuchać,  chciał  jednak  przeciw- 
działać złemu  w  literaturze,  choć  pozwalał  na  kryty- 
kowanie siebie  i  przyznawał  skromnie,  że,  choć  Polak, 
ograbiał  często  dzieła 

cudze 
Wprzód  ku  boskiej,  a  potem  ojczystej  przysłudze. 
Znowu  mówię,  niech  taki  me  pisma  przetrząsa, 
Co  poprawi,  nie  hydzi  ludziom,  ani  kąsa  K 

Wróg  obczyzny,  gardził  tymi,  którzy  pomiatali  wła- 
snym językiem,  miłośnik  studyów  biblijnych  nie  mógł 
pojąć  obojętności  współczesnych  dla  nich.  Że  zaś  ro- 
zumiał skutki  cudzoziemczyzny,  nawoływał  do  trzy- 
mania się  swojskiego  obyczaju  i  języka,  które  były 
mu  tak  drogie,   jak  sprawiedliwość  i  powaga   urzędu. 

Grzechy  wzmogły  się  w  nas  tak,  że  wiara  straciła 
wszelką  cenę,  grzechami  przeczymy  istnieniu 

Boga  na  niebie,  słusznie  trzeba  takich  palić. 

Lecz  wszyscyśmy  Łyszczeńscy,  darmo  się  nam  chwalić*. 

Czy  znaczyło  to,  że  potępiał  egzekucyę  wileńską?  Nie 
ma  wątpliwości,  skoro  bronił  życie  całe  tolerancyi,  sko- 
ro radził  walczyć  argumentami  a  nie  gwałtem.  I  gniewem 
przejmowało  go  to,  że  ludzie  pozwalają  szydzić  z  cno- 
ty ale  siebie  dotknąć  nie  dadzą,  że  prywata  podkopuje 
kraj,  choć  osób  nie  wymieniał  i  w  ogóle  nie  czynił  z  naj- 
mniejszych alluzyi  do  ówczesnych  praktyk  Sapiehów 
i  innych  możnowładców,  którzy  zwalczali  politykę  kró- 


*  Tamże,  str.  77. 

*  Tamie,  str.  44. 
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lewską.  Nie  przyjmował  ze  stoickim  spokojem  tego,  co 
działo  się  w  około,  jak  cłioćby  Lubomirski;  nieustan- 
nie protestował  przeciw  upadkowi  ducha,  który  wi- 
dział wszędzie  a  zwłaszcza  w  kościele. 

Nie  wiem  że,  czy  budynek  w  tego  świata  rynku 
Ma  powagę  od  gruntu,  czy  grunt  od  budynku  ^ 

mówił  rozżalony,  gdy  chodziło  o  praktyki  zewnętrzne 
które  zastępowały  ewangeliczną  moralność  a  które  ły- 
kami nazywał. 

Wszystkie  wymysły  ludzkie,  pozwierzchowne  fochy 
Łykiem,  mizernym  łykiem  są  z  lipowej  sochy', 

które  grzechu  nie  usuną,  które  tylko  chciwość  budzą 
i  symonii  są  powodem.  Ludzie  jednak  głusi  są  na 
ostrzeżenia  i  rady,  więc 

Darmo  szczeka  stary  pies,  to  będzie  miał  zyskiem. 
Ze  mu  się  wręcz,  abo  też  dostanie  pociskiem. 

Śpią  wszyscy  na  obiedwie  uszy,  jako  w  lesie. 
Nikt  nie  wyńdzie,  nie  wyjrzy*... 

Jeżeli  się  kuje  nawet  nowe  prawa,  wnoszą  one 
gwałt  a  nie  sprawiedliwość,  wolność  zamienia  się  w  nie- 
wolę i  tyraństwo  jednych  nad  drugimi. 

Widać  to  tyraństwo  zwłaszcza  w  stosunkach  religij- 
nych, gdzie  duchowni  chcą  mieć  przewagę  nad  świecki- 
mi, choć  Pismo  św.  przez  usta  Piotrowe  zwraca  się  do 
wszystkich,  choć  wszyscy  wierni  Boży  są  królewskiem 
kapłaństwem^.  Dziś  zaś,  gdy  kto  chce  poruszyć  zaga- 
dnienia religijne,  odsyła  się  go  do  Jezuitów  ^.  A  je- 
dnak są  to  rzeczy  najważniejsze,  mówi  dawny  kazno- 
dzieja domowy  i  przywiązany  do   zagadnień   tego   ro- 


^  Tamże,  Część  II,  str.  207. 

*  Tamie,  str.  291. 

*  Tamte,  str.  271. 

*  Tamże,  str.  35o. 

*  Tamże,  str.  396. 
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dzaju  od  młodości  teolog  łużeński,  który  nie  umie  do 
śmierci  pogodzić  wychowania  zborowego  z  nowemi 
pojęciami.  Zwalcza  on  je  ciągle,  gdy  zapytuje, 

Co  to  za  rozum  jasne  słowo  Boże  czytać 
W  kościele  a  ludzkich  się  wynalazków  chwytać  ? 

Co  to  za  rozum  z  światem  przyjaźnić  się,  który 
Nieprzyjacielem  Bożym  zawsze  był  z  natury  ^ 

Byłoby  tedy  rzeczą  ciekawą  wiedzieć,  jak  daleko 
szedł  Potocki  w  owem  przeczeniu,  co  uważał  za  ludz- 
kie wynalazki.  Nie  dowiemy  się  tego  nigdy,  choć  głów- 
nie zwalczał,  jak  się  zdaje,  kult  obrazów.  Czy  jednak 
w  istocie  miał  ów  kult  tylko  na  myśli?  Potocki  był  ostroż- 
nym, nie  myślał  dzielić  losu  dawnych  braci,  chciał  za- 
chować jednaką  fantazyę  w  ustroniu,  w  którem  do- 
konywał żywota.  Nie  dbał  nawet  o  pogrzeb,  bo  obo- 
jętność aryańska  na  miejsce  spoczynku  tkwiła  w  nim 
silnie,  skoro 

Tak  z  łasa,  jak  z  Kościoła,  jak  z  wody,  jak  z  ziemie 
Każdy  swoje  poniesie  przed  sędziego  brzemię*. 

i  chwalił  się  tradycyą  apostolską,  jak  to  czynił  arya- 
nizm  dawniej  i  wtedy.  Ale  nie  rozpowszechniał,  jak 
się  zdaje,  ostatniego  zbioru  myśli  samotnika,  pisał  dla 
siebie  w  myśl  dewizy,  że 

Sobie  gra  moja  Muza,  sobie  sama  gędzie, 
Sobie  tei  dobrej  myśli,  jako  mówią,  będzie '. 

Że  jednak  był  kaznodzieją,  moralizował  nieustannie 
i  nieznużenie. 

Nie  żył  przecież  ciągle  w  swej  libraryi,  widział  dużo, 
rozmawiał  zapewne  chętnie,  a  miał  oko  obserwatora, 
który  nie  pomijał  żadnej  słabości  wieku,  których  było 
tyle.    Na  śmierć  był  zresztą  zrezygnowanym  zupełnie. 


'  Tamże,  Część  111,  str.  444. 

•  Tamże,  str.  546. 

*  Tamie,  Część  IV,  str.  614. 
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Pod  tym  względem  nie  przypominał  stoika,  jak  Mon- 
taigne,  ale  chrześcijanina  wierzącego  gorąco  i  nieza- 
chwianie. Mówił  o  niej  z  uśmiechem,  mówił  wymow- 
nie nawet  i  wracał  do  tej  myśli  często.  Gwałt  tylko 
cierpiał  w  sercu,  gdy  myślał  o  synach^,  boleść  z  po- 
wodu ich  wylewał  w  słowach  nieskończenie  prostych 
i  pięknych.  Swą  sztukę  kochał  teraz  nad  wszystko, 
w  niej  szukał  ukojenia,  które  było  na  jego  usługi  cią- 
gle. I  z  powagą  mówił  o  swym  zawodzie  poety,  o  swej 
sztuce,  do  której 

Dwu  rzeczy  trzeba,  kto  chce  dokazać  tej  sztuki, 

Słów  nałożonej  sterty,  a  potym  nauki. 
O  słowa  jeszcze  mniejsza,  bo  się  z  nami  rodzą, 

I  niewiasty  do  wierszów  pisania  podwodzą. 
Ciężej  nauka  idzie,  kto  chce  dobrze  pisać 

Siła  mu  wprzód  do  głowy  trzeba  ksiąg  wysysać*. 

Poeta  z  natury  może  tylko  osiągnąć  powodzenie, 
inaczej  nie  warto  sięgać  po  rzeczy  niemożebne.  I  tę- 
sknił do  dawnych  czasów,  kiedy  nie  dbano  o  fałszywą 
ozdobność  i  nie  pokrywano  frazesami  nicości  treści, 
do  prostoty  wiary,  w  której  nikt  nikomu  nie  narzucał 
dogmatów,  nie  wojował  syllogizmami,  jak  zwłaszcza 
polemiści  jezuiccy  z  Cichowskim  na  czele.  Panowanie 
ich  uważał  za  gorsze  od  muzułmańskiego ',  choć  prze- 
cież sławił  zwycięstwa  oręża  katolickiego  nad  pogań- 
stwem, sądził,  że  jezuickiej  broni  nie  ulękną  się  Lu- 
ter, Kalwin,  Aryusz,  bo  wiara 

Nie  w  ceremoniach  ta,  kto  Ewangelii  słucha, 
Nie  w  słowiech  ale  w  mocy  zawisnęła  ducha 

Przebóg,  na  cóż  nauki  ludzkiej  szukać  mamy, 
Czemuż  się  chrześcijanie  Boiej  nie  trzymamy?^ 


^  Tamie,  str.  7o5. 

*  Tamże,  str.  800. 

»  Tamie,  Część  V,  str.  9i5. 

*  Tamie,  str.  916. 
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I  nieznużenie  powtarzał,  że 

Bożym  darem  jest  wiara,  żaden  grzechu  nie  ma, 
Kto  czego  nie  rozumie,  tego  nie  domniema, 

Nie  Bogu  ale  ludziom  wierzy  ten  i  żyje, 
Kto  na  ich,  znając  Pismo,  spuszcza  opinie^. 

W  ciągłej  waśni  ginie  prawda,  gaśnie  pobożność, 
po  owocu  poznaje  się  dobroć  drzewa  chrześcijańskiego. 

Tak  mówił  nawrócony  z  aryanina  teolog  łużeński, 
który  widział  wszędzie  ludzkie  komentarze,  odrzucał 
wszelkie  szkoły  dla  apostolskiej,  jak  ci,  których  kie- 
dyś się  wyrzekł.  I  wielbił  mądrość  stroniącą  od  filozo- 
fii świeckiej,  której 

Mlekiem  jest  słowo  Boże,  wszelkiej  zdrady  próżnym. 
Na  cóż  w  nim  człeku  nazbyt  czynić  się  ostrożnym? 

Każdy  rzeczy  potrzebne  do  zbawienia  pojmie, 
Nie  trzeba  mu  tłumaczyć,  nie  trzeba  rękojmie, 

Owszem  samych  rękojmio  w,  proroków  tłumaczy 
Każe  Pan  Kościołowi  wystrzegać  się  raczej*. 

Wiersze  płynęły  mu  tak  łatwo,  że  sam  dziwił  się 
icłi  mnogości,  że 

niemasz  w  nich  i  jednej  littury. 
Nie  uczy  wszy  się,  znać  żem  poetą  z  natury*. 

Zamykała  się  poezya,  w  której  podziwiać  należało 
najpierw  treść  tak  ogromnie  różną  od  tej,  którą  wi- 
dzi się  u  innych  pisarzy  wieku.  Pod  względem  religij- 
nym była  tu  wolnomyślność,  która  nie  zaczepiała 
wprawdzie  żadnego  dogmatu,  ale  zostawiała  jakby  wszy- 
stko w  zawieszeniu,  oddawała  wiarę  sumieniu  jedno- 
stki, dla  której  jedyną  wskazówką  miało  być  Pismo  św. 


*  Tamże,  str.  916. 

■  PrzypozaieJci,  sentencyi  do  cnót  i  obyczajów  tyuuota  ludz- 
kiego należących:  Księga  II  z  rótnych  autorów  łacińskich  ze- 
brana a  toierszem  polskim  pisana  przez  Wacława  Potockiego  pod- 
czaszego krak.  K.  P.  1695  dn.  25  Oct.  poczęta.  Tenże  rękopis.  Część 
I,  str.  112. 

•  Tamże,  str.  159. 
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Tak  mówili  zawsze  aryanie,  tak  mówił  też  najtęższy 
teolog  zboru  a  dobrze  znany  Potockiemu  Wiszowaty. 
Nie  można  zaś  wątpić,  że  Socyn,  Crellius,  Stegman 
byli  dobrze  znani  temu,  kto  dla  studyów  biblijnych 
miał  namiętność  nieznaną  wtedy  u  katolików.  Czło> 
wiek  może  rozumem  rozstrzygać  o  wierze,  skoro  weź- 
mie za  podstawę  Pismo  Św.,  mówił  WiszowatyS  co 
powtarza  Potocki  w  nieskończonych  waryantach.  Nie 
był  mu  obcym  także  Grotius,  którego  czytano  i  tłuma- 
czono wtedy  wszędzie,  z  którym  Potocki  dzielił  zdanie,  że 
w  sporach  jedyną  powagą  jest  znów  Pismo  św.  *;  roz- 
czytując się  w  głośnym  historyku  wojen  religijnych  de 
Thou,  który  mu  towarzyszył  zapewne  życie  całe,  po- 
wtarzał jego  zdanie  nader  popularne  za  czasów  Hen- 
ryka IV,  że  w  religii  rozstrzyga  sumienie'.  Bezstron- 
ność, która  cechowała  de  Thou,  zamiłowanie  stoickie 
cnoty,  które  widział  w  nim  Potocki,  nie  mogło  nie  od- 
działywać na  tego,  który  doznał  wielu  krzywd  i  upo- 
korzeń dla  wiary.  Wiszowaty,  tak  często  bywający  nie- 
gdyś w  Łużnej,  wszczepił  mu  miłość  studyów  teolo- 
gicznych, przekonanie  o  nicości  żywota  ludzkiego,  po- 
czucie potrzeby  doskonalenia  się  nieustannie.  On  za- 
pewne wskazał  mu  i  pierwsze  tematy  poetyckie. 

Rozum  i  trzeźwość  wrodzona  a  rozwinięta  lekturą 
kazały  mu  też  patrzeć  chłodno  na  to,  co  zwało  się 
polską  wolnością.  Ze  jednak  był  człowiekiem  praktycz- 
nym, mógł  bronić  na  przykład  elekcyi  także  dla  przy- 
podobania się  Sobieskiemu.  Że  bywał  jednak  nieza- 
leżnym w  tym  względzie,  dowodzi  jego  potępienie  wy- 
prawy wiedeńskiej,  które  wyjaśnia  też,  czemu  nieopie- 


•  Religio  rationalis  seu  de  rationis  iudicio,   Auct.  An.    Visso- 
ratio.  B.  m.  i  685,  str.  1 3. 

•  Hugo  Grotius  deveritate  religionis  christianae,  Londini  1755, 
str.  129. 

•  Jac,  Aug.    Thuani  Historiarum   superioris  saeculi.  Pars  A 
Parisii,  1620,  str,  3. 
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wał  jej  wierszem.  Najsrożej  bolała  go  niezgoda  wewnę- 
trzna, przyprawiała  o  rozpacz  prywata,  w  której  wi- 
dział początek  rozbioru  kraju.  Zasłużył  się  więc  dobrze 
społeczeństwu,  poezye  swe  pozostawiał  jednak  w  ukry- 
ciu. Nie  obawiał  się  już  prześladowania  po  śmierci, 
o  ciało  zaś  tak  nie  dbał,  że  pozwalał  je  zjeść  nawet 
psom.  Przez  swe  stanowisko  w  sprawach  wiary  przy- 
pominał jeszcze  jakby  wiek  humanizmu,  przeciągał 
niby  tradycye  Erazma,  którego  szanował  bardzo.  Lu- 
bił go  czytać,  formą  przysłowia  przez  niego  ulubioną 
zasłużył  się  najbardziej  w  literaturze.  W  niej  był  mi- 
strzem, jego  styl  był  wyrazistym,  dosadnym,  obfi- 
tym, swobodnym,  jak  w  przysłowiach.  Bywał  miej- 
scami doskonały,  błyskał  chwilami  dowcipem,  olśnie- 
wał czasem  głębokością  i  przecudną  plastyką  wyra- 
żenia, ale  jednolitym  nie  był.  Był  naszym  Erazmem 
w  tym  wieku,  Horacym  także  przez  swój  dowcip, 
wdzięk,  mądrość.  Nie  jego  epiczne  próby,  do  których 
należy  nawet  poemat  chocimski,  ale  drobne  twory,  to 
jest  fraszki  i  przysłowia  zachowają  go  między  mistrza- 
mi polskiego  słowa,  po  Kochanowskim,  którego  brał 
za  wzór,  a  przed  Krasickim,  który  miał  mniej  uczucia 
i  -wyobraźni.  Czyta  się  go  łatwo  i  żałuje  tylko,  że  nie 
odrazu  poznał  on  naturę  swego  talentu,  że  pierwej 
stworzył  szereg  dzieł  słabych  a  rozwlekłych,  które  o  nim 
na  prawdę  nie  mówią  i  właściwy  jego  charakter  za- 
krywają dotąd. 

Od  myśli  do  czynu  daleko  było  bardzo  Potockiemu. 
Niekiedy  zdawało  się,  źe  mówi  w  nim  dawny  aryanin, 
że  z  tekstem  biblijnym  w  ręku  pragnie  stosować  wszy- 
stko, co  tam  znajdzie.  Wzdychał  do  apostolskiego  wieku, 
bał  się  własnego  rozumowania,  które  zmusił  do  mil- 
czenia, czuł  się)  obcym  w  świecie  różnym  od  tego, 
gdzie  każdy  słowo  Boże  tłumaczył.  Był  połowicznym 
w  swym  katolicyzmie,   w  końcu  życia    mówił  jeszcze 

2S* 
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O,  inwencyach  czyli  o  odstąpieniu  od  ducha  apostol- 
skiego, niewłaściwości  pośredników,  merkantylizmie 
w  kupczeniu  ziemią  cmentarną,  obrzędach,  które  wy- 
dają mu  się  zbyteczne.  Dogmatystą  nie  był,  świat  wy- 
dawał mu  się  pijanym,  nawet  wprost  złym  i  obłudnym. 
Zdawało  mu  się,  że  czuwa  sam,  gdy  wszystko  ogar* 
nął  sen  groźny  i  beznadziejny.  Był  jakby  stworzony 
do  rzeczy  krótkich,  ostrych,  mocnych,  w  których  two- 
rzył czasem  rzeczy  doskonałe.  Znać  było  wtedy,  że  nie 
mylił  się  w  zdaniu,  że  był  poetą,  że  kochał  swą  sztukę. 
Charakterem  był  miernym,  ale  uczucia  szlachetne  go- 
rzały w  tej  duszy,  która  wybuchała  często  pomysłami 
głębokimi,  częściej  dymiła  tylko  i  wyrzucała  rzeczy  ba- 
nalne. Erudycya  jego  była  głównie  biblijną,  z  niej  czer- 
pał całą  swą  treść  i  doktrynę. 

Splątany  węzłami  materyalnymi  ze  światem,  który 
go  drażnił,  bolał  nad  tragedyą  wewnętrzną,  był  racyo* 
nalistą,  ale  zatrzymywał  się  przed  tem,  co  niezbadane, 
ulegając  naciskowi  wiary  większości.  W  około  sze- 
rzyły się  płytkość,  obskurantyzm,  bezmyślność,  pry- 
wata, co  czyniło  go  wprost  gorzkim,  ironicznym,  za- 
ciętym w  inwektywie,  która  nie  zwracała  się  nigdy 
przeciw  osobom.  Dawne  pojęcia  kłóciły  się  z  nowemi, 
sprzeczności  było  w  nim  tyle,  że  mąciły  wszelką  równo- 
wagę. Ale  chciał  mieć  spokój,  był  przywiązanym  do 
ziemi,  dziejów,  spraw  doczesnych,  kosmopolitą  być 
nie  umiał,  racyonalistą  zupełnym  być  nie  chciał.  Wiel- 
kości duszy  nie  miał,  ale  trzeźwości,  krytycyzmu,  otwar- 
tości, prostoty  wiele.  Myślą  górował  nad  Fredrą,  rea- 
lizmem nad  Kochowskim,  podobnym  bywał  do  Reja, 
którego  przewyższał  wykształceniem,  rozległością  ho- 
ryzontu, poczuciem  sztuki.  Dowcip  miał,  jeszcze  bar- 
dziej żywość  i  ciętość  słowa,  gdy  zwłaszcza  ujmował 
się  za  zmuszanymi  do  wiary,  za  prześladowanymi 
z  tego  powodu  na  majątku  przez  sądy,  które 
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Chcą  koniecznie,  te  to  dzień,  w  człeka  wmówić  tv  nocy. 
Że  co  inszego  mówić  nie  mote  tylko  to. 
Co  -widzi,  słusznali  rzecz,  zabijać  go  o  to  ?  *. 

Był  W  Potockim  człowiek  rozsądny,  pilny,  roztro- 
pny i  poważny;  ten  człowiek  ukazuje  się  nam  wszę- 
dzie, ten  człowiek  ma  za  tło  intellektualizm  zboru.  Nie 
przejął  się  on  nim  głęboko,  pozostał  jednak  sceptycz- 
nym i  połowicznym  w  mierze  znacznej.  Używa  nawet 
słowa  natura  jako  synonimu  rozumu,  chciałby  jakby 
rozumu  naturalnego  czyli  rozumu  niezależnego  od  re- 
ligii. 

Ale  tej  myśli  nie  daje  formy  konkretnej,  jest  na  to 
zbyt  pokojowy  i  ostrożny.  Gdy  się  pomyśli  o  jego 
wieku,  wygląda  on  w  nim  na  ostatnie  echo  prądu  re- 
nesansowego, który  był  w  istocie  racyonalizmem.  Ni- 
gdy nie  pisze  lepiej,  jak  w  latach  ostatnich  życia,  gdy 
wrócił  do  drobnych  utworów,  gdy  pozbył  się  pompy 
epicznej  i  pisał  stylem  jakby  mówionym,  niewymu- 
szonym, bez  retoryki,  bogatym  w  wyrażenia,  skąpa- 
nym w  bujnej  mowie  codziennej.  Pisze  tedy  silnie 
i  soczysto, 

Kiedy  zawarto  wszelki  sposób  do  mówienia, 
Jakoż  i  pismo  wyniść  ma  na  ludzkie  oczy, 
Albo  go  spalą,  albo  mól  w  kącie  roztoczy', 

czyli  w  czasie,  w  którym  proza  stała  się  wprost  niedołę- 
żną, mdłą,  przesyconą  makaronizmami,  w  którym  poe- 
zya,  z  wyjątkiem  Kochowskiego,  była  czczą  i  bezduszną, 
myśl  spaczoną  i  wyjałowiała.  On  ma  zdrowy  rozsądek, 
który  odwraca  się  od  naiwności  i  niedorzeczności,  które 
wzbierały  potężnie,  aż  zatopiły  wszystko  w  bliskiej  już 
epoce  saskiej.  Ten  zdrowy  rozsądek  dał  mu  poczucie 
sprawiedliwości,  bez  której  nie  rozumiał  zdrowego  orga- 
nizmu społecznego,  poczucie  słuszności,  tolerancyi  i  po- 

1  Rozprawy  Ak.  Um.  W.  Filol.  S.  II,  T.  XIV,  str.  396. 
*  Tamie,  str.  3o8. 
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szanowania  wolności  bliźniego.  Jego  wyobraźnia  była 
ściśle  spojoną  z  rozsądkiem,  co  sprawiało,  że  nie  mógł 
być  epikiem,  ale  mógł  celować  i  celował  w  tworach 
mniejszych  rozmiarów,  jak  pieśń,  fraszka,  przysłow^ie. 
Opowiadał  doskonale ,  dawał  poznać  rzeczywistość, 
był  artystą  o  stylu  trzeźwym,  żywym,  barwnym,  wy- 
razistym, pogadankowym;  osobistym  tu  okazywał  się 
na  prawdę,  niemoralnym  nigdy,  choć  nieprzyzwoitym 
zwykle.  Jakaś  surowość  ostra  i  mocna  bije  z  tego  mo- 
rza buffonady,  z  tych  alluzyi  swobodnych,  ale  mniej 
niebezpiecznych  od  romansów  współczesnych.  W  isto- 
cie jest  tu  zdrowia,  uczciwości,  prostoty  najwięcej, 
mniej  subtelności  i  dwornych  manier,  najmniej  obłudy 
i  nieszczerości,  której  wtedy  było  najwięcej. 


X. 

upadek  aryanizmu.  Jego  związek  z  teoryami 

wieku  XVI1L 

Upadek  aryanizmu,  który  po  stu  latach  tolerancyi 
spowodowały  konstytucye  sejmowe,  nie  zamyka  by- 
najmniej dziejów  literatury,  zwłaszcza  teologicznej.  Nim 
ten  upadek  jednak  nastąpił,  ostatnie  lat  trzydzieści  wy- 
pełniają, jak  dotąd,  teologowie,  których  dzieła  skła- 
dają się  na  pomnik  erudycyi  niepospolitej.  Nie  brak 
śladów,  że  się  w  Lucławicach  interesowano  też  rze- 
czami poza  teologią  stojącymi,  gdyż  już  Descartes,  któ- 
rego zwalcza  WoUzogen,  stronił  od  sporów  wstrząsają- 
cych zwłaszcza  kalwinizmem  holenderskim  wieku  XVII. 
Ale  zajęty  wyłącznie  matematyką,  nie  chciał  mówić 
o  rzeczach,  które  poczytywał  za  niepojęte  tajemnice, 
gdy  janseniści  i  aryanie  nie  tracą  wiary  w  możność 
rozwiązania  ich  rozumem,  patrzą  nawet  z  pewnem 
niedowierzaniem  na  znaczną  liczbę  umiejętności  ^  Kul- 
turę aryańską  zabijała  litera,  choć  mieściła  ona  wolne 
badanie.  Odsuwała  jednak  od  siebie  kartezyanizm, 
znajdujący  sporo  zwolenników  zwłaszcza  tam,  gdzie 
pojęcia  dogmatyczne  chwiały  się  nieustannie.  Tego 
chwiania  się  ogniskiem  był  zwłaszcza  uniwersytet  lej- 
dejski odwiedzany    przez  aryan  i  uprawiający  w  spe- 


*  Descartes  par  AHred  Fouillće.  Paris  1893,  str.  18 — 19. 
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cyalnem  kollegium  kwestye  teologiczne.  Wrzało  tu  od 
rozpraw  z  chwilą  pojawienia  się  tak  zwanego  armi- 
nianizmu,  który  miał  za  przeciwników  nawet  kartę- 
zyan.  Na  czoło  arminian  wysunął  się  zrazu  popierany 
już  przez  Rakowian  Yoetius,  arminianizm  zajmował 
bowiem  w  cłirystologii  stanowisko  nader  bliskie  poglą- 
dom Socyna.  Nie  pomógł  synod  dortrechtski,  armi- 
nianizm, idący  za  jednym  ze  swych  głównych  przedsta- 
wicieli Episcopiusem,  stwarzał  już  własną  literaturę  ^. 
Polskim  teologom  brakło  namiętności  politycznych^ 
które  w  Lejdzie  lub  w  Ultrechcie,  w  Rotterdamie  lub 
Amsterdamie  kryją  się  za  hasłami  teologicznemi.  Po- 
grążeni w  filozofii  arystotelesowej »  którą  stosują  do 
teologii,  zajmowali  się  matematyką  lub  naukami  przy- 
rodniczemi,  ale  czynili  to  tylko  ubocznie  i  idąc  za  prą- 
dem czasu.  Pamiętali  nieustannie  o  zdaniu  Socyna,  że 
wiedza  jest  ograniczoną,  skąd  płynęła  ich  obojętność 
dla  systemu  Kopernika;  nie  byli  jednak  nieczuli  na 
nauki  doświadczalne  i  zastosowania  matematyki  do 
innych  nauk.  Ale,  za  Arystotelesem,  uważali  ciągle 
rzeczy  jako  system  jakości  dzielony  na  rodzaje  i  ga- 
tunki, które  należało  klassyfikować,  przyjmowali  siły 
tajemnicze  a  nigdy  pierwiastki  i  stosunki  ilościowe, 
lekceważyli  indukcyę  i  doświadczenie,  ceniąc  porzą- 
dek, symetryę,  harmonię  uwielbianą  w  wiekach  śre- 
dnich. Kartezyanizm  zaznaczał,  że  tylko  formy  geome- 
tryczne odpowiadają  czemuś  niezależnemu  od  nas,  że 
całość  i  prawa  bytem  rządzące  są  celem  wiedzy,  że  do- 
chodzenie przyczyn  ostatecznych  nie  doprowadza  do 
celu,  że  całość  da  się  objaśnić  tylko  częściami.  Prawa 
natury  uważał  za  kształtujące  materyę,  która  podlega 
ciągłej  ewolucyi,  gdy  oni  ani   ich   nie  szukali  ani  od- 


*  Wetzer  und  Welies  Kirchenlexikon  oder  Encyclopadie  der 
katholischen  Theologie  und  iłirer  HQlfswissenschaften.  Freiburg  im 
Breisgau  1882,  T.  I,  str.  iSyS— 13S4. 
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krycia  ich  nie  uważali  za  możliwe.  Nie  obchodziła  ich 
kosmogonia  przyjmująca  jedność  materyi,  obojętni  byli 
dla  fizyołogii  wprowadzającej  mechanizm  do  czynno- 
ści fizycznych,  nie  byli  filozofarmi  ogarniającymi  jed- 
ność rzeczy,  ale  dyalektykami,  którzy  oburzali  się  na 
kartezyańską  krytykę  poznania,  na  ograniczenie  przed- 
miotów tego  poznania. 

Ich  logikę,  którą  stosowali  do  teologii,  odrzucał 
Descartes  jako  niemożliwą  do  stosowania  do  przy- 
czyny nieskończonej  rzeczy,  ich  rozumowanie,  które 
uważali  za  narzędzie  prawdy,  uważał  za  stojące  poza 
istotą  rzeczy  i  zależne  od  namiętności,  a  więc  błędne, 
ich  syllogizm,  którym  się  posługiwali  wiek  cały,  uczył, 
wedle  jego  zdania,  tylko  rzeczy,  które  są  wiadome. 
Z  jednej  strony  stawiał  kartezyanizm  tamę  materyali- 
stycznemu  ateizmowi,  który  zaglądał  i  do  nas,  skoro 
gromił  go  Potocki,  z  drugiej  odrzucał  formuły  schola- 
styczne,  którym  przeciwstawił  życie  i  myśl  oderwaną 
od  formuły  i  tekstu.  Teologię,  którą  uważano  dotąd 
za  najszlachetniejszą  z  umiejętności  ^,  skazywał  na  bez- 
płodność, gdyż  wszelką  naukę  o  tajemnicach  nazywał 
próżną  dyskusyą  i  ich  rozwiązanie  przypisywał  tylko 
nadludzkiej  mocy.  Nie  przykładając  wagi  do  liter\% 
uznawał  prawdę  prostą  i  czystą,  która  nie  zmienia 
s^wej  natury  stosownie  do  teologa  i  czasu.  Kartezyanie 
holenderscy  stosują  jego  metodę  wątpienia  i  krytyki 
do  teologii  i  egzegezy,  która  uczyni  nawet  z  aryan, 
zwolenników  wolnego  badania,  wrogów  kartezyanizmu. 
Etyka  aryańska  była  wreszcie  ewangeliczną,  gdy  kar- 
tezyańska  szuka  związku  z  prawami  natury,  stawia  za 
cel  swój  mądrość  filozoficzną,  a  nie  teologiczną,  która 
czyni  ludzi  pośrednikami   Boga.    Pierwsza  dążyła    do 

^  Examen  responsionis  Fausti  Socini  ad  Ubrum  Jacobi  Yu- 
teki  de  divinitate  Filii  Dei  et  Spiritus  Sancti  per  Joannem  Ju- 
nium,  Amsterodami  1628,  str.  2:  theologiam  esse  scientiam  nobi- 
lissimam. 
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postępowego  ubóstwienia  człowieka  przez  wiedzę,  którą 
oddzieliła  od  teologii,  druga  lekceważyła  wiedzę,  wy- 
wyższała teologię,  nie  rachowała  się  z  europejskiem 
znaczeniem  prądu,  który  ogarnął  nawet  jansenistów, 
przeniknął  do  uniwersytetów  i  wszelkich  nauk,  począł 
być  użytkowany  też  przez  katolików. 

Nie  zrozumiał  tedy  aryanizm  niebezpieczeństwa, 
zagłębiał  się  w  egzegezie,  która  pochłaniała  najzdol- 
niejszego na  razie  Szlichtynga.  Ze  znanej  rodziny  aryań- 
skiej,  uczeń  rakowski,  potem  opiekun  za  granicą  trze- 
ciego pokolenia  Sienińskich,  student  w  Lejdzie,  gdzie 
słuchał  Episcopiusa,  wrócił  do  Rakowa,  wreszcie  osiadł 
w  Lucławicach,  gdzie  ministrowa!.  Wpływ  jego  sięgnął 
aż  do  Koloszwaru.  Za  wyznanie  wiary,  drukowane  za- 
pewne nad  Dunajcem,  skazany  na  spalenie  dzieła  i  in- 
famię, działał  odtąd  raczej  tajemnie,  skoro  roli  publicz- 
nego dysputatora  odmówił  mu  słynny  zjazd  wyznań 
w  Toruniu.  Ukrywany  przez  brata  Wespazyana,  schro- 
nił się  w  czasie  zajęcia  przez  Szwedów  starej  stolicy 
pod  opiekę  najeźdźcy  i  w  zorganizowanem  koUegium 
biblijnem  urządzał  rozmowy  duchowne.  Sprowadził 
ten  krok  zemstę  na  Dąbrowej  brata,  Jonasz  schronił  się 
teraz  do  Szczecina  i  pozostał  wśród  obcych,  gdzie  ro- 
dzina jego  w  stronach  pruskich  pozostała  półtora  wieku 
jeszcze  wierną  aryanizmowi.  Uwielbiano  jego  powagę 
i  wymowę,  którą  mógł  skały  poruszać,  rozgłos  imienia 
był  może  największy  w  kraju,  w  którym  aryanizm  ku- 
pił się  w  końcu  koło  Lucławic  lub  krył  po  zborkach 
wołyńskich.  Zaczął  od  polemiki  z  kalwinami  w  czasie, 
gdy  dysputy  były  jeszcze  możliwe,  występował  zresztą 
pod  opieką  wojewody  Leszczyńskiego,  którego  chwa- 
lił za  miłość  prawdy.  Nie  uznawał  zarzutów,  jakoby 
Raków  podkopywał  chrześcijaństwo,  ośmieszał  brak 
erudycyi  i  znajomości  łaciny  u  przeciwników. 

Wykazywał  sprzeczności  zwłaszcza  w  symbolu  ata- 
nazyańskim,   nie   odmawiał   możliwości   zbawienia  in- 
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nym,  pragnął  jednak,  by  szukano  prawdy  w  Rakowie. 
»Jako  że  ci  się  ostoją  przed  Bogiem  —  rozprawiał  ze 
swadą  —  którzy  ją  poznawszy,  a  wiemy  o  takich  nie- 
którycłi,  tłumią  ją  w  sobie  i  chwały  Bogu  z  siebie  sa- 
mych nie  życzą?  Jakoż  się  ludzie  inszy  o  prawdzie 
Bożej  dowiedzą,  jeśli  się  z  nią  kryć  będzie  wolno? 
Któż  świat  zasoli,  jeżeli  sól  świat  straci  ?  Ale  i  na  osta- 
tek do  zgody,  do  miłości,  do  społeczności  braterskiej 
was  wzywamy«^.  Prostota  znamionowała  styl  Szlich- 
tyngowy,  powtarzania  tych  samych  myśli  nie  było,  ro- 
zumowania rozwijały  się  swobodnie  i  uderzały  zapa- 
łem i  wytwomością  poważną  i  pełną  dyskrecyi.  Ubo- 
lewał polemista  nad  potwarzami,  które  rzucają  kalwini, 
choć  zaznaczał,  że  Rakowianom  o  sąd  świata  nie  cho- 
dzi. Zarzucał  przeciwnikom  wykrętność  w  postępowa- 
niuy  wynosił  otwartość  i  skromność  rakowską,  która 
nie  schlebia  magnatom,  łagodnością  walczy,  za  przy- 
kładem Socyna  racye  racyami  zbija  ^.  Jako  uczeń  Crel- 
liusa,  prowadził  Szlichtyng  dalej  komentarze  biblijne, 
w  których  użytkował  zapiski  mistrza,  odpierał  poglądy 
wittenberskiego  teologa  Meissnera,  dedykował  swe  po- 
lemiki raz  Gosławskim,  to  znów  sędziemu  ziemi  wscho- 
dniej Szlichtyngowi,  zapuszczał  się  wreszcie  w  docie- 
kania dogmatyczne,  które  wywoływały  liczne  odpowie- 
dzi za  granicą. 

Jego  wyznanie  wiary  z  r.  1646  przyjęły  wszystkie 
zbory  polskie,  tłumaczono  je  na  kilka  języków.  Wy- 
woływało to  nieustanne  ataki  ze  strony  jezuity  Cichow- 
skiego,  które  nie  stały  już  na  wysokości  dawniejszych 
polemik  z   protestantami  i  były  raczej  zbiorem  inwe- 


*  Odpowiedź  na  script  ks.  Daniela  Ciementinusa  nazwany 
antilogiae  et  absurda,  to  jest  sprzeciwieńs^wa  i  niesłuszności  z  opi- 
nii socinistów  ponurzonych  uczynione  przez  Jonasza  Szlichtinka 
z  Bukowca.  W  Rakowie,  druk.  Seb.    Stemacki,    R.  i625,  fol.  Dd  4. 

*  Na  Anłopoiogią  ks.  Daniela  Ciementinusa  o  potwarzach  od- 
powiedź... W  Rakowie,  R.  i63i,  fol.  Hh  2. 
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ktyw  i  podjudzań.  Sam  Szlichtyng  odcinał  się  dość 
oględnie  i  ironicznie,  nie  ustając  w  walce  to  z  Braćmi 
Czeskimi,  to  z  lutrami,  odpierając  zarzuty,  przewodni- 
cząc synodom,  zwracając  się  nawet  do  stanów  holen- 
derskich w  obronie  doktryny  zwalczanej  przez  allego- 
rystę  i  mistyka  lejdejskiego  Cocceiusa  ^  Poglądami 
społecznymi  przypominał  Szlichtyng  pierwsze  czasy 
rakowskie,  kazania  osnuwał  zwykle  na  tle  biblijnem* 
dbał  o  katechizacyę  i  ściślejsze  określenie  dogmatów. 
Jego  pióra  miał  być  też  protest  kluczborski,  w  któ- 
rym wymownie  streścił  krzywdy  zboru,  potępił  ostro 
jego  prześladowców,  przepowiedział  los  przyszły  reszty 
dyssydentów.  I  sam  podpisał  się  na  czele  wygnańczej 
gromadki. 

W  komentarzach,  które  wydano  po  śmierci,  umiał 
obejść  zręcznie  każdy  szkopuł,  co  widać  wyraźnie 
w  objaśnieniu  miejsc  najwięcej  trudności  przedstawia- 
jącej Ewangelii  św.  Jana  ^.  Tłumaczył  tu  zdanie  za  zda- 
niem, jak  wszędzie  zresztą,  z  żywością,  przystępnie 
i  jasno.  Nie  podobna  streszczać  jego  rozumowań  dokła- 
dnie, bo  wkraczałoby  to  w  studyum  teologiczne,  wszę- 
dzie napotyka  się  tylko  myśl,  by  zbór  szedł  stale  za  ety- 
ką ewangeliczną,  która  inną  jest  od  mojżeszowej  '.  Lwia 
część  tych  komentarzy  odnosi  się  do  Listów  Apostol- 
skich, celem  ich  wszystkich  było  utwierdzenie  współ- 
wyznawców w  zasadach  katechizmu  rakowskiego. 
Poza  nimi,  reszta  była  przeważnie  improwizacyą, 
nie  miała  cech  metodycznego  opracowania,  dowodziła 
też  obojętności  teologa  dla  spraw  ogólnych.  Puryta- 
nin  to  zacięty,  któremu  obce  jest  wszystko,  co  dzieje 


*  U  Wetzera  i  Wclte'go,  T.  Ul,  str.  569—570. 

*  Jonae  Slichtingii  de  Bukowiec  Commentaria  posthuma  in 
plerosgue  N.  T,  libros,  In  duos  tomos  distincta,  Irenopoli  l665,  fol. 
A  2:  haec  talia  relinguenda  sunt  iis,  gui  sese  menłis  suae  eon- 
ceptu  pascere  tnalunt  guam  solida  rerum  veriiate, 

'  Tamie,  fol.  Dd  4. 
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się  w  około,  który  rozpamięty  wa  tekst  biblijny  z  prze- 
konaniem,  że  on  jest  początkiem  i  końcem  mądrości. 
Umiał  jednak  ulatywać  też  wyżej,  potrafił  grozić  i  po- 
skramiać słowem,  które  udzielało  się  słuchaczom,  im- 
ponowało uducliowieniem  dalekiem  od  spraw  świeckich, 
oderwaniem  od  ziemi,  które  pozwalało  wśród  zamie- 
szek wojennych  zajmować  się  studyum  tekstów.  Okaz 
to  kosmopolity  zborowego  nie  bez  charakteru  i  siły 
wewnętrznej,  któremu  podobnych  było  wielu  wśród 
wygnańców  i  którego  podziwiał  historyk  zboru  i  współ- 
pracownik teologa  Lubieniecki.  Oryginalnem  zjawi- 
skiem, jak  na  owe  czasy,  był,  podobny  zapałem  i  uczo- 
nością  dalej  jednak  patrzącą,  baron  austryacki  WoU- 
zogen^  Porzuciwszy  ojczyznę  dla  Socyna,  wydał  sio- 
strę za  pruskiego  aryanina  i  w  jednej  osobie  matema- 
tyka, astronoma,  teologa  Crusiusa,  który  z  Keplerem 
i  Mersennem  korespondował.  Sam  miał  rozgałęzione 
stosunki  z  magnatami  polskimi  i  odwiedzał  synod  dąż- 
wieński  w  r.  1647,  gdzie  patronowali  wołyńscy  Sucho- 
dolscy a  kazał  wychowanek  rakowski  i  wygnaniec 
późniejszy  Trębecki. 

Podziwiano  jego  prostotę,  wiarę,  zdolność,  którą 
olśniewał  teologów  bazylejskich.  Specyalnością  jego 
były  kwestye  dogmatyczne,  z  powodu  których  zwal- 
czał nawet  Komeniusa.  Odbiegał  też  od  zasad  zboru,  ^ 
choć  stał  do  końca  przy  Szlichtyngu  i  notatami  jego 
rozprawy  opatrywał.  Wygnaniec  śląski,  jak  tamten,  ko- 
mentował także  Ewangelie,  objaśniając  znaczenie  słów, 
wykazując  różnice  w  Starym  i  Nowym  Testamencie,  któ- 
ry jest  wyższym  od  Starego,  gdyż  zawiera  nowego  po- 
średnika *,  inne  mandaty,  obietnice,  potwierdzenia,  sku- 

«  U  Bocka,  T.  I,  P.  II,  str.  io3o— 1039. 

*  Joannis  Ludovici  WoHzogeni  baronis  austriaci  Opera  om- 
nia  exegetica,  didactica  et  polemica,  Irenopoli  i656,  T.  1,  fol.  A  4: 
Alterum  quo  Christus  ipse  Novum  Foedus  confirmavił,  est  mira" 
culosa  vis  Spiritus  Dei  quo  plenus  fuit 
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teczność,  rozległość.  Szczególnie  podnosił  ożywiającą 
Nowy  Testament  miłość  bliźniego,  szedł  za  prądem, 
który  przeważył  w  teologii  rakowskiej  od  czasów  Socy- 
na.  Okazywał  mianowicie  w  komentowaniu  dużą  erudy- 
cyę  historyczną,  znajomość  Ojców  Kościoła  i  teologów^ 
nowszych,  roztrząsał  wyczerpująco  dogmaty  sekt  najroz- 
maitszych, objawiał  zainteresowanie  dla  odkryć  Ty- 
chona  i  Keplera  ^  Socyna  ubóstwiał,  w  dalszych  ko- 
mentarzach zapuszczał  się  też  w  porównania  z  tekstem 
greckim,  uwzględniał  zdanie  innych  komentatorów,  przy- 
taczał poglądy  Majmonidesa  i  talmudystów.  Ucierał  się 
przy  każdej  sposobności  z  teologami  holenderskimi,  nie 
odrzucał,  rzecz  charakterystyczna,  potępionego  przez 
zbór  sposobu  stosowania  ustępów  tekstu  do  czasó^r 
ówczesnych^,  zwalczał  uparcie  zagnieżdżające  się  tu 
i  ówdzie  poglądy  pogańskiej  filozofii,  która  pragnie  usu- 
nąć chrześcijaństwo.  W  komentarzu  Ewangelii  św.  Jana 
szedł  za  Szlichtyngiem,  podporządkowując  Syna  Ojcu, 
który  jest  początkiem  wszystkiego*. 

Przeczył,  jak  Raków,  przedwieczności,  odmawiał 
wartości  filozofii,  której  przedstawicielowi  Hobbesowi 
brak  wszelkiego  gruntu^.  Nie  oddzielał  jednak  wiary 
od  rozumu,  wplatał  w  roztrząsania  dogmatyczne  zale- 
canie cnoty,  bez  której  nie  ma  podstawy  w  życiu,  nie 
ma  czystości  myśli.  Oczytanie  w  klassykach  okazywał 
nadzwyczajne,  gdy  objaśniał  zwłaszcza  Listy  Apostol- 
skie i  Apokalipsę,  gdy  pisał  przygotowanie  do  lektury 
biblijnej,  która  nie  należy  do  rzeczy  łatwych  ^.  Mądrość 
Boża  trudniejszą  jest  od   ludzkiej,   nie  pojmie  jej  też 


1  Tamte,  fol.  Bbb  2. 
"  Tamie,  fol.  Eff  3. 

*  Tamże,  fol.  Nnn  5:   Haec   imago  autem  est  Filius  Dei,  Dei 
cogiiatio,  Dei  intemum  et  essentiale  Yerbum, 

*  Tamie,  fol.  Zzz. 

-     *  Tamie,  fol.  V  6 :  non  est  res  vulgaris  ingenii,  sed  animi  ex- 
celsi  et  a  sublimiori  spiritu  agitati. 
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człowiek  pogrążony  w  zwierzęcości,  bo  wszystko  co 
odnosi  się  do  Chrystusa,  jest  duchowej  natury.  I  rząd 
w  zborze  jest  duchowy  S  ze  światem  nic  wspólnego 
nie  mający.  Prócz  zbawienia,  nic  nie  obchodzi  chry- 
styan,  bo  dbają  oni  jedynie  o  czystość  i  niepokalaność 
duszy.  Nie  może  być  chrystyaninem  panujący,  nie 
może  nim  być  magnat,  o  szlachectwo  żaden  z  nich 
dbać  nie  powinien '.  Broni  nie  ma  się  nosić,  zwyczajów 
świata  trzeba  unikać,  bo  duchową  jest  wiara  zboru,  apo- 
stolską jego  doktryna.  Obrazem  Boga  w  człowieku  jest 
zaś  jego  rozum,  którym  świat  się  poznaje,  którego  wola 
ma  być  sługą,  który  poznaje  Boga.  Tej  godności  odma- 
wiają człowiekowi  ci,  którzy  odbierają  mu  zdolność  po- 
znania Boga.  Otacza  nas  ciemność,  którą  rozwiał  Chry- 
stus, poznaniem  zyskujemy  żywot  wieczny,  wchodzimy 
w  związek  z  Bogiem  *,  którego  wolę  spełnił  Chrystus  *. 
Był  to  właśnie  protest  przeciw  doktrynie  kartezyań- 
skiej,  z  którą  zgadzał  się  w  potępieniu  słabości  woli, 
z  którą  uznawał,  że  trzeba  panować  nad  namiętnościa- 
mi ^  ale  nie  będąc  matematykiem,  jak  Descartes  lub 
zięć  Wollzogena  Crusius,  który  mógł  mu  zakomunikować 
treść  Traitć  des  passions  z  r.  1649,  szukał  prawdy 
tylko  w  religii.  Nie  stawiał  rozumu  na  miejscu  Boga, 
nie  dowodził,  że  rozum  może  wszystko.  Pojęciu  kar- 
tezyańskiemu  świata  przeciwstawiał  teologiczne,  które 
przewidziało  niebezpieczeństwo,  niedostrzeżone  zrazu 
przez  jansenistów,  jak  Arnauld  lub  ks.  de  Luynes,  nie- 

*  Tamże  fol.  X  3:  Christiani  non  sunt  incolae  ac  cives  sed 
l^eregrini  et  advenae  in  hoc  mundo, 

'  Tamie,  fol.  Z  3:  Qiiid  de  aliis  statibus  comitum,  baronum, 
nobilium,  et  simiiium  inter  christianos  usitatis  hominum  discri- 
ntinibus  tenendum  est?  an  nimirum  fas  sit  christiano  vero  talem 
vitae  statum  retinere,  ingue  vivere? 

'  Tamie,  fol.  a  3. 

*  Tamże,  fol.  C  5:  Quandoguidem  Deus  summus  negue  mori 
negue  a  mortuis  potest  resurgere. 

'  U  Lansona,  str.  39—394. 


44^  TADEUSZ  GRABOWSKI 

dostrzeżone  przez  katolików,  jak  Bossuet.  Dostrzegali  go 
aryanie  a  zwłaszcza  WoUzogen,  który,  obok  Crusiusa,  po- 
siada horyzont  najrozleglejszy.  Rozbierając  symbol  ata* 
nazyański,  pojmuje  go  zupełnie  rozumowo,  utrzymuje,  ie 
przy  jedności  essencyi  musi  być  jedność  zupełna,  która 
wyklucza  wielość.  Z  nieco  większą  żywością  przemawia 
w  kazaniach,  gdy  wykazuje  pomoc  Boga  w  dziele  zba- 
wienia czyli  wyzwolenia  od  złego.  Wtedy  przybiera 
ton  łagodny,  miękki,  liryczny,  prawie  poetyczny,  gdy 
zwyczajnie  jest  suchy,  oderwany,  bez  pełności  wysło- 
wienia, bez  błysków  wyobraźni,  surowy  i  chłodny,  jak 
w  ogóle  aryanie,  jak  cała  ich  teologia  zapowiadająca 
wiek  racyonalizmu,  przewagi  systemu  kartezyańskiego 
nad  dotychczasowym  poglądem  teologicznym. 

WoUzogen  nie  wątpił  o  podstawie  swych  rozumo- 
wali, którą  jest  Pismo  Św.,  chciał  usunąć  tylko  nieja- 
sność, która  prawem  być  nie  może;  w  zborze  upatry- 
wał ucieleśnienie  ideału  ewangelicznego.  Nie  uzna^wał 
w  nim  żadnej  hierarchii^,  choć  zgadzał  się  na  urząd 
świecki  broniący  od  gwałtów,  nie  protestował  przeciiY 
konieczności  służby  wojskowej  w  potrzebie.  Na  twier- 
dzenie Descartesa,  że  zmysłom  wierzyć  nie  można,  od- 
powiadał, że  one  ani  oszukują  ani  są  oszukiwane,  je- 
żeli są  zdrowe;  pomyłka  może  pochodzić  tylko  z  nie- 
dopatrzenia i  pośpiechu  K  Ale  zgadzał  się  na  jego:  myślę, 
więc  jestem,  choć  zarzucał  filozofowi  amplifikacye  reto- 
ryczne i  brak  wniknięcia  w  istotę  umysłu  i  ciała.  Przeciw 
ideom  wrodzonym  protestował,  twierdził,  że  Bóg  jest  nie- 


1  Tamże.  T.  II,  foL  £4:  nec  ullum  in  terris  habere  vicarium, 
suam  personom  sustinenłem,  praeter  spiritum  suum  cohabitantem 
Ecclesiae  suae. 

*  Tamie,  w  traktacie  p.  t  In  meditationes  mełaphysicas  Re- 
nati  Des  Cartes,  fol.  g  5:  nihil  igitur  de  mente  sua  in  compara- 
tione  cum  corpore  referre  potest,  sed  quicquid  novit,  nec  aliud 
de  ea  affirmare  potest,  quam  mentem  sibi  esse  notam  usu  vero 
eam  esse  notiorem  corpore,,. 
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skończony  i  niedostępny  umysłowi  ^.  To  wiemy  o  Nim, 
co  nam  objawiono,  mamy  zaś  pożądanie  nieśmiertelności. 
Co  się  tyczy  stanowiska  zboru  względem  państwa, 
WoUzogen  zaleca  bierność,  znoszenie  krzywd,  naślado- 
wanie Chrystusa,  bo  chrystyanin  nie  dąży  do  wielko- 
ści świeckiej,  nie  uważa  za  dobre  przypasywania  mie- 
cza, nie  użyje  nawet  miecza  na  zbrodniarzy*.  Wojna 
jest  wykluczoną  zwłaszcza,  gdy  jest  zaczepną^;  gdy 
chodzi  o  obronę,  winien  urząd  usprawiedliwić  jej  wy- 
powiedzenie ^  by  żołnierze  wiedzieli,  dlaczego  walczą. 
Wollzogen  jest  tedy  człowiekiem  swego  zboru,  jak 
Descartes  wyobraża  prąd,  który  wyszedł  z  Renesansu 
a  rozwinął  się  i  dojrzał  w  wiekach  następnych.  Ma 
umysł  refleksyjny  i  ciekawy,  uczuciowość  wyraźną 
i  delikatną,  ascetyzm  widoczny  i  charakterystyczny. 
Jest  teologiem  a  nie  matematykiem,  ma  wiarę  szczerą 
i  nie  wątpi,  że  można  rozprawiać  o  tajemnicach  wiary. 
To  nie  tylko  wiara  dla  tradycyi,  którą  wyznawał  Des- 
cartes, ale  wiara  silna,  choć  daleka  od  powszechnej. 
On  odczuł  rewolucyę  kartezyańską  może  najlepiej,  są- 
dził, że  tekst  biblijny  znaczy  więcej,  niż  cała  wiedza 
świecka.  Patrzył  przez  niego  na  wszystko;  choć  po- 
doba mu  się  słynna  teza  kartezyańską  o  wartości  my- 
śli, między  nim  a  filozofem  jest  przepaść.  Bo  ten  poddał 
zwątpieniu  wszystko,  co  jest  poza  myślą,  tamten  wierzy, 
bo  poznanie  dało  mu  objawienie.  Uchwycił  nawet  słabą 
stronę  tej  filozofii,  która  tkwiła  w  określeniu  stosunku 
ducha  do  materyi.  Gdy  bowiem  dziś  pytamy  o  wa- 
runki myślenia  i  bytu,  Descartes  rozprawiał  o  stosunku 


'  Tamie*  fol.  g  6:  ^f  idea  Ula  esset  Dei  revera  existentis  idea, 
esset  infiniła,  proindegue  incomprehensibilis  intellectui, 

•  Tamie,  fol.  K  3 :  ac  proinde  gladio   nunguam    utendum   est 
in  maleficos,  guia  semper  eorum  paenitentia  exspectanda  est 

•  Tamie,  fol.  C  3. 

•  Tamie,  fol.  C  5 :  w/  magistratus  cuilibet  subdito  suo  teneatur 
semper  rationem  reddere  belli  gerendi. 

Literatura  Aryańska.  39 
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pierwszego  do  drugiej.  I  Wollzogen  widział  odrazu 
brak  określenia  tego,  czem  jest  duch  i  materya,  pod 
jakimi  warunkami  one  powstają.  Rozumiał,  że  teza 
o  ideacłi  wrodzonycli  nie  opiera  się  na  źadnycli  da- 
nycli,  twierdził,  że  rozum  przez  Boga  oświecony  nie 
może  błądzić  a  w  natchnienie  wierzył,  jak  każdy  apo- 
stoł. Fouillće  nie  przyjmuje  wprawdzie,  by  Descartes 
był  twórcą  teoryi  o  ideach  wrodzonych,  ale  sama  po- 
lemika Wollzogena  dowodzi,  że  zapatrywanie  współ- 
czesnego badacza  nie  ma  podstawy. 

Wollzogen  jak  cała  Reforma,  wierzy  jeszcze,  że  po- 
za tekstem  nie  ma  prawdy,  sądzi  ten  tekst  indywi- 
dualnie, ale  i  wierzy  ludziom,  jak  Socyn,  którzy  tym 
tekstem  się  posługują.  Ale  on  sam,  jak  cały  zbór, 
stoi  już  na  granicy  dwóch  poglądów.  Na  niej  stali 
też  Wiszowaty,  Przypkowski,  Lubieniecki.  Byli  orii  mo- 
że bliżej  Leibnitza,  którego  Bóg  jest  przedewszystkiem 
intelligencyą,  chcącą  dać  się  zrozumieć  w  sobie  i  w  swych 
dziełach;  byli  i  pozostali,  jak  Leibnitz,  teologami,  gdy 
w  około  nich  panuje  pogląd,  metoda,  nastrój  karte- 
zyański,  wiara  w  rozum,  w  wiedzę,  w  potęgę  wiedzy, 
w  rozwój  wiedzy,  co  głosić  będą  dalej  Locke,  Newton, 
Yoltaire,  Hume,  Diderot,  Lamettrie,  Condorcet.  A  prze- 
cież każdy  z  teologów  tych  lat  jest  wysoce  interesu- 
jącym, stanowi  wielką  część  dziejów  zboru. 

Roiło  się  w  nim  od  Wiszowatych,  skoro  Jędrzej 
był  już  drugim  tego  imienia  ministrem,  ale  żaden,  prócz 
tego  ostatniego,  nie  zaznaczył  się  wydatniej.  Syn  córki 
Socyna,  kształcony  w  Raciborsku,  potem  w  Rakowie, 
gdzie  słuchał  Crelliusa  i  Ruarusa,  miał  zapewne  studya 
humanistyczne,  skoro  wojewoda  Tarło  powierzył  mu 
wychowanie  synów.  Był  w  Lejdzie,  gdzie  zajęły  go 
spory  teologiczne,  poznał  się  z  Arciszewskim,  słuchał 
powag  paryskich,  jak  Gassendi,  Grotius,  Mersenne. 
Przydany  do  pomocy  jednemu  z  Lubienieckich  w  Pia- 
skach   pod    Lublinem,    potem   minister  w  wołyńskich 
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Szerszniowcach,  gdzie  była  szkoła  \  w  Haliczanacłi  Cza- 
plicówy  w  Iwanicacłi  Iwańskicłi  uczestniczył  w  synodacłi, 
gdzie,  obok  Szlicłitynga,  miał  wpływ  decydujący.  Ustę- 
pując przed  nawałą  kozacką,  clironił  się  do  Arciszew- 
skicłi  pod  Gdańsk,  po  powrocie  jednak  w  strony  mało- 
polskie nie  mógł  już  występować,  jak  dawniej,  otwar- 
cie. Osiadł  na  czas  jakiś  w  Robkowie  Mierzeńskicłi, 
skąd  blisko  miał  do  Wrocimirowej,  gdzie  zamordowano 
niegdyś  jego  ojca,  i  Lucławic,  gdzie  leżał  dziad.  Tu  za- 
stała go  ogólna  banicya,  która  nie  przeszkodziła  mu 
wziąć  udziału  w  dyspucie  rożnowskiej'  w  r.  1660. 
Uczestniczył  w  niej  kasztelan  wojnicki  Wielopolski, 
nie  miała  już  jednak  tego  rozgłosu,  co  dawniejsze. 
Była  ona  ostatnią,  którą  stoczono  na  ziemi  polskiej 
z  aryanami,  po  jej  odbyciu  Wiszowaty  ustąpił  z  kra- 
ju, dokąd  wracał  często,  by  docierać  nawet  do  wy- 
gnańców siedmiogrodzkich.  Ruszył  wreszcie  do  Pala- 
tynatu  i  Holandyi,  gdzie  starcem  już  skołatanego  ży- 
cia dokonał. 

Jest  Wiszowaty  głównie  ministrem  oddanym  obo- 
wiązkom, cichym  i  cierpliwym  pracownikiem,  który 
uczył  się  wiele,  zetknął  z  najwybitniejszymi  ludźmi 
czasu,  umiał  argumentować,  wykładać,  pisać  z  erudy- 
cyą  niepospolitą.  Wykształcony  na  filozofach  i  teolo- 
gach pierwszego  rzędu,  przekonany  głęboko  i  po  litew- 
sku zacięty  w  swem  zdaniu,  kazał  dużo  i  działał  głów- 
nie kazaniem,  ale  nie  zaniedbywał  i  traktatów  teore- 
tycznych, stojąc  na  wyłomie  twierdzy  podkopanej  zew- 
sząd, znosząc  cierpliwie  prześladowanie,  z  których  pier- 
wszem  było  zamordowanie  ojca  przez  zbójów  sądec- 
kich'.   Nie   dbając   zbytnio  o  sławę,    wstawiał  ustępy 


*  Dr.  Antoni  J :  Z  przeszło/ci  Polesia  kijaiuskiego.  Warszawa 
1882,  str,  37. 

*  Lengyelek  Szamadasos  Kdnyva,  colloquiuni  Roznoviense. 
'  U  Morawskiego,  str.  i58. 
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ż  własnych  dzieł  w  traktaty  Wollzogena  i  Przypko^r- 
skiego,  na  wezwanie  synodów  odpowiadał  przeciwni- 
kom spokojnie  i  łagodnie,  zdobywał  się  i  na  dzieła 
większe,  które  dowodzą  zamiaru  stworzenia  tamy  roz- 
kładającym wiarę  prądom  filozoficznym.  Nie  bez  wra- 
żenia mijały  te  myśli  w  sferach  uczonych,  omawiały 
je  czasopisma  holenderskie  i  francuskie.  Dowodził  Wi- 
szowaty  potrzeby  prawdy  Bożej,  która  błędy  rozumu 
i  obyczajów  niweczy,  w  której  sam  Bóg  jest  sędzią 
sporów.  Zdrowy  rozum  poznaje  sam  prawdę  ale  jej 
nie  znajduje  zupełnie,  gdyż  ma  na  to  objawienie  ^.  So- 
cyn,  Crellius,  Stegman,  Episcopius,  Curcellaeus  dowie- 
dli tego,  czemu  sprzeciwiają  się  dzisiejsi  deiści.  Obja- 
wienie reguluje  spory,  jest  powagą  dla  rozumu,  bo 
wiara  jest  tylko  zgodą  rozumu  na  prawdę  o  rzeczach 
objawionych '.  Rozum  jest  narzędziem,  które,  na  po^ 
dobieństwo  zmysłów  poznających  świat,  ogarnia  Boga, 
pojmuje  prawdę  niedostępną  zwierzętom  i  nie  powi- 
nien być  nadużywanym,  jak  to  się  dzieje  u  kwakrówi 
Kto  nie  wierzy  w  Boga,  nie  daje  wiary  tekstowi, 
który  ma  zawsze  znaczenie,  choć  kryje  go  w  szacie 
allegorycznej.  Użycie  rozumu  w  badaniu  tekstu  zale- 
cają nawet  Apostołowie,  ich  świadectwo  w  owych  cza- 
sach było  tak  ważne,  jak  ludzkie  w  obecnych.  Jeżeli 
dziś  filozofia  przeczy  użyciu  rozumu  w  teologii,  wie- 
rzy przecież  w  swój  i  sobie  samej  przeczy*.  Czy  nie 
wolno  bowiem  wydobywać  z  tekstu  terminów  teolo- 
gicznych, czy  rozum  wyszkolony  w  logice  nie  ma  prawa 
czynić  określeń  i  wniosków,  jak  to  przyznają  wszyscy 


*  Religio  rationalis  seu  de  rationis  iudicio,  In  controversiis 
etiam  theologicis,  ac  religiosis,  adhibendo  tractatus.  Auctore  A.  Vis- 
soyatio.  B.  m.,  A.  i6S5,  str.  4:  sed  is  est  norma,  secundum  guam 
aiiguis  iudicare  debet 

*  Tamże,  str.  17:  fidem  esse  in  intellectu, 

'  Tamie,  str.  5i :  se  ipsum  dum  id  aiunt  per  ignorantiam  le- 
pide  refutantes. 
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teologowie,  nawet  mistycy  ?  Inaczej  o  wszystkiem  na- 
leżałoby zwątpić,  żadna  nauka  nie  ostałaby  się  przed 
zwątpieniem^.  Bóg  chce,  by  Jego  dogmaty  rozumieć, 
w  ten  sposób  i  cuda  nie  stają  się  przeciwne  rozumowi, 
gdyż  je  tłumaczy  wszechmoc  Boża.  Nie  można  odłą- 
czyć rozumienia  od  wiary,  jeżeli  ona  nie  ma  być  ślepą, 
co  nie  zamienia  jeszcze  wiary  w  wiedzę,  bo  wiedza 
szuka  przyczyn,  gdy  tu  tekst  rozstrzyga.  Prawdziwa 
filozofia  zezwala  na  doktrynę  Chrystusa,  która  jest  na- 
turalną logiką  przystępną  nawet  prostakom.  Inaczej 
wydaje  się  na  pośmiewisko  wiarę,  co  niewątpliwie 
stosuje  Wiszowaty  do  Descartesa,  którego  zwalczali 
teologowie  holenderscy  a  z  nimi  drukujący  nawet  swe 
dzieło  w  Lejdzie  wygnaniec  polski.  Mogło  zwracać  się 
ono  i  przeciw  Spinozie,  który  wyszedł  z  kartezyanizmu 
i  głosił  współcześnie,  że  w  tekście  biblijnym  nie  ma 
poglądów  jasnych  i  całkowitych,  że  cuda  są  przeciwne 
powszechnemu  mechanizmowi,  że  tekst  biblijny  jest 
nawet  źle  tłumaczonym  '. 

Aryanizm  ujrzał  się  prześcigniętym  i  połączył  się 
z  ruchem  zwróconym  przeciw  kartezyanizmowi.  Od 
podobnych  zdań  do  sceptycyzmu  Fontenelle'a  i  Bay- 
le'a  było  już  blisko,  a  wiadomo,  że  od  libertynów  i  epi- 
kurejczyków roiło  się  wtedy,  choć  brakło  im  systemu, 
doktryny,  wodza.  A  jednak  Wiszowaty  nie  mógł,  jako 
teolog,  nie  czuć  tu  i  swej  winy,  skoro  Raków  właśnie 
odrzucił  ludzką  tradycyę  najpełniej,  zużytkował  filo- 
logię w  interpretacyi  i  krytyce  tekstu.  Bossuet  zazna- 
czał, że  jedynie  aryanie  są  konsekwentni,  bo  obdarli 
religię  z  wszelkiej  tajemniczości,  nie  wiedział  jednak 
zapewne,  że  najbystrzejsi  z  nich  zwracali  się  już  prze- 
ciw tym,  którzy  ich  prześcignęli,  przeciw  kartezyaniz- 

*  Tamie,  str.  76:  nec  in  rebus  physicis  seu  naturalibus,  nec 
in  małhematicisy  nec  in  moralibus,  nec  in  mechanicis  et  artifi- 
cialibus,  aliguid  esse  pro  vero  auł  falso  habendum, 

'  U  Fouillće'go.  str.  187—188. 
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mowi,  który  wydał  Bayle'a  piszącego  właśnie  w  Rot- 
terdamie dzieło,  mające  skupić  najostrzejsze  zarzuty 
przeciw  wierze  powszecłmej,  zarzuty  zwłaszcza  aryan 
i,  jak  oni,  potępić,  pod  pozorami  tolerancyi  i  pokoju, 
wszelką  wiarę  jako  rzecz  niepewną  i  niegodną  sporów^. 
A  dzieło  Wiszowatego  pisane  stylem  mdłym  i  przesyco- 
nym cytatami,  ciężkie  umyślnie  i  bez  dowcipu,  nie  mogło 
powstrzymać  prądu,  który  wkrótce  zyskał  mistrzów  sty- 
lu za  pionierów  sceptycyzmu.  Ale  Wiszowaty  był  i  mo- 
ralistą niepoślednim  i  różnym  od  filozofów  w  rodzaju 
Descartesa,  którzy  oddzielali  etykę  od  teologii,  od 
wiary,  od  objawienia.  Kartezyaóska  etyka  łączy  się 
raczej  z  hygieną,  Wiszowaty  opiera  ją  na  wierze.  Miała 
ta  etyka  zachęcać  do  cnót,  wskazywać  środki  ducho- 
wego udoskonalenia. 

Rozmyślał  też  nad  nią  do  starości  i  wnioskował 
w  końcu,  że  przyczyną  złego  jest  nie  wiadomość  i  bez- 
myślność '.  Wiedza  poprzedza  sumienie,  choć  brak  jej 
często  mądrym.  Celem  mądrego  jest  znać  siebie  we- 
wnętrznie, swego  ducha  rozumnego,  swój  stosunek  do 
Boga,  swą  wyższość  nad  resztą  stworzenia,  potem  znać 
Boga,  który  jest  najdoskonalszą  substancyą,  objawia 
swą  wolę  a  nie  esencyę,  praktycznie  a  nie  spekula- 
ty  wnie.  Bogu  za  dobrodziejstwa  należy  się  miłość,  którą 
i  zwierzęta  mają,  chrystyanin  zna  też  marność  świata 
i  tęskni  jedynie  do  nieba.  Co  się  tyczy  cnoty,  jest  ona 
uosobieniem  ducha  prostego,  poważnego,  rozumnego. 
Ona  rodzi  radość,  zyskuje  pomoc  Boga,  daje  zbawie- 
nie, w  obec  którego  wszystko  jest  tylko  komedyą  a  bo- 
jaźń  grzechu  główną  troską.  Krótkiem  jest  bowiem 
życie,  bliską  śmierć,  fortuna  złych  nie  trwa  nigdy  dłu- 
żej od  nieszczęść  dobrych.  Nie  ma  szczęścia  bez  cnoty, 

*  U  Lansona,  str.  629. 

*  Andreae  Vissovatii  Stimuli  Yirtutum,  fraena  peccatorum. 
Amstelodami,  apud  Hen.  Jansonium  1682,  str.  4:  primo  igitur  ad 
virtułem  capessendam  reguiritur  sapientia. 
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CO  i  poganie  powtarzali,  wzorem  do  naśladowania  jest 
Chrystus  \  A  nie  tylko  jest  wzorem  ale  i  nadzieją,  którą 
przez  modły  się  uzyskuje  i  zdobywa  unikaniem  złych, 
pracą,  czuwaniem,  lekturą  biblijną,  potem  Cicerona, 
Seneki,  Plutarcha,  Tomasza  a  Kempis,  Erazma,  Crel- 
liusa. 

Odrazu  widać  tu  pokrewieństwo  z  Potockim,  od 
którego  był  starszy  o  lat  może  dwanaście,  któremu  po- 
lecał zapewne  czytanie  dopiero  wymienionych  auto- 
rów a  niewątpliwie  i  Erazma,  z  którym  wieszcz  pod- 
górski nie  rozstał  się  do  śmierci,  którego  wymieniany 
przez  Wiszowatego  *  Enchiridion  militis  christiani  słu- 
żył mu  za  tło  pierwszego  może  utworu'.  Wiszowaty 
nie  radził  nikogo  obrażać,  unikać  zmysłowości,  dążyć 
do  cnoty,  gardzić  hipokryzyą,  być  czynnym  i  zbrojnym 
duchowo  S  by  ominąć  sztuki  szatana,  nie  dbać  na  na- 
gany złych,  strzedz  się  pochlebców,  dbać  o  dobrą  sła- 
wę, co  spotyka  się  nieustannie  u  Potockiego.  Wiele 
z  myśli  Wiszowatego  powtarza  poeta  życie  całe,  stoi- 
cyzm  obu  ma  źródło  chrześcijańskie,  ale  nie  gardzi  i  po- 
gańskim, który  wolny  jest  od  surowości  i  chłodu* 
Styl  teologa  staje  się,  gdy  nie  chodzi  o  dogmaty,  także 
cieplejszym,  pociąga  bogactwem  erudycyi,  szlachetnym 
polotem  myśli,  barwnem  przedstawieniem  rzeczy.  Wy- 
gląda z  tego  stylu  człowiek  ujmujący,  spokojny,  zrów- 
noważony i,  o  którym  możnaby  powtórzyć  słowa  Ta- 
cytowe  o  Senece,  że  fuit  illo  viro  ingenium  amoenum 


*  Tamże,  str.  54 :  Sed  exceHentissimum  ac  perfecłissimum  om- 
nium  virtutum  exemplar,  atgue  archetypus  in  terris  fuit  Christus, 

'  Tamże,  str.  70. 

*  Ogród  fraszek,  str.  SyS: 

bogdaj  nie  naj pierwsze 
Złożone  o  żołnierzu  Chrystusowym  wiersze... 

^  Stimuli  virtutum,  str.  33:   ne  sis   ergo  securus  ac  negłigens 
miles  in  tam  presenti  periculo,  sed,,,   bene  armatus  ac  munitus. 
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et  łemporis  eius  auribus  accomodatum.  Prawdziwa 
szczęśliwość,  wedle  niego,  jest  tylko  duchową,  do  czego 
rozum  i  wola  dążą,  a  nie  bogactwo,  zaszczyty,  rozko- 
sze nieuczciwe  i  złe,  zmienność  wszystkiego.  Wszystko 
ma  cel,  rządcę,  twórcę,  sama  natura  rządzić  się  nie 
może,  bo  i  życie  wieczne  dał  Bóg  a  lektura  biblijna 
i  rozmowy  biblijne  przygotowują  do  rzeczy  boskich. 
Kult  bowiem  ciała  nie  przystoi  chrystyanom,  stroje^ 
których  nie  przestaje  potępiać  Potocki,  szpecą  rycerza 
chrześcijańskiego. 

Nie  obcą,  fak  stwierdza  Bock,  była  też  Wiszowa- 
temu  fizyka  i  logika,  którym  poświęcał  osobne  dzieła, 
opowiadał  też  dzieje  sekt  i  własnego  zboru,  jak  dowo- 
dzi opowiadanie  zachowane  u  Sandiusa^.  Obchodziły 
go  mocno  wywody  Leibnitza,  nie  zaniedbywał  nigdy 
obrony  upadłej  sprawy,  jak  niegdyś  przeciw  Cichow- 
skiemu  i  dysputatorowi  rożnowskiemu  Rychłowskiemu. 
Wiersz  musiał  go  nęcić  często,  skoro  rękopisy  prze- 
chowały jego  przekład  poematu  Przypkowskiego  *, 
także  zręczną  satyrę  na  historyczne  fantazye  Dębołc- 
ckiego,  który  upatrywał  Polaków  w  Adamie,  w  Rzy- 
mianach, wszędzie.  Ironizował  pysznie  pomysły  pseu- 
dohistoryka  i  wydrwiwał  jego  etymologię,  nazwisk, 
które 

Jedni  grzecznili  a  drugie  łacnili, 
Siła  ich  nawet  i  połydowili, 
Ale  ty  księże  Dębołecki  grzeczy 
Odkrywasz  sławę  tych  ojczystych  rzeczy* 

Podejrzywał  go  dyskretnie  o  widzenia  i  zachwyce- 
nia i  życzył  wiecznych  uciech  w  raju '.  Ascetyzm  Wi- 
szowatego  nie  miał  w  ogóle  cech  surowości  i  sztyw- 
ności, był  ludzkim,  pogodnym,  swobodnym.  Odzwier- 


*  Bibliotheca  Antitrinitariorum,  str.  209 — 217. 
«  Wiry  dar  z  poetycka  %Xx.  620—622. 

•  Tamie,  str.  tSSg — 1900. 
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ciedla  się  jego  temperament  w  tem  wszystkiem^  co  pi- 
sze; teolog  nie  zabija  w  nim  człowieka,  wolnego  od 
goryczy  i  zniechęcenia,  które  przelewały  się  na  dnie 
duszy  nawróconego  Potockiego. 

Więcej  światowym  i  humanistą  był  Przypkowski. 
Polską  naturę  zdradzała  żywość  temperamentu,  także 
wielostronność  i  miłość  ozdobności  i  błyskotek  stylu. 
Znał  Przypkowski  języki,  pisał  listy  zręczne  i  ozdobne, 
miał  zdolność  oratorską,  frazes  wyborny  i  obn>yślany .  Ale 
w  duszy  musiał  być  zaciętym  i  stanowczym,  czasy  zaś 
wojenne  uczyniły  z  niego  głośnego  obrońcę  zboru.  Pole- 
mizował bez  wytchnienia,  choć  w  stylu  czuć  było  czło- 
wieka łagodnego,  ale  niezachwianego,  dworaka,  ale  nie 
giętkiego  karku,  usposobienie  miłe,  ale  nie  oportunistę. 
Zaczerpnąwszy  w  Lejdzie  erudycyi  teologicznej,  którą 
zadziwiał  powszechnie,  zjednał  sobie  rozgłos  panegi- 
rykami,  co  zyskało  mu  łaskę  Janusza  Radziwiłła  i  Wła- 
dysława IV.  Nie  brakło  go  w  obozach,  nie  brakło  ni- 
gdzie, gdzie  trzeba  było  bronić  swoich,  po  których  wy- 
gnaniu wyniósł  się  do  Prus.  Wuj  Potockiego,  doczekał 
się  od  siostrzeńca  odprawy,  ale,  choć  zadziwiał  stało- 
ścią, miał  też  talent  najbardziej  literacki  z  teologów 
i  zbliżony  do  Potockiego.  Nie  dawszy  się  unieść  dwor- 
skim syrenom,  jak  opowiadał  jego  biograf,  wyćwiczył 
umysł  doświadczeniem,  okazał  w  pisaniu  znajomość 
rzeczy,  mądrość  prawdziwą,  rozsądek,  erudycyę  ^.  Zra- 
zu zajmował  się  kwestyami  raczej  świeckiemi,  teologia 
przypadła  mu  do  smaku  dopiero  na  wygnaniu.  Uzu- 
pełniał tu  Crelliusa  i  Szlichtynga  utrzymując,  że  wszy- 
scy mają  skłonność  do  dobrego  ale  muszą  słuchać 
Chrystusa,  by  się  nie  zbłąkali.   Chrystus  nie  stanowił 


*  Samuelis  Przypcovii  eguitis  />olom  et  consiliarii  electoris 
brandenburgicl  Cogitationes  sacrae  ad  initium  EvangeUi  Mathaei 
et  omnes  epistolas  apostolicas  nec  non  tractatus  varii  argujjuenti 
Praecipue  de  iure  christiani  magistratu^,  Eleutheropoli  A.  D.  1692, 
str.  2.  [Bibliotheca  Fratrum  Polonorum]. 
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państwa  S  bo  szło  mu  o  moralne  odrodzenie  ludzie 
stworzył  natomiast  państwo  ducłiowe,  w  którem  na- 
wet wrogom  należy  się  życzliwość.  Przeciwstawił  po- 
tęgę ducha  ciału,  kazał  żyć  wedle  ducha,  co  i  urzędnik 
uczynić  może,  skoro  jest  wyrozumiałym  na  słabość 
i  nędzę. 

Zasłaniał  się  Przypkowski  powagą  apostolską,  ro- 
zumując bardziej  niż  komentując,  wysnuwając  wreszcie 
całe  traktaty  polityczne  z  lektury  biblijnej.  Moment 
polityczny  występował  u  niego  zwykle,  gdy  zaczynał 
dzieje  prawdy  od  pojawienia  się  aryanizmu,  który  nie 
krępował  rozumu,  nie  ignorował  prawdy,  trzymał  się 
symbolu  apostolskiego.  Nie  przypuszczał  w  swej  oglę- 
dności, by  poznanie  było  dokładne,  w  zl>orze  widział 
przecież  zgodę  i  wyrozumiałość*.  Nie  dba  zbór  o  formy , 
nie  olśniewa  frazesem,  przed  trybunałem  rozumu  zwy- 
cięża a,  gdyby  nawet  był  w  błędzie,  nie  szkodzi  ni- 
komu i  nie  popełnia  herezyi,  bo  chce  zgody.  Odpierał 
też  zarzut,  jakoby  aryanie  nie  mieli  żadnych  dogma- 
tów, podnosił  brak  argumentów  u  rozsiewającego  te 
zdania  teologa  Heynsiusa,  bronił  protektora  dyssyden- 
tów,  Janusza  Radziwiłła,  którego,  zdaniem  jego,  nie- 
słusznie ścigała  nienawiść.  Wszystkiemu  winna  nieto- 
lerancya  religijna,  która  zakryła  oczy  na  niebezpie- 
czeństwa zewnętrzne.  Radziwiłł  usiłował  tylko  rato- 
wać sprawę,  która  wydała  się  zgubioną,  ratować  z  roz- 
wagą i  po  naradzie  z  senatorami '.  Nie  opuścił  prze- 
cież kraju,  co  było  przy  mówką  do  króla,  nie  był  zdolny 
do  zdrady  i  podzielił  los  największych,  których  po- 
twarz  nie  oszczędziła.  Ideałem  panującego  był  dla 
Przypkowskiego   Władysław    IV,    za    którego    kwitła 

^  Tamże,  fol.  B, 

*  Tamie,  fol.  Bbb  2. 

*  Tamże,  fol.  Eee  3:  irt  quo  suprema  necessitas,  omni  tunc 
nexu  solutos  Magni  Ducatus  Lithuaniae  Orciines,  spem  guae  reli-- 
quae  erat  salutis  publicae  segui  adigebat. 
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wolność,  nie  doznawała  krzywdy  szlachta  oczywiście 
dyssydencka,  była  siła,  która  rośnie  ze  zgody  ^  Wol- 
nością powiększyło  się  państwo,  zgoda  rodzi  wolność, 
zgoda  jest  wałem  przeciw  barbarzyństwu,  uspokoi- 
cielką  wewnętrzną. 

Wedle  Przypkowskiego,  Bóg  dał  wolność  ludziom, 
król  jest  też  jej  rozdawcą  i  wspiera  sam  talenty  kra- 
jowe, czego  nie  czynił  następca  Władysława  IV.  Gro- 
mił tedy  orator  zboru  chwalących  złe  środki  dla  celu, 
protestował  gorąco  przeciw  opinii,  jakoby  aryanizm 
był  przyczyną  klęsk.  Istniał  on  bez  szkody  od  dawna, 
złe  spłodziła  dopiero  nietolerancya,  za  którą  mści  się 
Bóg',  jak  pomścił  złamanie  wiary  Warneńczyka.  Nie- 
tolerancya oburzyła  prawosławnych,  wytworzyła  ka- 
tolików z  konieczności,  co  stosować  się  mogło  do  Po- 
tockiego, otwarła  drogę  do  nadużyć  sądowych,  wpro- 
wadziła prześladowanie  nawet  krewnych  aryan.  Nie 
tą  drogą  szli  *  przodkowie,  także  wielcy  politycy  obcy, 
jak  Richelieu  lub  Mazarin.  A  przecież  aryanie  walczyli 
dzielnie  w  obronie  kraju,  jeżeli  zaś  przyjmowali  pro- 
tektorat szwedzki,  mieli  przedtem  przykład  w  katoli- 
kach. Pchała  ich,  co  jest  argumentem  doniosłym,  do 
przyjęcia  protekcyi  szwedzkiej,  także  czerń  chłopska 
napadająca  domy  szlacheckie.  Stając  się  w  ten  sposób 
najwymowniejszym  obrońcą  swoich  w  przykrej  a  pod- 
noszonej wtedy  nieustannie  sprawie  zdrady  aryańskiej, 
rozbijał  Przypkowski  w  pył  zarzuty  Cichowskiego,  na- 
zywał konstytucyę  usuwającą  jego  zbór  z  kraju  szkodą 
wolności  ^  Nikt  z  aryan,  zaznaczał  z  naciskiem,  do 
Szwecyi  nie  pojechał,  wszyscy  cierpieli  od  obcych 
wraz  z  katolikami,  których  nie  wypędza  się  za  winy 
Radziejowskiego. 

^  Tamże,  fol.  Eee  3. 
s  Tamie,  fol.  Iii  3. 

'  Tamże,  fol.  Kkk  4:  ius  tamen  et  potestatem  abrumpendi  ne- 
xus  pacis  dissidentium  piane  non  habuerunt 
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Wedle  jezuickiej  etyki,  dodawał  gorzko,  wolno 
i  króla  zabić,  czego  dowodzi  spisek  prochowy  angiel- 
ski, wojna  religijna  nawet  Niemcom  nie  przyniosła  ko- 
rzyści^. Na  wygnaniu  w  Prusiech  zwracał  się  do  ele- 
ktora brandenburskiego  z  przedstawieniem  krzywd 
braci,  których  wyzuto  z  ziemi  i  kraju,  głosił,  że  nie 
o  dogmaty,  w  czem  mylił  się  zupełnie,  zborowi  cho- 
dzi, ale  o  etykę,  wypierał  się  związku  z  aryanami  pier- 
wszych wieków,  protestował  przeciw  gwałtowi  w  re- 
ligii, do  której  przywiązania  dowiódł  zbór  przeniesie- 
niem dóbr  niebieskich  nad  ziemskie.  Bronił  doktryny, 
którą  i  w  Prusiech  poczęli  rugować  luterscy  ministrowie, 
dowodził  niepodzielności  boskiej  substancyi',  powtarzał 
w  ogóle  poglądy  Socyna,  którego  charakterystykę  pełną 
i  wytworną  umieścił  na  czele  wydania  amsterdam- 
skiego. Nie  ma  tu  już  nic  nowego,  czegobyśmy  nie  czy- 
tali dawniej,  to  samo  odpowiadał  Komeniusowi,  który 
oskarżał  zbór  o  pogański  początek  i  racyonalizm  prze- 
ciwny wierze.  Nie  gardził  nawet  matematycznymi  do- 
wodami, w  ogóle  jednak  argumentował  słabo,  powo- 
łując się  na  historyę  dogmatów,  teorye  gnostykó^v, 
symbol  apostolski.  Podczaszemu  Niemierzycowi,  który 
porzucił  aryanizm  dla  prawosławia,  chwalił  również 
pierwotne  chrześcijaństwo  ',  epokę  swobodnego  dyspu- 
towania  o  religii,  liberalizm  dogmatyczny  poprzedniego 
wieku.  Religia,  to  wolne  obcowanie  z  Bogiem,  to  po- 
błażliwość na  wszelkie  różnice  teologiczne,  które  do- 
wodzą względności  i  płynności  prawdy,  to  wewnętrzny 
kult  Boga,  który  nie  ma  dogmatów,  nie  ma  stałości, 
nie  twierdzi  ani  nie  przeczy  niczemu. 

Był   to  już   deizm,    który,  jak  u  Przypkowskiego, 


1  Tamie,  fol.  LII  3. 
'  Tamże,  fol.  Krr. 

•  Tamie,  fol.  Yyy  2 :  non  sunt  pnmitivae,  sed  primitiVis  repu- 
gnantes. 
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miał  prawo  oblec  się  nawet,  stosownie  do  potrzeby, 
w  pozory  jakiejkolwiek  religii  i  nie  czynił  sobie  z  tego 
skrupułu  ^  W  przeciwieństwie  do  Wollzogena,  Przyp- 
kowski  uznawał  potrzebę  wojny  odpornej*,  widział 
przecież  tylko  we  własnym  zborze  lekarstwo  na  spory, 
przeciwwagę  fanatyzmu,  roztropność  w  kwestyach  wąt- 
pliwych, ostoję  etyki,  która  nie  każe  łączyć  państwa 
z  religią '.  Ale  tego,  mówił,  nie  pojmą  wszyscy,  brak  zaś 
religijnego  racyonalizmu  wytwarza  ciągłe  wrzenie.  Na- 
wet w  polemice  z  teologiem  luterskim  Zwickerem  do- 
wodził  potrzeby  liberalizmu,  co  roznosiło  szeroko  sła- 
wę oratora  i  obrońcy  tolerancyi,  którą  głosił  zresztą 
od  dawna,  gdyż  za  Zygmunta  III  przemawiał  na  sej- 
miku proszowickim  w  obronie  ogółu  dyssydentów, 
przestrzegał  przed  nadużyciami  i  bezprawiami,  żądał 
zniesienia  postanowień  uwłaczających  wolności  sumie- 
nia ^.  Za  Jana  Kazimierza  użalał  się,  że  »nam  na  grun- 
ciech  naszych,  w  domach  naszych  własnych,  wolnego 
nabożeństwa  zabraniają,  kiedy  nas  do  ciężkich  i  nie- 
znośnych strat  i  upadku  dostatków  i  substancyej  na- 
szej przywodzić  usiłują«^  Edykta  średniowieczne  od- 
rzucał, bronił  konfederacyi  warszawskiej,  którą  uwa- 
żał za  najszlachetniejszy  akt  tolerancyi  religijnej  w  Eu- 
ropie. 

Może  i  nie    mylił  się  pod  tym  względem,  choć  wy- 


^  Tamże,  fol.  FfPf  3:  Ego  possum  salva  conscientia  regimen 
cmusvis  religionis  christianae,  absgue  discriminibus  in  extemis 
me  subiicere, 

*  Tamie,  fol.  Oooo  4. 

»  Tamże,  fol.  SfflF:  negue  Igitur  collidenda,  negue  confundenda 
cum  republica  religio  est 

*  Concept  mowy  J.  M.  Samuela  Przypkowskiego,  którą  miał 
nomine  diversorum  in  religione.  Rękopis  bibl.  Jagiell.  nr.  162,  str. 
3o6 — 307. 

»  Braterska  deklaracya  na  niebraterskie  napominanie  do  au- 
tora pod  imieniem  szlachcica  polskiego  ad  dissidentes  in  religione 
uczyniona...  B.  m.  1646,  fol.  B  2. 
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wodów  dogmatycznych  jego  nie  przyjęłaby  chyba  ża- 
dna religia  świata.  »Bo  cóż  będzie  szlachcicowi  wol- 
no —  rozumował  dosadnie  —  jeśli  mu  tej,  którą  so- 
bie być  najbliższą  upatruje,  do  nieba  drogi  obrać  nie 
wolno  ?  Kto  może  tę  niewolę  kłaść  na  wolnych  ludzi, 
żeby  abo  zapomnieli  tego,  co  umieją,  abo  przeciwko 
rozumieniu  swemu  co  czyniąc,  przez  wiarę  sumienia 
Majestat  Boży  obrażali?  Jako  się  ta  servitus,  której 
narody  pod  jarzmem  Panów  swych  skurczone  nie  cier- 
pią, zgodzi  z  tak  wysoką,  która  się  nad  insze  narody 
chlubimy,  wolnością  ?«  ^  Wolności  nasze  w  dziecinnym 
stanie  były,  potem  dojrzały  zwolna  jako  niezbędne  tam, 
gdzie  różne  są  narody  i  wiary.  Wolność  połączy  tylko 
niezgodne  części,  bo  inaczej  nastąpi  rozłam  i  ateizm 
się  rozszerzy.  »Nierówno  snadniej  —  uzupełniał  swe 
wywody  —  rozum  nasz  prawdę  pojmie  i  w  niej  wy- 
trwa, niżeli  wolna  wola  nasza  przyjmie  cnotę,  a  pogo- 
towiu w  niej  wytrwa.  I  nie  trzeba  się  tak  bardzo  oba- 
wiać, aby  tam  tak  wielką  górę  miały  wziąść  błędy, 
kędy  wolno  wierzyć  i  rozumieć,  jako  kto  chce,  jako 
wielką  górę  mogą  wziąść  złości  tam,  kędy  wolno  żyć, 
jako  kto  chce.  Bo  fałsz  nie  ma  tak  skutecznej  ponęty, 
żeby  miał  rozum  nasz  na  się  zwalić,  jako  grzech,  żeby 
wolną  wolę  ukróciła '.  I  tu  trzeba  zauważyć,  że  nawet 
uchwała  w  sprawie  zburzenia  zboru  rakowskiego  za- 
strzegała nienaruszalność  praw  szlacheckich,  którą  pod- 
pisali Tyszkiewicz,  Radziwiłł,  Szlichtyng,  Leszczyński, 
(^  Kochlewski,  Gorajski,  Niemierzyc,  Hulewicz,  Czetwer- 
^  tyński,  Czaplic,  Abramowicz. 

Przypkowski  staje  na  stanowisku  szlacheckiem,  ale 
nie  zapomina  też  o  innych  stanach,  w  obronie  których 
przemawia  ciepło  i  z  zapałem.  I  słusznie  trzeba  go  uwa- 
żać za  człowieka  niepospolitego  daru  słowa,  za  pisarza 


^  Tamże,  fol.  C  2. 
*  Tamże,  fol.  K  2. 
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raczej  politycznego  niż  teologa,  wyznawcę  tych  samych 
poglądów,  które  kiedyś  głosił  Moskorzowski.  Unika 
napuszy stości,  stroni  od  allegoryzmu,  pisze  łaciną  pię- 
ną  i  pełną  polotu,  polszczyzną  czystą  i  wolną  od  maka- 
ronizmu. Jest  charakterem  niewątpliwie  czystym,  ma 
szlachetność  i  prostotę  tonu,  z  którą  trybunowi  aryań- 
skiemu  było  do  twarzy.  Umiał  usunąć  wszelkie  trud- 
ności, posiadał  zawsze  pełny  arsenał  argumentów,  od- 
nosił tryumf  swą  retoryką  poważną  i  pełną  godności. 
Wiarę  miał,  ale  podobną  do  Pryczowej,  nie  zdolną  do 
ujęcia,  jak  u  Socyna,  pełną  niepewności  i  wątpliwości. 
Nie  napisał  żadnej  książki,  twórczość  wypływała  u  nie- 
go z  pobudek  czysto  praktycznych.  Był  jednak  arty- 
stą pióra,  który  znał  na  wylot  starożytnych,  ale  cyta- 
cye  roztapiał  w  tekście,  gubił  je  w  toku  zdań  napływa- 
jących szybko  i  niosących  argumenty,  które  uważał  za 
niezbite.  Jako  moralista,  jest  stoikiem,  który  wielbi  wolę 
i  bohaterów  woli,  jako  teolog,  jest  deistą  raczej,  którego 
chrystyanizm  jakby  dotknął  tylko.  Mógłby  żyć  za  Odro- 
dzenia, gdzie  wydałby  się  na  miejscu;  w  tym  wieku 
wydaje  się  trudny  do  pojęcia  z  swą  intelligencyą,  która 
ma  jakąś  mądrość  nie  będącą  religią,  utrzymującą  w  du- 
chu rakowskim,  że  nie  ma  prawdy  bezwzględnej,  że 
prawda  zmienia  się  w  każdem  pokoleniu. 

Urodził  się  do  pisania,  więc  i  wiersze  wychodziły 
mu  z  pod  pióra  pełne  blasku  i  wykończenia.  Tu  była 
też  jego  retoryka,  było  jego  ćwiczenie  stylowe,  może 
i  próżność,  którą  podzielał  z  Pastoriusem^  Podróżu- 
jąc wiele,  widział  dużo  i  opisywał  Wenecyę  panującą 
morzu,  w  czem  rywalizował  z  Sannazarem,  gdy  po- 
dziwiał dzieło  nadludzkie: 

Respicite  Hadriacis  extantia  culmina  in  undis, 
Neptuno  fuerat  dignior  iste  labor, 


*  Wirydarz  poetycki,  str.  ito — 112. 
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Dordonium  nomen  terris  fatale  regendis, 
Si  fuit,  et  Phngiis  imperium  exulibus... 

A  podziw  jego  wzrastał  na  widok  Alp,  których 

Culmina  qua  modicus  coelo  disterminat  aether 

Culmina  yicinis  proxima  sideribus. 
Suffectura  oneri  magnus  quod  sustinet  Atlas, 

Terrae  novos  fessus  qui  nequit  Indigetes. 

Umiał  pisać  wiersze  dowciwne,  nagrobki  wdzięczne 
i  bez  panegiryzmu,  szybował  nawet  wyżej  w  uroczy- 
stym i  pełnym  wyrazu  przekładzie  hymnu  św.  Ambro- 
żego, w  którym  składał  dzięki  i  hołd  po  zwycięstwie 
smoleńskiem  Chrystusowi,  który 

do  podziemnych  dostawszy  się  cieni. 
Skruszył  żądło  straszliwie  nieużytej  ksieni  K 

Gdy  stanął  pokój  oliwski,  kreślił  rodzaj  elegii  po- 
cieszającej zasmuconych  jego  treścią.  Czyż  los,  zapy- 
tywał z  rezygnacyą,  nie  jest  zmienny,  czy  poddawanie 
się  jemu  przynosi  hańbę,  czy  nie  musiano  walczyć 
wreszcie  z  potężnym  Gotem? 

At  non  iniusta  tibi  desunt  solatia  luctus 
Nympha,  quod  indigno  salyabit  tua  fata  pudore 
Anaua  qui  nunc  tibi  extorquet  foedera  Gottus 
Fatale  Imperiis  et  formidabile  nomen*. 

I  Potocki  umieszczał  ową  elegię  na  czele  swych 
fraszek  ^  przepisywali  ją  inni.  Użalał  się  Przypkowski 
nawet  nad  Ostendą  w  popiołach,  które  hiszpański  zwy- 
cięzca nie  może  jednak  uważać  za  tryumf,  pocieszał 
się,  że,  jak  w  naturze  wstaje  ciągle  nowe  światło,  tak 
i  dla  ludzi  powraca  szczęście   niezmiennie.   Czyż  Bóg 

^  Tamie,  str.  1162 — 11 65. 

»  Rękopis  biblioteki  ks.  Czartoryskich  Nr.  1879,  str.  i — 4,  po- 
czem  następują  fraszki  Potockiego. 

•  Rękopis  Nr.  1879  biblioteki  ks.  Czartoryskich,  mieszczący  czę^ 
Ogrodu  fraszek  ,  str.  1 — \, 
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nie  napełnia  bowiem  świata,  nie  czyni  swego  obrazu 
z  ludzi?  I  modlił  się  pięknie,  by  boskość  wróciła  na 
ziemię : 

Da  Pater  illustrem  pulchri  comprendere  formam 
Sidereasque  sacro  componere  igne  faces. 

Nos  flammt^  accende  tuis,  non  pulchrior  ignis 
Arserit  excelsa  nobilis  arce  animi 

Effice  ne  turpi  mens  fracta  cupidine  rursus 
Caeca  sit  ad  proprium,  lenta  vel  illa  bonum^. 

Chrystus  opowiedział  bowiem  zakryte  rzeczy,  zwy- 
ciężył śmierć,  która  otwiera  odtąd  nowe  życie . . .  Prze- 
drukowywano te  wiersze  przy  dziele  Wiszowatego, 
gdzie  znajdujemy  też  udatną  parafrazę  Modlitwy  Pań- 
skiej i  zwięzły  a  poetyczny  hymn  wieczorny*. 

Te  i  tym  podobne  utwory  zjednały  mu  u  Lubie- 
nieckiego  nazwę  wielkiego,  talentem  literackim  prze- 
wyższył istotnie  wielu  z  aryan,  choć  ze  swym  niezwy- 
kle uzdolnionym  mistrzem  mierzyć  się  nie  mógł.  Sły- 
nął wreszcie  z  wierszy,  które  wpisywał  do  swego  wi- 
rydarza  Trębecki,  Pastorius,  który  należy  tylko  w  czę- 
ści do  literatury  aryańskiej '.  Mieszczanin  śląski,  le- 
karz i  podróżnik,  duchowny  w  końcu  i  obdarzony  szla- 
chectwem za  panegiryki  i  dzieła  historyczne,  nawrócił 
się  do  katolicyzmu  w  r.  i 658.  Opisywał  życie  Crelliusa, 
sławił  Stanisława  Lubienieckiego  starszego,  kreślił  wre- 
szcie zwięzłe  dzieje  Polski,  które  poświęcał  Sieniucie. 
Nie  miał  wtedy^  dosyć  słów  dla  słynnego  rodu  wołyń- 
skiego, którego  odroślą  opiekował  się  na  studyach 
w  Lejdzie^,  następnie  ganił  Kadłubka  za  przywiązanie 
do  Rzymu,   zresztą   streszczał  Kromera  do  rozmiarów 


*  Stimuii  virfutum,  str.  186. 

•  Tamże,  str.  187 — 189. 

•  U  Bocka,  T.  I,  P.  II,  str.  591. 

*  Joachimi  Pastorii  Florus  Polonicus  seu  Polonicae  Histo- 
riae  Epitome.  Lugduni  Batavoruni  A.  1641,  str.  21  uł  a  guibus  vi- 
tam  hausisses,  ab  iisdem  exempla  vitae  virtutum  acciperes. 
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minimalnych,  ale  łaciną  gładką,  choć  bez  blasku  i  siły. 
Lakonicznie  charakteryzował  królów,  wśród  których 
wyróżniał  oczywiście  Zygmunta  Augusta  jako  przed- 
stawiciela tolerancyi.  Podobał  się  widocznie  mocno 
maluczkim,  skoro  wychodziły  prędko  nowe  wydania 
pomnożone,  które  poświęcał  z  kolei  nowym  patronom. 
Sławił  z  kolei  wierszem  ślub  Jana  Kazimierza  z  Ma- 
ryą  Ludwiką,  rody  magnackie,  gimnazyum  amsterdam- 
skie, Lejdę,  gdzie  całe  pokolenia  aryańskie  kształciły 
się  niegdyś; 

Lejda,  Batavorum  pulcherrima  nympha  sororum, 
Deliciae  Charitum,  Thespiadunłque  decus; 

Cui  non  Socraticas  Pallas  praeponat  Athenas, 
Non  iuga  Parnassi  Phoebus  Apollo  sui^ 

Wychwalał  bibliotekę  i  teatr  anatomiczny  słynnego 
uniwersytetu,  potem  różne  miasta  holenderskie,  fran- 
cuskie, angielskie,  które  zwiedzał  z  ciekawością.  Poważ- 
niejszej treści  jest  dzieło,  ofiarowane  radcy  królewskie- 
mu Guldensternowi,  gdzie  określa  stopnie  i  rodzaje  cnót 
w  sposób  dość  pretensyonalny  *,  także  opisuje  wojny 
z  nawałą  kozacką  i  tatarską,  gdzie  pochlebia  grubo  kró- 
lowi, choć  zastrzega  się,  że  mówi  prawdę.  Nigdy  nie 
sięga  głębiej,  opisuje  zdarzenia  mdło  i  po  kronikarsku. 
Podpisywał  się  już  ab  Hirtensberg,  swoje  dzieje  Polski 
przerabiał  w  duchu  odmiennym  od  dawnego,  wreszcie 
w  pochwale  Teodozyusza  Wielkiego  nazywał  aryan 
heretykami  ^  i  wielbił  pokój  oliwski,  który  jest  zbawie- 
niem świata.  Rozpływał  się  w  pochwałach  dla  Mi- 
chała Wiśniowieckiego,  dla  którego  odnawiają  się  ta- 

*  Joachimi  Pastorii  Heroes  sacri,  Peplum  sarmaticum,  Musa 
peregrinans,  Dantisci  i563,  str.  116. 

'  Character  virłutum,  Dantisci  i65o,  str.  166. 

*  Bellum  ScyłhicO'Cosacicum.»,  Dantisci  i652,  fol.  b. 

^  Joachimi  ab  Hirtensberg  canonici  chelmensis  et  nominati 
varmiensis  de  vita  et  rebus  gestis  Theodosii  Magni.  Gedani  i66o» 
str.  104. 
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lenty  \  bo  mają  kogo  opiewać,  bo  lud  zna  króla  a  król 
swój  lud*.  Nie  zapominał  też  o  Gdańsku,  który  kochał  nie- 
zmiernie, choć  lubił  też  powtarzać  oklepaną  myśl  o  mar- 
ności wszystkiego,  o  życiu  śnie,  o  zmianach  nieustannych, 
które  dla  niego  były  jednak  korzystne,  bo  przynosiły  no- 
we godności  i  zaszczyty '.  Miał  przyjaciół  wśród  uczo- 
nych gdańskich  Niemców,  wiersze  do  nich  sypały  mu 
się  bez  liku,  ale  wszystko  było  dzieckiem  okoliczności. 
Jest  czczy,  błyskotliwy,  obojętny  do  końca  a  i  w  histo- 
ryografii  nie  zdobył  sobie  miejsca  dość  wydatnego. 

Ten  rodzaj  literatury  uprawiali  mało  aryanie.  Ma 
ona  najlepszego  przedstawiciela  w  historyku  zboru, 
Stanisławie  Lubienieckim  młodszym.  Wynoszono  jego 
uczoność  teologiczną,  którą  rozsiewał  w  Rakowie  i  Ki- 
sielinie,  poczem  z  Niemierzycem  za  stypendyum  od- 
wiedził Lejdę  i  języków  kilku  się  nauczył,  by  mini- 
strować  zwłaszcza  w  Czarkowie  Moskorzowskich. 
W  czasie  zajęcia  Krakowa  pisał  komentarze  z  Szlich- 
tyngiem  i  Wiszowatym,  wygłaszał  kazania  dla  siedmio- 
grodzkich aryan  Rakoczego,  następnie  obrał  wygnanie, 
przebywając  raz  w  Szczecinie,  raz  w  Hamburgu,  pędzo- 
ny z  miejsca  na  miejsce,  póki  samobójstwo,  wywołane 
prześladowaniem  luterskich  teologów,  nie  położyło 
kresu  złamanemu  życiu.  Znaczny  to  talent  pisarski,  by- 
stra intelligencya,  entuzyasta  religijny,  który,  jak  stryj 
Stanisław,  umiał  układać  pieśni,  mówić  kazania,  pisać 
traktaty,  staczać  dysputy  trudne  dziś  do  odszukania. 
A  jednocześnie  obchodzi  go  i  astronomia,  o  której 
dzieło  poświęca  Fryderykowi  III  duńskiemu^.    Chwa- 


*  Joach.   Pastorii  De  praecipuis  beneficiis  et  successibus . . . 
Gedani  1660,  fol.  G  4. 

'  Diadema gloriae  felicibus  auspiciis,,.Qr^coy{9ie  1669,  fol.  G  2. 

*  Alea  mundi  seu  theatrum,   vicissitudines  et  methamorpho- 
ses.,.  Gedani  1680,  str.  2. 

*  Stanislai  de  Lubieniec  RoUtsii  Theatrum  cometicum  duabus       /^ 
partibus  constans,  Amstelodami,  A*  i663,  str.  6. 
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lił  królewską  łaskawość  i  miłość  nauki,  o  sobie  mó- 
wił, że  kierowała  nim  tylko  troska  o  dobro  ludzi,  któ- 
rych Bóg  ostrzega  przez  komety.  Chciał  dać  Lubienie- 
cki  nowe  światło  filozofii  i  encyklopedyę  nauk,  od- 
uczyć nienawiści,  która  płodzi  krzywdę.  Dzieło  poprze- 
dzały wiersze  do  przyjaciół,  poczem  następowała  przed- 
mowa głosząca  wolność  woli  i  potrzebę  cnoty,  która 
gardzi  doczesnością. 

Umysł,  tłumaczył  tedy,  musi  wznosić  się  do  nieba,  oj- 
czyzna ziemska  znajduje  się  tam,  gdzie  jest  wygodnie 
dobremu  człowiekowi  ^.  Z  kolei  szły  relacye  o  pojawia- 
niach  się  komet,  które  interesowały  już  Dudycza  i  z  któ- 
rych wynikało,  że  Polsce  grozi  niebezpieczeństwo  w  po- 
staci rokoszu,  jeżeli  król  nie  załagodzi  sprawy.  A  i  inne 
nieszczęścia  wieściły  komety,  a  więc  zerwanie  sejmu, 
napady  moskiewskie,  spory  religijne,  gwałty  nad  su- 
mieniami. Miłość  kraju,  mimo  kosmopolityzmu  zboro- 
wego, nie  opuściła  widocznie  wygnańca  *,  skoro  bał  się 
rozbioru  i  zaćmienia  losów  Polski,  rozrzewniał  się  pamię- 
cią ustaw  i  wolności  polskich.  Wiedział,  że  nie  ma 
jednak  nieba  na  ziemi,  że  ziemia  jest  bądź  co  bądź  wspól- 
ną ojczyzną  wszystkich.  Kto  złamie  wiarę,  jak  to  uczy- 
niło wielu,  musi  ponieść  karę;  wypędzonym  z  Jerozo- 
limy, za  którą  uważał  zapewne  Lucławice,  wypada  szu- 
kać innej  ojczyzny.  Te  myśli  przeplatały  relacye,  li- 
sty, odpowiedzi,  zapiski  uczone,  te  myśli  zapełniały  dy- 
skusye  z  przyjaciółmi  na  temat  jedności  wiary,  upadku 
Polski  z  powodu  gwałtu  na  aryanach,  wartości  nauki, 
sprawiedliwości  Bożej.  Jeżeli  Polska  nie  odwoła  wy- 
gnańców, nie  będzie  ocaloną,  to  wniosek  korespon- 
dencyi  z  ministrem  księcia  neuburskiego  Rautenstei- 
nem,  po  której  następują  relacye  Curtiusa  o  kometach, 

I  *  Tamie,  fol.  A  2 :  Patria  guMs  locus  commodus  bono  -oiro  est 

'  Tamże,  fol.  D  i:  Ego  guidem,  guem  nunc  nec  legibus  ullis, 
caritate  łamen  eius,  guae  omnes  caritates  in  se  complectitur,  ut 
rectius  sapientia  docet,  teneri  me  libenter  meritogue  fafeor. 
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Guerickego  o  próżni,  Heinsiusa  o  kwestyach  najróżno- 
rodniejszych,  Heweliusza  o  kometach  i  wiele  innych. 
Rzecz  skreśloną  jest  z  ogromnym  zapasem  erudy- 
cyiy  świadczy  o  długich  studyach  astronomicznych  au- 
tora, o  jego  rozgałęzionych  stosunkach  i  popularności 
w  świecie  uczonym.  A  jednak  nie  zrywał  z  dawną  oy 
czyzną,  skoro  kreślił  panegiryk  na  cześć  Jana  III  i  chę- 
tnie zwracał  się  do  niej  w  niedokończonych  dziejach 
polskiej  Reformy.  Rozumiał  doskonale  trudność  zada- 
nia, chciał  podać  tylko  prawdę,  którą  oparł  na  doku- 
mentach, których  dostarczyły  mu  protokoły,  trądy 
cye  zborowe,  dzieła  teologów.  Nie  dotykał,  rzecz  dzi- 
wna, aryanizmu  pierwszych  wieków,  potępił  tylko  so- 
bór nicejski  i  Rzym,  wychwalał  następnie  dzieło  Refor- 
my, której  stopnie  rozwoju  określił,  jego  zdaniem,  Frycz. 
Opisywał  dalej  początki  reformacyjnego  ruchu  w  Pol- 
sce, uwzględniając  oczywiście  głównie  antytrynitaryzm, 
wysławiając  siłę  ducha  Erazma  Otwinowskiego  ^  nie 
pomijając  nikogo  ze  swoich.  Podnosił  miłość  wolności 
szlachty,  wielbił  wystąpienie  Krowickiego  przeciw  Ze- 
brzydowskiemu i  wiarę  Bonara,  wykazywał  wpływ 
obcych  antytrynitaryuszów  i  opowiadał  o  pierwszych 
teologach  zboru,  zwalczając  oczywiście  Samickiego 
i  innych.  Wymownie  sławił  Raków,  zbory  lubelski, 
lucławicki  i  wołyńskie  a  urywał  w  chwili  najciekawszej 
może,  bo  na  latach  ostatnich.  Jasnego  układu,  ciągłości, 
wynikania  jednych  faktów  z  drugich  tu  nie  ma.  Jest 
raczej  szereg  ustępów  kreślonych  z  mniejszą  lub  więk- 
szą przejrzystością,  czasem  wprost  mętnie  i  chaotycz- 
nie, zawsze  ciepło  i  barwnie,  co  cechowało  niegdyś 
i  Andrzeja.  Oblał  w  ogóle  swoich  pełnem  światłem, 
lutrów  i  kalwinów  zasunął  w  cień,  charakteryzował 
ludzi  i  wypadki  z  żywością  i  temperamentem.  Pisał 
je  nieco   dorywczo  1  bez  daru  kompozycyi,  ale  dawał 


^  U  Lubienieciusa,  str.  52. 
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rzecz,  w  której  czuje  się  człowieka  o  silnej  woli,  go- 
rącem uczuciu,  nastroju  podniosłym  i  kaznodziejskim. 
Miał  posiadać  bibliotekę  wielotysięczną  S  którą  znisz- 
czyli napastnicy,  erudycya  nie  obciążyła  jednak  lotu, 
nie  przyćmiła  barwności  i  wyrazistości  stylu.  Otoczo- 
ny obcymi,  kreślił  je  pewnie  z  myślą  o  kraju;  i  użytku- 
jąc zapiski  i  protokoły  Budzińskiego,  które  prowadzo- 
no później  bez  przerwy,  myślał  o  kraju,  na  który  wa- 
liły się  klęski  żadną  sztuką  ludzką  nie  powstrzymane. 
I  wtedy  pisał  monolog  Polski  umierającej,  która  kocha 
wolność,  ale  i  nienawidzi  herezyi,  upada  pod  ciosami 
złych  obywateli,  ginie  od  wrzodu  rosnącego  nieustan- 
nie. Wszystko  dała  swoim,  ze  wszystkiego  ją  odarto, 
niechybna  zguba  oczekuje  nieszczęsną,  którą  gubią  sza- 
leńcy'. Za  jedyny  ratunek  uważa  dochowanie  wiary, 
modlitwę,  cześć  dla  króla,  przywrócenie  wolności,  od- 
wołanie wygnańców,  które,  gdyby  nie  nastąpiło,  nadej- 
dzie zgon  i  śmierć. 

Ale  to  nie  koniec  rad  przygodnego  statysty.  Uważa 
on,  że  należy  zaraz  przedłożyć  sejmowi  środki  ratunku, 
choć  radzi  zachować  wolność  elekcyi  i  wiary,  te  dwa 
klejnoty  mistyczne,  z  których  pierwszy  radził  usunąć 
nawet  Potocki'.  Jest  zresztą  Lubieniecki  człowiekiem 
uczonym  i  rozumnym,  jak  ogół  ludzi  jego  sfery,  pisze 
swobodnie  po  łacinie,  choć  nie  dba  o  styl  i  ozdoby. 
Namiętności,  zapału   ma   wiele,   co  do  niego  pociąga, 


•  U  Morawskiego,  str.  336. 

•  Moriens  Polonia  suos  et  exteros  alloguitur,  B.  m.  i  r.,  foL 
A  4 :  Quae  ingrati  animi  coepit  vaesania  ?  guae  vos  ad  talia  sti- 
mulat  Erinnis?  O  improbi  et  ingrati,  guos  heu!  misera  mało  meo 
peperi.  Unum  prope  dolor  memoriae  excusserat  Nam  et  dolar  ni- 
mius  excussit  sensus  mihi. . . 

•  Morientis  Poloniae  seruandae  ratio  certissima,  B.  m.  i  r., 
fol.  B  4 :  Quippe  ut  per  eas  artes  reipublicae  servantur,  per  quas 
partae  sunt,  ita  per  sublationem  eorum,  guae  eas  ad  periculum 
ruinae  adduxerunt,  restituendae  sunt,.. 


LITERATURA  ARYAŃSKA  471 

czyni  go  mniej  surowym  i  oschłym  od  teologów  typu 
Crelliusa  lub  jemu  podobnych.  Kult  wiedzy  ma,  bo  go 
odziedziczył  po  Rakowianach»  łączy  się  on  jednak 
z  pewnego  rodzaju  mistycyzmem,  właściwym  ludziom 
tego  czasu.  Najwięcej  obchodzi  go  teologia,  bo  to  nauka, 
która  porusza  wtedy  opinię  katolicką  w  nieskończonych 
sporach  o  łaskę,  roznamiętnia  jansenistów,  stwarza  kwie- 
tystów,  wskrzeszających  mistyczne  doktryny  reforma- 
cyjne  i  pociągających  nawet  Fćnćlona,  którego  musi 
w  końcu  wieku  zwalczać  Bossuet.  Postęp  nauki  śle- 
dzi, jak  ogół  aryan,  choć  nie  dokonała  ona  jeszcze 
i^elkich  odkryć  Newtona  i  Leibnitza,  ani  nie  uzyskała 
dotąd  panowania  nad  umysłami.  Zna  się  z  Heweliu- 
szem, zna  z  Guerickiem,  fizykiem  magdeburskim  i  twórcą 
pierwszej  maszyny  elektrycznej,  którego  dzieło  uzupeł- 
niają Boyle  i  Mariotte^.  Uczoność  aryańska  nie  ogra- 
niczała się  tedy  na  teologii,  w  wygnańcu,  jak  świad^ 
czy  monolog  umierającej  Polski,  drgało  też  przywią- 
zanie do  kraju. 

Najuczeńsza  część  zboru  udała  się  oczywiście  do 
Holandyi,  która  była  klasyczną  ziemią  sporów  teolo- 
gicznych i  naukowych.  Tu  chronili  się  hugonoci  fran- 
cuscy, tu  aryanie  polscy,  którzy  i  teraz  nie  zapomi- 
nają powtarzać  za  Rakowem,  że  nikt  nie  może  zdania 
swego  uważać  za  prawdę,  źe  tylko  stoicy,  których  dzie- 
sięć zasad  moralnych  zamyka  dzieło  Wiszowatego,  stali 
niezachwianie  przy  swych  poglądach,  że  w  religii  każdy 
ma  mieć  wolność  sądu  zupełną'.  A  jeden  z  nich,  wnuk 
zapewne  kijowskiego  posła  Stefana  Niemierzycza,  który 
wraz  z  rodziną  opuścił  ogromne  dobra  wołyńskie  i  ukra- 


*  Histoire  ffinirale  du  IV  siłcle  ó  nosjours.  T.  VL  Paris  1895 
str.  417. 

*  Stimuli  virtutum,  str.  190. 

»  Catechesis  Ecclesiarum  Polonicarum,  Stauropoli,  per  Eus. 
Philalethem  1680,  str.  2:  cuigue  liberum  esto  suae  menłis  in  reli- 
gione  tudicium. 
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ińskie^,  polemizował  jeszcze  w  końcu  wieku  z  Bos- 
suetem,  bronił  wolnomyślności  religijnej  ^  od  której 
do  filozofizmu  wieku  następnego  było  już  nader  blisko. 
Tam  poznał  ich  młody  Bayle,  również  wygnaniec  i  szy- 
dzący już  z  teologii,  gdy  Descartes  odsuwał  ją  tylko 
od  siebie.  Uczony,  jak  oni,  obojętny  dla  sporów,  które 
ich  zapalały,  nienawidził  dogmatu,  jak  oni,  potępiał 
nietolerancyę,  jak  oni.  Może  i  przejął  wiele  od  Wiszo- 
watego,  który  te  tezy  rozwijał  nieustannie.  Zajmował 
się  nawet  kometami,  jak  Lubieniecki,  choć  służyły  mu 
one  tylko  jako  pretekst  do  filozofowania.  Wyszedł,  jak 
oni,  z  teologii  a  nie  z  nauk  ścisłych,  rozumiał  też,  że 
aryanizm  mógł  wydać  i  wydał  tylko  wolnomyślność 
czyli  niereligijność '. 

Niejednokrotnie  doktryny  wiążą  się  razem  i  wypły- 
wają jedne  z  drugich.  I  Bayle  poszedł  po  części  z  nich, 
^  jako  skutek  z  przyczyny,  jako  ogniwo  w  łańcuchu  re* 
formacyjnej  myśli,  która  wydała  w  ostateczności  scep- 
tycyzm filozoficzny  Encyklopedystów.  Jak  aryanie,  jest 
Bayle  racyonalistą,  któremu  Descartes  pomógł  tylko 
do  odrzucenia  teologii,  do  lekceważenia  polityki  z  po- 
wodów czysto  indywidualnych,  gdy  oni  potępiali  ją 
ze  względu  na  swą  etykę,  do  obniżenia  etyki,  którą 
oni  cenili  nader  wysoko.  Ich  bezdogmatyczność  i  jego 
sceptycyzm  schodzą  się  tak  blisko,  że  granica  jest 
prawie  nieuchwytną.  Tamci  sądzą,  że  rozum  nie  potrafi 
stworzyć  stałej  prawdy,  ten,  że  nie  jest  'zdolny  stwo- 
rzyć jakiejkolwiek.  Filozofia  zastąpiła  u  niego  teologię, 
tolerancya  każdej  prawdy  była  ich  zasadą.  Bayle  był 
tylko  żywszym,  swobodniejszym,  otwartszym,  zwięźlej- 


^  Dr.  Antoni  J.:  Opowiadania  historyczne.  Warszawa  1882, 
str.  25o. 

•  La  veritó  et  la  religion  en  visite  chez  les  thiologiens  en 
y  cherchant  leurs  filles  la  charitć  et  la  tolćrance.  B.  m.  1695,  str. 
29  i  str.  182. 

'  Emile  Faguet:  Dixhuitiime  siicle.  Paris  1890,  str.  12 — 14. 
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szym  zwłaszcza  w  przypiskach,  którym  nie  brakło  nadto 
łiumoru.  Oni  potępiliby  go  dla  ironii,  on  ich  także  dla 
ich  resztek  skrupułów  i  twierdzenia  w  ogóle  czego- 
kolwiek, dla  przyznawania  się  do  etyki  chrześcijań- 
skiej. Z  rozumu,  który  oni  uczynili  nieopatrznie  na- 
rzędziem poznania,  on  uczynił  nową  wiarę,  która  pod- 
kopała ich  fundament  czyli  tekst  biblijny.  Oni  posu- 
nęli się  w  przeczeniu  tak  daleko,  że  z  dogmatyzmu, 
który  miał  być  odnowieniem  pierwotnej  wiary,  nie 
zostało  nic;  on  uczył,  by  niczemu  nie  wierzyć,  bo  nie 
ma  prawdy  dość  pewnej,  by  o  nią  się  spierać.  W  ten 
sposób  Raków  dostarczył  treści  Encyklopedystom. 


XI. 

Ostatni   polemista  jezuiclci.   Wygnańcy  siedmio- 
grodzcy. 

Koniec  panowania  Zygmunta  III  nie  przyniósł  już 
nowych  objawów  na  polu  polemiki  wyznaniowej,  która 
ucichła,  rzecz  dziwna,  także  za  panowania  dwóch  ostat- 
nich Wazów-  Choć  aryanizm  trwał  i  wydawał  coraz 
nowe  siły  na  polu  teologicznych  dociekań,  Jezuici, 
którzy  objęli  niejako  rolę  naczelną  w  katolicyzmie  ów- 
czesnym, woleli  walczyć  inną  bronią,  która  w  tym 
wieku  popłacała  najwięcej.  Im  wyraźniejsze  było  zwy- 
cięstwo nad  różnowiercami,  tem  jaskrawszym  był  ton 
szyderski,  który  przepełnia  pamflety  rozchodzące  się 
daleko  lepiej  od  subtelnych  wywodów  Śmigleckiego, 
Rościszewskiego  lub  Sawickiego.  Piór  nie  brakło  u  nas 
nigdy,  brakło  tylko  wyższego  poziomu  umysłowego,  któ- 
ryby miarkował  brutalność  zaczepki,  któryby  używał 
także  argumentów  a  nie  inwektyw  i  obelg.  Z  Jezuitami 
rywalizowali  i  inni,  choć  tamtych  uważano  zawsze  za 
inicyatorów  całego  ruchu.  Zwyczajnie  występow^ano 
przeciw  ogółowi  różnowierców,  wśród  których  aryan 
piętnowano  najsrożej.  Niekiedy  jednak  zwracano  się 
wyłącznie  przeciw  Rakowowi,  póki  istniał,  przeciw 
aryanom  w  ogóle,  póki  ich  nie  wygnano. 

Za  rywalizujących  możnaby  uważać  owego  Marcina 
z  Kiecka,  który  zwracał  się  głównie  przeciw  kakozofii 
kalwinów  i  tylko  ubocznie  strasznie  nakaronizującym 
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Stylem  wzajemne  walki  z  sobą  Budnego  z  Czechowi- 
cem  wydrwiwał  K  Takim  samym  był  magister  krakow- 
ski Liszewski,  którego  uczonosć  chwalono  mnogimi 
wierszami  łacińskimi.  Rzecz  szczególna,  że  sam  Liszew- 
ski doznał  podobno  losu  Wilkowskiego,  gdyż  przyzna- 
wał się  do  dawnych  sympatyi  dla  aryanizmu.  Teraz 
ostrzegał  przed  indywidualizmem  w  wierze  wierszami 
nader  niedołężnymi,  które,  jak  zapewniał,  zawierają 
skarby  myśli.  Wskazywał  zarozumiałość  heretyków, 
którzy  wszędzie  nieskończone  klęski  sprowadzili  a  naj- 
więcej u  nas 

Po  Śląskach,  po  Rakowach,  po  Lubelskich  stronach, 
Po  Podgórzach,  po  Litwie  i  indziej  w  zasłonach. 
Onych  Socynów  z  Senny,  onych  Smalciuszów, 
Że  z  Gothciej,  to  z  Niemiec,  to  Statoryuszów 
Ze  Francyej,  i  z  inąd,  cóź  wiedzieć  tak  wiele, 
Którzy  pismami  Bogu  blasphemują  śmiele. 
Po  tym  tu  martwym  morzu  ci  apostatowie 
Sieci  swe  zarzucają,  rzekę,  apostołowie 
Na  nieostrożne  rybki,  które  strute  jadem 
Mamie,  mizernie  giną  ' . . . 

Żalił  się  dalej  na  swawolę  rakowską,  która  o  wol- 
ność się  zastawia,  ale  do  chłopów  jej  nie  stosuje,  wy- 
śmiewał nawet  nieuctwo  aryańskie,  które  cechuje  zwła- 
szcza ministrów,  gdyż  w  zborze 

Kto  umie  czytać  a  ma  język  wyćwiczony 
Do  zwodzenia  subtelnie,  to  u  nich  uczony 
Kaznodzieja,  żadnej  tam  nie  pytaj  godności. 
Żadnej  ni  w  świętym  piśmie,  ni  w  świeckim  biegłości '. 

*  Proca  na  ministry  i  na  -wszystkie  heretyki  z  pięcia  Dawi- 
dowych kamieni  tu  tobole,  Z  której  tak  stary  jako  i  młody  czło- 
wiek Kalwina,  Lutra,  Trydcitę,  Pikarda,  Aryana  etc.  prędko  pożyje. 
Przez  ks.  Marcina  przedtem  plebana  kłeckiego,  oraz  proboszcza 
w  Miejskiej  Górce  nowo  urobiona.  W  Krakowie  1607,  fol.  O  3. 

•  Łódka  kościoła  świętego  powszechnego  katolickiego  poka- 
zująca błędy  heretyckie  i  toywodząca  nowych  sektarz&w  z  labi- 
ryntów martwego  morza.  Przez  An.  Liszewskiego  nauk  wyzwolo- 
nych i  filozofiej  mistrza  uczyniona.  W  Krakowie  161 3,  fol.  A  4. 

'  Tamże,  fol.  B  2. 
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Po  takiej  ocenie  najuczeńszej  warstwy  polskiego 
społeczeństwa,  ostrzegał  Liszewski  przed  niebezpie- 
czeństwem łierezyiy  która  wiele  już  krajów  zgubiła. 

I  tu  powtarzało  się  jakby  znów  wyznanie  Witkow- 
skiego, który  radował  się  ze  swego  nawrócenia,  odkry- 
wał wielkość  szkody  wyrządzonej  przez  zbór,  widział 
w  jego  istnieniu  przyczynę  wszystkiego  złego  w  kraju* 
Nawet  upadek  władzy  królewskiej  przypisywał  Rako- 
wowi,  co  daje  wyobrażenie  o  naiwności  argumentacyi 
stanowiącej  zresztą  echo  tego,  co  mówili  polemiści  je- 
zuiccy, na  których  się  powoływał.  Haniebna  forma  ce- 
chowała ten  zbiór  niedorzeczności,  do  którego  zbliżał 
się  też  cytowany  częściowo  przez  Maciejowskiego 
pamflet  przeciw  Rakowowi.  Był  to  już  paszkwil  ni- 
ski i  rubaszny,  choć  pisano  go  z  temperamentem.  Za- 
wierał on,  jak  słusznie  zauważył  Maciejowski,  bru- 
kowe powiastki  o  aryanach  i  mieścił  ich  uszczypliwą 
charakterystykę  ^  Żywiołowa  nienawiść  wiodła  pió- 
rem, któremu  chodziło  właśnie  o  podniecanie  niena* 
wiści  wzrastającej  zwłaszcza  za  ostatnich  Wazów  po- 
tężnie. Nie  brakło  tu  temperamentu,  który  groma- 
dził szczegóły  najdrastyczniejsze,  nie  brakło  humoru', 
który  znamionuje  też  utwór  pokrewny  treścią  z  r. 
1612,  dowcipnie  wyśmiewający  ponurzenie  zborowe '. 
Były  to  jednakże  tylko  przygrywki  do  istnej  orgii 
nienawiści,  którą  podtrzymywać  będzie  jeden  czło- 
wiek. Ton  przyzwoity  znikł  zupełnie  od  czasu  poja- 
wienia się  pamfletu  w  rodzaju  ogólnie  znanego  two- 
ru Zrzenczyckiego.  Teraz   luteranie  mieli  przeciw   so- 

*  Piśmiennictwo  f>olskie  od  czasów  najdaiuniejszych  at  do 
r,  i83o.  T.  III,  Warszawa  iS32,  str.  164 — 166. 

*  Apendix  albo  zatuieszenie  "wyznania  niektórych  aryanów 
bluinierskiego  zboru  rakowskiego  na  sentencyach  z  Pisma  św.  zbu- 
dowane. B.  m.  K.  P.  1616,  fol.  B  3. 

*  Peregrynacya  dziado-wska  zwłaszcza  owych  jarmarczni ków 
trzęsigłowów,  w  który  sposób  zwykli  bywać  na  miejscach  świętych. 
B.  m.  i  r.,  fol.  a  2. 
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foie  Jezuitę  Chądzyńskiego  \  któremu  nie  brakło  naśla- 
dowców, kalwini  Jurgiewicza  i  Stefanowskiego,  arya- 
nie  znaleźli  w  Cichowskim  chyba  najzaciętszego  prze- 
ciwnika. 

Gdy  jednak  chodzi  o  polemikę  teologiczną,  której 
najwybitniejszym  przedstawicielem  był  teraz  Cichowski, 
nie  podobna  zapomnieć  też  o  postaci  nader  charaktery- 
stycznej w  obozie  kalwińskim,  która  sławę  nauki  zbo- 
rów i  szkół,  zwłaszcza  litewskich,  utrzymywała,  i  trady- 
cye  Zarnowczyka  i  Kraińskiego  do  połowy  wieku 
w  kraju  i  za  granicą  przeciągnęła.  Słynęli  z  uczoności 
teologowie  szkół  kiejdańskiej  i  słuckiej  *,  skąd  szła  mło- 
dzież litewska  i  ruska  do  akademii  zachodnich,  z  któ- 
rych franeckerska  w  Holandyi  nabrała  szczególnego 
rozgłosu.  Tu  nauczał  syn  wielkopolskiej  ziemi.  Makow- 
ski, który  nie  ustawał  też  w  walce  z  aryanami,  którą 
IV  kraju  prowadził  Clementinus  a  za  nim  głównie  w  dy- 
sputach staczanych  w  obrębie  szkół,  dla  ćwiczenia 
uczniów  w  polemice,  kiejdański  rektor  Storckius  i  le- 
gion innych,  znanych  niegdyś  a  zapomnianych  dziś  zu- 
pełnie. Makowski  przewyższał  ich  wszystkich  erudy- 
cyą  i  darem  dyalektyki,  choć  o  formę  nie  dbał  i  dzieł 
swych  również  rozpowszechniać  nie  myślał.  Wydawał 
je  jego  następca  na  katedrze  Arnoldus,  uczniowie  opie- 
wali jego  chwałę  wierszami  i  roznosili  ją  w  najdalsze 
strony  litewskie.  Z  zamiłowaniem  oddawał  się  meta- 
fizyce, z  której  radził  czerpać  argumenty  do  polemiki  *, 


*  Przetuodnik  naukozoy  i  literacki.  Rok  XXX,  Z.  I.  Styczeń 
1902,  str.  6o5. 

*  Miscallaneen  zur  Geschichte  der  evangelischen  Kirche  in 
Russland  nebst  Lasciana  neue  Folgę  von  D.  Hermann  Dalton.  IV 
Band.  Berlin  1905  i6o5,  str.  226—232. 

*  Joannis  Macavii  Metaphysica  accedit  eiusdem  tractatus  de 
anima  sa  pora  ta.  Nunc  primum  excusus.  Lugdunis  Batavonun  l65o, 
str.  3,  hinc  disputationum  fundamenta,  hinc  decisionum  ac  solu- 
źionum  fontes  peti  debent 
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wysławiał  uczoność,  bez  której  prawdziwy  szlachcic 
obejść  się  nie  może  \  zwalczał  indywidualizm  religijny, 
nad  który  większą  jest  powaga  ogółu  wiernych '.  Grun- 
townie zbijał  wywody  teologów  rakowskich,  których 
sprzymierzeńcami  byli  holenderscy  arminianie. 

Bywał  wtedy  wymownym,  rozumował  jasno  i  z  pro- 
stotą, którą  przypominał  najtęższych  polemistów  tego 
czasu,  jak  Dumoulin,  Daillć,  Claude,  Du  Box.  Bronił 
greczyzny  w  studyach,  gdyż  ona  tylko  prowadzi  do 
autentycznego  tekstu  biblijnego  ^  uciekał  się  też  do 
niego,  gdy  przyszło  ścierać  się  z  Socynem,  Smalciusem 
i  innymi.  Bronił  więc  wytrwale  zaczepianej  przez  nich 
predestynacyi  ^,  protestował  przeciw  twierdzeniu,  ja- 
koby tekst  słowo  Bóg  tylko  do  Ojca  stosował^.  Jak 
niegdyś  na  dyspucie  lubelskiej  z  aryanami,  odrzucał 
do  końca  wszelką  myśl  zgody  i  uważał  odstępców  kal- 
winizmu  za  gorszych  od  mahometan  *,  co  dowodzi  sto- 
pnia napięcia  ówczesnego  wyznaniowego  fanatyzmu. 
Nie  sądził,  by  słusznem  było  zdanie  Ostorodta  i  Vol- 
keliusa,  że  należy  wierzyć  tylko  temu,  co  nie  sprzeci- 
wia się  rozumowi  ^,  wiara,  wedle  niego  stoi  nad  rozu- 
mem i  jest  pełną  niezgłębionych  tajemnic.   Ale  logika 


*  Macoyii  S.  Th.  D.  et  Prof.  Distinctiones  et  regulae  theologi^ 
cae  ac  philosophicae,  Amsterodami  1 656,  str.  3. 

*  Tamże,  fol,  A  9,  tamen  maior  est  eius  auctoritas  guatn  pri- 
vati  cuiusvis, 

'  J.  Macovii  Loci  communes  theologicu  Amsterodami  i65S 
fol.  C  2. 

*  Tamże,  str.  2o5 — 6,  gdzie  przytacza  na  poparcie  swej  tezy 
Dzieje  Apostolskie  r.  IV,  w.  28  i  św.  Augustyna  De  civitate  Dei 
1.  XV,  c.  1. 

*  Tamże,  str.  255. 

*  y.  Macovius  redivivus  seu  manuscripta  eius,,.  Amstelodami 
1659,  str.  2o5. 

^  Tamże,  str.  55o,  rationem  ponunt  supra  scripturam. 
^  Tamże,  str.  5i7,  scriptura  nonpotest  intzlligi,  negue  commode 
resolvi  sine  logica. 
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może  mieć  zastosowanie  w  teologii,  w  której  ekstaza 
i  entuzyazm  mistyków  mogą  tylko  zamącić  prawdę. 
A  doktryna  aryańska  jest  tylko  tworem  mózgu  S  sze- 
rzy jedynie  ateizm,  który  nie  był  zapewne  celem  dą- 
żeń Socyna.  Na  ogół  polemika  Makowskiego  czyniła 
zaszczyt  nauce  kalwińskiej  pierwszej  połowy  wieku, 
wolną  była  od  inwektyw  i  zaczepek  godnych  pamfle- 
cisty,  uderzała  zaś  tylko  w  doktrynę,  która  niegdyś 
pociągała  Giordana  Bruna,  później  stanowiła  ulubiony 
przedmiot  rozmyślań  Hobbesa,  gdy  interpretował  tekst 
biblijny  tak  racyonalistycznie,  jak  aryanie.  Nie  była 
też  obcą  Lockemu,  gdy  odrzucał  w  końcu  wieku  mnie- 
mania sekt  i  niedwuznacznie  skłaniał  się  do  antytry- 
nitaryzmu,  co  czynił  za  nim  też  Hume,  który,  przez 
usta  bohatera  swych  dyalogów  o  religii  naturalnej ", 
nie  chciał  już  wcale  rozwiązywać  nierozjaśnionych  za- 
gadek wiary. 

Co  się  tyczy  Cichowskiego,  nie  stawał  on  już  do  dys- 
put, które  w  tym  wieku  były  nieliczne,  gdyż  protokół  ko- 
loszwarski  wymienia  tylko  jedną  w  Lublinie  między  Ja- 
nem Stojeńskim  a  Jezuitą  Łęczyckim  w  r.  161 5  i  drugą 
między  tym  samym  a  dominikaninem  Grocholskim  w  r. 
1616,  po  której  ten  ostatni  podziękował  jednak  »pięknie 
\i^edle  zwyczaju  akademików  Panu  Stoińskiemu<('.  Podo- 
bne stosunki  nie  powtórzyły  się  już  więcej,  choć  na  grun- 
cie krakowskim  utrzymywały  się  jeszcze  uczone  roztrzą- 
sania dogmatyczne*,  które  przeciągały  niejako  tradycye 
Górskiego^.  Ale  był  to  tylko  cień  dawnych  dociekań, 
typem  polemisty  stał  się  Cichowski,  który  łączył  w  so- 
bie kapłana,  publicystę,  teologa,  pamflecistę,  który  naj- 


*  Tamże,  str.  71 5,  substituunt  guaedam  monstra  cerebrL 

•  Dr.  Harald  Hoffding :  Dzieje  filozofii  nowożytnej,  str.  Si  6. 
'  Rękopis  kollegium  unitaryańskiego  w  Koloszwarze. 

^  Quaestio  de  hypostasi  aeternae  felicitatis,  priinoque  medio 
salutis,  interno  actu  fidei  a  Martino  Campio  Vadovio  S.  Th.  Doctore. 
Cracoyiae  1616,  fol.  A  4. 
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dalej  posunął  sztukę  lżenia  przeciwników.  Przypominał 
francuskiego  Garasse'a,  bo  miał  jego  dosadnoSć,  fanta- 
zyę,  zapał,  Garasse*a,  w  którym  najszczersze  przekonania 
szły  obok  najokrutniejszycli  potwarzy.  Pióro  wojowni- 
czego Jezuity  nie  przypominało  żadnego  z  poprzednich. 
Ten,  który  je  dzierżył,  był  misyonarzem  \  który  pisał, 
jak  mówił;  gromił  niby  krucyacie  przewodząc,  nie 
miał  ani  erudycyi  ani  sztuki  dawnych  polemistów.  Był 
szczerym,  gdy  mówił  tak,  na  przeciwnika  nacierał 
z  prawdziwym  szałem,  który  czynił  z  niego  istnego 
pogromcę.  Wśród  ogólnego  podniecenia,  które  cecho- 
wało te  czasy  wojenne,  wydawał  się  podobnym  do 
walczących  orężnie;  nie  było  mu  też  obcem  życie  ol>o- 
zowe,  wśród  którego  rósł  jego  nastrój  wojenny.  Miał 
zresztą  wzory  za  granicą,  które  bynajmniej  nie  zale- 
cały się  miarą  i  taktem.  I  dlatego  nie  może  wydawać 
się  śmiesznym,  skoro  odpowiadał  tylko  ogólnemu  to- 
nowi tych  lat  pamiętnych. 

Wstępem  do  krucyaty,  która  przetrwała  nawet  datę 
wygnania  aryan  z  kraju,  był  rozbiór  wyznania  wiary 
zboru,  z  którym  zwracał  się  do  starosty  bieckiego  Wie^ 
lopolskiego.  Sposobność  do  tego  wystąpienia,  dawało 
mu  wyznanie  wiary  Szlichtynga,  które  porównywał 
z  poglądami  Socyna  i  innych  '.  Wynajdywał  oczywiście 
w  niem  wiele  sprzeczności  już  przy  rozbiorze  pierwszego 
zdania,  rosły  one  w  miarę  dalszych  uwag,  aż  odkryły 
całą  dwuznaczność  i  ostrożność  wyrażeń  aryańskiego 
teologa.  Przeciwstawiał  mu  wiarę  ogółu  •,  którą  zacze- 
pia raz  Stojeński,  raz  Szlichtyng,  notował  każde  zbo- 
czenie od  mej,  by  setką  argumentów  bronić  następnie 


*  U  ks.  Załęskiego,  T.  III,  Cz.  I,  str.  11 3. 

'  Credo  Arrianontm  seu  confessionis  Socinistarum,  vel  Samo- 
sathenistarum,  vulgo  Arrianorum,  symboli  Apostolici  vestem  Lucla- 
Yiciis  frauduleter  induitae.  Imposturae  detectae  a  P.  Nicolao  Cicho- 
yio  S.  J....  CracoYiae  1649,  fol.  Ci  —  C  2. 

•  Tamże,  fol,  C  4. 
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bóstwa  Chrystusa,  którymi  już  przed  laty  ośmiu  w  s{>o* 
rze  ze  Stojeóskim  wojował  ^.  Pomagał  mu  w  tych  usi- 
łowaniach dobczycki  franciszkanin  Wolan  ^  by  zgnieść 
kupiący  się  koło  lucławickiej  uczelni,  gdzie  właśnie 
przewodził  Szlichtyng,  ruch  religijny.  Tymczasem  nad- 
chodziła inkursya  kozacka,  która  nie  przerwała  jednak 
walki  na  pióra.  Tym  razem  patronem  dzieła  miał  być 
wojewodzie  lubelski  Tarło,  przed  którym  uskarżał  się 
Cichowski  na  ciemne  glossy  lucławickie ',  które  jasność 
wiary  szpecą  i  kraje  podgórskie  cieniem  okrywają. 
I  z  zapałem  zwalczał  lucławicki  wykład  tylekroć  oma- 
wianego początku  Ewangelii  św.  Jana,  który  rozbierał 
słowo  za  słowem.  Nie  pominął  i  innych  objaśnień 
Szlichtynga,  by  stwierdzić  niezgodność  jego  rozumo- 
wań z  odwieczną  trądy cyą  całego  chrześcijaństwa. 

Im  bardziej  zaś  stosunki  stawały  się  niepewne,  tem 
więcej  w  Cichowskim  budziła  się  ochota  do  polemiki. 
Gdy  ją  raz  rozpoczął,  nie  zatrzymywał  się  więcej  i  rzu- 
cał książkę  za  książką.  Polecał  swe  służby  kasztelance 
radomskiej  Lanckorońskiej,  by  ubolewać  nad  nieszczę- 
śliwą jaskinią  rozbójników,  którą  stał  się  kraj  przez 
rozszerzenie  się  aryanizmu.  On  to  sprawił,  że  kresy 
wschodnie  zapaliły  się  wojną  ^,  gdyż  rakowscy  bluź- 
niercy  na  Wołyń  się  przenieśli,  on  swym  swobodnym 
wykładem  objawienia  sprawił,  że  argumentami  tekstu 
zwalczać  go  nie  można.  Wystarcza  tedy  wykazać  tylko, 

*  Centuria  argumentorum  pro  summa  et  naturali  Christi  Do- 
mini Divinitate  eiusdemąue  divinis  perfectionibus  collecta  a  Samo- 
sa thenistis,  vel  Socinistis,  vulgo  Arrtanis...  Cracoviae  1649,  foL  al. 

'  U  Morawskiego,  str.  154. 

•  Wizerunek  niepratudy  aryańskiej  postrzeźonej  w  rozbieraniu 
wykładu  na  niektóre  miejsca  Pisma  św. ...  W  Krakowie  i55o,  str.  4. 

^  Trzydzieści  przyczyn^  dla  których  kaidy  zbawienia  dusznego 
i  poczciwości  swojej  szanujący,  ma  się  odrażać  od  zboru  tego,  który 
aryańskim  zowią.  Z  krótką  refutacyą  katechizmu  rakowskiego  na- 
pisane przez  ks.  Mikołaja  Cicho wiusa  S.  J,  W  Krakowie  ifó2,  foL 
A  2. 
Literatura  AryaAska.  3l 
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Że  aryanie  ten  tekst  fałszują,  fałszywie  przekładają, 
wykrętnie  objaśniają.  Katecliizm  rakowski  potępił  na* 
wet  Stary  Testament,  j^g^  wyznawcy  poczynają  sobie 
najdowolniej  z  tern,  co  mówi  Nowy,  choć  przytaczają 
miejsca  nieustannie.  Ma  to  ten  skutek,  że  nic  pewnego 
w  ich  wierze  nie  ma^.  Nie  zbijają  nawet  zarzutów,  choć 
ich  wywody  sprzeciwiają  się  sobie  wzajemnie.  Wy- 
nika z  tego,  że  z  chrześcijaństwem  nie  mają  już  nic 
wspólnego,  że  szatanowi  taką  władzę  przypisują,  która 
ich  jego  wyznawcami  czyni '.  Dali  się  uwieść  pysznym 
jednostkom,  choć  świat  cały  ich  poglądu  nie  dzieli, 
zeszli  na  bezdroża,  któremi  kroczą  sami  w  całem  chrze- 
cijaństwie.  Trzeba  było  fantazyi  Cichowskiego,  by  wy- 
dobyć z  lektury  dzieł  przeciwników  argument,  który 
stał  się  odrazu  popularnym.  Uchwycili  go  kaznodzieje 
wiejscy,  przejął  lud,  by  pomyśleć  wnet  o  pogromie. 
W  ten  sposób  Cichowski  zyskiwał  rozgłos,  którego 
nie  miał  nawet  służący  mu  za  przewodnika  w  pole- 
mice Śmiglecki. 

A  pogromca  nie  ustawał  w  atakach,  które  przygo- 
towywały grunt  pod  ogólną  nagonkę  na  aryan.  Rzu- 
cona iskra  rozpalała  się  w  płomień,  z  ust  do  ust  po- 
dawano sobie  z  oburzeniem  i  za  zgorszeniem  zarzut,  że 
aryanie  dyabła  chwalą.  Gdy  zbór  odpowiedział  na  niego 
drwinkami  z  Jezuity',  ten  powtórzył  zarzut,  który 
ukuł  z  czytania  jakoby  dzieł  Smalciusa,  że  formą 
bóstwa  jest  moc,  którą  i  dyabeł  posiada-.  Odmawia- 
jąc aryanom  prawa  do  mianowania  się  chrystyanami. 


^  Tamże,  foL  E  2. 

'  Tamże,  fol.  Dd  3,  te  jeili  zechcą  sznura  się  suH>jef  religie} 
trzymać,  muszą  się  przyznać,  te  dyabłom  jako  pratodzizaym  Bo* 
gom  kłaniać  się  i  honor  Boski  oddawać  pozuinni, 

•  Wyklęcie  ministrów  aryańskich,  którzy  chcą  się  wykrcd6 
z  tego,  co  im  zadano  w  Nowym  Zawstydzeniu...  W  Krakowie  i654^ 
fol.  A  3. 

*  Tamże,  fol.  D. 
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przypominały  że  już  Orzechowski  domagał  się  niegdyś 
stosowania  edyktów  średniowiecznych  do  wyklętych, 
zbierał  zarzuty  z  całego  szeregu  polemik  dawniejszych, 
by  tylko  usposobić  opinię  wrogo  przeciw  podejrzanym 
o  kult  dyabelski.  Wzywał  tedy  szlachtę  podgórską,  by 
nie  szła  za  ministrami  szerzącymi  ten  kult  i  zaklinał  ją, 
że  »to  nieomylnie  prawdziwa  konkluzya,  którąm  ja 
z  pomienionych  propozycyi  wniósł«  K  A  tymczasem 
spadał  na  kraj  najazd  szwedzki,  który  dotknął  i  reli« 
gijnych  uczuć  narodu.  Wyzyskał  je  Cicho wski,  by  gło- 
sić, że  konfederacya  nie  mogła  nigdy  odnosić  się  do 
aryan'.  Oni  są  przyczyną,  że  kresy  wschodnie  rozgo- 
rzały wojną,  oni  podkopują  podstawy  wiary,  którą 
utrwaliły  wieki*.  I  wzywał  na  świadectwo  całą  tra- 
dycyę  kościołów  wschodniego  i  zachodniego,  by  do- 
wieść prawdy  wiary  powszechnej,  w  której  rozłam 
sprowadzał  tylko  upadek  państwa  wskutek  najazdu 
obcych  *. 

Ta  wiara  zagrzała  właśnie  naród  do  walki  z  na- 
jeźdźcą, nią  rozpalony  pragnął  też  Cichowski  napiętno- 
wać jeszcze  odstępców,  którzy  pozostali  w  błędzie  mi- 
mo edyktu  banicyjnego.  Powoływał  się  na  zdania  daw- 
nych polemistów,  by  okazać  całą  okropność  wykluczo- 
nej z  kraju  herezyi  ^,  modlił  się  o  nawrócenie  opor- 
nych *,  z  których  wielu  wracało  do  katolicyzmu.  Wiarę 
ogółu  porównywał  z  trąbami,  które  straszą  nieprzyja- 
ciół państwa  i  wiary  ^    Przeraziły  się  ich  zastępy  na- 

*  Nawe  Zatustydzenie  Socinist&w  abo  jako  ich  pospolicie  zo- 
wią  Aryanów...  W  Krakowie  1 655,  fol.  B  2. 

*  Epistoła  paraenetica  ad  gen,  dom,  Jonatn  Schlichting  de 
Bukowiec.  Cracoviae  1 655,  fol.  B  2  —  B  3. 

*  Tamie,  fol.  M  4  —  M  3. 

*  Tribunal  SS,  Petrum  Orientalium  et  Occidentalium,  Cra- 
coyiae  i658,  fol.  Ii  2. 

*  Manes  Slichtingiani  seu  trutina  vindiciarum , , ,  Cracoviae 
1659,  fol.  A  2. 

'  Tamie,  fol.  K  2. 

3i» 
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jeźdźców,  sprzeciwiają  się  im  tylko  aryanie,  którzy  od- 
powiedzieli na  ataki  Cichowskiego  dwiema  książkami 
o  dyable  zaklętym  i  nieodklętym  ^.  Więc  marszczyło 
się  czoło  niestrudzonego  bojownika,  który  wyjeżdżał 
na  nowy  pogrom.  I  znowu  sypały  się  argumenty  ma- 
jące przekonać,  że  aryanie  dyabła  czczą.  »Ze  Bóg  przez 
tego  rebellizanta  Chmielnickiego  —  dodawał  jeszcze 
polemista  dla  aryanów,  swemi  bluźnierstwy  Wołyń, 
Ukrainę  i  Litwę  zarażających,  —  karze,  dowiodłem  gdzie- 
indziej, tu  się  nie  chcę  szerzyć.  To  tylko  rzekę,  dawny 
to  fortel  samosatenistów  sobie  samym  światłość  prawdy, 
krześcijaństwu  ślepotę  przypisować,  niewinnemi  się 
czynić  a  wszelkiego  kazania  boskiego  na  prawowierne 
krześcijany  zwalać.  Ale  wie  Pan  Bóg,  czyj  baran,  czyj 
kozioł«  *.  Wszystkie  rokosze  były  wynikiem  odstępstwa 
od  wiary,  na  której  zniszczenie  zwabili  aryanie  szwedz- 
kiego i  siedmiogrodzkiego  najeźdźcę'. 

I  z  lubością  gromadził  polemista  wieści  o  różnych 
nawróceniach  ^,  które  przeważnie  nigdy  nie  miały  miej- 
sca. Wytykał  zborowi,  że  w  czasie  najazdu  szwedz- 
kiego dopuszczał  się  najsroższych  gwałtów  ^  choć 
o  spowodowanych  przez  siebie  zapominał.  I  wątpił  sta- 
tecznie, czy  w  ogóle  »jeśli  komu,  dlatego,  że  jest  szla- 
chcicem, wolno  w  dyabła  wierzyć«  ^  Mają  prawo  chrze- 
ścijanie na  heretyków  ostro  następować,  o  czem  świad- 
czą dawne  wieki,  za  którymi  idzie  obecny.  Głosił,  że  nie 
są  apostatami  ci,  którzy  aryanizmu  odstąpili,  jak  twier- 
dziła odezwa  kluczborska.  Uszli  bowiem  tylko  od  zdraj- 
ców kraju  i  wiary,  by  nie  mieć  cząstki  z  buntownikami. 


*■  Pogrom  dyabła  aryańskiego  albo  odpis  na  dwie  książki,  któro 
aryani  o  dyable  napisali...  W  Krakowie  l659,  str.  3. 
'  Tamie,  lol.  I  3. 

*  Tamże,  fol.  1  3. 
^  Tamże,  fol.  M  3. 

•  Tamże,  fol.  V  4. 

'  Tamże,  fol.  CC  4. 
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»Czy  nie  byli  złomowcy  —  zapytywał  w  końcu  —  któ- 
rzy Króla  Jego  Mo|ci  onegdajszym  Królem  zwali,  któ- 
rzy o  nim  zelżywe  pisma  rozsyłali,  którzy  w  Krako- 
wie z  katolików  przeszydauili,  którzy  Jego  Mości  Panu 
Marszałkowi  palem  grozili?  Czy  nie  byli  złoczyńcy 
i  cudzego  pragnący,  którzy  stacye  cięższe  niż  Szwedo- 
wie  z  szlacheckich  wiosek  wyciągali?  Czy  w  cudze 
nie  naglądali,  którzy  skarby  kościelne  łupili,  którzy 
po  Koronie  biegając  szpiegami  szwedzkimi  i  węgier* 
skimi  byli,  którzy  sobie  województwa  i  starostwa 
i  urzędy  koronne  rozdawali  jako  chcieli  ?« ^.  Nawoły- 
wał więc  stany  koronne,  by  skazanym  na  wygnanie 
nie  folgowały,  bo  oni  stali  się  przyczyną  wszystkich 
nieszczęść*.  Gdy  ich  postanowiono  rugować,  odwró- 
ciło się  szczęście  od  nieprzyjaciół  koronnych^,  począł 
odnosić  tryumfy  Lubomirski. 

By  zaś  pognębić  bardziej  wygnanych,  wykazywał  traf- 
nie zgodność  wiary  wszelkich  wyznań  chrześcijańskich, 
od  której  oddzielają  się  tylko  aryanie^.  Nie  wahał  się 
tym  razem  podkreślać  obszernie  wspólności  dogmatów 
katolików  i  dyssydentów,  z  radością  mówił  o  tryumfie 
wiary  powszechnej  nad  odstępcami,  którzy  jeszcze  po» 
konani  i  wygnani  dysputowali  na  zamku  rożnowskim 
kasztelana  wojnickiego  Wielopolskiego  w  r.  1660.  Sta- 
wili się  tu  ze  strony  aryan  Wiszowaty,  Jan  Mosko- 
rzowski,  Władysław  i  Zbigniew  Morsztynowie,  Maciej 

*  Obrona  zacnych  i  pobotnych  ludzi,  którzy  zbrzydziwszy  się 
bluźnierstwami  sekty  Aryańskiej  albo  Socyńskiej  do  Kościoła  się 
ś.  Katolickiego  udali  przeciwko  Paskwilowi  od  jakiegoś  ministra 
aryańskiego  przeciw  nim  napisanemu  po  Podgórzu  rozsianemu. 
W  Krakowie  1660.  fol.  B  2. 

*  Namowa  do  Ich  Moiciów  Pan&w  Koronnych,  aby  przy  Kon- 
stytucyej  przeciw  Aryanom  na  dwu  sejmach  uchwalonej  statecznie 
stali  i  do  egzekucyej  przystępowali  B.  m.  i  r.,  foL  a  —  2. 

*  Tamże,  fol.  a  3  —  a  4. 

*  Speculum  samosałhenistarum  yel  socinistarum  vulgo  ariano- 
rum.  Cracoviae  1662,  fol.  A  1.  A  2,  B  3  i  następne. 
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i  Jan  Przypkowscy  z  kilku  innymi.  Ich  zwalczał  Ci- 
cho wski,  który  bronił  wykładu  objawienia  przez  ko- 
£ciół,  tradycyi,  prymatu  papieża  a  potępiał  chrystolo^ 
gię  zboru  i  chrzest  starszych^.  Nie  zgodzono  się  na 
nic»  Cichowski  odpierał  więc  tezy  rożnowskie  wyczer- 
pującym wykładem  odpowiednich  miejsc  tekstu  \  który 
zamykał  niejako  stuletnią  walkę  z  najbardziej  krańco- 
wym obozem  reformacyjnym.  Ale  w  podgórskich  stro- 
nach, gdzie  odbyły  się  ostatnie  zapasy  teologiczne, 
gdzie  argument  Cichowskiego  wydał  też  krwawe  owoce 
w  formie  napadów  na  dwory  szlacheckie  sfanatyzowa- 
nego  chłopstwa,  utaił  się  aryanizm  głęboko  w  duszacłi 
pozornie  albo  nie  zupełnie  nawróconych  pozostałych 
członkach  silnie  zjednoczonego  niegdyś  zboru.  A  Ci- 
chowski tryumfował  dzięki  zwycięstwu  wiary  ogółu, 
którą  rozpalił  do  fanatyzmu  najpierw  on  sam  a  potem 
bieg  dziejowych  wypadków. 

Nie  wiadomo  tylko,  czy  wybuchłą  wnet  konfederacyę 
wojskową  i  zwycięstwo  rokoszan  nad  królem,  uniemożli- 
wiające korzystanie  ze  świeżych  zwycięstw  moskiew- 
skich, uważał  też  Cichowski  za  skutek  działań  aryań- 
skich.  Ten  sam  Lubomirski,  którego  wielbił  uprzednio, 
podnosił  bunt  w  chwili,  gdy  aryąnie  byli  daleko  za  gra- 
nicami kraju.  Bądf  co  bądź  był  jednak  Cichowski  po- 
stacią godną  uwagi.  Jego  polemika  odpowiadała  rosną- 
cej oddawna  nienawiści  wyznaniowej,  on  miał  tylko 
energię  i  płodność  nadzwyczajną,  by  utrzymać  tę  nie- 
nawiść i  rozpalić  ją  do  ostateczności.  Nie  był  pamfle- 
cistą  jedynie,  erudycya  jego  zastanawia  często,  choć 
pośpiech,  gorączkowość,  dorywczość  znać  u  niego  czę- 
sto. Ma  werwę,  ma  zapał,  ma  fantazyę,  ma  namiętność, 
ma  przekonanie.  Nie  ma  stylu,  wybucha  krótko  a  naj- 

^  Andreae  Wengerscii  lihri  guatuor  Slavoniae  reformałae, 
fol.  Yyy  —  Eeee. 

*  Triumphus  sanctissimae  et  ceterum  adorandae  Trinitatis. 
CracoYiae  1662,  fol.  A  i  następne. 
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częściej  sypie  argumentami  bez  ładu,  jest  trudniejszy 
do  czytania,  niż  ktokolwiek  z  jego  poprzedników.  Czer- 
ni przeciwników,  jak  może,  wymyśla  rzeczy  wprost 
niemożliwe,  byle  tylko  dopiąć  celu.  Ta  okoliczność 
zbliża  go  do  pamflecistów,  ta  okoliczność  sprawia,  że 
czytano  go  chciwie  tern  bardziej,  że  swej  tezy  o  kulcie 
dyabła  przez  aryan  trzymał  się  najuporczywiej,  udo- 
wadniał ją  najprzewrotniej  i  najzręczniej.  Swem  wyka- 
zywaniem przyczyny  klęsk  politycznych  dowodził,  że 
umysły  polskie  zaćmiły  się  niepospolicie,  skoro  taką 
argumentacyę  przyjmowały,  skoro  jej  kredyt  rósł  z  każ- 
dym rokiem  prawie.  Wojowniczy  Jezuita  wyglądał  te- 
raz jak  anioł  z  płomiennym  mieczem  u  wrót  kraju, 
z  którego  usunął  aryan  swemi  nieustannemi  wystąpie- 
niami. W  istocie  nie  był  ani  ograniczonym  ani  złośli- 
wym. Był  tylko  takim,  jak  jego  wiek,  w  którym  nie 
było  umysłów  wyższych  nad  poziom,  w  którym  roiło 
się  natomiast  od  głów  płytkich,  mających  wiele  tem- 
peramentu i  namiętności.  Przewagi  zmysłów  nad  du- 
chem, instynktów  nad  rozwagą  i  tekstem  był  on  też 
wymownem  świadectwem  i  objawem. 

A  tymczasem  w  dalekim  Koloszwarze,  z  którym  sto- 
sunki nie  zrywały  się  nigdy  od  lat  stu,  wygnańcy,  którzy 
wyszli  z  kraju  w  liczbie  największej,  gdyż  obejmującej 
kilkaset  osób  różnych  stanów  i  wieku,  podzielili  się 
na  trzy  gminy,  by  nie  wrócić  już  nigdy  do  ojczyzny. 
Gmina  koloszwarska,  obok  której  istniały  dwie  jesz- 
cze w  Bethlenie  i  Adamoszu,  wybrała  starszych,  któ- 
rym poruczyła  prowadzenie  spraw  wygnańczego  zboru. 
Zjeżdżano  się  corocznie  na  synody,  które  rozstrzygały 
o  sprawach  ogólnych;  kasa  zborowa,   na   której   fun- 

*  Lengyelek  szamadasos  konyva  i632 — 1792,  ktÓra  obok  reje- 
stru spraw  zboru  kisielińskieg^o  i  bereskiego,  obejmuje  urywki  z  kro- 
niki zboru  z  r.  1684  i  l6S5  oraz  Sprawy  zboru  polskiego  exulantS' 
kiego  kolos ztoarskiego  do  końca  wieku  XVIII.  Rękopis  koUegium 
unitaryańskiego  w  Koloszwarze. 
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dusz  złożyły  się  zapisy  zmarłej  z  zarazy  w  Preszowie 
Stemackiej  i  Taszyckiego  z  Lucławic,  służyła  za  źró- 
dło zapomóg  dla  biednycli.  Nim  zwłaszcza  ostatni  za- 
pis dostał  się  w  ręce  starszycłi,  biedniejsi  cierpieli  nę- 
dzę ogromną,  zapasy  wyczerpały  się  do  tego  stopnia, 
że  trudno  było  utrzymać  ministra  i  »już  prawie  do  ostat- 
niej przybliżyło  się  toni«.  Składki  w  Prusiecłi  i  Holan- 
dyi,  dokąd  udali  się  bogatsi,  zabiegały  jednak  najwięk- 
szym potrzebom.  Łącznikiem  między  rozsianymi  po 
krańcach  Europy  był  Wiszowaty,  który  sam  zapis  Ta- 
szyckiego wydobył  i  zwątpiałych  wraz  z  ministrem 
Giejżanowskim  pocieszał. 

Nie  brakło  i  teraz  nieporozumień,  które  starano  się 
łagodzić,  by  nie  dopuścić  do  ostatniego  rozbicia.  Biskup 
unitaryański,  który  rządził  gminami  siedmiogrodzkiemi, 
nie  zaniedbał  mieszać  się  i  do  spraw  zboru  polskiego. 
Synody  gromadziły  jednak  starszych  trzech  gmin  wraz 
z  ogółem  wygnańców,  którzy  mogli  uczestniczyć  osobi- 
ście ^.  Odbywano  je  uroczyście,  gdyż  zagajała  zebranie 
modlitwa,  po  której  następowały  wybory,  czytanie  listów 
od  braci  pruskich  i  holenderskich,  z  których  jeden 
błagał  nie  napróżno,  by  strzeżono  odrębności  i  nie  łą- 
czono się  z  współwyznawcami  siedmiogrodzkimi '.  Wi- 
docznie pojawiły  się  dążenia  do  pochłonięcia  gmin  pol- 
skich wraz  z  ich  funduszem,  przed  którymi  miały  bro- 
nić jedności  wewnętrznej  i  szkoły  istniejące  w  każdej 
gminie*.  Z  początkiem  wieku  XVIII  istniał  nawet  dom 
zborowy,  który  mieścił  kasę  i  archiwum;  gminy  w  Ada- 


*  A  Kolosvari  Unitaria  Lengyel  Eklesia  Jegyzd  Kdnyvay  len- 
gyel  nyelyen  irva  1719—1763.  Rękopis  kollegium  unitaryańskiego 
w  Koloszwarze. 

'  Tamże,  synod  z  r.  171 3,  str.  5,  gdzie  Wilkowski  radzi,  by  nie 
tuniść  do  kościoła  toągierskiego,  póki  tylko  trzymać  się  motede, 

'  Tamie,  synod  z  r.  1733,  str.  25,  gdzie  się  poleca,  by  minister 
w  Bethlen  będące  dzieci  informował  tu  czytaniu  i  iv  pisaniu  oso- 
blizuie  zo  języku  naszym. 
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moszu  i  Bethlenie  ulegały  jednak  prędko  madziaryza*- 
cyi.  Zwłaszcza  młodzież  cliętnie  przyjmowała  obcy 
język,  brakło  też  ministrów,  po  których  posyłano  do 
Prus  i  Holandyi.  Na  domiar  złego  pożyczono  gminie 
madziarskiej  znaczne  sumy,  których  oddania  doczekać 
się  było  trudno.  I  na  synody  około  połowy  wieku 
wdzierała  się  madziarszczyzna,  przeciw  której  prote- 
stowali starsi  czas  jakiś  skutecznie. 

I  gminy  na  prowincyi  stopniały  w  końcu  bez  śla- 
du ^  koloszwarscy  bracia  rozbijali  się  zwolna  na  dwa 
obozy,  z  których  jeden  skłaniał  się  do  madziaryzacyi 
dość  otwarcie.  Psuł  się  język,  wykoszlawiały  nazwi- 
ska, biskup  unitaryański  zażądał  w  końcu,  by  proto- 
koły synodów  prowadzono  po  madziarsku*.  I  znów 
napominali  starsi  młode  pokolenie,  by  strzegło  odręb- 
ności, by  nie  dało  się  uwieść  podszeptom  dla  zysku 
i  widoków  światowych^.  Ale  i  gmina  koloszwarska 
malała  gwałtownie,  nie  było  wreszcie  wybierać  kogo 
na  starszych  ^  Zbór  polski  dogorywał  zwolna,  by  od- 
dać w  końcu  wieku  dom  i  majątek  archiwum  madziar- 
skiemu. A  wnukowie  wygnańców  zmieniali  nawet  na- 
zwiska rodowe  na  madziarskie,  by  rozpłynąć  się  w  ob- 
cym żywiole  bez  śladu. 

'  Tamie,  synod  z  r.  1746,  str.  140,  gdzie  brat  Pan  Sachnawicz 
starszy  sfysząc,  te  rejestra  po  luągiersku  bjtuają  czytane,  został 
z  miejsca  stuego  i  protestował  przeciioko  temu  rejestrowi  tych 
sł&w  zaiywszy:  jeszcze  nasze  dziatki  będą  tego  żałowali, 

'  Tamie,  str.  272,  synod  z  r.  17499  gdzie  postanowiono:  ponie- 
•wat  jut  tuszystkie  zbory  za  cudowną  Pańską  dyrekcyą  rozpro- 
szyli się,  cokolwiek  przed  tym  insze  zoszystkie  polskie  zbory 
miały,  do  kolos ztoarskiego  naletą. 

•  A  Kolosz-wari  Unitaria  Lengyel  Ekklesia  Jegyzó-Kónyoa 
lengyel  nyeWen  irva  176S— 1782.  Rękopis  koUegium  unitaryańskiego 
w  Koloszwarze. 

^  Tamie,  synod  z  r.  1168,  str.  8,  bo  jeśli  kto  miłuje  świat,  nie 
masz  zu  nim  miłości  ojcowskiej, 

*  Tamie,  synod  z  r.  1780,  str.  23. 
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Kromer  Marcin  218—219. 
Krowicki  Marcin   54,   56,  65,  68, 

69,  70—78,  87,  92, 118,  157,  178, 

212. 
Krvstoporski  z  Krystoporzyc  206. 
Kuhn  J.  dr.  8,  128. 
Kurbski  kniaź  141. 
Kuzańczyk  101. 
Krzesz  182. 
Krzyszkowski  Wawrzyniec  46,  91, 

92,  189,  251. 

Lachowski  183. 
Landsteiner  93. 
Lanckoroński  69. 
Lanckorońska  481. 
Lans  111,  138,  256—257. 
Lasocki  31. 
Lasockie  110. 
Lasoto  wie  57,  102. 
Lasota  86,  107. 
Laureo  99. 
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Lauterbach  15,  78. 

Lavisse-Rambaud  96. 

Lenient  prof  71,  74,  180,  131, 
256—267,  278. 

Lessius  183. 

Leopolita  132. 

Leszczyński  Rafał  195<  209. 

Le  Yayer  325. 

Liszewski  475-^76. 

Lismanin  Franciszek  z  Korcyry 
16,  16,  17,  22,  25,  26,  28,  30,  46, 
161,  193,  199,  202,  206. 

Lojola  112. 

Lombard  22,  31,  194. 

Lorichius  88. 

Losius  57. 

Lubelczyk  Marcin  25,  64. 

Lubelczyk  Jakób,  minister  kal- 
wiński B8. 

Lubelczyk  Jakób,  kanonik  lwow- 
ski 210. 

Lubienieccy  lOd,  183. 

Lubieniecki  Krzysztof  starszy  81. 

Lubieniecki  Andrzej  81,  117,  179 
—182,  310,  339,  354,  374,  369, 
469. 

Lubieniecki  Stanisław  starszy  179, 
18*u-187,  390,  466. 

Lubieniecki  Piotr  329. 

Lubieniecki  Zygmunt  139. 

Lubieniecki  Gabryel  377. 

Lubieniecki  Stanisław  młodszy 
13,  16,  17,  41,  46,  58,  59,  68,  78, 
117,  IHl,  134, 139, 140,  146, 168, 
345,  851,  352,  445,  465,  467—472. 

Lubomirski  Jerzy  367,  488. 

Lubowicz,  prof.  24,  57,  63,  102, 
221. 

Luter  10,  52,  86,  176,  193,  210, 
260,  267,  432. 

Lutomirski  Stanisław  5,  19,  42, 
65,  70,  212,  247. 

Łaski  6,  6,  15,  16,  19,  20,  23,  24, 
29,  71,  121,  140,  162,   157,  165. 

Łaszcz  Marcin  z  Kalisza  (pseu- 
donimy: Żebrowski  Szczęsny, 
Tworzydło)  80,  140,  142,  266, 
269—272,  276. 

Łęczycki  479. 

Macoyius  477—479. 
Machiayelli  7,  155,  424. 
Maciejowski  Samuel,  biskup  16. 


Maciejowski  Wacław  Aleksander 

173,  176,  178,  476. 
Makas  183. 
Maksymilian  II.  96. 
Mączyński  Jan  38,89,57,247,271. 
Melanchton  11,  14,  18,  23,  24,  26^ 

46,  101,  194,  318. 
Melius  60. 
Mersenne  324,  325. 
Męciński  67. 
M^k  126. 
Mierzyński  351. 
Mierzyńska  382. 
Mikołajewski  265. 
Mizerski  dr.  184. 
Molnar  183. 
Montaigne  7,  149,  424. 
Morawski  Szczęsny  119,  346—347,. 

382,  404,  406. 
Morsztynowie  347. 
.  Morsztynówna  Elżbieta  157. 
Morsztyn  Floryan  81,  110. 
Morsztyn  Krzysztof  182,  320. 
Morsztyn  Zbigniew  368—373,  421^ 

486. 
Morsztyn  Andrzej  860-361, 372, 378^ 
Morsztyn  Władysław  486. 
Morsztyn    Stanisław    i     Tobiasz 

336,  H68,  377. 
Morsztyn  Seweryn  384. 
Morzkowski  Piotr  165y  183. 
Mościcki  230. 
Moskorzowski  Hieronim  170 — 176^ 

178,  182, 184,  273,  284—285,  290 

—291,   293,   302,  305,  322,  415. 
Moskorzowscy  170,  299,  377,  467. 
Motowiło  141,  179. 
Mundius  56. 
Musculus  85. 
Myszkowski  199. 

Namysłowski  Jan  Licinius  188 
—190,  204,  206,  287—289. 

Neothebel  63,  195-197. 

Neusser  Adam  91. 

Niemierzyce  170,  306. 

Niemierzyc  Jerzy  186. 

Niemierzyc  Stefan  347 — 348. 

Niemierzyc  471—472. 

Niemojewski  Jan  41,  42,  55,  56y 
67,  78—82,  88,  102,  114,  115, 
129,  181,  132,  168, 176, 179, 207, 
227,  246,  2.61,  254,  255,  257» 
268—269,  272. 
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Niemojewski  Stanisław  187. 
Niger  17,  26. 
Niszczycki  208. 
NoYicampianus  212,  229. 

Occam  9. 

Ochino  Bernadyn  12-15,  16,  17, 

19,  26-27,  30,  82,  41,   49,  66, 

71,  74,  76,  79,  84,  86,  161,  169, 

199,  200,  204,  206,  221,  230l.281, 

249,  307,  316. 
Okolski  Szymon  217. 
Oleśniccy  67,  63,  278. 
Oleśnicki  31,  140. 
Opaliński  226. 
Orzechowski  Stanisław  36,  63,  69, 

71,  132,  213-218.  274. 
Orsatius  25,  27,  29,  69,  83. 
Osyander  24. 

Ossoliński  J.  M.  45,  69,  73,  173. 
Ostorodt  z  Goslar  81,   136,   209, 

238—239,  240,  320,  321,  328. 
Ostrowski,  opat  81,  242—244,  285. 
Ostrowski,  kanonik  322. 
Ostroski,  kniaź  141. 
Ostroróg  42,  171,  195. 
OtwinowscY  119,  182,  183. 
Otwinowski    Erazm    65,   78,  137, 
140,  143,  159—260,   338,  376,  469. 
Otwinowski  Jarosz  331—332. 
Otwinowski  Waleryan   332—338, 

358. 
Otwinowski  Samuel  33&-342, 353. 
Ożarowski  57. 

Paclesius  41,  56,  102,  140. 
Paleolog  Jakób  93,   94,   95,   167, 

159,  160. 
Parkosz  37. 
Paruta  Mikołaj  17. 
Pascal  102,  131,  824. 
Pasquier  Stefan,  le^sta  131, 188. 
Pastoris  Adam  z  Westfalii  14. 
Pastorius    ab    Hirtensberg   823, 

353,  378,  465—467. 
Pelczar  ks.  dr.  231. 
Petrarca  121. 

Petricius  łan  168,  174,  186,   207. 
Petrycy  318. 
Peuschelius  313. 
Philalet  142. 
Philipson  M.  dr.  66. 
Pico  delia  Mirandola  16,  66,  86. 
Piekarski  41. 


Piotr  z  Goniędza    19,   22,  41,  42, 

45,  47,  49,  65,  65,  56,  62,  70,  85, 

91,  118,  128,  224. 
Piotrowski  260. 
Pisecius  Tomasz  183. 
Pistonis  Szymon  z  Opola  183. 
Piwo  57. 

Platon  91,  151,  247. 
Poetevinus  66,  136. 
Poggio  191. 

Pomponazzi  Mikołaj  10,  100. 
Pontanus  67. 

Posseyino  130,  227—230,  257. 
Potoccy  119,  347. 
Potocki  Jan  379. 
Potocki   Wacław   828,   347,   352, 

353,  857,  373,  378—438,  441,  456. 
Powodowski  Hieronim  ks.  79,  80, 

108,  109, 191,  231—241, 358, 276, 

286,  470. 
Provana  37,  80. 
Przechadzki    Krzysztof    (Peripa- 

teticus)  64,  65,  66. 
Przypkowski  Jan  67,  81,  419. 
Przypkowski  Mikołaj  185—186. 
Przypkowski    Samuel    324,    326, 

377,  381,  424,  456—465. 
Przypkowski  Maciej  i  Jan  480-487. 
Przypkowscy  183,  348. 
Przypkowska  380. 
Pszonka  57,  102. 
Ptaśnik  Jan  dr.  300. 
Pulchraninus  41, 

Radecki  Maciej,  sekretarz  gdań- 
ski 137,  321. 

Radecki,  drukarz  79, 104, 161,  810. 

Radzimiński  258—269. 

Radziwiłł  Mikołaj  Czarny  18,  28, 
32,  38,  46,  60,  82,  103,  140. 

Radziwiłł  Mikołaj  Rudy  83. 

Radziwiłł  Janusz  457. 

Rakowska  187. 

Ramus  Piotr  37. 

Rankę  40. 

Raszewski  27. 

Rehm  Herman  dr.  302. 

Rej  5,  6,  20,  24,  36,  67,  70,  72,  83, 
116,  143, 171,  172,  816,  320,  828, 
336,  417,  436. 

Reszka  253,  255,  257. 

Ringeltaube  90,  104. 

Rokita  42. 

Ronemberg  Szymon  56,  81,  247.. 
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Roscellinus  9, 

Roscius  135. 

Rościszewski  lU,  294,  475. 

Roysius  38. 

Ruarus  Marcin  320,  322—324,  326, 

328. 
Ruarus  Jan  323. 
Rupniewski    Joachim    zięć    An- 

^-zeja  Lubienieckiego  183. 
Rybiński  185. 
Ryniewicz  Jakób  (Trębecki  Jan) 

183. 
Rzepecki  Jan,  dr.  347,  368—369. 

Sainte>Beuve  328. 

Sądecki,  kanonik  poznański  252. 

Sandius  55,  63,  133,  137,  208. 

Sapieianka  201. 

Samicki  Stanisław  16,  18—21,  26, 

30, 31 ,  36, 42, 40,  62,  6ł,  197,  201. 
Savonarola  12,  155. 
Sawicki  Gaspar  (pseudonim  Ci- 
chocki Kasper)  801,  475. 
Scaliger  J.  C.  229. 
Schezaeus  98. 
Schlichtyng  Zygmunt  i  Wolfgang 

136. 
Schlichtyng 
Schlichtyng  Jonasz  209,  325,  326, 

345,  412—445,  451,  462,  467,  480, 

481. 
Schoman  Jerzy  z  Raciborza    42, 

55,  80,  103,  204. 
Schwenkfeld  39. 
Sebastyan  z  Szamotuł,  ks.  237. 
Segedinus  198. 
Seklucyan  37,  85,  193. 
Senret  Michał  z  Tarragony  6, 11, 

18,  16,  18,  28,  31,  46,  49,  58,  64, 

84,  94,  146,   147,  161,   199,  203. 
Siekierzyński  Jan  56,  248. 
Siemianowski  57. 
Siemianow^scy  119. 
Sienicki     Mikołaj ,    podkomorzy 

chełmski    i    zwolennik     Piotra 

z  Goniędza  35,  42,  57. 
Sieniński  Jan,  kalwin,  wojewoda 

pod.  58. 
Sienińscy  300,  846. 
Sieniński,  wojewodzie  podolski  i 

aryanin    od    r.    1600    173,    307, 

320,  3S1. 
Sieniutowie  306. 
Sierakowski  183. 


Simlerus  25,  85,  90,  198, 199,  200. 
Simonius  Szymon  z  Lukki  99, 164. 
Skarga  80,  81,  130, 141, 171—173, 

174,  176,  177, 179,  240,  251,  272 

—286,  308—310,  328. 
Śleszyński  57,  247,  249. 
Smalcius  Walenty  z  Gotha    104, 

136, 171, 183-185,  208,  208,  286, 

293,  305,  307,  317,  321,  322, 326 
327,  483. 

Smiera  J.  113. 

Śmiglecki  169,  178,  187,  258,  286 

294,  301,  312,  315,  31^^,  477, 488. 
Smoleński  Tadeusz  313. 
Sobieski  Jan  370-371,  434. 
Sobieski  W.  dr.  172. 

Socyn  Lilio  starszy  12,  15,  18, 19, 

60,  151,t55,  200,  312,  316. 
Socyn  Faust  młodszy   14,  18,  58, 

61,  88,  100,  101,  145,  146,  151, 
158-169,  171,  173-175,  178, 
179, 188,  190, 198, 199,  203—206, 
207,  209,  243,  244,  259,  271,  282, 
299,  300,  302,  307,  308,  316,  318, 
320,  324,  325,  424,  434,  441. 

Sokołowski    229-231,    246,    249, 

276. 
Sonerus  Ernest,  fizyk  322. 
Spinek  57. 
Sauarcialluppi   Marceli   z  Piom- 

bino  100,  156. 
Stadnicki  23-25,  65,  69. 
Stankar   16-18,   22-26,   28-31, 
50,  51,  57,  58,   61,  68,  65,  66,  69, 

70,  71,  80,  85, 151, 194, 195, 202, 

213-217,  226,  249. 
Stanisław  ze  Lwowa  211. 
Stefanowski  294,  477. 
Stegman    Joacłum    starszy    320, 

326-328,  434. 
Stegman   Joachim  młodszy   350. 
Sternacka  489. 
Stemacki  drukarz  165,  171,  178, 

185,  186. 
Stojeńscy  171,  182—183. 
Stojeński  Piotr  starszy  (Statorius 

P.Thonyillanus  24, 28-32,  35- 

37,  45,  65,  65,  83,  148,  200, 271, 

312,  316. 
Stojeński  Piotr  młodszy  81,  160, 

167-171, 173, 267—269, 282, 306. 
Stojeński  Piotr  trzeci  170. 
Stojeński  Jan  170-171. 
Straszówna  100. 
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Suchodolski  182 
Suchodolscy  108. 
Suchodolska  H77. 
Symeon  Słucki,  kniaź  857. 
Szadetzki  Lajos  98. 
Szafraniec  108,  109,  202,  808. 
Szemiot  204. 
Szujski,  kniaź  187. 
Szyszkowski  Marcin,  kanonik  256. 

Taszyccy  63,  345,  848. 
Taszycki    Stanisław    z   Lucławic 

108,  182,  202. 
Tasz^rcki  Achay  346,  489. 
Telesio  Beraard,  filozof  przyrody 

7,  102. 
Telwiński  57. 
Thenaudus  32. 
Threcius  31,  58,  147,  198. 
Tiraboschi  12. 
Tradeln  Jerzy  321. 
Trechsel  18,  19,  22,  49,  53,  118. 
Trębecki    Jakób    młodszy     388, 

417. 
Trębecki  Stefan   366,  369,  377- 

378. 
Trzecieski  Jan  13,  165. 
Trzecieski  Andrzej  38,  65,  71,  83, 

l;^7,  141,  165,  197. 
Turobinus  62. 

Twardochleb  (Artemij^  187. 
Tymińska  z  Jasieńca  137. 
Tyszkowic  Iwan  310,  400. 

Uchański  27,   35,   152-153,  214, 

2l5. 
Ueberveg  Fr.  8,  9. 
Umiński  182. 

Yald^s  Jan  11,  12. 

Vadovius  Marcin  165,  479. 

Yalla  11. 

Yanini  325. 

Yergerio  12,  71. 

Yermigli  (pseudonim  Martyr)  12, 

26. 
Yigandus  25,  193-194. 
Yitrelinus  Aleksander  57,  69. 
Yives    Ludwik,    humanista    100, 

135. 
Yoetius  440. 
Yoigt  G.  10,  154. 
Yolkelius  Jan  z  Miśnii   290,    317 

—320. 

Literatura  Aryańska. 


Walenty,  krawiec  56, 

Wargocki  An.  24. 

Warszewicki  St.  45,  247. 

Weigel  38. 

Wc^erski  An.  114,  140,  203,  208. 

Wierzbicta  37,  66. 

Wierzbowski  T.  prof.   27,  32,  94, 

114,  152. 
Wiktorowie  119. 
Wilkowski  Samuel  starszy  57. 
Wilkowski    młodszy,    lekarz    80, 

113,  129,  246-262,  476. 
Wilkowski   Stanisław  i  Jan   352. 
Windakiewicz     Stanisław,     prof. 

dr.  45,  102. 
Wiśniowski   Stanisław    117-126. 
Wiszowaty  An.  323,  347,  377,  H84, 

404,  419,  434,451-457,  467,  471, 

485,  489. 
Włodzimierz  W.  kniaź  113. 
Władysław  lY.  334. 
Wojciech    z    Kalisza    (Calissius) 

111,  11%  132-134,  259—261. 
Wolan  An.  32,  158, 159,  163,  198, 

203-205,  273. 
Wolan,  franciszkanin  481. 
WoUzogen    Jan    Lud.,    baron  na 

Tarenfelt  439,  445-451. 
Wołłowicz  201. 
Wujek  Jakób  110—115,  161,  172, 

2j?4-227,  230-245. 

Zaborowski  Jakób  208. 

Zacius  258. 

Zabawska  126. 

Zakrzewski  Filip  Zbozy,  brat  Je- 
zuity Łukasza,  poeta  i  polemi- 
sta znany  Bockowi  z  sześciu 
pism  dziś  zaginionych  (T.  I, 
P.  II,  str.  1039-1044)  57,  92, 
251,  255. 

Załeski  St.  ksiądz    181,  173,  229, 

Zamojski  kanclerz  108,  136,  141, 

173,  253,  283,  299,  331. 
Zanchi  12,  46,  198. 
Zapolya   Jan   55,    60,  61,  96,  97, 

140,  212,  229. 
Zborowski  140. 
Zebrzydowski     Jędrzej,     biskup 

74-76,  140. 
Zeltner    G.    G.    80,    816,    322- 

325. 
Zienkiewicz  288. 
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Zizanja  142,  27d.  Zwingli  52. 

Zygmunt  I,  180.  Zwolski  ks.  dr.  108—104. 

Zygmunt  August   88,   49,  65,  96, 

146,  172,  351.  Zragiel  patrz  Rościszewski. 

Zygmunt  III,    164,  173,  180,  280,  Żebrowski  patrz  Łaszcz. 

242,  246,  257,  276,  830,  388.  Żytno  57,  259. 


BŁĘDY  DRUKU. 


Na  str.     12  jest  Yerinigłi  ma  być:  Yermigli. 

Na  str.    33  jest  w  wierszu  piątym  wiere  ma  być:  wierze. 

Na  str.    46  jest  w  dopisku  *  eclesiam  ma  być:  ecclesiam. 

Na  str.  56  jest  w  wierszu  dwunastym  Budzyńskiego  ma  być:  Bu- 
dzińskiego. 

Na  str.    81  jest  w  wierszu  pierwszym  Rosenberg  ma  być:  Ronemberg. 

Na  str.  92  jest  List  Zakrzewskiego  ma  być:  Kopie  listów  do  Łu- 
kasza brata  Zakrzewskiego. 

Na  str.  96  jest  PawinnoSci  dobrego  tozuarzysza  ma  być:  napom- 
nień składających  się  na  Powinność  dobrego  toioa- 
rzystwa. 

Na  str.    97  jest  data  wydania  1589  ma  być:  1581. 

Na  str.  136  jest  Ostrorodt  ma  być:  Ostorodt 

Na  str.  151  jest  w  dopisku  *  scriburis  ma  być:  scripturis. 

Na  str.  168  jest  Niemieryczów  ma  być:  Niemierzyców. 

Na  str.  170  jest  Niemieryczów  ma  być:  Niemierzyców. 

Na  str.  179  jest  Budzyńskim  ma  być:  Budzińskim. 

Na  str.  182  jest  Niemierycz  ma  być:  Niemierzyc. 

Na  str.  201  jest  w  dopisku  ^  też  święte  księgi  ma  być:  te  święte 
N.  P.  księgi. 

Na  str.  204  jest  w  dopisku  ^  in  regno  Polonike  ma  być:  in  regno 
Poloniae. 

Na  str.  294  odsyłacz  ^  ma  być  w  wierszu  dwunastym  zamiast  *, 
odsyłacz  '  ma  być  w  wierszu  trzynastym  zamiast ',  od- 
syłacz '  ma  być  dopiero  w  wierszu  szesnastym  po  sło- 
wie: docinać. 

Na  str.  301  brak  w  dopisku  po  tytule  dzieła:  Cracoviae  1615. 

Na  6tr.  302  jest  w  dopisku  Whewall  ma  być:  Whewell. 

Na  str.  348  jest  Komiszowa  ma  być:  Koniuszowa. 

Na  str.  482  jest  w  dopisku  *  809  ma  być:  808,  w  dopisku  «  916  ma 
być:  915. 
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